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^d^rotataowej flory °k'rrrach Afrykl i Ai^ralii 
■KlUfe mieszkają ludy trd zwane dzikie, które p^ dziś ...........................
pUTnO**™0'; i ° 1 tyczaj- jrUby°dwieUOw skrysja1irowanj- Zt-j ż^-j Sc „zieS

■ ' emy> ^5'apK m^OTy^ ''tata'-1 z szcrątków ^'astro-j na'zcj cywill- 
• .. ' , . 11 panyc 1 ę w3nieść wyobtaźenie o jrtam był stan tafta po1'kieeo, zamm 'ję 

... ' * p°cnl°s '. o rnacrenir hlsjooycrnego, zamm ^oaźne k'^^
1 ' ^Cj^ne W tym dużą o^r^wają rtaę w^do^lska. Mają

w f ■ 1 ? wrzn°ść w d°chodrenip pta^ta^ta form liukuratajrch ja1 sltami^mtaśc 
Ł/’W1ecie firyczncn^- Do rrbyjdów, na tatami dłoń pierw°jncg° ^ta-

'a mdMęta 'wc śta^ należą u jrskinie, plecrary, jamy Nieletóre z ntah
* '1 °bSZernoŚcl3 Klldr ^.yta^y j sta dużych ciągnie 'ję wzdłuż ^d rieml^ 

'P^- wypełnl°ne 'tak^ytam^ spływającymi w lśnlących 'tapach od
Werzchołka ku podstawic. Ttaaj pleowotny czlow1-1 zataży swe 'lcdrlky, które 
"P od ^g'^ aury, tataj szukał sctaonienir przed ro^Mern

lub dzlkim najezdnlklgm. W owych cmmnych głuchych 'tadltakrnta 
prrgdmlojc, 'łużącc do ^^zenm nlellcznych Jeszcze ^trab. Tta tgż me­

J wydobywrją 'tartaąd szczęśllwlc do dm nas^ch zachowane śwlrdgctwr
ptrcy pigrw°jngg° cztawieka, ' postacl czy ta spozętów d°m°wych, czy ^ęż^ czy 

Mftata Z o'ledlrli slę na'1 przodeowle na bozggach nrd1•recrnych,
oudnili sję rcbołów'jwem, rlbo gonil1 za zwleozyną z oszczepcm j taklem,

Ź. j0oego kamlenie, r potam stazrfy rak°ńcr°ne taz-mi-nnj-m bedem.
^rmlgnne były pewnle urwane do czyszczgnla skór, którem1 o1-1'!11
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ciało. Tak się przedstawia pierwsza stronica kultury naszej ziemi, to są. pierwszo 
brzaski naszej cywilłzącyi. Szczupłe mamy wiadomości o tym pierwotnym okresie, 
zatopionym głęboko w pomroco zzmłzazchłej opoki. Napróże° ich szukzć w księgach 
naszych IroniC, ełzma ich śladu w poea4izc0i ani w najstarszych pieśniach; jodynie 
z wykopalisk wye°ycwzją 4izc° światła. Poszukiwania czynione w tym kierunku 
wykryły dotąd szkłeloty ludzkie, kości mamuta, eioeźwiodziai łosia i tym podobnych 
zwierząt, a 4zer° narzędzia z krzemienia łupanego i gładzonego. Lud nasz, oddawna 
używając żolazz, nło wie jzkie było przzzeaczz4ie tych kamiennych przedmiotów’. 
Znalazłszy jz przypadCiem, obwija nitkami własnej wy°baażeIi dziwnej 1 prostej, 

objaśnia w powieścizch fantastycz­
nych. O kościach zwierząt kopalnych 
sądzi, źe pocnodzą. z olbrzymów, żo 
są zachowanymi po nich szczątkami. 
\YielCa brama Cztcery krakowskiej 
była zewnątrz ozdobiona kośćmi zwie­
rząt oprze-potopowych*. Znajdo­
wała się tu piszczel udowa mamuta, 
Kość czaszkowa nosorożca 1 tym podo- 
dne. Miał jo nawo’ prof. astronomii 
dr. DuńczewsKi za oloścl wykopano 
gigantów czyli olbrzymów*. Takic 
Kości widać 1 w kościele 00. Ber­
nardynów na Kai wary i, <z obrzyrpa 
żebro wielkie*. Opowiadają w oko­
licy Ostrołęki nad Narwią, gdzie 
przód laty kilkudziesięciu wyko-' 
paeo °gr°m4o kości przoep°t°p°- 
wych zwierząt, źo miały tam mie­
szkać włolColżdy. Z sufitu farnogo 
kościoła w 'Wieluniu zwieszała się 
połowa zęba masr°e°4tai przymo­
cowana na łańcuchu, druga zaś po­
łowa wielkości pięści spoczywała 
w futrynie okna. Na ścianie widniał

1. jasCInia mamuta w dolinie Wiorzc0°wgCioji pod ^^wm^ ^uwa^y, ż° ’o:
Krakowóm. ząb wielkoluda. Żyjó nawet śród

ludu przypowieść, dotycząca Kości 
z op°ro4iętogo> wielkoluda, ząwIogz°4oj w krucOcio na Wawelu. Podług tej przepo­
wiedni ma z Kości co roku opadać na ziemię kawałek tzC wiolKI jzk ziarnko. Skoro 
ostatnio źdźbło spocznio na zimnej płycio kruchtowoj poeł°gii nastąpi Koniec świata. 
Badawcza myśl ludzka, acz światłom nauki nie ogrzana, mocą silnio zakorzznIoeog° 
popędu, pragnie sobie zdawać sprawę z każdoj, często niewiele lub nawet nic nie 
znaczącej 'zoczc. I umysły barbarzyńców nie były z pod togo ogólnego prawa wyjęto. 
Rzeczy lub zjawiska niewytłumaczone, alo z jakic0C°lwiokyąeź względów budzące 
uczucia tajemniczości, narzucały się gwałtownie wyobraźni piorw°r4og° człowieka; 
słabo aozwi4Ięty umysł tłumaczył jo sobie, ilo to było w jogo mocy. Anatomia 
porównawcza pr°sro i wyraźnie objaśnia olbrzymio kości wykopato z ziomi. Alo
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słęgła ^uszaiem ludz do pracy w świątoczno ^C3™01 C’0rzg° kzra ^s^ 
zapadł dom j.’ w głęłuo IzzmnL i he“p°CZ1y4(CUi * aozKazania yożog°
e°w4z zrayzscr ’ yrzasku doby histQ “ a ““ powle podwodne w cu- 

nz ^foaac0, w poyiłżu łąk W^śC^TT x1żd°mą1l1
^,’a1 zwaeą

grczom Kruszwicą, mzjącnaC przs’ary’mpo
u ^^a szumiąco fM.

’z widniej.

• -ł-
16 1 - 26r 1 zwierzę’a z czasów ^.eh^onTznyc0.

dzieżo JOicr0(-ok1i_ h .
Joziorze lednickie1 ziJeJ-T.^T ‘ WW* °P0(Cal Gniewa, na
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tlltHciCacttąyr°tld°Cgo° l^lTeC^"^ miCSZkań 4aąodnyC0. ™leżą do okresów 

c’óry m.ał prz°e '''yO1''^* ^p10 ,świa’ ea p°e°yizńs’w° t.g^
-oycw jsc w UyciŻkW°ni’eCkS°cS t ayV “”0^ *° gorzej było w wio­

. - _ życia W to btawiał mu też mieszkanie takie, w Jakiem - zwykł
y . W ton sposoy ealoży ’łżmaczyć grzoyzeł0 d.ł w zi°mi; zwycząjPrzebywać zą ż
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ten powstał w epoce ziemianek. Dziki błąkający się bez przytułku po lasach, rzuca 
«ciała nieboszczyków na pastwę psom i ptakom drapieżnym, jak powiada pieśń home-
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budifa’ * * 11 C° ma SW°ją siedzibę na drzewach zawieja 
ujący domy murowane wznosi dla nich kaplice. 
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W śledzeniu pierwszych kroków pochodu cywilizacyl jest coś podobnego do 
obserwacyi płochliwej zwierzyny. Jak przyrodnik śledząc taki okaz, skupia troskliwie 
uwagę na każde poruszenie w puszczy, podobnie archeolog musi pracowicie odszu­
kiwać i badać nieliczne ślady dzikiego .mieszkańca ziemi, jeżeli chce pochwycić 
prawdziwy obraz zamierzchłych dziejów jego bytu. W braku świadectw piśmiennych 
na własnym gruncie, posiada on wyborne narzędzie pomocnicze i sprawdzian w etno- 
nologii dzikich ludów dziś jeszcze żyjących. Są to żywe karty pierwotnej kultury. 
Widząc naprzykład cześć, jaką dzicy żywią dla duchów umarłych i bojaźń, jaką wobec 
nich czują, możemy łatwo zrozumieć, dlaczego przodkowie nasi taką troską ota­
czali umarłych.

Zabytki cmentarzysk przedhistorycznych zadziwiają ogromem pracy, użytej gwoli 
mniemanej wygody pogrzebionych nieboszczyków. Najbardziej godnymi uwagi są kopce, 
sypane z ziemi lub z kamienia. Bujne dokoła nich rozkwitły legendy i baśnie. Niektóre 

29. Mogiła Wandy pod Krakowem.

z kurhanów sięgają może okresu kamiennego, Inne powstały już niemal w czasach 
historycznych. Mogiły służyły za wyraz czci, składanej bohaterom, i wtedy przybierały 
niezwykłe rozmiary. Takieml są kopce Krakusa i Wandy. Ku pamięci zwyczajnych 
ludzi, wznoszono choćby malutkie mogiły. Pierwsze były zazwyczaj dziełem rąk 
całej ludności, drugie sypała osierocona rodzina, której obowiązek nakazywał pieczę 
o duchu zmarłego. Winna ona była dbać, iżby umarły po Śmierci nie tułał się po 
świecie bez schroniska, lecz spoczął spokojnie i w godnym przybytku. Brak mogiły 
uważano za większą karę aniżeli skazanie na śmierć, towarzyszyło bowiem wtedy 
nieboszczykowi przekleństwo i w jego tułaczce pozagrobowej. To też do niedawna, 
jeszcze skazanych na karę Śmierci chowano bez mogiły. W Grecyl utrzymał się 
zwyczaj, że pamięci tego, kto zginął bez wieści, wznoszono grób próżny może 
więc sypanie mogiły, pod którą nikt nic leżał, było i u nas w zwyczaju, wszak 
i dziś jeszcze 'sypią ludzie mogiły dla pamięci. Kopiec Unii lubelskiej we Lwowie 
zawdzięcza temu, do dziś zachowanemu zwyczajowi, swój początek.

30
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Ze sposobu budowania grobów wnosić można o głębokim pietyzmie, z jakim 
ludność przedhistoryczna grzebała szczątki drogich jej osób. Nie żałowano trudów, 
byle pamieć zmarłych uczcić wzniesieniem trwałych pomników. W liczbie tych 
pierwotnych grobów spotykamy, oprócz mogił sypanych z ziemi, także kopce 
z bryłowatych kamieni, pod którymi kryły sią izby, zbudowane z dużych kamieni, 
w czworobok. Musiały być wznoszone w głebokiej starożytności, jak na to wskazuje 
sposób budowania gruby i niezgrabny. • Później nadawano im kształt skrzynek; 
składały sie zazwyczaj z czterech płyt tworzących czworobok i przykrytych piątą 
płytą, jakby wiekiem owej skrzyni. Oba te rodzaje zabytków są grobowcami zbio- 
rowemi całopalnych szczątków ludzkich. Że u nas za czasów pogańskich było w użyciu 
i palenie i grzebanie zwłok, stwierdzają to nietylko świadectwa historyczne, ale 
przedewszy-stkiem same groby; w niektórych bowiem znachodzono całe szkielety, 
inne mieściły jedynie popiół. Plemiona polskie, które mieszkały na pasie ziemi,

odgraniczającym północnych Słowian od południowych, zaj’eły pośrednie miejsce 
i pod wzglądem religijnym; pogrzeb odbywał sie przez grzebanie i palenie ciał. 
Popiół i niedopalone kości nieboszczyków zsypywano do naczyń glinianych etyli 
popielnic, a popielnice zakopywano w tak zwanych żalnikach.

Obok popielnic znachodzą także w grobach naczynia próżne, otwarte — za­
wierały one napój, dawany zwykle nieboszczykowi do grobu, i jadło, o czem świadczą 
różne kawałki kości i kostek, leżące zazwyczaj opodal szczątków umarłego. Nie­
boszczykowi dawano także do grobu broń, czasem nawet rozmaite narządzia, jak 
siekierą, kamień do ostrzenia i t. p. czemby duch umarłego mógł sią posługiwać 
w razie potrzeby; natrafić tam można także na ślad różnego rodzaju ozdób i zabawek. 
Zwyczaj raczenia nieboszczyków jadłem i napojem tak bujnie puścił korzenie 
w ludzie, że zachował sie do niedawna w niektórych okolicach.

Na mogile zatykano zwyczajnie znak, po którym można było rozpoznać, kogo 
w niej pochowano. Trwalszym nad inne znaki było żywe drzewo, dlatego to naj- 

cząściej grzebano nieboszczyków pod drzewami. A ponieważ o umarłych sądzono 
to samo co o ludziach żywych, przypisując im naprzykład upodobanie w towa­
rzystwie, mnożyły sią przeto mogiły obok siebie. Pokrywały one czasem całe gaje 
lub znaczne przestrzenie ocienionych drzewami wiekowymi borów. Owe przybytki 
umarłych, inaczej uroczyskami zwane, pełne były dla żywych dziwnej tajemnicy, 
budziły cześć i bojaZń, czyniono z nich miejsca ofiar i modlitw, stawały sią świą­
tyniami. Urządzano je prawidłowo, ze ścisłem zachowaniem pewnych form ogólnie 
przyjetych i uświeconych odwiecznym zwyczajem. Tam również wyprawiano uczty, 
zabawy, igrzyska i tańce.

Przy rozkopywaniu starożytnych grobów kamiennych w ziemiach dawnej Polski, 
znachodzono cząsto po siedm urn, ustawionych w szeregi. Musiała liczba siedm już 
wtedy posiadać znaczenie symboliczne, jak to dziś widzimy u ludu.

32. Siedm urn ze swastyką.

U wszystkich ras, które paląc umarłych, umieszczały pozostałe szczątki w po­
pielnicach, przewodniczyła myśl, że niszcząc ciała podlegające zepsuciu, trzeba przy­
najmniej piopioły ich w trwalszej zachować osłonie. Tą osłoną, wyobrażającą ciało nie- 
^^Oylca j^ wtaśme popiuln1ca, ^ate^ wszysttam jej czadom nadaw’ano tertałty 
ludzkie, gtową, szyją, st°py, brzuch i tp., mające we wszyrtklch prawie jązykach ^wy 
ciała lut»kiego. Uwydatmuniu to óata huh^ego na urnach byto p^w^mc: bard»r nie­
wyraźne. Postąp w udoskonaleniu kształtów przejawiał sią w zamianie stopy w nóżką, 
w zwążeniu szyi i t. p. Słowem, w miarą rozwoju wyobrażeń estetycznych, popielnice 
z przysadzistych i pąkatych, przekształcały, sią w smuklujs»e, bardziej zbliżone do 
postaci ludzkiej. Wszystkie ludy, skoro tylko w ich umysłach zacząła przyświecać 
mysi o nieśmiurtul„oścl duszy, uważaty cMo za doczes^ mierzkanie, w'iąc ludowi 
p>zejątemu tem pojeciem portzeba bydo najlżujszuj ^b^kp żeby swą dotła-
niem jes»cze twarzy p^nió^ do portretu niubrs»c»yka. 1 wśród naszyC
wykopalirk zna.jdują sią tak »wanu urny twarzowy na których pierwotny artyrta

h
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33. Urna z napisem.

34. Urna z ręką i kulczykiem.

wywodził znaki, twarz przypominające i zdobił w przedmioty, których nieboszczyk

35. Popielnica twarzowa z kapeluszem.

używał za życia. W tych szczątkach naszej ceramiki widzimy pewne podobieństwo 
do techniki kształtów i ozdób etruskich. Wzory jednak urn i znaków symbolicznych 
nie były u nas marLweni naśladownictwem, lecz owszem zostały pochwycone z pewnem 
ciepłem żywszego uczucia, pojęte w sposób rodzimy. Niezależnie więc od motywów 
etruskich, symbol słońca zaznaczony tam tylko czarnym punkcikiem w kole, przy­
brał się Lu w dziarsko nakreślone, jaskrawo świecące promienie niebieskiego ciała 
i nabrał zarazem tego czerstwego 
oblicza, jakie przedstawia słońce, 
zchodzące z mglistego nieba pół­
nocy. Barwa tych urn bywa 
ciemna, lub czerwonawa w roz­
maitych . odcieniach, a ich orna­
mentyka, to zazwyczaj figury geo- 
metiyczne, albo motywa ze świata 
roślinnego. Ozdobność popelnic 
twarzowych podnosi niepospolicie 
^k^acya. czyli zapełnianie za­
głębień w ryf:ych limach rysunku 
białą masą wapienną na sposół> 
rzymski. Inkrustacya ta, na cie- 
mnem połyskuj ącem tle naczynia, 
sprawia kontrast kolorów, który 
podnosi bardzo i uwydatnia de- 
k°racyjny efekt rysunku. Wyko­
pane w dawmych mogiłach naszych 
popielnice twarzowe, z nader ma­
łym wyjątkiem, należą do osób 
płci żeńskiej, inaczej trudno by­
łoby sobie objaśnić znajdujące się 
tam rozmaite ozdoby i dodatkowe 
upiększenia jak: warkocze, za­
usznice, szpilki i p p. Doskonałym 
typem naczyń twarzowych mę- 
sklch jest; wyspana p°d Lcdną 
g°_r3 .^^m^ przedstawiaj^ 
człowieka w kapeluszri. Na innych 
popielnicach męskmj twarzowych 
wyobrażane s" 
•’ rod y, miecz

7ZI1Url^:lmi ' frenzelkami, jak to wyraźnie wdaj na popidniorch gosińskidi. 
i tym podÓlZWyCZaJ w znaki rozmaitych kształtów: kręg^ linie
dotąd nicwv • ° molywa’ ^łaj‘l one prawdopod°bnie symboliczne znaczeni którego' 
znak krzvżn l rm,an0’ Na urnach tych napotyka się często na spodzie lut) ścianka^ 
szych monet - ?laneN0’ł zwany swastyką •i. Znajdujemy go równtó na najdawniej- 
wszystkie tód Cdl, ma to być ^rastół^ symbolów pogańskieh. prawie

y simfo znają ^^tykę i przypisywały jej znaczeme magtózne. Wyraz

są: sposób noszema 
J zawieszony z boku i typowe ozdoby, wreszcie sposób obszywania

Dna u rn ; 
i tym podoi
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ten pochodzi z sanskrytu (sw = dobrze, szczęśliwie i asti = jest; swasSi — do­
słownie: dobrze jest) i ma być formułką powitania w rodzaju salve, na zdar, na 
zmowie. Swastykę znajdujemy tiarcko często nie tylko na urnach i monetach, ate 
i na mnych naszych pomnikach. Wotec tych przedwiekowych szczątkćiw zabie­
gów ludzkich, o które tu z kkka tylko potrąmfe^ najtrzezwiejszy nawet umysł, 
pragnąc zagłębić się w tak 
odmienne od dzisiejszego ży­
cie naszych praojców, za­
puszcza się w niezbadany, 
a więc urokiem tajemnic 
nęcący labirynt przeszłości, 
w którego cieniach gdzie­
niegdzie zaledwie zamigocą 
drobne światełka, jak świę­
tojańskie robaczki. Do ta­
kich światełek, nęcących ku 
sobie błędnego wędrowca, 
należą napisy runiczne.

Gdy badania wykazały, 
wiańskich, tak zwane bałwanki prylwickie i kamienne płyty mikorzyńskie, które 
w swoim czasie obudziły niezwykłe zajęcie w świecie naukowym, są fałszowane, 
przez długi czas postępowano z przesadną oględnością do badania naszych zabytków 
runicznych. Sprawę pozornie rozstrzygniętą na ich niekozryść podjął dopiero na

37. Grot z napisem runicznym.

że runy polskie, zdobiące posągi bożyszcz sło-

Naps na tamieniu z rzekomym Pi owem

i (a) i (T) e (rj d (w) d t 11 (a) t

Napis na kamieniu, z konikiem

w i F W M S W M r h W
s (a) » (r) (t) o g oth 1 lu) lwi o i (UJ $ 1 ruj t (w) oi

38. Napisy runiczne na kamieniach mikorzyńskich.

nowo Piekosiński, dowodzący autentyczności runicznych napisów na kamieniach 
mikorzyńskich.

Załączam podobiznę owych kamieni, tudzież grotusstarożytnej dzidy. Ten ostatni 
ozdobiony srebrną inkrustacyą z rumcznym nap^em: Ranmga, znatez^y na piasz­
czystych wydmach Polesia. Ale zachodzi pytanie, czy to nie zabytek obcy, bo mie­
szkańcy dawnych ziem pofekmh, gdy wyszh z okresu kam^nne^ me stanowili już 

Literatura polska. Tom I. 3
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1. Środek tarczy.

3. Grot.

ar

fSI;

7. Miecz.

2. Strzała.

4 Ostroga.

ó Nóż

39—45. Wykopaliska w Polsce. — Wiek żelazny.

zasklepionego w sobie społeczeństwa, lecz owszem częste utrzymywali stosunki 
z innymi ludami. Świadczą o tern odkopane wyroby bromowy któi'e ^wątpliwie 
należą do przedmiotów cywilizacyi obcej, a dostały się do nas w drodze handlu.

Wykopaliska metalowe dzielą się na: wyroby służące do ozdoby, do potrzeb 
zwyczajnych i do obrzędów kultu pogańskiego. W liczbie pierwszych znajdujemy: 
zausznice, na których nawleczone są paciorki: bronzowe, szklanne, pięknego błęki­
tnego koloru, lub bursztynowe, dalej naszyjniki, naramienniki i iglice, czyli szpilki do 
spinania włosów kobiecych, albo do zapinania wierzchniej odzieży, sprzączki i tym 
podobne zapinki w kształcie splotu wężów, lub potworów. Do wyrobów gospo­
darskich, łowieckich i wojennych odnieść naleźy: wę^d, czerpak^ sierpy, ^or' 
noże . obosieczne i t. p. W końcu wyodrębniamy wyroby służące do obrzędów wiary 
słowiańskiej, a mianowicie noże do zabijama ofiar, obręcze, w które — jak -we dzw°ny — 
udtrzan0 bijakiem i t. d. Z tych przedmioty bursztynowe, kośdane i wyg­
nane z materyałów miejscowych, były dziełem krajowców’. Już sama rozmaitość

46, 47. Noże kamienne.

pizedmiotów dowodzi rwnoro^o^ potrzep a tern samem i rozwimętejdo eZ'onyck przedmiotów d°wodzi rwnoro^o^ potrzep a tern samem i rozwimętej 
w1^^0 StoPnia kultury naszych przodków. Zmmejszająca się z każdym wmkmm 
metr^yra .nałrzę.c^Z1’ ich staranjae wykończenie, miękkość konturów, zad^wiają^ sy- 
Pe^^ne ś! • 1 ' ' 'tbleranie materyaJu na p^mejsze przeiJm^y — wszystko to rrara 

^‘a1 0 narozWÓj PsYchiczny (Swczcsnycłi nueskknńców naszego kraju. BzicDjąc 
służącv nC narzędzla' przekonywamy się naoczni, jak mezgrabnte ociosany l^mrnń, 
wyko^l^n' OtniC naprzckfad do rębania> przeobrażał się w coraz liardziej artystycznie 
kmfy " j 'Ut0 kamienne> osadzone jak sm^erka w oprawie drewnia^ jak potem, 
znem aż ■ y ^w>uzycie metale, kamień został zastąpiony poakbncm narz^zmm źela- 
stalo\vem " k°ncu osiągnął kształt na^^natezej nowożytnej siekiery z ostrzem 
która sm ' 0S Z0nem na to^^skri. Taki był wszędzie postęp rozwoju stekfer', 
H11'^111 ' Jawia ,przed chionologią i hfeto^ą, a była od początku jednem z głównych 

‘ '' pornocniczych erfrndeka na drodze cvwilizacvi.
są w^kh'" ' C WSZe1k1e żz'eża udoskonalonej technik1, pojęcia odcrwanc, mstytuc^,

1 stopnioWej ewolucyi) j^tępip lo którego poanosi się stan fych 
3*

« 
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wcześniejszy, prostszy i mniej wyrobiony, słabe tylko echa wyciskający na języku. 
Woźmy jedzn przykład: Lud nasz nazywając kozą nożyk kraemie44yi przechował 
w pamięci przedmiot, Który już od dwóch tysięcy lat nie jest w użyciu 1 w nazwie 
tej dał świadectwo swej tożsamości plemiennej z owymi, Którzy już przed wizkami 
używali kamiennych nożyków. Głównym ich celom było niezawodnie sCr°bzniz 1 prze­
rzynanie skór, zwanych koźami, a służących jzko pierwotna odzież: od nich to 
1 narzędzie do ich obrobienia nazwano kozikiem. Przypuszczenie to popiera mały 
4ieskłaea4V nożyk, kształtem, wielkością, a nawet przeznaczeniem nie wiole się 
różniący od dawnego kazzmIz44ego noża. Jeszcze w wieku XVI, jzk to czytamy 
u Reja i innych pisarzy spółczesnccOi Kozikiem nazywał się nóż rzeźniczy, prze­
znaczony głównie do przerzynania skóry, czyli po staremu loży.

Zauważy! J. Karłowicz, że pzwne obrzędy 1 zwyczaje, p°e°b4ie jzk to ma 
miejsce z wyrazami w języku, żyją do dziś dnia od czasów 4ajdaweiejszcc0i w postaci 
nieco od pierwotnej odmiennej, na co wpływa zasób pojęć, którz jz do naszych 
stosują warunków, bardziej uduchowiając. Dziś zaledwie szkielet pozostał z tego, 
co pierwej tętniło Życiem 1 używane jest do posług często bardzo różnych od pier­
wotnych. Liczne godła, sprzęty a zwłaszcza earzaeziZi dawno już zeszły ze sceny, 
jzdcniz p°groy°wem świzcą światłem, opowiadając nam o przeszłości, jako jzj świaCKi 
naoczne. Tu aąlIcavC wypada głęboko w ziemi ukryto zabytki kamienne 1 bronzowe. 
Plemiona wpół cywilizowane, jzk o tem świadczą dochodzenia na polu wykopalisk 
czynione, mimo, że już dawno nie jest im obcą znajomość metali, używają jzszcze 
krzemienia. Jzst to utrzymujący się z odległej epoki zwyczaj, który mocą zakrzewionej 
traeccyi długo jeszcze trwa w okresie następnym. W niektórych okolicach naszego kraju, 
do dnia dzisiejszego krzzmizń zastępuje nóż. Znachor mazurski w swej lekarskiej 
praktyce, mianowicie gdy ma zdjąć Komu Kołtun, używa zamiast ostrych nożyc 
Krzemienia, to jest narzędzia z czasów, kłody w pełni Kwitła epoka kamiennz. 
Człowiek tej doby, myślą sięgając nieba, którz zz siedlisko bożyszcz uważano, 
wyobrażał sobie, że żyją tam nieśmiertelni w warunkach podobnych do jego wła­
snego bytu. Gdybyś go był zapytał, jakiej w niebie używają broni, byłby ci bez zasta­
nowienia odpowiedzizł: kamicnnoj. Nasze 1 obce ludy żywią 4Izpł°n4ą wiarę, iż 
piorun jzst to pocisk przez którego z bogów puszczony. A że w okresie krzemienia 
używano broni Kamiennej, przeto litewski gromowładca Perku4°s zawsze był 
wyobrażany z kamieniem w ręku. P°e°ynie przedstawiają go sobie Rusini, Których 
bóg pioruna trzyma zawsze Kamień, na kształt ognistego pioruna. I dziś jeszcze lud 
nasz nazywa odłamki piaskowca «strzałką piorunowy, obożym początkiem*, a kamyki 
tz służą mu jako środki zaradcze przeciw urokom lub chorobom. Zachowane z okresu 
kamiennego narzędzia, nie mniej, kunsztowne wyroby z yro4zu — wszystko to bywa 
w ogromnzm poszanowzniu u ludu. Nie pomnąc, jzkiz było ic0 pierwotne prze­
znaczenie, sądzi, że są to zaklęte skarby lub strzały gromowe, a pojęcia te wiążą się 
zazwyczaj w wyobraźni jego z pojęciom bóstwa. Stąd żywiony dla tych zabytków 
pietyzm, który 1 dziś jeszcze śród ludu napotkać można/

Człowiek pierwotny stoi prawie wyłącznie pod wpływom otaczającej go natury. Jest 
on ściśle związany z ziemią, na której żyje, musi się do jej warunków zupełnie stosować. 
I dlatego to ani go poznamy, ani zdołamy zrozumieć jego wyobrażeń, jeżeli przodtom 
nie otworzymy sobie obrazu przcroeyi śród którzj żył, gospodarstwa, jzkiz prowadził.

Nie wielki jest zakres wiadomości tego rodzaju. Ziemia nasza z czasów przze- 
OIst°rycznycOi przedstawia się nam jzCo nizzmIzr4y obszar puszcz 1 bagnisC, ciężki 

do zalże4ienia. Tylko krok za krokiem, niszcząc odwieczne lzsy, można było zakładać 
siedziby ludzkie i prowadzić nieduże gospodarstwo. Postępowano w sposób, jaki 
się dziś jeszcze stosuje w Małej Azyi 1 Algierze. Na jzsizń obcinano gałęzie, zdzierając 
z pnia korę, a skoro las usechł, podpalono go. Ziemię użyźnioną popiołem zosta­
wiano ugorom, poczem wypasało jz bydło, a w końcu zasiewano zbożem. Podobna 
gospodarka utrzymała się w XII. wieku w okolicach Paryża. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że 1 u nas w czasie przeddzizj°wym nie musidło dziać się inaczej. 
Kiedy był jeszcze możliwy ton rodzaj gospodarowania na ziemi, przedstawiała ona 
obraz zupełnie od dzisiejszego oemieeey. Oto jzk jo malowniczo przodstawia przy­
rodnik Rostafiński: Bujne błota, gołe torfowiska, namuliste rzeki 1 jeziora tworzyły 
tło Wielkopolski. Przeciwnie Małopolska była przzważnie lesista 1 obfitowała w gru­
bego zwierza.

Cały obszar ziemi dawnej Polsli, przedstawiał się jako jedzn gęsty i bagnisty 
bor, tu 1 ówdzie świecący polankami ziemi uprawnej 1 zaludnionej. Atoli z biogiem 
czasu czerń nieprzebytej puszczy coraz bardziej rzedniała, natomiast' łany uprawne 
wychylały się coaaz obficiej. Zmieniła się postać ziemi naszej; koloryt, połyskujący 
zielenią 1 złotem, zastąpił miejsce szarego o ponurem tle. Najpierw poczęły się roić 
ludźmi brzegi nadrzeczne. Tu bowiem 1 wody 1 ryb było p°e°statkiom 1 ziemia 
Żyźniejszą 1 kommunikacya nie przedstawiająca tyle trże4°ści co w głuchej i bło­
tnistej kniei. Ci pierwsi nasi osadnicy, był to lud sIleVi twardy, sprawny do wszelkiej 
potrzeby, do swobody mocno przywiązany, niechętnie znoszący aozCązy. Lud Mało­
polski, w porównaniu do Wielkopolan, był wzrostem niższy, ruchliwszy 1 popaeliwszy. 
Nazwą Polaków powstała prawdopodobnie od okolic bezleśnych, którz podobnie 
jzC i dziś jeszcze w Karpatach, nazywały się 1 wówczas polanami, albo polankami.

Bardzo eIeał°żoev 1 joen°stzj4y prowadzili ojcowie nasi żywot. W czasie 
pokoju, kłody nie szli gromadnie w ziemie sąsiadów, lub nie stawiali oporu 4ajozdei- 
Kowi, życie ich wypełniały aajacIa. którzmi swe potrzeby opędzali. A więc chów 
bydła — później rolnictwo — połów ryb 1 gonitwa za zwierzyną, a w chwilach od przcy 
wolnych śpiewy i uczty — oto co stanowiło treść ich prostego życia.

Pierwotnem mieszkzniem polskiego rolnika była wspomniana ziemianka, Której 
typ do dziś dnia zachował się na Litwie. Składała się z jamy, właściwego mieszkania 
1 z wystającego po nad nią dachu; ten ostatni był zazwyczaj płaski, lub w kształcie 
strzechy dzisiejszych lepianek wiejskich, kryty powszechnie ziemią. Następną fazą 
rozwoju naszego budownictwa były okrągłe chatki, stawiane z chrustu na zewnątrz 
1 Wewnątrz gliną oblepione, Cryto dachom stożkowatym ze słomy lub trzciny. W górach 
mieJsce lepianek zastępowały nędzne szałasy. Nawet w pierwotnej swej formie 
możną jo jeszcze spotkać u niektórych bardziej od ognisk cvwilizacvI oddalonych 

Karpa’:. Bydło 1 trzoea rzadko Udlro mtódfy się osobe°; eajczęścIej ’e 
same izby służyły dla ludzi 1 zwierząt. Był to rodzaj chat kurnych, to jost dym 
w czasie palenia rozchodził się tu po izbie 1 wychodził na zewnątrz przzz drzwi 1 okna, 

wznosm mteszlcama z k°mieem. c0a’y kurnz przerodzIłc 
w pzwizn typ przejściowy, był to rodzaj izb półkurnych. Dym z nich przodostaje 
S1ę do sIznł przez ^-wór w pIzcu. a stamtąe do^oro 'w^cto^1 na ze'^^^r^trr^zj Ogizń 
r°zkłaea4o ^wy^^ w samym środku na młejscu, w ’ym ceM wyłożonem
amłz4łamł. Jzezn cąt zajmowały łzw^ a oboK mcii stół na1^’^ z chlzyzm

1 rolą eia gości. powvzej, na ścła4ie, nńoróda półKa z domowem M^ym01 
^'^tam1, w drugłm kącie wkfckikś te na z^mL NajwaróLjsze przyrządy g^^- 
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darskie stanowiły: żarna, stępa, międlica i krosna. Skrzynie nie były jeszcze wówczas 
znane; skrzętna gospodyni ukrywała swe drogocenne sprzęty w bedni; jest to rodzaj 
półbeczka z wiekiem.

Człowiek owych czasów nie potrzebował zbyt wiele pracy nakładać, żeby się wy­
żywił. Sama przyroda dostarczała mu niezbędnego pożywienia. Leśne gruszki, jabłka, 
trześnie i przemarzły owoc tarniny zbierano i suszono na zimę. Muslał ten zapas 
mleć duże znaczenie w gospodarstwie, skoro do dziś dnia przechowało się przy­
słowie: «Nie zaśpij gruszek w popicie.* Z wiosną zbierano oskołę; Jest to słodkawy 
sok, clekący z klonu lub brzozy. Służył on prócz wody przez całe lato za napój. 
Dziko rosnący barszcz, szedł na gotowanie zupy tejże nazwy. W wodach łowiono 
ryby, z pszczół wydobywano miód. Ule stawiano rzędami w bezleśnych okolicach, 
a wlesie osadza™ pszczelne roje na bartnych drzewach. Wiele trudu kosztowało gospo­
darza zabezpieczenie barci od ptactwa dzikiego, a zwłaszcza musiał Je chronić przed 
łakomym niedźwiedziem. Patoka dostarczała napoju miodowego, o którym głośno 
było na całej północy. Płyn ten przechowywał się zwykle w łagwlach t. j. miechach 
z koźlej skóry. W lasach pełno było zwierza, dziś zaledwie w niedostępnych borach 
mającego swe leże, a prócz niego przebiegał w tysięcznych stadach knieje leśne tur 
i żubr, pierwszy zupełnie wytępiony, dziś jako okaz przeęhowany skrzętnie w puszczy 
Białowieskiej. Lesiste równiny i pobrzeż.a bagnlsk pełne były olbrzymich, o rosocha­
tych rogach łosiów, a rozległe trawiaste doliny, ocienione borami kryjącyml pobliskie 
wzgórza, ożywiały tabuny dzikiego konia i osła. Wytępione dziś bobry ednleźdzlły 
się mlryadami w swych domkach fantastycznych. Powietrze pełne było sznurów 
przelatującego ptactwa, gdzie pjerwsze miejsce w pojęciu, ludu miał sokół, pilnie 
pro^ bwtów po'zpklwrny- .

Z wieloma było trudami sprzężone gospodarstwo rolne. Nie znano bowiem 
ani narzędzi pomocniczych ani ułatwiającego roboty podziału pracy. A kiedy już 
niwa była zasianą, trzeba jej było strzedz od łakomego zwierza, który często plony 
mozolnej pracy niszczył. I domowe bydło trzeba było mleć ciągle na oku, żeby 
się do niego nie zakradł nieproszony gość lasu. Sarny i jelenie upatrzyły sobie 
rzepę, którą często skrzętnym gospodarzom zjadały; niedźwiedź i dzik wałęsał się 
po łanach owsa. Stada dzikiego ptactwa, a zwłaszcza gęsi wiele w zbożu szkodziły, 
tak, że trzeba Je było odgradzać płotami i zabezpieczać rzędem żerdzi.

Ponure refleksy rzucają mnisi lubląscy na stan ówczesnego rolnictwa. Czytamy 
w ich wierszach sądy niepochlebne o znacznie późniejszem gospodarstwie rolnem 
w Polsce. W połowie XII. wieku, w celu podniesienia kultury rolnej, sprowadrono,nr 
Śląsk kolonistów niemieckich. Zastali oni obraz gospodarstwa rolnego nader opłakany. 
Stosowano do ziemi jedynie sochy, złożonej z kilku kawałków nieudolnego drzewa. 
W ten sposób przygotowywali pod zasiew lichego zboża glebę nleżyzną, bo wszędzie 
prawie piaszczystą. Nikt podówczas u nas nie wiedział ani o włóczeniu, ani o nawo­
zach. Skoro zboże uzłoclło łany, brano się do żniwa. Młócka odbywała się w sposób 
następujący: Ubijano miejsce, gumnem zwane, dokoła rozrzucano na nlem zboże, 
a koń lub krowa, trzymane na linie przez człowieka, stojącego w środku, biegając 
w kółko, kopytami wysypywały ziarna z kło'0w-

Śclśle był z gospodarstwem połączony przemysł domowy. W miejscach obfitu­
jących w drzewo ciosowe, wyrabiano z niego sprzęty i łukl, okolice zadrzewione 
bukiem dawały gotową hubkę i karmę dla wieprzów, gdzie opoka, tam był gotowy 
materyał na żarna lub osełki. W ten sposób wszędzie, gdzie samowolnie bujał prze-

mysł domowy, był on zupełnie zależny od naturalnych warunków ziemi. Najwięcej 
znaków życia dawał w okolicach obfitujących w sól, żelazo lub glinę. Osobliwie co 
do soli na pewno powiedzieć możemy, że była towarem bardzo w ówczesnej Polsce 
powszechnym; inaczej trudnoby było objaśnić sobie, dlaczego odgrywała rolę monety 
ramlennej- Dostarczały jej źródła solne, płynące na powierzchni ziemi, źe zaś roz­
padała się w okruchy, otrzymała nazwę krusz.. Najwięcej takich źródeł było w Wlelko- 
polsce, mianowicie na Kujawach. Tej okoliczności zawdzięczać należy, źe się ziemie 
Kujawszczyzny prędzej od innych zaludniły, i że okolice Kruszwicy były kolebką 
politycznego naszych dzierżaw zawiązku. Nie inaczej działo się i w Małopolsce, 
w okolicy Wiślicy, Solca i t. d., lubo nie w stopniu tak wysokim. Łąki błotllwe ob- 
htiipi w źd^o; metal ten znajduje 'ję w njch w mlncra1e, który .jfeży do nap
łatwlej topllwych. Nle bardzo były złoróne ^^€1^ arn zbyt kunsztowna ^arowm^ 
w której go przyprowadzono do stanu umożliwiającego użytek. Prosty piec, jaki 
dzlś je'zcze MpotLasz na Wotym^ meco węglj j mtech ręką crłowiekr w rrmh 
wprawiony, oto wszystko, co potrzebnem było dó otrzymania w ciągu niewielu 

tego Kacowne^ kruszcu. Bardzlej jeszcze od rudy powszecłmą była gllna. 
Ale wyrabmm z njej przedmiotów na kole frudnfiejsze. 1 ^zez t:^ w czasm przed 
oprowadzeniem pisma, spotyka się Ją tylko w naczyniach ręką lepionych. Dopiero 
później, kiedy wraz z chrześcijaństwem przybyły do nas z zachodu i niektóre owoce 
europejskiej kultury, zaprowadzono warsztat, który kunszt zduństwa na wyższy po­
sunął szczebel.

Handel mlał u nas ^c^tkowo Jak u wszystklch ludów charakter zrmienny, 
klliywaj się zaś w pewnych odstępach czasu w miejscu, dla tego celu przeznaczo- 

nem, lubo zdarzały sję wypadk1, źe ołrworóno towary po ^aju. «Kuplec z pragl» 
przebywał do zlemi Polan z rozmytym towarem^ szczo^rne z jdatam1 hkuwml 

jak arab'ki po Meszkowem prńsjwle, zachwycał Pdrmkl
śWletną blałością wyrobu, ja^ej one swym konopnym ^rmankom nadać me umiały. 

p<- wnc jej do ozdoby używały, Jak to dziś jeszcze czynią nadobne krakowianki, 
bvć\ pid"d°podobn'e poszła nazwa blrłogłowy, nadawanej nlewia'j°m. M^laty 
,'C ar' 'zo pożądane owe cieniutkie i śnieżne płaty, skoro z nich później zrobiono 

może wyższą od soli, monetę zamienną. 'Ozdoby te, głównie podnoszące wdzięki 
•^z,ch dały poc^t:^ wyrazow1 [dacK .. Z starożytnej zaplskl ręko-

XI • ' J W której mieści się opis wyposażenia biskupstwa płockiego z końca 
uiszczdik11’ ■ d°Wad,ujemy się, ze się kupcy skrSrlcam1 kuny z swych rob^l^t- 
w . za j. ^Iu'1^ zatem j wówczas mato być jeszcze w kraju monety sk°r° 'tóro- 

handel zammnny Stosunld te ^erwotme u nas wy-
spllał ' ' SWC P'5tno na najdawniejszym prawa polskiego pomniku. Zakon krzyżacki 
k 'kto'0' P° n’em'eciiu okołz roku 1230 tHa ksinośd ctahnmsłćej. W-um «trzy'tr»j 
kmL rej w tym zabytku, po^odz1 stąd, ró Ją trzystu krus^ml cz,yli

,,y nami soli płacono.
żności^a,'^rWniCjSrC nasze drogi handlowe były w śdstej od 'Ul rate-

San i'WU b°W’em stanowlła składfilk ^sjo^arstwa ro1nee°,
- 1 ' • °żyw'one iyły źeg1ugą, d^taro^a zaś sob m^jscoworo Starą Solą 

wiązkl ' Zan'm Ją wydobywać w Bochnj j Wle1lcrce- plerwsze rjo1l ra-
r^u b°r'^—^ już handlu ocłmero nate^ do chwilą kledy pojawlł sję na 
S<>1 którrSZZyn Grecy (A1PioPo1ltańcrycy), toudn1^ sję hrnd1em, nabywali w ltoLce 

’ orą na Narwj zammmah na brnat^ kopa1ny, 'wj zaś 'ól
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limanową wieźli aż do miejscowości w bursztyn obfitujące, biorąc go w zamian za 
za płody lasów poleskich lub pruskich.swój produkt, albo też ją po drodze zamieniali 

Obrona człowieka, byt, władza, którą

ii

na otoczenie rozpościera — wszystko w ści­
słym zostaje związku z narzędziami po- 
mocniczemi, bez których aniby mógł istnieć, 
ani granice swego koła rozszerzać. Chcąc 
przeto w należytem świetle owo rosnące 
znaczenie człowieka i ludu przedstawić, 
należy uczynić pobieżny choćby przegląd 
narzędzi i broni, jak się powoli rozwijały 
od form pierwotnych i prostych do naj­
misterniej szych i najbardziej wykwintnych. 
Nie będziemy tu śledzić powolnej drogi 
rozwoju, jaki przechodził kij prosty, prze­
obraziwszy się w końcu w smukłą dzidę 
lub w łuk giętki, który zostanie praszczu­
rem dzisiejszych manlicherów. Poświęcamy 
jeno parę uwag symbolicznemu znacze­
niu laski.

Najpierwotniejszem narzędziem obro­
ny był kij, czyli pałka, ta zaś kiedy sękami 
nasadzona i ciężka, nazywa się maczugą. 
Liczne i ściśle określone szczeble ewolucyi 
przechodzi to proste narzędzie obrony i pod­
pory człowieka, na łonie natury żyjącego, 
aż się w końcu nie dźwignie na stano­
wisko buławy hetmańskiej; albo w laskę 
marszałkowską nie zmieni i nie będzie dane 
jako pastorał w ręce biskupa.

Kiedy jeszcze sztuka pisania nie była 
znaną ogółowi, trzeba było wyszukać jakiś 
sposób, przy którego pomocy moźnaby 
było sobie udzielać wiadomości potrze­
bnych drogą jak najspieszniejszą. Żeby się 
tedy w pewnych sprawach porozumieć, 
obnoszono od osady do osady pewne znaki 
mające znaczenie symboliczne. Siekiera 
zwoływała ludność na sądowe rozprawy, 
jeżeli trzeba było sądzić zabójcę, krzyż 
przynosił potem smutną wiadomość śmierci 
i pogrzebu członka danej wsi lub gminy 
i tak dalej. Najpospoliciej używano w po­
dobnych celach drzewa, jako to: gałęzi,

48—52. Laska sędziowska z czterema 
głowami.

maczugi, laski rozmaicie ukształtowanej. Zawiadomieni tą drogą dobrze umieli roz­
poznać, co im za wieść przynosiły. Tak' zwane krzywuli czyli zakrzywionej laski 
używano w całej Polsce, na Litwie, u Germanów, Keltów; z pewnemi odmianami

Koła Tow. Szkoły ludowe)
-W5 Z-amarstynowie

widzimy ją u plemion wschodnich, gdzie nawet i dziś jeszcze zwyczaj ten się pielę­
gnuje; tu i ówdzie zastępują laskę tabliczki, deseczki i tym podobne przedmioty. 

Przekazał nam Dytmar z Merseburga wiadomość o używaniu krzywuli w celu 
zwoływania obrad u Łużyczan w X. wieku. Dotąd nie zatarły się zupełnie ślady 
tego zwyczaju w niektórych okolicach Słowiańszczyzny. Niezrozumiałe już dziś zna­
czenie laski opolnej, wspominanej w naszych dokumentach z XIII. wieku, wyjaśniają . 
starodawne zwyczaje górali zachodniego skrzydła Karpat, ich obsyłanie buławy, po­
chodzące niezawodnie z prastarych czasów słowiańskich.

Podobny zwyczaj był pielęgnowany jeszcze i za panowania Jagielonow. W spra­
wach państwo obchodzących, rozsyłane były po całem kraju wici. W Bielskiego 
kronice czytamy: « Rozesłał król listy, które że na wiciach noszono, wiciami jeszcze 
zowią». Opowiada w swem dziele Dusburg, pisarz z XIV. wieku, że najstarszy kapłan 
Krywe wysyła «nuncium cum baculo vel alio signo noto*. Oczywiście «baculus» 
nic tu nie może oznaczać jeno *kulę» którą zwoływał gromadę.

Zadziwiającą jest stałość praw historycznych. Zawsze ten sam biorą początek, 
zawsze jednemi kroczą drogami w mroki przyszłości. Pierwotne instytucye społe­
cznego i towarzyskiego życia do tego stopnia u wszystkich ludów są identyczne, że 
ustrój, jaki spotykamy u Irokezów, odzywa się w obyczajach naszego ludu. Podstawą 
wszelkiej cywilizacyi były wynalazki, odkrycia i instytucye okresu barbarzyństwa. Oka­
załe dzieła, które zapełniły całe foliały dziejów oświaty, lubo ogromne i nadzwyczajny 
podziw budzące, nie mogą jednak przysłonić dobytków czasu przedhistorycznego. 
Tam to bowiem obudziły się do życia wszystkie tak obecnie spotęgowane i rozga­
łęzione pierwiastki cywilizacyi, oczywiście z wyjątkiem alfabetu pisanego.

Kilka zarodków myśli, które błysnęły w mrocznej jeszcze epoce barbarzyństwa, 
dały początek potężnym dźwigniom oświaty. W tym zamierzchłym, rzadko oku badacza 
dostępnym okresie, spoczywa kolebka podwalin ustroju społecznego. W pierwotnem 
społeczeństwie polskiem rozwinęły się dwa typy rządu. Najdawniejszy stanowił 
organizacyę społeczną na rodach opartą, drugi, polityc zny, znalazł fun­
dament w mstytucyi -wł^MŚcL Dwa te różniące się między sobą typy odmienny
mają początek. Kiedy drugi należy do czasów nas bliższych, pierwszy sięga powsta­
niem w odległe przedhistoryczne wtekń

Nasze społeczeństwo, podobnie jak inne, wyłoniło się nie z rodziny, ale z rodu. 
Najdawniejsze pommki naszej oświa.ty zachowaty ślady tej pierwot:nej mstytricyh 
zwanej spólnością rodową. Polega ona na zbiorze osobników z linii męskiej, wystę­
pującym jako jednostka doskonale określona i w sobie zamknięta. Jak daleko wstecz 
sięgnąć może tradycya i pamięć ludzka, istniała już instytucya rodowa w tej formie. 
Bliższe Udanie praw i zwyczajów °wych orgamzacyj rodowych dostarczy podsta­
wowego pojęcia o składzie i formie naszego pierwotnego społeczeństwa i snopem 
światła obleje podwaliny dolnego rozwoju narodu. Oto co powiada Nestor o Pola­
nach: «Mieszkali oddzielnie, każdy w swojem miejscu, ze swymi rodami, którymi 
rządzili>. Słowa te zamykają opis bytu pierwoteych plemion ^skjcL Z fazy życia 
koczowniczego podnoszą się one z uptywem czasu na wyższy stepień kukuratey, 
stają się ludem osiadłym. Wtedy podstawą byte maleryalnego byto już rotemtem 
i chów bydła. Cały gmach życia społecznego fodan wzniósł: się na orgamzacyi rodowep 
Pojęcie jednak rodziny ściślejszej, te jest grupy obejmującej ojca, matkę i dzteci, 
w °dióżnieniu od rodziny w pojęcm obszerniejszem, to jest rodu, istniało już ■ 
w wieku XJp Majątkowo była taka rodzina mtodsza wyodi^bnw^ od innych połą- 

Literatura polska. Tom I. 4
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ctoayye z nią węzł'm pokr'wicństwa. Ntó zatałła się przcctó o^rtu p-mięć Cawucj 
rodtino> -óc ^ty, gdzi' zi'mia sfnnowd— wdrsaość m^l.i'^ wtej
^■^n;110. Do późna w ś-'1™^ p-z'chowało się stc/kb tcj m^yś
inst’tucyi. nap-zrkłaC ni' mrgło być płz'z dko^ spazcdand, j'ż'li ay to nfe
ctaH k-'wni pozwol'nia) a—1to mrgła ro1tin— ^prote^^wać p-zcdw w^b^m się 
dób-, a jej aównież piraw-o odkupu. Jeszcze w XIII. i XIV. wi'ku zn-jCujcm’
u Po1rków wicl' śk-to^ ^stych aotległyce i dłu^ n— wpIywy
^rn’^ związków ro^wydi, co tirorogdatój wtózd się w najdaw’ui'jszych pOTrni- 

p-aw— polskicgo. Ziemia d^owda pb-wotii' wł—saość spólaą ro^
r u stc-u rząCów stali starsi z łoaa j'go wybarui. Nawet w za^Cd' p^Kj^ 
pr—wr polski'go zaajduj'my mwjglęctotoato tcgo spólncgo WaCjmi- zi'mią. I w nasz’m 
Wic1u tej prastaro. m^ucrń szczeki odaaleść. Hute wspomiar o ‘robę.
wsi* w województwie Sandomierskiem położonej, której ziemie są ogólną własnością 
wszystkich ^'s^ritów d zaś poc aząd'm wójta upr—wirją ł-^ Cd'1^ rnę^’ 

■siebie ot-zymra' nwoy'. Wsic o prCornLm ustooju zua1cść można w różnych dro- 
aaye Cawacj Polski.

ro1ow— społcytcastwa p^^^go ydsnęła swe p^tao n- stosua- 
'konomiczaych i .Y-^aptb prawnych któ-c spotr’kamy .'m^' w XIV. wi'ku. 

Ony dałr równi'ż p^z^'1 wb^d'. W tym zarrCku znajcuje on- sw' źaódło, iCzi' 
z pojęcia i urzwo -oCu. Dawy jęz’1 ni'miccki ^sbtoł wyra. stlachta, który 

to samo, co pd^w1' mu ctisi'jsz' Gcscelccet (-óC). °P^l^' w .^u 
yz'skiml 1utyj wyaazowi wb^ta tow^y^yfo pb-wotoe jego pojęyie, mcty11o bowi'm 
używano był w znaczeniu hdaa1Cyyzndm, ale także lir określeni- rola. Trk było 
i u n-s w d^u ki1ku w'1^ prszct'nó1u' -ol’ szlaC^ki' so1id-inośy,
st—nowiły jeCno dało, czujnie st-zegły swej p-z’na1eżnośd i połącz'uir. W tym 
ce1u było u .n—s w użydu t—k zwane truołrait, albo ro^ ro znowu
p-zcroCziło się w d—1szom -ozwoju aa g^ło atoo używany p-z'z ^zydkbh
C1r ozn—ki -oCu. Oko1iczność t— wpłonęłr zn—komiyie aa toruje mięCzo wta^ą. 
N-1-t głowo -oCu droydą.ywd w^ystki’' -ó( skł—C—jąc' .'listki. W tcn sprsób 
rzuconą była podstawa późniejszego powodzenia instLtuc’i szlacheckiej.

Pkrwtoa Po1sk— aząCziła się t—s-dami C'mok1-tLyzacmi, nrjrohk-1'! w rn^-- 
aitayLi br—ctw i p1emion wszystkich betów picawotoydi. O-nanizac’a roetów
po1eg—ł— a— spó1aoce prawa^ p1zysbgując’ce ctłoukrm, ^d^rne j—k to mi—ło 
mi'jscc . u p1cmton frwa.ący^ w taró-azyństwi'. Tu rnk'^ 1) prrwo

2) w/,--'11' pi—wa wkisnośd i dzieCzictcnia zbuków rodu; 3) wzr- 
jcmay w ai'si'aiu pomocy, oloron’ i 1-z’wd n-g-—Ct—niu; 4) pi-wo prz’j-
mournia obcych Co aoCu, yzo1t -drptrcLa; 5) spó1ac nazwy rwkw'.

Pozwobmo rob' słów ki1k— powicdzi'ć o t’^ p-awrch. Już s—m— n-gaaitryya 
rodu, skłaCająy'no się z sprk-'waioayce m^z’ sobą jccb^tok pot-zcbujlcoyh 
^tornad-, każę się etó^bt: prawa wyljoru starszej. O nim ni' wirComo 
aic bliższego.

Co zaś ^ty^0 pr—wa dticCziytu-, to j-k wiatki™ powszecenie, społ'- . 
yzeństwa w dtikośd i w niższym stoató rarbarzyństu-, wyjątkowo ty1ko
stos^dy osobistą. PoC1'g—ł— j'j .cctyató szczura g-rść p-zedmiotów, etó
pożLtku M^sto^ późnicj ^.cI- takż' wspó1ni' zamtószkiw-1' dom0,
w koncu 1asy i pastwiskr. Rz'czo prsi-cająy' wtó^1 ^^wczas w^toś^ z' śmi'-cią 
właścicic1— boło z uim --z'm n-z'r-a'. Ato1i z rozwojem wł—sności os<rbistej, 

któr— coa—t większe tat—czała koła, rosła waga dti'dtiyt'uia, two-zic z biegiem 
czasu stałe prawo spadkowe. Od nrjd—waicjstLce czasów istai—ł— u ars zasada, 
ar mocy której wszystko, cokolwiek Co kogo z rodu należy, winno w owym -oCzie 
pozostać i ma być rozdzielone mięCty pnzostałLye jcgo członków. Do XIII. wieku 
Cot—rły szczątki tego zwyczajowego w Polsce p-rwa.

IastLtuyya wspólności -olowcj czyniła koiicc/aą własność komunalną. Dowody 
a— to, że ziemia nasza w z—mieazchłLce wiekach urleż—ła do całego plemienia, znaj­
dujemy w aajspa-■szych dokumentach. Dowiadujemy się z uich, źc w wicku XII. i XIII. 
.1'11^1- Co rodu należąc—, na zasadzie zwyczajowego pi—wa (crasuctudo tcri—c) — 
pisane bowiem prawo uależo odnieść lopi'™ Co czasów późniejszych — uic mogła 
ani wedle woli swojej drrramt dzicdttytu'mi rozpnazldtać, ani ich długami obciążać. 
W obu a—trch ród całL musi—ł u^czy-ć sw^o zezwo1'nia. Dłu^ r—1■dzo długn, 
pitetiwał w Polsce st—iy obyczaj, a— moco którego, każdo chcący się w jakikolwiek 
sposob pozbyć ojcowizno, winica był tizykrotaic obwoływać swój zamiar, żeby krcwai, 
w -rtic gdyby prawo jakieś do niej rościli, zgłaszali się do sądu. Pitcciig czasu, 
w obrcbie któaego można było wnosić taż—lcuia, uosił miano p'rsk-•Lpy^yi. Nr mocy 
prawa sp—Ckowego krewai mogli wykupić CtieCtictwo, gdyby j' był ostatni krewai—k 
sprzedał, nie t—ciąnuąwszo przeCtcm zezwolenia wszystkich krewnych, należących 
prawnie do masy spadkowej. Do dziŚ Cni— wiodące pierwotaL żywot społeczeństwa 
niecywilizowane dają pie-wow/ó- owych zrsrC własności u nas.

Różaicr międto wł-snoŚcią azeczow1 r osobistą caje się spostrzc'grć już a— uiż- 
szym szczeblu Ci-binL kulturalaej. Owoce ziemi idą między ■wszystkich, ale nikt nie 
ma pr—w— wziąć j'j srm'j w posmetóató. P-awo to ctóryct’ ^tówaiń Ctóutó za zwt'- 
rzoną wo1no krżC'mU w gramcayh, do rodu ua1cżąyyye, -1' zwicazyaa wt'1’ <crpi'ro 
przccerCti n— własaoŚć moś1iwya, bet1’ już p—cł— z j^o strzab. Świadcty to wy- 
OuI^'1 1° ° ÓStuicaiu Prawa wdcsności w graaiy—kh ziocti spólnej, bkiW—aj wr posi—Caniu roCu 
u°> p1cmicui—. Cfato p-tcz j'ca1, bb ki1kr roctin zrmiestkiw—aa, stanów -ówuicż 
r Coi°iSC tOCh’ którzL buCow-ą jci byli zajęci, prCorai' giuat otoczono ogrodzeniem, 
do ° ° °mU na1cżą co toye, któ-zL go upirwi—1i a1bo zup'łni' lub P'ż
si czaSU’ Pok4d 1łaCą w'ń swą prrcę. Zarówno s^t^’ (tomow^o uźytku, zn—jdując'
m°esZi-C°aCi'’ ja'<0 t0i n1>nira', żr-n- i t (. są w osobstcm posi—d—aiu
si .. ci vnnC°W Comostwr. JcCnoczesme, Mro z duź'm jeszcze ograatyzcaicm, baiCd 
1ub 1 ° 1 ŻC1r w1asność osobist—. Z ^cz^u ^-fst— z rncj j'1’™' ojyi'y roCd10, 
^dcń °°Wa‘ Nr1eżl tu p-teCmioty’, ktor’ce każCy używa: otlob0, ^p'

ic i rzccz’, któremi może właściciel wcdle woli rozporządzać, lub po śmicaci n^l5icłr z sobą Co grobu.
mhb Bartiałzyńsk1' więc p1emioaa, j—k już wiCzimy z to^ co się Cot’chct—s atckło, 
i rokdrnO^0'6 ° ziemt> ai' ^a ™ o^1 wyłączna wtósność roCnwa, - ni'--t
pi—wilnna’ tUd^t1CŻ ^^d- włrsaość mctoma. I aa u—stych twyyt—j—yh - rówitóż nr 
^'rato tSSai°C—Waem pokcia tc WOcisnęły wL-aźne p^na. Ntó wszęCzic .'C^k p-ty- 
cznnal G SamC ksZtl1tOi KicCO istaiał’ u n—s ^eibowńa0, ztómm b’łr ^'nrotm' w’łą- 
ot1t’mZ' P?Wa WasnoSyi ^W^'.. O1tic1ne ao^m’ prayowały około j'j upr—wL l1ub 
szmat W Ctie-ż-WC oC r1powic1aio/ (o lic.b’ człouków,
ogi—niyz ' i°’ 1O’t?-L po ai'ja1im yzasi' -oCowi. W’łiczaa wdrsnoro -o^mar

SU0 jc1raoe PrzcCmiotrmi, bc1ącLmt w szctupł’m o1-^' trgroCo.
rot1^-'- °p 11 Cj ■'a'' °ko1 I^o^d- ro1ziao tachowdo się poj^e d—wucj oagaaizacyi

J istairłr t—kż' ^-oj-1- form— wkisnośd. W ^.d^mtó.s;.’^ źródtach pob 
4*
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skich znajdujemy świadectwa na dowód, że cała rodzina posiadała spoinie dobra 
nieruchome, a dotyczyło to koła najbliższych, jedynie rodzeństwa. Ale nawet ojcu nie 
przysługiwało prawo sprzedaży dóbr, musiał się co do tego zawsze porozumieć z dziećmi, 
lub żoną. Jeszcze w XIII. wieku tu i ówdzie należą dobra spoinie do braci stry­
jecznych lub stryjów i ich bratanków. Równolegle jednak z tą formą spólnego posia­
dania dóbr, znajdujemy własność indywidualną. Ziemia w takich wypadkach prze­
szła do rąk właściciela albo w drodze kupna, albo też darowizny księcia. Właścicie­
lowi zaś przysługiwało prawo dowolnego rozrządzenia swym nieruchomym majątkiem. 
Dwa te rodzaje własności wyodrębniały się wyraźnie w prawach dziedziczenia. Dobra 
dziedziczne nie należały do masy spadkowej; na mocy silnie zakorzenionego zwy­
czaju zostawały one niepodzielnie w rodzie. Natomiast dobra nabyte leżały w obrębie 
przedmiotów, stanowiących indywidualną własność posiadacza i podlegały prawu 
sukcesyi. Różnica ta stanie się wyraźniejszą, jeżeli rzucimy pobieżny choćby rzut 
oka na prawo dziedziczenia kobiet. Na mocy najdawniejszego naszego prawa spad­
kowego, córki w ogóle nie mogły dziedziczyć dóbr nieruchomych. Przypadała im 
w udziale jedynie jako posag odprawa pieniężna, należąca się z dóbr rodzin­
nych. Jeszcze na początku XVI. wieku widzimy, że męscy członkowie rodziny 
starają się wszelkimi sposobami, aby dobra nieruchome z rąk kobiet wykupić, uwa­
żano bowiem za rzecz zwyczajem uświęconą, że ziemia winna pozostawać w ręku 
męskich krewnych. Zdarzały się przecież wypadki już w XIII. wieku, że kobiety były 
dopuszczane do spadkobrania dóbr nabytych, później nawet dziedzicznych. Pod wpły­
wem nauki kościoła, wypadki te zdarzają się coraz częściej. Jakób, archidyakon 
leodyjski w połowie XIII. wieku, nie miał słów potępienia dla utrzymującego się 
w Polsce zwyczaju, mocą którego kobiety odsuwano od spadku. Uważa go za «prze- 
ciwny Bogu i wolności kościelnej*.

W niektórych obyczajach, do dziś dnia w poważaniu u ludu będących, spo- 
strzedz można ślady dawno już rozsypanych w gruzy instytucyj społecznych. Zacho­
wały się tam one jak odłamki mamuta w pokładach geologicznych. Badacze ludu 
porównywają owe ocalone z przeszłości szczątki z instytucyami istniejącemi u plemion 
barbarzyńskich i tym sposobem sięgają w zamierzchłą przeszłość dziejów po za linię, 
która oku historyka jest dostępną. Na tej drodze moźnaby odbudować cały 
szkielet przodków naszych organizacyi, o której wiemy bardzo skąpo z garści ułam­
kowych i wprost do wyprowadzenia wniosków niedostatecznych wzmianek. — Przed 
zaraniem cywilizacyi lud nasz sam w swej zbiorowej jednostce stał u steru obcho­
dzących go spraw i interesów, zakładał cugle na samowolę niepohamowanych z łona 
swego jednostek. Podstawą były tu obyczaje, przechodzące od pokolenia do poko- 
kolenia. W nich tkwiła zasada rządu, źródło stosunków ekonomicznych, księga sądo­
wego kodeksu, wreszcie szkoła nauk moralności życiowej. Kiedy nad krajem naszym 
zabłysła jutrzenka chrześcijaństwa, fundamentem moralności stał się obowiązek religijny. 
Pismo święte i przepisy wiary wywarły swój wpływ i na pierwotne wyobrażenia i na 
obyczaje barbarzyńskie. Nauki dawane w kościołach podmyły prastare instytucye, 
które w wielu względach winny się były do nich stosować. Ustawy świeckiego i ducho­
wnego prawodawstwa, wola monarchy i klasy krajowi sterujące, wszystko to wpro­
wadziło <nowy żywioł do obyczajów ludowych.* Już poczynały z zagranicy wkraczać 
do nas obce urządzenia i zwyczaje, ale nie mogły wszystkiego, co dotąd byt naro­
dowy stanowiło, wyprzeć lub usunąć. Niejedno prastare pojęcie lub obyczaj do nowej 
wiary przystosować się nie dały, owszem, często w jaskrawej były z nią sprzeczności.

CZYTELNIA
Koia Towarzystwa Szkoły Ludowe]

w ZAMARS TyNszWlE i n-
Urządzenia polityczne w Polsce z czasów Mieszka zburzyły przedewszystkiem 

dawny sposób władania ziemią. Aż dotąd była własnością rodu, odtąd jednak przeszła 
do rąk księcia, ten zaś rozdawał ją wedle woli, lub za opłatą pewnej daniny upra­
wiać pozwalał. Z biegiem czasu przez wkładanie większej pracy w ziemię, podniosła 
się jej wartość, hodowla pomnażała stada zwierząt domowych, zwiększyło się koło 
prawdziwych lub urojonych potrzeb służących do zaspokojenia jednostek. Jedno­
cześnie daje się spostrzegać większa dążność do wyodrębnienia rodziny. Młodsze 
rodzeństwo pracując koło roli, tem samem chciało przypadającą po rodzicach ojco­
wiznę w ręku swoim zatrzymać, stąd coraz większe roszczenia do prawa dziedzictwa. 
W końcu prawa rodowe gasną i zanikają w świetle praw jednostki.

Przystępujemy do innego prawa członków rodu, jest niem: wzajemny obo­
wiązek pomocy, obrony i nagradzania krzywd. W społeczeństwach pierwotnych na 
straży bezpieczeństwa jednostek stał ród. W jego ręku spoczywały środki do nadania 
opiece należnej powagi i siły, co potem dziedziczą państwa. W chwilach nieszczęścia 
lub trudnych okolicznościach wszyscy członkowie rodu winni sobie wzajemnie 
pomagać.

Podobny przykład znajdujemy dziś jeszcze u ludów plemion pierwotnych. Kiedy 
naprzykład ktoś z rodu wstępuje w związki małżeńskie, cała gromada zajęta jest 
koło budowy domu dla nowożeńców. I nasze obyczaje weselne zachowały ślady po­
dobnej spólnej pomocy.

W obręb obowiązków rodu należy położyć również prawo odwetu czyli zemstę, 
która powszechnie panowała we wszystkich grupach społecznych. Kiedy jednostka 
stawała się już dojrzałym członkiem rodu, jego obraza lub zabójstwo było poczy­
tywane za zniewagę, wyrządzoną rodowi i wymagało zapłaty.

U Australczyków zemsta za śmierć kogoś z najbliżej spokrewnionych uwa­
żaną jest powszechnie za najświętszy obowiązek, którego niewypłacenie pociąga za 
sobą ogólną zniewagę i pogardę. Kiedy zaś zemsta nie może być wykonaną — w wy­
padku, jeżeli zabójca ukryje się lub umknie, — wówczas odpowiada cały ród, dO' 
którego przestępca należy. W tej lub innej postaci prawo zemsty stanowi jeden 
z środków w obronie rodu, jeden z pancerzy publicznego bezpieczeństwa. Społeczeń­
stwo, które je u siebie w członkach swoich wychowuje i umacnia, używa swego wpływu 
również na każdą jednostkę w celu utrzymania pokoju. Trudno tej sile żywiołowej, 
na pisanem prawie nie wspartem, odmawiać pożytku społecznego, skoro niema ko­
deksu karneg°, am mnej instytucvl, dbającej o w^mrzeme sprasiedllwośc1. Bo 

mściciel krwi swego rodu, lubo zemsty dokonywa w zapate i dzik^ dzmłń: 
jednak po części z pobudek natury szlachetn1ejszej, w poczuciu sienią aktu, 
wiążącego się z bezpieczeństwem tej grupy społecznej, do której należy. Rozwój 
zycia cywilizacyjnego odmienia kształty tej pierwotnej wendety, później zanika ona 
zupełnie. Z ewolucyą ekonomiczną, kiedy rozszerza się i rośnie gospodarstwo spo­
łeczne, a szczególnie w tej faz^ kiedy towar ocerna się pleniądzmi, prawo zemsty 
krwawej może być okupione pieniężnem wpiagroteeniem. Dwa owe stopme rom- 
jowe zemsty rodowej, dają się spostrzegać jeszcze w Arabii, gdzie istnieją one 
obok siebie. Koczownicze ludy zachowaty to lcrwawe zemsty osiadłe zaś —
trudniące się handlem w miastach — poWerają wynagrodzenie pienlężne, ^erwotoy 
•owiem sposób odbierałby spokój miastom, któreby temsamem nie mogły się swo- 
to^nm rwwąać Podobnie było i u nas. Iherw^tme kwotła w Pidsce k^awa zemĄ 
Później zmieniła się w ugodę między zwaśnionvm1 rodami. Wróżem zndazta wyraz
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w karze pieniężnej, której wysokość zależną była od tego, czy winny należał do 
stanu wolnego, czy też był poddanym.

Prawo polskie żąda «pokory» za zabójstwo. W ustawach z XV. wieku, na 
Mazowszu obowiązujących, znajdujemy formuły, podług których owa «pokora> wobec 
krewnych pokrzywdzonego winna być czynioną.

Nasze monografie rzuciły wiele światła na to prawo zemsty, którego ślady 
sięgają czasów bardzo do nas bliskich, bo drugiej połowy XVI wieku. Jest pewien 
zakres obelg, które i dziś krwią jedynie okupione być mogą... W pomnikach, jakie 
się do dni naszych zachowały, widzimy już prawo zemsty w jego fornie zanikowej 
pod postacią <wróżdy». Ob°wiązuje ona t. z. «zjechanie», mmorncie wydalenie 
zabójcy. Akt pokory, który należał się krewnym zabitego, sktadano.w następujący 
Spasób: <Na cmentarzu, na świeżej mogile zamordowanego ojca staje osierocony syn, 
otoczony gronem krewnych i przyjaciół. Zbliża się ku niemu z orszakiem dwunastu 
krewniaków zabójca ojca, po pas obnażony, na szyi wisi mu ruszmy z której °fiarę 
swą zastrzelił, klęka przy grobie, pochyla głowę aż do nóg syna, oddając się cały 
w moc jego. . Ten walczy w duchu między wrogim odwetem a miłosierdziem, ota­
czający skłaniają go do pojednania*. Wiadomość ta w aktach polskich przechowana, 
nabiera szczególniejszego znaczenia, jeżeli się ją zestawi z podobnemi wiadomo­
ściami o innych plemionach. Wtedy w zamierzchłe wieki pada snop obfitego światła 
i czyni dla nas dostępnem badanie tego tak powszechnego, <ło gndnośd prawa po­
dniesionego obyczaju. Zachowało się dotąd przysłowie: ^Pokornej głowy miecz nie 
sieezo, co ma swe źródło w zwyczaju proszenia o łaskę z mieczem na szyi. Na 
prawach polskich, które dopiero około XIV. stulecia spisywać poczęto, instytucya 
zemsty tu i ówdzie wycisnęła swe piętno. Najtrwalszym i najwyraźniejszym śladem 
tego prawa jest t. z. główszczyzna, często w literaturze z epoki Piastowskiej wspo­
minana; dowodzi ona niezbicie, że i u nas zemsta utrzymywała się na wysokości prawa 
zwyczajowego. Była ona okupem, jaki składał winowajca rodzinie zabitego, żeby się 
od ciężącej nad nim zemsty uwolnić. Główszczyzna była składaną rodzicom, dzie­
ciom lub przyjaciołom zabitego, co wyraźnie pokazuje, że poczęła się w dawnem 
prawie zemsty rodowej, na tej bowiem grupie osób spoczywał obowiązek pomszczenia 
śmierci. W statucie wiślickim czytamy: <Aczkolwiek podług prawa ustawio­
nego, że kto zabije kogo, tedy głowa za głowę, ale my chcąc ulżyć, usta­
wiamy acz kto zabije rycerza, on ma dać jego ojcu i macierzy trzydzieście grzywien, 
a dzieciom albo przyjaciołom sześćdziesiąt*. Również za szczątek prawa zemsty na­
leży uważać następujący punkt w statucie w^hddm: <Kt°by driwkę któregok°l- 
wiek stadła zgwałcił, a toby było doświadczono, tedy żywot jego ma być na 
miłości tej i jej pi-zyjaciób. Statut zakroczymski z roku 1390 postanawia, 
aby krewni zatoteg^ jeżeli winowajca zbfegł, zagarnęli jego fob^ gdyby jednak 
udało im się zemstę wykonać dobra winny być napowrót krewmym zabójcy °ddane.

Następuje prawo rodu do przyjmowama w swe grono nowych ^tanków lub 
eudz°zicmców na j^cktawm actoptacyL W pumach sięgających czasów najbardziej 
wkdmyrch, znajdujemy wiaifomo^ o mewo^kach, któj-ych — skoro na śmkrc 
skazani nie byb — przyjmowano do ro>du. W nazwach i zawołaniach hm-bow^h 
pozostał również siad tego prastarego zwyczaju.

Każdemu rodowi przysługiwało prawo używana orkędnej ^wją któną inne 
rody mienić się nie mogły. Nazwa ta trwała wadti całe i pokolenia, była własnośdą 
rodu i prawem dziedziczenia przechodziła na potomłtów. Rozmaicie °bjaśniają źródk 

powstania nazw rodowych. Metoda etymologiczna, którą chciano prawdy dociec, spro­
wadzała często na bezdroża. Na tych manowcach powstało wiele nieprawdopodobnych 
baśni heraldycznych. Naprzykład herb Doi iwa miał stąd joowstać że protoplasta 
tego rodu zamieszkiwał szmat ziemi, leżący w pobliżu miasteczka Li wy.

U ludów znajdujących się jeszcze w stanie pierwotnym ród zapożycza nazwę swą 
od zwierzęcia lub rośliny, co się zowie ztotem> (od indyjskiego wyrazu drniem — 
siedziba), skąd wyprowadza wspólnego przodka. Skoro sobie ród wziął nazwę od 
pewnego zwierzęcia, natenczas zwyczaj zakazuje zabijania go, jedzenia zeń mięsa, 
a natomiast bierze nazwę z jego części lub przymiotów, szuka w niem pomocy i t. d. 
W ten sposób należy tłumaczyć powstanie niektórych starszych zwierzęcych <zawołań». 
W herbarzu naszej szlachty napotyka się takie nazwy, jak łabędź, lis, wilk. Przy­
wodzą one na pamięć nazwy, używane przez ludy barbarzyńskie Afryki lub Australii. 
Zapytajcie tam członka rodu wilczego jakie imię nos^ a od^wk, że jest wilkm^ 
albo będzie naśladował ryk swego Utema. Jeżdi zaś los ummśdł go śród OTtowcó^ 
natenczas rozwiedzie ręce naśladując lot króla ptaków. Każdy tam ród ma swoje 
uświęcone imię, jemu wyłącznie przysługujące, a urobione z totema, jego własności 
lub z nim wiązanych kadycyj. Syn pierw°r°dny roMi kskwców ozdobiony
jest imieniem miękkiego rogu, takim bowiem jest pierwszy pęd rogu u.ksia, 
po nim następujący mieni się żółtym rogiem, od drugiego rogu, który, po 
tamtym na fosta wyrasta; trzedemu użycza się mierna r°zgałęzioncg° 
rogu i t. d.

. Śród plemienia Omahów znajdujemy pewną liczbę gentów, znanych pod nazwą 
■kłwkw, łosiów, bawołów i t. d.; chłopcy kndkgo z nkh noszą czuprvnę stosowme 

wetioną. Tu i ówdzie zachował się zwyczaj wyszywania na piersiach wizerunku 
zwierzęda. Należy to uważać za szczątek o^mejszego zwyczaju, kiedy rnarowick 
całą postacią naśladowano zwierzę. U pkmienia Ctatówą kiedy w ich grome przyjdzk 
- świat m^my^ namaszczają mu na perstach ^ecach i ^mkrndi ^rwrnm 
P amy jakie występują na czok młodego fosia. Ciekawym jed zwy^ stosowany 
w wypadkach u Słowian po^dowy^h. Kiedy się tam dzkdę mrokd,
^y ’iega stara kobkta na ulicę i wok: cWikzyca urockda wilka», przyczem dzk^ 
. >Wa przesuwane przez skórę wik^ co ma być symbokm porodu, kawakk oka 

et ca wilezcg° umieszcza się w koszulce, a niemow^ odtąd nazywa dę Wilkiem. 
w ■ ■ ,Przywiedzione przykłady każą się że pkrwotni ludzie ubktali się
ludzi'>°ry zwiezzęce. Całe rody nosiły jeden strój. Byli więc ludzie — wilcy, 
Jedn'C niedźwiedzie i t cL Co też było powodem takiego naśladowania zwierząt?
i p. PrzyPisują to skórom zwierzęcym, które z nkznajomoki sztuki garbarskkj 
w sąaCl'iCj- Zadbano na siebie. Inni tłómaczą zwyczajem myśliwskim. Przebrani 
rza^o< 11Sa> łatW° mOgli zwierza pockjśd W wiekach zamkrzchłych, kkdy oręż 
takke ° lylk° by. W Użyciu’ a robienk lukrem zaktak wiek od osobistej zręczn°śd, 
Prześl,I>I]ZC1leeaa^le ułatwiało gonitwę za zdobyczą. 1 za naszych ezasów, kkdy Zuńczyk 

s a UjC antykpę, wydaje dźwięki pantery w cdu ubezwkdnknia i oaarmma 
zwierzęcia.
czeńt <anIm jeSzcze u steru nawy państw°wej stanęH książęta, olbrona w spok- 
pwan 16 naSZem ^g^i^waną była za przewodem najstarszy^ w rodzk pod tak
Po za P • iZavuo<anIem>- Początek owych zawdań czyń ^okkmacyj sięga ezasów, 
mujac 1 ' *1 . ( Zlej°W£I ^żącytth. Z biegiem wieków wyłama się z rodów szlachta, zatazy- 

‘ zawtfama, jako rodowe nazwy. Najdawniejsze zawołania, o któ^Th tu i ówMzm
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w pomnikach historycznych znajduje się wzmianka, należy odnieść do drugiej połowy 
XIII. wieku jak naprzykład Radwan, Gryf, Nałęcz i inne. W dokumentach starszych 
podanem jest jedynie imię osoby, czasem dodana i godność, a tu i ówdzie wia-
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domość z kogo się r°dzi (Gerwazow^ Trojanowie). później wymieniło rórae0 
nazwę dziedzicznej posiadłości, naprzyWad Clemens de Ruszcza, Jaroslaus de Bogoria, 
i tym podobne, w XIV. wieku dzieje się to już na mocy powszechnie przyjętego 
zwyczaju. O znakach rodowych robia przypuszczenia, że p°siadały też znaczenie ma-

giczne, tajemnicze, symboliczne. Rzeczywiście trudno się na niektóre nie zgodzić. 
Tak pojmują naprzykład swastyki, trykwetry, półksiężyce i t. p. Najczęściej używano 
w herbach znaków strzałek, podków, półksiężyców z gwiazdą lub innym dodatkiem, 
półpierścieni i krzyż}' o różnym kształcie. Znany na tem polu badacz Piekosiński 
w następujący sposób tłómaczy powstanie herbów polskich z run, to jest z liter, 
które były w użyciu u narodów północnych, mianowicie u skandynawskich.

Abecadło runiczne przestrzega, jak wiadomo, odmiennego od alfabetu porządku 
i ma sobie właściwy układ. Alfabet runiczny nazywa się futhorkiem, a to na pod­
stawie pierwszych sześciu głosek po sobie idących (_/e, ur thurs oso reid frann).

Odróżnia się tam dwa abecadła, starszy i młodszy. Niektóre znaki znajdują 
się w obu. Futhork starszy dłuższym jest niż młodszy i liczy 24 głosek. Futhork 
młodszy ma głosek tylko 16. Starszy był używany od IV. do VI. wieku, okres młod­
szego wypełnia czas od IX. do XI. wieku.

Przytaczamy na tem miejscu poczet run, których początkowo praojcowie nasi 
używali jako znaków wojskowych, później, kiedy weszły w życie herby, zdobili 
niemi tarcze.

Szmat ziemi między Odrą i Wisłą, jak przypuszcza Piekosiński, był kolebką 
państwa polskiego. Dało mu początek kilka plemion nadłabskich, które tu pod 
koniec VIII. wieku przybyły. Dowódzcy tych plemion przejęli od sąsiadujących 
z nimi Normanów duńskich zwyczaje rycerskie i pismo runiczne jako znaki chorą- 
giewne. I to był pierwszy zarodek heraldyki polskiej. W średniowiecznem piśmien­
nictwie zachowały się jeszcze resztki z owych stanniczych znaków. Niektóre herby 
zatrzymały dotąd ślady pisma runicznego zupełnie w dawnych, lub też nieco od­
miennych kształtach, tak naprzykład Kościesza, Bogorya, Lis i t. p.

Wojewodowie owych prastarych plemion dali początek naszej szlachcie, czego 
dowodzą zawołania herbowe, mające za temat imiona wojewodów, naprzykład Czewoja, 
Ocz, Zaworze i t. p. Czasem zawołania zatrzymują nazwy prastarych grodów, na 
brzegach Warty przez przodków naszych wznoszonych, bo i grodom użyczają imion 
wojewodowie, jak naprzykład Poznań, Gecz, Kostrzyn.

Oto w jaki sposób objaśnia Piekosiński dalsze fazy rozwoju herbów z run. 
Pierwszy okres tej ewolucyi przypada na chwilę przyjęcia przez Polaków chrześci­
jaństwa. Kapłani szerzący światło nowej wiary, niszcząc nie jedno, co zwyczajów 
pogańskich dotyczyło, nie zapomnieli i o runach, bo i one przypominały bałwo­
chwalców. Atoli tutaj bezwzględność nie mogła znaleść zastosowania. W duźem 
poważaniu były u plemion nad Wartą przybyłych owe znaki runiczne. Stanowiły 
one znak widomy ich mocy hetmańskiej, były symbolem dynastycznym. Nie chcąc 
zanadto tubylców drażnić, trzeba się było obchodzić oględniej. To też apostołowie 
chrześcijaństwa pozostawili te godła odwieczne, dodając jedynie znak krzyża, na 
świadectwo, że odtąd mają służyć chrześcijanom. Druga faza przeobrażenia run liczy 
się od czasu, kiedy mianowicie, zamiast drzewa z przymocowanym na niem znakiem 
wojennym, używać zaczęto chorągwi. Zapomniano już wtedy o tem, że owe znaki 
pochodzą z czasów pogańskich i że je tylko znak krzyża uświęcił. Nareszcie trzecia, 
najważniejsza faza, rozpoczęła się od doby, w której polska heraldyka urabia herby, 
wzorując się na prawidłach, wedle których tworzono je w zachodniej Europie. Ta 
okoliczność dała początek herbom, najmniej niepodobnym do run, z których po­
wstały. Naprzykład uświęcona runa m a d r przeobraziła się w Jastrzębca 
przedstawiającego podkowę z krzyżem, Szeliga w półksiężyc z krzyżem i t. p. Było to,
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jak się domyśla Piekosiński, gdzieś w drugiej połowie XII. wieku, najdawniejsze 
bowiem znaki chorągiewne jak naprzykład znak wojewody krakowskiego Marka, 
nie wykazują jeszcze żadnej dążności do uherbienia.

Do przytoczonych wyżej źródeł powstawania herbów dodaj e Jabłonowski 
jeszcze źródło wschodnie. Herby tą drogą powstałe, mają być podobne do 
t. zw. t a n c h. Do takich między innemi należą: Cielątkowa, Jasieńczyk, Radwan, 
Ogończyk.

Zupełnie odmiennie tłumaczy Małecki powstanie herbów polskich. Uwzglę­
dnia on głównie wpływy rodzime. Oto jak mniej więcej przedstawiają się jego 
wnioski.

Aż do końca XIII. wieku nie były w Polsce w użyciu stałe herby. Godła, 
któremi się szlachta nasza przed tem posługiwała, były to znamiona przygodne, 
osobiste, z kilku tylko kresek złożone. Moźnaby je zaliczyć do kategoryi tak zwanych 
«marek domowych*, jakiemi od najdawniejszych czasów naznaczano pewne przed­
mioty na dowód wyłącznej własności.

Do dnia dzisiejszego znajduje się odłam ludu polskiego, który zachował pra­
stare fot-my tych znaków. Siedzfoa jego jest półwysep Hela, opłukiwainy . urodami 
morza bałtyckiego. Mieszkańcy dudnią się ryb połowem, to też sama miejscowość 
nosi miano Rybaki. Po śmierci każdego Rybaka — takie bowiem ma każdy z nich 
imię — na grobie, obok krzyżyka, zatykają i «merk», inaczej jego znak. Każdy 
z nich posiada swoje, jemu tylko przysługujące godło. Składa się ono zazwyczaj 
z paru kres^ któremi naznacza wszystkie przedmioty, stanowiące jego własność 
osobistą jako to łódkę wiosła i mne przyrządy rybackie. Małecki utrzymuje,. ze 
większa część znamkjn wojewodów, tudzież godeł mieszczańskich, albo rzeźbiarskich, 
z przed roku 1300 powstały z podobnie prostych odznak, jedynie przez kombinacye 
kresek prostych, lub w łuk zgiętych, na kształt owych marek Rybaków.

I dziś jeszcze śród ludu można na podobne natrafić znaki. Bartnicy w okolicach 
nadbużańskich mają zwyczaj znaczenia swych pni, kreśląc na nich krzyżyki, kwadra­
ciki i t. p. Znaki owe nazywają się «klepiami», a nazwa ta była ongi używana 
w praktykach wojennych.

Fala zachodmego prądu przeciągnęła nad Polską, kiedy na tronach smfoRH 
czescy Waclawowk. Rh panwwMk oddziałało na język> obyczaj i cały ustrój spo­
łeczny. Pierwszy to raz w owym czasie spotykamy wyraz «herb». Jest on właściwie 
pochodzenia niemieckiego, myśmy go zapożyczyli podobno od Czechów. Nazwą 
rodzimą rodów są czawołama*. Już sama nazwa wskazuje, że mają one swe żródł° 
w zwoływaniu członków rodu lub opola. Jeszcze za Bartosza I aprockiego, w niektórych 
wsiach opactwa tynieckiego, był zwyczaj, że w czasie potrzeb publicznych, spowo­
dowanych gwałtem, lud miejscowy zwoływał mieszkańców wsi okrzykiem. Starza! 
Starzał Za rządów Jagiełły dwadzieścia rodów połączyło się w jedno bractwo (fra- 
ternitas). Akt do dni naszych zachowany mieści przyrzeczenie wzajemnego niesienia 
pomocy w razie, gdyby który z połączonych rodów doznał skądkolwiek krzywdy. 
Czytamy tam między innemi: .Jeżeli kto związkiem njniejszym z nami zbratany, 
w chwili stanowczej potrzeby słowem swojem proklamacyjnem zawoła o pomoc 
i obronę ze strony rodów, należących do związku, w takim razie wszyscy i każdy 
z osobna bracia i związkowi przytomni zdarzeniu, słyszący to zawołanie, zbiegać się 
do niego i nieść mu pomoc w’inni». — Słowa powyższe świadczą nieodbicie, że pro­
klamacje były w używaniu w celu zwołania rodów, w razie gdy jawiła się potrzeba 
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gromadnego wystąpienia. Służyły one 1 w innych wypadkach za hasło, szeregujące 
rozproszone tu 1 ówdzie siły. A dotyczyły nie tylko mieszkańców jednej osady. 
Owszem czasem na odgłos zawołania, zbiegała się raźno ludność wsi okolicznych, 
w jakikolwiek sposób stanowiących jednostkę społeczną. W burzliwej owych wieków 
dobie różne bywały powody podobnych alarmów. Więc przedekszyrkiem klęski 
elementarne, jak powódź, pożar, dalej bójki, najazd awanturniczego sąsiada, 
a bywało i gęsta chmura dziczy tatarskiej. Skoro zdała ujrzano groźne tumany 
kurzu, zwiastujące zbliżanie się barbarzyńskiej hordy, lub pochwycono języka o na­
padach w okolicy, wtedy na dane hasła ożywiały się drogi wiejskie ciągnącem 
zewsząd rycerstwem i pachołkami. Oczywiście w epoce tworzenia się silnej organi- 
zacyl politycznej 1 zaprowadzenia stałej siły wojskowej, owe nawoływania mniejszą 
odgrywały rolę, niżeli w dobie wcześniejszej, kiedy każda niemal osada w wypadkach 
ciężkich winna była sama dbać o obronę. Wtedy owo tłumne gromadzenie się 
zewsząd ludu stanowiło jedyną niemal rękojmię powszechnego spokoju 1 bez­
pieczeństwa. Zresztą zawołania nie tylko gromadziły ludność w oznaczonem miejscu 
przed rozpoczęciem wojny, ale 1 podczas walki służyły jako znak, którym nawoły­
wano bojujących do stawania w hufcach.

W herbach znajdujemy też zawołania, które w jakikolwiek sposób można było 
uprzystępnić zmysłom. Korczakowie mieli swe znamię w korczaku, co oznaczało 
czaszę, czy naczynie gliniane. Rodziny, posługujące się zawołaniem ■^Kot* nie 
sądziły, żeby im owa nazwa, od zwierzęcia zapożyczona, ubliżała. Zawołanie -^Rogale* 
znalazło wyraz w dwóch rogach: jelenim 1 bawolim 1 t. p. Godło otrzymywano od 
zajęcia, skłonności osoby lub rodziny. Pieczęcie duchowieństwa z XIII. wieku mają 
znak krzyża, kielicha, księgi ołtarza 1 t. p., na co oczywiście wpłynął zawód kapłański. 
Szlachcic polski zatrudniony koło roli, goniąc za zwierzyną żył w bliskiem pokre­
wieństwie z naturą, to też od niej zapożyczał znaków do swych herbów. Ale ponieważ 
uprawiał również rzemiosło wojenne 1 ta dziedzina często udzielała mu matetryału do 
utworzenia herbu. Będąc chrześcijaninem 1 chcąc tę wiarę swoją w godle odznaczyć, 
dodawał naprzykład do broni swej krzyż. Niekoniecznie jednak dodawanie krzyża 
należy odnieść do czasu przyjęcia chrześcijaństwa. Najczęściej znajdujemy w herbach 
znak podkowy 1 strzały. Bo też duże miał znaczenie w boju dzielny rumak, a większe 
jeszcze bystre oko Strzelca, który łuk naciągał i puszczał strzały na nieprzyjaciela. 
Ziemiaństko dostarczyło herbów takich jak brug (leszczyna). Znamiona te, później 
bogacone dodatkami, służyły jako herby całym rodzinom, które je na osobistą 1 wle- 
czną brały kłasność. Naoaznkład Las 1 ptoroYTOa mę Ifosdrara, Radkan, Świer-
czek, Gerałt i następujące pięć na temacie krzyża głównie opartych herbów: Dębno 
Tarnawa, Prus, Pilawa, Bojna, zalicza Małecki do kategoryl najstarszych, pazedkea- 
6owyeh znaków.

Aż do końca XIII. wieku, za odznakę jedności rodu, służyło samo zawołanie. 
W XIV. wieku rody przyjmują wspólne godła 1 odtąd one już stanowią symbol soli­
darności. Poczem oba pojęcia topiły się w jedno. Trudno już dziś zrozumieć zawołania 
bez herbu, a herb bez nazwy, którą zawołanie użyczyło.

Ustalen1e gedrł rodokyck nastąo1łe naJkCześn1ej na Śląskę. Spotykamy się tę 
bowiem z tym wypadkiem dziejowym w XIII. wieku, kiedy w innych ziemiach polskich 
przypada o jakie sto lat później. Pierwotne znaki napleczętne nie były używane 
inaczej, jak w znaczeniu znamion osobistych. Do XV. wieku nie używał szlachcic 
polski tarczy herbowej, dostojnik, piastujący godność wysoką, nie widział nic ubli-

żającego w r^raiu herto na wohier.i polę. butnego Maćka Bor 'owca
w o1rezęe1 z roto 1343 «strzyże bydlęeeni uswmb toz ^dW^dto, ale hei jego 
z roto 11352 ma już za pdstakę tarczę. Oko ężywan1e taroz w tototo zaoeezą 
tkowano na Śląsku, stąd się już po całej Polsce rozpowszechniło.

W wroruntoto toróejsz-^ her6ók znajdujrmn dwi' zasadnicze . go< o
na tarczy 1u6, jerób jej me ma, na Wm® polę, co zajmuje dolną połowę torto, 
a górną zdobią OTnamaty któro w heraM-cy noszą mta™ klrJnetów k to’ em 
słowa znaczen1u. Dręga ta część składowa torto weszto w to-m' rn^o później mz 
tarcza. P1erwszy wprowadził ją w żyd' ks1ążę oplsk1 Wdyfcw, toprnro w r. T234. 
W śla<!y to^ psto 1 ryeerstwo, które swe tarczy 1 totoy u^wtamto ozde6am1.

Lecz wróćmy do rodów. Wspomnieliśmy, że plerwszem ogniwem społecznem 
był ród. Ten zaś w drodze rozwoju pznbiera totołty opola, któro składaJąc s1ę 
z pewnej bto)- rodów, ftanokto już tordzmj ztaróną .afaosttę społrcznąt Za^to 
pawa polskiego z XII. 1 XIIL rneto noszą kyraźne piętna, ^smęte pz'z te
szersze organizacye spłeczne. Jerób w ebrębie Jak1ege oph zdarzyło ,się
s^o, a spawa ni' wtał schwytany, l'żał na niem tomdąz'1 . zapłacie pzepisaną 
grzyknę. Późnie. wynagradza straty toadzfety, pżd1 dmaidato w srn-
kanię w1nokajcn. Ciężyła na niem tora ptómęma pżd1 nm sprszdło z ratęnkiem 
nadętemu na drodze ptocznej. Opole niosło spólne psłęgi pbbcm', ’Pl-
^mu tosztami ^adło damn- dzddgato rókn' dężruy 1 posiadało spoine obrzędy 
robgp'. Instytóc-' opla mają w1'1' punktók My^n-to z gradm fratryan1, 
są podobne do rzymskich kuryl 1 do bractw, spotykanych u ludów, k stanie pier- 
toU-®. Zwljjrok tan b^b- me to pomytemu gdyby się spterań^w me skła­
dało z plem1on, tak samo Jak memod^m jesr ństatam' ^'ma bez rodow.

bistytapa. opola s1ęga memal tota^1 soołeczeństkat Skoro z gęstych kniei 
1 prn^zdisk pczęły ’1ę kyckylać p1'™’2' osadd> a wsi, jako połączen1<e

zamieszkałych jeszcze przez członków ptoego roto, toto1 się to zycia 
federacya kilku lub kilkunastu wsi ze sobą sąsiadujących.

Niektórzy z badaczów sądzą, że opola powstały właściwie z rozrodzenia się 
starej osady. Z biegiem czasu, kiedy rosła ludność praeJcokizny, trzeba było ziem 
uo^d), s1edzib innyh 1 oto dotota zatoto^ą się kolorną Ten związ'k pto'- 
k1eństka osad peknej okelicd totaropł mocn' węzły robtorotód opla. Lębo 
spaw ta m' pst toMatota z6adaną, trudne nm proyM^ że zkiązek opla łączył 
głókni' ^ad- znajdujące ’ię tosto s1e6irt Statagóto' wieki ramtocW', mdnsto- 
rneznr, kiedy demta nasza baadze skąpo bdła zaludnioną, wnkazują zna-
ezrnir ’ sąsiedztwa. Kiedy jeszcze tu 1 ówdzie budowano osady, stanowiące , ogniska 
whidiitema, dln- męs1ał być zwózek ptobsldto wiosek- Z oddalonem1 raa®1 me 
otrzymywano paki' żad^to stosunków. Ogromne p^tarom' gmąpdi gtotaś za 
horyzontem borów, moczary bez końca, bezludne 1 głuche pustkowia, czyniły wprost 
nlemożlikem stykanie się daleko od siebie położonych wiosek. Ile natomiast na tern 
ponurem tle smutnej i odwiecznie milczącej natury musiał się silniej nawiązywać 
związek między osadami znajdującemi się k pobliżu. , Wiele tu również znaczyły 
całe szeregi lat wspólnie przebyte, te same zajęcia, interesy, wreszcie budzące się 
tradycye. Jak sllnem było owo poczucie wspólności i pokrewieństwa, dowodzi 
okoliczność, że 1 później nie wiele straciło mocy, kiedy się już lud nasz ,roz­
mnożył, a kerczęJąe puszcze 1 ożywiając pustkowia, kraj pokoli pokrywał siecią 
wsi 1 osad.
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Granice i rozległość opola zależały od wielu warunków. Odegrało tu rolę 
i położenie topograficzne i względy komunlkacyl i osadnictwa warunki. Później 
opola niezmiernie się rozszerzają. Jedno z nich, Chojnickie, leżące w północnej 
części Poznania, liczyło 41 wsi. Po nad sąsiadująceml opolami stał wspólny gród, 
ognisko targu w czasie pokoju i schronienie w wypadkach najazdu nieprzy­
jaciela. Ten gród opolny Jest zarazem siedliskiem roków czyli orzeczeń rozsą­
dzających sprawy sporne. Tutaj również znajduje się magazyn, dokąd wsi opolne 
zwożą zboże, pędzą bydło na rzeź, na wypadek oblężenia. Podatki «o'ep» i <narzaz«, 
pobierane w okresie panowania książąt, tu mają swój początek. Gród Jest zarazem 
stolicą przewodnika, który i wyniesiony i z godności wyparty, może być jedynie 
mocą uchwały powziętej jednomyślnie na zgromadzeniu rodów, których głos roz­
strzyga zresztą o wszystklem, co dotyczy opola. Każdy w skład opola wchodzący 
osobnik winien się był do owej uchwały nakłonić. W razie przeciwnym bito go 
kijami, a jeżeli się publicznie opierał, niszczono mu dobytek. Dobrze pojęty interes 
własny budził we wszystkich pleczę o dobro ogólne. Szkodliwe opolu jednostki 
były powszechnie piętnowane. Każdy był pewien, że wyrządzona szkoda bezkarnie 
nie ujdzie i to wewnętrzne przeświadczenie było tarczą publicznego spokoju. W takich 
warunkach poczucie obowiązku publicznego bujnie się krzewiło i było dla opola 
nie małą dźwignią spokojnego rozwoju i wzrostu. To też późniejsze rządy książęce 
skupiły na tej prastarej opola instytucyl baczną uwagę i do celów swoich wyzy­
skiwały, ustanawiając zasadę solidarności w ściąganiu grzywien lub danin. Opole było 
zobowiązane dostarczać do skarbu książęcego większą część podatków i samo je 
między swoje części składowe dzieliło. W razie jakiego gwałtu lub innej niepomy­
ślnej okoliczności każdemu z członków opola przysługiwało prawo zwołania wlecu. 
Wtedy po wsiach rorn°sr°n° laskę opolną z wiadomością, gdzie i kiedy ma się 
lud gromadzić. Kto laskę pierwszy otrzymał, winien Ją był nieść dalej. Ani pilne 
w domu zajęcie, ani słota lub zawieja śnieżna nie. zwalniały z obowiązku. Laska 
musiała być bez względu na wszystko doręczoną sąsiadowi. I w ten sposób oblegała 
ona wsie i osady, dając znać o zwołującym się wiecu. Piękna zachowała się tradycya 
o gorliwości z Jaką ten obowiązek wówczas pełniono. Pewnego razu dostała się 
laska zgrzybiałemu starcowi. Był ów tak wiekiem zmożony, że jeno w porze połu­
dniowej wychodził z wielką trudnością na ulicę, żeby się ciepłem słonccznem ogrzać. 
Laskę otrzymał wieczorem, kiedy synowie i wnuki nie wrócili jeszcze z pola. I oto 
siwy Jak gołąb staruszek powlókł się, dotarł z trudnością do szopy i skrzesił ognla. 
Zblegll się ludzie ze wsi okolicznych, zwabieni łuną pożaru, staruszek mógł obowiązku 
dopełnić i doręczyć laskę. Opowiada dalej legenda, że tejże nocy z nadmiaru wysi­
lenia skonał, ale przed śmiercią radował się w duchu, że przy nim laska nie ugrzęzła.

Lud gromadził się licznie na opolnych wsiach. Brak było jedynie wiekowych 
starców, kalek i wyrostków, tych ostatnich na wlec nie puszczano. Pod naciskiem 
jednolitej opinii szybko następowała zgoda i uchwały zapadały prawdopodobnie 
jednomyślnością. Z biegiem czasu poczęły opola łączyć się w związek wyższego 
stopnia. Tworzyła się °rernizacya plemienna. Dopiero z plemion w miarę 
rozrostu intellgencyl śród mas ludowych, wyłonił się naród polski, jako związek 
plemion.

W czasach przedhistorycznych zamieszkiwały ziemię polską kilka różnorodnych 
plemion. Odrośl szczepu słowiańskiego mająca swe siedziby na zachodzie, uschła 
i od ogólnego pnia odpadła, zanadto bowiem wystawioną była na wpływ nlem- 

czyzny. Ocalał jedynie pas środkowy i wschodni, silnie 'całkowany, dzięki pod­
bojowi Plastowlczów, których potęga z nadwiślańskich brzegów i łanów polańsklch 
rozszerzała się dokoła. Całe pasmo wieków przesunęło się nad ziemią polską, 
a jednak nie zatarły się cechy odrębności plemiennej rozmaitych części składowych, nie 
zgniótł ich ciężar organlzacyl państwowej i dziś jeszcze po ośmiu stuleciach 
wspólnego pożycia występują wyraźnie odmienne kształty etnograficzne.

Przed połączeniem ziem polskich w państwo, dokonanem za czasów histo­
rycznych istniały może na ziemi naszej federacye plemion, których zlanie wytworzyło 
naród. Nader nlezłożonej natury były zapewne warunki powstania i zasady, wedle 
których posuwał się po drodze rozwojowej. Jeżeli plemię rozszczepiło się na kilka 
grup rozmieszczonych po sąsiadujących gruntach, federacya znowu Je w jeden 
związek łączyła na podstawie wspólności rodów i pokrewieństwa narzeczy.

Oba te pierwiastki, wspólność rodów i pokrewieństwo narzeczy były kitem 
spajającym powyższe związki. W rodach więc miała federacya jakby podstawę 
i środek, język zaś szczepowy był niejako jej obwodem. Jest to bowiem faktem 
powszechnie znanym, że żadna z federacyl nie przekroczyła granic zakreślonych 
wspólnym językiem.

W owych związkach czyli federacyach szczepowych uderza przedewszystkiem 
charakter re1ieljno-p°1lty'crny. W niektórych miejscowościach, Jako w uświęconych, 
gromadziły się w pewnych porach roku masy ludowe. Tam składano bogom wspólne 
ofiary, wyprawiano uczty, poczem następowały narady w sprawach, cały związek 
obchodzących. W takich obradach publicznych największy udział brali kapłani, oni 
bowiem najbliżej stall wyroków bożych, najlepiej ich wolę odgadnąć umieli. Dużą 
odegrali rolę w życiu polltycznem owe tłumne zebrania. One podtrzymywały w coraz 
dalej kolonizujących się federacyach poczucie jedności i stały się zawiązkiem pań­
stwowych instytucyl ludów słowiańskich.

Z biegiem czasu, kiedy bogactwa bujnie się rozrosły, a ziemie coraz bardziej 
zaludniały, już pierwotna organizacya związku wystarczyć nie mogła. To też kiedy 
kraj nasz wspina się coraz wyżej po drabinie cywllzacyjnej, spólność rodowa coraz 
bardziej zanika i słabnie. Ostatecznie jednak wyparcie jej nastąpi dopiero po długim 
okresie czasu.

Skoro społeczeństwo nasze za przewodem książąt przybrało wyraźne kształty 
państwa politycznego, organizacya rodowa w górnych warstwach narodu odpadła, jak 
przesrłorocznr skóra z węża. Ale praojcowie nasi długo w niej trwali, i wiele pod 
Jej skrzydłami zdobyli podstaw późniejszego rozwoju. Wszystko bowiem, co się 
tak możnie później w kulturze narodu naszego rozkrzewiło, ma swoje źródło w owej 
dobie zamierzchłej. Zabytki tej rodowej instytucyl zostaną na zawsze najcen­
niejszym skarbem, lubo nie ma o nich mowy ani w kronikach, ani nawet w do­
kumentach...

Badania socy°1°glcrnc wykazują, że każde społeczeństwo pozbywa się swej 
formy pierwotnej, odziewając w państwową, Już to pod wpływem najazdu innych, 
obcych plemion, już też skutkiem konieczności stałej obrony przed najeźdźcami. 
Jeżeli najazd obcy rozstrzygnął o upaństwowieniu grupy społecznej, odbywa się to 
zazwyczaj w ten sposób, że zdobywcy stojąc u steru rządów, wpływają na zróżnicz­
kowanie się jednolitego przedtem społeczeństwa, przyczem dzielnie im współ­
działają warunki ekonomiczne. W wypadku kiedy upaństwowienie odbyło 'lę 
dzięki potrzebie obrony, klasie wojowników, wyłaniającej się stopniowo z ogólnej 
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masy, dostaje się rola podobna do tej, jaką w innych społeczeństwach odegrali 
najeźdźcy.

Badacze genezy państwa polskiego dzielą się przeto na dwa obozy; jedni 
których przedstawicielem jest P1ek°z1nsk1, dowodzą, że wytworzyło się ono dzięki 
obcemu najazdowi, drudzy z Małeckim na czele, sądzą, że dała mu początek obrona 
przed nieprzyjacielem, że więc społeczeństwo nasze wytworzyło się samorodnie. Na 
każdy sposób, jakie przyjmiemo teorie: najazdu czy obrony, przyznać musimy, że 
stosunki społeczne uległy w tym czasie radykalnej zmianie.

Nową postać przybiera kraj sasz z chwilą, kiedy go P1aztygiczs do życia 
politycznego zbudzili. Książę dzierzy swe berło despotycznie sad ludem, który oZ 
spraw publicznych usunięto zupełnie. Wiece ludowe ucichł', ludność wieśniacza bez 
własności. Ustrój rodowy rozpaZł się w gruzy, zostawiając tu i ówdzie historyczne 
ślady. Już nie luZ obiera sobie starostę, w jego miejscu dzierzy nad sim władzę, 
z ramienia księcia postawiono, c o m e s grodowy, który prawie nikomu z swoich 
czynności liczby nie Zaje. Powstają organizacoe grodowe, które siby pancerze młodego 
państwa bronią go oZ wrogich najazdów. Znajdującą się tam załogę, rycerstwem 
władycznem zwasą, musiała okoliczna ludność wieśniacza żywić 1 utrzymywać. 
Powstały w tym celu odnośne Zanisy, jak naprzykłaZ tak zwasa <stróźa», składana 
przeważnie w zbożu. Nadto niektóre wsi u stóp grodu położone, winny były świadczyć 
pewne usługi. Narocznicy (wieśniacy) pełnili kolejno obowiązki koniarzy, skot- 
ników i t. d.

Trudno bez zastrzeżeń powiedzieć, co mianowicie ten przewrót polityczny 
sprowadziło, w czem tkwi źródło tej radykalnej zmiasy, jaką społeczeństwo sasze 
w tej zamierzchłej przebyło dobie. JeZsi twierdzą, że był tu główsie czynnym najazd 
ludów z Pomorza 1 z za Odry, który jak gwałtowno wicher zburzył pierwotną organi- 
zacyę plemienną, stawiając na jej miejscu rządy absoluine. Miało io się odbyć 
z końcem VIII. czy sa początku IX. wieku.

Inaczej tłumaczą ten przewrót dawniejsi historycy. PoZług nich wybiła się 
nowa monarchia podbojem, dokonywanym przez Piaztywiczów na pomniejszych ksią­
żętach, władających ziemiami, które po tem weszło w skład państwa polskiego.

Możnaby przypuścić, że władza książęca powstała z żupańskiej czyli siar°- 
śe1ńzk1ej. Książę bowiem był zrazu tylko przedstawicielem rodu. Dopiero później, 
kiedy wskutek powtarzających się napadów zewnętrznego wroga wyłoniła się po­
trzeba orgasizacoi wojskowej, należało- stosować większą niż w czasie spokojnym 
dyscyplinę, a tem samem z początku może w imię celów ogólnych sprężystszą 
nadano władzę owym przedstawicielom rodu. Z biegiem czasu umacniała się ona 
1 potężniała, a później książę zatrzymywał rządy już 1 wtedy, gdy wawrzynami okryty 
wracał do kraju.

Podobnie niepewne jak te przypuszczenia, są wiadomości, dotyczące sposobu 
życia plemion zamieszkujących ziemie polskie.

Przy sprzyjających warunkach, gdy pożywienie nie jest zbyt skąpem, a wojna 
nie zbyt niszczącą, życie ras barbarzyńskich może być na swój sposób szczęśliwcm 
1 spokojnem. Na wyspach Indyi zachodnich, gdzie Kolumb po raz pierwszy wylą­
dował, żyły plemiona, które nazwano «sajłagodsiejszem1 z całej ludzkości.* Etno­
logowie wspominają o jeZnem nisko stojącem, biedsem plemieniu Isdyi połu­
dniowych, niezwykłej uczciwości. Kurubar prędzej umarłby z głodu, aniżeliby ukraZł 
-ziarno powierzone jego pieczy, a jest tak prawdomównym, że Zanem słowem roz­

strzyga wszelki spór. Tymczasem ci, którzy walczyli z tym ludem, nazywają ich 
♦ potworami dzikości i zdrady*. Tak się rzecz ma 1 z iłagodnemi* plemionami, za- 
m1ezzkującem1 Zawne ziemie polskie. Sąsiedzi sasi Niemcy, zbyt pochopnie sądzą, 
że Polacy <źyl1 w siczem siekrępywanej swawoli.* Wiadomo jednak, że opinia 
publiczna była już u sich wielką potęgą, a sposób w jaki oddziaływała, zasługuje na 
szczególną uwagę. Gromada mogła u sas zgnieść człowieka podłego 1 tchórza pię­
tnem wzgardy. Wszechwładna ta pani krępowała człowieka pierwotnego, osa stała 
też na straży zwyczajów, które powstały dla dobra społecznego, naturalnie wedle 
owych grubych pojęć. Uznawano u nas, jak w ogóle w krajach dzikich, za słuszne, 
okazywanie gościnności wszystkim przybyszom, a jako powód podają, że <może kiedyś 
sam jej potrzebować*.

Łagodność lub dzikość, napotykana u ludów barbarzyńskich, wychodzi na jaw 
1 w stosunku do ludzi wiekiem steranych. U niektórych plemion barbarzyńskich 
starcy otaczani są uszanowaniem 1 pieczą, nie wszędzie to jednak ma miejsce. 
Owszem znamy wiele takich plemion, gdzie się dzieje wprost odwrotnie. Dzikie ludy, 
zamieszkujące Brazylię, rozbijały niedołężnym starcom głowę maczugą, czy to w celu, 
żeby się od ciężkiej troski utrzymania ich uwolnić, czy też może sądzą, że wyświadczą 
dobrodziejstwo, skoro pozbawią życia ludzi, nieprzystępnych rozkoszom zmysłowym, 
nie biegnącym na pole walki.

Wesdowie pielęgnowali straszny zwyczaj skazywania starców 1 kalek na śmierć 
przez gyiyganie, poczem spożywaso ich mięso. Czasy się jednak z lat biegiem 
zmiesiły. Do tyła wówczas dręczony ojciec rodziny, skoro wieku sędziwego dobiegł, 
teraz rozdziela swe mienie między rodzeństwo, zasiada w spokoju przy ognisku 
rodzinnem 1 dni ostatnie pędzi w ciszy, bez trosk, otoczony kochającemi dziećmi 
1 wnukami. W traZocoi ludu krakowskiego prawo ojcobójstwa oZn1ssiynsr;e jest do 
okresu istnienia olbrzymów. < Ludzie — powiadają tu — zjadali wówczas gdzie tylko 
co było, wszystkiego widziała się odrobina dla takich obrzyniów. Więc wyszedł 
rozkaz od starszyzny, ażeby każdy syn, jak się ożeni, ojca swego zakopywał w dole. 
Tak kopali dorośli synowie ogromne doły i zakopywali ojców żywych, żeby ich 
nie ibjadali*.

Kiedy się już "sgies dobrobyt u ludu ustalił, przestano uważać za rzecz 
słuszną, na mocy przysługującego prawa. obyczajowego pełnioną zbrodnię nad ojcem 
lub porzucanie go w celu wyzbycia się z trosk, które sa barki sysów i wnuków 
spadały. Atoli nie tak szybko zwyczaj ten ustał. Długo jeszcze, jak donoszą dzieje, 
nawet już w czasach historycznych, pasowała śród ludu ta srogość obyczajów. Do 
dziś istnieje w niektórych okolicach Polski zwyczaj wynoszenia umierającego starca 
z łóżka na barłóg, aby mu zgon uczynić lżejszym.

Istniał także na Pomorzu zwyczaj zabijania dzieci płci żeńskiej, który jeszcze 
w półtora wieku po przyjęciu chrześcijaństwa dawał znaki życia.

W trudnych okolicznościach życia, kiedy sił' własne nie starczyło do rozstrzy­
gnięcia spraw zawiłych, udawaso się do potęg boskich, wyzywając ich opieki 1 po­
mocy. Był' to tak zwane <sąZy loże* (yrdalia). Zsasym jest powszechnie zwyczaj 
praktykowany u Indoan w celu wykrycia prawdy, jcźćii zostało popełnione jakieś 
przestępstwo 1 nie zdołano odkryć sprawcy. Zmusza się wtedy złoczyńcę do przeł­
knięcia garści ryżu. Ma to tak ogromny wpływ sa winowajcę, że w obawie, żeby 
się ryżem sie udławić, przyznaje się do wszystkiego. I na ziemi angielskiej długo 
przechował się ten zwyczaj, a nie musiał być obcym 1 naszym przodkom, skoro się 
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dotąd daje słyszeć «bogclajbym stę udławił tym k^łld^, kłamię,
Za dni niemal naszych zdarzały wypadki <pbwbnb> (sarowmcy. Rzuca sb ją
_ o wody w■tern przekonaniu, źe ^ęty żywloł wyrzud przestępcy a sprawiedliwego 

DhT ta Praktyka sądoWy mieszcząca się w starej hinduskiej księdze 
ustaw Manii, była prawnie stesowaną w Ang^ (o wbku XIII. u nas do XVin. wieku.

W stosunkach tau płci panowała w °wych czasach swob^b wkraczająca - 
wedlenaszych obecnyta pojęć ~ W dziedzinę rozpuzty- Jaskra^ przyl^łaH numy 
w mtomstwte. małżonkowih nb po^uWak ^wcząt. Skoro sp fowbrn te
ostatnie rozwinęły fosteteranb 1 p^ynały odczuwać pragnIenia, wychodziły częste 
na noc całą z domu i wr*acały rankIem, nasycone rozkoszy Byb te do tego stepnia 
^'w^ta^m, że btay pan m^y ^wbtabł się, iż ^ślubił d^wcy 
ją w przhkonaniu, że gdyby coś była warta, byłby się kteś na nbj jnanał.

, tywisoii stosowalibyśmy pojęcia nb ^pow^tające czasowi i jego ^ru^m 
gdybysmy tu tamta szukać c^ste^ obyczajów. Za dni nastyta ^cro s™^ 
w ym Grunta psC tak wtefcą, b w nbktóryta o^Bcach naprzykład u Kurpiów, 
zanim niustąjjp związki rnałtefekte, typ prtyszły mąż ze swą narzernromj przez pewien 
czas «na pobę*. ftiywaiio też dziewczęta, czego ślady nrzech°wały się w obrzę­
dach widnych i w innych wtaazcjwtata. To też nb były lubą idyllą czasy pra­
stare. Często mąciła się cisza krwawem rozwiązaniem.

W . m^roi^twm me odgrywało rdę p^w^zamy arn też nb wtataro™ 
w związki przez miłość. feucb te powstały dopero pźni^ na wyź^rn s^bte 
drabiny ro^rop^y Głównym m^yyrom byb tu wygoUa albo ^trrcta. Db tych 
^cbw o małżeństwie młoUzihży stanowili rodzicy w ogóte sta^ nie pytając się 
o przyzwolenie ety wolę mających się pobrać. Mocą głęboko zakorźenionego oby­
czaju , (brno szły ślepo za rrctam ^arszych. I za dni nastyta rawiertyą bę pss^ro 
małżeństwa z wta rontów. ^aron^ swatane taewnym panny rnbdp rnka™ 
rowmez na rotowę Mwtatataw. Etfugo już Istniejący tuk zwany
."^^m^enia*, jpbga M panny mbdej tabd^ą się na tom
igospdiarstwo ^prrony pary. Młota tabwcz^a pzta aktem ^wnrob rnMróń- 
stwa obchodzi wszystkich ^sptarcy ws1, co swj nazywa rolmtalć m ws^mta^ 
n^my a każdy tatarra ją n^źhdmIothm ta zagosnoUarowanb ^tadmym.
Jest to szczątek prawa obyczajowego, na mocy takego sbto winno tyfo ptyp 
pannie młodej wiano i UonomOdz w urządzeniu.

Powo11 wrorotrnbb się rodana w pbrwotnem spbcrońsitwb jwkkbm. Za- 
kilka tai tyta pod spólnym tachem prowadząc spólne g°sp°Uarstw°. Już 

ta okoliczność tawtaty że rotami! sama przez się wabe z tradnjrmi warunkami bytu 
pota^ me mogb. tarnia rotamy patryarchalna, nabżpa do okresu barbarzyń­
skiego, dosięgab u nas czasów hbtetywnych. Wtórny naprźykbU, ż* książęta tyM 
w — Mbszta był małżonkiem kilku nura nfewbst — ab z drugiej
strony ^m^^ należy, ró wiebżeństw° nb stanow1 rdzennej cechy ro^^ pitry- 
archataey Zwlązzk pewnej y^y osobni wdnych i nihw°lnikOw, p^upt^h 
okołoi ^s^tanstw;! poU wbcbą ojcowską ^tryarohy — ote w erom się ^y^ 
określenie rodziny patryarchalnej.

PowstanIe jej na tę ważną cbwdę rozwoju grupiy s^bcznej, kiedy
nie zadawalnIając się jsroMpbm kotem zajęć w obrębi* rodu, pragnęły 

się wyzwolić .z poU p^a, jakie pierw°tny ten zw^ązete rzucał im na tarki. Wb™ 
niż poprźeUnIo indywidualna, tatetay uświadomiona, itabbzy wybmup bę rotatai 

z pod praw rodowych, dąży do niezależności w życiu, żąda szerszych pól dla wzmo­
cnionych sił swoich.

Szeroko zozpowszechnił się po świecie system patryarchalny. Nie ogranicza 
się bowiem jednym jakimś narodem lub rasą, owszem spotkać go można u każdego 
plemienia na niższym stopniu ewolucyi. Za dni naszych instytucya ta jest w po­
szanowaniu u indyjskich górali i — w takiej oddali od nich źyjących — murzynów 
afrykańskich. Stary testament przekazał wiele o niej wiadomości. W Rosyt i dziś 
jeszcze radzie «głów siwych* przewodzi starszyna, który może być uważany za spół- 
czesnego przedstawiciela patryarchatu.

Oczywiście społeczeństwa biedne, złożone z ludzi o potrzebach słabo roz­
winiętych i niewielkiej liczby, mogą żyć szczęśliwie i w zadowoleniu pod opieką 
tych siwych spokoju publicznego obrońców, będących u wszystkich w należnem 
zachowaniu. Ale ruchu w takim ustroju niewiele. Ospale posuwa się grupa społeczna, 
mająca w swem łonie stróżów często już anachronicznych tradycyi, w postaci pra- 
praojców, którzy i silniej niż młodzi dawnym urządzeniom sprzyjają, i najczęściej na 
nowe niechętnem patrzą okiem. Nie powinien nas dziwić wszędzie powtarzający się 
fakt historyczny, że system natryarchalny zrazu żywotny i cieszący się ogólnem 
uznaniem upada, a na jego miejscu powstaje i rozumniejsza i bardziej sprężysta 
°rganIźaeya patrymonialna.

Głównym czynnikiem w tern przejściu były warunki ekonomiczne, to jest roz­
wój własności.

Zasada wspólnej własności — jak wspomnieliŚmy wyżej — rozciągała się na 
wszystkie dziedziny bogactwa danej grupy społecznej, dopóki hodowla bydła stano­
wiła główne zajęcie plemion zamieszkujących szmat ziemi między Wisłą i Łabą. Ale 
stara ta instytucya z lat upływem musiała ustąpić miejsca innej, bardziej się stosu­
jącej do wyłonionych warunków i potrzeb. Wzmagający się dobrobyt pobudził 
ludność do porzucenia hodowli bydła, zmuszając chwycić się uprawy roli, karczunku 
puszcz i kniei. Jednocześnie z temi zmianami własność wspólna ustępuje miejsca 
własności indywidualnej. Zasiany łan zboża wymagał dużego nakładu pracy, to też 
ród nie mógł już do niego rościć pretensyę. Jednostka, która go swą pracą do wy­
dawania owoców uzdolniła, słusznie go uważała za swoją własność osobistą. Odtąd 
w obręb własności wspólnej wchodzą jedynie lasy, pastwiska i wody.

Wolnym krokiem rozwijają się i mnożą te rolne osady. Wyższe okolice były 
pod tym względem szczęśliwsze, w niżej zaś położonych przez długie jeszcze lata 
trwa dawny sposób utrzymania życia, mianowicie hodowla bydła, a obok niej rybo­
łówstwo i bartnictwo. Wsie tą drogą w gospodarstwa rolne zmienione z jedno- 
Uw°rezyeh stały się wIeloUworczemi i zmieniły nazwę UzIhdzIeznyeh na patronimicźnh. 
Osady, noszące w czasie trwania własności wspólnej nazwy takie jak: Łętów, 
Wróbiów i t. p-> zapożyczone od naczelników rodów, obecnie stały się Łętowicami, 
Wróblowicaml i t. p. Dotyczy to jednak nie dużej liczby osad, większa bowiem ich 
część zachowała stare nazwy dzierżawcze.

Pierwotni osadnicy kraju naszego należeli prawip wyłącznie do stanu wieś- 
niaeźhg°. Ani szlachta, ani władycy przed zaraniem naszych dziejów osad nie 
zakładali. Do takiego wniosku doprowadza Piekosińsktego rozejrzenie się w staty­
styce siół naszych. Na 14.000 wsi, nazwiska, urobione z Imion wieśniaczych, nosi 
więcej niż 11.000, podczas gdy na imiona władycze przypada tylko 3000. Wsie, 
które nazwy zapożyczyły od osiadłych w nich jeńców, jak Czechy, Pomorzany, Prusy, 

e*
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Płowce it. p. są nader nieliczne; nie przekraczają liczby kilkudziesięciu. Taki by! 
stan osadnictwa naszego w czasie przedhistorycznym.

. ÓÓ Polsce> zarówno jak w cd^ Stowańszczy/nie, fundm^tem, na którym 
rozwinąl S1e pozniej s^rolco rozg^ony i rozlokowany ustrój jjaństMrowjr, t>nly 
stosunki patryarchalne. państwo Mieszka I. pos^a Uzt.alto ^^l^espjycznej 
monarchii, , za wzór służyla to zac^chw monarcha Karola Wielkiego. Prawły 
nas ^mtąd dworskie i obszarowe urzedy, tom zapożyczyliśmy zwyc^e, je
do urządzeń red^nnych. Przez pewien cza-s toczy de waK.a między obcemi ^curn 
i I ormami, a rodzimemu palatyn staje naprzeciwko wojewody k^to^nm waKzy 
z opolem, az w końcu z pdmą zwydestwa wychodzą tomy rachmdm^

!*■>
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68. Okazy pisma obrazkowego.
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pisma po Przyjeciu cfo-^djarrstwa i form zachodu był owa 
dawbgrnzvńsJktÓra nasze nachyliła ku zac^owL Wyrywając p ze stanu

. y sk>ego, w koło narodów cywilizowanych. Wielkie pisma »na-
zczeikeernajet /ie łatw° wykaT, panamy sprłeczuńrtw°, które je ^d^a

ItÓ f moŻe być mowy o zachowaniu dla póZnie^h p°.
spostrzeżeń, doSwiadcżeti, ,„i wypadków u tych ludów, kto jtteJ tee 

. yc z aumysÓ u , lubo w tyc h warunlcach szczupłe, ^ze^ają; wiadomości o pe­
szyć c ci ejnc , ^mrapąc dtę M toadycyach, w pam^d huto jedynie żyjących 
podegają ao-m zmianom i czynfonym często z spożytko’
wama żywej wyobrazni. Duto mud upłynąć zamm badm na kto
nrototoadny^ podań, ^oęśdey w ^s^dm stopnm fantady^yTh, będą 
cos z prawdą o j^re^tem żydu takich ludów ^wi^foć

r

Własność czytelni 
Koła' Tow. Szkoły ludowej 

w Zamarstynowie
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Przyuczeni od dzieciństwa do czytania i pisania, nie zastanawiamy się nad tem, 
jak olbrzymia rola owocom tych kunsztów przypada w rozwoju kulturalnym społe­
czeństw. Pierwszą próbę na tej drodze podjęły rasy niecywilizowane, stosując pismo 
obrazowe. Załączona rycina przedstawia próbkę pisma obrazowego, używanego śród 
myśliwskich plemion Ameryki północnej. Jest tu mowa o przeprawie przez jezioro; 
przewodniczy wódz siedziący na koniu z laską czarodziejską w ręku. Drużyna składa 
się z pięćdziesięciu ludzi, których rozmieszczono na pięciu czółnach. Pierwsze, którem 
przewodzi sojusznik wodza, imieniem Zimorodek, oznaczono wizerunkiem tego ptaka. 
Żółw ziemny, znane powszechnie godło ziemi, oznacza pewnie ich na ląd przybycie, 
trzy zaś słońca pod sklepieniem nieba, mają wyobrażać, że przeprawa trwała trzy 
doby. Naiwny ten sposób tłómaczenia na piśmie polega na kreśleniu obrazów rzeczy­
wistości. Można tu atoli znaleść pomysły świadczące, że nie zawsze stosowano nie­
uświadomioną zasadę naśladownictwa. Żółw naprzykład w niczem nie jest podobny 
do ziemi, którą ma oznaczać, jest tu użyty w znaczeniu godła lub symbolu. 
Wizerunek zimorodka, mający nasuwać czytelnikowi na pamięć nie ptaka, ale czło­
wieka, noszącego to imię, wkracza już w dziedzinę pisma dźwiękowego, które 
polega na tem, że obraz stawia się zamiast dźwięku mówionego. Dalszy postęp 
w pisowni przedstawiają tak zwane rebusy. Gra ta, jak wiele zresztą tego rodzaju 
zabaw, zachowała w rozrywce to, czemu człowiek pierwotnie przypisywał znaczenie 
poważne, nie mające związku najmniejszego z odpędzaniem nudów. Stanisław 
Ciszewski opowiada, że w jednej z swych wycieczek po Moraskim Wataszku spotkał 
oryla, który używał do liczenia najzupełniej pierwotnego sposobu znaków, krajcar 
°znaczał zazwyczaj cyfrą 1. znakiem ° = gr°sz, V = 5 groszy, + = kazłr- reńskieg°, 
q = cały złr. Kwota naprzykład: 6 złr. 16 groszy i 2 krajcary otrzymywała taki 
symbol: ©©©©©© + VOO U- Jeżeli wypadło mu robić rachunek większy, cały 
stół wtedy pokrywał się znaczkami, zastępującymi liczby arabskie.

Podajemy poniżej próbkę pisma obrazkowego z okolic Limanowy w Galicyi. 
Ma to być rachunek robót dostarczanych dworowi przez kowala, nie znającego 
pisma. Załączony tu rysunek przedstawia: 1. łańcuch, 2. podkowę, 3. lemiesz, 
4. bronę, 5. koło, 6. klucz, 7. widły, 8. wóz, 9. gwóźdź, 10. rydel, 11. siekierę, 
12. sztelwagę, 13. kosę, 14. podkowę ostrą. Cyfry oznaczają cenę.

Jest rzeczą niewątpliwą, że Polacy zanim poznali się z pismem łacinskiem, 
używali sposobu obrazowego. Cywilizacya ludów słowiańskich dążyła tym samym 
gościńcem, co cywilizacya innych narodów, trudno przeto przypuścić, żeby nie prze­
bywała fazy, w której budzi się do życia ideografia. Mamy zresztą nieodbity 
dowód w wiadomości, którą nam mnich z końca IX. wieku Chrobry przekazał. Do­
wiadujemy się od niego, że Słowianie używali kresek i karbów (czrty i riezy) do 
liczenia i wróżby. Wyrzynane na drzewie lub innych przedmiotach kultu pogańskiego, 
znajdujemy je także na popielnicach z owej zamierzchłej epoki do dziś dma. zach°wa- 
nych. Używanie karbów zachowało się zresztą do dni naszych. Na wsi niepiśmienni 
posługują się w rachunkach kawałkiem drzewa albo laską rozpiłowaną wzdłuż na 
dwoje, czyli karbem. Dni odbytej robocizny oznaczają w ten sposób, że na przy­
stających do siebie czadach karb^ wyrzyna się tyle kresek, ite dni oddanej dwmd 
roboty odbyto. Jedną część zatrzymywM u siebie dziedzic, draga zaś zostawała
u wieśniaka, który labo był niepiśmienny, miał na rozszczepionej lasce ilość robo­
cizny dokładnie spisaną. Używają dziś jeszcze karbu leśniczy, którzy tym pierwotnym 
sposobem oznaczają hczbę wydętycłi drzew lub kłód z lasu wywiezonych. Stoso­

wanym jest on także przez wierzycieli i dłużników. O tym zarodzie społecznego 
pisma najlepiej świadczy etymologiczny rozbiór niemieckiego wyrazu <Buchstab», co 
nic innego nie oznacza jak kij bukowy. Od karbowania pochodzą wyrazy jak kar­
bowy, karbownik.

Do tej kategoryi znaków, napół skojarzonych z pismem, należą rysunki (o których 
podaje wiadomość J. Karłowicz w <Wiśle») w czasie śpiewu w ten oto sposób wy­
konane: Śpiewak w miarę, jak przedmioty pieśnią objęte wymienia, rysuje je kredą 
na stole, wybijając takt drugą ręką, przyczem śpiewa gwarą, a raczej mieszaniną 
z języków: polskiego, białoruskiego, ze słowackim.

Basy, skrypki, długi, krótki, 
Tu stolica rezacy (lada do deski,) 
Hak, ptak, pohaniak, 
Choinę, widła gnojne, 
Koła orne, osada śnipica,

Basy, skrypki i t. d.
Przy każdem słowie znajduje się rysunek: a więc basetle, skrzypce, dwie laski: 

długa i krótka, znak miasta, to jest stolica, Q, hak, ptak, człowiek z biczem 
w ręku, jodełka (choina), widły, koło wozowe i t. d.

Stan społeczeństwa polskiego w pierwotnej dobie rozjaśnią nam dokładniej 
pieśni, podania, zwyczaje i obrzędy ludowe, do których w następnym rozdziale 
przystępujemy.
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ROZDZIAŁ DRUGI.

PRZEŻYTKI POEZYI LUDOWEJ.

a najbardziej doniosły owoc spółcznsnnj wiedzy należy uważać poznanie, źe 
rzecz każda może być zbadana w swych fazach r°ow°j°wych od zarodka do 
tego stopnia, na jakim ją dziś widzimy. Badania ead budową i ruchem gwiazd 

k°zwollły zapełnić kilka kart dziejów powstawania wytworów kosmicznych; warstwom 
skorupy ziemskiej każemy opowiadać hlstornę naszej płanety, zbrojni w szkła morfo­
logii możemy z organicznej budowy rośliny lub zwierzęcia wysnuć cały rząd szczebli, 
jakie twory te przechodziły, zanim doszły do formy dzisiejszej; analiza mowy uczy 
nas o postępie umysłu ludzkiego, a przez podaela, pleśni, obyczaje, wogóle wyobra­
żenia ludu, możemy zajrzeć w stary gmach dziejów' minionych i ustroju społeczeństwa 
dawnego, jak przez okna kolorowe, lubo zaeuro°n“, ale wiele jeszcze pozwalające 
przejrzeć.

Każdy naród w postępie cywilizacyjnym zmienia swą formę. Ulega on niejako 
procesowi łuszczenia się. Jeżeli się na nim zewnętrzna osłonka już przeżyła, a nowa, 
która się pod tą tworzy, jest już dość mocna, do organizmu ściśle przystająca, 
wtedy tamta odpada, a ta odtąd stanowi łuskę zewnętrzną, dopóki jej znów inea 
nie zastąpi. Ale to nowe życie nle objawia się jednocześnie we wszystkich sferach. 
Najwcześniej ulegają mu warstwy wyższe, niziny ludowe długo jeszcze dźwigają na 
sobie resztki starej skorupy, która nle odrazu od społeczeństwa odpada. Nasze 
strzechy piastują u siebie dawne instytucye, tutaj utrzymuje się stary zwyczaj, 
brzmią ea ustach zapomniane na szczytach pleśni, obiegają średniowieczne podania. 
Takie szczątkowe objawy przeszłości nazywamy inaczej przeżytkami.

Hlstory’ rozwoju istot organicznych używa już odławia pojęcia tak zwanych 
narządów szczątkowych. Nazwy t“ noszą narządy, które wskutek zmiany warunków, 
ele oddając żadnych już usług naszemu ciału, powoli zanikają i ea mocy prawa 

dziedziczenia przekazywane są następnym pokoleniom. Podobnie się rzecz ma 
i w umysłowe” życiu narodu. Nie odrazu znikają z życia społeczeństwa instytucye, 
uczucia, popędy, które wobec odmiennych warunków utraciły racnę bytu w swej 
formie pierwotnej. Ustępują miejsca innym, wytworzonym w nowem g^czeniu, ale 
w głąb odsunięte, trwają przez noeedolcon°śC i tradycnę w formie przechodniej, jaro 
^“zagubione resztki przebytych okresów. Przez analogię z zjawiskami życia zwle- 
rzęcea° nazwano je eówninż objawami szczątkowymi.

Historyk literatury jest tu w podobnem do fizyologa położenia. Jak ten ostatel 
znajduje w szczątkowych organach wskazówki, które go pouczają o pierwotne” ich 
przeznaczeniu, podobnie i historyk literatury mając peznn sobą licznie zgromadzone 
tak zwaee przeżytki (przedmiot folklorystyki), potrafi z elch wysnuć istotną rolę, 
jaką odgrywały niegdyś w społeczeństwie, kiedy były jeszcze naturalnym społecznych 
funkcyi wyrazem. Przeżytki te, lubo w życiu praktycznem ele przynoszące pożytku, 
a czasem nawet wprost szkodliwe, przedstawiają skarb cały dla badacza przeszłości. 
Może on, pilnie i z pewną swobodą im się przypatrując, wykreślić drogę, jaką prze­
biegały pewne pojęcia w swych stopniach i powolnych fazach rozwoju. Rzadko 
w życiu okazujemy samodzielność. Wystarczy pobieżnie tylko przyjrzeć się objawom, 
których pozornie wydajemy się sprawcami, a przekonamy się niebawem ile w tem 
wszystkie” winniśmy być wdzięczni przeszłości, której spuściznę jedynie nicujemy, 
lub ostatecznie garścią własnych pomysłów skąpo zasilamy. ‘Pierwszą szkołą czło­
wieka jest przykład i naśladownictwo.* Tą drogą przechodzi pierwotna kultura 
dziedzicznie z pokolenia na pokolenie. Synowie bi°eą od ojców w spadku: język, 
wiarę, zwyczaje, i obyczaje. Nowe generacye przechowują szczątki pojęć i wy­
obrażeń wytworzonych w przeszłości, ożywiają j“ nowy” duchem do życia w od­
miennych stosując warunkach. Lud nasz pielęgnuje mnóstwo takich tradycn', podo­
bnych do starych zamczyska ruin, co to tak romantycznie odbijają od tła kipiącego 
dokoła nowością życia.

Dziwną mają trwałość i onk°ee°ść na nowe wpływy einetare zwyczaje, prze­
sądy, a osobliwie zabobony. Raz do życia powołane płyną wyżłobione” k°entem, 
i mimo różne przypływy, które ich kierunek zmienić usiłują, nle opuszczają stałego 
łożyska, w cz“” mają podobieństwo do strumieni, dążących w raz obranym kierunku, 
a żadne zapory przeszkodzić i” nie zdołają.

I poezya ludowa wykaemeła się, do kwiatu rozwinęła u źródła odwiecznych 
zwyczajów i wyobrażeń. Tam często odnajduje swe odbicie przeszłość przed­
historyczna, której śladów ledwie dojrzysz w najstarszych zabytkach piśmienniczych. 
Oczywiście trudno o jakimkolwiek utworze poezni ludowej powiedzieć, ź“ go epoka 
pronnhest°rycona wydała; często atoli poszczególne motywy, osnowa cała zrodziła 
się w okresie poprzedzającym przyjęcie chrześcijaństwa. Przyglądając się bliżej 
licznemu twórczości ludowej zasobowi, możemy wysnuć wiele wyobrażeń o rysach 
znamiennych naszego społeczeństwa w stanie pierwotnym, o rellgii, zwyczajach 
i obyczajach. Tam możemy odnaleść ślady pierwotnych uczuć lub poglądów, a nawet 
dojrzeć przędzę jego fantazyi i środków zewnętrznych, które ”u do pomysłów 
artystycznych służyły.

Lwią część naszej produkcy' ludowej stanowe zasób twórczości krążący 
w powszechny” niemal obiegu.

Wymiana tych spólnych wątków poetycznych, odbywała się tem trudniej, '” 
na niższy” stopniu rozwoju stało społeczeństwo. Kiedy jeszcze kraj nasz był niewiele
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zaludniowy, a jedną osadę od drugiej rozdzielał bezmierny obszar dziewiczego boru, 
stykano się ze sobą bardzo rzadko. Komunikacya wsi od siebie oddalonych stawała 
się tem trudniejsza, źe droga, zazwyczaj bardzo ciężka, była przepełniona stadami 
dzikiego zwierza i dzikszych jeszcze plemion rozbójniczych. Później jednak postać 
rzeczy się zmienia, idea, w jakiemś plemieniu urodzona, łatwiej już obiega inne 
plemiona, a nawet rozpoczyna się już wędrówka idei międzynarodowa. Gromada 
plemion sąsiadujących chwyta nowe myśli, odbijają je dalej i tak powoli, jak 
w lesie Soplicowskim, kiedy się muzyka Wojskiego rozlega, cały naród po upływie 
pewnego czasu rozbrzmiewa nową ideą. Ogromna w tym względzie rola przypadła 
stosunkom handlowym, nie mniej przysłużyły się wojny. Im to zawdzięczać wypada 
pojawienie się w średniowiecznej literaturze europejskiej przeróbek powieści 
wschodnich.

Z każdą wojną średniowieczną zmieniają się motywy literackie. Często jeńcy, 
idąc w kraj sobie obcy, przynosili wraz z życiem i dorobek duchowy swej ojczyzny; 
zapoznawali z nim krajowców i nieraz go w umysły zdobywców szczepili. Niektóre 
wielkie idee, osobliwie religijne, bardzo się prędko, dzięki dziwnej jakiejś mocy, 
rozpowszechniają. Wnet się budzą liczni apostołowie, którzy w nową ideę rzucają 
wszystko, co im dotąd było święte. Opuszczą dom, rodzinę, ojczyznę, majątek, 
dostojeństwa, wszystko — żeby tylko do wielkiego jej ołtarza się zbliżyć, żeby nową 
nieść chorągiew i nową pochodnię. Największa z owych idei, chrześcijańska, szybko 
świat cały dla siebie zdobyła, wywarłszy wpływ niebywale silny na wszystkie warstwy 
ludzkości, zagarnęła pod swe berła wszystkie życia publicznego dziedziny. To też 
nie mogło się wobec niej obojętnie zachować i nasze społeczeństwo. Ale dużo jeszcze 
czasu upłynęło, póki z formy, często mało zrozumiałej, stała się treścią życia naszego 
ludu, póki nietylko muskając powierzchnię, wniknęła wgłąb literatury. Z rozwojem 
naszego społeczeństwa chrystyanizm panującą śród naszego narodu odgrywa rolę. 
Lud już prawdy, przez apostołów głoszone, rozumie, od zwyczajów bałwochwalczych 
coraz więcej stroni, a źyje zazwyczaj po chrześcijańsku, przestrzegając nakazów 
kościoła. Równocześnie zmienia się charakter poezyi ludowej. Wnika w nią pier­
wiastek chrześcijański, choć to, co w niej pogańskiego, nie zupełnie usunięte. Stąd 
pewna pstrocizna pieśni ludowych, które z czasem tracą zupełnie swój kształt pier­
wotny, rodzinny. Wcześnie z zachodu napływają do nas duchowni: czescy, niemieccy, 
włoscy i francuscy, a z nimi rozszerza się śród nielicznych jeszcze warstw inteligencyi 
nauka i wyobrażenia zachodniej Europy, budzi się do życia literatura nowa w uro­
czystej szacie łacińskiej przemawiająca. W sferach tych zatraca się przywiązanie 
dla dawnych tradycyj i podań żywione. Warstwy narodu, wpływowi zachodniej 
kultury bliskie, odtrącają od siebie ze wzgardą zabytki czasów przeszłych, przyj­
mując się tem, co koloniści europejscy niecili. Toteż ukryły się dawne wyobrażenia 
w masie ludowej, która je jeszcze czcią otaczała, obyczaje i pamiątki minionych 
wieków godnie szanując. Kwitnęły odtąd obok siebie dwie te różne literatury. . 

gjedna — ustna, rodzima, żywiona duchem tradycyjnym w ludzie żyjącym i druga 
łacińska, piśmienna, eksport zagraniczny.

Obie na siebie wpływały, wzajemnie się przenikając, aż wreszcie oddaliły się 
od siebie i dwoma róźnemi korytami od siebie odbiegły. Na widoku publicznym 
była zawsze łacińska, rodzima zaś coraz bardziej stawiała się wyłącznie własnością 
ludu, nikt się już o nią nie pytał, ani jej poznać pragnął. Mniej wystawiona na 
obce wpływy, rozwijała się samodzielnie, karmiona bolami duszy ludowej, kwieciem
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jej wyobraźni i uczuć strojna, błyszcząca rosą serdecznego ciepła. Aż do wieku XIX. 
żaden badacz uwagi jej nie poświęcił. Nie jeden, są słowa Wiszniewskiego, patrzył 
na nią, a nie widział jej, stał nieraz blisko jej źródła, a jednak ani mu się śniło, 
żeby prócz w starych książkach, znajdować się mogła literatura. A jednak ta gruba, 
często nader niekształtna powłoka, ukrywała najszlachetniejszy metal; tam bowiem 
składał naród złoto skeieh wyobrażeń, kyrobionyeh drogą ciężkiej, mozolnej, samo­
istnej pracy. Jak język zdradza ślady 1 jest pomnikiem różnych faz aezkojokyck, 
podobnie pieśni 1 podania mieszczą w sobie odbicie przeszłości, która pismem nle- 
wiązana, spłynęła w te proste naczynia z serca ludu, jak z źródła najczystszego. 
Poeta ludowy nie bardzo swą indywidualnością odbiega od poziomu ogólnego. Jest 
on owszem wyrazem uczuć, pragnień powszechnych. To jakby arfa eolska, w której 
odzywają się echa całej okolicy. I przczto poezyę ludową uważać należy za praw­
dziwe, nlczem niezmącone odbicie duszy społecznej.

Odźkierc1rdla ją ona lepiej, aniżeli pisma uczonych, które zazwyczaj słabe 
ledwie zarysy wieku podają, niż hlstorye, zdradzające indywidualność pisarza. Kto 
był pieśni okyek twórcą 1 jaki był czas ich powstania, rozstrzygnąć trudno. Utonęły 
w mrokach przeszłości imiona ludowych poetów, podobnie jak nie dobiły do naszych 
czasów nazwiska architektów, którzy w wiekach średnich wspaniałe wznieśli gotyki, 
podobnie jak nie wiemy, jakie nosili nazwiska wynalazcy pługa lub pióra. Atoli 
pleśni ich przekazują sobie pokolenia, rozlegają się one w promieniu mil tysiąca, 
w coraz innej postaci, bo je wiecznie żyjąca twórczość poetycka śród ludu upiększa 
perłami nowych pomysłów; milkną 1 znów w całej świeżości odradzają się w piersi 
ludowej, ale kto im dał początek, na czyich ustach po raz pierwszy zabrzmiały, 
w jakiej dolinie lub na jakiem wzgórzu, nikt tego dociec nie potrafi.

Jeden i ten sam utwór oorzy1 ludowej czasów najdawniejszych środkował 
w solne potrójny pierwiastek, dramatyczny, opisowy 1 liryczny. Nie z namysłu 
mięszano te trzy rodzaje oorzyi, ale wprost nie umiano ich jeszcze odróżnić. Nawet 
sama poezya nie zajmowała odrębnego od sztuk innych stanowiska. Uroczystość 
Bachusa w Grecyl święcono nie tylko pieśniami, ale tańcem 1 śpiewem. Podobnie 
rzecz się ma z naszymi pieśniami obrzędowemu I tutaj śpiewowi towarzyszyło 
mimiczne objaśnienie zawartej w nimi treści. Utwór taki znany jest ludoznawcom 
pod nazwą kantyleny. Pierwotnie pieśń taka miała — zdaniem Prof. Łosia — 
osnowę religijną, a tylko w opisach przymiotów i potęgi bóstwa, któremu pieśń 
ofiarowywano, występował pierwiastek epiczny, nuta liryczna brzmiała w prośbach 
1 błaganiach, a nadto mimika obrazowa lub afektacyjna towarzyszyła niektórym 
wybitniejszym ustępom pieśni, która w ten sposób nabierała większej wypukłości. 
Produkowano ją zaś przy dźwiękach muzyki. Typ kantyleny przebija jeszcze 
w znanej piosence, rozpoczynającej się pytaniem: «Czy wiecie jak się sieje len?» 
W drugiej zwrotce mamy odpowiedź: «Oto tak, oto tak, sieją len.* W ciągu dal­
szym opowiada piosnka o zbieraniu, międleniu lnu i t. p>-> a dzieci śpiewając ją, 
mimicznie odtwarzają malowaną tam słowami czynność. Podobna pieśń dość jest 
pospolitą na Rusi o maku, we Francyi o hodowli owsa 1 t. p.

Wiersz pierwotny, krom uwzględnienia iloczasu lub zachowania tej samej ilości 
zgłosek, innych mnemotechnicznych środków zgoła nie posiadał. Dopiero później 
przybywa jrdnodźkięczneść, która nader łatwo utrzymuje się w pamięci. Atoli przejść 
ona musi długie stopniowe koleje, zanim się przeobrazi w misterną formę spół- 
czesnego rymu. Róknobrznirnneść odnosiła się z początku do pojedyńczych dźwięków 

1 środka jednego wiersza lub odzywała się w dwóch sąsiadujących ze sobą kiraszaekt 
Pierwsza nazywa się aliteracyą, druga zaś — asonansem.

Oto przykład asonansu zwrotki ludowej:

Klebym była nie j a, 
Konilby beł nie jad, 
Ale ja mu dała ' 
Owieska i sianai.

Tutaj w keńeokych wyrazach <ja», ^ad* «dała» 1 «s1ana» wMzw jednakeke 
samogłosk1 1 spółdzw1ęczność spótgłesek. A me należy te^ oedeb1eństka kdaść na 
karb orznpadku, za często je tawem w oerddi Wowej spotykany. Zdarza się 1 tak 
że asonans sąsiaduje z pełnym rymem:

Matko moja matko, 
Serce mi się zamklo, 
Szukajcież do niego 
Klucza rybelnego.

W ten sposób objaśniają powstanie rymu, dzisiejszej ozdoby kwiatów poetycz­
nych. Pierwszy jego zarys powstał w zabiegach uprzystępnienia utworu, przechowania 
go pamięci.

Do najstarszych wierszy, już napół rymowanych, po większej części dwu lub 
czterowierszowych, należą tak zwane zamawiania. Osnowa drobnych tych utworów, 
opisujących wszelkiego rodzaju zaźegnywania, oparta jest zazwyczaj na odmalowaniu 
samego zabobonu, a tu 1 ówdzie wpleciono, dla ożywienia treści, zdanie religijne-. 
Jak zaźegnywania, pielęgnowane skłonnością natury człowieka do mistycyzmu, tak 
1 wiersze te noszą charakter tajemniczy. Chłop nigdy ich najbliższej nawet sercu 
osobie nie wyjawi. Prędzej już zwierzy je w kole jak on myślących, ludzie zaś innej 
sfery nigdy się od niego o nich nie dowiedzą. Zamówienia te są to pozostałości, 
szczątki pospolitych niegdyś pogańskich modłów, któremi starano się przebłagać 
rolnicze 1 domowe bóstwa. Przytaczamy na tern miejscu jeden taki wierszyk, znany 
w okolicach Kielc.

Przy zatykaniu czaszek końskich na żerdzi, wygłasza się zamawianie, które 
określa cel tej czynności:

Zli ludzie zaciekli,
By nam kapusty nie urzekli, 
Trza, byśmy się opatrzyli, 
Zdechłego konia tu łbisko wstawili.

Romantycy pierwsi, przyjrzeli się bliżej pleśniom ludowym 1 otworzyli skarb 
dotąd dla sfer inteligentnych zamknięty, wydobywając z głębi nie jedną drogocenną 
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perlę. Całe wieki mijały i nikt nie przeczuwał nawet, aby w tych nizinach takie 
spoczywały bogactwa. Ludowa poezya, jak owa zaczarowana z baśni księżniczka, 
długo drzemała pogrążona w śnie i ukryciu, aż ją miłujący królewicz pocałunkiem 
zbudził i na światło dzienne wywiódł. — Owym królewiczem był z początkiem 
naszego stulecia ciągle rosnący pochop do rzeczy swojskich, uszanowanie i miłość 
dla wszystkiego, co rodzime, co własne.

Jak powszechnie znaną jest dziś piosnka:

«Graj pasterzu graj!
Bóg ci pomagaj,
Starsza siostra mię zabiła,
Młodsza siostra mię broniła. ..!»

Pieśń ta w różnych odmianach źyje na ustach ludu całej kuli ziemskiej. Składowe 
jej pierwiastki łączą się częstokroć w dziwną całość, z której trudno już dziś roz- 
plątać nici wzajemnego ich do siebie stosunku; różne w nich słyszysz epoki, różne 
upodobania i to są rozdźwięki, które harmonię pieśni psują i mącą. Mimo to ma 
ona jakiś dziwny urok prostoty i grozy zarazem, co naturalne uczucia i obrazy pod­
noszą i wzmacniają. Pierwotna jej forma dawno się już rozpadła, ale dzisiejsza 
wsiąkła w siebie to, co było istotnego, najbardziej trwałego, co najwymowniej do 
wyobraźni ludu przemawiało. W osnowie piosnki przebiegają jeszcze pozostałości 
wiary w metampsychozę, której ludy pierwotne powszechnie hołdowały.

Bardzo często w pieśniach ludowych zdarza się przy końcu zwrotki refren, 
złożony z sylab, nie mających żadnego znaczenia. Nie powinno to nas dziwić. Takie, 
nic nie wyrażające dźwięki, często się u ludów, na niskim stopniu cywilizacyi znaj­
dujących, spotyka. Dzisiejszy Australczyk, śpiewając, w końcu wiersza wydaje zazwyczaj 
okrzyk: «Abong! abong!» a czarnoskórcy Indyanie, pewnie dla ożywienia pieśni 
krzyczą chórem: <Nyach eh wa! Nyach eh wa!» i poruszają grzechotki, podobne do 
tych, jakie dajemy do zabawy naszym dzieciom. Nie musiał być wyższy poziom 
kulturalny i naszego narodu, kiedy owe dziwaczne przyśpiewki w pieśniach swoich 
dodawał. Kiedy się lud pewien wyżej podniesie, w refrenie takim jest już zacho­
wanym iloczas prawidłowy lub rytm. Podaję jedną taką piosnkę z refrenem Łado, 
śpiewaną w okolicach Lublina podczas przejazdu orszaku ślubnego przez wieś:

*

Najdalej w przeszłość sięgające źródła dziejowe uwierają dow°dy, źe w polsce 
piastowskiej śpiewano pieśni rodzime. Kontynuator wielkiego dzieła Mieszkowego, 
Bolesław Chrobry; kredy siły zbrojne na obronę kraju tarczy!, nakazał, aby _ ludzie 
po wsiach straż nocną odbywający, dawali znak wołaniem głośnem i śpiewem. 
W kronice Galla czytamy, że po śmierci Chrobrego, która kraj cały w ciężką 
pogrążyła żałobę, w ciągu całego roku «nikt uczty głośnej nie wydawał ani oklasków', 
ani dźwięku lutni po gospodach nikt nie zasłyszał, żadną piosnką dziewczęcia, ani 
odgłosem wesołości nie rozbrzmiewało echo po siołach*.

Laury zwycięstwa mężnie odniesionego pod Zawichostem w roku 1205 nad 
Romanem, księciem włodzimirskim i halickim, zostały przekazane potomności 
w pieśniach, które jeszcze w półtrzecia wieku potem, jak świadczy Długosz, były 
«wdzięcznie na widowiskach publicznych nucone*.

Naród nasz znajdował się w warunkach mniej pomyślnych, niż narody nie­
mieckie i romańskie, które na wzorach literatury klasycznej wykształcone, ogólny 
prąd dziejowy porwał w swoje koryto i uniósł wysoko, gdzie im doniosła w dziejach 
przypadła rola. Myśmy długo drzemali w śpiączce przedhistorycznej, odgłosy 
starć i rozwoju zachodniego późno do nas dotarły, w czem nie mało przyczyniło 
się geograficzne położenie naszego kraju i stosunki polityczne. Na arenę dziejów 
europejskich wystąpiliśmy dopiero w jednym z dalszych aktów. Nie działo to się 
bez wpływu na naszą literaturę. U jej kolebki nie słyszym potężnych hymnów 
wojennych. Ani Homera, ani swoich Niebelungów nie mamy. W poezyi naszej 
później dopiero odzywają się struny uczuć, które w życiu prywatnem lub towa- 
rzyskiem znajdują ujście. W kraju panowała martwota, nikt o przewrotach gwałto­
wnych nie myślał. Podobny charakter nosiła i poezya. Nie odzywały się w niej 
surmy wojenne, nie pieniły fale wzburzonych namiętności — nie kwitły lilie krwawo 
zdobytych ideałów'.

Baczny przegląd dawnych naszych kronik naprowadza ledwie na ślady podań, 
które pierwotnie miały być śpiewane lub opowiadane mową wiązaną. W liczbie 
takich utworów kładą powieść o Wisławie, księciu Wiślickim, znajdującą się 
w kronice Wielkopolskiej. W okolicach Krakowa, w wieku XIV., stopiła się ona 
w jedno z niemiecką epopeą o Walterze Akwitańskim. W XV. wieku Stanisław 
Ciołek, biskup poznański, wydobył z zapomnienia cały szereg pieśni historycznych, 
które wedle zwyczaju ówczesnego w języku łacińskim były podane.

W czasach prastarych, kiedy jeszcze społeczeństwo na stany nie rozpadło, 
kiedy jednakowe prawa przysługiwały wszystkim i wszyscy te same dźwigali obo­
wiązki, musiały też i pieśni być własnością wspólną, wszyscy bowiem tę samą rolę 
w życiu publicznem odgrywali. Ale z lat upływem stan rzeczy znacznie się od­
mienił. Wolny niegdyś kmieć został własnością pana, powinność wojskową sprawo­
wały jedynie sfery uprzywilejowane, w których ręku spoczywał odtąd ster rządów'. 
W ielka była różnica między wspinającym się coraz wyżej panem, a chłopem, który 
coraz niżej schodził. Z areny interesów ogólnych wyparty, zamknął się i zacieśnił 
ten ostatni w szczupłem kole spraw osobistych lub gminnych. Odtąd szeroki widno­
krąg wypraw wojennych i wypadków, dzrejowe mających znaczeni stawał się dlań 
coraz bardziej obcym i dalekim. I pieśni historyczne były odtąd dlań niezro­
zumiałe.

W jaki sposób pieśń ludowa rozumie i jak maluje wypadki historyczne, 
przekonywa nas między innemi pieśń o Ludgardzie, żonie Przemyśla, księcia 
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wielkopolskiego. Oto Jak mniej więcej opowiada Długosz genezę pieśni o zamor- 
dawanlu Ludgardy, inaczej Luklerdą zwanej: «Pieśń między ludem, jeszcze za 
naszych czasów (Długosza) śpiewana, świadczyła, jako księżna przeczuwając, że Ją 
mąż zgładzić ze świata zamyśla, błagała go ze łzami i zaklinała, żeby w niewieście 
swojej i małżonce życia nie gasił, ale pomnąc na przykazania Boskie zezwolił jej do 
domu ojczystego powrócić, choćby w jednej koszulinie. Chętnie bowiem żywot 
najokropniejszy zniesie, byle Ją na śmierć nie skazywał. Mniemał Przemysław, że 
popełnione przezeń skrytobójstwo w wiecznem zostanie milczeniu. Bóg jednak 
zrządził inaczej: Morderca bowiem słyszał swoją hańbę w pleśni wyśpiewaną, która, 
Jak wiadomo, dotarła aż do naszych czasów i powtarzaną bywa na widowiskach 
publicznych (theatra^). Obwiniała go o tę zbrodnię krążąca między gminem, ale 
prawdziwa pogłoska i nieraz znosił przygryzkl, że Lukierdą cudzą wprawdzie ręką, 
ale z jego rozkazu zabitą została. Ani książęca powaga, ani wydane rozkazy nie 
zdołały stłumić tych zarzutów w ustach i sercach ludu.*

Tyle jedynie z tego opowiadania przyjmuje hlstorya, że ambitny książę, 
marzący o świetnej przyszłości, znienawidził bezpłodną swą małżonkę. Smutny był 
los nieszczęśliwej księżny. Samotna, bez przyjaciół i powierników, pozbawiona 
nawet tej pociechy, Jaką kobieta w macierzyństwie znajduje, pędziła dni ciężkie, 
słuchając często wyrzutów porywczego księcia, który Ją winił o wszelkie klęski, 
jakie niebawem tłumnie na Wielkopolskę z braku dziedzica książęcego tronu spadły. 
Trudno orzec na pewno, czy rozkaz zabicia księżnej wyszedł z ust księcia, ale muslał 
się on nie mało do Jej śmierci przyczynić ciągłymi wyrzutami i gniewem. Rymo­
wana kronika w języku górnonlemlecklm r. 1370 przez Ernesta Kirszberga ułożona, 
mieści szczegółowy opis smutnego tego wypadku. Za osnowę opowiadania posłużyło 
mu — zdaje się — to samo podanie ludowe. Meklemburska ta wersya całą winę 
spycha na barki matki Przemysława (zmarłej w roku 1265, śmierć zaś Ludgardy 
podana pod rokiem 1283). Miała ona żywić dla żony księcia nienawiść z powodu 
jej niepłodności i radzić synowi, żeby sobie inną poszukał. Przemysław jednak, 
kochając gorąco Ludgardę, odwracał się ze wstrętem od podszeptów matczynych. 
Tem się jednak sroga kobieta nie zraża, knuje skrycie intrygę, mąci spokój w ko­
mnatach zamkowych, aż wreszcie udaje się Jej przytłumić ogień miłości w synie. 
Już się serce księcia od Ludgardy poczyna odwracać. Stawia jej stanowcze żądanie, 
albo żeby w ojczyste wróciła strony, lub gdzieś w klasztornych murach ostatku 
żywota dokonała. Byl jednak upór niewieści w księżnej. Słów się wzburzonego 
księcia nie zlękła. Owszem narażając się na okropne katusze, nieustraszona księciu 
odpowiada: “Co Bóg złączył, Bóg tylko rozłączyć może. > (Nasza baśń, jak widzieliśmy, 
każę jej prosić księcia, żeby Ją puścił do domu rodzinnego.) Przemysław atoli od 
raz powziętego zamiaru nie odstępował. Starał się ją skłonie do rozwodu, używając 
pośrednictwa to rycerzy, to spowiednika księżny. Ponieważ Ludgarda namowom 
pośredników ucha chętnego nie nachyla, wtrąca Ją już gniewem zionący Przemysław 
do ciemnicy w mniemaniu, że tem upór jej złamie. Pewnego razu przybiegły do 
niej służebnice oznajmiając, że król się do jej komnaty zbliża: Z radością biegnie 
Ludgarda do bramy więziennej, a ujrzawszy wchodzącego Przemysława rzuca się 
mu na szyję i gorącym wita pocałunkiem. W chwili jednak, kiedy go ciśnie do 
łona, zbrodnicza ręka księcia godzi Ją w piersi sztyletem. (Nasze podanie nie sądzi, 
żeby bezpośrednim winowajcą jej śmierci był Przemysław.) Ponieważ księżna nie 
zupełnie jeszcze ducha wyzionęła, rzuca się na nią sfora służby książęcej i ręcznikami 

szyję ściskając, dobija. Nieszczęśliwa, wierna ślubom małżeńskim Ludgarda, umarła 
ze słowami na ustach: •sBoże, w twoje ręce polecam ducha mojego! Ulituj się nad 
cierpieniami memi.*

Chętniej niż pleśni historyczne śpiewał lud nasz pleśni obrzędowe, zabytki 
czasów pogańskich. I choć już od chwili przyjęcia chrześcijaństwa kilka wieków 
ubiegło, mimo przestróg i rozkazów ze strony duchowieństwa, długo jeszcze rozlegały 
się po wsiach i osadach dawne śpiewy, idące od czasów najdawniejszych z pokolenia 
w pokolenie. Nie mógł 'lę lud nasz od nich odwrócić, zbyt wiele bowiem wiązało 
się z niemi wspomnień. Toż one były pierwsze, które u swej kolebki zasłyszał. Nie 
byli tym stanem rzeczy kapłani chrześcijańscy zbudowani, a autor żywota Stanisława, 
plszący po roku 1300, ubolewa na «uczty ze śpiewami pogańskimi, poklaskiem dłoni 
i p°zdr°wleniem». Nic to jednak nie pomogło, owe pleśni pogańskie nie schodzą 
z ust ludu jeszcze w wieku XV. •

Wielki historyk Długosz skarży się na ^igrzyska z pogańskimi śpiewami obcho- 
dz^r^£^». Nie powinien nas stan ten rzeczy dziwić, skoro nawet za jego czasów spo­
tykamy jeszcze ślady czci dawnych bóstw pogańskich. W roku 1420 wychodzi na 
synodzie dyecezyl poznańskiej zakaz wynoszenia w niedzielę, «laetare» zwaną, bałwana 
śmierci na ulicę i rzucania go do wody (podobny zakaz ze wzmianką o śpiewach 
historycznych, około roku 1384, wydaje synod praski). O pleśni, przy tym obrzędzie 
w wieku XVI. śpiewanej, możemy szczupłą jedynie podać wiadomość z wierszy przy­
toczonych przez Bielskiego: «Smierć się wije po płotu, szukający kłopotu*. Pleśni 
tej dał początek przesąd związany z rośliną, przestępniklem zwaną. Ziele to rośnie 
zazwyczaj przy płocie i wije się po nim. Lud wierzy, że kto Je zerwie przed czasem, 
kiedy żółknąć poczyna i z liścia opadać, może kogo z bliskich owemu sprawcy 
śmierć spotkać. Wiara ta zachowała się Jeszcze z czasów pogańskich.

Piosnka o topieniu Marzany, wspomniana już w hlstoryl Długosza, taką dziś 
przybrała szatę:

«U Kasieńki na końcu
Marzaneczka we wieńcu,
Dokądże ją nieść mamy,
Gdy droźenkl nje znamy *

Wynieście mię dzieweczki 
Tu na te paeóreczkl, 
Potem rzućcie do wody, 
O! do głębokiej wody!»

OdfyfewawKy te ^yr^1, dzlewcrętr chwytają marzannę j topią w osobłodzlej 
poczem wracają z maikiem w ręku i nucą:

Wynieśliśmy mór ze wsi, 
Latorośl nleslem do wsi.

1 odobny aż do słów pleśnl obyczaj ^zechowuje 'ję w Czeclmch j w Nlem-
(W prana; nlemlecklej sfyszymy: Wjr tragen den Tod m’s Wasser j h d.

- Smlerć nle'lemy ze w'1, lato nmsmm do wsj.) Tak ramo u Wtoctów j u ludów , 
Literatma polska. Tom I. 8
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71. Instrumenty muzyczne naszego ludu.

romańskich. Uboga literatura za Piastów nie przekazała nam pereł swych ze skarbca 
poezyi ludowej. Dlatego zbieramy najdrobniejsze okruszyny, świadczące o jej istnieniu 
w czasach pierwotnych.

Śród ludu krążą inne jeszcze śpiewy obrzędowe, ale lubo formą bardzo już od 
pierwotnych odmienne, żywo przywodzą na pamięć starożytność. Jest garść i takich, 
które niegdyś śpiewane w hołdzie bóstw pogańskich, dziś z odpowiedniemi zmianami 
czczą patronów religii chrześcijańskiej. Typem takiej pieśni jest śpiew sobótkowy, 
św. Janowi poświęcony, który w wyobrażeniach ludu wiąże się z pojęciem Kupały.

Zresztą pieśni starożytne, nie spisywane, często ulegały zapomnieniu, zwłaszcza 
że do tego dążyło świadomie duchowieństwo, szerząc między ludem śpiewy kościelne. 
Powoli rozbiegły się po naszych wioskach i na ustach ludu zabrzmiały hymny i pieśni 
pobożne jak naprzykład: «Boga Rodzico, dziewico,* która długo była śpiewana przez 
nasze rycerstwo, jak kolendy «Anioł pasterzom mówił*. Co do innych szczupłe nas 
doszły wiadomości, atoli na pewno twierdzić można, że i więcej ich było i wpływ 
swój na masy ludowe wywierały.

Śpiew ludowy stał z daleka od wpływu obcego. W każdym razie nie pod­
legał mu w takim stopniu, jak pieśń historyczna i przez to mógł dawną tonalność 
zachować — dotyczy to zwłaszcza śpiewów obrzędowych. W ogromnej części pro- 
dukcyi ludowej uderzają nas owe starożytności ślady. Natrafia się tu jeszcze na 
tonacye i gamy kościelne z wieków średnich, a tu i ówdzie zadźwięczą zupełne 
lub na pół barbarzyńskie tony, nie można jednak i tym ostatnim odmawiać wła­
ściwej piękności; nie są pozbawione siły i charakteru, lubo w niektórych miejscach 
rażą nas ostrością.

Nic w tern dziwnego nie ma, że lud nasz od czasów najdawniejszych umiłował 
śpiew i gędźbę, jako towarzyszkę pieśni. Przecież tak się z duchem jego zrosły...

Ludy, zajmujące niższe stopnie drabiny kulturalnej, mają już niektóre narzędzia 
muzyczne. Tu należą: dudy, rogi, trąby i t. p. Dźwięki, w naturze zasłyszane, odtwarza 
człowiek pierwotnie organem głosu. Dopiero później każę naśladować instrumentom 
i szmer strumienia i szum lasów i huk burzy i świst wiatrów. Już w czasach przed­
historycznych znali Polacy narzędzia muzyczne dęte i wiązane strunami, na których 
przebierano palcami. Najprostszą budowę posiada duda czyli fujarka, należy ją tedy 
uważać za najdawniejsze narzędzie muzyczne. Dostarcza jej na wiosnę kora wierz­
bowa. Postacią praypomma ją t:ak zwana ligawka, długa pasterska trątia, złoróna
z deszczułek świerkowych, mtkami ol<ręcanych. Zazwyczaj trnewa kształt prosty czasem 
zakrzywione akoiiczerne. W dawnej muzyce wojskowej rozbrzmiewała grzmiąca surma 
i piszczałka o tonie przenikliwym. Rogi, wyrabiane z rogów zwierzęcych, wypada od- 
meść również do czasów najdawniejszych, nadto bowiem prostą posia<iają budowę, 

dziś jeszcze chętnie używa jej myśliwy do polowama. Przejiseiem od narz^z^ ustami 
grajka nadymanych, do mny^ch więcej złożonych, natety kobza, letórą wypełmano po­
wietrzem przy pomocy miecha, przez co mógł grajek jednoczcśme spiewać i grać.

Obok mstrumentów strunowych: gęśli i tatn^ znano także ^mbały. Najda 
wniejszy to wzdr narzędzi perkusyjnych, to jes^ wydpjących dźw^lci przy pom°cy 
u erzeń palcami w struny druciane. Przysłowie dawne: «I>ara SerMw a cymbał idzie 
w tamec kołem * —każe się dom^lać że grający na cvmt>ałach szedł razem z mnymi 
do tańca. '

Za mało mamy jeszcze do^men^Y^ iżby można było Irr^czme ocenrn zna­
czenie naszej mutyd ludowej z dot>y pastowskńej. W braku spółczesnych zabytków 
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nrzvtaczam jedną - jąk mi się zdajz - z staroeawnych wtaUmno-
c^ch. Śpiewana w Częst°ch°wIe, prayp°mI4a uCłzdzm, ta^e- 1 m4zy 1
pieśń o Bogarodzicy.

Kiedy już mowa o muzvce, p^wp^y słów pzaę tańcowi- do, kt°reu° jzj 
eźXpDbu kły. « wiedzeniu Kubury, wtata ^ptaosrn tur^j
powąg1 Dlą ludów .Lkmh i b^ba^ńskich był oe wy^rn ic0 r .
tu ot^edweZacieeląl się ich gmew i miłość towaazy^ on rów4ież obrzędom rejm. 

Uczucia huta1 w^ów0 eie zupełme u nąs 1 m^rny mniej 'j1^
^<3 sobie sprąwę 1 pojąć szalone AustralczyKów ’ańce, którz mąją Crew o^K. 
4y w1111 ea ttań rnu^4* a obywają sIę w fawawpn b laska '“Ką
4Vch og4isk. 'RiM™ ^li dziś zrozumieć jakim w tam^ za pobudką
1'zachęt może rntać znaczenie rzMnw, jzK oeeń oczekiwać . moznanwp4yałnu ^Z- 
^Ud śwtata ^w4^40^. Taki wpłvw, p^sy^ tanów, objzśniz dlaczzgo
tł z głów^ch praktyk nabożeństwa. Tz4Izc 1 śpizw Ww^Wy pro-
a.™ rcUg^m w Egipcie 1 Grecy1. AZeby go sobie w w^rafm uprzystępnić 
natetafoty tmtć jaCą świątynię mdyjską lub t^tań^ą. Pos’zcie w rnreki we-

Jtnmc. przy 4ieskładnej m^y^ bębm>w 1 1rąb muszlowych,
wnoszą w s^ta^h podskokach, wtzn spos^ WZ^1 ^d lub roK Zy 
witatc: State tańców eoyv pazeehistoaycz4zj odgłosy . ^gdWj się
j^. w pląsach rnu^di ^ł^ów 1 dztawcząt dokoła ogmów 
tah w eawnych ta4cac0 rnasek na świ.to Bożego Ksrotarni - Nasz oolU°tz-p°- 

Miał to być pochód

dobnie jzk 1 krakowiak — należą do okresu piastowskiego. O pierwszym wspomniano 
w jzCnzj z kronik śląskich około roku 1406, pod eazwą op°lnisC0er Tatiz». Od 
owego czasu rytm 1 figury jego rozwinęły się znacznie. Śpizw menauralnv wprowadził 
1 do tańca więcej rytmiczności. Prof. Kawczyński e°wodaIi Ze Krakowiak nie może 
przekraczać granic XIV. stulecia, łatwiejsze bowiem melodye układano w rytmiz 
4Ierów4oeaielnymi paayzltaSerjzd4aCi Że nic wiele będzie młodszy.

Trueto orzec, czy miał jzkizś znaczenie w owych tańcach pizrwizstzK wojenny. 
Krakowiak 1 mazur do dziś bywa tańczony z ostrogami. A nawet 1 iene tańce, po 
eicb powstałe, mają pewną cechę wojenną, naprzykłae szjdzK i hajduk. Radziwiłł 
Sierotka, w swych wspomnieniach z podróży do Egiptu, widzi p°eoyIzństwo szjezka 
do tańca egipskiego, składa się bowiem cały z łamań, podskoków i pochyleń, co czyni 
wrażenie wojennych harców ea koniach lub w bitwie. Nie innym jest tanizc «wyrw4vy», 
który, jzk to z opisu Paska widać, bardzo przypomina mazura 1 posiada cechę wo­
jenną. Jeszcze za Piastów, p°d°y4° od czasu napadów tztzrskicO w wieku XIII., 
wytworzył się w Polsce taniec wielki, pieszy zwany, później polski. Tańczyli go 
wyłącznie mężczyźni, puszczając się w wir pląsu parami.
tryumfalny znużonych bojzm i starców saeziwvcOi z wielką uroczystością prowa­
dzony. Później dopuszczano 1 kobiety, ale w parach osobnych. Dopiero w nowszych 
czasach tańczono go parami mięszanemi. Nie stało się to atoli tzk prędko, bo jak 
Rej opowiada, jeszcze w XVI. wizku prowadzili go w obliczu króla sami panowie.

U ludów niski poziom kultury zajmujących, taniec 1 widowiska stanowią 
organiczną, jednolitą całość. Nie inaczej działo się u plemion słowiańskich. Cześć 
oddawana bogom nie ograniczała się jedynie modłami i składaniem objatów, trzeba 
było bogobojność swą wyrażać paazz pląsy, poruszenia ciała, przypadania do ziemi. 
Tu należało także bicie pokłonów, rąk załamywanie, podskoki 1 inne podobne auchy. 
W niektóry-ch pomnikach historycznych znajdujemy na to dowody. Ale tańcz posia­
dały także Z4aczzeIe towarzyskie. Żaden ślub nie obszedł się bez pląsów. — W dobie 
chrześcijańskiej odbywały się na naszej ziemi pogańskie igrzyska, inaczej stadami 
zwane. Zazwyczaj w oznaczone dni 1 pory roku, gromadzili się na pewnem miejscu 
chłopcy 1 dziewczęta, dzielili się na rzesze 1 obchodzili uroczystość orozpustnem 
śpiewaniem, aozwiązłemi usty, 'wykręcaniem się lubieżnzm 1 inną swawolą*. A nawet 
później, kiedy już chrześcijaństwo szeroko się w Polsce a°zp°wszzc0niłOi lud nadto 
do swvc0 zabąw ^w^c0, zwyczajem uświęconyc0. pazyawcczajoey, me poazucił tali 
bcnajmnizji ze str°ny duchowizństwa aaz po raz o^ywaty sp głosy ^tupta­
jące tz pogańskie igrzyska ze śpiewem, gędźbą 1 pląsami. W kilka jeszcze wizków 
po przyjęciu chrześcijaństwa, czas, od Zielonych świątek zż do dnia św. Jana, lud nasz 
w°soł° spęezał na ’ych pogzńskich zabawac0, nta dzjąc ucha praestr°g°m toyota. 

sobie stówldzm o śpizw 1 pląsy ^taącfić wiążą sp towkm 
z p°zzyą ludową. Wróćmy więc eo wątau prazrwaezg° 1 zastznówmy sp nzd p°- 
< mam1 ludowemIi <j pe jeszcze uważać jz wypaea za wytwór ao^my w odtegłe 

wraki m^mno o nasz^0 podzntac0, że mają clizrzlcter czysto
sm^s11, ^c^to polsk1, bliżSze ątoli focta^nta eowIodły, że w wtata wypadkac0 
zapożycacliśmv jz a zac0odu, ą me rzadKo posiadają je plemIona. nawet dość <>e 
Ms. odlzgłe. Zą w 4IcO rodzimą własność nta nata^ uwatatś — jzk ’o wyKązzł
J- rłowicz człokształty m°ralne, praw4e. relIgIjne, ^ztacznz. Nąszą
w szczżpłej ty1^ po{ożona cz^c1, możemy rościć prawa eIelzdwIe do daoynyc0 
zaso1 >ów wielu MtataM^c1 1 b°gatej, o^taej wtata ^eimon spuścIzny- Ną
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rótoi^k^h nasza rc1ęrnr Mtoia wydsnęła swe p^toa Cały j'Caak gmach 
poCań na fundamenyie wspólnrm, powszcchnym, p^bto' jak

to ma miejsce w mowie, piśmie, sztuce — w całym dorobku yywtlizayyjuyml
Puw^d Mowc dają się poaównać <to az'k z j'dacgo płLuącLye źłóCła. P-z'- 

płrwając przcz bczu' zicmto o ^uuto^ i własnościach z każdego coś
u^zkn1, w fata^ swokli -nztnpią, lub w całośd unto^, u ujścia zaś wcale już 
odmienuiej w^ą1^1, nd He^ źródło opuszczało. Tam jak kryształ ra^to i jcdaa 
tow' totaj niep-zejizrste i najczęiśdej Co smto' ui' podobne. Tu nal'żą podaaia, 
eponimiczucmi zwane. W^tkie ludy zwykły zatozrTOywto u^gę aa swojej ^wto, 
oaa pobudza fch wLorraźuię i nęd zitotoość: komtouacyjną. Ntijwiększą waętośdą 
d'^0 dę przypuszctcuie, że każdc ptem^ posiadało J)1z<>cka z imicuiem, które 
w ^utoiźm' ^feCzi^li ^tomkowue. Ma po a^ywśd' w wtelu wrpadkach 
micjsce, Mj^śdej .t^i dzieje się to z ksW pwó1yów g^^togu, kpó-zy zmyślają 
mip o pakim eponimiczuym c^H imicuuym p1trdku i płz'dstawiają jrko nsobt-
stość Cd^wą. Czasem batoro łapwo modna im dowi'ść womLsłu. Nicktóre plemioua 
b-azolijskie, na niskim stopam kuhu-y stojące, zowią się Tupi, a iun' Cjutumm. g'u'zc 
powstauia imton objatotoj1 w tcu sposób, żd Cwaj b1acia, lup i Gua1aub
p-zybyli z za mo-za do Brazyla i to.ieóm sw'mi ratottak puspą kramę. Nic prlko 
w (toto' ^'remtoej wymiano potolrnc taśm' mające objaśmć piątek nazwy 
aa-odu, dduto się to i późmej. Nasze p^to' epoaimiyzne o I^tau, C^tau 
i Rud' jako prastyturace polak0w, Cteceow i Rudtów powspało w XIV. wieku.

W^to' ai'kpóic potterna nasze powstaty w ^d', ki'cL joM aałodo iuCr- 
'uro^kto ui' opuśdłL swej prastarej ojczyzny. Iaae sl pochodzcnia-
J'dne p-zcchoCziłL oC Młodu <to uarodu, od plemi'nia do plcmi'uia, fru^' wystę­
pują na d' wspóln'j wielu grup s^tocmy^ cytato, się aa pod 1
spawie jotató nrpury lutaktoj. Trudno w zupełnośd jcCn'mu z tych sposobow 
tłumaczenia zawierzyć, każCy z uich w części jcst słuszny.

O ile baśń ma szczątków doby przedhistorycznej obok pomysłów, wytworzo- 
rznayye dzięki w^ótazdtonm czpiaitów uowrch, wo-aźno pego obaaz wiCzieć możaa 
w p^ańu o młodzi'ńcu, którr patony go-ączką pozuania śwrata, puszcza się w pi'1- 
g-zymkę. Różnych C^rnij' kolei i p-zygóC, wszętato ztridwm męstw'm i odwagą, Crwi 
roto' z' d^ówy uocc spędza w zaklcpym pałacu, w^to^ij' soto' totto — Czi'dziczkę 

i wrewd' drobny p-zypaCek poucza go, co po jcst dnidt. Nap1zykład, gdr 
śpiącego kpoś zimną oblcj' woCą. Rozkład tajto wM' nastęzując' ^wwdto:

Wątki główac CrCrtkruc arustc

1. Żywioły pt'1wopn' z doby 
płz'd1uspnłyczndj.

Wysłużenie sobie żony. 
Dziedzictwo tioau 

po żonie i spok-ew- 
niciai' się przez kobieto.

— —

2. Żywioły fantastyczne. —
Przygody 

w zamku za­
klętym.

3. Rysy uświetniające. — — Dwór 
królewski.

4. Ryso moralne. Odwaga. —

TruCiio lud uważać za płytę Dagueaa. Obaaz blaskiem słońca odbity nie pozo- 
stajc na zawsze w jego Cuszy niezmienny. Jest on w łóżnych okolicach aóżuy. 
W pewnych miejscach zdolniejszy, żywszą ma na rzeczy aowc wrażliwość, łatwiej 
wpływom zeunctaznLm przystępny i pamięć Cla uich mający trwalszą; w innych 
natomiast ociężały, bardziej w dawnej tradycyi zaskorupiony.

Wicle opowiadań ma ticść żywcem wziętą z Pisma świętego, inuym dostar­
czyły mrperyału apokryfy. Istaicją wreszcie takie, któae są jedynie przeróbkami 
opowieści wschodnich. Do tych ostatnich zaliczyć wypada powszechni' w wiekach 
śrcdaich zaraą histo-yę o Bcrlarmic i Jozafacie. Powstała w Iadostauic, między wy­
znawcami BuCCy, a w szczegółach trk jcst podobną Co chrześcijańskiej, żc weszła 
w skład Żywotów świętych. Lud ursz i dziś jeszcze opowiada sobie bajkę o lampie 
AlaCyna, wyjętej z ‘Tyciąca i jednej nocy*, a znanej u uas pod nazwą ‘Laparaika*. 
Wiele w ogóle bajek przywędrowało Co ziem naszych gościńcem zachodu. Między 
góralami Beskidowymi krąży baśń ‘O jednym synu, który się z swą mrtką ożenił*, 
jcst to tylko przeróbka znauej w wiekach średnich opowieści o św. Grzcgo-zu (Gęsta 
romano-um). O niektórych wiadomo, żc przybyły z zachodu jeszcze w epocc śrcdnio- 
wieczncj, jrk naprzykład o Meluzoni', Sowisazrle (Euleuspidncl). Żc są obcego pocho­
dzenia najlepiej świadczy o tein podobieństwo aie tylko osnowy, ale aawct imion, 
naprzykład w polaniu o Walnidłzu znajdujemy imię HelgunCo. Możua w uich aówaicż 
zaczerpnąć dowodów, wskazujących na odległą — nic polską — miejscowość, spo­
tykamy też wiadomości o przedmiotach, których luC ursz wtedy jeszcze aic zarł, 
jrk aaprzykłaC Cyamenty.

Z k1oaikałskiye opowieści, co mchem uścieliły kolebkę narodu polskiego, 
z baśni o Leszku, Popielu, Piaście — dadzą się wołuszczyć ziarna prawd ludowych: 
przechowują oue ważniejsze chwile rozwoju polskiego plemienia w Cobie histo- 
łoyzndj. Znana jcst legenda o Helenie, ojcu Hellenów, którego trzej sonowi', Erlri, 
Doios i Ksutus, byli praojcami Eolów, Do-Liczyków i p. C. Takim to mitcm 
jcst wspomaian poprzednio poCmi' historyczne o Lechu, Czechu i Rusie, sięga­
jące XIV. stulecia. Posłuchajmy o wiek starszej opowieści mist-za Wincentego 
o wyniesieniu Leszka, to jcst Chytrego aa troa polski. GCy Polska była bez księcia, 
zgodzono się powierzyć wybór jego naj-ozumaicjszym i najstarszym. Ci oświadczyli 
S1S za tym, kto aa wyścigach stanie picawszy Co mcty. Oznaczono więc miejsce 
1 czas ku temu. Przypadkiem, wigilią dnia tego, Cwaj młodzieńcy założyli się, kto 
z nich prędzej dobiegnie Co metr i postanowili zaobić płOrc aa toaze, p-zcznaczourm 
do w^otu księcia. L'cz l'dwi' zacz^ toec^ uczu^ ż' raaią soto' uogi. OCknT 
wówczas, żc cała droga najeżona jcst kolcami, i żc płz'tocnły oszust zostawił wolną 
drożynę, po której spodziewM się pierwszy dobiedz do celu swych marzeń. Mło­
dzieńcy zachowali w tajemnico swe oCk-ycie i na tę ścieżkę aakłaCli kolców. 
W oznryzouom yzasi' zebrad się stoasz^ua i tocL '^wo1cr p^st^u ani wątpił 
o zwycięstwie; jcCca z tych, co wczoraj odkryli zdradę, był także pełen nadziei, 
gCrż Cla rczpiecteństwa kazał cato ^r^a toństoe okuć żc^z'1!. Na dany znak 
puścili się wszyscy do mety. Lecz tylko ów młodzian, zco podkuł kopyta swego krntr, 

szparko (to ccto i zostM rkłzLkaięty księyiem. Współzawodnik jcgo, skacząc 
tęCy i owędy abo ominąć kolcc, wśród ogólnego śmtcceu, w ślad za mm pazypadł Co 
meto. Odkryto jednak podstęp, a w przekonaniu, żc twórcą jcgo był ów młodzie­
niec, co pierwszy Crpa(^ł;mct^y, zamordowano go w gniewie i ogłoszono drugiego 
księciem.
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Odrzuciwszy M^wsze naleciałości baśm, Roepen d°strsega w tem p^Mhi ślady 
najstarszego sutemu ursądsea stowafcldch Tylko na wpół krawntee plemiona 
mogą wyhołubić podanie o wyborze naczelnika na wyścigach, albowiem tylko w życiu 
takiego ludu rumak odgrywa pterws^reę^ą rolę. .fcd^C^śm^ p°mlmo uczonej 
łataniny kr°nlkarza, wybija się na wierzch p°dania tego drugi star°żytny ry^ wska­
zujący na równe niegdyś stan°wisk° wszyst-kich członkCw plemienia. ubogi
młodzieniec w łapciach i grubej siermiędze, ubiega się o koronę i zdobi nią skroń. 
W uznaniu Lecha za władzcę całego szczepu, zachować się też miało poczucie szero­
kiego rozpostarcia plemion lechickich i pierwotnej ich jedności, sięgającej najodle­
glejszej doby. A że później zarysowały się na fizyornomll tych plemion r^mc^L
dlatego to podanie mówi o dwudziestu synach Lecha i dzieli pomiędzy nich obszerne 
pańśSwo. Każde ^dame przekształcając idę, dąży do przemiany na prawdziwą ^toryę. 
W tym ewolucyjnym p^ho^e kronika Wlelk°p°1ska podąje już imiona Lechitów 
i wymienia ziemie każdemu z nich nadane.

Zwyczaje naszego ludu z bieżącego wieku stwierdzają rodzimy pierwiastek 
tego podania. Zwyczaj obierania «króla pasterzy*, przypomina hist°ryę Leszka. Kto 
na& Kujawach w pierwszym dmu Zielonych Świątek n^wcrcśnwj przypędził bydło 
na Mmcrone miejsce, ten zostawM królem. Jeśb dwóch teb trzech razem się 
gonitwa rozstrzygała. Kto pierwszy dobieży do mety, temu przyznają to dostojeństwo. 
Żeby zaś wwelkto usunąć wątyfiwora i najściślejszą wymierzyć ^rawrodHw^ć, 

kołeczkami drog^ którą przebiegać mają współzawodnicy. Świadkami 
i sędziami razem są wszyscy zebrani po obu śtr°nach stają ubiegający się, a jeden 
drugiemu przeszkadzać nie powinien, ani żadnej popełniać zdrady. Gdy powszechna 
zgoda kte krćlem ^bran^ wszyscy sWad^ą mu pwhrkk Z nadanych
przez kró^ uderza tytuł podkownika, przypommający tadycyę o Leszkowej graftwfe 

po nabitej gwoździami drodze. ^rntwy konne o ckrótesrtw^ w Łuźycach 
i na Śląsku po1sklm, w LaskowKac^ odbywały się do niedawna między parobkami. 
Kto śtanąe pierwssy u mety sostawał królem młodej czeladzi wmj^tej. Ostatni 
w biegu, Rochwistem zwany, błaznował.

Itezfmśrefimo do podania o Lewku nawiązują tradycyę o piaście. Podanie te 
przechowało się w dwóch postaciach; starszej i krótszej w kronice tak zwanej 
Galla z początku XII. wieku — i w młodszej, obszerniejszej, w Kronice Wielko­
polskiej, z drugiej połowy XIV. wieku. Wedle dawniejszego podania rzecz działa 
się w Gnieźnie. Książę Popiel wyprawiał na zamku wspaniałą ucztę, a goszcząc 
panów, nie chciał przypuścić do stołu dwóch pielgrzymów. Wypędzeni z grodu 
stanęli oni u progu chaty rataja książęcego, Piasta, który mieszkał tu z małżonką 
swą Rzepką. Ci sprawiali skromne przyjęcie, a na uroczystość przygotowali dzban 
piwa i prosię. Pielgrzymi serdecznie zaproszeni przyjęli gościnę i zasiedli do stołu. 
Aliści wnet stał się cud — rozmnożenia chleba. Oto mięsem z prosięcia naładowano 
dziesięć cebrów, a na piwo trzeba było pożyczyć dzbanów z dworu książęcego. 
Piast i Rzepka proszą więc pielgrzymów o pozwolenie, aby mogli i księcia na ucztę 
zaprosić. Pielgrzymi zewolili. Przybył tedy Popiel ze swymi towarzyszami, a pielgrzymi 
p^trz^B synka i nazwafi go Ziemowitem (to jest tym, który otrzymał ziemię). 
Poczem rósł w siłę i męstwo, aż za wolą Bogów został książęciem polskim.

po owem epommmznem wydumacremu nazwy księcia niby daleki od-
glos opowiadania sędziwych starców o tem: jak niegodnego I opięła zrzucono 
z tronu i jak go za karę prześladowały — myszy. Książę ucieka przed niemi za 

w°dę, na wys^ a gdy go i tem dog°nily, na drewnianą wieżę, gdzie go w końcu 
na śmierć zaigryzty. Podanto o biednym i rnh^mmym a za gościnność cudownie 
nagrodzonym gospodarzu — jak to wykazał Prof. T. Wojciechowski jest rzeczą 
prastarą, może jeszcze Aryom spólną, na każdy sposób o wiele wieków dawniejszą 
niż czas, w którym miał żyć ojciec Ziemowita. Cudowne rozmnożenie pokarmu 
i napoju przez — pielgrzymów, bogów w ludzkiej postaci, to również prastary mit 
ludów, nietylko aryjskich ale i semickich. Bogowie schodzili na ziemię i przyjmowali 
gościnę u śmiertelnych, aby wypróbować ich serce i przekonać się czy spełniają 
święty obowiązek gościnności, tej pierwszej cnoty społecznej. Tak postępowali 
bogowie Indów, Hellenów, Germanów i t. p., a legendy chrześcijańskie opowiadają 
i o Chrystusie, że chadzał po świecie, aby doświadczać ludzi. Bliżej spokrewnioną 
z naszem podaniem jest powieść o Filemonie i Baucydzie. Obie baśnie mają te same 
imiona osobowe: Filemona i Piasta. Czasownik bowiem grecki cp.ikśou znaczył: piastować, 
a imię pierwszego księcia ma w baśni polskiej, również znaczenie opiekuna i obrońcy 
— rozumie się owych gości, których wygnano z dworu książęcego. Nasuwa się 
pytanie, dlaczego prastara opowieść przylgnęła do ojca Ziemowita t. j. do osoby 
historycznej księcia, źyjącego w drugiej połowie IX. wieku po Chrystusie. 
Wojciechowski rzecz tę wyjaśnia podobieństwem imienia: bohater baśni nazywał 
się Piastem, a ojciec Ziemowita był piastem, czyli piastunem i nadwornym urzędni­
kiem księcia.

Bajka o myszach, które zagryzły Popiela, jest również aryjskiego pochodzenia. 
W roczniku świętokrzyskim przechowała się w pierwotniejszej formie t. j. bez 
związku nietylko z histeryą Piasta, ale i bez truciciela stryjów’.

Rozbiór składowych części całego podania wykazuje prócz wspólnych wątków 
podaniowych i tradycyi historycznej pierwiastek etnograficzny t. j. postrzyżyny 
Zatrzymamy się na chwilę nad tym zwyczajem.

Na książęcym dworze w Gnieźnie, sprawiają uroczyste postrzyżyny dwóch 
synów Popielowych. I w ubogiej chacie Piasta odbywają się postrzyżyny jedynaka. 
Przyjęci tu gościnnie przybysze ubcinają mu włosy i dają imię Ziemowita.

Zwyczaj ten, spisany na początku XII. wieku, ręką mnicha, zapewne z ust 
już nie młodych, zachował się do dziś między ludem, gdzie jako objaw szczątkowy 
przetrwał ośm wieków. Na Mazurach nie obcina się dziecku włosów, nawet nie 
czesze grzebieniem do pierwszego roku życia, bo — mogłoby umrzeć. W Sando­
mierskiem zakazują strzydz dziecko, dopóki się nie nauczy mówić, boby miało 
trudną wymowę i t. p. Postrzyżyn przestrzegają jeszcze w południowej Słowiań- 
szczyźnie, a niegdyś były one powszechnym ludów aryjskich obrzędem. K. Potkański 
tłumaczy je jako święto odchowania dziecka i wprowadzenia go do zw^zku rodo­
wego. Mistrz nauk wyzwolonych paryskiej Sorbony, Wincenty, rozszerza nawet 
zwyczaj ten do znaczenia adopcyi. Wykonywa go tu nie ojciec, który ma wyłączne 
prawo wprowadzania do rodziny, ale pielgrzymowie. Przedstawia to Wincenty jak 
zwykle w formie dyalogu: biskup Mateusz potępia postrzyżyny, mistrz Jan zajmuje 
■o^onne sSanowisko, twlerdząc, że uroczystość ta jeyt mczem mnem jak formą 
usynowienia. Postrzyżony staje się krewnym postrzygającego z tytułu przysposobienia. 
Matl<a zaś dziecka TOstaje smstrą przysposobioną. — Obcięcie wł°scw miało też zna­
czenie się czyjejś władzy. Wożnych sądowych w wtokach średmety na znak

^^a^ygaH wojewo^wm. pewszechny u ludu naszego zw^zaj podcinania 
oóarzocsy panny przy ś^^ oznaczać ma poddanto się pod władzę męża
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i pana. Możnaby z tego wnosić, źe i postrzyżyny były poddaniem się dziecka pod 
władzę ojca. Tkwi w eich także pierwiastek społeczno-rellgi1ny. Dzisiaj już to samo, 
ź“ się ktoś urodził — dajmy ea to — w Rosyi, wystarczy, aby zostać członkiem 
potężnego państwa. Bezosobiste prawa roztaczają nad nim swe opiekuńcze skrzydła. 
Dawniej trzeba było każdego 'wprowadzać do samych wrót związku, posuwać po 
kilku szczeblach plemiennej drabiny, inaczej młodzieniec byłby pozbawiony °pinke 
praw rodowych.

Z Mieszkiem przestępujnmy progi historyi. Tylko w opowiadaniu o jego 
młodości, czuć woń legendy chrześcijańskiej. Ziemomysł, powiada Gallus, spłodził 
wielkeea° księcia, pamięci godnego Mieszka, który do 7 lat po urodzeniu był ślepy. 
Poczem ojciec jego, zwyczajem przodków, zaprosił do siebie starszyznę. Wsród uczty, 
gdy jnnni z radości wykrzykiwali, a drudzy klaskali w dłonie, książę westchnął 
głęboko, wspomniawszy o ślepocie syna. Wtem niespodzianie rozgłoszono cudowną 
wieść, ż“ dziecko jego przejrzało. Ojciec nie chciał dać temu wiary, ale gdy żona 
jego, wstawszy od stołu, sama przyprowadziła chłopca, eie posiadał się z radości. 
Zwoławszy tedy starszyznę, zapytał, co znaczy ten cud? A oni mu odrzekl': Ślepota 
Mieszka to pogaństwo ludu. Polska — dodaj “ kronikarz — była dotychczas w istocie 
ślepą, gdyż nie znała krawdoiwego Boga i jng° nauki; dopiero przez keon1ęcl“ 
chrześcijaństwa, wyrwaną została z objęć niewiary.

Pobożne objaśnieeie cudu przez kronikarza tłumaczy nam zarazem podanie, 
które dochodzi do wrót chrześcijaństwa w Polsce i tu się kończy. — Nie mnożę przy­
kładów, których dostarczają sowicie nasze ludoznawcze zbiory. Przytoczone wystarczą 
do wykazania, ź“ w wierzeniach, w podaniu i pieśni ludowej — czy są rodzime czy 
od obcych przyjęte, czy z ustnej wyszły tradncnl, czy z książek — tkwi żywioł się­
gający nieraz odległych, przedhistorycznych czasów, i ż“ nasz folklor — mimo 
zupełnie zmienionej formy — posłużyć może do charakterystyki staeu kultury polskiej 
w wiekach średnich, co zaprzeczają nowsi historycy literatury.

Zachodzi pewna różnica między podaniem ludowem, bluszczem wspomnień 
oplatające” rzeczywistość, a czerpaną z mętnych jnoe°r i sztucznie ulepioną tradycną 
historyczną. Żywe podanie blje jak źródło kryneczne tam, gdzie czczą pamięć bo­
hatera lub jego wielkich czynów. Przędzę podania snują wieki całe, dopóki nie 
wygaspą wspomnienia o nim płynące z serca. Żywe podanie nie ginie, lecz peze- 

z ust do zapalając wyobrażnię pok°Inń całych. A właśnfe tych keoy-
miotów brak zupełnie tradycyj o mnichostwie Kazimierza Odnowiciela. Przeczy ona 
keondewsonstkiem wiarygodnej opowieści najbliższego czasów owych świadka, Galla. 
Keoniearz tep w^omma tylko o pobycie Kazlmeneza w klasztoroe, gdy był nzeeckeem. 

• tego źródła urosło niezawodnie podanie o pobycie jego w Klunlaku, znanej 
metropoli klasztorów Benedyktyńskich. Dyspenza papieska miała usprawiedliwić 
powrot mnicha na troe. Żnwoclaez to Stanisława, pragnąc na pnlu dziejów narodu 
p°Iskiego 1 zaszczepić pł°nkę ascezy, kierwszn sklsał tę tradycyę okoł° pcjtowy 
XI1I. stul“cia. Krom^ ^s1’ ' wielkopolska ^rzuc.ty do mej k'lka now.ch szcz“- 
aóław, ’ dzeeJa ^^'“^ze zatoczyłn szeroke“ sławy króla mn'cha. Szczątk' t“j
t•ranycni mają roekomo przechownwać formę poematu, ocz."^^ łacmskiego. ktaey 
taką °ntwarza jnnnn z h.stor.tów ea p°dstawee żrMeł XIIL—XIV. wi“ku: 
s*ęga początkiem swym owego pamiętnego w dziejach Polski zdarzenia, kiedy cesarz 
°tton otocoony oeszakiem książąt. odw^^d w Polsce grób sw“go kroyjacinIat
św. Wojcl“cha. ' włożył król“wską na s^tó B°lnsława. Scepę tej uroconstoścl

9*
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umieszcza powieść na zamku ostrowskim, którego ruiny, wśród jeziora lednickiego, 
widne są do dziś dnia w Wielkopolsce. Dwumilową tę drogę z Ostrowa do. grobu 
św. Wojciecha zasiał Bolesław jedwabiem i aksamitem, aby uczcić pieszą wędrówkę 
dostojnego pielgrzyma.

Pobyt Ottona w Polsce kojarzy powieść z hlstoryą Kaźmierza stulą małżeńską. 
Oto razem z Ottonem przybywa do Polski siostra cesarska, którą — dla uświęcenia 
wiecznej zgody z Bolesławom — wydał wtedy Otto za młodego Mieszka, syna 
Chrobrego. Po świetnej uczcie weselnej, wrócił cesarz z książętami do Alemanil, 
a król Bolesław panował jeszcze długie lata. Miał znaczenie i sławę, ale nie miał

73. Relikwiarz zloty św. Stanisława, przedstawiający scenę zabójstwa świętego.

szczęścia w synu. Mieszek —• jak niesie owa niezgodna z prawdą tradycya — był 
leniwy 1 niedołężny, nie miał poważania u ludu, pomimo że miał żonę z cesarskiego 
domu. Pogrążony w zbytkach i rozpuście, tracił zamki graniczne, aż w końcu stracił 
rozum i umarł w szaleństwie. Zostało po nim dwóch synów: starszy Bolesław 
i młodszy Kazimierz. Po starszeństwie zasiada na tronie Bolesław, ale zaledwie 
przywdział szaty królewskie, począł znęcać się nad swoimi, uciskać matkę i młodszego 
brata. Matka, nie mogąc znieść postępowania wyrodnego syna, zamknęła się w sa­
motnej coli klasztornej. Tymczasem srogi tyran napiętrzył tyle zbrodni, źe te zwaliły 
się na własną jego głowę. Sąsiedni królowie i książęta, ukorzeni przez Chrobrego, 
podnieśli teraz czoło i jak wilki zgłodniało wypadli z zasadzek na królestwo

^1^1° A gdy już nie stało w Polsco pana z rodu królowskizgó, wyprawiają posel­
stwo do ^akson11, aby wyszukać królowę matkę 1 wyp^m od n1ej na wnuka
Chromego. Znaloźl1 ją w zamszu kłasztornem, ate tóraym^ą złowrogą wte^, że 
staran1a mh daremne, bo Kaz1m1erz, wyzuty z dzizdz1ctwa, poświec1l się Bogu 1 został 
załwnm^em w klasztorze ktamackm. Sp1eszą w1ęc p^towk do Klun1aku. Gdy 
stanęli przed furtą, Kazimierz zamiatał krużganek. Poznał swoich, ale źe reguła 
zakonna nakazywała milczenie, nie przywitał ich, lecz ukrył się za filarom, aby nie 
być poznanym. Posłowie idą więc do opata, przedkładają powód przybycia i proszą 
o wydanie królewicza. Na to odpowiada opat, że Kazimierz nie może opuścić 
klasztoru, bo już wziął święcenie kapłańskie, jest dyakonem, a od tych ślubów nikt — 
prócz papieża — zwolnić go nie może. Nie tracąc chwili czasu, jadą posłowie do 
Rzymu i przedkładają swą prośbę Ojcu świętemu. Ten litując się nieszczęścia króle­
stwa chrześcijańskiego przyzwolił na prośby Polaków i zwolnił Kazimierza od ślubów 
zakonnych. Ale nałożył pewne obowiązki: król do końca życia nie zdejmle z siebie 
habitu zakonnego, wystawi w swojem państwie nowy klasztor dla braci klunlacklch, 
a Polacy ostrzyżą włosy na pamiątkę tonzury mniszej, przywdzieją przepaskę z białego 
płótna przez szyję, na wzór stuły dyakońsklej, i opłacać będę rocznie dla św. Piotra 
po denarze od każdego domu. Posłowie przyjęli wdzięcznie podane warunki. Wracają 
więc z Rzymu do Kluniaku, aby zabrać z sobą Kazimierza. Opat i bracia zakonni 
wyprowadzają go uroczyście z furty klasztornej. Posłowie jadą wesoło z królewiczem 
do Saksonii, gdzie przebywała jego matka. Stąd wrócą do Polski. Po kilku zwy­
cięskich bitwach Kazimierz odzyskał ojcowiznę przy pomocy rycerstwa niemieckiego, 
zasiadł na tronie 1 panował szczęśliwie.

Inna wersya opowieści opowiada jeszcze o zwycięskiem starciu z Masławem. 
Człowiek ten niskiego pochodzenia zebrał jeszcze raz sąsiednie pogaństwo, napadł 
Polskę i niszczył ją ogniem i mieczom. Z całego królestwa nie zostało królowi ni piędzi 
ziemi — oprócz zamku w Ostrowie; wpadł więc w ciężką zadumę. <Pap1eż — wy­
rzucał sobie — nie miał prawa zwolnić mię od tego, co ślubowałem Bogu, a zni­
szczenie narodu jest zasłużoną karą za moje nrzechy». Nocą wszedł do kościoła 
Boga Rodzlcy, zbudowanego na zamku ostrowskim przez prababkę Dąbrówkę, złożył 
mlecz i koronę na ołtarzu 1 postanowił wrócić do celi klasztornej. Leżąc przed 
ołtarzem w modlitwie, usłyszał tajemniczo słowa: <'Wstań, woź miecz 1 uderz na 
wroga*. Głos ten Boży, trzykrotnem powtórzony echem, zrozumiał król; wziąwszy 
więc miecz z ołtarza, rozbudził śpiących przy nim panów 1 rzucił się z małą garstką 
na niezliczoną czerń pogaństwa. Nad głowami walczących unosił się obrońca z białą 
chorągwią w ręku, osłaniając garstkę rycerzy. Wołał.zaś: <Na wroga, na wroga!* 
tak długo, aż całe pogaństwo w śmiertelnych poglnęło zapasach. Świętym sprzymie­
rzeńcem w boju był tensam, od kcórego oczęta się jrowk^; ^ron Msld 1 kró- 
lowskiej rodz1ny Chrobrego — św. Wojciech.

Do rzędu takich baśm, utworzonych przez mn1chów, naloży legenda o B^0- 
sławie Śm1ałym: W Ossyachu, (po i^wfcku Ossoje) w matowmczoj oko^y gór- 
sk1ej w Karynty1, rysujo się na tle toni alpejsk1ch ma^statyczmo, a śmutno, kośc1ółek 
niegdyś Benzdyktyńsk1zgó opactwa, gdzio mkno na wieczny złożyć spoczynek 
^tok1 króla toacza. Miejscow1 ópow1adają następującą o tem legendę: W czas1e’ 
kiedy przełożonym Motoru był opat Toucho (Touzó), zakołat:ał do furty klasztornej 
pielgrzym, o bladych a śzlachetnych rysach twarzy ate sńnoj bufowy mata. ZaPd . 
tany pizez opatai czegoby j^da^ dał gestam1 do zrozummma, że jest n1emy 1 Poc'a
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74. Rozsiekanie przez katów ciaia św. Stanisława (z obrazu w bibliotece Pawlikowskich).

pismo z następującą prośbą. «Zlitujcie się nad biednym, niemym pachołkiem bożym 
i dajcie mu u siebie przytułek*. Badawczym wzrokiem zapytał go opat, czy chce 
przyjąć służbę parobka kuchennego, pielgrzym z wdzięcznem spojrzeniem dał znak 
potwierdzający. Odtąd spełniał w klasztorze najniższe posługi, rąbał drwa, nosił wodę, 
zamiatał kuchnię i korytarze. Z czasem wyszło na jaw, że nieznajomy przybysz 
umie czytać i pisać, a nawet pełnić służbę wojskową, co na owe czasy nieomylną 
było wskazówką, że musiał należeć do wyższego stanu. Sam pokutnik jednak spędził 
lat kilka w klasztorze, nie zdradzając najmniejszem słowem dawnej przeszłości. Przed 
śmiercią dopiero odkrył opatowi tajemnicę swego królewskiego pochodzenia, wy­
znał jako jest królem polskim Bolesławem II., zabójcą biskupa krakowskiego, Sta­
nisława. Na dowód zaś wiarygodności słów swoich oddał opatowi pierścień królewski, 
który nosił- zawieszony na szyi. Przyjąwszy sakrament ostatniego pomazania, umarł 
z temi słowy na ustach: «Cel mój spełniony.. . W dniu, w którym bogobojny 
Stanisław padł pod ciosem mojego miecza, oddaję Bogu ducha. Niech będzie chwała 
Najwyższemu. Święty męczennik przebaczył mi — widziałem go dzisiaj we śnie, 
uśmiechał się łagodnie i przywoływał ku sobie, do królestwa niebieskiego. Idę już... 
idę». Nazajutrz wyzionął ducha wśród modłów braci zakonnych. — W kronice Karyn- 
ckiej XVI. stulecia pod tytułem «Annales Ossiacenses*, pisanej prawdopodobnie 
przez opata Zacharyasza Gróblachera, czytamy tę oto krótką zapiskę: <1072 Teuzo, 
opat, był przełożonym klasztoru. —1084. W tym roku Bolesław, król polski, porzucił 
królestwo swe i tu po odbytej ośmioletniej pokucie zmarł. Kronika ta przechowała 
również następujący wiersz o królu Bolesławie.

Rex homicida ego sum, perfugus et scelere dives,
Hic latui, luxi, deplorans facinus audax,
Ne tamen admissum scelestem (ob crimen coelestis) vindicet ultor,
Sanguine purpureo tingentem sidera coeli (Olimpi),
Te Stanislae pęto sedantis (rogo precantis) advoca causam 
Polonum quesens hac me versurus eas.

W przekładzie polskim:

Królem mężobójcą jestem, tułaczem i w zbroanie bogatym, 
lum się ukrywał, bolał i opłakiwał czyn zuchwały, 
Aby mnie jednak za zbrodnię haniebną nie karał mściciel, 
Błagam cię Stanisławie, którego krew purpurowa broczy gwiazdy niebios, 
Bądź obrońcą sprawy ukorzonej bkgam Ge w imię Polaka, 
I rzybądż oddalić ją otamnk.

Na początku XV. wieku wspomma Jan D^rów^ gtasator kronik Win­
centego, że, według ^^ni^ krćd Bolesław strawB resztę żywota na pokuci a na 
gro ) le jego (w Ossyachu) jest napjs: Hjc jacet Boteskus, rex poloniae, oceisor 
sancti Stanislai, episcopi Cracoviensis. (Tu kży Bolcsław, kred polskB zabójca 
sw. Stanisława, biskUpa krakowskiego). Dopiero towarzysz Hozyusza w podróży do 

z}mu, Kuczborski, oglądając na własne oczy ów tamieii grobowy, odczytał dokładnie 
napis, którego podobiznę podajemy w rycime. Nad tablicą grobową umieszcz°no 
w XVI[. wieku, w zagłębieniu śdany koście|nej, duży obraz na drzewie malowanv, 
przedstawiający wizerandc ^ókwski w catej postacq w pancerzu i szyszaku, a w około
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75. Podniesienie zwłok św. Stanisława (z obrazu Pawlikowskich we Lwowie).

niego ramowane obrazki następującej treści: 1. Biskup Stanisław upomina króla 
i 2. modli się za niego; 3. Król zabija biskupa; 4. Bolesław w pielgrzymce — 5. na 
łożu śmieitelnem 6.uiosi drwa do kuchni klasztornej; 7. Pogrzeb Bolesława. Pod 
spodem obrazu był napis: «Boleslaus rex anno 1089» a nadto niżej następuje wiersz:

Co znaczy:

1 .
.Occidit, Romam pergit,
Placet Ossyach illi.
Ignotus servit, notus pie '
Lumina. claudit. Ossyach
Hic tibi placet, Stanislae,
Tyrrannum, miteem quem factum, WłfiCnnśA c
Coelestibus intulit astris. Ifnłn T n zywSiniKwa Tow. Szkoły ludów
Zahi, , R d w Zamarst,ynowie
Zabił, do Rzymu dąży,
Ossyach mu się podobał.
Nieznany służył, poznany pobożnie
Zamknął oczy! Ossyach przeto
Pojednywa z tobą, Stanisławie,
Tyrana, którego skrószywszy, 
Wniósł ku gwiazdom niebieskim.

Wiersze te, jak cała tradycya o zabójstwie św. Stanisława i pokucie Śmiałeg°, 
wychodzi daleko po za granice okresu Piastowskiego. Nie ulega ^drak wątpliwości' 
ze pewne motywy odnieść można do czasu kanomzac^, to jes do [Kiłowy XIII. wieku 
Do tradycyi o Stanisławie wróćmy jeszcze w rozdzielę pod tytułem Żywtoy świętych ' 
obecnie zatrzymamy się nad Wrzeniami Mu naszego, o ile sfowhfeWe zdradzają 
piętno. Jł

W dziejach cywiHzacyi religia starci pierwotną i przez wiele wieków wyłącza 
i (uchoweg°’ ona to wydziela z siebie zarodkowe kom<5rki Bteratory
. . 'L >óstwo pojęć leligijnych i nierozwinięte formy kuku, dają miarę niskiego

ia . rwirop umysłowego pierwotnych Polan i tłómaczą dla czegośmy me wy- 
'orzyii w tym okresie literatury i sztoki rodzimej.

„r d *er"°tni stan społ'eczeństwa był n.ieustającą walką. Człowmk musiał żyć 
zaś nie* m’ • . p j dydczo nie dałby sobie rady — zginąłby bezwarunkowo. Gromjida 
nie ^tobN26 S*<‘ °być bSZ W°dza’ widzisz g° już u zwferząt. A że w owych crarach 
prostu «nanJe^SZCZCiiImi°na chrzes5tne> tem mnieJ nazwiska, nazywano więc wodra po 
<bóg» > ° WjCem> ~ ‘M^em* całej drużyny czyB <czeMzi». Że
razach «bogacz » 6 fnaczy tyde co naczelmk, na to mamy dowody w naszych wy- 
pa-m^o zamiZeermhhłedoHy■:rabb°1gaCtaVkO ’ “ k^
od Panowania tt >> prabytu’ jak naPrzykfad Grecy> zaczyinają historyą swą
jeszcze ojców skł d > ' ■ > a^^c Pierwszych królów za następców tych bezimiennych 
Każde plem- ' S a 'm po śmierci ofiary jako duchom ^Muńczym swego rodm 
plemienia — > sweg° ducha opiekuńczego czyk boga. Stanowi on o potędze 
się pod miarę jeg0 wpływu- Im próęMejszy duch, tem silniejszy M triący
A mian * ' * >rzydPl- U nas dziś jeszcze opowiadają wło^anie o wake duchów.

. CIC b<b nadc’4gają chmury gradowe, każą po wsiach dzwoni — a lud
Literatura polska. Tom I. jQ 
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twierdzi, Ze chmury ścierają się jakby dwa nieprzyjacielskie wojska, uderzając na 
siebie, mieszają się lub padają. jest to walka duchów, płanetoikami zwanych.

76. Kanonizacya św. Stanisława (z obrazu Pawlikowskich).

W ścieraniu się chmur okazuje się, którą gmina silniejszą, po czyjej stronie stał 
potężniejszy duch i której dzwony były skuteczniejsze.

Lud wyobrażał sobie ducha opiekuńczego w postaci człowieka, podlegającego 
wszelkim skłonnościom i potrzebom ludzkim. Mamy na to dowody w najdawniejszych 
naszych grobach, gdzie składano umarłemu naczynia, zbroję i kosztowności, w których 
lubował się za życia.
, jąk z1z czł°wi'ka jest i dlą duchą najgłówniejszą potrz'bą i przyjemno­
ścią. p°kąrm, ucztą. B'z mch m' mógłby żadną minrą tetmeć Dlr
duchą, jąk wiątr wi°tki'go, bywą pokąrmem para' i w°ń unosie. z potrąW'
duchy lekki' nie m°gą sp°żywać grubych potraw. Aby się ° t'm prak0’.^ ni' 
trz'bą c°faĆ się w piecwctne, i ^'Mi' bowi'm usłyozec m°żna zdąnie' Z'
«duszę mą tyfk° ^^'śm^m, żyd zas fut> turek i straszni'jszy nąd t° wszystk° 
1utryao i kalwi„ mąją tylk° — parę’. Mądre czyli cioty mąją w s°bi' p° ^„^ 
trzech, siedmiu lub dziewięciu złych duchów, a te różnymi przez nie przemawiają Ję- 
zykąmi. Wch°dzą ząś d° w„ętrzą bąby ząwsze jefen po Zcugim—pncą, .ddoAm.

OfimT, ^tafon' B°gu, dądzą się cOwnicż wprowadzić z t'j firnk^ fizyofo- 
giczney. w . najdawniejszyeh wymagały bóstwa ofimy z ludzi, z pcstep'm
cząsu ^tym' niepczvjaciół, póZniej zwiei-ząt w ^ctku chleb.. Z razu służą °fiary zą 
p°kąrm, spożywanv pcz'z b°gą. Ną f^zym jectaa1 stopniu cozw°ju sw' grub',
Pierw°tn' znącz'nie (kacmlenia b°gów). Wylewają w ^awdzie napoj' i p.|ą mięsą 
ną °łtąrzu, ąle czynn°ść tą jest tyfk° wycazem uwi'lbienia bóstw. Sł°wianie, zą- 
mieszkąli „ąd • Łąbą i „. wyspie RugU' skłąfoU już tylk° w °fierze,’ ąl'
ną Litwi' i Zmudzi °fiarowan° j'szcze w dwą wmki póZniej' j'ńców woj'„„ych 
umys y„ie w tym celu kup°wanych. U fudu naszego zasnuje °fiary z' °d-
powiee nie pieczywo. Do zastępezyeh ofiar nal'żą k°r°waje.

-BywnJą • °n' dzls j'szcz' wielk°ści ogromnego bochna chl^ z wieczchu
nkyZ80'mi Z ciasta ur°bi°oemi bydłem ptactwem. Pi'czą k°c°waj i wv-
n5 S S d° komory’ obserw"i;l róZn starożytne zwyczaje 1 śpiewają uroc-e 
piesm, jak naprzykład następująca: P J* °CZySte

Ej! Ł.z°, Ł.Zo — ey Łarta' Łąd°!
Bez (przez) te lubelskie p°l. 
Połamały się, pokruszyły się 

... . ^0(l korowajem koła.
Unkiej był niegdyś wielkości).

krowy,ykaCnflononąąawJJŁ>rOCWąja śWiadcZą, Z' tym> który znstęp°wał °fiarę

i pctężn'mu°ydU’ pntr?acsze’ oddawan° zą fyera w' wszystki'm piecwszeństw°, ą więc 
wszelkie oierwScin<?W1TTICS° naleZął S'ę pierwszy k?s> czyfi wszystko pierw°rozoe, 
ni'jsze pCtomstw°Sy;' J^ZCZała się d tąJ daoi„y drużyoa> b° czekały H za t° i Ucz­
uty się do d • • z ■ °f‘tozv — p°z°stał°śei t'go ^ze^onma prz'ch°-
uwaZą zą ni * ZiS i nia m'ądzy naszym 1ud'm. G°sp°darz wszystko pierworodne 
barąn i^i' prz-1 ałne d° oczyck°wku- pierwoze ciął0' pi'rwsze ko^0, pierwszy

y . p° ■ n ż> ą ^'w^' szcze„iętą i koty t:opi się zazwyczaj w rzece.
ootrzeba0 ąS1ą.’ ■ ■ Był taką sąmą d|ą dtw^ Jnk d|ą Zyjąceg° ezł°w1eka
i spieszył Wym • & ■ °bary oa ucztąch. Duch fubiał' Jak ezł°wiek pierw°tny, uczty 
a nawet: Ur OiC ckl<ltnie' mimo to wymagał, tąk sam° mema1, Jnk on — ^-z^wohe^;0' 

z cerem°oiami p°łączo„eg° za^oszenu. Ś1.dy tych wy°bcaZeń zach°wały 
10*
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się jeszcze w ‘Dziadach*, gdzie guślarz duchy na ucztę — zaprasza. Na uczcie 
pieiwsze rakowaty ndejsce. Z kaźCego kieliszka zlewano dla raUi kilka
kropel napoju, pazyczem oprócz wezwania, uderzano o naczynie, aby zwrócić ich 
uwagę. Stąd i dzisiaj jeszcze słyszysz przy pełnym kieliszku wezwanie ‘daj nam 
Boro o lub bodaj lekkie trącenie. I ugaszczanie duszyczek w ‘Dziadach* opaite jest na 
odwiecznych zwyczajach ludu. Różnica polega na tem, że za dawnych, pogańskich 
czasów raczono ^ic^ aby je za ciężkie pizebłagać w^ lub wzglęCy p^^^ć,

77. Rzekomy grobowiec Bolesława Śmiałego w OssyaceUl

dzisiaj zaś, aby przynieść ulgę nieboszczykom w męczarniach czośyowoyhl Dawniej 
były to duchy opiekuńcze, dusze zmarłych przodków (stąd nazwa ‘Dziadów*), które 
potomków jak oka w głowie strzegły i yeaoniło, dziś lud myśli już tyko o grzesz­
nych duszyczkach, oczekujących od mąk yzośyowoch wybawienia.

Zdarzało się, że duch zjawiał się sam, jak nieproszony gość i nie chciał 
ustąpić, czem wzniecał strach. Używano wtedy prośby i groźbo, a w końcu prze­
mocy, ażeby go się pozbyć. I guślarz Mickiewicza najpierw prosi, a potem g-ozi 
krzyżem. Za czasów pogańskich nie posługiwano się oczywiście krzyżem, ale wy- 

mayetwano miotłami w powietrzu po wszystkich kątach. Dlatego to miotła zachowała 
do dziś jeszcze w wyobrażeniach ludu jakąś siłę tajemniczą. Sta-ej miotły, wyrzu- 
youej na d-ogę, wiejska kobieta lęka się dotknąć, pokutuje w niej bowiem zły duch.

Mieli więc Polacy swoich bożków, a były nimi cienie zmarłych przodków. 
Ale kult ich nie wzniósł się do poziomu bogów klasycznych, ani nie zdołał objąć 
rozległych dzierżaw Słowiańszczyzny. Najwyżej stosunkowo rozwinęła się wiara Po­
morzan; oni też jako wysunięci najdalej na północ byli najdłużej poganami. Ze 
świadectw kronikarzy nakreślić można etapy rozwoju owych wie-zeń od pierwotnej 
czci gajów.

<PżzysZlł ° '' °Wianach’ ^'^a^rcli w cttstejszLmHolsttonie, opowiacta lcronikapr. 
B^k: 1m0 ° gajU’ gCzid wś-ód w^oldch sUi'0^ drzew wznosił się dąb święty.
to i ° ł ° 0lemu dąb ten bLł poświęcon0, uazował się frowe (może ‘bo-owo* — 
naokoło ° .l)Orzd ^^^o). Otaczała go zaś okrada ś^epnc^ nam^b
Iuuo kooS‘let‘Cy ‘L‘a zagarCa z częspokołu, a (R zaryty piowadziłL dwie biamy.* 
boga /T.i OP^SująC świątynię na wyspie Rugii, powiada, żc ‘stał tam posąg
ze w ?,u' Okalał go spoczrwający na ^tach. Na dębic w^rosanc byłL
pos ° fZ^Sl -'C'' st-on twarze, których było siedm, aby każdy z stojących naokoło 
duóóch m^. wldztei1 Pzzed sobą boga. Bóg ten narywa° się <Rugiwt*»° — W ryck 

wiCzimo du■a, po sobie nas^paj^c -ozwoju śwąty^-
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Pierwotny przybytek bóstwa tworzyły roz^yste konary dęb>u, nad niem
żvwa. naturalną z^łraę. W dalszym s.atyum r°zwoju widzimy już sztuczną altanę, 
ale jeszcze okrągłą, jak cień drzewa, a sędziw' dąb stoi jeszcze krzepko 1 s^k^rą 
nietknięty. — zostaje z oltozomtogo drzewa sam tylko pień z płytom1 na
nim twarzami. Jest to już jpos^ toto banto zawsze p1erw°tsy. Dalszą ew^ę 
przybvtku bóstw przedstawia św^ynto w Artorne, tak o^^a . przez . sa°czsego 
świadka: .Dach spoczywał na czterech palach - a już sw1ąt'nia . czworo­
graniasta, kied' "oprzeds1e b'ł' jesbcze okrągłe - wiszące kob1®^ twrctfy toy. 
PoZwójsa zagroto przedzielała przybytek boga od miejsca zgromią p°boźSV^ 
W samp środku toł olbrzymich rozmiarów posąg o ^ten^h gtowadi 1 t'uż 
szvjach W prawym ręku trzymał puhar w totototo rogu, kiólv kapłan raz na . ro k 
SajełsiM w-m. ^ ram1ę w zg1ęts, miał o kłąboparto. (Dkr^go
źupas m^ jlan sięgający. U boku wis1ał wielki rnto^ W me były Wa1ZaiCi 
i zdawało się jak gdybv cał' posąg ttwd po kostk1 w ziemi. Bóg ten sazywał się

nieznacznych początków ro^męto się zup^a śwątyma, _ z tą
chyba różn1cą, że dla ^bożn^h wyznaczano m1ejsca, me przed, lecz w ok^ boga, 
jak p1erwoesi e naoko!o drzpwa. Posąg bóstwa me p°zby się jsszcze czterej g1*. 
aby W każdsj strosy mógr ^^lądać w otocza p°bożnvch g czgorobok ^tawKrnYZhł 
NiS ^zWa się też z piergyts'ch csch swego p°eh°dzss1a - za^e ^z. WYgląZa 
Ul! dL™ Jto g ztomię. Spotykamy tam posąg o trzeto (TrigM . 1 o czterech 
głowach, trzymające piątą głowę w rękach 1 t. p. Gdyby tu tyto_ poganstg° jeszczs 
zs dwa w1sk1 "otrgało, rozwtoęłaty s1ę możs murowana "iątynia z p^k^ 

^S^ScI ^CT^ach rdze„s1e ^ieb. Snąć nie eniib p^ 

Stw o w przsdh1sZvryczn'ch stoto rozw1sętej toku k1edy
n1e "rzechywał' się żadne ślad' śwątyń pygańsk1ch. W ^imku saprzvkład o 
Eto™1 nadbałtvck1ch, kpórzy swym bogom wspan1ałe wzs 'tp”2
śwatorne swego celu ka"łanztgy, b'l1śmv utoto' 1 prośc1. _na to równe
1 tot^ró, z jaką prz'jm°gan° 1 r°z"owszeehn1ono u nas w
wmęto g1eeZbóstwy z yrobtoną tzoknteyi b0łoby ztagbało sowej W}’erze tak prze' 
opór jak nad Batyki^, gdzie po dtagotetak* toptoro . 1 ggałtogn'ch prze-

toró^toy do ostatecznyśc1 toprow^1, w'rzekh się z wiarą 1 .
U sw kult nowy użbtał groto toterócz', ^teY Zo zaJęc1a- l Dutem WVSZeeźwZ°),y- 
tostwo 1 ustrój służby irańskiej byłyty w'1'1' w pamięc1 ludu tak 
mtoraia, iżb' ^dzej czy ptóntop prato^' s1ę 1 do bteratury. _ h

Ctośćrotyi.tot w Pocsce płonęła w pro^ydi ^to^to'^ ofrnradi AYyru^na 
Zs w 1 prakZvkach) koryto s^ąt11 wtoką byy mó^Y Uej;C°SI
ZLu za^ 1 u toż'^^ ale tyły one podobmezszs do fetys^ pl^ccn
mty^ltoh, amżj do bogów homesygsk1ch. Bab1e 1 Łyse gory, abSsa. gyW<m'm^1en 

bory 1 gaje ^uż'!' od najdawn1ejzzvch za ^'tyto1 bóstw Kj™
czv p1eń dregs1anv, nib' dzie-to1, eme^yto torn^1 alby o0™1™10
ptotem, zastępowal ołtarze, tu składano <ybjatv» 1 1nne
Oz tvch równio czyl1 po "rystu kamtom ofimmyto na górach 1 śW1ętvch borach> 
n1e przyszło do -^tm^ma bud.nków dla toty^z, wsześme bywiem tu
krzyż swe 1 przse1ął dalsz' rozwoj kultu. Za ywyeh czasów ieli-
gijne sprag■ywal1 starsi w rod^h. Z rozwojem stysuskOw spy^eeznvch ^a™ 

się osobny stan ludzi do składania bogom of^ry, do przepowiadania przyszłości 
1 tym podobnych praktyk. Zostało po nich wspomnienie w wróżbitach 1 guślarzach 
wiejskich.

Chrzest zmył wprawdzie poganina z «kału grzechów» ale nie zdołał wy­
korzenić z duszy jego starodawnych wierzeń, praojców zwyczaju, co to przez wieki 
1 pokolenia budziły się w sercu jego Zo nowego życia. Do obrzędów starej, weselszej 
religii zapraszała sama przyroda, przypominały z każdym rokiem długie wieczory 
zimowe, zwiastuny rozkosznej wiosny, żniwa płodów polnych 1 t. p.

Przychodziło nieraz do starcia, do walki obu wierzeń — skończyło się kom­
promisem. Kościół, kierowany wyrozumiałością, przyjął wiele zakorzenionych zwy­
czajów pogańskich, ale nie doznał przez to uszczerbku zasadniczego, zbliżył się tylko 
mocniej do serca ochrzczonego ludu. Niektóre swawolne obyczaje, z którymi kościo­
łowi pogodzić się nie było wolno, zdławił ostatecznie po długim oporze, te zaś, 
których wytępić nie mógł, wcielił do swoich obrzędów. Postępował przytem oględnie. 
Szatę kultu pogańskiego, nieco spłowiałą, zabarwiła symbolika chrześcijańska wyż- 
szemi pojęciami dobra 1 sprawiedliwości.

Na bożnicach 1 cmentarzyskach stanął krzyż, godło męki Zbawiciela. Miejsca, 
odgrywające wybitną rolę przy zaprowadzeniu chrześcijaństwa, jak Gniezno, Kru­
szwica 1 t. p. były nawet, jako rezyZencye czasowe pierwszych książąt panujących, 
siedliskiem obrzędów pogańskich. Jeszcze po śmierci Mieszka pamiętali starzy ludzie 
książąt polskich, składających bogom rodzimym ofiaro. Po uroczyskach 1 świętych 
gajach zbierały się jeszcze gromady, co się z nowym stanem rzeczy pogodzić nie 
mogły 1 jeno wyczekiwały stosownej chwili, aby zrzucić z siebie gniotące jarzmo 
łaZu 1 yrgas1zac'1, sarzuconsj przez państgy 1 torótók N1epogodzsn1a
1 M^k1 spaZające na gfowę Miazka ty ośm1elały coraz w^cej zwoless1ków daw­
nego porządku, a gdy i Mieszka nie stało, reakcya pogańska podniosła groźnie 
g owę. Jak mu^ być ten opór przseig• nowej Me1, wnosm można z te^
i^5ain1szczVł ywyes "ółg1ekogsj pracy e'Wilizae'jnsj "iergzzvch piastow,

ea mva to^^ła przedewszvstk1em na nowej wur' "rzsdstag1cisli. Po-
mori owasy kapłasów, zrabowany tośtoty; ^ttotone szcztorą ^omą pierwszvch 
c J.zescijassk1ch władzców mury kościoła "olsk1ego rozsiały się w gruzy. Tak 
sza a a w1chura przeż'tych wisrzeń, ró me ostała s^ żatoa z toteto biskup1eh, 
^aztępców Mieszka u. czetoto żmudse radami Trzeba tyto (tógać z upa11^ 
k faczej sa butowto zwalose ^rmmm torzeróijafetwa. Podjął tej pracy
wydlmll2z^’ a przydomek Ddnowciela, nadany mu niemal przez spółczessych, do­

> ze jej podołał. Nie mógł jednak przywrócić już znaczenia kościoła do daw- 
‘g stanu. IIzv"aZło to w u^ete jego nas^^om. —

e w pierwszej dobie chrześcijaństwa, kiedy nowa wiara sie przejęła jeszcze 
• kk 1 umysłów 1 serc ludu, spoglądał on z niewiarą, a może 1 odrazą na kapłanów 

^•rzswie1eli chrześcijanstwa, tego d^rodzi zactowan0 do saszych czasów "rzeząd, 
Sj ^toro duchowny przejdz1e Zto01, to wróty stoszczętoto.* Pozają sa .o rtoę 
C Jy ^dkę albo złymę sa siego rwmć mtóe w zast^s.wto drzewa tob kamtonty 

a s1sszczęśe1s s11 odwryci. W I<arpatach yotoarają sobto to totó ds1a
'■ 1 ■ a w postaci mnicha, a pojęcie to moźnaby wytłumaczyć szczątkowymi obja­

wami owej s1echęc1, jaką niegdvś żyw1ł pogasis ku stotoe torómu.
Wierzes1a pogańskie "rzschowały s1ę to dziś w "yjęciach naszego toto o "y' 

zagrobowem istn1es1u. Wiara w ż.cto przvszto kojarzy dwa szere01 pow1ązan'ch 
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z sobą wyobrażeń, rozprzestrzenionych po obu półkulach. Sięgają one w najgłębszą 
przeszłość i pochodzą z najniższych, badaniom naszym ledwie dostępnych stanów 
społecznych, a przechowują się też w wierceniach ludu naszego, lubo uległy nie­
zmiernym przeobrażeniom. Jedno z tych wierzeń, to metampsychoza, wiara w wę­
drówkę dusz, rozkrzewiona niezmiernie w tej części świata, który miał być kolebką 
rodu ludzkiego, u narodów z wspaniałą przeszłością, co to i dziś jeszcze licze­
bnie przeważają innych wyznawców. Wiara ta zatrzymała się w drodze rozwo­
jowej i osłabła. Na wyższym szczeblu drabiny ewolucyjnej stanęła druga teorya 
religijna o przyszłem, po śmierci ciała życiu duszy osobowej. W biegu dziejowym 
ludzkości wierzenie to przebyło różne zmiany od najgrubszych początków u ras 
dzikich, aż do wcielenia jej do zasadniczych nauk chrześcijaństwa.

Metempsychoza urosła w rękach ambitnej hierarchii indyjskiej do systemu 
teologicznego. Wystawiała zaś życie w ciągle zmieniających się, jak kameleon, po­
staciach, niby wspaniałe igrzysko ciągłych odrodzeń, jako straszliwy proces oczysz­
czenia, którego oskarżycielem, sędzią i obrońcą byli kapłani. Echa tej grupy wierzeń 
przechowują praktyki religijne naszego ludu. U nas władzę czynienia przemian 
posiada w wysokim stopniu zły duch. Wróżbiarze i czarownice przemieniają się 
w koty, psy, konie, wilki. Ulubionym wątkiem w baśniach jest przemiana królewny 
w kaczkę, rybę i t. p. Rozpowszechnione są bardzo podania, których bohaterowie 
i bohaterki otrzymują moc przeobrażania się w najrozmaitsze istoty, w celu ujścia 
od prześladowania smoków lub jędz. Do istot, w które ludzie się przemieniają, 
należą wilkołaki, upiory, mawki, łaskotnice. Do kategoryi przemian należą liczne 
metamorfozy przedmiotów nieżywotnych w żywotne, naprzykład włosa w konia, 
szczotki lub grzebienia w las, chustki lub ręcznika w morze i t. p. Z grobu nie­
winnie zamordowanego wyrastają białe lilie na znak jego niewinności, na mogiłach 
kochanków wiją się powoje i rosną kwiaty lub drzewa z sobą splecione. Podanie 
heraldyczne niesie, że każdy zmarły z rodziny Herburtów przemienia się w orła. 
Gdy zbójca Madej spowiadał się z licznych swych grzechów, klęcząc pod drzewem, 
wtedy za kaźdem wymienionem zabójstwem jedno po drugiem jabłko ulatywało 
w postaci białego gołębia w górę, były to dusze pomordowanych — wreszcie z osta- 
tniem jabłkiem uleciała dusza jego ojca. Rozpowszechniona u nas wiara w wilko­
łaków, to jest ludzi przemieniających się w wilków, chciwych krwi ludzkiej, jest 
spuścizną z czas'-v przedhistorycznych. W komedyl Wiśniewskiego pod napisem 
«Ludowe wesela., drukowanej w XVI. wieku znajduje się następujący wiersz od­
noszący się do tego zabobonu:

Raku nie raku,
O, straszny cudaku, 
Cały wilkołaku.

Wiarę tę zachowało jeszcze wiele plemion. W Siam wierzą dotąd, że za wy­
mówieniem pewnego słowa, zamieniają się ludzie, kiedy wychodzą na łup, w tygrysów, 
poczem przybierają napowrót postać ludzką. Wierzenia te znajdują swe ujście w na­
zwach rodów czy pokoleń Wilków i Słowianom także znanych. Wilkołak nie rodzi 
się u nas, jak inne wilki, z wilczycy, ale powstaje z człowieka, którego zaklnie 
czarownik i żyje w tym stanie przeobrażenia przez taki czas, jaki mu on przeznaczy. 
Przed kilkunastu laty postrzelono opodal Lublina wilka, właśnie kiedy wchodził 
do lasu. Wkrótce jednak zgłosił się do dziedzica jeden z włościan z prośbą, aby nadal 

do wilka strzelać zabronił, «bo to, proszę pana — rzekł — ten wilk, to mój syn 
zaginiony, który zamienił się w wilka, lecz on nikomu szkody nie robi i tylko tak 
około swej rodzinnej wsi się błąka». Lud mniema, że taki wilk wraca w późnym 
wieku do swej pierwotnej postaci ludzkiej, ale nie znalazłszy ani przytułku, ani litości, 
wraca do lasu jako wilk. Już Herodot opowiada to samo o Neurach; uchodzą oni 
u Scytów jakoby każdy z nich przemieniał się corocznie na parę dni w wilka. Ludzie 
posiadający tę władzę nazywają się lyk-antropoi, (-wilkołaki) w staroniemieckim verevulf, 
w fracuskim loup-garou, w serbskim wukodłak i t. p. Metampsychoza jest tylko 
częścią obszerniejszej grupy wierzeń w pozagrobowe życie duszy.

Jakie pojęcie mieli barbarzyńcy o tern, co się dzieje z duszą po śmierci ? — Odpo­
wiedzi są rozmaite, lecz w tern są zgodne, że dusze przebywają w miejscach, skąd 
mogą odwiedzać żyjących, naturalnie w nocy. Niektóre plemiona Indyan utrzymują, 
że dusza nie przestaje nawiedzać swej c^ty atoo że krąży w pobliżu mmjsca grobru 
' cmentarzysk, które bywają niekiedy miejscem zebrania ludu, duchy przodków 

pizypatrują się im życzllwle, niby starzy to&to, którzy siedząc na łące wl°śk°wej, 
patizą na zabawy młodzieży. Lud dobrzyński wńerzy, że z osót> w zachwycemu 
(letargu) wychodzi dusza i one dotąd leżą umarłe, dopóki dusza do mcii me wróck 
1 aki ^tow^ wie wszystko, Co się na tamtym śwtode dzieje, lecz me wolno mu 
mc powiedzieć pod karą śmierci. Ito zgome człowtolca — powiadają mm — dusza 
wychodzi z ciała, staje po prawej strome i dotątd tam czeka, dopóki me pogrzebią 
trupa. M°źna ją widzieć utatojącą, przy konamu osob^ w postaci muchy lub motyla. 
1 insze błąkają się też po borach i łąkach w postaci ogników błędnych, <świetlików» i t. p.

Ludy pierwotne wierzyły, że śmierć nie zrywa węzła umarłych z żywymi: 
Ciało zmarłego, pogrążone we śnie, pozostawało w ziemi, a dusza ulatywała w kraina,.-. 
przodków, aby stamtąd czuwać nad dolą i niedolą krewnych. W pewnych chwilach r 
Zjawiał się duch na ziemi, niewidzialnie lub w postaci zwierzęcej, jak naprzykład. .4 
węża, gołębicy, sokoła, motyla, robaczka i t. d. czasem nawet w formie listka, proszkaĄ 
ziarnka piasku i t. p. zaglądał do chaty rodzlnnej, śledził czyny i postępki żyjących 
dawał im pr^togę, spieszył z pomocą lub karą. W okolicy Ostrowca (w Radom­
skiem) mają ludziska dwa duchy, to jest złego i dobrego. Jeden z mch to jest 

o ry, idzie ^Icepto do krainy Echowy drugi saś, zfy zostaje na ztomp chodzi 
vraz z ciałem w nocy po wsi) stuka w okn^ przeszkadza hudztóm. W ogóle me 

I dusze mają dostęp do krainy szczęścia; duchy złych h jzi musiały długo
1 ^ac^ię po z*em* w p°staci sowy, kruka, med°perza, wdka tolz/tez s^yg^ rusa^y

» e e a. rokutoąe °ne ae winy popenmone i bywaj. jiosraccome misszkańców 
tak °k°liyye — e wiara w upiorów mia swe źródto w pierwottoych wyobrażeniach
l'rwi 'a?ea0 animizmu- Upiory są to wedle pojęcia toidu dusze zmarfyc^ pozlaawtone 
krwisteś. ''"aC.e . ■’e ’ bo je na chwilę ożywia. Wiadomo, że wiele ludzi zapada w bez- 
w • 1 glnie na brak sił żywotnych. Otóż, wedle podań gminnych, stan ten spro-

auzaJą wysysające krew zmor^ któ^^ straszne odw^dzmy tod. odczuwa we śme. 
rzea . ' ’ eon ten należy do najbardziej na kuli ziemskiej rozpowszechnionych wie-

1 wtaśtiwy jest rasom od najmższych p°cząwszy, u/nas zaś wWce rozga^ztony 
ą zy ludem wiejskim i mmjstom. przytaczam jeden z tys^czny^ przy^ad^w.

Lublinie °powiadają, że sHny i odważny parobek nawiedzany był co nocy
Zm0rę czZ' npmrayuę, która przeciskała się przez szczehnę okna w po^d 

. • V a wVszubawszy swego kochanka powoli się rozciągała po jego ciele od nóg 
• <eo piersi i c^^ Raz udało mu się p^Wycm i prz^usm kota. Po prze-
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okazało się że to była która zakochana w parobku . przycho-
ddta go odwiedzać w noc^ a dręczona jego naleganiem zaprrysięgła, ze go juz 
nigdy dusić nie będzie. . .

Pejęcie duszy było porwanie zu^me materyalne. Nil<araguame twierdzą, ze 
gdy męzczyzna lub kobieta umiej z ust ich wy^twdd coś rajjrfnte do hd^j 
postaci podobnego. W Iliadzie przybiera już dusra charakter mniej materyalny. 
Zmarły Patrokles odwiedza śpiącego Achi1esa, który na próżno usiłuje pochwycie 
go w ’swe gdyż duch jak dym zmka pod rt^ę.. Pojęcie duszy w ^'taa

eterycznej materyi ustąpiło potem miejsca określeniu duszy jako 'mtetanTCy1 
nie jako czystej abstrakcy1. Dawniejsza jednak i grubsza te^a była
milszą i bBżis^ sercu naszych ntecyw^zownny^ przodków. Nawet język ^radra 
ślady tego pOTkmu w^braźró. Do dziś mówmy: wwyctoda z 'iebie>, wprzyszedł do 
siebi^) <wyZionął ducha» albo znowu dusze zmartych nazywamy <ciemarni>. Wy­
obrażenia te 'ą pozostałością najdawniejszych o źj ^towieka wyobrażeń. ,

Aby zapewnić sobie opiekę j pomoc dobrych duchów, albo 'lę
od złych, starano się o zj^name jch sobie. Oy to, że uczta dla ludzl mało roz­
winiętych stanowi jedną z największych rozkoszy czy też, że głodu
i pragnienia należy do niezbędnych potrzeb, największym dowodem pamięci o zmar­
łych było ich karmienie. Odbywało się ono w pewnych okresach czasu, poświęconych 
pamięci przodków czyli dziadów. Według świadectw hi'torycznych i do dzlś jstnie- 
jących mlędzy ludem obrzędów, pamięć zmarłych o^h^TOM od Mjdawnn^dt 
czasów na wiosnę lub w je'lenl. Chwl^ w której budziła 'ję cała przyroda _ do 
nowego życia i pr^dd^ń kiedy w długi sen zimowy zapadała, najwięcej skłaniały 
serca ludu do wspomnień zmarłych. Zbtórafa 'ję wówczas drużyna z wielką uroczy- 

na m^ar^h unosiła modty wedk starodtiwny^ djr^w, śpiewając 
na mogiłach i prrynoszac umartym pokarm. W powiecie siedleckim drobna szlachta 
wyprawia do drtś tak zwane Boże obiadki czyU stypy po pogrzebach .j żalob- 
nych nabożeństwach. Z kolei biorą w mch udział wszyscy krem, '^^h ludzie 
z całej wsi 1 zaproszenl ubodzy. Wszystko to przephtóM Jest śpiewem, modlltwą 
j wspomnlenlami umartych zwłaszcza tych którzy w tym domu .żyh. Lud lubelski 
wierzy że w wigilię dma dusznego zmarh schodzą na rt^ę j przebywają przez 
czas w tych mlejscach gdzie mieszkaU za żyda. Niepoliczone krążą pnyktadyt
o pobycie na zleml nieb°szczyków, o jch wybawkrnu z mąk czyścowych przez ofiary 
j modlitwy. Kult ten slęgający czasów zammr^Mh przeszłości, ma dotąd wielkie 

w wor^ wszystkich 1pd0w, a wjęc j naszego. Ale gdy dawniej posilano 
duchy jadłem i napojem, dzlś świat chrześc^W daje lm mny, duchowy poslłek, 
to jest modlit:wy i mszę świętą. Tylko hub pomny dawnej ojców wmry zachowuje 
dotąd pierwotny charakter zaduszek.

Z takiego pojmowanla śmrnrci wypływa takte za^tente zmartych w ^ykte 
jwta-reby. Wieśmacy angielscy kładą umartemu pleklelne cjżmy («helshoou>) . na 
^ra^ną podróż do tamtego iśw1^ gdzienlegdzie dają mu w rękę ^mąd^ ażeby 
mlał czem zapłaclć za drogę. Stryjkowskj p^wate że k^tótom, umartym kła­
dziono do rąk lgłę z mtk^ jako godło codziennego lch zajęcja. W poznańsklem stawiaj‘ą 
do drtś koło trumny kawdek chleba z masłem j kieliszek wódki, aby umarty> na 
drod^ do wmczno^1, mjał sję czem p^hć. Podczas «pustej» nocy pijąc> wlewają 
mu w usta kilka kropel napoju. Aby nieboszczykowi nie brakowało niczego po śmierci, 
grzebano go ze zbroją.

D,tm„ opow^, j« aa M^ka I- <en W poSąnlnen’' p» St"'^
męźaDn stosicP spalonego, ucinano żonie głowę, aby, jak odcho z

Syzodda^na Z? nU^cy przestały w. ten 

sLób towar^^ swemu pan^ zadano konie na jbbgo
rZe j j^bLo z nim razem, Wzroszającm prowadzen j ana ^j^m
la azłnierza. konia.jego, j est ostaenim zabydrmm 'Ur^r^ ofirrny. !«
c^wah wraz z umarłym ^zu^ nie^w^m, w mniernaniu ' ze duszy , będzje
łatwiej drapać 'ię na stromą górę. Górę tę n^ szklanną i opo-
wiadająt °e’ dusze pohpwnyich mdazą za karę leść na mą, a gdy są bhskie w1^- 
^ołd? 'ię r^wa i spadają. Kiedy w kleleckiem ^n^ zwłokl ^e^-
'^1^ z d°mp, to na znak pożegnama r^^hą rogiem tom^ w Crtcrę kąty 
ścian, a nad progiem kilka ra^ podnoszą j opu^^ą w czesc .
domowym, m^szcząc^m '^ jak wiad°m°, po kątach j na 1 rnuosto. po
chodzie na cmentarz śpiewają:

Wynijdź, wynijdź, e°spodarzu! 
Chodzą śmlercie po podwórzu. 
Ciało leży, ciało stęka, 
Dusycka się w ciele lęka. 
Moi mili przyjaciele, 
Zaświećcie im świecę śmiele! 
Jak wy mnie dziś, ja wam potem, 
Wynijdź dusa krnawym potem j t. d.

W worszu tym mamy wyraźne prredhistorycznęch w^bra^ń ludów
pierwotnych o śmierci.

Im umarty w^sze zajmował: stanowlsko tem święt'zą była wot a
a pamięć o njm trwal'zą. Starszy w rodrt^ prtręrrcha rodrlnę, z poza- er°bp ' awa 
czuć swą wolę j me przestawał opickowrć 'lę rodrlną lub go'podar'twem,.a żyją ' y 
mYażah go za swego d°m°weg°. Z wprowadrenlcm chrześcl.jaństwa , ostw
^^fekrn ^^pusano charaldor rtyoh duchów, ^okta pamięć o pochot ^nm o 
prrdziadów, a ukrywano w njch ■wyh^nte lstoty srknd1iwc.

O^kiw^ nie ^dzl sję krewnym, . ^w^ ^obrażj S°blC, , ze
jch nje dadzą nieboszczykowi spokoJu w j ciężą na ' powlat , ' ,

w Kijach że mat^ ojp^uJ^a 'wej hc^mu^k1, ń tąc r^ w
radpsznę na nabożcństwo, w bramle cmentarnej swą nie ę cor ę
obclążoną dwtema konwam1 tez które po jej stracle 'w^ta-

W'pomnę tu jeszcze o dwfoh przeżętków pr^tarh wiary rn
eur^ejs^ej w okresie, h'^^ ludy słowjańskle jedną tworzę j rot
l hd^ mówil1 językiem. Są to: zagadkj j po^™ tyczące się nmOie-
skich stworzema śwlata, todz1^ j b P- Okot ice Sf'
w ogóle mtejscowośc1 o^ętó od ogni'k tówbty, 'ą ^i^rtr^ guseł j za 'o - 0 ’
w^rme po ^ś dzjeń z czasów prrcch°wanęch- Zdaje slę y 1
w pojęclach nje wypsnął' na njch 'weg° phtM. Każda okollca ma "
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lub wróżkę. Rzemiosło to przechodzi w spadku u mężczyzn: z ojca na syna za­
zwyczaj pierworodnego, u IroWe’ z matki na jedną z tórok. Pol^ na znap- 
mości pewnych formuł, zazwyczaj wierszowanych, w których trudn° mera dopatrzeć 
myśli> a mających w pojęciu ludu moc pr-zywracarna zdrowia W fommhch tych, 
pod osłoną symbolów ^r^crjańsldc^ przeWja pierwiastek pogański. Wszystkie 
ludy, zanim umysł . ich dojrza}) wierzyły w siłę czarodziejką potęgi słów, wiercyły 
w moc zaklęc i zażegnywań. Ta wspóln°ść zabobonu dowodzi wspólnych do niego 
w całej ludzk°ści usposobień. Wszędzie też było mniemani^ że obce, nie ^wmtata 
zaklęcia, najsilniejszy miały sltrteL pierwszy pikdenny -ślad zażegnywań w języku 
polskim, o de dotąd wiadomo, zach°wał nam Syremusz, w swym ććmk^ w r°z-
dziale o czklmarnach i zażegnywaniach guślarzy i czurowmków*. W^fcaą 
tych zażegnywań odnaleśc można u Rzymian, a nawet u Greków starożytny^.
Oto naprzykład znany zabobon zawiązywania czyli robmnta zamtek w kok był 
już surowo .karany prawem dwueastu tablic. W ^z^towlm «milczy jak zakllęt^--j 
dochował się ślad potęgi zaklęc, które nawet głosu pozbawiały tadć. Wk, z^ld’ 
kościoły, rn^ta, całe królestwa przez zaklęcia sk:amieniały tab zapadły się w ćemę 
A dez to baśni krąży o zaklętych skarbach, znajdujących się w ćem^ któy^h rfe 
duchy strzegą. Przytaczam tu jeden tydro przykład — ata wielce starożytny. pod 
Wieluniem, w poznańskiem, powiadają przy ^mawtanm: Ntach się łączy ctał° z ctałem, 
krew ze krwią, . żyła z żyłą. R^kne: ^żegnywama cytuje Busłąjew u Rosyan: 
Spustasia tiło z totam, kośt z kośtiu, żyłą z żyłoju. prawie fosłownta znajdujemy tan 
zwrot u Germanów i Łotyszów, ą w hymnie taefów opkwa ten wmrsz jąk następuje' 
Niech się łączy szpik ze szpikiem, z sltarą skóra nmch się urośn^ l<rew niech ci 
wystąpi na kość, mięso z mięsem niech porośnie. Formułka więc nasza przy za- 
żegnywaniach dotąd używana, ma bardzo stary początek.

Do .najbardziej rozp^^roknmnyk wferzeń ptarwotnych należą wtóty. Z me- 
zliczonej ilości tcj katagoy1 przyktactaw zajmta nas tutaj jeden.

Is’nieje u nas zabobon o babie, że wróży meszcz^cta. Jeżći myśliwy wyroby 
na p^wMm, ą w drodze spotka kobietę (zwłaszcza w poprzek mu zachodzącą), 
to okoliczność ta wróży niepowodzenie. W Wielkiej Brytanii już w XII. wieku ko­
bieta z rozpuszczonymi włosami uchodziła za przepowkdtuę niesz^ęścta. Zrosztą 
przasąd, że kobieta jest zwtastunką i źródłem nieszczęścia, występuje w rozmaitych 
okolicach kuli ziemskiej od czasów najdawniejszych, a stfa owego przesądu wzmagą 
się w miarę tego, jąk schodzim ku naszym szczeldom cywilizacyi. U czerwon°- 
skórych z nad Hudsonu ćara ta [UKiua taką jeszcze mo^ że pociąga surową 
względcm winnej ^bmtiy karę, u nueszk-ąiców zaś Ahski d^h^i przez to do 
czasowego rozłączenia małżonków. Zjawiska tego nie można tłumaczyć wzajemnem 
zapożyczaniem, gdyż zbyt jest rozpowszechnione. Źródło jego znajduje L. Krzy­
wicki w pierwotnym ustroju społecznym, a rn^owrae w ściśle praeprowudzwym 
^zmta, zajęc obu płci, Co dochodzi w naszych raszch do fmtwOTnyk objawów 
kastowości. Męró^nd trayma się tom oburącz zajęć myślwsktah tab pasterskich 
i uważałby wszelkie przykładanie ręki do pracy mewteśdej zą rzecz hańbiącą. 
Zczasem ^ddd ten pracy uświęca trattyc^ która podn^i go do roli^nc^
kanonua Wykroczenie przeciw niemu staje się praestapstwem. ^zc^he^ ta ząś
p^gą^ za sobą karę i odpowiednią pokutę. Dlatego Indy^mk^ przestępując broił 
myśliwską, sprowadza niepowodzenie na łowach jeróh mc okupi swojego kroku. i me 
przebłaga surowych bogów plemiennych, stojących na straży danego ^roądlrn rzeczy.

W tan sposób zaliczają jedn nasz prz^ąd myśliwski względem _ ‘bab> do sze­
regu pozostałość po dalekich bitabżonjyńskmh przodach, którzy za ^zej^^ poprzek 
dogg^„w!, ^ć1 swote ż^y. Inni wpatrują w tyn:zalbob.:eic■ jedynleJ 
f taj krtau°raI wróżtr, o któyej podiżej wsromInam■ Objaśni ją 
z CJk przykłaadów u ras nIżsaych, gd-e ma najroaleulejsze ^so^e. Indyamći 
z iicznyc p y eIedźwiedaia, wiesza eieaurabną jeu° postać,
półn°ce°-amerykanskI. Ppragnący do. w ^^amu, że ta c^mmść sym-
uwitą z gałęzi zewakt rzeczvJisty. Zulu , maj^ kupić Py-dło, żuje kawałek drzewa,

serce gającego, . y^ksra, ^bydlk. Te ‘ tpm 

dobne ee ptady rozamowazńa hzaberaąńcówSjeWeylCUaysraZWanWiZnronZeike,’ p^w^paść
... do siebie zachJU sL^™, i — kn^.

Tupem i me z d w^s^m kraju śród nieoświeconego
Takie _ skarać złodzieja, trzeba tylko daćludu. W radomskiem wierzą tm^, e eh . e pali{a, a złoeaieJ
na ^^tawk^ świecę, aby się cb e eek nta wróć. ten

życie ouorywkJ Dziewczeha na Sl^kta chcąc pr-itywćjm do ććde,
n^y^ lud mściwoscią pogańską- ■ -frm-sh-i^trroć). Znalazłsz;/- je.
^tatmta, ^ki^ o północy _ naSIa a‘ f,. ę 1 .
roĆDtaro się dć^ka, klękz i mówi rwąc ^e, te słowz.

NasIaźraale,
Rwę cię śmiałe, 
Pięcią pzlcy, szóstą dłonią, 
Niech się chłopcy zą mną gonią:
Karczmarze,
Owczarze,
Sołtysi, 
A potem z całej wsi.

Te słową po trzy raac ^wtór-zyws^, musi ^t^ co tchu ^ek:^ i ną ^mą^ 
Ją stnebiidfe. zni sic °bejrzeC. bm by ^će piekła. ^rwrnm ^dezjwą sotae 
Ją sr^y■1^b a skutkiem te^ chłopa tłumem się o mą Na ^k
dtych oc™, który się ^jaw- ząawccaąJ Wem uł°wc daje nasta-

pują ą ę Trzy węgielki w wodę kładź,
Trzykroć głowę zmocz eaIećęćż;
I ezd dymem rózg dziewięciu 

Dziewięć razy kadź.

^arwyta1 i dziewi^ (3X3) wys^p^ _ w aanawia-
• h 1 du — Któż u nas eie zna zwyczaj lania lub wmćro, aby się e o-

eZć- o osobie przeznaczoeej ea dozuoneego taw^t^ życia. Zwycząj ten. czy 
W1 h bywz z czy dla zabawy, Jcst■u^rzpJką niewieną, me hy h mą
P,. kćtoć ląty. Żyćem przepłacał czę^ wŚ'0- okropnych ^wmm,ej ja^S iak a°°«°eziżppąloeą ż^em $4) przód retż■raeeaąl

C’ • J^ow1 zniewoOa na t°aZżrznłt. iż «lćz wmjćc nz wd., Chodzą t g >
kt»)epX“XO ^O'1- a "d™. f na kilkaeeściz ~,z- 
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żały te i tym podobne wróżby do prawowiernej religii słowiańskiej. Znali ten zwy­
czaj już Rzymianie, jak to pokazuje znany wiersz Owidyusza. Z takich woskowych 
odlewków nietylko odkryć było można — ich zdaniem — poszukiwaną osobę, lecz 
kłując i krając je nożem, można było daną osobę o śmierć przeprawić. O istnieniu 
odlewaczy figurek woskowych na początku XIV. stulecia we Francyi, świadczy bulla 
Papieża Innocentego. I w Anglii prawa Henryka nakładają na nich kary. W Szkocyi 
przypisywano śmierć króla Duffusa również przebitemu wizerunkowi jego c wosku. 
W następujących przykładach wróżb naszych jest zasada tej analogii wyraźnie wy­
mienioną. <Anno 1559 — zeznaje przed sądem Madejowa Sieczczyna, że razem 
c dwiema sąsiadkami brały mrówki c gniazda (mrowiska) i warzyły je w wodzie, 
a wodą c nich kropiły po domu, aby się tak owego domu ludzie trzymali 
jak się mrówki onego gniazda -trzymały*. Na wiosnę, na widok bociana, 
chłopcy i dziewczęta tak sobie wróżą: jeżeli bocian leci,' to dziewczyna za mąż 
w tym roku wyleci, a młodzian się ożeni, jeżeli bocian chodzi, to tylko będą zaloty, 
jeżeli stoi nieporuszony, to rok przejdzie bez odmiany. Ozaciosie na 
drzewie, jaki zdarza się widzieć w lasach, powiadają, że to złośliwy cieśla zaciął 
na życie jakiegoś człowieka, którego jest nieprzyjacielem. Koło Gniezna leczy chłop 
brodawki w ten sposób, że wrzuca w studnię tyle ziarnek grochu, ile ma 
brodawek na ręku, nie zaglądając do studni, aż ziarna w wodę wpadną. Zabo­
bony te przedostały się i do poecyi, oto tak naprzykład: Z sielanki Szymonowicza, 
pod tytułem «Ccary», dowiadujemy się, że opuszczona żona, chcąc napowrót czarami 
odzyskać serce mężowskie, prażyła proso w tyglu, ażeby mężowi serce tak 
pukało c tęsknoty ku niej, jak p ukały od gorąca ziarnka owe prosa; 
że paliła liście jasionowe, ażeby i jemu tak serce miłością gorzało, jak zale­
piony w garnku nietoperz piekł się przy ogniu, ażeby jakich ten ptak, takich 
jego serce doznawało męczarni, dopóki niewierny nie wróci do opuszczonej. Były 
więc jeszcze za czasów Szymonowicza, a c pewnością sięgały odległej przeszłości 
takie o czarach miłosnych wyobrażenia, jakie mieli już starożytni Rzymianie.

Pospolity zabobon o urokach znały i ludy pierwotne. Najlepszem u nas 
lekarstwem na takie oczy jest spluwanie; stąd przysłowie «pluń na marę!» I starzy 
Rzymianie uważali ślinę ludzką za najlepsze przeciw urokom lekarstwo. Człowiek 
w pierwotnym stanie zapatrywał się na choroby jak na nieszczęście, spowodowane 
przez nieprzyjaznego ducha. Nie inaczej było i u nas, wierzono, że jakiś zły duch 
wstąpiwszy do wnętrza zdrowego człowieka, wywoływał w nim ten stan chorobowy. 
Pod wyrazem «cły guch* nie wyobrażano sobie jednak szatana, lecz zwykłego 
ducha, tylko zagniewanego, który dał się przebłagać ofiarami i do wyjścia nakłonić. 
Znachor znał się na sposobach. Wiedział gdzie i jak ich używać. Gdy zły duch 
czarodziejskim jego zaklęciom nie dawał ucha, wtedy przywoływano na pomoc 
silniejszego ducha, aby wygził słabszego, który pacyenta opętał. Z tych samych 
powodów nie wymawia wieśniak wyrazu <cholera», bo wyobraża sobie, że to jest 
imię nieprzyjaznego ducha, któregoby tym sposobem przywołał. A jeżeli już za­
chodzi konieczność użycia tego słowa, dodaje: «Duch święty przy nas — cholera.* 
Wybija więc jak klin klinem jednego ducha drugim, potężniejszym.

Popęd do nadawania wszelkim objawom natury postaci ludzkich, (to znaczy 
antropomo^nfizm) zakorzeniony u wszystkich ludów stojących na niskim stopniu 
rozwoju, bywa też źródłem rozlicznych przesądów w odniesieniu do chorób. 
Pomór czyli zaraza morowa wywierała zgrozą swego pochodu silny wpływ na umysł

naszych przodków. Nie zatarły się jeszcze w pamięci i naszego ludu obrazy morowego 
♦ powietrza*. Wystawiają je sobie jako niewiastę w bieli, jak objeżdża wsie na wy­
sokim wozie o dwóch kołach — to znaczy na biedzie, a gdzie stanie przed domem 
pyta: «Czy spicie?* Gdy odpowiedzą ♦ gpimy*. Rzeknie: ♦ Spijcie na wiek:.* 
Podobnych środków analogii używa lud nasz i w innych słabościach. Chory na 
febrę — dzieje się to w poznańskiem — wierci dziurę w lipie i chucha w nią 
mówiąc: idź febro! Zabija potem otwór kołkiem i pewny jest, że febrę zabił 
Podobnie postępuje lud w Egipcie. Cierpiący wbija gwóźdź w drzewo — szczególne 
gatunki drzew pomocnemi są na odpowiednie bole — i przekonany, że przebija 
gwoźdz1em chorobę, powraca uudrowmny do domu. Lud mm tecj-y teź 
przez zakopanie jej w ziemię w postaci naprzykład paznogei chorego lub jakiejś 
jego rzeczy. W miarę jak one niscczceą, ustępuje i choroba. Moźm też pozbyć się 
słabości przez przeniesienie jej na inne istoty lub rccccy, zaw^^ą w tym 
kb przywiązują do ,cudzych płotów ubranie chorego. Całą fotalfet^ną wiarę Mu 
pos iego> ze chorobie nm ndety dę sspi-^dwM — co tak szkodliwie ^'iMy^ m 
sM zdrowotny kj j^1^ należy podobnej grupie ^brereń. ałiwmk pmr- 
wotnie tłumaczył sobie słabość wyjściem ducha c ciała c^rego. więc

ą eczcnia jest . ^rmdou; ducha napowrót do dawnego mmjsM. I^k^z 
p nocno amerykański ud^^ że chwyta wałęsającą się duszę chorego 1 wkłada mu 
ją naza 0 £o?y. Na Fidżi leży chory na grakede 1 krzyczy na swoją dus^ 

y _ niego wródfa. Drugorzędnych źródeł tych wferceń szulrai: należy wstunm
w'uls Ot’lCZnCm’. Parzącemu jak chory rzuca się i drży w gorąccce, jan wije s1ę w Iren- 
wiedCaC 1 *0 Z'em*’ alb0 majaczy w m^gnfe i mówi od stek^ nasuwa się w zaran1u

"(' 1^ przypuszcccl1c, że wszedł w mego jak:^ mny duch 1 °pętał go>.
żona chorePr0f' CaStian Przybył do B1rmy, a kucharz jego dostał napadu ep1lepsy1, 
n1eszcześP6C0- r0blła wszelbie wysiłkii aby kago^m urażonego ^emon^ któi-y to 
znęcaj się nft|OWadzif' Kład1a mu kuPb1 ryżu cabarw1onego 1 błagała: Wlda M 
ryżu! Mróbf ’ - jm! 0Ch’ Puść g°! N1c czytaj go tak mocno! Dostania 
chorzy sami jiJ •' SmaCzny!> w krajach gdzie panują wmrzema tego szereg
imieniu a mCWią głosem siedzącego w m1ch demonz, M odpowiadają w jego 
trzeba MhacM & t0 j-UŻ ckora kseęęnlczka w Syry1 przed tama tysiącami Ht. Nie 
<cioty» i <aC d 0 lndy’ lub <“hin Po ilustracye tej ^motnej Mry ctaróti. U nas, 
bowiem 'reł wypęd23jc dyabłów c ust i nóg chorych epileptyków. Opętanie 
Woli Wł(OśW■rZ’Z 1 Za SP’laW'ę zdeg0 ducha. który chwyta ckorego . trzęsie nim do
że ma - -lanin ze Siednika, w lubelsk1em, zwuerzy się swemu znajomemu w dred'^ 
P'dty kdnlC ' ' - Pd^C'U 2dycb duchów. Z tych wypędziła zeń znachorba czterech^ 
Zn^my - 1 trzd'mad g0 sić rozpaczliwie i «n1ceab1ce gacly» dać mu me było m^mr 
tu pomi’ WyPddzd mu owego pitego dyabła meco drastycznymi środkam1, które 
jomy a Jam 1 " <Teraz właśnie uciekł gnąty* zakończył swoje ekzorcyzmowanie zna—

’ LudPPdand Pos'adaI s -- c ^c1, żc pozbył się ostatniego dyabła.
WyzdroWi ’ 1 -1 P0jmu—idC warunbów zdrowia arn przyczyny ctorób prcypisuje swe 
Posiada'alenie mocy. ogień i jabo mgok^cziej natury s^śc1'1^
leczących moC uzdrawiającą. O święconej wodzie i poświęconych zdrojach,
W wier *r0ŻnC ehoroby, ccytamy w naidzwniejszych legen<dach średrnowkczn^h. 
roIę jak° śnKl<db’ pogaósb'cb’ w tern źródle przec^waiyc^ ważną też o<dgrywaeą 
Były onśro d. zapob1egające wszelbim urokom, czarom 1 meszcz^cmm — amulcty, 

rozmaitego rodzaju, p1sane 1 ryte na meta1^ pap1erze 1 t. także bośc1
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kurny11 , torauki, liście lub kwkrty wszyu-aM w suko1' lęb , loszo"' 

iX‘3i’S2j-*X o” kamień, kaZde o6,1- si. w iosie 

anioł;1 - stróżh> lub £ród naszLo s1oia , r4iy niezliewna ilość tato- is^
się po krzakach w urwiskach- ,g. . r ipHnalc duchy które się we
^tomskich; noc potowa je p^ez^eważ^c1aesgje z 

dh‘’T’lekleTW<amzr’zX n^u^śSdkf odporne, wodę i kredę święco»ą, gronuncę, 
t T Wymiensę tu kilka duchów, o których wiadomo, że sięgają czasów po-

‘ Od 'bezimiennego to^toz'1 XV. wieku dowiydujemy z lęd nasz
ganskm11- Od,e:'wZi™-™di cz^tek, ^tawia;!>o wykCZkrzk- p^aw^ toy rntonmc 
w ^rn ezasie *"*1“ g 2oś me mis, zostawj na nich
XXU«J™hduchu zwanego' ubożę™, co przyoywa! state d^. Wiara

"• ^c:e!:Srni^jdd7^^dmnJrSpc:01dZ,u.aPilz-z - 

C“s“e° °'h^‘Paj<ggofTWieiniakemme'd‘,rk •*“* 
tnege toimtoto płatająr g r ; J naszyeh, takiem, jakiemi byty
musiał pyćjedxszr^ajojakI1emi y indyjscy. progi domowe, jato
Lary 1 P nS^msk]były poszanowaniu, Do dziś 

po°d’W p« pM»io>y- W pieśn luno-i, z a- - — p rzez
matkę nlepoślubioną:

Jedno leży pod progiem, 
Przykryłaś je barłogiem!

leżeH dziecko stoto, kładą je pod progtom nakrywają desto at>y nto uległo 

ns^odzeniii, . „etem przez prdg 
^robę. W czasacłi p^dkislorycznych, ™z,>k. oslj 

pywano w mnach ppo^dn^, nto wolno witać się, arn rątzto drwa, an 
^'wn' jwcto^1 j p ny’ p,grr ni' r^ęści. Wierzą tew że pod
dawać żedrakow 1 ptrmwny, to s ę Przy°om1na Ui wiarS u Ntomców w W
progam1 to^ pekętęją dusze um^yto. to wi ę

prz^y’r^kuieee r6^ w2gj>-ia1, p^. w su™

duch utopionego atowieku, który o 
lub na oebllskiej topi' s1ana 1 przymila się ] ' ę . _ - i^™. W ^ód upałów
gmkj czyU wdm^ ukazujące się z zielonym' na g ow ' pod wćeczór,
słonecznych szybuj, na jeziorze Goplc swobodme pk stotoja™ .
kam , i mna opadu i erosa lub wiatr opie­

kami, które przy zmroku tak świecą, jas gwia y ,
ra‘ą by bladym prem1dnirm rntoja gfód ęakookoićk _

‘ 0 uważa ^lu K^torów za jaktoges dęcha o^to^'^ n^^
to^-tomlm' al' 1 jawm' pomaga swoim ulu61rńeon, ] P^1 ją • 

jak przy księżycu przędła 1 dziecko w kolebce kołysała. Gdy ludzie śpią, to Dola 
wszystkiego pilnuje, jak oka w głowie. Ale nlechno się rozgniewa, to nie ma ratunku; 
wszystko zmarnieje. Inne «Boginki» wyglądają jak zwykłe kumoszki, gdy im się 
jednak bliżej przypatrzysz, ujrzysz, że mają zęby jak kły, oczy jak talerze, a głowy 
jak wiadra. Do rzędu tych Boginek należą Przypełudnicet Kiedy w polu pokażą się 
strączki na grochu, to matki zwykłe straszyć swe dzieci mówiąc: «nie chodź do 
grochu, bo clę Przypołudnica weźmieia. Przemieszkuje ona w południe na polach, 
stąd jej nazwa, a mą postać kobiety w bieli, wychodzi zaś w towarzystwie czarnych 
Osókt Czyha zazwyczaj na małe dzieci, ale niepokoi też 1 ludzi starszych, skoro 
w skwar letni położą się do snu w południe, na polu. W Chełmcach, w pekirc1r 
kieleckim, kiedy złapl dziecko, zapytuje je temi słowy:

Co wolisz, czy czerwoną wstążeczkę, 
Czy też robaków beczkę?

Jeżeli dziecko wybierze wstążeczkę, natenczas je zabija, w przeciwnym razie 
daje mu zboża dla rodziców do domu. — Wierzenia 1 klechdy ludowe o boginkach, 
zwanych Mamunaml, spotykamy u wszystkich Słowian, a także u wielu narodów 
toro^^mnn^łL Wszelato mgdz1e wspólna podsrawa w1eazrń tej kate^^l rito 
doznała tak pełnego rozwtoęd^ jak w rtnegraf1cznyck grantoato totekk Kto^to 
zulusk1e oo0kiadają o uglakaujanaek, nawpół drmemcznyck, pekrrwnyck
starożytnym Mojrom, wielkoruskim «Roźańcom», skandynawskim «D1sir», klasycznym 
«Eryniom» rayH «Parkom». W nasz^A zatotonaek o Bognlm^ tkwi1 wid' 
szczegółów, wyniesionych z głębi rrligijno-nitneznyek poglądów Słowian. Pod nazwą 
S^d1 nfoy sąsiadka do denu, gdzi' się narodzdo dziee1ę, staje za oknem
1 puka, aby jej otworzyć. Jeżeli kto z domowników dał się uwieść 1 usłucha jej prośby, 
tosbnka. ws^dfey do toaty perywa nowonarodzone dzire1ę, a w jege mmj^' pod­
kłada skrge ^torta z w1'lką ^o^ 1 dużym brzuehen. Boiść Mamra jest nieozna- 
c^1^ a <ekol1cznoSć tę można peczytykać za rys najldardziej zgodn1'

wiem z ogólną chw1rjneScią pierwotnego na świat poglądu, przypuszczają wierzenia 
u , ow pierwotnych niezliczone mnóstwo demonów na zewnątrz 1 wewnątrz człowieka. 
*zis, nauczeni w dzieciństwie pojmować działanie praw fizycznych ciężkości 1 ciepła, 

wzrostu lub rozlcM^ z pewnym wisdldem meżemd się cofnąć w^toa^ą do czasówy 
le y całej ra^zy bóstwom pra^^wano wsz'111' obja^ natury.

Z1em1a, „i^tka. poskato w teoto^1 barbar^zyńsk1ej zaszczytne mtej^'
1 ] atoźny Inddan1ń, kopiąc ro^my ^^0^' zostawrn jakąś ofiarę dla cjprarodzlcielki> 
z1em1. 1 ozostałym tej kyaazrm jest śród nas zosUwbnk ostatmej garści kłesók
ztoża na pniu w pdu lub p^noszeme wmtoów ztoża na toż^krmh

S1ady toto księżyca zachowały się w^ratoej do naszyck cz^ów. tod modli 
’1ę do ks1ężyca na nówiąc po p-ztoroć Ojezenasz, Zdrokas Maryo 1 Wierzę,
dodaj e zaś za antyfonę:

Witaj księżycu nowy,
Niech nas nie bolą głowy!

A6p się ^romc przed tob-m głowy, ra^^ w mĄ-to etol1eack, toto oółneed 
wyJść w kłaniać się księżycowi 1 wymawiać następujące słowa:

Wltaj-źe, witaj-że, miesiącu nowy, 
Aby nas nie bolały brzuchy 1 głowy,

Tobie cześć i koruna, 
A nam szczęście 1 fortuna.

Literatura polska. Tom I. 12
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O modlitwach na nowm wspominają z dturzoura kaznodzieje polscy z Xd- wmii. 
Joszczo za czasów Cezara uważno czas prrednOTńu za pomyślny do ro^cz^a 
różnych czynności. Wszystka0 Mary ^wziątki i t:. p. dzięją się u ludu na^go
w nowy MWtmtók (I. kwadrę). Małżeństwa lcojarzą się w czasię nOTra, zaczynają 
w tym czasię budować domy; nn nowiu trzęba zbięrać ^ia lęczącę 1 Mystą rosę> 
bo są ^utaM. Wraz z rosnącem światłem niebieskiem przybywa szMęśc10 1 bł°go_ 
gosławięństwo. Przy pełn1 znów^ dla ubydku światła, należy dopęłniać czynności, 
zmierzających do rozłączenia, ubicia i t. p.

I gwiazdy uważa lud jako siedlisko duchów. Drogę mleczną nazywają drogą błogo- 
rfawi^ch do raju. Każdy człowiek ma swoją gwiz^ę, zcwk^mią w obłokach, , jeśli 
komu źlę się w życiu powodzi ^wńafomy jtsKK dri^ąp żę się pod mMZMęd^ 
urodzd gwizdy W tęm samem mrnemamu z gwiazdy spadającej wróżą itomrć

Słońcę, którę budzi i utrzymuję życię całęgo świata dOTi^ato szczęgólnęj 
u w^y^tkmh idów czci. Słońce i ks^yc uważanę są u nas za b^a i sióśtre, lub 

za męża i żonę, a niezliczona ilość podań 
i zwyczajów kojarzy się z tym antropomor- 
fizmom. «Słońce — powiada lud w kra- 
kowsklem — jest żywo, kieby człek cho­
dzący, z oczami i gębą i nawet miód 
przaśny jada kopyścią; ma ono przy 
sobie dom i gospodarstwo, a żę jest 
świętem, ma braci i siostry świętco.

Ogioń, straszny w swej niszczącej 
sile, doznawał również czci. Ale nie ogień 
był bogiem, tylko duch, który w ogniu 
przemieszkiwał. Ogień, od uderzenia pio­
runu powstający, musiał wielkie uszano­
wanie religijne budzić między ludem, 
skoro dotąd żyjo na jego szkodę wiara, 
iż ognia takiego gasić się nie godzi. 
Kiedy po długiej zimio jasnym zaświeci 
płomieniem w kołyblo góralskiej, nazy­

wam go żywym albo bożym ogniem. Rozn^ają go zę ^ró^nił  ̂, prna, na 
którym nacięcie; wtoży^zy obciosany łcawaiK drzęwa, dwóch mjy za
pomocą tarcia ^tobjwi. ogioń. Z ukazanmm s1ę iskry w^cy padają na kolana, 
żegnając się po trzykroć, a gospodarz głośno ^imawa «Ojczo n^.

Dzicy - już wladómó - wydobywali ogiń. najczęściej przęz tarcie dwóch 
Gwałtów drzęwa- W krajach cywizowanych zaśtąpióno już °d dawna ogień za^mn 
Zachówano gó jednak przy ceremomach religijnych. Dtąd jeszcz0 mdm można 
brammik dobywających świętęgo ognia do swych ^ar przez wm^em0. ■ p >
sposób nieci i nasz lnd t. z. «ogień nowy» podczas pomoru na cholęrę lub za^zę, 
przępędzając przez me konie 1 bydło- Cześć dla ognia przejawia się . niepa ę , 
nych Matów. Hmd^i wielbi go już w hymnach Rigwedy, u Gręków czesc 
ta objawiła się w filózófli Empodoklośl, u Słowian przochowała się . w rozmai wyc 
^zęda^. I w naszym obchodzio Bo^go Narodzenia mamy resztk1 ^ro^n0^ 
kulta słońca z domiszką obrazu, t z. wtamaMw. na. to staropo s. 'a
ki^a — pochodząca od ^ymtóitó kolend, któro rówmM poczynały się rożnie '

ceniem ^ni. Sorbowie i Ctorwac1 paką w wię drewno zwano tam tadmak 
Skandynawowie pllblock, Francuz1 c°l1quzan la souche de Nról. U Nięmców goreje 
w1ole świec, Osetyńcy całą noc przed Nowym foldom utrzymują ogień. U Rusinów 
na tak zwaną bogatą kutię pali się woskowa świeca. W pierwsze święto Bożego 
Narodzonia, ^dam1* zwan^ przychodzi gfo-aH zagMzafekih połaźnik i po­
zdrawiając sypie żytem po izbio. potom przystępuje do komina, na którym od 
wieczora pali się bodniak, to jest pniak dębowy, uderza woń pogrzebaczom, aby 
wydobyć jak najwięcej iskier, i mówi:

‘Na scęście, na zdrowie, na to Bożo Narodzenie!
Żeby się wam darzyło w komorze,

W oborze;
Kielo kołków, 
Telo wołków — 
Kiolo jedlicok, 
Tolo cielicek!»

t . ”, ' . . ')'S'bjnemu przypisują u nas różne ochronne wtasnotó1, jego piopm^
wzi yh bicizmy zabezPiocza od pożarU)
dzts zachowały , się rzsztki kuta ognika domowego, które lud uw^a za rodzaj 

' a 0 0es'u> z przybyciem nowożeńców do nowoj chaty przenószą żar zę 
aiego pIoca. Na Ulgami utrzymują, tó ogniowi co dma ttzeba ro^ podarunek, 

s awiają więc na noc «paruch» (garnęk) z wodą do pieca. Cżąstlta czc1, Miżnej 
ogniowi, a raczej z powodu ognia, przypada piecowi. U ludu naszego, aby się 
«udało małżeństw^, swachy staraj;j się wydłubać z plzca kawatek cęgły lub gllny 
1 trzymają w kieszoni. D^wMyna w czasie przybycla swatów dłubie pizc, jjadza 
ich pod plęcem 1 t p. W Niemczochj a w starożytności u Rzymian i Indyan,’ narzę- 
czoną oprówadzanó tó^lrrotó0 w dato forn^go o^^a. Musi wtóśmam0 szamiją 

me jako niozbędny w życlu códzionnom czynnik, alo rzocz świętą
Gospodynio, mm zaczną krzosać ^e^ rotóą wprzódy znak krzyża, a gdy zapalą 
lub łuczywó, żognają się powtórnle, jak gdyby dla pobłogosławienia 
daru nlebios, który utrzymuje życio tylu istot. Ślad tej czcl slę w nastę­
puj . ^w11^0 ludowoj: Z°sz^dł się raz ogloń ^s^iiarza z
1 za 1 się, żo ^^^ytó nle dbała ó jego porządno rkrzymarno, am go też na dobranoc 
mo przeżegnała. ^(^ądn1 ^p^ym ^ranme go na noc ^ze^™^0, zasypując 
lózzarzone węgle . popiołzm, ażeby przez noc nie wygasł, i żeby go nazajutrz 
mia a w pogóCoWiu.) Ton drugi porządnle przectawyrwany nakazał mu ^msńę.
Ja m następnej nocy ogleń ow, wprzódy nieuszanowany zapalił dom 1 cate
gospodarstwo poszło w perzynę.

. Ognisko było duchów domowych dlatego to ważmejsze uroczy-
s ości przy rozpalonych ogn1ach, iate^ za plucie na og1eń po śm1erc1
rzeba lizać kamień rozpalony do czerwoności. t

W poznańsk1em ^are g^p^yme, w wig1l1ę św. \Vawrzyńca (9 sierpn1a), przy- 
& ' '-ają po chałupach 1 d°pioró w dzień tego wydobywają go na
no w 0 . mocnom. tarciem drzewa o drzewo, podobnie jak to czyniono w całej Polsce 
wid °Nkach .jcszCze za czasów Maran1 z Urzędowa, Święty Wawrzyniec zajął tu 
W1 ocznie miejsce W^w1 pogańs^e^ skoro kob1eCy, rózpal1wszy ^mń, tak się do

12* 
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niego modlą: «Święty Wawrzyńcze, przebłogosławiony, tobie oddaję ogień, stawiony 
pod najświętszą twoją opiekę.»

Cześć ognia występuje najwyraźniej na uroczystości «Sobótek», niegdyś pow­
szechnej na całym obszarze Europy, a nawet poza jej granicami, jako czci światła, 
słońca, urodzaju, święta, do którego przywiązany był obrzęd oczyszczenia się za 
pomocą ognia i wody. Na Sobótce do dziś rozniecają «żywy» ogień przez tarcie 
drzewa o drzewo. Kaznodzieja z XV. wieku piorunuje na ten obrzęd pogański. 
Polacy —- powiada — jeszcze zawsze około Zielonych Świąt, czcząc bożków A 
lado i Jesse, większą im cześć oddają niżeli Bogu, bo dziewczęta, które przez cały 
rok nie przychodzą modlić się, wówczas idą służyć bożkom ». Tańcząc w około 
ogniska śpiewano dawne pieśni obrzędowe, z których kaznodzieja wymienia: «A 
lado *ardzina.» Ks. Michał z Janowca, z XV. wieku, określa wyraźniej ten kult ognia: 
< Trzeba parafian upominać, by nie palili stosów, tak zwanych gromadek, wedle 
obrzędu pogańskiego, na pamiątkę dusz sobie miłych. Twierdzą oni, że dusze do

80. Obchód ludowy Sobótki.

tego ognia przystępują i * * * Om się grzeją. Składają im więc oftary pokamiów 
i napojów. Późniejszy o wiek Stryjkowski, pisząc o słowiańskich bóstwach, powiada, 
że: Polacy chwalili Ładę i na jej cześć starzy i młodzi, mężczyźni i niewiasty zwykli 
byli schodzić się dla tańców i innych krotochfil. Schadzkę tę, kupało zwaną, od­
bywali zwyczajnie po przewodniej niedzieli aż do św. Jana. «Skoro niewiasty i panny7 
do tańca gromadą się zeszły, wnet ująwszy się za ręce śpiewały Łado, Łado moja.» 
W lubelskiem, jadąc z panną młodą do kościoła, śpiewają rzewną pieśń, której 
melodya, jak sądzę, odległej sięga starożytności:

1. Pośrataj Boże goście nasze,
Łado! Łado!

Pośrataj źe ich Panie Jezusie,
Łado! Łado!

2. "Iatusio wyszedł i pośratał, 
Łado! Łado!

I pośratawszy rzewnie zapłakał, 
Łado! Łado!
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■ ; . ,a’ e e’ Jesse rzekome nazwy bóstw pogańskich, zaczerpnięte są z refrenu 
()to wiosennych’ śpiewanych przez lud zapewne jeszcze w czasach pogańskich,

7 eh 'e owne opow'adan'e o tym obrzędzie spisane z ust kobiety wiejskiej
nad Kostrzyniem)> . która przed taty kilkunastu żywy w nich brała udział, 

Piotra i' p ■ w wigilię św. Jana (23. czerwca.), a także św. apostołów
dziewuch a*' am? CzerWCa)i po zachodzie słóńca, zbierafy się wszystkie ze wsi dorosłe 
i tam ok W .^“"tanem miejscu, zwykle na czystem poiu, pomiędzy zbożem ozimem 
stos ćhn rfC1WSjy sfomą wysoki ty^ wk°pywały go w ziiemię, a naokioło układały 
^rniwsay^e‘ go zapalano. Po odśpiewan>u pieśni kośc^nyc^

“ ” g , wywodziły stare pieśni obrzędowe. Oto parę z nich:

Janie, jeśli ty ożenity, 
Po ja tobie żonkę naralty, 
Je tam w Adamiaka córeczka, 
Ma ona w gródecku różą, 
Dobrzy jej ludzie zawsze służą.

*

Szeregiem dziewczęta stali
U ognia kalinowego, 
A kogoż sobie obadali ? 
Jasieńka Rybakowego (bis), 
A cóż mu tam jeść dawali ? 
Oj kołaca miedzianego i t. p.

me dawali z^aauZ'eaaZata ®piewaa' 1 zerdz wysoko się pahła, chłopcy ukryci w zbożu 
wybiegali oni . U ,zaCla’ \ecz gdy ogień opadł i pieśni mńaty się ku końcom, wtedy 
w pieśni łącz°n r'C'a ' nidgl chwytał dńewczynę, najcz^mej tę, z którą go

_ i przeciągał ją przez ogień. Zabawa ta trwała zwykte aż do wschodu
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jstoAra a że me obeszło się bez wazasków i ^aw^, ściągała swfcm starczyć,
aż wres^te proboszcz miejscowo, pazopapazOwszL się jej z ubocza> SU!own
z ambony cało dwzęd i ^zał go tuze:ae.p1to■rc■trn te tólfci Piesm , ^bekko- 
wych, które, z isądząc, należą do steaszycte W prntttt opatowskim śpie­
wają jak następuje:

— 3 ------------» «-fh *— 0
--

Sama nie wysła — posła postała;
Sprawźe się, miły pośle, 
Spaawże mi się tak dobrze, 
Jakby ja sama, jakby ja sama.

W w d^ń Zieloni świątek (fokrfa stosu bte^ją _ rntota
^to^0 z długiemi ż^C^1^ na któryś gonyą suop0 słomy i nawo’
łując wesoło, ścigają aześkie dziewuchy. SWett packają 1zutnom skokiem ^te- 
jący ogień, a niektórzy śpiewają:

«Oj sobótka, sobótecka, 
Pójdźźe do mnie Ctiewusecka, 
A cyś godna, cy niegodna, 
Nie uciekaj-że od ognia, 
Nie uciekaj-że od środka, 
Nie spali się twoja cnotka.

W sam dzień św. Jana chodzą w kaliskiem pized wschodem , kąpać
się, ażeby uchromć na zawsze lub prcy^md na ten rok od 

świerzbu i tym 'prCrbnrIch słabości naskóanych. Rzucają też jabłka aa wodę i wróżą 
z tego o miłości, o czem wspomina następująca piosenka:

(Antek) Zrywał jabłka w nnardtie
I puszczał je po wodzie, 
Kulaj mi się i obracaj, 
Jeno mi się nie umacaj, 
Kulaj mi się ku memu, 
Ku temu pociesznemu.

Jeżeli forma tego wiersza jest nowożytna, to treść odległej sięga starożytności. 
TrrCycyjac igrzyska świętojańskie obchodzono w Rzymie już w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, przoczem palono ognie. Św. Augustyn powiada, że po nieszporach cały 
Rzym bywa w płomieniach, a trzask i dym tych rnut — istne igrzysko szatanów — 
mroczy powietrze. Po ogniach następowały nocne kąpiele. Obrzęd rzymski prze­
skakiwania ognia wśród śpiewów i tańców opisuje już Dymizy z Halika-nasu i Owi- 
dyusz. Pogański charakter sobótek objaśnia też przepis statutów poznańskich biskupa 
Laskaaza, zakazujący tańców nocnych w dnie przedświąteczne, to jest w soboty 
(stąd też ich nazwa «sobótek».) Pizy odgłosie dźwięków chóru i lutni — powiada 
kaznodzieja krakowski z XV. stulecia, Jan ze Słupca — tańcząc w tym czasie głupie 
niewiasto śpiewają pieśń pogańską: «Świątki w .ecie*. Obyczaj ten jako pogański 
stwierdza statut synodu krakowskiego z roku 1408, rpatrzray nagłówkiem: «De ritu 
paganico huiusęue servato pei ceaistiaaos». Obrzęd sobótki obchodzony w Czaaun- 
lesiu, w XVI. wieku, opisuje Jan Kochanowski w znanym poemacie, gdzie sześć pai 
dziewic bylicą przepasanych — zupełnie jak dziś — tańcząc ‘pochodnego* (powolny 
taniec w rCróżuieuiu od «nouioaeno») śpiewały pieśni pazy sobótkowym ogniu.

Woda podobnie jak ogień, uważaną była za święty, oczyszczający żywioł, 
a źródła i strumienie otaczano głęboką czcią. O jeziorze, któae duchy zamieszkały, 
wspomina Długosz (pod -okiem 1278). Nad wodą modlono się, składano bóstwu 
wodnemu obiato z pokarmów albo wianków. Woda, zaczerpnięta ze źaódła lub stłu­
mienia (o pewnym czasie i w oznryzonem miejscu), daje dziewczętom piękność, zabez­
piecza od czarów i różnych chorób. Jako niezbędny do utrzymania życia napój nie 
małą gra rolę u ludu. Rzeki i potoki zapełnione były duchami, które później po 
zaprowadzeniu chrześcijaństwa lud przemienił na złe siły. Nazwiska kilku azek <od 
Boga biorących swą nazwę* (Bug wpadający do Wisły, Boh i p. p.) mają być do­
wodem tej pierwotnej czci. Świadek, nieświadom jakiejś sprawy, ‘umywał -ęce* 
w wodzie. Jeżeli skarżony dowiódł swej niewinności, wychodził ‘na sucho*, bez 
użycia próby wodnej. Tej ostatniej procedury stosowano u nas dłużej niż na zacho­
dzie. Czarownice pławiono do XVIII. stulecia, a nawet i później. ‘Gdy je unosiła 
woda‘, skazywane były na stos, ogłaszano zaś za niewinne, gdy je ‘pochłonęła*.

.J^^aczka, oskarżona o czar0, me poczuwata się do tej wm0, zastana co ją Co 
złego przyprawiło odpowiada naiwnie: ‘To mnie przop-awiło, żem pływała*. Wzięta 
na toituię odpowiada na wszystkie sugestye sędziów: ‘Niechże i tak nędzie*. 
W końcu zasądzona zawodzi boleśnie: ‘O wodo, wodo, tyś maie ntespaawicCliuie 
osądziła*. Iana obwiniona ‘ciota*, StazeżyCustona, zeznaje nader ceaaakPe1ystyyznie: 
‘Z tej przyczyno mnie wzięto, żem pływała, ale nie jednakowo rzucano na wodę. 
Jedne z ochroną, a drugie jako mogło być. A tom ja od ludzi słyszała, że kiedy 
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która jest czarownicą, chociaż ją pogrążają, tedy ona przecie pływa, jako kaczka, 
alem ja tylko głowę z wody wyścibiia»... Nie pomagały te i tym podobne uspra­
wiedliwienia. Nieszczęsne ofiary, w zmowie z nieczystą siłą będące, karano śmiercią. 
Dytmar, kronikarz z XI. wieku, podaje następującą wiadomość o czci źródeł u na­
szych sąsiadów, nadclbiańskich Słowian. Gdy spokój i dobre nastają czasy, a ziemia 
nie odmawia urodzaju, uradowani tem okoliczni mieszkańcy schodzą się tłumnie do 
źródeł. Gdy zaś zagraża wojna, źródła napełniają się krwią i popiołem, co wróży 
klęski. — Za dawnych czasów przepowiadano u nas zwycięstwo z wody. Wyjątek 
z tak zwanej Chronicon montis sereni pod rokiem 1209 dowodzi, że jeszcze Wła­
dysław Laskonogi wyruszając na wojnę, miał przy sobie wróżbiarkę (pythonissam), 
która przysporzyła mu zwycięstw przez to, że niosła na przodzie wojska sito z wodą 
nie wyciekającą.

Jak u starożytnych Greków i Rzymian doznawały i u nas wiatry czci boskiej. 
Nadawano im postacie ludzkie. Wiatr w pojęciach ludu naszego, to duży chłop, 
czarny albo smagławy, lata od miejsca do miejsca w połatanym kożuchu, który 
roztwiera na poły. — Kiedy dwa wiatry przeciwne uderzą o siebie i zerwie się słup 
kurzu lub piasku, szybko w około się kręcąc, wtedy mówią, że się zły duch cieszy, 
tańczy i młynkuje, i niebezpiecznie jest zbliżać się do takiego wiatru.

Wiadomo jaką rolę w wierzeniach ludu odgrywają zwierzęta. Są to jego 
opiekunowie i dobroczyńcę. Wśród plemion czerwonoskórców istnieje zwyczaj, że 
chłopiec, kiedy dorośnie, wybiera sobie części zwierzęcia opiekuna, naprzykład kopyta, 
pazury, sierć i z tem nie rozłącza się już przez całe życie, bo mu to zapewnia pomoc 
i powodzenie. I klechdy naszego ludu opowiadają o młodzieńcu, który udając się 
na wyprawę po złotego ptaka, zaskarbia sobie pomoc zwierzęcia. Dostaje od niego 
podobny amulet. Ryba naprzykład daje łuskę, orzeł pióra. Jest to szczątek po rzeczy­
wistej praktyce, jaką spostrzegamy w całej pełni u Indyan. — Lud nasz przypisuje 
zwierzętom wyjątkowe przymioty, zwłaszcza zdolność przewidywania. Pies przeczuwa 
nadchodzącą klęskę, wyje, gdy śmierć podkrada się do chaty. Kot wie skąd 
i o jakiej porze przybędą goście; dzięcioł zna trawkę, którą można otworzyć 
wszystkie zamki. Kukułka zapytana odkuka ile lat pozostaje do czyjejś śmierci lub 
wesela i t. p. Są to rozpierzchłe i zanikające ogniwa starożytnych wierzeń kosmi­
cznych, które bujnie się krzewią w ciasnych mózgownicach najniżej stojących 
szczepów ludzkości. Człowiek nie jest tam jeszcze panem ziemi. Rola zaś bogów 
jest bierną, istotnymi władzcami losów ludzkich są mityczne zwierząta, jak ów wąż 
australski lub wódz-jeleń u Czeroków. Potrzebujący pomocy, zwraca się o pośred­
nictwo do odpowiedniego zwierza. Do dziś jeszcze zachowała się cześć zwierząt 
w takich zabobonach naszego ludu, jak naprzykład ten, że kto zabije skowronka, 
dostanie wyrzutów na twarzy, kto ośmieli się podnieść rękę na jaskółkę lub sko­
wronka, temu źle się wieść będzie. Niedźwiedź, niegdyś młynarz, skoligacony był 
z zającem >Jackiem». Żaba była żoną królewicza. W wyobrażeniach ludu dobrzyń­
skiego, ziemia spoczywa na jakiejś rybie, która powoduje trzęsienie ziemi, gdy się 
poruszy. Z ziemi, z dzioba kaczki wypadając, powstały góry. Te i tym podobne 
wierzenia są przeżytkami kosmogonii, czy religii, zwanej totemizmem.

Zwierzę występuje tu jako pierwszy sprawca zjawisk przyrody. Człowiek 
pierwotny na każdym kroku odczuwał jej potęgę? W lesie przywalił go olbrzymi 
pień drzewa, kamień spadający ze skały rozmiażdżał jego czaszkę, kąpiącego się 
unosił nurt rzeki, lub chłonęły tonie jeziora. Jakże miał wyobrażać sobie urzyczynę.,. 

tych wypadków? Oto drzewo, skałę, rzekę obdarzał nadzwyczajną siłą, życiem. Nie 
umiał wytłumaczyć sobie, że echo — to drgające fale odbitego powietrza, więc 
znów podsuwał pod nie żywą wolę. Wyobraźmy sobie położenie naszego dalekiego 
przodka, bez narzędzi, bez pomocy, rzuconego na łup potężnych drapieżców, czyż

81. Wianek dożynkowy.

można się dmyi^ że upatrywał w nich fetoty potężniejsze? Dośwud^cmm uczyło 
KrzwVe^rzęta z wielu względów przewyższają go, musiaf je uwielbiać. Tak tfuma^ 
ludŹkW'Ckl zwierzochwalstwo czyH z°oteirm, jedną z najperwrtm^s^h fitorofii 
W;e ''“CU’ Później ^^ęto te zmieniły się w postade półlud^ wr^^m w lekkie. 
ks^T naszeS° ludu się do zwierząt mogą być porównane z bogatym

^zbiorem nieznanych a prawiekowych rękopisów, drzemiących w pyle za 
Llteratura pohka. Tom L „
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womnienia. Przytoczymy z nich parę tylko przyłów. z historyi < że
w p^^ktej Polsce i na Litwie oddawać wężom c^ć boską. C^srno Je w o­
mach , otaczając szczególnem uszanowaniem, a abioe ich mteralo < o najwię<<yc ' 
przestępstw. Dla tego to do dziś wlcLcjrnm uważają za Mcreishwy ten om, w óryn
się wąż znajduje i twierdzą, 
drób domowy. Węże, po­
dobnie jak inne zwierzęta, 
mają właściwe sobie imiona, 
nigdy nie nazywają się ga­
dami. Na czele ich stoi król 
wężów, dwa razy większy od 
innych, z złotą koroną na 
głowie, 'zwołuje on w pe­
wnych porach radę, wydaje 
rozkazy. Fantastyczne o nim 
opowiadania należą do bar­
dzo powszechnych tradycyi. 
Powstały one tysiące lat temu 
w strefie cieplejszej — gdzie 
jest ojczyzna wężów — przy­
były zaś do nas za posre- 
dnictwem średniowiecznych 
autorów. Świadczą o tem 
gatunki strefie naszej zu­
pełnie obce. Niektóre wła­
ściwości tych wierzeń da­
dzą się wyprowadzić z fizycz­
nych cech węża. Hypnoty- 
zująca władza jego wzroku 
przyczyniła się do wiary 
o czarodziejskiej mocy. Wła­
ściwość przybierania barwy 
otaczających roślin lub ka­
mieni posłużyła do uznania 
w nich duchów opiekuń­
czych.

Cześć dla bociana na­
leży do najdawnieszych wie­
rzeń naszego ludu. Dlatego 
to wróżą dziś szczęście ro­
dzinom, na których dachu

że sleutldem zabtóa węża krowy pleko tracą * ginie

82. Snop wigilijny.

się boefcrny i p^estrzej aby fch nie płoszono. Ztó 
bywa pLrn za ^h śmiertetny. Lo’ bociana je^ p1r^^silrośśćę
tak u^, jak eiegdyś u l udów starożytny^. - Ce^ć pog^ —I1 
w wiekach średnich w pctwcrncść. Kroniki średniowieczne, a u n® akta z.epsk* 
i ^.Ic^ iż w owwch czasach pano^nm ciemno^ ^o^rn™®.
sJUto zwierzętn, u^teu^c w ich częstern lub gmm.^rn tylko ę

CZYTELNIA
Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej 

w zamATttnowie
sprawkę złego duchn. Stnwinjąc zwierzętn na równi z człowm^em, por^rano je 
przed wytnctano formalne procesy, naznaczając osknrżonym prnwnego obrońcę,
osknrżycieln i t. p. kończyło się znś ^ą^nwm na knrę lub u^ewan^wm.

Z kolei p^^pu^my do kultu roślin. Znnną jest z dziejów polskich n.^.

83. Rózga weselna.

z

świętego gaju: Swa- 
tibor. Wyraz ten nie 
był imieniem własnem 
boga lnsów, lecz po­
dobno tylko <uro­
czyskiem*, miejscem 
ofia.rnem. Cześć jego 
da się wywieść z po­
jęcia nnimizmu. Duch 
zmarłego przebywał 
w cieniu swego drzewa, 
albo miewał swą sie­
dzibę w samem drze­
wie. Dlategoto nasz 
wieśniak czuje do dziś 
jakąś grozę dla sta­
rych, cienistych drzew, 
rosnących na kościel­
nym cmentarzu. Jeżeli 
z ważnych przyczyn 
trzeba takie drzewo 
zrębać, to żaden z nich 
nie zada mu pierw­
szego ciosu, musi to 
zrobić ktoś z inteli- 
gencyi. A wtedy opo - 
wiadają, jak było sły­
chać jęk wychodzący 
z drzewa, jak czasem 
nawet krew popły­
nęła. — Nie można om i- 
nąć milczeniem jedne­
go drzewa w owych 
świętych borach, które 
dla silnej woni liści
i kwiatów było pra­
wdopodobnie każde-
mu przyjemne, a zwia­

ło krzaki bzu, siedziba ducha, któ-
- - . ’ 

w pierwszym wieku po Chrystusie Pliniusz starszy
- me

^opKezwTn’ ktÓfy << WOniT jeg° ż’™*- Były ____ _____ ..............
buhu r0ślin °< .C^ch chrz^jtufem dą, nteaysstą sdą. Inną próbkę starożytnego 
P^, :..?<■ <Jemi0łu . • ' _ .   _
mają nic uwielbiema Gadów. Ich druida — powiada - nil

- g < , na< jemiołę rosnącą na dębieJ którą zbierają uroczyście. Wrnrzą
13*



100 101

84. Dożynki (ze zbiorów Akademii umiejętności w Krakowie).

chce'sie "7nn ' T* uPiadnia zwiefzęta i używają go przecw wszetakkj trudzme. ICto
iiak;w"ldX'<. “ k^ kkyh
iak wiplp tnnwłi • - • * . ’ Ostały sję tam przez pisma plimusza, tak samo
jagód jemiofcwyrh "clo^dobo^^irTe™"^' zach™a- s k w używaniu
młodego. Długosz powija, że Polacy czciK D^’ * Zatyfcan'U ich W koronie Z 
^0^^? utórdj aktki J irey znosity wMńcU,w;SeprTwlac;k;°°ŁlKXreelkee
MZL2 Urzę a' piirwsząj .KS ^T
^anU powiada - dzmwai^e to zlcle, wieszając je ao

s.ę mern o^ Sw^ tej ^abhey (dziewan^) ^t^
Z wiosną dzm^zęta w^krn ^.mszą gałęź jedliny jako .^we ’Dt^., w^de 

na Z^^ne święta .mają> chaty, na Kolędę strj choinkę wigilią w wńrame 
młodą zieleń iglastą.. Na ws^stkrnh godach spotykamy drz^ żyw^a, ów Widomy 
s^bd źyciodawczej sRy, która na ziemi wszystko pobudza do wzrostu i ^da, 
Drzewo gałąź albo rózga bywa też w mtokgu rośHnnej oznaką płodności. Widzimy 
je dlateg° w °brzęZaeh weselnych na całcj powierzchni ziemi. W Japosli małżon­
kowie piją po raz pmrwszy przed krzakiem sosnowym, który jako wiecznie detony 
ozsacza trwałość rodu ludzkieg°. W Persyi przeroszono nowożeńcom na "ółm1sku 
małe> °w°caml okryte drzewk°. I nasza rózga wcsetaa, uszczkn^ta zazwyczaj z gałęd 
^„me ubiasa wstęgaml 1 owocami, ma to samo znaczeme symboliczne. Dziewaęta 
odśw1ętnie odnane, obnosząc tę ch°inkę, 1 p°kręcająe mą w takt, śpiewają jakby do 
żywej osoby:

«GaIku zielony, ślicznie ustrojony'!
Pięknie sobie chodzi, bo mu się tak godzi..

Drzewa w lesie — powiada lud kielecki — mają duszę. Na sądzie ostatecznym 
każde drzewo, bezpożytecznie ścięte skarżyć będzie o to człowieka, że je przed­
wcześnie pozbawił życia.

Łęczyckie, podobnie jak wiele innych dzielnic starożytnej Polski, pokryte 
niegdyś gęstymi ^ram^ wśród któryś śwwdły kępy moczarów i traęsawtek, kryło 
też w łonie swem mnogie mitycznej natury tajniki. W nieprzebytych puszczach 
przesiadywał, po swojemu dokazując, głośny u ludu Boruta. Źródłosłów jego nazwiska 
wskazuje, że ród swój wywodził z ciemnych borów. Duch to był tak potężny, że 
przenosił jak .piórko góry w poznańskicm i z takąż łatwością wyrywał z korzeniem 
sosny, dęby w puszczy ostrołęckiej, a miał w łęczyckiem, jak powiadają swe 
todzisse gniazdo, skąd robił wycieczki po całym kraju. Tutaj też, u piskorzów 
łęczyck1ch, dobił się snąć zczasem ^dyg^atu i jako waszm°ść, karmazyn, prze- 
mesiony został z pospolitych wądołów i błot leśnych do wygodniejszych djań piwnic 
łęczyckiego zamku. W tej rezydescy1 szlacheckiej sprawni dla s^łbrad b1es1ady, 
1 podobnie sobie z nią poczynając, jak młodszy jego kolega w krakowskiem, Twar- 
^w^c1, już to usIu01, już postrachem zaskarbd sobm "orękę, przyjaźń, a w końcu 
i duszę sztachetki. ’ z

W klechdach naszych nietylko zwierzęta i rośliny ,-ale nawet .martwe, ciała 
odgrywają rolę istot w pełm tyjącycta Sprzęty, sarzędda, budowle, kamieme mają.
swą wolę i gwarę, mówią i czynią jak istoty żywe. Zawdzięczają ruch i życie sile 
uroków, lub zaklęć na nie rzuconych i odwrotnie, moc podobna obraca istoty źyjące 
w martwe kamienie. Wszystkie tw#ry królestwa przyrody — zwieg 
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i kopalne — żyją wspólnie i — raz skłócone, to znów zgodne — tworzą w wy­
obrażeniach ludu jedną wielką, cudowną całość.

Ślady kultu pogańskiego odnaleść też można w obchodach świąt, w których 
przebija przeważnie antropomorficzne pojmowanie przyrody. Przesilenia dnia i nocy 
święciły ludy pierwotne uroczystym obchodem. Im bardziej zaś ku północy, tern 
mocniejsze sprawiała wrażenie owa chwila, w której podczas przesilenia letniego 
panuje dzień bezustanny, w czasie zimowego bezustanna noc. Uroczystości te opisane 
już przez Tacyta mają swe źródło w boskiej czci słońca. Odradzenie jego przy­
padało w czasie przesilenia zimowego, to jest 23. grudnia, w chwili, kiedy życio­
dajne światło znów brało górę nad ciemnościami. Godami temi kończono długie 
i przykre noce zimowe, a napawano się nadzieją zbliżającej się wiosny. lo też 
wdzięczni byli bogom za tę łaskę nasi przodkowie i składali im objaty. A że początek 
dnia rozpoczynał się z zachodem słońca, przezto każdy dzień świąteczny, więc 
i te gody obchodzono wilią. Radość swą objawiali wielką hojnością. Co było w domu, 
wszystko służyło dla ogólnego użytku, każdy otrzymał dar, a nie zapominano o do­
mowych zwierzętach, które w ten <szczodry» wieczór dostawały obfite pożywienie. 
Uroczystość odbywała się z zachowaniem obrzędów, zastosowanych do wysokiego 
znaczenia godów. Stół zaścielano sianem, symbolem urodzaju, na nim stawiano 
potrawy z płodów ziemnych. Sam gospodarz częstował czeladź, dzielił się z nią 
debem, a ta składała mu życzenia szczęścia. Pamięć tej uroczystości przechowała 
się dotąd w łamaniu opłatka, którym gospodarz lub gospodyni domu dzielą się 
z rodziną i służbą, życząc sobie wzajemnie szczęścia. Podczas uczty śpiewano pieśni 
(dziś zastąpione kolendą). Z tych wymieniają starożytną pieśń, poczynającą się sło­
wami:* Szczodry wieczór, dobry wieczór*.

Od chwili, kiedy <słońce zaczyna tańcować*, to jest od wiosennego poró­
wnania dnia z nocą, zaczynał się nowy szereg godów. Dziś z pozostałych resztek 
obrzędów mało dla nas zrozumiałe, stanowiły one w dawnych czasach rdzeń wierzeń 
naszych praojców. Kościół nie zdołał ze szczętem wykorzenić tego, w co lud wie­
rzył przez setki, a może i tysiące lat, przeznaczył więc na czas wiosennych godów 
święto Zmartwychstania Pańskiego, jak umieścił Boże Narodzenie w czasie zimo­
wych godów. Nasze święcone z pisankami tak zwanymi dyngusami i tym podobne 
obrzędy wielkanocne — mniejsza na razie o to, skąd je bezpośrednio przyjęto - 
trącą jeszcze pogańskim charakterem. Ulubioną zabawą w czasie tych godów było 
przebieranie się za tury lub niedźwiedzie, a był to zwyczaj ogólny, przeciw któremu 
od najdawniejszych czasów powstawał kościół, wyłączający «kobylników» od sakra­
mentu ołtarza. Niedziela wielkanocna i dwa następne dni — gromiono z kazalnicy 
w XV. wieku — pełne są nierządnej zabawy, obmierzłego dyngowania i rozmaitych 
guseł. W uchwałach synodu dyecezyi poznańskiej z roku 1420 czytamy: Zabra­
niajcie, aby w drugie i trzecie święto wielkanocne mężczyźni kobiet, a kobiety 
mężczyzn nie ważyli się napastować o jaja i inne podarunki, co pospolicie się 
nazywa dyngować, ani do wody ciągać, bo swawole i dręczenia takie, nie odby­
wają się bez grzechu śmiertelnego i obrazy imienia Boskiego*. Najdawniejsza to 
pono wz.mianka o dyngusie w Polsce.

Na pierwsze hasło zbliżającej się wiosny, w Dobrzyńskiem, wypędzają czyli 
wybijają źura, tłukąc garnki, skorupy -i t. p. żur (ruskie: żuryty sia), to smutek,

Zw^iio%,k^^^Se°o dmZ słońcem' KiCdy SfońCe’

które aż do pIII. wmku Pterraz*0^ P°CZątek NoWe£° lata>
Nastawały gody jaru obchodzone ^d^y^k^ pctz^m™ • 
noszono więc ze wsi bałwana, wyobrażającego Mazaie• Jebem • a •• Zy. Wv- 
smierc ze wju, nowe lato do wsi* — <śmiere nłv 1 <Już mes'Cm
ku nam idzieał. W spomnianych ^ta^h synQdu pĆzJĆnid/ ’
Wcz^, działo się tów białą niedziel figi • 4^X1' ”““7
w Wore, wśród śpi“Wów poaańskich. Za mei pamięd - PTiad” '“?’ “ZZ 
ten obyczaj pc w^ach, iż na <białą nit^taiwis-po * e PT’ da B'.'skl ~ b’ł 
a‘bo .f” wk odzienie ■ w,' ecze, w^ystk’ wies nmwadzŁ ^bT 
bl'ż“j było jakie jezioro albo yam.P , ‘‘ aZ’fa ten ba<wan> adzie p.
do wody, śp'ewając żdobliwre: z m“ao °dzlenie, wezucan°

Śm'erć się wije po
pp i nm „ . . . Szukający kłopotu.
^wda alboXWó WW■1óaetłtęnWT°e■zbleĆ^^^ 3si9 natenczas
sk'ch czasów kościół wyLenić^W

grzechy n'“ będą odp>uszczone. Gdy u Pif ż. 3"f’ ZC ^W0552^’” smiare 
ski“mu ckm ab chrzePctjańseie. ;!atPewne p:°łsfZł°USt °brz2d°wi pogań—
w n'edzielę taetare red bałwaeel W.P , ■ to’ co mówi Dłua°sz, źe
wiee'a Mieczysław” I. , y P'anlly ' 1 J 1 rw ny M pam'ąte< P^ano—
•He wynieść z miasl *, «*«• ”«J«Me bałwany pognił-
wadza na swój sposób len zwyczaj w ’"1“wa * °kollc R°*"0»a, wypro- 
rzekła więc córka do ‘ ikł .S, * P7"™ T •°k™,°i'- “^li,
lalkę, przebrań, z. ddewezyńe 7 w^i, ' ’ 
abierzmy zdrowe dziewczę, klóremu j«Z M.wzan/a nic’źaszkodz°i'a ’’

- kiikai-ww<xry^ 

o^eu:h^p^saańr“^s^ętttmspe“oaatpme°o— 

« Pe^n„eh,hąPeXsW „XX' W™ << - -woł,

wod, wkąsnd^oe^“^“x°o“nch,papeonkłan zie»a”“ 

■lowiaóskie,,, pochodzenia, pr^ «„c7,b^ 
XPX'r°ia?,‘’ź: :ch ™ ^pjppp 

b^o'™^ • dJ"'”' pi'™iaS,kl’ “*• Przyjęcie “eh za-
bab'e kto pEMniów D, Ch • PT' ”” w ‘ “W1^ ^“1* “du jak 
°iadania cXwW h DuchoyieesW0 samd- Powtarzając pązez widd °ka-
^“icy w^Z \ w ,SZC7fu k ™ 11 • “aboteony rredntówtóczrre z L
Poezyf' Kutnem\ o? W1“j ’ seąd J“ ZnOWU eeedyś ^crer^ do
w^ c^zU’p,to°aó>o - A. Bruckner — °nkrywają ^'ś
wWśWlecin któZn’ d T yerad”c°n P°gańseich Skandynewów w 'ch <saaaachr. 
tylko z bd^ ’ óVrytea oSe<S Sa z 1 ' nink>inysteenym, ze '■ze'-..’./.--’.-^
y lodow ' mroku kołnocy, z szumu morza ' z meoeiełzannch s'ł Normanaw
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85. — Motywy ludowe na kraszankach.

86. — Pisak, przyrząd do zdobiona jaj wielkanocnych.'

_s_ęrc cc ę
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87. — Choina.

88. - Swastyka we wzorach haftów ludowych.

89. — Waza z trykwetrem.

PISANKI - WZORY RYSUNKÓW Z CZASÓW PRZEDHISTORYCZNYCH.
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A cóż fopfero mówić ° wierzeniach nasz'g° ludu — Ze świętem wum1 j '•
.lym zos.aye związku zwyczaj ^„.„7 j. “^“s;'’”:
■■■■ — ósp“e:cja-s^^"ymjest--r I--

iwtetta z czasów przrftód.Bńslkich. Dl. ąds ważnym jąsl UjS’
U’’" nasze)t .rn.nMA,, .^jąue) .wikdechwa s p™^ j Af 
IW^c Mbbcs k°Mrm„„, Mtau piyanj .hcieK^ „..„A ?
wnych ich °dmianach. «Mal°wankami» nazywają °i' jk. ™ai y ° gf
kó«t fecz iifarbowane „. j.ta Mor. • yisy„ ti. „'rAtom.jA,,,’^ 
częsty B-. r°lę tradycya „b tatary.. Styl oraimcntaeyj bojem „„A 7? 
Mst^tej^cd I.ud w ^„ym wazm zmienireligię, .y. Aiz.Zs
c— p° prz°dkach .‘b.mentowi prawie .ąw ' p°z°s, ' J ^0
je^ryze: «» *“ „ » «
pc J,i *h 1 ja, e Przcz szperanie w starych szpargałach Z wzorów

k?ó?eCggS m , °bSZaiZc ~ polskich, zasług „Z uwągę wyjk,
PW.Lto W Jó ' Z^’anami wsz?dzlc nosi tę samą nazwę. Drugim bąrdz°
ornamentu zdohi f nązywąny «eóZgą*> d'hoinA. .Mrntóem. i t. p. Oba r.dz.j.
nianei T * P1'^1™7 z bardzo odległej epoki, jdd naprzykład naczynia gli-
P^Z’ Wy ywnne z grobowcCw p^hfetorycznej dob y. Rozróżni.^'ną
pjsca1n.knch. rysunki g'ome?ryczne, solarne, r°śli„„e, zwierzy i t. p. P°d wzgfęd'm 
zwa„y,pl£,ss„yr jest w^ e'j ^ryj,
zwany p|eci°nką P°dlasiu i w defektem <w drelisz'k>), im.jduj' „. „j
wyk°Cpą!i kVSZhi? grCCklChli RySUlrki swnstyki „nszyOk P^nek, enajduj^ 
wykOpalisk Schlieman„ w Hmdik. W najbliższem pokr'wi'ństwi' z symb°licz„vm 

ayrk yrem teg° znaku i jego Pustotą, stępującą miejsca dążności or„nne„tncyj- 
neChpoz<^aJCitr,kWetruJy pr^wzone zwykle Rzymianom, a mające zamiast czO'- 
n^, trzy / •. J^eb zestawimy rząd swastyk pom„ożymy ramion
npowiąlenv Peze s°bą, to odzzmamy pokład .‘„.mcmU^ „j u

i ', 0’oZobne.OknzyinlZzimV „n „nszych pisankach, ^k^ „. 
kami 15 ,oogn„sklej °ieków. ąhcześcijjnństwo nie w.l^ło z aty.
chował'O ’ T™ P°SnU e‘k’ dh’ dnWmi się p0^- z „nuką ąhcystusa, dl.t^0 Zą- 
wicc c ł k "„C a swąstykę uświęcił° „.w.t znaldcm krz^.. W7idzimy
rnit^y ie' SZCrCg k°Sąelnyąh ^c7’ Jak sarkofag ołtarz' ^mb^-.,

y • p. znaczone tym symbolem. Ną kątedrze w Kruświcy zn.k ten widni'je’ 
y zewnątrz, ą wew„ątrz k°ści°ła w Inowrocławiu' °b°k wielkiego °łtarza 

p“nk'ami’ który iest 1cZ"’ ’ eych form p„^.
W epoce oczedhist°cycznej widzimy g° „. W^ldej HczNe popiel„ic, .mwu. d" 

pxjeCcb0S<neZ ^^ząs w-zcie do formy, w której dud™ j^ ^pLyę
wielkann ’ m?S ,‘ jj j ttac°zvt^y Symbol, ist„iejący d° dlz^ny „. pi^nk^h 
sj y k ■ k,ch * • w hnftach ukraińskich, tnk i zwyczaj fnrb°wania jnjek i .bfonmni. 

ę • mi na w1osnę nm jeSt ŚąiŚ1ą związąny z .bc^em wielkn„oc„ym, jest b°- 
wąnie y°- tysh Świląt StąrS7’ U nąS o°twierzza to okoliczn°śC, z' fal-bo- 
„ie i" tk dZ”;ń ’ drugl W1'11^00^ uważają za grzech i nigdzie
wem jj W yS1U’ j3J •’ jZk° Symb0f Wisązn’e o^adzaj^'^ p.d wpły-
kuft i • °nSą’ ?tałO S'S ni'Jak° p0^0™ ^m^em zmactwychwstania i ^'g. to

• jego połączono ze świętem Zmartwychwstania Chrystusa. 
literatura polska. Tom I.
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W starożytnych obrzędach występuje, nasze jajo wielkanocne wyraźnie jako 
źródło życia i wszech świata. Stąd obdarzają się wzajemnie jajami na początku 
Nowego Roku, stąd też pochodzą mity o jaju w mitologii egipskiej i indyjskiej. Według 
podania, które spisał Herodot, świat powstał z jaja, zniesionego przez feniksa 
w świątyni Heliosa. Stwórca świata, bożek polinezyjski Tangaroa, wyszedł z jaja. 
W tradycyi fińskiej cały świat powstał z sześciu jaj złotych i jednego żelaznego. 
Mit ten kosmogoniczny żyje i w podaniach Słowian. W baśniach, rozpowszechnio­
nych po całej Polsce, ukrywa się w jaju życie lub śmierć. Mycie się wodą, w której 
zanurzano pisanki, daje zdrowie, siłę i piękność. Kraszanki, zakopane w ziemię, 
mają sprowadzać urodzaj, włożone do ula, powodują rojenie się pszczół, chronią od 
uroku, zadanego przez czarownicę, od pożaru, pioruna, pomagają na febrę, żółtaczkę, 
różę — kładą je wreszcie na grobach, oraz rzucają do rzeki dla duchów topielców. 
Najdawniejszą o nich wiadomość podaje mistrz Wincenty w swej kronice z 13go 
stulecia. Mowa tu prawdopodobnie o zwyczaju tłoczenia ich przez dwie osoby — 

90. Chata polska (na Kujawach).

może narzeczonych. — Każda z nich bierze po jajku w prawą rękę i uderza niem, 
a które silniejsze, ta osoba tryumfuje.

Pomijam inne obrzędy ludowe, w których tkwi mniej lub więcej pierwiastków 
z przedhistorycznej doby, a zatrzymam się pod koniec tego rozdziału nad zwycza­
jami weselnymi.

Doniosłość małżeństwa w życiu człowieka wymagała utrwalenia związku za 
pomocą uświęcających go obrzędów. Starożytność ich przeczuwali już pierwsi nasi 
zbieracze pieśni ludowych, nie umieli tylko twierdzenia tego dowieść. Jeżeli krytycy 
dzisiejsi, widząc kruchość ich dowodów, zwątpili w ogóle o starożytności obrzędów 
naszego ludu, to popełniają większy błąd od swoich poprzedników.

Z całego dramatu weselnego wybieramy tu tylko parę obrzędów, sięgających 
zamierzchłej przeszłości. Wzajemne podarunki obu stron, powinowacących się przez 
związki małżeńskie, spotykamy w rozmaitych zakątkach kuli ziemskiej, śród ludów, 
stojących na niższym stopniu rozwoju. Na szczególną jednak lAvagę zasługuje po­
darek, składany żonie nazajutrz po ślubie (Morgengabe). Statut Wiślicki nazywa ów 
podarek męża <oprawą» lub «wianem». Zwyczaj ten powszechny w wiekach śre­
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dnich, wspomniany jest w c/biorze prawa zwyczajowego Indusów* pod imieniem 
<culka». Źródła jego szukać należy w czasach przedhistorycznych, w barbarzyńskich 
o małżeństwie pojęciach. Składał go pierwotnie mąż, jako odszkodowanie czystości 
panieńskiej. W miarę rozpadania się ustroju rodowego, gdy własność osobista, roz­

szerzając się, zaczynała ogarniać i nieruchomości, a związki małżeńskie zawierali 
ojcowie narzeczonych, zmienia się charakter podarku porannego, wówczas składa 
go ojciec pana młodego. Zwyczaj ten znany był u nas za czasów Mieszka. Opisuje 
go arabski pisarz, zXI. wieku, Al-Bekri: «Gdy dziecko płci męskiej dojdzie pełno- 
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letności, to je Mieszko żeni i płaci za nie swadziebny prCraek ojcu narzeczonej. 
Jeżeli zaś jest płci żeńskiej, to je wydaje za mąż i płaci swadziebny prCrlek jej ojcu.

Podarek ten bywa u Słowian bardzo znaczny, a obyczaj ich w tej mierze podobny 
jest do obyczajów be-bciskich plemion Afryki*. Za dowód starożytności naszych 
obrzędów weselnych posłuży inny szczegół, szeroko rozpowszechniono między ludem, 

a sięgający jeszcze pochodzeniem swem nwyye pierwotnych czasów, kiedy cmłody 
pan* siłą mocą zabierał cmłodą* do swego domu. Etnologowie odnoszą ten obrzęd 
do tak zwanego małżeństwa pazez porywanie. Oto jeden przykład (z lubelskiego): 
Podczas nadejścia drużyny weselnej narzeczonego, matka narzeczonej wchodzi spie­
sznie do chaty i zamyka za sobą waota. Drużyna staje więc przed chatą, otaczając 
zagrodę całą i dobija się do zamkniętych wrót, matka zaś 'śpiewa z chaty:

Skądeście dwór najechali, 
Cisowe wrota złamali, 
Zielone podwórko zdeptali ?

95. Nakrycia głowo i obuwia ludu.

Na każde to zapytanie drużyna weselna odpowiada okrzykiem:

Łado! Łado!

Gdy zaś matka drzwi silniej zapiera, śpiewają drużby:

O zamknięni nam, zamknięni, 
Nie chcą nas puścić do sieni. 

Łado! Łado!

Ten sam zwyczaj napotykamy u wszystkich ludów Euaópo a nawet u plemion 
barbarzyńskich innych części świata, w Ameryce środkowej, w Persoi, w Benga^, 
w Nowej Gwinei i p. p. Porywanie należało u niektórych południowo-słowiańskich 
ludów aż po pierwszy dziesiątek lat naszego wieku do ustalonych foam zawierania 
związku małżeńskiego. — Podobnie starożytną postacią obchodu weselnego u Słowian 
jest walka o narzeczoną, odmalowana w wielu pieśniach gęślaiskich; drugą zas, 

CZYTELNI A
Kota Towarzystwa Szkoły Ludowej

w 'ZAMARS''i'YNTOWfff! 
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również nierzadką formą były zapasy, w których narzeczona stanowiła nagrodę; 
trzecią wreszcie, najrzadszą, były gonitwy. Dawniej odbywały się o kobietę istotne 
walki, które jednak z upływem czasu, zeszły na widowisko dla gości. Nie mniej

starożytną instytucyę zawierania małżeństw przez kupno narzeczonej, za opłatą w naturze 
lub pieniądzach, przechowały nasze obrzędy weselne. Nie mogący złożyć okupu 
Osetyniec, wysługuje sobie dziewczynę u jej rodziców, pracując ośm lat jako 
parobek. Jakże to przypomina znaną piosnkę naszą «Czterym lata wiernie służył 

gospodarzowi*. Okup płacony był dawniej przez rodziny pobierającej się pary, 
czego ślady zachowały się w obchodach weselnych. W sandeckim n. p. starosta 
sprzedaje pannę młodą, a drużba ją kupuje. Prowadzą targ w języku cygańskim 
lub ruskim, t. j. raczej naśladując tę mowę. Starosta, aby pokazać, jaki to on ma 
cenny towar, tańczy z panną młodą. Drużbie zdaje się (podoba się) towar, więc

97. Okrycia kobiet wiejskich (zc zbiorów Akademii umiejętności w Krakowie),

wstrząsając workiem przewieszonym przez plecy, w którym brzęczą skorupki po­
tłuczonych garnków, niby pieniądze, oświadcza się z gotęwością kupna. — «Przedaj 
mi to bydlątko*, powiada. «Sprzedam, wiele Uatę?» — odrzece starosta. «Dwacet.» 
Lecz, sprzedający chce koniecznie «trycet.» I prowadzą z sobą targ dość długi, wśród 
którego starszy drużba próbuje panną młodą, lecz ta z nim niezgrabnie tańczy — 
kuleje. WięC drużba zaczyna głowę kręcić, na znak że towar niebyt dobry. Aby 
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mu pokazać, że tak nie jest, bierze znowu starosta pannę młodą, która tańczy 
zgrabnie i lekko. Wśród tańca szepnie jej do ucha, by terąz dobrze z drażbi 
tanczyłą co tez ona rro^yw^ck czym i drużba kupuje ją za <trycet». Tylk° stąrszy 
starosta wymówi sobie jeszcze litkup t. j. pewną ilość wódki, Hórą pan md^ 
(°jciec , panny młodej) proym^m ną zg°dę. W powiecie wtoszcwwstom panna 
młoda śpiewa:

«O la Boga, co takiego,
. Co nie widać kupca mego?

Czy go woda zamuliła 
Czy go inna odmówiła? i t. p.

Wspomniemy tu jeszcze o pocfofmym zwyczaju, praktykowanym przez mtodzeż 
wiejską w ziemi czerskiej. — W dniu tłustego wrorku gromadzi się lud przed 
karczmą . dokąd parobcy ciągną przemocą dziewczęta, przeznaczone na jmrrod.k 
^ewucty naturalnie udąją mrchęą w rzeczywistości zaś krąśmeją z rad^rn rn. 

mysi, iz . znajdą kupca, który, jak się b> nąjczęiśdej zdąrza, w następstwie bywą 
małżonkiem zakupionego okazu. Na umówiony znak <jeden z pdfcy^tów, wypro­
wadza na środ^ dziewczynę. Parcel, pragnący ją posiąść, bije o we d^d 
‘gw^m drzwi, _bo wywalę*. <A to poco?, <Żeby kupić krowę,, (ta ^^ma 
dziewkę po imieniu) ho! — dziwi komormk - albo pąn masz u-k
niędzy? To jest o ^pękm^za jałówku; trzydzieści dukątów k°sztuje,. - '
to kupię i z.pkącę, - powiada pąrobcząk, składają na ręce u^w^rn^J 
skarbnika pewną kwotę piemężną. . Z^upmrną ‘krówkę, przyprowadząją do mhmkd 

poczem kolejno <k°m°rnik, wywołuje następne dziewczętą.
Jest to rzeczą częstokroć sprąwdzoną, ró pewne narzędzie do użytku sta^c^ 

lub obrzęd, mający znaczenie dlą spółczesnych. z tuegrnm cz.su, kkdy już 
znaczenie . utracą, stają się dla potomnych zabawką lub poetycką igraszką. Wielu 
gmr dziecinnych pwstanm nąleży uzul^ na tej (drodze w z.mferzcMy^ metach 
Egipcyame naprzykład mkh zwycząj barnema się w tak zwaną pytkę, jąk » tem 
świadczą starożytne malowidła e^pskfe. Gra poległ ną ró jednemu z Kro- 
stników ^row^y-w1™ oczy i ten, uderzony pytką przez kogoś po plecach, mu^ 
odgadnąć filuta. Krnkkmu nąsuwą się na pamięć podoba grą częsro p^z dzmd 
nasze. uprawiana- Dziewczęta, chłopcy, a nawet starsi stają kd^, tazyiMpK ręre 
za , sobą. Jeden, na którego los padł, kręci chustką pytę, obchodzi cąłe
koto i przy mawia:

Chodzi lis koło drogi, 
Nie ma ręki, ani nogi, 
Chwała Bogu trzy niedziele, 
Jak my lisa nie widzieli i t. p.

p^"’ kt° S'ę °bejrZał’ d°Staje Pytą P° P10^011’ P°CZCm nast«?puje znana

. SZT.ludu °wa p°włoka ctałą nie nmró być du dziejów °światy
,. .. nrnj odbJą. się charakter fadu, z niej wnosm mom o stąme kultury, 

so le. zjcia’ . imacie> w jakim żył, o wydm-zemacli dzmjowych, w któryś br.i 
udzia ’ . Jak. człowiek długo musi pracować zanim zdoła uwydątmć swma mdywh 
« uą nosc, tak 1 naród, wydobywąjąc się z memowlęctw1, d^h^zi p^h 
wienia swej oryginalności. J

W wiekach średnich krój i rodzaj sukni był mniej więcej wspólny całej 
ówczesnej Europie, z tą różnicą, że zmiany jego u góry bardzo powolnie szerzyły 
się w niższych warstwach. Główną różnicę naszych ubiorów od zachodnich, stano­

wiły futra, które dla obfitości u nąs zwierzyny jak i z przyczyn ostrości klimatu, 
należały do ulubionej odzieży naszych przodków. Z trzech klas społecznych, na 
jakie dzielił sm nąród p°lski, pr^swońo sobie duchąwięństwo i . stąn rycerski>

* 1 f Własność c.ybejJni
Kóła To w, Szkoły ludowej 

W Zamarstynowie

cz.su
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w ciągłych zostający stosunkach z sąsiadami, formy cudzoziemskie, najdłużej jeszcze 
przechował pierwiastek roddmy lud, którego utaór w głętuej ukrytych zakątkach 
kraju’ nie wiele się różni od jaki spotykamy na najdawmejszych naszych
zabytkach. Takimi są drzwi katedry gmeznieńisWej i toelich D^rówk^ dochowany 
w skarbcu kościelnym w Trzemesznie, Wyrzeźbione tam sceny, uwydatniają wszystkie 
stany spoteczeństwa pclskiego. Mamy króla i królowę z dworem, rycerstwc, wieśniacy 
z ówczesnemi przyborami i sprzętami.

Dzisiejszy ubiór ludu polskiego zbliża się zupełnie do stroju średnicwiecznegc. 
Kapelusz naprzykład krakowskiego wtoróianma ma ksztaft nakryta gfowy arysto­
kraty z XH. XIIb wieku. Podobnie jak Krakowiak st:roi swój kapelusz w taśmy 
aksamitne, w sznelki i sznury jaskrawe, toki w piórk:a pawi^ tak mtóni panowie 
w okresie Piastowskim stroili się w złote ozdoby, w pióra, hordy i t. p. Karazyję, 
jaką nosi dziś chtop Iwło Skalmierza, napotykamy u szlachty i mieszczan z 
wieku. Chodaki (z wiązadłami) naszych górali, dżmy nawet PotBastani mają charakter 
wczesnej średniowieczyzny. Tak zwana podwika, osłaniająca głowę, szyję i twarz 
Mazurki, na kształt welonu, spotykamy już na patynie Idelicta Dąbrówki. Szubę czy 
kożuch Kurpia mamy wyrzeźbiony na drzwiach katedry gnieźnieńskiej (12 wieku), 
oboje, tak podwika, jak kożuch, przypominające strój tadów a^t^kta^ me zmie­
niły się prawie w niczem od czasów najdawniejszych.

W ozdobach stroju okazuje lud nasz do dziś jeszcze niewyrobione poczude 
piękna.

ROZDZIAŁ TRZECI.

POGLĄD NA STOSUNKI SPOŁECZNE ZA PIASTÓW.
k

owego rojowiska drobnych plemion ludu polskiego, które w okresie przed­
historycznym, to łączyły się w celach wspólnej obrony, to krwawe ze sobą 
staczały zapasy, zaczęło się — pod egidą książąt, którym udało się podbić 

lub przyłączyć sąsiednie kraje — wyłaniać powoli na widownię dziejową państwo 
polskie. W połowie X. wieku obejmuje ono już olbrzymi szmat ziemi, którego gra­
nice sięgały od Dunaju do Bałtyku, a od Odry do Bugu. Podwaliny tego państwa 
położył Mieszko I. z rodu Piastów, on je zorganizował i zbliżył do światła Europy. 
Politycznie sobie poczynając z odwiecznym wrogiem Słowian, zachował przyjazne 
stosunki z cesarstwem i tem okupił pokój w kraju. Korzystał z tego przezorny 
książę, aby uścielić warunki jednolitego rozwoju swemu narodowi, złożonemu z ró­
żnorodnych żywiołów. Pod jego sterem naród zrzucił z siebie zwierzchnictwo Nie­
miec, utrzymał się szczęśliwie wobec Czechów, założycieli pierwszego państwa sło­
wiańskiego i stanął naprzeciw olbrzymiej potędze drugiego, tworzącego się na 
wschodzie państwa. Dzieło Mieszka ujął w żelazne dłonie syn jego Bolesław i wyniósł 
naród polski na wyżyny historyczne. Zauważono, źe w dziejach każdego narodu 
spotyka się bohaterów, odznaczających się niezwykłą energią i wielkością umysłu 
którzy wiodąc naród od zwycięstwa do zwycięstwa, wznoszą go na piedestał. A lubo 
po ich zgome me jedna, zdobycz, krwią tadzką oblana, marnie zgmie, pozostanie
jednak zrąb politycznej budowy, który stawiać będzie czoło dziejowej zawierusze 
i zostanta na wieki wyżłobione którem popłyną losy narodu. takich
botaterów nate&ł Botesław Chrobry mąż wie^ego serca i ismtatej ręta. Zakre­
śliwszy ogniem i mieczem szerokie granice młodemu państwu, ujął je równocześnie 
w karby wojskowej organizacyi. Bystrym prądem popłynęła odtąd łódka piastowyc i
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i-^clow, dzięki narodu na dwie klasy społeczne. Bo kiedy
,'rwawym,zraszał potem rolę i posługą Hb gamną zaspakajał potrzeby draty™ wo­
Jennej; mógł szlachcic spieszyć wesoło za w^kim wodzem na gdzie go
cze'ała obfita zdobycz w ludziach i skarbach. Wiśród nieustannych wdk, pkm ten 
dzielny wojowmk prowadził, męfcimfa wMza ks^żęca, z każdym dutem 
i górująca nad ob°ma -fonm Nastaje ^arnczerne pńerwotn^ swobody ptemfenna 
i przełom orgamzacyi rodowej na korzyść monarchii chrześmpń^ i średniowie­
cznego feudahzmu. Nie odrazU jednak młoda latorośl zapuścić korzenie. Stosunki 
społeczne nie dadzą się narzucić, jak mimdur na rekruta. Było dużo żywiołów nie- 
zadow°lonych z nowego stanu rzeczy. Przedewstystkiem dtwni przewódcy, 
z wyżyn swego stanowiska, szukali sposobności zbrojną ręką położyć koniec psmo- 
wanm k^ąt. A i lud, nad UWym najbardzmj zaciężyła 'mirnm stosunków, nie 
m>ał przyczyny byc zadowolonym, ^e tak łatwo przych°dziło mu ro^te^ się 
z dawną wiarą i obyczajem OjCÓW. Ą^-ioty stanowiące zwartą op^-c^ te^afo

w posłuszeństwie silne ramię Chrobrego. Ale, 
kiedy nie stało czujnego władcy, książęta, 
którzy byli przycichli albo oswoili się już 
nawet z nowym porządkiem, plemiona, nie 
pozbawione jeszcze miłości do swych pra­
starych zwyczajów i nie wprzęgnięte w nowe 
jarzmo, podnoszą głowę i zaczynają targać 
swoje więzy. Wszczęły się krwawe rozruchy. 
Lud na czele dawnych przewódców uderzył 
na widomych przedstawicieli nowej wiary, to 
jest na kapłanów, mordował obcych przybyszy, 
urągających bóstwom pogańskim i w gruzy 
rozsypywał ich domy boże. Wszystkie uci­
śnione dotychczas żywioły, dawnej pomne wol­
ności, P00niosły oręż prZeciW absoIutnej woli 
jednego człowieka, pana ich życia i śmierci. 
Ale zamarłych form społecznych nie wskrzesić

99. Pieczęć Mieszka Starego.

do nowego tycia... Nastały czasy rozstroju i zzmieszaniz, z którego nrn ^mszkali 
korzystać wrodzy nam sąsiedzi. Z p^fcnm tego dźwignął kraj dopiero Kazimierz, 
zwany dlatego odnowicielem i Bolesław Krz^ousty dziedzic myśli Korektej wid- 
kiego pradziadka.

Na nim kończy się pierw- -res dziejów j^oI^Icć^Ii. Czasy Bolerfawcto Wy-
c i owały politycznie młode p; 'zw^it^kiej z otaczaj^ymi ją woogam i walaj,
ale zużywają wszystkie siły zy me narodu. W okreste tym nie może być mowy
o rMwju .hterote ’̂ i sztuki, zaledwie widome pierwsze mh zarodki, dOm światełka 
kultury dają się tu i ówdzie Kiedy cały .świat oświecony poruszyły wy­
prawy kr^mro, o Pd^ byto g^c^ i tedwrn ostatnie Mr^lLro spusteszenia 
pogans -iego Pomorza za j^. ocenia obcy ate spolszczony kromka
Gallus ze ^mka świętej krucyaty. Kiedy na zachodzie i jwłmlmu pierś rjrortyr 
domty romantyczna miłość i wysokie poczucte honory dla szlachty , w grubych
pogrążonej ciemnościach,_ obcy był ten ^pty wiek szwaleryi. Zamiast prwgód 
i awantur, podniecających wyobraźnię obterało ty^rMcm pachde wycho­
wanie prattyc^. Nie budowaliśmy ^^wy ostremi iglioimi ^upątty^ niebiosa,

wrmtwa SzJoW Ludowej
zam^IR^'W8:oW1e. 0*

w

ani nie urządzaliśmy wspaniałych turniei, nie było więc i trubadurów, którzyby je 
opiewali. Zycie nasze było więcej do natury zbliżone, proste, nieokrzesane. Nawet 
religia przybierała ten charakter. Obcy nam był ascetyzm Tomasza z Akwinu, nie­
znany prawie Piotra z Amienu fanatyzm, cały zakres uczuć religijnych ograniczał 
się ofiarami i fundacyą kościoła lub klasztoru. Do tego poziomu przystosowało się 
i nasze duchowieństwo. Zapał rycerski porywał na zachodzie nawet braciszka kla­
sztornego, wytrącając mu z ręki brewiarz, u nas pochłaniał wszystkie bezmała siły 
zakonu myśl utrzymania i pomnożenia gospodarstwa.

Z przyjęciem chrześcijaństwa w łacińskim obrządku oderwaliśmy się wcześnie 
od świata wschodniego, a przygarnęli do oświaty zachodniej. Ale z natury geogra­
ficznego położenia, wciągnięci na sam koniec prawie wielkiego pochodu cywilizacyi 
chrześcijańskiej, zajęliśmy jej ostatnie skrzydło. Jesteśmy najmłodszym narodem 
w wspaniałym koncercie Europy. Ludy romańskie mogą się poszczycić pomnikami, 
sięgającymi w głęboką starożytność, aż do piątego wieku, oświata germańska ludów 
da się odnieść do szóstego, nawet Czechy i Ruś wykazać mogą zabytki kul­
tury ' dziewiątego stulecia — tylko ^l^a wskutek w^krnj od ogniska tywiliM- 
cyjnego odległości, ^^nda swój pierwszy występ aż do iedenzstego wtoku. Inne 
narody wyrosły na gt*uzach państwa rzymskiego, tyły długo jeszcze spuścizną tywrnte 
starożytnego, który przeniknął ich język, zwyczaje i stosunki społeczne, dla Polski 
Bolesławów był ten pierwiastek ośwtocema prawto nieznany. ona musiah na pnm 
pogaństwa szczepić winną latorośl oświaty chrześcijańskiej, bo nie miała przeszłości, 
z którejby snuć mogła nić tradycyi. A gdy się zaprzęgła do rydwanu, dostało jej 
się miejsce gdzieś na tyle i otrzymywała okruchy tylko z pańskiego stołu, najczę­
ściej z drugiej lub trzeciej dopiero ręki. I oto walna przyczyna wielkiego milczenia 
naszej literatury i sztuki za pierwszych Piastów’. Prądy oświaty dochodziły nas 
bardzo późno i odbijały się dlatego slabem tylko echem, albo przelatywały po nad 
nami, jak chmury, gnane wiatrem jesiennym. A gdyśmy wreszcie dotknęli się lekką 
stopą zdobyczy zachodniego światła, nie budowaliśmy dalej na jej podwalinach, ale 
chwytali żywcem obce myśli i przedmioty. Jakąż mogła być suma oświaty w Polsce 
ówczesnej, skoro cała spoczywała w rękach obcego prawie duchowieństwa, skoro 
szlachta nie mogła parać się literaturą, bo najczęściej nie umiała czytać ani pisać, 
a lud był po szyję pogrążony w pogaństwie, skoro nawet książęta dają się owładnąć 
dzikim, rozbójniczym instynktom.

Z podziałem jednak państwa, po zgonie Bolesława III., następuje z-wrot w ro­
zwoju narodu polskiego. Państwo Piastowiczów wspierało się na barkach olbrzymiej, 
nieograniczonej władzy panującego. Z rozćwiartowaniem monarchii na kilka, a pó­
źniej kilkanaście dzielnic, wskutek wiekowych walk iw książąt, występujących spół- 
cześnie w pokaźnej liczbie kilkudziesięciu pretendentów do tronu, osłabia się powaga 
i znaczenie samowoli książęcej. Monarchia pateyarchalna zmienia się w patrymo- 
nialne państwo, w którem wyższe duchowieństwo i możnowładztwo świeckie lwią 
część władzy w swoje dłonie zagarnęły.

W wiekach średnich nie było w ogóle miejsca dla wielkich konglomeratów 
politycznych. Despotyzm militarny w postaci rządów Bolesławowych runął na za­
chodzie jeszcze za panowania Karola Wielkiego. Ustrój feudalny odegrał tam rolę 
owego taranu, który zachwiał podstawami absolutyzmu. U nas zaszczytne to zadanie 
spełniły księstwa dzielnicow^e. Wielka monarchia piastowska nie dawała sposobność 
do indywidualnego rozwoju, prawo książęce ciążyło tam jak zmora na wszystkich
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klasach społecznych; rolnictwo, handel i przemysł nie miały warunków rozwoju. 
Pomimo najgorszych skutków politycznego podziału, pomimo stuletniego prawie 
krwi rozlewu, wstępuje Polska za czasów panowania książątek na wyższy cywiliza­
cyjnie szczebel drabiny rozwojowej. Dźwiga się kościół, podnosi szlachta, przychodzą 
do znaczenia miasta, nawet kmieć może swobodniej odetchnąć. Okres ten nie może 
się poszczycić bohaterskimi czynami, nie wydał mężów znakomitych, jak jego po­
przednik, ale zapuścił szerzej korzenie oświaty i dobrobytu. Kiedy po wielkich bo­
jownikach nie wiele zostało z ojczystego dorobku, krom myśli pojjjycznej, to doba 
politycznego upadku, za ich niegodnych dziedziców, wykazać się już może licznymi 
pomnikami kultury od kronik do poezyi, od kościołów do osad rolnych.

Zaszło słońce majestatu, dumnie okrążające nieprzejrzane obszary ziem pol­
skich, w noc książęcych rządów po Bolesławach zaroiło się od gwiazd tysięcy. 
Obok tronu zasiedli wielmoże. Pierwszy nasz kronikarz Gallus wielbi jeszcze wyłą­
cznie niezrównaną potęgę «panującego>, mistrz Wincenty rozkłada już swe uczucia na 
wielkich «senatorów>, mieni ich złotymi filarami, na których gmach ojczysty spo­
czął i porównywa do świeczników niebieskich, co rzeczpospolitę najświetniejszymi 
rozjaśnili czyny. Nowy ustrój społeczny, dokąd nie wyrodził się w oligarchię, 
oddał wielkie ojczyźnie usługi. Dwie górne warstwy społeczeństwa, jedna posia­
dająca znaczne na owe czasy zasoby umysłowe, druga, wtajemniczona w sztukę 
rycerską, to jest duchowieństwo i szlachta, złączywszy się razem, wybili się z pod 
jarzma wszechwładnej woli ksiąźęcia i rozwinęli skrzydła do lotu. Nie od razu 
jednak nastąpiło to przeobrażenie państwa. Pierwszy wyłom w twierdzy absolutyzmu 
uczynili — ktoby się był tego spodziewał — mnisi zakonni. Przyczyniają się do 
tego sami książęta. Nie biorąc udziału w wyprawach krzyżowych, składali dowody 
swej pobożności w udzielaniu przywilejów dla klasztorów, które z dniem każdym 
do tego stopnia rosły, że w końcu wszelkie prawa książęce na ich terenie zostały 
zawieszone. W ślad za duchowieństwem zakonnem poszło i świeckie. Biskup i kano­
nicy, otrzymując z ręki monarchy pastorał, musieli być woli jego posłuszni. Obecnie, 
kiedy władza zwątlała, starali się dostojnicy kościoła z pod wpływów jego wy­
dobyć, do czego im kurya papieska dopomogła. Widząc to uprzywilejowanie stanu 
duchownego, zapragnęła i szlachta skosztować słodyczy praw wyjątkowych. I tak 
przywileje mnożyły się i mnożyły, aż w pakcie koszyckim nie pozostało nic z da­
wnych praw panującego, z wyjątkiem poradlnego.

Słusznie zauważył Szujski, że cywilizacya jest wszędzie z jednej strony roz­
kładowym, z drugiej twórczym czynnikiem. Rozkłada ona to, co nie ma warunków 
rozwoju, wytwarza zaś z zmienionych potrzeb nowe idee. W Polsce rozłożyła ona 
prawo absolutne, system patryarchalny, polegający na zależności drużyny od księcia 
i cały feudalizm, który zaprzepaściła w darowiznach prawem dziedzicznem.

Wyłonienie się idei oligarchicznej w Polsce przypada na czasy zamętu, 
który zazwyczaj bywa rodzicem nowych myśli społecznych. Czasy to napadów 
krzyżackich i pogańskich, bratobójczej wojny domowej i niemczenia miast, a zarazem 
okres świątobliwości, posuniętej prawie aż do ascezy, jako jedynej deski zbawienia 
w morzu krwi ludzkiej. W jednej osobie mieszczą się tuż obok siebie: okrucieństwo, 
gwałty i gruba zmysłowość po jednej, a twarda pokuta, pokora i chrześcijańskie 
zaparcie się życia, po drugiej stronie. Dość spojrzeć na poczet książęcych postaci, 
wychylających się ku nam z opowiadania ks. Załęskiego, aby się 0 tern przekonać. 
Oto występuje książę Kazimierz, zaborca cudzej własności, nękający poddanych 

i własne dzieci do tego stopnia, że bunt przeciwko ojcu podnoszą, dalej idą zdrajcy 
ojczyzny, zniemczali książęta śląscy, których trują właśni poddani, taki Bolesław 
Rogatka, opój, szuler, włóczęga i — rozbójnik. A potwory te ukrucieństwa i upo­
dlenia świecą cnotami pobożności. Znajdziesz między nimi takie idealne postacie 
jak Henryk Brodaty, ślubujący przez lat trzydzieście wstrzemięźliwość w stanie 
małżeńskim, możny, potężny książę, żyjący jak pokutnik. Dorównywa im szereg 
świętych matek i córek, niewiast niepokalanie czystych i miłosierdziem wyniesionych 
na wyżyny społeczne, skąd jak gwiazdy promienne przyświecały ludzkości. Że tu 
wymienię tylko św. Jadwigę, księżniczkę polską i śląską, św. Salomeę, księżnę halicką, 
Kingę, królowę węgierską i księżniczkę polską, Jolantę kaliską, nie wspominając 
tylu innych cichych, dobroczynnych kobiet, o których milczy historya. Zrodziły się 
one w ognisku ascezy chrześcijańskiej, w której popiołach tliły jeszcze rodowe, 
słowiańskie uczucia.

Na zachodzie i południu rozjaśniały się już widnokręgi, kiedy Polska wiła się 
w porodowych bólach epoki dzielnicowej. Tam owe dwa wrogie śobie, a potężne 
słońca: władza papieska i cesarska po śmiertelnych ze sobą zapasach zaczynają 
rozpadać się, chwiać się w swoich posadach. A kiedy padną przesypane wspólną 
mogiłą, wzięci ze zgliszcza ich feniks nowych idei. Dnem społecznem, które przy 
każdym wielkim przewrocie użyźnia krwią swoją grunt pod nowy zasiew i wydaje 
ziarno życia ze sirego tona, jest: zawsze — lud. Wszak wśród pasterzy rybaków 
i cieśli urodził się i działał ^awraek wszak i dz^ jeszcze między kdem szukamy 
dróg dźwignięcia narodu. Lud ten niby fan1:astyczny kameteon zmienia tylko barwy 
w w^kdm pochodzie dziejowym, ate ró ten sam, meustający w cicłiej pracy, bez­
imienny, zbawczy żywioł. W owej dobie występuje on w postaci mieszczaństwa, 
przeciwstawiając pokrzęstowi oręża i wzlotom w sfery niedoścignionych ideałów 
trzeźwy rozsądek i mrówczą pracę, zdążając powoli, krok za krokiem, do znaczenia 
i siły. Polem jego działania to nie szerokie horyzonty życia politycznego, ale mniej 
błyszczące, lubo ważniejsze pole przemysłu, handlu, sztuk i umiejętności. Ale kiedy 
za granicą z łona kupiectwa wystrzeli myśl szukania nowych dróg — kupiec we­
necki, Marco Polo, wykrywa już w XIII. wieku nieznane dotąd kraje Chin i Ja­
ponii — u nas owe potężne poruszenie mieszczaństwa ostatnim tylko i spóźnionym 
odbrzmiewa odgłosem, a co smutniejsza jest obcego pochodzenia.

Od wieku XII. napotykamy w Polsce pierwsze ślady ruchu kolonizacyjnego. 
Po napadzie Mongołów, w połowie XIII. stulecia, rozsiedli się już na dobre w sercu 
Polski i zajęli wszystkie znaczniejsze miasta. Napływ ten osadników niemieckich 
sprowadza pierwszy wyłom w stosunkach społecznych, tak, że od niego liczą nowy 
okres w historyi polskiej. Jako kolonie obcych przybyszów, wyjęte z pod sądo­
wnictwa książęcego, uwolnione od ciężarów i danin publicznych, rządzą się własnem 
niemieckiem prawem, które zwolna rozsadza jednolitą dotąd administracyę rządową, 
a w następstwie wpływa na rozwój stosunków- społecznych w Polsce. Kolonizacyę 
wywołały głównie wojny, które wyludniły ogromne, nieprzejrzane obszary kraju, 
pozbawiając go sił roboczych. Aby je zastąpić innymi pracownikami, sprowadzali 
książęta i szlachta Niemców. Sprzyja kolonizacyi druga, po napadach Mongołów, 
klęska ówczesnej Polski, upadek włościaństwa. Spowodowała go szlachta, która za 
cenę pomocy, użyczonej książętom w walce o starszeństwo, uzyskała wyjęcie wło­
ścian z pod praw książęcych, przez co lud popadłszy w ręce szlachty, staczał się 
w przepaść niewoli. Prawo niemieckie rozszerzało się i na ludność miejscową,

Literatura polska. Tom I.
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szlachta bowiem przyszła do przekonania, że poddani w lepszych warunkach, większe 
przynoszą im korzyści, że ci, którzy płacili czynsze w gotówce, przysparzają im 
większe dochody, aniżeli ci, na których ciążyły obowiązki dawnego prawa.

Osadnictwo na prawie niemieckiem, jak w ogóle kolonizacya ówczesna miała 
swoją jasną, słoneczną, ale i ciemną stronę. Odcięła ona Polskę od wszelkiej 
z morzem styczności. Odejmie jej na zawsze dwie najpiękniejsze ziemie, Pomorze 
i Śląsk, który przy końcu XIII. stulecia był już zupełnie zniemczony. Zagnieździła 
obcy język, zwyczaje i prawa. Zadała klęskę idei politycznej narodu polskiego. 
Dzięki jednak kolonizacyi, podnosiły się miasta, zaludniały wsie, krzewiły się rze­
miosła, rozwijał handel. Ona dostarczyła Polsce żywiołu pełnego zapobiegliwości 
i inteligencyi. Po długiem na ziemi polskiej pobycie, pozbyło się mieszczaństwo 
cech rasy germańskiej, a zaszczepiało w kraju pierwiastki dobrobytu i przynosiło 
ze sobą wyższą kulturę zachodnią. Ale egoistyczna polityka stanu szlacheckiego, 
umiejąca przerabiać społeczeństwa wedle własnej modły, przerobiła mieszczanina na 
istotę od siebie zależną, przyjmującą jej -wątły i zatety. Dlatego to wpływ dodatnh 
jaki wywarło mieszczaństwo na zuciiodme narody, jego oszczędno^ poszanowanie 
dla pracy i tym podobne zalety, z°stały dla nas niemal stracone. Do dztó panuje 
pewien fałszywy wstyd, ^jawjący się w niecka do przyznarna memteckmh po­
czątków naszego mieszczaństwa. A przecież jedna z prawdziwych zasług olwto 
rozwoju oświaty, to przyjęcie municypalności zachodniej od Niemiec i przeniesienie 
jej dalej na wschód. Było to dziełem Kazimierza Wielkiego, którego panowaniem, 
obfitem w skutki, kończymy ten pogląd.

Jeżeli jeden z pierwszych Piastów rzucił podwaliny gmachu państwowego 
Polski, to ostatni z tego rodu wystawił mu trwałe mury. Za cenę utraty ziem pol­
skich okupił on pokój na zachodzie, a natomiast zwrócił się na wschód, gdzie roz­
począł ową chlubną pracę cywilizacyjną, która zjednała Polsce imię krzewicielki 
oświaty. Zachowało się przysłowie, sięgające odległych czasów, że po ojcu, Włady­
sławie Łokietku — który pierwszy połączył rozbitą na dzielnice i księstwa ojczyznę — 
otrzymał Polskę drewnianą a zostawił ją murowaną. W tych murowanych miastach 
bogaciło się mieszczaństwo, kwitły handel i rękodzieła, a bujnie rozsadzająca się 
na wsi szlachta parła na Ruś, którą kolonizowała razem z ludem, wymykającym się 
w dal z jarzma domowej niewoli. Zasługi Kazimierza na polu prawodawstwa i szkol­
nictwa przedstawimy na następnych kartach. Tu rzućmy tylko okiem na działalność 
jego w kierunku podniesienia ludu miejskiego i wiejskiego, a pójdziemy tu za myślą 
Szujskiego, złożoną w charakterystyce Kazimierza Wielkiego.

Stworzenie mieszczaństwa polskiego, to jedna z wielkich myśli Kazimierza 
Wielkiego. Nie wprowadza on go do prawodawstwa sejmowego, nie miesza między 
szlachtę, jak to czyniono później, ale wielekroć dopuszcza do rady swojej i z niem 
o niem stanowi, chce go mieć ważną częścią podstawy władzy królewskiej, źródłem 
dochodów, żywiołem, równoważącym stan szlachecki, którego niebezpieczne dążenie 
do zdobycia wyłącznego w kraju stanowiska odgadł i powstrzymać usiłował już 
w owym czasie.

Ale mimo wielu poszczególnych pojawów znamienitej w czasach Kazimie­
rzowskich roli miM. polskich, mimo słynnej uczty Wierzynka, nie dochodzi przecież 
mieszczaństwo do należytej u nas pełni dojrzałości. Wszelka waga życia history­
cznego skupia się w zbrojnym rycerskim stanie, a ten pod względem oświaty stał 
bardzo nisko.

IG*
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. W wieku XIV., w tym wieku srogich wojen, schyzmy kościelnej, rozruchów 
miejskich, okropnych morów, powszechnej swawoli i rozpusty, oświata i nauki stały 
w ogóle niżej, niż w wieku przeszłym. W Polsce do owych ogólnych przyczyn upadku 
przyczyniły się jeszcze szczególne, ściśle miejscowe, a jednym z tych były niczem 
nieukojone skutki owej strasznej burzy tatarskiej, co przeciągnąwszy trzema pło­

miennymi szlakami spu­
stoszenia, zburzyła szkoły, 
spaliła księgozbiory i całe 
ziemie wyludniła. Trzeba 
było zatem przedewszyst­
kiem zaludniać opusto­
szałe okolice, odbudowy­
wać sioła i miasta, a dzieła 
tego dopełnił wielki król. 

Ręce robocze są 
najcenniejszym skarbem, 
szanował je też zacny 
król gospodarz. Dobrze 
było włościaninowi w kró- 
lewszczyznach, pożąda­
nym on był i miłym 
królowi, jako kolonista, 
pomoc jego była konie­
czną przy budowach, 
ściągających mnogi za­
stęp rzemieślników i wy­
robników. Późniejsi kró­
lowie zerwali z tradycyą 
rodzimą, bo nie byli 
krwią z krwi, kością z ko­

tej dynastyi, co z ludu 
wyszła, schodził jeszcze 
między murarzy, sukien­
ników, słuchał chętnie 
rady rajców i głosu 
kmieci. A za to, że trzy­
mał się rodzimej tradycyi, 
tradycya ta zachowała o 
nim wdzięczną pamięć. 

Nowe stosunki ekonomiczne pociągnęły za sobą potrzebę kredytu. Bystry 
umysł Kazimierza zrozumiał, jaką usługę w tej mierze mogli mu oddać żydzi, którzy 
byli gotowi pieniądzmi okupić dla siebie tolerancyę w społeczeństwie chrześcijańskiem, 
a pomagało im w tej mierze prawo kanoniczne, wzbraniające chrześcijanom poży­
czać na procent. Wskutek gotowego grosza obiegowego, stali się oni niezbędnymi. 
Dowodzi tego między innemi wzmianka w statucie uniwersytetu krakowskiego, 

101. Grobowiec Kazimierza Wielkiego.

ści tego ludu, ale ostatni 
Piast, ostatni potomek 

który wyznacza umyślnie żyda wekslarza, obowiązanego pożyczać pieniądze studentom 
za bliżej określonym procentem.

Słabą stronę wielkiego króla, stanowią jego stosunki rodzinne. Kazimierz 
Wielki nie zostawił potomka, w inne ręce oddał następstwo po sobie, z powodów, 
które wiąźą się z rozpustnem życiem króla. Szujski przedstawia go niewiernym 
mężem Anny Aldony, namiętnym kochankiem pięknej Małgorzaty bawarskiej, naj­
gorszym mężem Adelajdy heskiej, żyjącym w nielegalnych stosunkach z kobietami 
różnego stanu i wyznania, bigamicznie wreszcie ożenionym z Jadwigą Żegańską. 
Wielki ten organizator państwa nie umiał zorganizować szczęśliwie rodziny, a oko­
liczność ta natury prywatnej, zaważyła na szali dziejów i oświaty w Polsce.

Mimo usilnych i wielostronnych usiłowań Kazimierza, mimo fundacyi akademii, 
nie rozwinęły się nauki w Polsce, nie zabłysły w niej promienie oświaty. Nie odrazu 
pierzchają ciemności, nie odrazu zasłynęła Polska głośnemi imionami. I nie dziw, 
wszak nawet w najoswieceńszych krajach Europy, nawet tam, gdzie żyli Dante, 
Petrarca i Boccaccio, panowało trudne do uwierzenia nieuctwo, wszak jeszcze w roku 
1429 sobór duchowieństwa francuskiego w Paryżu zalecał, aby tylko takim ducho­
wnym poruczano obowiązki kościelne, którzy epistoły i ewanielie płynnie czytać 
umieją, a w roku 1335 kanonicy zurychscy, w bśme do swego Wslrupa w Konstancy^ 
przepraszają, że niektórzy podpisują się znakiem krzyża św., «ponieważ nie wszyscy 
Pisać umiemp. A nawet ów współczesny Jadwidze, papież Bontfacy IX. według 
pobłażliwej wzmianki swego czasu, «umiał zapewne czytać, ale pisać nie umiał». 
Gdy zaś obudziła się w kim żądza wiedzy i ambicya naukowa, to szedł do Francyi 
lub Włoch i najczęściej nie wracał już do kraju, gdzie trudno było dalsze prowadzić 
studya, bez środków nauki, bez towarzystwa ludzi uczonych, bez ksiąg prawie. To 

— jak zauważył Szajnocha — nauki leżały ugorem i marniały zdolniejsze umysły. 
Czasem wynikły stąd i gorsze następstwa, bo najzdolniejsi ludzie, nie widząc 
w około siebie pobudek do pracy umysłowej, a żądni wrażeń, chwytali się zajęć 
i rozrywek światowych i brnęli w rozpustę. Gdy zaś duchownemu dostojnikowi 
przyszło okazać za granicą powagę swego kraju, wtedy dobywał trzosa i sprawiał 
ucztę, ku uświetnieniu imienia Korony polskiej...

Śmierć Kazimierza Wielkiego jest faktem dziejowym wielkiej doniosłości. 
Z nim kończy się dynastya rodzimego pochodzenia, a zaczyna się panowanie obcych 
królów, Jagiellonów. •— Zrywa się łączność i jednolitość między królem a narodem, 
między polityką zewnętrzną a potrzebami kraju. Przez unię Korony z Litwą i Rusią 
otwierają się nowe, szersze widnokręgi. Polska wkracza na odmienne tory rozwoju.

z
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ościół wszędzie wyciska piętno swego wpływu na kulturze narodu i jego 
stosunkach społecznych. U nas zatacza kola daleko szersze, ogarnia bo­
wiem — w większym lub mniejszym stopniu — teoryę i praktykę, sztukę 

i wiedzę, prawo i poezyę. Pod berłem kościoła znajdują się nietylko wzajemne ludów 
chrześcijańskich stosunki, rzesze państw i narodowości, małżeństwo i rodzina, dusze 
grzeszne i rozpaczą zamglone. Pod jego opiekuńcze skrzydła tuli się również sztuka 
i literatura. W wiekach średnich cała cywilizacya ludzkości, cały jej rozwój i po­
stęp płyną ze źródła religii, w której znalazła wyraz odwieczny idea rzymsko-chrze- 
ścijańska. Daremnie rzucają jej rękawicę ludy pogańskie. Mieszko I., pierwszy książę 
chrześcijański, a bardziej jeszcze Bolesław I., jak najgorliwiej krzewią w swoim 
kraju światło nowej wiary. Wszyscy Piastowie, nie wyłączając Kazimierza Wiel­
kiego, szczerze i gorąco służyli chrześcijaństwu, z którem płynęła do Polski rzeka 
dobrodziejstw duchowych, rzeźwiąc dokoła zdrowszą atmosferę. Ginęły bóstwa, świa­
dectwa ciemnoty i barbarzyństwa, ustępując miejsca ideom ludzkości i światła. Od 
przyjęcia nowej wiary zaliczona została Polska w wielki, powszechny związek narodów 
europejskich. Z rozszerzeniem chrześcijaństwa, coraz większe zastępy plemion sło­
wiańskich dotąd poza rodziną ucywilizowanych narodów stojące, powoływane zostają 
do uczestnictwa w sprawach oświaty. Na ruinach państwa rzymskiego budzi się 
do życia nowy feniks, powstają młode, barbarzyńskie dotąd ludy, wyznawcy no­
wego rzeczy porządku. Przypadła im w udziale misya założycieli państw nowych 
i podjęcie idei uniwersalnej, która dyademem była w koronie Karola Wielkiego, 
święci odrodzenie w wielkim Korsykaninie, a waży się do dziś na karbach historyi. 
Razem z chrześcijaństwem otrzymała Polska prawo obywatelstwa na zachodzie, uzy­
skała udział w powszechnych sprawach Europy i stała się orędownikiem nowych idei.

Niejako twierdza na linii granicznej, dzielącej zachód od wschodu, oddała niepo­
wszednie usługi chrześcijaństwu, to staczając wojny krzyżowe z sąsiadami, trwającymi 
w pogaństwie, to wysyłając apostołów i siewców nowej wiary. Literatura nasza 
w epoce Piastów wiąźe się ściśle z dziejami kościoła polskiego. Urodziła się bowiem 
i wykołysała pod skrzydłami kościoła. Uprawiana wyłącznie przez duchowieństwo , 
kwitnęła głównie w kapitułach i klasztorach.

Ale stanąwszy w obrębie koła europejskiej kultury, poczęły tracić swą świe­
żość, a nawet zupełnie więdnąć, i usychać rodzime wyobrażenia, zawarte w pieśniach 
i przysłowiach, w gadkach i podaniach. Nowe wierzenia puszczały pęki i wybujały

102. Katedra gnieźnieńska (z miniatury kancyonału gnieźnieńskiego z 1374 roku).

pod słońcem religii chrześcijańskiej. To zaś co zalatywało bałwochwalstwem, powoli 
traciło znaczenie i wartość. Prawne pojęcia, któremi posługiwano się przed Miesz­
kiem w prostem życiu Wu rotaego upadały, a na ich mmjsce szczepiono kanony, 
przeniesione z zachodu, i do warunków miejscowych maa<o,zastosowane. Wogóle 
cały świat wierzeń, wyobrażeń i pojęć rodzinnych Wad^ usuwał się w głąb i powoli 
zamierał, kiedy rozbłysła jutrzenfe wmry i nowego życia. Ten sam tos spotkał 
1 lęzyk polski, który z początku arn w mod^w^ arn w praktykach kośdelnych nie 
był w użyciu. Religia ^rze^ija^^ z swoją zasadą mtfo^i bliźniego, rzucata snopy 
światła w'ciemne umysły, podnosząc se^ łagodząc dzikie msty^^ pielęgnując 
pokorę w tych, któfzy najwyższą pokładah ufność w she rammma. Nie były jeszcze 
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minęły czasy przemocy i barbarzyństwa, uciskanych była liczba ogromna. Apostołowie 
i kapłani nowej wiary byli prawdziwą tarczą przeciwko prawu przemocy. Pod skrzydła 
klasztoru i wierzących uciekali słabi i ciemiężeni, szukając pomocy i obrony. Pierwszy 
zastęp misyonarzy wzorem osobistym zachęcał do cnót chrześcijańskich, dowodząc 
naocznie ich wyższości nad pogaństwem. Bez wrzawy i zamieszania, bez przymusu 
wmkdi w serca tubylców, z łagodno^ą przemawiając i uraąc, sypaty się z rąk .ich 
ziarna nowej wiary. A cierpliwi siewcy nie szczędzili zachodu i trudów, żeby żniwo 
było bogate i nie późne.

Z wcieloną w sercu żądzą poświęceń biegli w dalekie kraje, gardząc nie- 
bezpieczeństwy, nieśli światło nowej oświaty i wyobrażeń, z wysoko wzniesionym 
sztandarem wiary Chrystusowej. W puszczach zakładali klasztory, suszyli trzę­
sawiska, wycinali lasy. Całe okolice zamieniały się, dzięki ich niestrudzonej a mo­
zolnej pracy, w ziemię uprawną, świecącą złotem falownego zboża. Stali się apo­
stołowie prawdziwymi nauczycielami pogrążonego w ciemnocie i przesądach narodu. 
Od nich bowiem przejmował on i wyniesienie się samego siebie dla celów wyższych 
i wytrwałość w pracy i pilność i porządek, co mmło wpływ metylko na materyalne 
podniesienie bytu, ale także na rozwój etyczny i umysłowy. Kiedy w kraju szalała 
wojna lub plądrował zastęp dzikich najeźdźców, klasztory zamieniały się w twierdze, 
gdzie można było znaleść żywność i obronę. Tutaj w czasie pokoju chronili się ludzie 
cisi, dusze znużone lub czujące niechęć do życia śród zgiełku i nieukróconych 
namiętności. Znutazty tu prz^uhsfo szczątki nauk przechowanych przez staro^tno^ 
tliła się w nich iskierka, która później rozgorzała jak łuna i oświeciła Polskę no­
wem światłem, a teraz prysnęła deszczem złotych iskier, budząc uśpionych do życia 
W kapitułach i opactwach widzieć było można i mszały i brewiarze i mortyrologie 
i graduałyznutami. Znaleść mogłeś również roczniki i kroniki, foliały prawa kanoni­
cznego i pisma starożytnych przez zakonników z zachodu przywiezione lub przepisane, 
a nawet kodeksy ozdobione pięknemi miniaturami. Wszystko to stanowiło dobytek 
kościoła, było jego ozdobą i potrzebą. Jakkolwiek niewiele wpłynąć mogły na podnie­
sienie poziomu pojęć całego narodu, były przecież jedynem świadectwem kultury. 
Zakonnicy, idący zmisyą chrześcijańską w oddalone zakątki krajów barbarzyńskich, 
utrzymywali związek z oświeconymi narodami Europy. W tym względzie szczególniejszą 
zasługę oddał język łaciński i prawo kanoniczne, a religia miłości wpływała łago­
dząco na charakter i obyczaje mas, dopiero co wydartych mrokom bałwochwalstwa.

Wieki średnie, powszechnie jako czasy okrucieństwa i ciemnoty uważane, nie 
były bez blasków i zasług na ołtarzu cywilizacyi położonych, a w każdym razie nie 
należy kłaść wszystkiego, co źle o nich świadczy i o pierwotnej surowości całego narodu, 
na karb duchownych i zakonników. Raczej należy się im wdzięczność, że za ogólnym 
prądem nie szli, ani obojętnie nań patrzali, -ale owszem zgodnem poświęceniem 
dźwigają naród z ciemności, zbliżając go do światła wiary Chrystusowej i szczepiąc 
zdobycze kultury europejskiej. Taką była działalność kościoła pedagogiczna, (zwłaszcza 
kaznodziejska i katechetyczna) kapłańska, (szczególniej w konfesyonale) i pasterska 
(klątwy, interdykta i t. p.) .

Krwawa zumsta poczęła się chyhć do upadku. i w głąb usuwać, ustępując 
miejsca pokorze i duchowi chrześcijańskiemu, który przysięgał obronę uciśnionym 
i bezinteresowną pracę w kierunku idealnych zadań społeczeństwa. Również topniało 
pod ożywczym wpływem kościoła prawo pięści i podboju. W zgiełku walk brato­
bójczych jaśniała postać Ukrzyżowanego, rozniecając ogniska spółczucia i miło-

OKŁADKA EWANGELLARZA Z DRUGIEJ POŁOWY U.WIEKU.
Z muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie.
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stopią. Kościół ^eksztatea^ uszlacłietm^ i yowilizou'rł mto10’. D^nkdMiść, jaką 
anztnyzył, zakreśliła szerokto koł'a i pod swoje berto zagarnęła. wsz^kto ramd 
d^d^i^ pwórczośyi Mzkto^ ^cta. Miimkwa^re ^mmto bufowmdw, aozwój 
sztuki, muzyki i literatury, duch zapału i poświęcenia, ciągnące zastępy rycerzy na. 
walkę z ponaństwem, na ^nerć w aprstrlskicj misyi, opo śwtot^ pej pracy,
podjętej z zapaadem i po^a^ me^^toMOT^w. Nie inwira atoli tuierdtić, źe 
kościół nie rzuck za sobą i dem. Język tomiisH do kród^a wyielouy, usu^ł na
ptan rstatai mowę ^z^pą. Nm mate s^^o w^zą^to duyhowieństwo, żądając 
w zamkn za jgbswne iiaiitó, c^kiej obowiątknwej rotmm^y. , światło
kulpury europejskiej z ^roira&emem cliraśdjtó^wa znalazto u nas swój pi zy- 
bytek, tauCnr jednak twierdzić, że się ono szerokiem przedzierało koirtem pazez 
mroki, zalegające naszą ziemię. Panowie, a zwtaszyzc lud nie wiele korzystał 
z nowych wyobrażeń, które w swej szacie łacińskiej nie były dla nich nawet zaozu-

103. Pieczęć arcybiskupa Jana 
z 1153 roku, (z fotografii złożonej w mu­

zeum ks. Lubomirskich we Lwowie).

miałe i przystępne. Wykładano zresztą w szko­
łach jedynie rzeczy, bez których działalność 
kapłańska nie mogła się obyć. Prócz śpiewu 
łacińskiego i czytania po łacinie niczego 
prawie nie uczono.

Postęp naszej oświaty posuwa się po­
woli danną utartą już na C^śd-
jaństwo, ognisko i źródło ówczesnej cywili- 
zacyi, rozpoczęło się od dworu i Ciużluo 
książęcej; dały mu więc początek wyższe 
sfery społeczeństwa. Księża językiem pol­
skim słabo władali; do wykładu nauk trzeba 
było tłumaczy, których liczba nie była wielką. 
To też mgły i wyziewy epoki Cochrteścijań- 
skiej nie ustąpiły od razu. Długo jeszcze 
zachowały się dawne obyczaje i dawna suro­
wość. Grzebano po pogańsku, śluby mał­
żeńskie w kościele należały do wypadków 
rzadkich, często nawet mordowano księży 
i zakonników. W jaskrawych barwach stan

ów spotoczeństwa potekto^ matoje Ust; ^ze^n^a VII., wostnsnwany do 
Śm^te^ w rok.ii 1075. «Biskupi Twojej zrern, czytamy ^^cm p^rn^ me mający stałej 
siedzibo, wtoczą się wecHe woH swojdj, od reguł i p^taMwmii ojców świępych zupełme 
wtok Mato toh jas^ a prtrzeby tye tak; aoztogto, że rady dać nie mogą wielkiej 
Hczbm lu^osck. Wpnwte naborófehwo odby^ się z prtdPochdm> ołtafze św^cj 
złotem i srebrem. prtddmirto te jecnak staroć własność kościoła. Uposażenie 
biskupów, pełniącoye uacuoruoce kapelanów k^tia, jest ^^ste. Obszeine
dobra, nadane łaską panującego, zostają w rękach duchownych tylko dożywotnie. 
Po siwa pra^h^zą napowrót na ułasuość skafbu kstą^.ęcego.
jak to wtdać z Hsta ^sclaaHsa 11^ <to Jlarcma, arcobiskuPa ^m^m^kto^ w roku 
1102, nie stato w śmstym związku z Rzomdm, Pciu atoH w^afa
je z władzą książęcą. Papież wyraźa swoje z wypadku
biskupa praż m^rop^itę bez zawiaclommrna. o tam kuryi, z przenoszenia
biskupów ze sPoliyy do bez wp-aźne^ na t° zwołana Rzymu, za

. 17Literatura polska. Tom I.
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wolą księcia. Kościół zaiste nie cieszył się wówczas stanowiskiem niezaleźnem, pod­
legał w wielu sprawach i władzy i wpływowi panującego, jak tego dowodzi przykład 
św. Stanisława, a również powiastka z XII. wieku opowiadająca dzieje łakomego 
księdza, który nie będąc w stanie udźwignąć ciężaru darów ks. Bolesława, pochylił się 
i upadł. Duchowieństwo zawsze więcej obcowało z dworem książęcym i stanami 
wyższymi, niż z szarą masą ludu wieśniaczego. I przeto oświata szerzyła się jedynie 
w tych kołach; w niższe piętra gmachu społecznego światło kultury przedzierało się 
słabo nader wątłymi promieniami. Dopiero w epoce Bolesławów powstały fundacye 
najstarszych klasztorów i kapituł, pierwszy inwentarz oświaty przy ich bibliotekach. 
Sprawa szerzenia religii chrześcijańskiej przedstawia się nader niepochlebnie w wie­
kach XI. i XII., jeżeli weźmiemy pod uwagę synodalne postanowienia z następnego 
stulecia o potrzebie księży znających mowę ojczystą, o szerzeniu wśród ludu pierwszych 
zasad składu apostolskiego, o nakłanianie do chrześcijańskich małżeństw i pogrzebów.

Porównywając poziom naszego kraju a zachodu, dochodzi J. Szujski do wniosku 
że musiała w tym względzie ogromna zachodzić różnica. Od końca XI. wieku nad 
całym zachodem świeciła łuna zapału i natchnień wojen krzyżowych. W konflikcie 
między władzami duchowną a świecką ostatnia wracała z pola walki w pokorze 
i z świadomością poniesionej klęski. Tem była Kanossa, nieczem innem scena 
odegrana na placu św. Marka w Wenecyi. Reforma kościelna zdąża ogromnymi 
krokami po drodze rozwojowej. Duchowieństwo zakonne zagarnia pod swe berło 
i świeckie. Reguły klasztorne stają się coraz bardziej surowe i ascetyczne. Nawet 
stan świecki, w uznaniu nad sobą władzy duchownej, pochyla czoło przed powsta­
jącą potęgą i zaciąga się do nieustającej służby Bożej; rycerze wdziewają pancerz 
zakonnych ślubów, przysięgają gotowość wojenną i duchową. Od św. Anzelma 
z Kanterbury począwszy (od roku 1033—1109), teologia i filozofia rozszerza się 
coraz bujniej i pnic ku górze po przez <zboczenie» w Piotrze Abelardzie (od 
1034—1142), potrząsa konarami o sklepienia wspaniałej mistyki w Bernardzie kla- 
rawaleńskim (1091—1153), Hugonie i Ryszardzie de S. Victor (1141—1173). Głębia, 
czystość i górny, orli polot owych intuicyjnych myślicieli, zapala świat chrześcijański 
do walki z pogańskim, «trabizmem» i materyalizującym wpływem krajów wscho-, 
dnich. Oczywiście ta potężna mistyka przemawiała jedynie do umysłów wybranych 
ale nie brak pisarzów, którzy odpowiadali wymaganiom szkoły i pragnieniom wiedzy.

Piotr z Poitiers, kanclerz uniwersytetu paryskiego, ustępuje miejsca Piotrowi 
Lombard, który w swoich <Libri sententiarum» zamyka wielki całokształt teologii — 
cała średniowieczna scholastyka zajmuje się rozbiorem tego dzieła. Ramy filozo­
ficznego systemu otrzymuje chrześcijaństwo w dziele Allanza Lillc'go pod tytułem: 
De arte sive de articularis fidei catolicae ad elementem III. Wreszcie dzięki Janowi 
de Salisbury (f 1180), przyjacielowi Tomasza Becketa, ponury gmach szkolny zawrzał 
ruchem i życiem. Nie mogło stać się inaczej, uczony ten bowiem posiadał umysł 
praktyczny, bystry, obejmujący szerokie widnokręgi. Odświeżył wrażenia staroży­
tności, rozwinął krytykę dyalektyki spółczcsnej, podniósł godność filozoficznej spe- 
kulacyi, rzucił garście orzeczeń o ustroju państwa ojczystego wobec prawa Bożego. 
Ruch ten olbrzymi słabo tylko odzywał się w Polsce; dochodziły tu zaledwie jego 
odgłosy. Nie objawił się u nas potężnie kościół w zaraniu swego powstania. Wątła 
roślinka, na grunt niewdzięczny zaszczepiona, potrzebowała ciągłej opieki monarszej, 
ścinana chłodem pogaństwa, które z głębin duchowych ludności nie zupełnie- zostało 
wykorzenione, ale owszem częste dawało oznaki życia, stawiając groźnie czoło nowej
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kiełkującej dopiero potędze. Wprawdzie sprowadził Chrobry do Polski zakon Bene­
dyktynów, ale nie byli to owi braciszkowie, skrzętni i niestrudzeni siewcy prawd 
bożych, którzy we Włoszech, Anglii i Francyi tak świetnie przysłużyli się kulturą 
ziemi i dusz ludzkich. Ci, którzy zamieszkali w Polsce, pochodzili już z czasów 
upadku zakonu. Bardziej miał on na oku uprawę własnych grzechów i życie w wy­
godach, aniżeli doskonalenie ludu. To też skąpo rozsiewał światło nauk Chrystusowych. 
A nie należy zapominać, że wiele jeszcze czasu upłynie, zanim staną otworem bramy 
klasztorów dla krajowców. I lubo było już kilku biskupów za Bolesława, jakże 
niedużą musiała być ich działalność, kiedy nietylko w kronikach nie ma wzmianek 
o ich czynach kapłańskich, ale napróżno ich szukać w rocznikach katedralnych, gdzie 
okrom nazwisk i garści ogólników, nic zgoła o nich znaleść nie można. Wątłą łodzią 
misyi apostolskich sterował Wojciech, Brunon, Otto; żadnego w niej nie było Polaka.

Stan ten nie odmienił się i później na lepszy. Pierwszy blady promień poczucia 
swojej siły u władzy kościelnej wobec świeckiej, zgasł na długie czasy ze śmiercią 
biskupa Stanisława, i bardzo wolnym krokiem postępowała emancypacya duchowień­
stwa z pod zależności panującego. Związek ze Rzymem i zachodem jakżeby nie był 
wcale istniał. Oto kiedy Konrad III. ogłosił wyprawę krzyżową do ziemi 
świętej, odezwał się tylko wygnany król Władysław II. i luźny książę Henryk Sando­
mierski. Za Bolesława Krzywoustego postać rzeczy odmienia się wprawdzie. Potężnie 
rośnie prąd fundacyjny klasztorów i kościołów. Duchowieństwo od XII. stulecia otrzy­
muje coraz wybitmejsze stanowisko poht:yczne. Afoh pcirósłszy w włość duchową 
w poczuciu zdobytych praw i przywfiejów, poniekąd nawet potężne duchowieństwo, ile 
że władzę świecką nadwątliło, nie bardzo się zrazu przykładało do reform i oświaty. 
Nieliczne zabytki piśmiennictwa z tego czasu nie zostawiły śladów nowego ducha, 
którym św. Anzelm porywał, zapisaliśmy tylko akt podziwu dla czynów raczej niż 
pism św. Bernarda. Natomiast w kronice Kadłubka wyraźnie tu i ówdzie przy­
świecają piętna prawa rzymskiego i owa niemowlęca uczoność XI. wieku, wege­
tująca w fizyologach, w wymysłach historycznych o Aleksandrze Wielkim i innych 
podobnego rodzaju opowieściach średniowiecznych. Dopiero zakony źebrzące zostawiły 
światłe ślady swej działalności na niwie oświaty i krzewienia prawd Chrystusowych. 
Dominikanie — canes Domini, jak się sami nazywali — z falą płomieni w sercu, 
idący odważnie na walkę z pogaństwem, w każdym calu woli stolicy apostolskiej 
ulegli, wytworzyli potężną szkołę filozoficzną, której mistrzem był św. Tomasz 
z Akwinu (1274). Obok nich z odmiennemi pobudkami wyrastał inny zakon (fratrum 
minorum), któremu dał początek ów drugi oblubieniec nędzy, natchniony Fran­
ciszek z Asyżu. Kościół stał już wtedy na wyniosłej wyżynie. Zwycięstwo odnie­
sione nad pogaństwem, potęga i zamożność materyalna — wszystko to obfitowało 
w pokusy władzy, ambicyi, zbytku, użycia. Aspiracye duchowe uginały się też pod brze­
mieniem prawa kanonicznego. Tej groźnej, z życia świeckiego idącej nawałnicy, 
postawiła czoło mistyka średniowieczna, szedł na odsiecz mężny zakon braci żebrzących. 
Powstawały dokoła klasztory, wymagające ślubu ubóstwa, czynienia z siebie ofiary 
na ołtarzu miłosierdzia lub ascezy. Świat ujrzał widnokręgi dotąd nieznane, 
wchodziły nowe natchnienia. I zakon franciszkański ujął swe prawdy w systemat 
filozoficzny, wszakże w pewnem przeciwieństwie do dominikańskiego Tomizmu; 
była to scholastyka Duns Szkota, mistycyzm seraficznego doktora św. Bonawentury. 
Szczególnie klasztory dominikańskie bardzo się u nas szybko lozkizewiły. Wziost 
ich może iść o lepsze z szybkością rozwoju zakonu jezuickiego w XVI. stuleciu.
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Łacznie z klasztorami misjiymi na. Rusi, p^adah Dóminikanię u ^hyfcu XIII. wfeku 
do 33 domów, liczba zaś franciszkańskich nie przenosi 23. Wogole wiek XIII. 
w P^c^ był Peresem p^^nowama i rozkwitu dricha religijnęgó. W tem ^uKcm 
^z^yto do kraju naszej okoto 50 togatow odprawlóno niemniej jak
30 synodów. To samo już może zaświadczyć, jak żywe były między Polską a Rzymem 
^^nk^ z jaką gorliwością oddawano się regule kościoła. Z ^wiów jedne 
zwoływali i prowadzili legaci apostolscy, inne były gromadzone pod egidą km- 
jowych arcjrbfekupó^ Pięrwsze, których Mucyatywa prawodawcza w lwiej części 
szła z ramienia kuryi, zajmowały się sprawami ogólnych zasad zachowania się 
d^lmwmń^w^ dragm biorą za p^^awę stosunki ^śm^M i dażą do ich napraAvy. 
Obu rodzajom przyświeca tondencya olaronna, wysuwa się groźne stanowlśko kościoła 
wobec samowoli władzy świeckiej. Owo ubieganie się za celami przekraczającymi 
ramy pierwotnych zadań kościoła, działa ujemnie nażycie umysłowe. Duchowieństwo 
bardzo powoli zrasta się z społęczeńśtwęm. Wogóle czasy wgam^yd kościoła pd- 
skięgo nie bardzo były przychylne rozkw^c^ nauki i tówaty, spoczywających 
^0'^m w rękach duchowieństwa. W^kszo^ księży nie znała ^prosst języka po1- 
skiego. A kiedy później kościoły i klasztory zaroiły się od krajowców, sprawa me 
wzięła obrotu lepszego. Nauka bowiem zamknięta w ciasnem kole pojęć średnio­
wiecznych, nie mogła się swobodnie rozwijać. Owszem, wywarła raczej wpływ szko- 
dllwy, bo nie ^wiecaj^ paczyła nadto p^ęda naturalne» do których dochodzi 
każdy umysł drogą ^m^stnego myśtema. Z teológil wylęgł się duch scholaśtykl. 
Długo ta zmora ciężyła na umysłach ludzkości, nękając najlepsze siły, tłumiąc swo­
bodny rozwój stawiając nieprzebyte zapory władzy urny^. Język ojczysty był 
w zupełnej poniewierce. Należało do nieprzyzwoitości używanie polskiej mowy; 
wszędzie królowała łacina. Nie należy się przeto dziwić, iż przeciąg czasu od XI. 
do XIV. wi(°ku nle zdobył się na żadne dzieło p^kte, mamy tylko same przekłady, 
kazania, modlitwy i wogóle rzeczy, będące w związku z kościołem. . Uczono więc 
i wykładano w języku łacmskim, a w dodatku była to łacina śr^nmwt^zna, bardzo 
od mowy dawnych Rzymian odmienna. I zaiste, trudno teraz niejednemu dzielnemu 
klasykowi zrozumieć ówczesną gwarę łacińską, podobnie jak spółcześni uczeni nie 
pojmowali języka Cyceronów.

W natłoku przenośni i obrazów ginęła pierwotna mowa, prosta i niewymu­
szona. Scholastycy nie mieli uczucia dla piękności natury, nie potrafili przemawiać 
naturalnie i do serca. Więcej do dzieci podobni, bardziej się w rzeczach dziwnych 
i osobliwych lubowali, niż w prawdziwych. Zmysł krytyczny wogóle był śród nich 
nadzwyczaj mało rozwinięty, opowieściom w księgach wyczytanym dawali zupełną 
wiarę, nie licząc się ani z czasem, ani z osobą autora. Logiką posługiwano się 
w sporach i wywodach, snutych w myśli bez treści. Od dróg prostych stroniono, 
gościniec prawdy naturalnej nie cieszył się uznaniem. Nauczyciele bynajmniej nie 
dążyli do nauczania młodzieży, ich celem było zadziwiać zręczną i misterną dyalek- 
tyką, .zadawać podstępne pytania*, lub .przy pomocy rogatego syllogizmu zapierać 
w kąt przeciwnika.. Nauki obfitowały w wyrażenia techniczne, zazwyczaj słowa, bez 
wewnętrznej treści, najczęściej osłony niewiadomości i nieuctwa.

Rzucał jednak kościół prócz tych cieni i jasne smugi światła. Przypatrzmy się 
bliżej warunkom, dzięki którym rozszerzyło się chrześcijaństwo w Polsce. Cesarstwo 
zachodnie, korzystając z praw przelanych przez stolicę apostolską, postępowało zwolna, 
ale statecznie, do zwierzchnictwa świeckiego i duchownego nad Słowianami. Niemcy 

posuwali się nieustannie przez knieje i niezamieszkałe pustkowia ku wschodowi, 
aż wreszcie z zastępem odważnych rycerzy dotarli do granic Polski. Zasiadający 
wówczas na polskiej stolicy książę, nie poszedł za przykładem nadelbiańskich swych 
pobratymców. Rozumiał, że podniesienie rękawicy równało się pewnej zagubię, 
albowiem w ten sposób skazanym byłby na nierówną walkę, w której Niemcy, jako 
naród oświeceńszy i lepiej w rzemiośle wojennem wprawny, byliby niewątpliwie 
odnieśli zwycięstwo. Przyjęcie chrześcijaństwa uważał Mieszko za krok rozumnie 
polityczny, tembardziej, że bożki pogańskie nie były już w takiej czci, jak ongi, że 
wogóle barbarzyństwo chyliło się do upadku. Za pośredników w chrzcie świętym 
nie wybrał jednak wrogów. Pięknie kreśli Małecki warunki, śród których odbyło się 
przejście Mieszka na łono kościoła powszechnego: .Czech i władza cesarska, jako 
rodzice chrzestni, trzymali go do chrztu, a Rzym był owym kapłanem, który nad nim 
sakramentu dopełnił.. Słońce nowej wiary rzuciło promienie na ziemię już od dawna 
tu i ówdzie płonkami chrześcijaństwa świecącą. Byłoby rzeczą wprost nieprawdo­
podobną, żeby Polska tak bardzo na zachód wysunięta, nie ulegała już poprzednio 
wpływom panującej w Europie religii. Unosiły się w atmosferze zarodki chrześci­
jańskiej wiary i tylko trzeba było jakiegoś stężenia powietrza, żeby na grunt upadły 
k zapłodniły obszary puste, dzikie, chwastem pogaństwa obrosłe. W porównaniu 
z Słowianami nad Łaby, którzy cierpliwie znosić musieli ucisk niemiecki, znajdowali 
się Polacy w położeniu względnie pomyślnem.

Przyjęcie (^ra^dp^^a byto dla P^^ prawdziwą jutrzmą na drodze byto 
politycznego, źródłem, z którego później szeroką rzeką płynęła w morze euro­
pejskiego życia. Naród polski, niejako usynowiony przez kościół rzymsko-katolicki, 
podaje odtąd dłoń bratnią narodom zachodnim. Myśli, co się przesunęły nad światem 
średniowiecznym, stają się jego własnością. Wstępuje w szeregi ryceizy, walczących 
w imię wolności i oświaty, a nie z musu, nie z bojazni przed potężnym nieprzyja­
cielem, ale z własnych pobudek i woli. Zachód poczyna kierować uwagę na Polskę, 
albowiem odtąd staje się jego współzawodniczką w zadaniach kultury i oświaty. Dzieje 
świata udzielają jej miejsca na swych pergaminach. Z początku kronikę wypadków, 
odbywających się w Polsce, zapisuje rzesza historyków obcych, potem cudzoziemcy 
w kraju przybywający, a w końcu sami Polacy. Kościół, w swej polityce od kolei 
życiem wyżłobionych zależny, sam ułatwiał narodom barbarzyńskim rzucenie starej, 
a przyjęcie nowej religii. Urwiska i knieje, od wieków krwią niewinnych ofiar bro- 
czone, błyszczą kościołami z wyższem przeznaczeniem. Dni prastarych uroczystości, 
bałwanom poświęcone, stają się świętami chrześcijańskiemi, uroczyska zamieniono 
w twierdze, gdzie osadzano załogi chrześcijan, gotowych do walki z upadającem pogań­
stwem, do ofiary na ołtarzu kultury i światła. Sławny list papieża Grzegorza Wielkiego 
daje szermierzom wiary świadectwo mądrości i umiarkowania kościoła. Nie tępieniem, 
nie groźbą oręża i postrachem pożogi, zaleca szerzenie chrześcijaństwa. Owszem 
nakazuje liczyć się z warunkami miejscowymi, łagodnie nawracać dusze bałwo­
chwalców, nowe idee szczepić na pniu starych tradycyj i zwyczajów. Pismo to, 
po dziś dzień budzące podziw ogólny, było niejako mądłestom dla apostołów 
i pasterzy chrześcijańskich. .Niepodobna jest — czytamy w owym liście pozba­
wiać ich wszystkiego, do czego przywykli. Nie w podskokach i nie odrazu staje się 
na szczycie góry, spinać się należy stopniowo, krok za krokiem.. Surowość zalecona 
tu jedynie dla pozostałości pogańskich, będących w jaskrawem przeciwieństwie 
z podstawami wiary Jezusowej.



135134

jakiemi ścieżkami, którym gościńcem przybyło do nas chrześcijaństwo? . Na 
fatach Mołdawy i Łaby płynęli Czesi ku Niemcom, z prądem Dniepru swpH 
Rusini w zatoki Grecyi i Bizancyum. Nasi ojcowm żyh w mnych warunkach. Wody 
Wisły, odbijane od brzegów Bałtyku słabo zaludnionych, przynosiły z powrotem pier- 
wtataki ^trópej kukury — germańskiej z zachodu, z połudnta ro^^mj, a ze wschodu 
bizantyńskiej. W ten sposób, wpływ ka^ej z osotmą tracU ze swej sity. , Żaden nm 
postadał fak dramrfej nad innemi przewagi toby tamto odeprzeć i dzfatać ^tycznie 
Miała Polska wielką moc odporną i poczucie niezależności. W stosunku . do oświe­
conych narodów przysłużyły się te władze narodowi polskiemu w wysokim stopniu, 
ale z drugiej strony powstrzymywały od ulegania ogólnemu prądowi, którym por­
wani byliby się d.iwno swej wytac.znodu wytoyb i stanęli obok nm-^dw tmnrp^- 
skich. Czesi wypełnili kilka, kart historyi przed Borzyrojm. Ruś budata postrach 
na w czasta poprzedzającym panowanie Włodzimierza, jedynie Polska wy-
sunęta się na teren życia dziejowego dopero po przyjęciu chrześcijaństwa. W krajach 
powyższych obudziło się wcześme życie polityczne i poczęło kiełkować w brzasku 
kultury. U nas przeciwnie, stolice reHgb wzbiło się już wy^to, kiedy Polska poczuła 
się powołaną do życia p°lityczneg°. Trzeba byto stoczyć walkę mdy^ z nieprzy­
jacielem zewnętrznym, ale jeszcze z dość licznym zastępem wroga wewnętrznego. 
Wszystko, cokolwiek związanem było z życiem społecznem, nie stężało jeszcze w formy 
stałe. Wszędzie widzimy zmiany, wahania, to wzrost to upadek. Ani granice państwa, 
ani znaczenie władzy świeckiej i duchownej, ani ich wzajemny do siebie stosunek, 
nic nie pokryło się błoną twardszą. Organizacya kościoła na zachodzie wybujała 
w ogromną potęgę, u nas zaledwie kiełkuje, łatwo ulegając wpływom zewnętrznym; 
a widok piętnastu b1skupOw, koronujących Bdesfc^ Śmiafego, uważac mozna za 
dowód trwającego wówczas nieładu. ,

Naród przebywał chwilę wyjątkową; byta to m^lctośto^ a gorączkowa tor- 
macya, która pochłania wszystkie sity wewnętrzne. Z tej mgty, unoszącej się nad 
przepaścią twórczego chaosu, jedynie tu i ówdzie wynurza się kilka światłych punktów. 
Naród, zajęty głównie obroną swoich sadyb i ich rozszerzeniem, nic garnie pod swe 
skrzydła cichych natchnień, upodobań kontemplacyjnych, dążności twórczych. Idzie 
mu przedewszystkiem o uszykowanie żołnierza, któryby granic młodego państwa 
bronił przeciwko hordom najeZdzców; na jego barkach, cięży zadanie karczunku 
puszcz nieskończonych, osuszanie bagnisk i uprawa roli. W tym szczęku oręża i tar­
laku robót publicznych nie stało miejsca na przybytki życia kulturalnego, które 
i wielkich wymagają nakładów i nie obiecują szybkiego żniwa. Ten na pół barba­
rzyński przepych, którym się otoczył waleczny do zuchwałości ksiąŻę Bolesław Chrobry, 
składał się z łupów wojennych i drogocennych kruszców. Zestawićby je należało 
z potęgą materyalną jakiegoś bohatera Iliady lub Eddy. Wszakże prąd z nich pły­
nący na podniesienie oświaty, na postęp sztuki, był bardzo nieduży, jeżeli nie żaden.

Kilka kłosów literatury, wyrastających z tej niwy ciągle krwią broczonej i zasy­
pywanej popiołem tlejących zghszcz, Hwdaęcziuiiy jedynie lwtototown Nie żelazem, 
■ie gwałtownymi środkami wzrosło u nas wprowadzone chrześcijaństwo. Łagodnie, 
na drodze pokojowej szerzyła. się nowa wiara. NapróŻno szukałbyś wypadku krwa­
wego w połączeniu z wiarą chrześcijańską, wspomnienia o męczeńskiej w apostolstwie 
śmierci w sercu samej Polski. Jak natomiast inaczej przedstawiają się dzieje krze­
wienia chrześcijaństwa na zachodzie. Misyonarze szerzyli u nas swą działalność pod 
osłona opieki książęcej, a ludność powoli oswajała się z nowemi pojęciami. Dzieje 

przekazały nam wiadomości o tych pobratymczych krajach, gdzie zastęp kapłanów 
torował sobie drogę z orężem w ręku. Zaciekle przeciw nowym prądom bronili się 
Pomorzanie. «Nie chcemy z wami mieć nic wspólnego — odparli z dumą apostołom 
chrześcijaństwa — nie odstąpimy od naszych ojczystych obyczajów. Między chrze­
ścijanami są i złodzieje i zbójcy, wykłuwają sobie oczy, ucinają nogi i wszelki rodzaj 
niegodziwości popełnia chrześcijanin na chrześcijaninie. Taka wiara niechaj będzie 
od nas daleka*. Nie ulega wątpliwości, że przed przyjęciem chrześcijaństwa złączyły 
się bratnie plemiona polskie w jeden polityczny związek, którego ogniwa w dobie 
chrześcijańskiej odkrywa wzrok dziejopisarza. Nowa wiara nie tylko nie przeszkadzała 
zespoleniu, owszem była znakomitym cementem, który połączył na długie wieki 
rozszczepione plemiona, oddając nad niemi władzę panującemu księciu. Względy 
polityczne, jakoteZ położenie kraju nie małą odegrało rolę, wpływając na wybór 
pośrednika, wrogi Żywioł niemiecki był przytem najmniej czynny. Był to jeden 
z dalszych przyczyn — jak to wykazał dr. Abraham — i nie jedyny. Do po­
łowy X. stulecia. pas ztorni, dzielący Potelcę od Memmc był zamtaszkały przez bar­
barzyńskie, w bałwochwalstwie zostające ludy. Droga więc do dzielnic polskich była 
najeżona groZnemi niebezpieczeństwami. Powinni się byli zresztą przekonać misyo­
narze niemieccy, że zatknięcie krzyża na zgliszczach grodziszcz nie odnosi pożądanego 
skutku, jak to miało miejsce na ziemiach obmywanych falami Łaby. W oczach plemion 
słowiańskich, Niemiec, jawiący się z orężem w ręku, był znienawidzonym wrogiem, 
czy występował jako nieprzyjaciel, czy też w roli apostoła. Działalność misy°narską 
tam tylko mogła liczyć na posiew skuteczny, gdzie opór był prawie wykluczony. 
Byli w zupełnej zgodzie z tą zasadą cesarze z dynastyi saskiej, zaprowadzając orga- 
nizacyę kościelną jedynie w krajach zupełnie podbitych. Awangardę stanowiły zawsze 
zastępy wojska, dopiero póZniej przybywali misyonarze. Zresztą chrześcijaństwo z za 
Odry przedzierało się na drogi handlowe dzięki jeńcom, wyznającym tę religię. Sil­
niejszy prąd idei chrześcijańskich powiał też z państwa Wielkomorawskiego, któremu 
sterował Świętopełk.

Pierwszy pączek nowej wiary na ziemi naszej, wybłysnął na widowni histo­
rycznej w chrzcie księcia Wiślicy. Legenda św. Metodego opowiada o tym wypadku 
w sposób następujący: «Pogański książę, bardzo potężny, siedząc w Wiślech, urągał----
chrześcijanom i zbytki im czynił. Rzekł więc do niego przez posły św. Metody : 
Dobrzeby było synu, abyś się dał ochrzcić dobrowolnie na swojej ziemi, bo inaczej jf 
jako jeniec będziesz ujęty i zniewolony przyjąć chrzest na cudzej ziemi i wspomnisz | 
moje słowo». Tak się też stało.

Nie zaginęły też świadectwa, zdające się potwierdzać prawdziwość tradycyi 
św. Metodego i Cyryla, skoro dawne brewiarze prowincyi gnieZnieńskiej mieszczą 
modlitwy do tych apostołów. Ale jaskrawiej wystawiają rzeczywistość powyższej 
opowieści mnogie kościoły pod wezwaniem św. Klemensa. Imię to św. Cyryl i Me­
tody otaczali czcią wyjątkową i mieli niektóre po nim relikwie przywieZć do Polski. 
Nie należy także pominąć ożenienia Mieszka z Dąbrówką, świadczącego wyraZnie 
o dawnych stosunkach Polski z chrześcijańskimi Czechami. Pierwsi atoli misyonarze, 
przybywający do Polski, nie pochodzą z Czech, gdzie wtedy zbywało jeszcze na wy­
kształconym klerze. Rekrutowali się przeważnie z Niemców. Źródła polskie, sięgające 
w ściśle historyczną przeszłość, otwierają na oścież bramę i granice Polski dla 
wpływów chrześcijańskich z Czech z chwilą, kiedy stanęła na kobiercu ślubnym para 
książęca. Język polski przejął cały szereg wyrazów kościoła dotyczących z czeszczyznyy
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jak naprzykład: tośaół; papieź, msza loz^e spwwratf, post, wielkie. Działalność 
tej gromadki ciehych, nie gonkicych za rozgtosem ap^rótów, zamknięta była w ra­
mach nader s^upłydi, d^óki nie było w ^sce biskupa, wypos^M'^ pełn'ą 
apostolskiej ^dMśd. Nie było władzyy któraby mogła zakładać i poświęcać 
a pracy misyonarzy zbywato na ogólnych podstawi i Posiew nowej
wiary odbywał się pod opieką ramtema ksklżęcego. Mieszko, będąc w częstych 
z dworem niemieckirn stosunkach i odczuwając potrzebę stolicy biskupiej , w kraju, 
udał się do Ottona I. w tej spraw^ który później wyznaczył na tę godność ^rdana. 
Rozpoczął ów d^eto Mwracama od szczytów. ^dł najpierw Mieszka, jego dru­
żynę najbardziej wmrze i sprawom jej przyjinyi. Przyjęcie sakramentu (Mbylo 
się w tych sferach s^ojn^ bez przymusu. Kidy jednak U^ba. było zejsc w waistwy 
niźsze, mW-M jeszcze stojące przy dawnych obyczajach i przesądach, zmieniła się

104. Ruiny najstarszeg° kościota na ostrowi jeziora w Loliifcy, w Pranafeta.

poStać rzeczy. Spotkał się tu był biskup z op^y^yą, która sprowę przyjęcia chrze­
ścijaństWa wddai. Słusznie jednak domyśi się dr. Abraham, że z drrtfc kedy 
Mieszlro zgodził się na ^rzucenie wiary pogańskiej, miało już chrześcijanStwo między 
ludem polskim grunt przysposobiony. Jest rzizą niemal pewną, że książę me od­
ważyłby się na przyjęcie chrzty gdyby me mógł liczyć na popttrae, choc średnie’ 
śród ludu. W przeciwnym bowiem razie byłby się narazrt na zupełne odosobnieme, 
zgromadziłby d^ła. siebie zastęp niezadow°lonychJ byłby wytworzył sobie i państwu 
wewnętrznego wroga. ,,

Dzieje me zostawiły nam wskazówk, z której wokroljy byró wnosić> gdzie 
został zbudowany pierwszy kościół. Można jednak przypuścić, na mocy analogii Po' 
dobnych wypadków u innych plemion słowiński, że zajął rn^ na .„ru zach 
pkiej świątnicy pogańskiej. Kościółek św. Wita w Kruświcy, stolicy k ujaws ' lej> 
jeden z najdawniejszych u nas przybytków wmry otrzymał nazwę EWANGELIARZ Z DRUGIEJ POŁOWY 11. WIEKU.

Podobizna miniatury, z muzeum ks. Czartoryskich.
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miejscowej wsi Dziewy. Łączy się z tą miejscowością pewien element mitologii słowiań­
skiej. Przypuszczają, że w osadzie tej była pierwotnie świątynia pogańska, a po jej 
wzburzeniu wzniosła się na tern samem miejscu kaplica św. Wita. Między Elbą 
a Odrą, na Pomorzu, posiadali Słowianie liczne i zamożne świątynie, rozporządzające 
mnogością dóbr i skarbów. Napróżno jednak szukalibyśmy w kronikach śladów 
o istnieniu świątyni pogańskiej w Polsce. Jest poprostu rzeczą nieprawdopodobną, 
aby Polacy żywili religię czystego kultu natury, żeby zadawalniali się jedynie prostem 
odczuwaniem bóstwa w lasach i uroczyskach, bez potrzeby krystalizowania pojęć 
o bogach w kształty widoczne, i budowania dla nich przybytków. Na ostrowie 
jeziora w Lednicy (w Poznańskiem) znaleziono posążek boga pogańskiego, tudzież 
obszerny fundament starodawnej świątyni z czasów panowania Mieszka. Czy z czasem 
owa świątynia nie ustąpiła miejsca nowemu, chrześcijańskiemu kościołowi u nas?

Po śmierci Mieszka syn jego Bolesław Chrobry rozwijał dalej rozpoczęte 
dzieło ojca. Trzeba było słabo kiełkującą religię od wpływów szkodliwych ochraniać, 
coraz większe gromadzić w koło niej zastępy, w przekonaniach i wierzeniach lud 
utwierdzać Nadto przypadła Chrobremu w udziele inna jeszcze rnisya. Sprawę 
chrześcijaństwa u nas dzierżył w swojem ręku kler zachodni, wtedy już zepsuty, 
i zmateryalizowany. Trzeba było wpływ ten odpierać i wiązać się ściśle z Rzymem 
i cesarstwem. Sw. Wojciech miał być w tym względzie dla księcia niewyczcrpanerri 
źródłem zachęty.

W swojem miejscu omówimy działalność, jaką apostoł ten rozwinął w Gnie­
źnie, gdzie duża liczba Polaków przyjęła chrzest z jego namowy i nauki. Histo­
rycy przypuszczają nawet, że na mocy układu, jaki stanął między św. Wojcie­
chem a następcą Jordana, biskupem poznańskim, pierwszemu powierzoną została 
wschodnia część dzielnic polskich ze stolicą w Gnieźnie, skąd otwierała się droga 
dla szerokiej pracy apostolskiej, drugi zaś, wziął pod swoją opiekę część zachodnią. 
Około tego czasu, budzi się w Polsce potrzeba silniejszej organizacyi kościoła. 
Ażeby rozwinąć działalność w tym kierunku, trzeba było zezwolenia kuryi papieskiej 
i cesarza. Zwrócono się więc do marzyciela na tronie, Ottona III., który żywił część 
najwyższą dla św. Wojciecha i był z nim w pokrewieństwie i wyjednano zezwolenie 
na tytuł katedry metropolitalnej dla bazyliki ze szczątkami św. Wojciecha.

Trudniejsza sprawa była z uzyskaniem niezależności dla kościelnego terytoryum. 
Episkopat niemiecki, w osobie arcybiskupa magdeburskiego, któremu więcej szło 
o pomnożenie dochodów, niż o szerzenie chrześcijaństwa, uważał kościół w Polsce za 
sobie podwładny. Innej atoli myśli była stolica apostolska. Owszem, staraniom dworu 
polskiego przyklasnęła, zezwalając mimo oporu arcybiskupstwa, na założenie metro­
polii gnieźnieńskiej, bezpośrednio z Rzymem związanej. Uważała ją bowiem za nowe 
ognisko, które wysyłać będzie promienie wiary daleko na wschód i północ. Uświęca 
ten nowy stan rzeczy zjazd gnieźnieński w roku 1000, stanowiący pierwszą kartę 
w historyi nowego kościoła, to co było przedtem, zasługuje nieledwie na nazwę, 
wstępu. Tutaj postanowione było usamoistnicnie kościoła polskiego, zorganizowanie 
gnieźnieńskiego arcybiskupstwa z osadzeniem na tej godności Gaudentego, brata 
św. Wojciecha i podział prowincyi polskiej na pięć dyecezyi. Misyonarze chrześcijańscy, 
którym zawdzięczamy rozszerzenie nowej wiary, wyznawali ją podług obrządku 
rzymskiego. To też obrządek ten zaprowadzony został u nas zaraz w zaraniu chrze­
ścijaństwa. Były jednak praktyki i modlitwy z wyraźnem piętnem odrębności, leszcze 
w roku 1323, Jan XXII., zezwala Nankierowi, biskupowi wrocławskiemu, w godzinach
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kanonicznych stosować się do kościoła krakowskiego. A chrzest św. bywał udzielany 
przez zanurzenie, nie przez polanie.

Ogniskiem kultury i życia umysłowego były w wiekach średnich u nas i za 
granicą klasztory i kapituły. Wyjątkowo tylko oddawali się naukom ludzie świeccy 
A nawet większość duchowieństwa świeckiego poza szkołą miała na widoku cele 
praktyczne. Jedynie klasztory były prawdziwym przybytkiem sztuk i nauk. One 
zastępowały drukarnie, biblioteki, księgarnie i naukowe gabinety. Były to prawdziwe 
dźwignie i twierdze oświaty. Kopiowanie cennych dzieł i dokumentów należało 
w wiekach średnich do zakonników, którzy tym sposobem bogacili klasztorne 
biblioteki, a często składali w darze dobrodziejom swoim. Tą drogą dochowały się 
owe misternie zdobione folianty w komnatach książąt i możnych panów, stąd zaś 
wędrowały dalej z misyą szerzenia światła i kultury. Ta cicha, skromna, <bcncdyk- 
tyńska praca* zapoznała nas z wieloma płodami starożytnych, bez niej doszłoby do 
nas niewiele pomników. W celach klasztornych powstała niemal połowa zabytków

105. Kościół klasztorny w Czerwieńsku, nad Wisłą, z XIII. wieku.

piśmiennictwa średniowiecznego naiwnie, a często bez odpowiednich uzdolnień 
pisanych, tem nie mniej przedstawiających prawdziwą studnię wiadomości history­
cznych. Skrzętnej opiece władzy zakonnej zawdzięczać winniśmy, że się do dni naszych 
zachowały. Na wzburzonych falach wypadków dziejowych niesione znalazły tam, jak 
w arce, bezpieczny przybytek. Doniosłość zakonów była uznawaną powszechnie. 
Szczodrymi darami obsypywane przez królów, książąt, biskupów, panów, a nawet 
groszem wdowim ludu pracującego, szybko się rozwijały i bogaciły. Ale obfitując 
w bogactwa, wpływy, szerokie przywileje i prawa, poczęły gnuśnieć i zasypiać na zdo­
bytych laurach. Oczywiście, zakony w tym stanie, jak je dziś oglądamy, przestarzałe, 
niedołężne, wegetujące tylko, wydają się z małym wyjątkiem niepotrzebnymi. Nie 
należy jednak na podstawie spółczesnego ducha sądzić o przeszłości. W zaraniu 
bowiem, kiedy jeszcze żyła pamięć ich założycieli, były to prawdziwe dźwignie 
życia umysłowego i wyższej kultury, obozy, mieszczące zastępy żołnierzy ducha, 
idących w nieprzebyte głębie warstw narodowych, z pochodnią oświaty, aby karcić 
dzikie instynkty, łagodzić butność i surowość. Miały nadto wielkie znaczenie 
w życiu ekonomicznem. Dzięki zakonom nieprzejrzane puszcz dziewiczych obszary
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ZlOĆiły się zbożem, pobudowały wsie i osady, wznosiły budowle obronne przeciwko 
' le nieprzyjacielskiej, wreszcie rozwijały się warsztaty rękodzielnicze. Zgromadzenia

106. Najstarsza pieczęć polska klasztoru 
Benedyktynów.

107. Pieczęć klasztoru w Trzemesznie 
z wizerunkiem św. Wojciecha.

pod wezwaniem św. Benedykta, licznie na za­
chodzie i południu rozkrzewione, zrazu pełne 
godnego zapału i świętych natchnień, zniewie- 
ściały później, puszczając w niepamięć zasady 
i ducha, który je na początek ożywił. Porzu­
ciły pracę ręczną, skoro im wszystkiego do­
starczali wieśniacy, zamieszkujący ich dzie­
dziczne dobra. Szkoły zdawały się mącić ciszę 
klasztorną, a również przestano cenić zaj­
mowanie się niepopłatnem piśmiennictwem.

Opaci, jako bliscy monarchom, towarzy­
szyli im w podróżach, byli wtajemniczeni 
w prawa polityczne. Inaczej podwładne im 
mnichy. Tu panowała oziębłość i ospałość. 
Nie troszczono się o nic więcej, krom spo­
żywania dostatków. Taką fazę przebywał 
zakon Benedyktynów na początku XI. wieku, 
kiedy wysyłał braciszków do Polski. Ale 
nie należy zapomnieć, że Benedyktyni do 
nas przybywający musieli odbijać od szarego 
tła zakonników. Inaczej nie byliby porzucili 
owych siedzib wygodnych, nie byliby się 
puszczali w niebezpieczną drogę do dzikiego 
kraju, najeżonego niebezpieczeństwy. Toż 
św. Bruno zginął śmiercią męczeńską za sprawę 
chrześcijaństwa. Opat zaś Tuni (tyniecki), 
poufały Bolesława Chrobrego, «mnich odzieżą, 
lecz lis zdradliwy i dlatego ulubieniec księcia», 
jak go określa Dytmar, często był jako poseł 
wysyłany przez Chrobrego, co świadczy bez­
warunkowo, że odznaczał się inteligencyą. 
Pierwszy klasztor Benedyktynów stanął w Mię­
dzyrzeczu lub Trzemesznie, na miejscu mę­
czeńskiej śmierci pięciu braci zakonnych. 
Burza dziejowa, która przeleciała nad na­
szym krajem po śmierci Mieszka II, powaliła 
wszystkie klasztory i całą działalność kościoła. 
Żaden snąć dom boży nie ocalał z tej po­
wszechnej zawieruchy. Wprawdzie później, 
w wieku XII, kiedy już się była ustaliła 
organizacya kościoła w Polsce piastowskiej, 
powstaje spora liczba klasztorów benedyk­

tyńskich, wpływ jednak przez nie wywierany na ogół był bardzo nieduży. Nie 
można wszakże zaprzeczyć, żc pierwszymi siewcami nietylko kultury, ale i oświaty, 
byli u nas,Benedyktyni. Młodzież ówczesna odbierała wykształcenie w ich murach
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klasztornych. Dzięki Benedyktynom, posiadamy jeden z najbardziej w przeszłość sięgają­
cych pomników piśmiennictwa, rocznik świętokrzyski. Ale w ogóle jednak, wXII. wieku, 
klasztory benedyktyńskie chylą się do upadku. Żali się papież Grzegorz IX., że 
nawet Kluniacy, ongi kwiat zakonników, którzy rozciągnęli swe osady od morza 
do morza, upadli haniebnie, a domy, te prawdziwe przybytki ascetycznego życia, 
pracy, bożych natchnień, opustoszały zupełnie. Dopiero ze wstąpieniem na stolicę 
papieską Benedykta XII., rozpoczyna się reorganizacya czarnych mnichów. Zespolono 
wszystkie leniwo wegetujące klasztory, ustanowiono prowmcyę gnieźnieńską, do 
której należeli odtąd Benedyktyni całej Polski. Klasztory ich w XIV. wieku istnie­
jące, znajdowały się: w Tyńcu, ł.ysej Górze i Sieciechowie w Małopolsce, w Mo­
gilnie i Lubieńcu w Wielkopolsce, oraz w Płocku na Mazowszu. Na ł.ysej Górze 
osiedli z początku Czesi, później wychodźcy węgierscy. W Sieciechowie zamieszkali 
zakonnicy od św. Idziego z Prowancyi. Lubiń gościł z początku Benedyktynów nie­
mieckich, a Płock rzymskich. Ta różnorodność klasztorów utrudniała sprawę zało-

108. Kościół świętokrzyski OO. Benedyktynów na Łysej górze.

żenią prowincyi. Klasztor tyniecki, który już w 1125 roku, dzięki zabiegom w stolicy 
apostolskiej czynionym, wyjednał sobie zupełną prawie od biskupa niezależność, po 
założeniu prowincyi gnieźnieńskiej zyskał naczelne stanowisko, będące jeszcze za 
Długosza w powszechnem uszanowaniu.

Po Benedyktach idą Cystersi. Jan, później arcybiskup gnieźnieński, spro­
wadził zakon ten do Polski i założył, wraz z bratem swoim Klemensem, klasztor 
w Brzeźnicy. Ponieważ pierwsi zakonnicy przybyli z Burgundyi, nazwano klasztor 
Marymondem polskim, następnie użyczyło mu nazwy pobliskie miasto Jędrzejów. 
Cicha ta ustroń wsławiła się pobytem W. Kadłubka. Od tego czasu zaczyna się 
krzewić wpływ Cystersów. Zakon ten, nie tyle przysłużył się piśmiennictwu, ile 
raczej wpłynął na podniesienie warunków ekonomicznych. Zagospodarowanie obszarów, 
do klasztoru należących, tudzież ściąganie mnogiej liczby kolonistów — oto co 
należy do zakresu jego działalności. Nigdzie nie spotykano tak postępowo prowa­
dzonego gospodarstwa, jak w dobrach Cystersów i Benedyktynów. Zgromadzenia 

klasztorne, znajdujące się w Tyńcu i Mogile, miały ogromne obszary znakomicie 
uprawionej roli. Rozporządzając wielkimi zapasami pieniędzy, byli w możności cią­
głego zwiększania swych gospodarstw, czemu w końcu kres położyło rozporzą­
dzenie rządu rzeczypospolitej z obawy, aby z biegiem czasu me znalazła się w ich 
rękach cała ziemia. Cystersi w obecnych stosunkach, z tą organizacyą i zasa­
dami, jakie żywili wówczas, byliby wprost nie do zniesienia. Wyrzekanie się 
stosunków z kołami poza obrębem klasztoru, niedopuszczanie krajowców, asce-

109. Klasztor OO. Benedyktynów w Tyńcu pod Krakowem.

tyzm, pustelniczość, dążenie do ideału wewnętrznej doskonałości z wyparciem się 
służby dla kraju, w którym przebywali, wszystko to nawet ze względu na warunki 
owych czasów, nie wszystkim wydaje się godne krzewienia i poparcia. Z drugiej 
jednak strony, trudno nie przyznać im moralnego na społeczność wpływu. Cele, 
które na plan pierwszy wysuwali Cystersi, zdążając do urzeczywistnienia w życiu, 
stały besprzecznie po nad poziomem ogółu. Były to niejako gwiazdy, rzucające światła 
promienie na szarą codzienność naszego średniowiecznego życia.

O obccm pochodzeniu tych klasztorów możemy sądzić z tak zwanej filiacyi. 
Jeżeli klasztor wysyłał zakonników do objęcia nowego klasztoru, nabierał w stosunku
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do niego prawa ojcowstwa. W ten sposób wszystkie klasztory Cystersów stanowiły 
pewnego rodzaju rodzinę z macierzą swą na czele. Stąd pochodzą tak zwane gcneracye.

110. K
lasztor Cystersów w Trzebnicy.

Opactwo naprzykład w Mogile, założone przez zakonników w Lubiążu, na Śląsku, zostaje 
z nim w stosunkach bezpośredniego pokrewieństwa; ten zaś ostatni należy w tym
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samym stopniu do opactwa Porty, które z kolei pochodzi od Marymondu, a ów 
w końcu zależnym jest od głowy zakonu w Citeaux. Mogiła więc stanowi siódmą 
generacyę z linii Marymondu, klasztor jędrzejowski należy do trzeciej z tejże linii it.p. 
Filiacya ta świadczy nietylko o pokrewieństwie i pochodzeniu klasztoru, ale także o na­
rodowości naszych zakonów Cysterskich, jak widzimy obcej. Długo jeszcze siedzą 
Niemcy w Lędzie, a Francuzi w Jędrzejowie, chociaż na synodach wychodzą prze­
ciwne rozporządzenia. A nawet nie zmienia stanu rzeczy nakaz za czasów Zygmunta 
Starego wydany, żądający przyjęcia Polaków do zgromadzenia. Odrębność ta była 
źródłem poważnych szkód, wyrządzonych naszym ojcom, zwłaszcza na Śląsku, 
w Prusiech i na Pomorzu. W ten bowiem sposób zagnieździła się w zanadrzu Polski 
instytucya germanizacyjna, bo zakonnicy ci pochodzili głównie z Niemiec. A krzywdę 
tę odczuwano tern dotkliwiej w krajach powyższych, ile że wpływy germańskie 
dawno je omywały. Nadto ciągły, dzięki im zabiegom, napływ kolonistów, dla których 
wypraszali u władzy wyjątkowe prawa i przywileje, nie zawsze był korzystnym dla 
krajowców. Niemcy stanowili przeważny, jeżeli nie jedyny składnik wielu klasztorów 
Cysterskich w Wielkopplsce. Niektóre z nich (jak naprzykład paradyski, bledzewski, 
lędzki, byszowski), wytworzyły prawdziwą szkołę niemczyzny. Obszary ziemi, jakie 
się raz w ręce ich dostały, nigdy już w inne nie przeszły. Zresztą w ślady klasztorów 
wstępowali książęta śląscy, którzy garnęli do siebie gromady obcych przybyszów, 
a Konrad mazowiecki posuwa się tak daleko, że sprowadza sławny zakon Krzy­
żaków, który tyle szkód wyrządził narodowi polskiemu. Ten prąd niemiecki, płynący 
środkiem kraju szerokiem łożyskiem, rozlewał się coraz dalej, co słusznie przej­
mowało trwogą duchowieństwo polskie. Jakób Świnka, arcybiskup gnieźnieński, usiłuje 
postawić tamę tym zgubnym falom niemieckiego napływu, wydając w roku 1285 
ustawę synodalną. Nie sądząc zaś, aby w ten sposób groźne niebezpieczeństwo 
usunięte być mogło, udaje się z prośbą błagalną przed stopnie papieskiego tronu 
o pomoc w nieszczęściu. Klasztory Cystersów i Benedyktynów, z powodów wyżej 
zaznaczonych, a głównie przez brak znajomości języka i obyczajów ziemi, w której 
gościli, mało wpłynęły na podniesienie literatury i oświaty śród ludu. Myliłby się 
jednak, ktoby sądził, że Polacy nic im zawdzięczać nie mają. Owszem, zakony te 
potężnie naprzód posuwały społeczeństwo polskie, podnosząc kulturę, ucząc licznych 
rękodzieł, rozwijając sztuki. Natomiast właściwe dusz pasterstwo było od nich dalekie. 
To też ludność zostająca bez opieki moralnej zdziczała w obyczajach. Środek ratunku 
zdawał się koniecznym. Znaleziono go też wkrótce, sprowadzając w XIII. stuleciu zakon, 
który się jedynie pracom apostolskim oddawał. Postępowaniem swoim zjednał sobie 
wkrótce szerokie koła miłośników i zwolenników, nietylkt z warstwy wyższej, ale 
i z pracującego ludu.

Byli to Dominikanie, zakonnicy noszący nazwę swego założyciela św. Do­
minika, a sprowadzeni do Polski staraniem biskupa krakowskiepo Iwona Odrowąża 
w roku 1222. Nie ascetyzm, nie kaptur mnisi, ani samotny w murach klasztoru 
żywot przyświecał ich życiu, pracy, natchnieniom. Apostołowie w każdym calu, go­
towi byli na święte wędrówki w głąb kraju, z pochodnią światła i wiary. Prałatowi kla­
sztornemu wolno było uwolnić zakonnika z obowiązujących reguł, gdyby te krępo­
wały go w działalności misyjnej lub w pracy około dusz ludzkich. To też powoływano 
tak pożyteczne klasztory do wszystkich stolic i na wszystkie dwory. Wiele dobrego 
zdziałały, oświecając, łagodząc obyczaje, dzikie instynkty korząc i krępując, o czem 
świadczą dzieje i wędrówki znakomitego braciszka św. Jacka. A pewnie i inni, lubo



144

w mniejszym stopniu szli za śladem mistrza. Po raz pierwszy w kraju widziano kra­
jowców, tłumnie pukających do bram klasztorów. _

' Na równi z Dominikanami szerzą dobroczynny wpływ braciszkowie z wielkiego 
zakonu jałmuźników, założonego przez św. Franciszka. Wpływ, jaki wywarli Fran­
ciszkanie na społeczność polską, można śmiało porównać z wpływem Jezuitów. Oba 
zakony atoli szły drogami odmiennemi. Zakon Lojoli rozpoczął swoją działalność 
w przełomowym okresie, kiedy rozum, wyzwoliwszy się z pęt dogmatów, wypowie­
dział posłuszeństwo władzy kościelnej. Zwolennicy religii katolickiej musieli w walce 

. z przeciwnikami używać tej samej broni. Winni byli bronić swych zasad na drodze 
oświecenia, zakładali szkoły, wpływali odpowiednią nauką i wychowaniem. Uczniowie 
i wielbiciele świętego z Asyżu mieli przed sobą inne warunki, otoczeni byli ludźmi 
o odmiennych upodobaniach. Rozpętane namiętności, ogień pożądań, nieświadoma 
skłonność ku dobremu i złemu, objawiająca się potężnie, oto na co trzeba było na­
kładać wędzidła, hamować, zwracać w łożysko prostej wiary, nieskalanych dogmatów.

Zbytek i rozpusta, pieniące się jak krew w żyłach młodego zwierzęcia, nie 
jako zwyrodnienie, ale raczej wylew żywotnej energii, mogły być ukrócone jedynie 
przemawianiem do wyobraźni, do serca. Trzeba było kontrastu. I oto jak reguły prze­
pisują Franciszkanom ubóstwo do żebractwa posunięte, surową i bezwzględną pokutę, 
ostre posty, czuwanie, ciężkie łańcuchy. W ten sposób przyciągano do siebie 
młode, rozjuszone źrebięta. W krótkim czasie liczba zakonników wzrasta do nie­
prawdopodobnej liczby. W roku 1209 w Asyżu znajdujemy tylko dwóch zakon­
ników. W dziesięć lat później, na pierwszej kapitule generalnej, do koła świętego 
gromadzi się pięć tysięcy braci, a pięciuset prosi o przyjęcie do zakonu. W roku 1264 
zakon franciszkański obejmuje 33 prowincye, 6000 domów i 200.000 osób. Morowa 
zaraza, która srożyła śię w XIV. wieku w Europie, miała zdziesiątkować 124.000 
Franciszkanów, zajętych koło zadźumionych. Z biegiem czasu rosną we wszystkich 
krajach ich kolonie. Powstają klasztory św. Klary, (Klaryski) w którym szukają schro­
nienia i kobiety, często z najznakomitszych rodzin. W XIII. wieku liczba ich dochodzi 
do 1000, a w nich znajdujemy do 28.000 zakonnic. W końcu tak licznie groma­
dzono się do klasztorów, że św. Franciszek, chcąc położyć tamę tym pielgrzymkom, 
które dziesiątkowały todziny, a nawet wyludniały całe okolice, utworzył trzecią 
regułę: tercyarzy i tercyarek, źyjących śród rodzin. W komnatach tronowych, w zam­
kach książąt, śród świetnych szat, tu i ówdzie błyszczał pasek św. Franciszka, obo­
wiązkowy dla «braci i sióstr* zakonnej rzeszy. Franciszkanie byli chętnie widziani 
na dworach książąt i królów. Cieszyli się śród nich wielkimi wpływy; godzili 
zwaśnionych, udzielali rad możnej szlachcie, a nawet panującym. Sławny Jan Piano 
de Carpini, franciszkanin, udaje się w poselstwie do chana tatarskiego, mając za 
towarzysza Polaka, mnicha z reguły minorytów, imieniem Benedykta, późniejszego 
gwardyana w Krakowie. O relacyi, jaka zachowała się o tej podróży, wspominam 
w jednym z następnych rozdziałów. Wit, zwolennik Jacka, naznaczony był przez 
papieża jako pierwszy biskup Litwy, napisał on list do Innocentego IV., w którym 
żali się na opłakany stan chrześcijan na wschodzie. Pismo to «o żałośncm położeniu 
chrześcijan na Litwie* znajdowało się niegdyś w bibliotece klasztornej w Krakowie.

Podział królestwa po zgonie Krzywoustego pociągnął łańcuch następstw 
a i na zakony w Polsce rzucił szczególne światło. Kościół doszedł już dość wyso­
kiego stopnia rozwoju, wzrósł w potęgę i szerzej roztoczył kolo swego wpływu. 
Klasztory, rekrutujące zakonników z ludzi obcego pochodzenia, ustępują na plan
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dalszy. Zak°n Franciszkanów i Dominikanie, Uczący w swych szeregach przewaźme 
ludność miejscową, odnoszą nad tamtymi zwycięstwo. Używając mowy ojczystej, 
własnym ucząc przykła<iem: poświęcenia, prącym religijnego żywrt^ przywyndi się 
ogromnie do moralnego podniesienia społeczności polskiej, do postępu na drodze 

rozwoju umysłu. Znaj­

111. Kościół OO. Franciszkanów w Nowym Sączu

dują tu nawet gościnę 
zakony rycerskie, które 
niegdyś z bronią w ręku 
zbliżały się do murów An­
tiochii i walczyły napolan- 
kach Jerozolimy. Rozsze­
rzają się widnokręgi my­
ślowe, powiększa skarb 
wiadomości, a nowe za­
rodki przyszłości wcho­
dzą ożywczym prądem 
w surową atmosferę. Na­
pływają fale wiadomo­
ści o dalekich i zamo­
żnych krajach, zapła- 
dniając umysły i wyobra­
źnię. Ludność niemiecka 
przybywa swobodnie do 
Polski, zabezpiecza ją 
panujący od nieprzy­
jaciół pierścieniem mu­
rów i przewilei ochron­
nych. Równocześnie idą 
z zachodu rzemiosła, prze­
nosi się kultura oparta 
na klasycznych trady- 
cyach. Na powierzchnię 
spienionego morza dzie­
jów wypływają nowe, 
drzemiące dotąd żywioły. 
Niewiasta uszlachetnia się 
i pozbywa surowej po­
włoki. Dotąd widziano 
w kobiecie jedynie nie-
wolnicę, która nie do-

z XIII. wieku. rastała kolan ojca ani na­
wet syna. Teraz dosięga 

równouprawnienia. Widzimy ją na tym samym poziomie kultury, na którym znalazł
się mężczyzna. Te same, duchowe potrzeby i natchnienia wstrząsają łonem mężczyzny 
i kobiety. Prąd ten odbił się żywo w Polsce Piastowskiej. Wiek XIII. powołuje do 
życia dwadzieścia i kilka klasztorów niewieścich: Cysterek, Norbertanek, Francisz­
kanek pod rozmaitcm wezwaniem, Dominikanek, Benedyktynek.i t. p. Rozpoczyna

Literatura polska. Tom. I. 19
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się i u nas cześć oddawana Maryi, co w tak wysokim stopniu rozpowszechniła się 
w całej Europie.

Po Bolesławie Krzywoustym, krzyżowcu, który przejął się do gruntu duszy 
ruchem religijnym na zachodzie, następuje Bolesław Pobożnym zwany, dalej Bolesław 
Wstydliwy, dochowujący ślubu czystości z małżonką, i Leszek Czarny nie mniej 
o zasady religijne dbały. To samo odnosi się do polskich księżniczek. Jadwiga, 
małżonka księcia wrocławskiego Henryka Brodatego, Salomea, córka Leszka Białego 
i Kinga, żona Bolesława I., wszystkie one odczuwają bardzo żywo nowe wyobrażenia 
i pojęcia. Duch religijny przenika je zarówno jak i małżonków. Skromność i pokora, 
ofiarność w tworzeniu klasztorów i domów Bożych, umartwianie ciała, gorliwość 
w spełnianiu wszelkich praktyk kościelnych, miłosierdzie dla ubogich, oto rysy naszej 
kobiety z tego okresu. Klasztory garną w swych murach niewiasty z najznakomi­
tszych pochodzące domów. Przebywa tu prócz Salomei, Kingi i siostra ich Jolanta, 
żona Bolesława Wielkopolskiego, które po skonie swych małżonków zamykają się 
w celi klasztornej.

Nad grobem Jadwigi, która jeszcze za życia zdradzała dar proroczy, dzieją się 
<cuda». Wogóle wiele niewiast i zawsze prawie znakomitych, rzuca progi ro­
dzinne, wdziewa habit i szuka osłody w życiu klasztornem. Wpływ atoli i sta­
nowisko, jakie zajęły klasztory żeńskie, nie doszły do tego znaczenia, jak za­
kony obsadzone mężczyznami. Zasada prawa kościelnego wymagająca, aby <kobiety 
milczały w kościele*, posuniętą była do ostateczności w tworzeniu reguł dla kla­
sztorów niewieścich. Na pierwszym planie wymagano od zakonnic ścisłego prze­
strzegania klauzury. Życie miały prowadzić jak najbardziej ciche i odludne. Stosunki 
z płcią drugą ograniczały się jedynie przyjmowaniem posług niezbędnych. Warunki 
te, jakby się na pierwszy rzut oka zdawać mogło, usuwały je zupełnie od życia publi­
cznego, skazując na ciągłe ofiary w imię Boga, na modlitwy i dozgonne zamknięcie 
w celi. W istocie jednak rzecz przedstawiała się inaczej. Każdy niemal konwikt 
niewieści miał w swem gronie jakąś z księżniczek, które w ścisłym z możnymi 
domami zostawały związku. Oczywiście klasztor cały wzniósł się przez to w świe­
tność i znaczenie. W tym względzie odnoszą klasztory kobiece nawet pewną nad 
męskimi wyższość. W tych bowiem mógł wyjątkowo tylko znajdować się mnich 
należący do rodziny książęcej. Oczywiście męski przedstawiciel, z książęcego pocho­
dzący domu, był ozdobą i podporą zakonu. Większe atoli miał znaczenie pobyt 
w celi klasztornej księżniczki. Możny dom żywił od tej chwili dla zakonu pewnego 
rodzaju przywiązanie rodzinne, jako dla miejsca, w którem znalazła dozgonne mie­
szkanie istota bliska ich sercu, wymagająca opieki, miękkiego i dobrotliwego uczucia.

Hojność, zlewana na klasztory męskie, miała swe źródło w troskliwości o dobro 
kraju, konwikty niewieście, zakładane jedynie w celach duchownych, otaczane były 
czcią i wspierane pomocą z pobudek natury wewnętrznej.

Korzyści, jakie niosły krajowi zakony, były większe od duchowieństwa świe­
ckiego, zrazu rekrutującego się z ludzi obcych, nie objętych ścisłą organizacyą, 
I ono jednak ma jasne, promienne karty w dziejach naszej oświaty. Zasługa to 
papiestwa, że dźwignęło księży na wyżyny wysokiego ich powołania: pasterzy dusz 
ludzkich. Papiestwu należy się zasługa ocalenia całych narodów przed powodzią ludów 
barbarzyńskich. Ono dzierżyło w swej dłoni nić dziejów, snującą się z mroków 
średniowiecza w światlejsze sfery okresu nowożytnego. Widzimy je potem w upadku 
i gnuśnieniu. Odradza się atoli na nowo osobie Grzegorza VII. Z oparzelisk

Henryk. Przyszło do starcia. Walka nie buchnęła odrazu wielkim płomieniem; 
z początku ogień niezadowofoma tld się z stron obu, afo w miarę jak gromadziły 
się naduźycia władzy świecką zatarg zaogniał się, przybierał coraz większe rozmiary, 
aż wreszcie w roku 1206 nastąpiła katastrofa. . .

Władysław nie dawał najmmejszego posłuchu prawom nadanym na zjeździe 
łęczyckim. Po śmierci pewnego biskupa zabrał jego majątek, obciążał duchowieństwo 
daninami, rozdawał samowolnie kanonie i beneficya kościelne, wypędzał mnichów. 
Arcybiskup Henryk oparł się energicznie bkiemu portęp^aniu księcia. Upominał 
gc^ że łamie przepisy prawa kanonicznego i żądał rad^ćuwynfonfo. Posunął się 
nawet tak d^k^ że począł grozić karami. Afo nfo bardzo to snąć w^us^to butnego 

bardziej się roz^trz^ zapalał, a z charakteru gWtowuy, w oo-lu dumania 
przeciwnika, nie robił wyboru w środkach. Skarb katedralny został z jego rozkazu 
obfożony sekwestrem, a dobra nieprzyjaznych mu księży zajęt:e. Wobec tego> oczy 
wiści^ zgoda stała się niemożliwą. Arcybiskup widząc, że inaczej poradzić bęckfo 
trudno, użył najsurowszego środka i wyklął księcia. Władysław wywdzięczył się 
wyrokfom banicyi arcy^^^ a w sprawie klątwy zwrócił się do papieża. ,

W ten sposób rozwinął się pierwszy spór między kościołem a państwem, 
wprawdzie sp^mon^ ale me mnięj niż na zachódzie groźny. Stanęły naprzeciw 
siebie dwa obozy, a walka rozst:rzygnąć miała, foóiy z nich wyjdzie z palmą przewagi 
i będzfo odtąd kforował fosami Nie stał samótnle L^fo^gi w tym
powszechnym zamęcie. Liczył spore grono zwolenników śród duchowieństwa, byli 
tam bowiem tacy, którzy niechętnem okiem patrzyli na nowe porządki, a kainość 
nie bardzo przypadała im do gustu. Rozumieli, że kiedy w życiu znajdzie urzeczy­
wistnienie, będą zmuszeni zaprzestać zabaw i rozrywek, skupić siły do zadań du­
chownych, których albo nie rozumieli, albo nieuznawali. Z wyższych dostojników 
kościoła stanął po stronie księcia biskup poznański i pociągnął za sobą liczny zastęp 
innych czfonkó'w kapituły i niższego kleru. Walczono już o zasadę; ruch Wielko­
polski, który dał początek zatargowi, rozszerzył swój wpływ na inne dzielnice. Cała 
Polska powoli dzieliła się na dwa nieprzyjazne stronnictwa, a spór natury kościelnej 
pociągnął w swe nurty inne sprawy. Władza kościelna rozumiała doskonale czemby 
trzeba było opłacić w wypadku zwycięstwa księcia.

Przeto w celu narad nad położeniem, a może i dla zakreślenia planu walki 
zwołał Kietlicz synod prowincyonalny. Na synodzie tym rzucono klątwę na Win­
centego, zausznika księcia i postanowiono pomocy szukać w Rzymie, gdzie korzyły 
się fiolety i cesarskie szkarłaty, gdzie szafowano tronami — skargę zaniesiono przed 
tron Innocentego. Papież przystąpił do rozwiązania sporu, na korzyść kościoła, 
z właściwą sobie sprężystością i energią. W krótkim czasie, od 4 do 12 stycznia 
1237 wygotowano w kuryi do 20 listów. Władysław Laskonogi otrzymał pismo 
w tonie surowym i bezwzględnym. Na wstępie listu znajdujemy nie błogosławieństwo, 
ale życzenie lepszego rozumu i wezwanie do upamiętania: <Czy na to dał ci Bóg 
tron, abyś w niewolę obrócił swobodę kościoła? Czy na to poruczono ci miecz 
władzy świeckiej, abyś go ostrzył w wnętrznościach matki sj/cocj? Czy na to dano 
ci lud, abyś go zbroił przeciw sługom Bożym? Zbierz zmysły i wejdź w siebie, bo 
upadek twój kieuchronny*. Wyliczywszy «winy» Laśkónóglego, wzywa go papież, aby 
się poprawił i do zgody nawrócił. Klątwę przez biskupa rzuconą zatwierdza i zwraca 
się do księży, aby ją wedle przyjętego zwyczaju głosili w niedzielę i święta przy 
zapalonych świecach i odgłosie dzwonów. — W walce tej była w grze sprawa o wiele
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większej wagi, szło tu bowiem o zasadniczą reformę stosunków kościelno-politycznych 
w całej Polsce. Oprócz karności kościelnej, dwa należy rozróżnić kierunki w żądanych 
przez władzę duchowną zmianach. Przedewszystkiem chodziło o uwolnienie kościoła 
z pod opieki władzy świeckiej. Druga reforma była natury ekonomicznej, chciano 
majątki kościelne wyzwolić z danin i ciężarów państwowych.'Oczywiście nikt pewnie 
z dostojników kościoła nie myślał, żeby wszystkie reformy mogły być odrazu urze­
czywistnione. Walka podjęta w celu ich dostąpienia poruszyłaby tyle namiętności 
i interesów, że wynik byłby bardzo wątpliwy. Stan ten rzeczy dobrze rozumiał 
Kietlicz. Nie poruczając na razie spraw innych, dążył jedynie do tego, żeby usunąć 
przewagę państwa w sprawach dotyczących wewnętrznych rządów kościoła. Dzia­
łalność i zabiegi w tym kierunku uwieńczone zostały dodatnim rezultatem. Trzej 
książęta polscy wydali ustawę, na której jak na fundamencie wzniósł się później 
gmach niezależności kościelnej. Zostały usunięte prawa książąt wobec kościoła, 
wybór biskupów miał się odtąd odbywać najzupełniej swobodnie, to samo dotyczyło 
obsady innych urzędów kościelnych.

Spór więc z Laskonogim skończył się zwycięstwem kościoła, który niebawem 
miał zająć w Polsce takie stanowisko jak na zachodzie. Palma zasługi należała się 
oczywiście Kietliczowi. Później, dzięki nieustannym jego zabiegom, zdobyto znowu 
dwa przywileje pierwszorzędnej wagi. Pierwszy stanowił, źe ludzie na dobrach 
kościelnych osiedli, nie podlegają nadal rządom księcia lub jego urzędników, lecz 
przełożonego kościoła. Drugi przywilej uwalnia ich od ciężarów państwowych.

Sądownictwo kościoła w dobrach swych uznane w całej rozciągłości, uzupełnia 
niepodległość duchowieństwa. Zadatkiem dalszych przywilei były tak zwane immu­
nitety, czyli uwolnienia od wszelkich powinności publicznych. Przywileje te zwięk­
szały dochody z dobrowolnych ofiar składanych kościołowi. Odtąd dostojnicy duchowni 
rozporządzali ogromnym majątkiem, źe wspomniemy na tern miejscu o uposażeniu naj­
starszego arcybiskupa.

Bulla papieża Innocentego II. mieści wiadomość najdawniejszą, jaką nam wieki 
przekazały, o rozległości dóbr archidyecezyi gnieźnieńskiej. W obawie, aby te obszerne 
majątki nie znęciły którego z książąt i nie zostały jej wydarte, arcybiskup Jakób 
ze Żnina przesłał do papieża wykaz owych dóbr, prosząc o zatwierdzenie ich swą 
powagą, czemu Innocenty zadość uczynił. O ile z aktu tego, przechowywanego 
w kapitule gnieźnieńskiej sądzić można, źródła dochodowe archidyecezyi przedstawiały 
się już wówczas, w roku 1136, pokaźnie. Płacono jej bowiem dziesięciny w zbożu, 
miodzie, żelazie, trzodach i skórach, do niej należało ściąganie opłat i ceł w oko­
licach Gniezna, i zamków czyli grodów. Nadto dzierżyła w swem ręku liczne wsi 
i miasteczka. Później posiadłości owe, dzięki ofiarom, zakupnom i zamianom, znacznie 
się zwiększyły. Przywilej Kazimierza Wielkiego, wydany 1 marca roku 1357, wykazuje 
dobitnie rozległość tych obszarów, obejmujących wówczas kilka odrębnych kluczów. 
Na schyłku wieków średnich znajdowały się w posiadłościach owego biskupstwa 13 
miast, wyżej 100 folwarków pańskich, tyleż młynów, przeszło 300 wsi czynszowych 
i zaciężnych, ogromne lasy i knieje, rzeki, stawy. Całość tych rozległych obszarów 
ziemi przekracza krocie tysięcy morgów, a dochody z nich liczono na miliony złotych. 
Maaątek ten jednak nie był odpowiednio gospodarowany. Rozległe dobra, będące 
tylko w dożywociu u arcybiskupa, ulegały zniszczeniom po jego śmierci. Nadto ciągłe 
zaburzenia wewnątrz kraju nie mało przyniosły szkody. Stanowiły zresztą szachownicę, 
która przy najenergiczniejszej gospodarce, nie mogła wydawać pożądanych owoców.

Punc Li BKiuzi^GCTWćbTbiLTLTórAraimięo, 
£uagGNUiTcLxRUSsapuoąuouxbqRia’*źt
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Wielkie w tym kierunku zasługi nateżą się pierwszym arcybiskupom. Fulko, 
Świnka, Jarosław, a szczególnie ten ostatm — wszyscy °ni sternk się dobra kościelne 
zaokrąglić pow^szać i skupmć, stosować lepszą gospodarkę. . Arcybiskup
gnieZnieński, glowa kościota pohkie^, był w p°wszechnej czci i pcwa^niu, nawel: 
na dworze księcia, który go w aktach publicznych nazywa ojcem swoim i panem. 
Z biegiem czasu powaga i władza arcybiskupa ciągle rośnie.

Polityczne stanwfeto i płynące z niego zajęcia put>liczne wychmly biskupów 
na mężów stanu, usuwając na plan dalszy dusz pasterstwo. Wyjątkowo tylko . który 
z nich mógł obu Mclamom, tochownemu i pdftyranonu podołać. Kształcili się 
i ^wioali biskupi w MII. i XIV. wmku w ^wm, Bononii, lub Paryżu. Tam przy­
gotowywali się do wmhdch misyi, jalca ich w krąp czekała, poznając ^jęaa pa­
nujące wówczas na zachodzie i południu.

Gedeon uczęszczał do szltół razem z pMme^ym papieżem Lucyuszem III., 
Iwon siedział na ławm szkotaej z Grzegorzem K. Związki te podnosiły znaczenie 
ich w kraju, oddąjąc memmejsze usługi za gramcą. Talcą ufność mieli papieży do 
biskupów krąkowskich, że mh uwoM1 z pod jurysdykcyi swoich delegatów w Polsce 
przebywąjących. iPosydano im zakoszenia na sobory, rączono godn°ściami w samym 
Rzymie. Ci jednak wzłbramaH się opuszczeni granic Polski, tłumacząc się nieod­
zowną potrzebą swej °becności w leraju. Że metiyta to prostu tylko wymówka,
dowodzi zdumiewająca ogromem działalność Iwona.

W ciągu jedynastu lat swmch rządów zbudował kościół św. Trójcy, r^p^zął 
budowę Maryackiego, pozaliła^ szlcoły w Krakowie, dał początek czternastu ko- 
ścwfom i czterem kteztorom w różnych stronach swojej dyecezyi, a były _ to wspa­
niałe świtynk. Hojnością swoją butał Iwon p°wszechny podziw, ctodato o mm 
przypowieść, że posiada dar mnożenia chleba. Położył rówmez zasługi wielkie na 
ołtarzu życia politycznego. Działalności takim biskupom zawdzięczać trzeba supre- 
macyę i niepodległość kościoła.

Śladem kadr episkopatu polskiego, wypełnionych gorliwymi szermierzami 
hierarchii, poszła szlachta, która poczyna odtąd upominać się o prawa dla siebie. 
Stara twierdza władzy absolutnej widziała się ze wszech stron oblężoną, na 
murach państwa, ręką Bolesławów wzniesionego, tu i ówdzie ukazują się rysy. 
Rządy królewskie zaprowadzone przez Łokietka musiały się oprzeć na innych 
zasadach. ,

Zanim jednak wszystko ułożyło się do równowagi, powstał niepokój we­
wnętrzny, nieodłączny od wszelkich politycznych przewrotów, a w dodatku najazd 
obczyzny zagarnął jeden z najp^mejszych Hejnorów korony p^to^ta^: Śląsk. 
Państwo, skoro raz się zgodziło na reformę stosunków kościoła do siebie, popłynęło 
ogólnem łożysldem dziejów świata, szybko wzrastał postęp we wszystkich dziedzinach. 
Czy to przez łączność z samą kuryą, czy też pośrednio z zachodem, dochodziły do 
nas teraz częściej i donośniej zdobycze cywilizacyjne Europy, obudziły się sztuki, 
nauka, oświata, a kapituły katedralne w Krakowie i w GnieZnie świecą jako prawdziwe 
latarnie wyższej kultury. ,

Powoli wytwarzająca się organizacya kapituł przechodziła _te same koleje co 
za granicą. Z początku widzimy u nich wspólne życie kanoniczne”" iług reguły św. 
Chrodega, następnie zakładają oddzielne korpor^acye. Z prałatów w skład kapituły 
wchodzących zajmuje nas Bliżej kantor. Obowiązek jego, jak nauczało prawo kano­
niczne polega na udzielaniu nauki śpiewu kościelnego dyakonom, subdyakonom

Literatura polska. Tom. I. 20
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i klerykom mniejszych święceń. On również rozdzielał księgi do śpiewu, jakoto: 
brewiarze, antyfonarze, graduafy, kierował chórem, nauczał młodszy kler liturgii 
i pieśni kościelnych. W wieku XIV., w obrębie kapituły gnieźnieńskiej, znaczenie to 
kantorów bardzo zostało uszczuplone. A z początkiem XV. wieku wszelkie obowiązki 
wchodzące w zakres ich działalności (nauczanie śpiewu i liturgii) przypadły w udziale 
profesorom szkoły katedralnej. Szkołami zaś temi kierowali scholastycy, rekru­
towani z oświeceńszego duchowieństwa. Obowiązani byli nie tylko czuwać nad nauką 
powierzonych sobie pupilów, obsadzać szkoły nauczycielami, płacić magistrowi lub 
rektorowi, których kapitułom przedstawiali, do nich należały również czynności 
administracyjne. Winni byli utrzymywać w należytym porządku budynki szkolne 
i przedmioty potrzebne do nauki, na co środków dostarczały osobne fundusze. — Pod 
okiem kanclerza załatwiano rozległą korespondencyę kapituły. Przeglądał on wszystkie 
dokumenta i pisma urzędowe, wygotowywane przez odnośnych pisarzów, a w razie 
potrzeby poprawiał je, albo zmieniał, co prawdopodobnie w tym celu czyniono, 
żeby przez błąd jakiś lub niejasność nie wynikły zobowiązania lub uszczerbki dla 
kapituły. Czasem trzeba było nawet rzecz na nowo opracować. Kanclerz miał sobie 
prawdopodobnie powierzone i akty kapitulne czyli metryki, gdzie zapisywano 
wszelkie uchwały i postanowienia, wychodzące z łona kapituły. Później używano do 
---------  nntzrsisza. Liczny poczetduchowieństwa,zatrudnionezo krzY katedrach,

i reszty sług kościoła wyższym poziomem kultury. Dla zapo- 
czami wiedzy, sprowadzano z zagranicy książki, które były 
znajdujących się przy katedrach szkół.
gromadził się powoli zasób książek, które były podwaliną 

bibliotek kaPedralnOer^,l 1~_ 'ących się w miarę wzrostu oświaty. Pomniki piśmien­
nictwa zachowały wiadomość o jednej z najstarszych książek teologicznych, z początku 
XI. wieku. Matylda, córka księcia szwabskiego, kazała przygotować rękopis treści 
liturgicznej i złożyła go w dani Mieszkowi II. Wiedziano o nim bowiem powszechnie, 
że mimo wojen prowadzonych z cesarzem, nie odwracał się od życia cywiliza­
cyjnego zachodu, ale owszem szczerze się niem interesował. List dedykacyjny księżny 
będzie służył jako świadectwo wykazujące, jak niesłusznie nadano mu przydomek 
Gnuśnego. Nazwanym tam jest Mieszko czcicielem cnnto i królem niezwyciężonym. 
<Któż bowiem z poprzedników twoich — pisze Matylda w owym liście — tylu 
świątyniom fundament położył? któż dla chwały Bożej tyle połączył języków? Nie 
dość, że wielbisz Boga w mowie ojczystej, oraz po łacinie, dodałeś jeszcze i grecki. 
Wdowy widzą w tobie męża, sieroty ojca, ubodzy obrońcę, wszystkim bowiem zarówno 
wymierzasz sprawiedliwość.

Zajmujesz się szczególnie sprawami ducl^ownemi, bo idziesz za przykładem 
ojca, który na tym świecie był jakby źródłem wiary katolicko-apostolskiej, albowiem 
różne dzikie i barbarzyńskie ludy, których święci apostołowie nie mogli poprawić 
słowem, on je skłonił orężem do wiary pańskiej*. «Ksiąźkę tę — pisze w dalszym 
ciągu Matylda — posyłam w tym celu, aby Waszej królewskiej mości nie było 
nieznanem to wszystko, co służby Bożej dotyczy, a wiem dobrze, że w twej 
nadzwyczajnej pobożności przyjmiesz ją chętnie. W niej znajdzie łatwo chciwy 
wiedzy czytelnik, co oznaczać mają rozmaite ceremonie i jakie spełniają w różnych 
czasach przy służbie Bożej*.

List ten, pisany około 1027 roku, był dołączony do daru, jaki księżniczka 
.złożyła Mieszkowi. Darem owym była książka liturgiczna <Ordo Romanorum, znana 
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dziś pod imieniem Pseudo-Alkuina. Załączona podobizna przedstawia wizerunek 
księcia i księżniczki, ręką artysty wykonany, z tym u góry dwuwierszem:

Hunc librum regina Mathilda donat Misegoni,
Quam genuit clarus Suevorum dux Herimannus. •
Tę księgę ofiaruje Mieszkowi królowa Matylda,
Która pochodzi od sławnego wodza Swewów Hermana.

Oryginał tej najstarszej u nas księgi, liczącej 83 kart pergaminowych i n 
ąuarto, przez pewien czas był przechowywany w klasztorze Cystersów w Łużycach, 
obecnie jednak ma się znajdować w bibliotece kościoła św. Zofii w Berlinie. Jeden 
z kodeksów pergaminowych z początku XII. wieku, dzięki pobożnej jakiejś ręce, 
przechował wiadomość o całej bibliotece kapituły krakowskiej do 1110 roku. Ostatnia 
stronica owej księgi, mieszczącej dekrety papieskie i niektóre pisma ojców kościoła, 
a mianowicie: Izydora, Augustyna, Grzegorza, Hieronima, Bedy, zapisaną jest tytu­
łami 50 rękopisów. Są to przeważnie rzeczy treści teologicznej. Jeden z tych 
kodeksów przechowany dotąd w archiwum kapituły krakowskiej, do najstarszych 
zresztą książek należący, ma następujący wygląd. Pergaminowy kwartant o 103 
kartach nieliczbowanych, zapisany w dwie kolumny charakterem romańskim. Strona 
pierwsza uszkodzona; na niej próbował pisarz pióra i inkaustu, druga i trzecia zapisana 
modlitwami i exorcyzmami przeciw burzy, słocie, wylewom i piorunom, na czwartej 
znajdujemy sposób rozpoznawania prawdziwych klejnotów (pierwszy jest szmaragd, 
drugi jaspis, dalsze szafir, ametyst i t. d.). Piąta mieściła pono wzmiankę o biskupie 
krakowskim Aronie. Cała ta stronica jest zupełnie zaczerniona; prawdopodobnie ktoś 
pragnący pismo odczytać, użył niewłaściwych środków chemicznych. Obecnie wi­
doczne są tylko wyrazy: <Aron episcopus>. Karty dalsze zajęte są kazaniami czyli 
homiliami na ewanielie; mamy ich w kodeksie 22. Kazanie pierwsze na temat 
z ewanielii: <W on dzień przybył Jan Chrzciciel, głosząc słowo Boże w opuszczonej 
Judei» zawiera objaśnienie powyższego tekstu przy pomocy słów ojców kościoła 
i drogą paralel wziętych z innych ewangelistów. Setna stronica w kształcie reli­
kwiarza, mieści godła czterech ewangelistów, w ramach ozdobionych kamieniami, 
które tu w wiernym dołączamy przerysie. Ostatnie kartki zawierają krótką egzegezę 
kilkunastu tekstów, wziętych z ewangelistów. Pierwsze takie objaśnienie dotyczy 
słów ewanielii: «Na początku było słowo, a słowo było u Boga*. Ostatnie komentuje 
owo pamiętne zdanie: <Oto ja szlę was między wilki, bądźcie więc roztropni jak 
węże, a prości jak gołębie*. Na ostatniej karcie podany spis sześciu soborów 
powszechnych. Kodeks niniejszy przechował pisownię starożytną, wyrazy często jeszcze 
nie rozdzielone, pisarz razi często nieznajomością łaciny, co niektórzy uważają za 
dowód, iż jest pochodzenia polskiego. Z pośród innych średniowiecznych kodeksów, 
ozdobionych miniaturami, a w naszych bibliotekach katedralnych przechowanych, 
wymieniam najstarsze, opisane przez M. Sokołowskiego. 1. Ewangeliarz emeramski 
biblioteki kapitulnej krakowskiej, z końca XI. wieku, wykonany prawdopodobnie 
w południowych Niemczech. Na wstępie znajdujemy w kilka kolumn zestawione 
teksty ewanielii, odnoszące się do tych samych zdarzeń. Oprócz obramowania 
kanonów, tudzież inicyałów, mamy tu kilkanaście wielkich miniatur figuralnych. 
2. Ewangeliarz złoty katedry gnieźnieńskiej, zwany mszałem św. Wojciecha, luba 
bez najmniejszego do niego stosunku, pochodzi z tegoż czasu. «Ewangelarium> to, 
w odróżnieniu od «Ewangelisterium», pisane złotemi literami na dużym foliancie. 
zawiera, krom licznych inicyałów, 21 miniatur. Charakterem i stylem często pr'z^y’-

3°d°bizna
T. Z. ZŁOTY EWANGELIARZ Z

miniatury przedstawi ająGej Boże Narodzeni z arcftwurn

12. WIEKU-
kapituły katedr. $nieżme k S ktej.
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pominą kodeks wyszehradzki,' pochodzący z tegoż czasu, bo z drugiej połowy XI 
wieku. Oba kodeksy mieszczą miniatury, przedstawiające powieszenie Judasza i zmar­
twychwstanie umarłych podług ewanielii Mateusza. Pierwszą scenę kreślą już kodeksy 
syryjskie z VI. wieku, spotkać je można także na wyrobach z kości słoniowej, 
drugą zdobi kość i bronz w głębokich wiekach średnich, rzadziej w malarstwie. 
Za pokrewieństwem naszego kodeksu z pomnikiem wyszehradzkim, przemawia inna 
jeszcze okoliczność. Najznaczniejsza część ewangelisteriów niemieckich z X. i XI 
wieku 7 :howuje w perykopach 25 niedziel po Zielonych świętach, z których trzy 
wypada przed Bożem Narodzeniem, nasze zaś, podobnie jak wyszehradzkie, liczy 
ich tylko 24 i 4 na czas Boże Narodzenie poprzedzający. 3. Złoty kodeks mu­
zeum książąt Czartoryskich w Krakowie. Wspaniale illustrowany. z stylu i cha­
rakteru podobny do rękopiśmiennej^księgi gnieźnieńskiej i wyszehradzkiej. Trzy te 
pomniki pochodzą ze szkoły miniaturowej i piśmienniczej, która w XI. wieku miała 
swe ognisko w praskiej kapitule. W kodeksie Czartoryskich zwraca uwagę minia­
tura: Mojżesz przed krzakiem ognistym, a pod nim Izajasz i Jesse. Między nimi 
wyrasta gałąź o siedmiu łodygach, na których siedzi siedm gołębi, jako symbol 
siedmiokrotnie na Mojżeszu spoczywającego ducha bożego. 4. Ewangeliarz kru­
szwicki, z biblioteki kapitulnej gnieźnieńskiej, z pierwszych lat XII. wieku, ma kanony 
w trojako ornamentowanych ramach i kilkanaście wspaniałych miniatur o podwój­
nych scenach, w znacznej części zaczerpniętych z ewanielii. Inicyały złote na tłach 
niebieskich i charakter figur, tudzież rysunek inicyałów, razem z ramami ujmu- 
jącemi dokoła malowane herby — wszystko to nasuwa na pamięć ową szkołę 
miniaturową, która stworzyła sławny ewangeliarz Ottona III. Szkoła ta istniała 
przez X. i XI. wiek.

Wymieniamy na tem miejscu jako przykład «Kuszenie Chrystusa*, «Powołanie 
Mateusza na apostoła*, i scenę z niewiernym Tomaszem. Kodeksy te powstały 
w jakiejś miejscowości nad Renem, na linii granicznej między szczepem germańskim 
i romańskim. 5. Mszał tyniecki, a raczej Sakramentarium, z biblioteki hr. Zamojskich 
w Warszawie, zawiera spisaną na purpurze całą mszę i mnogą liczbę prześlicznych 
miniatur. Pierwsza przedstawia Chrystusa w mandorli na tęczy, z księgą otwartą 
w ręku, w otoczeniu cherubów; druga wyobraża inicyał V. rozpoczynający mszę 
<Vere dignum est»; trzecia symbolizuje kanon mszy jako ukrzyżowanie, w którem 
forma krzyża składa się na litery T (do: Tc igitur) i tym podobne. Owe litagory 
ksiąg liturgicznych miały w wiekach średnich szczególniejsze znaczenie. Trudno 
rozstrzygnąć, czy kodeks nasz zaliczyć do tak zwanego «Missale» czyli «Sacramen- 
tarium». Bo między jednem a drugiem zachodzi pewna różnica. Sakramentarya 
mieszczą różne modlitwy odnoszące się jedynie do sakramentu Właściwego, £o-j-ćśt 
do mszy i to na rozmaite święta, tu i ówdzie rytuały innych sakramentów, tudzież 
benedykeye i egzorcyzmy. Ponieważ kapłan potrzebował do- nabożeństwa jeszcze in­
nych ksiąg jak antyfonarzy, lekcyonaryj i ewangeliarzy, przeto zbiegiem czasu wszystko 
to połączono w całość i powstał tak zwany mszał zupełny. Na' soborze trydenckim 
został ustalony tekst owych mszałów, po dziś dzień dla duchowieństwa obowiązujący. 
W XII. i XIII. wieku ustępują im miejsca dawniejsza sakramentarya. Nasz więc 
kodeks, lubo się nie zaczyna od zwykłych W; ów Incipit liber sacramentorum, 
jest jedyną znaną u nas księgą: sacramentarium. Strona ornamentacyjna, styl, motywa, 
charakter, obfite użycie purpury, wszystko to przypomina szkołę miniaturową z X 
lub XI. wieku, która wiąże się z Kolonią.

Wymienione powyżej książki dowodzą bezsprzecznie, że można było znaleść 
u nas w odległym okresie chrześcijaństwa wszystkie rodzaje dzieł liturgicznych. 
Znajdujemy między niemi calendaria średniowieczne, całkowite, jak tyniecki, lub tylko

114. Okładka .w?- irza tynieckiego z XII. wieku.

w skróceniu, jak w mszałach gnieźnieńskich, gdzie mieści się tak zwana conues, 
to jest streszczenie dat perykopów, ewangeliarz emeramski mieści kanony, w ewan- 
geliarzu połtuskim lub kruszwickim są benedykeye i egzorcyzmy rzucające jaskrawe
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światło na głębokie wieki średnie, nakoniec miniatury z wspaniałą ikonografią owych 
czasów. Księgi te z czasów narodzin chrześcijaństwa w Polsce są niejako ogniskiem 
zbierającem promienie wpływów, które oddziaływały na kulturę naszą. Najwybitniejsza 
rola przypada wpływowi czeskiemu, nadreńskiemu i leodyjskiemu, mniejszą odgrywa 
niemiecki.

Inwentarz katedry krakowskiej z roku 1110 wspomina o trzech plenaryach; 
w 9 lat później za biskupa Balduina czy Maurusa, liczba ich dochodzi do 8. Takie 
plenarya, zawierające całkowite teksty ewanielii, rozłożone na pojedyncze święta 
i dni roku, były otaczane szczególnem poszanowaniem. Okładki tych ksiąg częściej 
jeszcze niż ewangeliarzy, dawały schronienie relikwiom, od czego nazwa dawna ple- 
naryów jeszcze w XIV. wieku zachowała się dla wszelkich ksiąg z relikwiami. Inne 
rodzaje dzieł wymienionych w inwentarzu katedry krakowskiej z początku XII. wieku 
są następujące: omelia (homiliarze), służące za podstawę do kazań, ordinales czyli 
portoforia, zawierające wskazówki rytualne do nabożeństwa, nocturnales z nabożeń­
stwem kanonicznem nocnem, capitulare — cos w rodzaju księgi praw i przepisów 
kościelnych, wreszcie psałterze. Wszystkie te księgi w znacznej części wygotowywali 
miejscowi mnisi, tu i ówdzie kładąc piękne miniatury. System, wybór i rodzaj tych 
ostatnich był stosowany zwykle do treści, podobnie jak sceny zdobiące oprawę. Na psał­
terzach wyobrażany był Dawid, jako poeta i pieśniarz psalmów, ewangeliarze czy ewan- 
gelistarya były ozdobione scenami z życia Chrystusa (Ukrzyżowanie lub Zmartwych­
wstanie). Na sakramentaryach wyobrażano ofiarę mszy, biskupa błogosławiącego w oto­
czeniu duchowieństwa i t. p. Nasza rycina wyobrażająca starożytną rzeźbę na kości 
słoniowej jest prawdopodobnie fragmentem ozdobnej okładki ewangeliarza z XII. wieku, 
ze starego opactwa Benedyktynów w Tyńcu, pod Krakowem. Przedstawia ukrzyżowanie 
Chrystusa i obramowana jest boidmrą z Uśd romańskich strzępatych ustawionych 
symetrycznie. U stóp Chrystusa spoczywa wąż w ptóciaMe śnięty, na lewej strome 
znajdujemy popiersie męskie z koroną promienistą, prawą zajmuje kobieta z księżycem 
na gtowie. Miało to osaczać Apolla i Dianę, wcielających słońce i księżyc, w p°bliżu 
Najśw. Panna i św. Jan, później następują symbole morza i ziemi, jakiś potwór oceanu 
i kobieta, dzierżąca w dłoni róg obfitości z wężem, którego karmi swą piersią. len 
ostatni wyraz symboliczny ma budzić w widzu pojęcie odrodzenia świata przez 
odkupienie: ziemia jest żywidelką wszelkich istot Z lkzby mnych msratów na 

* szczególniejszą uwagę zasługuje msrał z epoki rządów księcia Mazowleckieg°, Bdc- 
sława II co przypada na kornec XIII. wieku. Znajdujemy w nim pobożne pienia, 
kirie elejson, hymn do Najśw. Panny i t. p. Pod względem piękności artystycznej, 
wyższy szczebel zajmują miniatury togo kodeksu, zdradzające styl r^imsld. Wy­
konane były w Polsce, czego dowodzi podobizna, na której między nutami wyma­
lowane jest złotem i róźnemi farbami imię księcia Bolesława i jego synów Ziemowita 
i Wańka Należy rówmeż podnieść znajdujący się tam wkeranek piekła. I tu^aj idae 
artysta gródńcem stylu romańskiej, czy to w arabes^^, w tak zwanych motywach 
meandra, czy znowu w starotytnym sukni faMów układzie. Rmrmeź piętno romMurnii 
odciśnięto na praedstawienm Clirystusa, któremu brak to brody.

Szczupła .historyą sztuki tego okresu Wd na^zme, de w tej rodzaju 
rzeczy wkładano i poczucia estetycznego i stanrn^d, a nawd [lewne^ rodrap 
przepychu. Z jwtodu burz jlitytoznych jatóe kraj nasz od czasów
^wfedraty, skarby to niszczyły się lub rozpraszały._ Miesrozą ich wmto Jeszcze 
katedry gnieźnieńska i krakowską muzeiim Czartorys^di i bibl^t^ka. w Petersburgu. 

Znajdujemy tam księgi liturgiczne z tej epoki, zachowane niemal w dziewiczej świe­
żości, świecące emaliami, bogate w rzeźby z srebra lub kości słoniowej, wysadzone 
drogimi kamieniami, a zdobne w przepyszne miniatury. Czytelnik znajdzie tu podo­
biznę takiej księgi w stylu romańskim. Z szczególniejszym kunsztem gotowano 
oprawy mszałów i ewanielii, które używano w służbie bożej albo dla ozdoby ołtarzy.

W najdawniejszych czasach oprawiano książki w okładki sztywne na wzór 
tak zwanych dyptychonów. Wygotowane były zazwyczaj z drzewa, słoniowej kości lub 
metalu, na zewnątrz niemal z przepychem rzeźbione i bogate w różnego rodzaju ozdoby. 
Takie dyptychony szły w owym czasie na oprawy rozmaitych ksiąg rytualnych.

Okres stylu romańskiego może się już poszczycić oprawami niezwykłej wartości 
artystycznej. Świadczą o tern poniekąd ozdobne na rogach guzy, mające ubezpieczyć
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115. Podobizna mszału księcia Bolesława II. mazowieckiego z XIII. wieku.

okładki od niszczących wpływów. W tym celu zaopatrywano je w grzbiety zdobne 
okuciami ze srebra, brązu lub żelaza. Z porządku czasu na pierwszem miejscu należy 
położyć okładki rzeźbione z drzewa lub słoniowej kości, które później ustąpiły miejsca 
blasze metalowej, złotej, srebrnej, brązowej, później następują oprawy jedwabne lub 
aksamitne, zawsze bogato haftowane, w końcu widzimy już skórę wyciskaną lub 
gładką. Bardziej jeszcze artystycznie przedstawiają się ozdoby i miniatury tekstu. 
Techniczni owych kodeksów twórcy i illustratorowie, posiadali swoje pracownie, 
gdzie wykonywano i sprzedawano owe księgi z miniaturami, można tam było również 
nabyć same obrazy do rękopisów gdzieindziej wykończonych. Owe pracownie 
dostarczały roboty rubrykantom oraz dlustratorom. Tytuły albo ustępy rękopisów 
były zazwyczaj liniowane minią, potem znaczone cynobrem albo rubryką. Samo 
malowanie nazywało się illuminowaniem, wykonawca zas owych malowideł mienił 
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się illunlnaSonen- Nazwy te — illuministy i rubrykatora — spotykamy już w pomnikach 
z XIII. wieku. Cała praca prowadzona była w następującym porządku: najpierw 
kreślono zarys konturowy, a potem uzupełniano g° i wypuklano farbami. Praca 
nie odrazu była do końca prowadzoną, malarz zapewne w celu zaoszczędzenia czasu, 
nakładał jedną farbę na różne karty pergaminowe. Tą drogą mistrz i jego towarzysz 
wykończali odrazu kilka miniatur. Inaczej jednak wyglądała praca miniaturzysty, 
który w pracowni ani pracowników nie posiadał, zwłaszcza kiedy nabywcy stawiali mu 
wymagania większego kunsztu, nie dozwalając na illuminowanie fabryczne. XV takich 
wypadkach zmuszonym był sam wszystko wykonać, mając d° pomocy jedynie tekę, 
obfitującą w mnogą liczbę kopii, wzorów i patronów'. Jakaż była treść, jaki pokarm 
duchowy, który w tak kunsztownem podawano naczyniu? Możną i w zasoby obfi­
tującą była średniowieczna literatura teologiczna, kupiąca się około katedr. Dobitne 
tego świadectwa wyczytać można w katalogach rękopisów kapitulnych. Weźmy jako 
wzór katedrę krakowską. Znajdujemy tu w archiwum ogromną liczbę kodeksów,

urk pomtc b(inc,pnnu^ ur°< mcnn> uremw •'.luL tu* 
ur utrcr lufpctunr {tadniuinwc cum

uocan <1600 .uigcli cum tahinnc
lUtXcUH|Q I fCT" Sci(vA.-ScD LVCcL

Ij-Mo ! ■ /..J.l J. 9
truumi-Jlc gdltlęę. cjumomcn . ad.tu

-i.giruiin d.efponf.tnun mr° cm nomen crtti-wfipb 
dctlomo cLi.iub--rrw<nen uiitrng>ni'Tf-cttipvf 

angf; ad-eam aijctr; Auę. gra plcna^ dnC ttcu 
bencóitdla, ru inmnlicrtbj C-t rećfj 

f Ot t Ll AS-fi i D 6 f RJ j f t * - - lf C
1 ^•rv_nrc nade>mprŁ°nif tlobl

cuangdL

116. Podobizna homilii z archiwum kapituły krakowskiej.

dotąd drukiem nieogłoszonych, świadczących ° niezwykłem bogactwie tego rodzaju 
rękopisów, zwłaszcza jeżeli się weźmie p°d uwagę ile zginąć musiałó, ile zagarnął 
nieprzyjaciel, ile zniszczyła dzika pogromcy ręka. Pierwszy dział liturgiczny obejmuje 
dziesięć mszałów, siedm pontyfików i tyleż ceremoniarzy, cztery psałterze i takąż 
liczbę ksiąg liturgicznych, dziewięć brewiarzy, dwadzieścia graduałów, antyfonarzy, 
kaneyonałów i śpiewników. Dział ten tern bardziej zasługuje na uwagę, że zawiera 
rękopisy, z niedużymi wyjątkami najstarsze, z wielką różnicą w porównaniu d° ksiąg 
liturgicznych, które światło dzienne ujrzały po ogólnej reformie, zapadłej na synodzie 
trydenckim. Dział drugi, mianowicie biblijny, mieści dwadzieścia kodeksów niezwy­
kłego kunsztu i piękna. Pod względem twórczości, pierwsze miejsce należy się 
Pateryuszowi, jest to kodeks pergaminowy, pochodzący z końca XI. wieku, w spół- 
czesnej oprawie, w deski i białą jerchę. Pismo posiada romańskie, tekst pisany 
czarnym inkaustem, d° tytułów i inieyałów użyto cynobru, a niektóre majuskuły 
oddane zieloną i niebieską farbą. Tytuł tego kodeksu brzmi w najdawniejszym 
spisie kapituły krakowskiej — Moralia Joba. Powodu tej nazwy należałoby szukać 
w tej okoliczności, że pomieszczono tam przeważnie wyjątki z komentarzy na księgę 

Joba, dokonanych przez papieża Grzegorza. W rzeczy atoli jest to dzieło Pateryusza. 
ucznia papieżowego.

Szczegół, który poniżej przytaczamy, dowodzi, że pisanym był w Polsce. 
U dołu przedostatniej karty, gdzie znajduje się rozbiór dziwną rzewność budzącego 
wiersza z księgi cantica canticorum, dopisano p° polsku: tu płacz!...

Podajcmy obrazek miniaturowy w stylu romańskim, zdobiący jedną z homilij, 
pisanych prawdopodobnie w Polsce. Że nie była ona wykonaną za granicą, wiele 
świadczy dowodów. Znajdujemy tu przedewszystkiem pergamin gruby, ciężki, nie­
jednostajny, pismo niezdradzające wyrobionego smaku, nie bardzo kunsztowne skró­
cenia i pisownię, jaką używano u nas, naprzykład patres carissimi — «prs kmi>, 
a także próbę pióra słowami «Cracovie, ave Mana»......................................... „

Dział trzeci, mieszczący prawo kanoniczne, ongi ilością najpokaźniejszy i w treść 
najbardzilj l^gaCy °gramcza się dziś d° liczby dwudziestu jednej księgi, Me
niektóre p°siadają wart°ść pierwsz°rzędną. Jldna z n’Ch n°sząca Ukui <Decreta 
romanorun ^ndfMum^ przech°wywana w arehfarom kabahw krakowską, tom 
być z pośród wszystkich wyszczególniona, jest to bowiem najdawniejszy podręcznik 
prawa kan°niczneg°, jarego się ucz°n° w PMsce (w p°czątkach wieku Xn.). Znaj­
dujemy tu między innemi treściwe dekreta papieży, tudzież kanony z najstarszych 
koncyliów i wypisy wy^te z ksiąg <>jc°w ko^ioła, na p°zi°m ob°wiązującego 
prawa kościelnego wyniesione. ... . . .

W czwartym dziale, teoto^cznym znajduje się ksiąg 34, pmm dzteta 
św. T°masza. Piaty na 35 wdumrnac^ m^d m°wy, kazania, h°milie, żyw°ty
świętych. Szósty w 13 kodeksach zawiera księgi ojców kościoła i tak dalej. Krótki 
tCn wyciąg stanowi jldną dopiero grupę ręk^w - w ^dn^ kapitule! A jakież 
ich bogactwo w innych katedrach, rozprószonych po ziemiach dawnej Rzeczypo­
spolitej; a ile uległo zniszczeniu! Pierwsze ewanielie i mszały pochodziły z zagranicy 
Były one wzorami dla naszych pisarzy. O późniejszych niemal na pewno twierdzić 
można, że powstały w kraju. Przemawia za tern i sposób pisania i ozdoby margi­
nesowi, inieyały, miniatury. Kodeksy zawierające kalendarze, bezsprzecznie w Polsce 
były wykonywane. Świadczą o tern niiodbicie imiona polskich patronów w kalenda­
rzach zaznaczone — św. Wojciech, Stanisław, Jadwiga i tym podobne, których 
napróżno szukać w obcych mszałach. Porównane z mszałami dzisiejszymi, zdradzają 
wielkie różnice. Nie ma w nich naprzykład poematów religijnych .prozami, zwanych. 
I archiwum kapituły gnieźnieńskiej przechowuje cenne skarby kodeksów średniowie­
cznych. Prócz wspomnianego wyżej mszału, ogólnie św. Wojciechowi przypisywanego, 
wymieniam na tern miejscu Missale et ordo Romanus, rękopis pergaminowy z czterech 
części złożony. Pierwsza obejmuje antyfonarz albo graduał zaopatrzony nutami. 
W drugiej znajdujemy Siqucntiale z kanonem mszy św. Trzecia mieści Sacramin- 
tarium inaczej Or^ye. Czwarta wreszde zawfera LectioMriu^ P°nieważ w ks^e 
tej znajduje się msza św. Wojciecha, możemy z zupełną pewnością twierdzić, że 
została w Polsce napisaną.

W dziale literatury kanonicznej zasługują na uwagę: Gregorii IX. Decretalia 
cum glossis, pomnik wielkiej ceny, pergaminowy, dobrze zachowany, z dopiskiem 
łacińskim: Dał owe dekrety świętego kościoła gnieźnieńskiego Jan II. (f 1298), biskup 
na stolicy Gniezna. — Summa de casibus, quam compilavit Fr. Bartolomeus, ordinis 
tratrum prldlcaSorun, anno I338, księga ręką A^rta de Useczty odpisana. Śród 
ksiąg biblijnych wymieniam na tern miejscu: Biblia sacra, to jest pismo święte,
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noszące na czele następujące wyrazy. <Ninlejszą część biblii (od początku do roz­
działu 3, księgi II) porównał wielebny ojciec Jarosław de Bogoryja, arcybiskup gnie­
źnieński. Ktobykolwlek biblię tę z kościoła gnieźnieńskiego sobie przywłaszczył 
(alienaverit), niech będzie wyklęty. Księga ta skorygowana z wielkim mozołem przez 
brata Piotra Chomery, lektora, a niegdyś przeora Dominikanów prowincyi polskiej 
w roku 1373».
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117. Podobizna antyfonarza z miniaturą Piotra Postawy z Proszowic. 
(Z archiwum kapituły krakowskiej.)

Pobieżny rzut oka na katalog księgozbioru, będącego ongi w posiadaniu kantora 
płockiego Andrzeja, z 1354 roku, przekonywa, źe w bibliotece swej zacny kapłan 
gromadził obok dzieł z prawa kościelnego, również odnoszące się do prawa świeckiego. 
Jest tu między innemi głośne <Zwierciadło praw» (Zwierciadłem sądów nazwane) 
Wilhelma Durantis. Czwarta księga de libeHorum concepcione zawierała 
wzory formuł dla obrońców sądowych i notaryuszy, byłd więc w naszem sądowni­
ctwie stosowaną. Znalazły się w bibliotece ks. Andrzeja i Justyna Nowe insty- 

tucye. Spis tytułów dzieł owych korzystnie przemawia za poziomem wykształcenia 
duchowieństwa w połowie XIII. wieku. Pełno w katedrach i klasztorach ksiąg treści 
religijnej, jako to graduały, antyfonarze, kaneyonały i śpiewniki kościelne. To też 
wiele z tych skarbów czerpać mogą historycy sztuki i muzyki, również badacze 
dawnych obrzędów kościelnych. W tekście znajdzie czytelnik wierną podobiznę 
pięknych obrazków z graduału tynieckiego, który wygotowali nasi mnisi w połowie 
XIV. wieku. Świadczv o tem wzmianka kopisty: Explicit liber de tempore per 
manus Przivislai kathedralls, compilatus per reverendum in Christo patrem divina 
providencia Mstlslaum abbatem Tiniciensem. Orate pro eis. Kończy się księga 
katedralna własnoręcznie napisana przez Wielebnego w. Chrystusie Przybysława, prze­
pisana z łasld Bożej przez ojca opata Mśta sława z Tyńca.

Jeden z antyfonarzy Nr. 321 kapituły krakowskiej, ozdobiony jest podobizną 
pisarza kodeksu. Ubrany w komżę 1 almucyę z popielic, klęcz}, trzymając w . ręku 
biret. U dołu napis: Piotr Postawa de Proszowice, szlachcic herbu Nałęcz, wikary 
katedry krakowstap. Napróżno szulmt: w tertaraach sriadwctóch tego nazwiska, 
tradno przeclcż p^puta^ aby było zmyśl°ne. Nie mógł 1 me śmmł umieścić zmy­
ślonego herbu na książce pfearz, taóry ją do użyto codzlennego w chorze prze­
znaczał. Łatwo bowiem odezwatay się gł°s protesta ze strony szlachty. Ze wzg^cta 
na plsmo należy ów kodeta odnleść do konca wtatów średnich, takim bowlern wspa 

°zdobnym gotyklem, jata ta wtazrny, pisano praważnm w tym okresie.
Na bliższą uwagę zasługuje miniatura tak; zwanej Ptaty, zdobląca jeden z mszałów 

kapitalnjrnh. Wyraz twarzy u Matta Bostaej utoza niezwykłym urokiem l pięknością, 
z oblicza Chrystusa bije boleść a na twarzy św. Jana wlele tontataru. Nm (tata ta 
arcydz1eło, odbijające wyraźme od całej gataryi w mszale pomieszczonej, każę się 
domyślać, źe je wykonał jakiś nieznany całkiem mistrz, który , w dzieło swoje wlał 
cały zasób sztuki, uczucia, niemal pobożności. Niestety, wilgoć tę perłę nieco nad- 
psuła. Ceremonlarzc biskupie czyli pontyfikaty, które są tu dosć licznie zachowane, 
mieszczą porządek i modlitwy przed mszą św., przy ubieraniu się, benedykeye i t. p. 
biskupów, w porównaniu z dzisiejszymi, przedstawiają się zupełnie odmiennie. Lubo 
do niczego służyć już w obecnych praktykach nle mogą, cennym za to są mate- 
ryałem dla badaczów historyl porządku liturgicznego. Podług zwyczaju, jaki 
dziś w kościele obowiązuje, biskup po benedykcyi i katechumenorum odchodzi od 
ołtarza w zupełnem milczeniu, w starych zas ceremoniach owszem, benedykcyą 
oddziela się w długiej, rzewnej modlitwie.

Wiele ciekawych szczegółów mieści ceremoniarz koronacyi Władysława Ło­
kietka i Jagiełły. Skoro król wykonał już krótką przysięgę, pasterz dokonywajacy. 
koronacyi, odwraca się do ludu i mówi po łacinie: <Czy chcecie obecnemu tu księciu 
i panu podlegać, rozkazów jego słuchać?> Lud wraz z duchowieństwem winien 
odpowiedzieć: <Radzi, radzl».

W brewiarzach viaticl zwanych, a do chóru katedralnego przeznaczonych, 
znajdujemy psalmy, hymny, antyfony, responsorya, ' wykłady żywotów świętych, lub 
ewanlelle i oracye. Dziś juźby żaden kapłan z podobnych brewiarzy nle mógł 
odmawiać godzin kanonicznych, atoli w epoce Piastowskiej używano ich powszechnie.

W ogromnych zasobach rękopisów, nagromadzonych w bibliotekach kapitul­
nych, pokaźne miejsce zajmują zbiory kazań łacińskich. Kiedy systemat Arystotelesa 
został wprowadzony do filozofii, miano służebnicy teologii, mającej najszczytniejsze 
śród nauk miejsce, zajęła scholastyka, której berłu uległy wszystkie dziedziny życia
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umysłowego. Piętno swego wpływu udzieliła ona także kaznodziejstwu. Księża zapra­
wiali się na niej w ścisłym wykładzie wiary, w dowodzeniu jej nauk na podstawie 
wniosków, wyciąganych dyalektycznie ze źródeł powagi, to jest pisma św. i z Ojców 
kościoła. Przepisywała ona także stosowną formę kazania. Każący kapłan winien był prócz 
rozkładu syntetycznego, poszczególne części kazania wiązać i w logicznym ustawiać 
szyku. Wymagania atoli przez nią stawiane, ile że zalecała gromadzenie cytatów, mnó­
stwo działów i poddziałów, więziły umysł i wyobraźnię kapłana, tłumiły wylew wierzącego 
serca. Okres Piastowski nie wiele nam przekazał pomników tego rodzaju, że przy­
toczymy na tern miejscu: Sermones Marcina Polaka, Henryka, kantora przemyskiego, 
Peregryna i Stanisława Stójkonia, miechowity. Długie kazania między niemi należą 
do wyjątku, po większej części są krótkie z oddzielonym wstępem, z tekstem, zało­
żeniem, podziałem i wezwaniem do modlitwy. Zdradzają zamiłowanie w alegoryach, 
bajkach, dykteryjkach, na ślad sądu krytycznego natrafić trudno. Forma zawikłana, 
rozczłonkowanie i szematyzm rozwinięte w całej pełni, wykład abstrakcyjny, nie- 
zajmujący, rozwlekły.

Przyjrzyjmy się z bliska kazaniu Marcina Polaka o miłości bliźniego. Z początku 
mamy tekst: <Będziesz miłował bliźniego swego, jak siebie samego*. W tych 
słowach objaśnia kaznodzieja: 1. przykazanie miłowania bliźniego, 2. sposób tej 
miłości. Z trzech źródeł płynie skłonność ku pierwszemu: a) natura, &) przykazanie, 
c) przykłady. Ad a) przytoczone są przykłady zwierząt i słów parę objaśnień. 
Ad &) wymienione same teksty. Ad c) wzór Chrystusa Pana, św. Pawła, Mojżesza, 
w króciutkich tekstach. Z tego wszystkiego wypływa konkluzya o potrzebie kochania 
bliźniego, które winno być przestrzegane trzema sposobami: 1. sercem: 2. ustami, 
3. uczynkami. Miłowanie sercem rozszczepia się na sześć sposobów: 1. nie gardzić, 
co udowadnia tekst przytoczony, 2. litować się, darować krzywdę — również 
zaświadczone tekstem, 3. nie gniewać się, 4. nie sądzić bliźniego w sercu, 5. nie 
pożądać jego rzeczy, 6. nie nienawidzieć — wszystko to uświęcone tekstami. Do 
miłowania ustami dochodzi się zarówno sześcioma sposobami: a) nic uwłaczać, 
b) nie pochlebiać, c) nie świadczyć fałszywie, d) przestrzegać miłości, e) nie 
zdradzać tajemnicy, /) nie wierzyć łatwo w złe bliźniego i nie obmawiać — wszystko 
znowu oparte na tekstach. Takaż liczba sposobów prowadzi ku miłowaniu uczyn­
kami: 1. pomagać w potrzebach ciała, 2. znosić niedostatki bliźniego, 3. nie 
odstępować w nieszczęściu, 4. nie obrażać, 5. łagodnie się obchodzić w poszu­
kiwaniach swego, 6. wszelkim sposobem starać się o zbawienie bliźnich. I tutaj 
punkt każdy wsparty odnośnym tekstem. Cały ten szkielet kazania Marcina, na scho- 
lastycznem rozgatunkowaniu rzeczy oparty, nie jest jednakże pozbawiony ustępów 
większej żywości, tu i ówdzie wpleciona złota nitka wyobraźni, a czasem nawet 
błyśnie iskierka dowcipu. W kazaniu, mianem na jednym z synodów, w ten sposób 
odzywa się o złych dusz pasterzach: «Pasterz zły, nie będący z pozyskanego ludu, 
ale z zatraconego, nie udziela żadnej pomocy słabym i biednym owieczkom swoim, 
ale wszystko, co posiada, ohydnie traci, nie pomnąc na to, że będzie musiał zdać 
liczbę, aż do szelążka, z dziedzictwa ukrzyżowanego. Modlitwa i nabożeństwa są 
u niego szczuplutkie, bo serce jego w tern jedynie zanurzone, gdzie kogo zarwać 
i wymodleniem odrwić. Tym przykładem i rozmową gorszy mnóstwo ludzi. Nawet 
trzody on na pastwisko słowa Bożego nie prowadzi, bo sam nie wiele w nauce 
wiary rozumie. I nic w tem dziwnego, więcej bowiem tacy wałęsają się po dworach 
królewskich, niżeli w królewskie księgi zazierają, łacniej słuchają Dawiska niż 

Dawida chętniej się szachem i matem zabawą, mż Mateuszem, częściej mora 
o ’ Markach niż o Marku, więcej polowaniem i łukiem zjcj niż Łukaszem i t. p.

Peregryn rodem z śląskiej Lignicy, przeor Domm^rniów w Wrodawm 
i Raciborzu a’ r°ku 1305 prowincyał Domm^anów polskich, wstM - z polecema 
lana XXII waz zMtołaj^ Franciszlęaninern, jednyrn z pierwszych 
w Po1scC — wyrfa^ w celu pognębienia sekty Dulcyna, która puściła korzenie 
w dyecezyi kraKowslciej i wrocławską. Kazania Peregryna, wlrn^m H3, iznane 
o.ólnmpodWłern Sm-rn^es de tempore et de sanctis, szybk<> w wiekach
średnich rozpowszechniły i były w XV. wieku kUkakrotaHe wyta* Zate^ą się pro­
stoty, popularnym i zrozumiałym wy^ern, nato w mch wpj^n, anegdot 
i jLLwz^ czasem śmiesznych i już zupełme pmrntydt, ak ob°k t^oznaj- 
dują się porównania i przykłady j z ctóeł uo^ydn imamem z <Złotej 
legendy* Jakóba de Voragine. . .

Ot0’ próbka 0 rntośd męża dla żony w kazamu na drugą medzielę po Trzech 
królach, wył°ż°na przez X. Peregryna: Wek jest tokk^ co upń^ s’ę pod wferzbą, 
wracają d0 domu aby całą swą krzywdę, którą tam ponieśli - oddać swyrn m 
w sztiteńs^ie. Wt^ porwawszy je za wł°sy, wloM z kąta do Mja . m„ ".k™- 
foawua Wielu znajdziesz takich co żadnej zgoła swobody n.e chcą małwnUrn 
uż^yć,' wszyetk° przed — trz^j pod kluczem, a one jp^ba dac d^kmrn 
J m°gą, i mają za co iSĆ do laźni, tak Ze me wiem jaką radg- Toz
p°wiem wam ° stozególmejszej natura zwierzątka, c° s>ę zwie wiewiórką- O. teraz 
Lfcrn mech będzie ksiądz d°br°dziej, że tak d°brze za nami mówił prze-
ciwk° męż°rn, °tóż powkm i 1uuc rzeczy- Zdarza się gzaseml "e zony zasługują 
°d rneża na jeden ^li^h b° ° czemś w^szem nie wspomnę. Odz^ą się _ °uc 
w pł^toĄ który się wojna k°biecą z°wie. Trwalszy °n niż s^kartab .a c° ziwnieJSZal 
l-ic'dy się "im już jaka pani pr•zysłonil wtedy ch°ć się w mm c° dnia ukazuj mgdy 
~° nie zdzieje, przez wiele lat w nim chodząc, choć się przez ten czas wiele płaszczów 
w szkołach zedrze. A tak się na wszystkie guzy w owym płaszczu zapnie, że kiedy 
on zagadnie: Ta rzecz jest jak śnieg biała, wtedy ona: raczej jak węgiel czarna, 
albo odwrotnie. W ten sposób niektóre często się pokazują, czego, się o przytomnych 
bynajmniej nie mówi. Opowiadają o jednym fitorafie że przyszedł pewnego czasu 
do przyjaciela i mówił popłakując: Jestem z uajnieszgzesliwszych lud^, mam towtem 
w ogrodzie na którem się ot trzema fcma ^w^ła. Poradź co mam rn^mrn
A przyjaciel- Nie rozumiem, czemu miałbyś płakać, ile że w tak wielkiem szczęściu 
aż ’ na ’ trzy żony zdobyć się umiałeś. Przestań łzy ronić, lecz się raczej raduj, boś 
złe żony utracił Udziel mi, kochanku, latorośli z twego drzewa, to ją w moim ogrodzie 
p°sadzę. a może moja połowica na mą s’ę skusi i w ślady twnch pójdzte.

Z wielu naraz źródeł korzyst:ało k-^^m^stw nas^. Czerpiah każący kapłanie 
z z^bów piśmiennych i ustnych, brak podanm pogańskie i chrześcijańskie, w mowy 
swe naprzemian to p°ważne, to lekkrn przyto^a kładąc, to a^t^zne, to rnowu 
nieskromne. Źródło oczywiście rzadko podawane było, tym sposobem zacierały się 
nazwy osób ich wiek i ojczyzna, a na ich miejscu wszystko przybierało kształty do 
warunków miejsca stosowane. Działo się tu podobnie jak z dykteryjkami, które 
w wieku XVI. odnoszono do Stańczyka lub Twardowskiego, a które właściwie już 
dawno były zachodowi znane, tam bowiem powstały. Dopiero później do kraju 
importowane, kupiły się koło jednej jakiejś popularnej, zwłaszcza dowcipnej osoby. 
Wedle twdzaŃ profesja Bruckueraw kazama byty też źródłcml skąd lud czerpa]
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przesądy teologii, któremi swoje pogańskie zdobił wierzenia, stamtąd brał przezwisk: 
nadawane swym demonicznym postaciom.

Przypominamy na tern miejscu po całej Polsce ongi krążącą wiarę w Boginki 
czyli duchy niewieście. Wiara ta przybrała później kształty chrześcijańskiej a raczej 
biblijnej Mamony, dzięki wpływom naszych księży.

Liczne kazania z XV. stulecia mieszczą gromy rzucane przeciw Mamunie, 
duchowi skąpstwa. W podobny do tej zmiany sposób tworzyła się niższa demonologia, 
gdzie owe postacie przeradzają się z biegiem czasu, a często kilka z nich zlewa się 
w jedną istotę. Granice tu oczywiście wykreślić trudno. W podobny sposób kościół 
wierzenia pogańskie odmieniał i przetwarzał. Kapłan u stóp swej ambony miał 
zazwyczaj tłuszczę ciemną, ospałą, która samo słuchanie kazania uważała sobie za 
zasługę. Trzeba ją było ożywić, zaciekawić, do siebie przywiązać. Oczywiście naj­
lepszy sposób polegał na wplątaniu w naukę wiary dykteryjek i anegdot, zastoso­
wanych do smaku słuchaczy. Już Chrystus dla prostszego rzeczy wyłożenia używał 
przypowieści, a papież Grzegorz w swych homiliach często przykłady z żywotów 
świętych przywodzi. Później i kaznodzieje poszli tą drogą i używali dla przykładu 
opowieści moralnych. W ten sposób podniecano uwagę słuchaczy, któraby się suchym 
nauk religii wykładem nużyła i słabła; sama nauka lepiej się w pamięci utrzy­
mywała, skoro ją potrafiono związać z rzeczą, łatwo na tępą wrażliwość słuchacza 
działającą. Nie wiele z początku wygłaszano kazań, a i te rozwlekłością nie odzna­
czały się wcale, owszem raczej krótkością dziwiły. Dopiero kiedy się u nas zakon 
kaznodziejski zorganizował i siecią swego wpływu w głąb kraju sięgnął, coraz częściej 
dawali się słyszeć księża z ambony świątyń pańskich, aż wreszcie przemówienia 
kapłańskie i do kościołów wiejskich dotarły. Z biegiem czasu stają się dłuższe 
i bardziej w treść bogate, aż w końcu do tego stopnia swobodnie są wypowiadane, 
że wprost obrażają przybytek kościelny. Niewyczerpaną studnią przypowieści, któremi 
kazania urozmaicano, były tak zwane «Gęsta romanorum*, to jest «Dzieje rzymskie*, 
które nic z dziejami wspólnego nie mają.

Dużo też materyału dostarczały przypowieści wschodnie*, naprzykład «Historye 
o mędrcach* i inne, korzystano także z tak zwanych «bajek Ezopa* i średniowie­
cznych apologów, z fizyologów, to jest zbiorów przymiotów — najczęściej fanta­
stycznych — różnych zwierząt, w końcu wiele przykładów dostarczało osobiste 
doświadczenie kapłana. Dla przykładu przytaczamy tu kilka takich przemówień. 
Któż z was nie zna owej przypowieści o występnym synie, który stojąc na ruszto­
waniu, gdzie miał być straconym, niby dla pożegnania zbliżył usta do ucha swej 
matki i ukąsił ją w małżowinę, skarżąc się, że ona w jego nieszczęściu zawiniła, 
nie hamowała bowiem dostatecznie jego zapędów, kiedy był młodym. Opowieścią 
tą, z dzieła Pseudo-Boecyusza o karności uczniów wyjętą, naucza w początku XIII 
wieku kaznodzieja Jakób. Inna przypowieść mieści wiadomość o synie, który widząc 
jak ojciec dziadka swego w zniszczoną odziewa płaszczynę, prosi o takąż, żeby mógł 
mu ją na starość podarować. Znajdujemy ją u Marcina Polaka <Sermones de tem- 
pore et de sanctis*. Jeden z owych wyżej przytoczonych zbiorów kazań, żywotów 
świętych i nauk duchownych, zawiera dość ciekawe legendy.

Jedna z nich, dotycząca św. Jana apostaty i ewangelisty, opiewa jak następuje. 
Pewnego razu trzymał św. Jan w ręku kuropatwę, co widząc jeden z młodzieńców, 
szepnął ukradkiem do towarzyszy: Pojrzcie jeno, jako starzec święty figluje z pta­
szyną jakby chłopię. Usłyszał te słowa św. Jan, a zawoławszy owego młodzieńca, 

zapytał: Cóż to masz w ręku? — Łuk — była odpowiedź. — Natężże go, rzecze 
starzec, i ciągnij. Młodzieniec uczynił co mu rozkazanem było, a długi łuk natę­
żywszy, strunę trzymał, wreszcie spuścił. A czemuż to dłużej go nie trzymasz? — 
zagadnie święty. — Ów zaś odrzecze: gdybym go był dłużej trzymał, stałby się 
słabszy do strzelania ptaków. — Otóż widzisz — pouczył apostoł — taka jest słabość 
umysłu ludzkiego: musi niekiedy natężenie zwolnić, żeby był sposobniejszy do 
strzałów. swoich, którymi musi po rzeczy wysoko leżące sięgnąć.

Dawno już leżą w gruzach ściany, o które się opowieść ta i tym podobne, 
często powtarzane, odbijała, spoczęły w grobach pokolenia słuchaczy, baśń jednak 
przechowała niejedno do dziś dnia, co też czasem tu i ówdzie wybiegnie na usta ludu 
w wolnej od pracy chwili.

4
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

SZKOŁY.

głębokiej pomroce giną początki wychowania, które nie będzie młodszem 
od rodzaju ludzkiego. Zawsze zaś i wszędzie jest ono zawarunkowane 
stosunkami społecznymi. Wskutek zależności jednostki od państwa była 

pedagogia w świecie starożytnym despotyczna, służyła za środek do celów poli­
tycznych miała dostarczyć państwu żołnierzy i retorów. Chrześcijaństwo przynosi 
zarodki nowego na wychowanie poglądu, uczy: kochać dzieci. Uświęca też go­
dność wychowawcy: «Ktoby przyjął jedno dzieciątko w imię moje — powiada 
Chrystus — mnie przyjmuje*. Kościół spełniał misyę wychowawczą, przetapiając 
surową rudę barbarzyńskich żywiołów na czyste złoto cnót chrześcijańskich. Uświęcał 
je krwią męczenników i utwierdzał ofiarami miłości bliźniego. A w tej iście apo­
stolskiej pracy zajmuje szkoła, pod skrzydłami kościoła znajdująca przytułek, nie 
ostatnie zadanie. Już w pierwszych wiekach po narodzeniu Chrystusa występują na 
widownię szkółki, najczęściej przy klasztorach lub w parafiach. Pala najazdów nie­
przyjacielskich pochłania to, ale po przejściu jej znów się odradzają. Literatura 
ojców kościoła rzuca pierwsze ziarna teoryi pedagogicznej. Czem św. Bazyli był dla 
klasztornego wychowania, tem się stał św. Jan Złotousty i św. Hieronim dla wycho­
wania rodzinnego. Słynny zaś doktor kościoła, ów wielki filozof, który «ochrzcił 
Platona*, św. Augustyn, doprowadza pedagogię chrześcijańską do rozkwitu. Lubo 
nie ujęta w system, przeszła ona świat cały i puściła spóźnione swe korzenie w Polsce.

Myśl wieków średnich krążyła chętnie w zaczarowanem kole tajemnic wiary, 
zostawiając na uboczu naturę ludzką, jej funkcye życiowe i potrzeby społeczne. 
Ideał był z góry, a priori, objawiony, podany w postaci dogmatu. Droga do urze­
czywistnienia jego była również dedukcyjną. Po tych relsach posuwała się zwolna 
pedagogia teoretyczna, wszędzie tym samym prawie torem. Nacisk okoliczności 

życia zrodził pedagogię praktyczną czyli właściwie dydaktykę. Kościół potrzebował 
do swej obsługi kapłanów, a tych trzeba było sobie wychować. Taki jest początek 
szkół katedralnych i klasztornych, mających wyłącznie na oku praktyczne cele du­
chowieństwa. Ksiądz miał się w nich nauczyć mszę odprawiać i wyrozumieć elementa 
wiary, które zaszczepiać będzie w duszy owieczek. Ponieważ jedynie duchowni po­
siadali tyle wiadomości, aby je mogli drugim udzielać, mieli więc faktycznie mo­
nopol wychowania, którego nie dali sobie potem z rąk. wyrwać i strzegli, jak oka 
w głowie. Cały zarząd szkoły był kościelny. Parafia była jednostką administracyjną 
szkolnictwa, kapituła z kanonikiem, zwanym od czynności tej, scholastykiem, przed­
stawiała władzę szkolną, proboszcz był z urzędu swego kierownikiem szkoły. Trzy­
mano się bowiem tej zasady, że duchowny jest tem samem i nauczycielem. Jak całe 
duchowieństwo miała nauka szkolna jednakową organizacyę. Wszędzie uczono tych 
samych przedmiotów. Plan ówczesny zawierał siedm tak zwanych sztuk wyzwo­
lonych, obejmujących dwa kursy: w trywium uczono gramatyki, dyalektyki i re­
toryki; w kwadrywium wykładano muzykę, arytmetykę, geometryę i astronomię. 
Wogóle jednak wymienione tu nazwy przedmiotów nie dają właściwie wyobrażenia 
ani o treści ówczesnej nauki szkolnej, ani o jej zakresie. Są to raczej pierwsze 
próby klasyfikacyi nauk, sięgające jeszcze neoplatońskich czasów. Ojcem kwadry­
wium był Jamblichius — z czwartego stulecia po Chrystusie. — On to wyrzekł owo 
dziwnie dla nas brzmiące zdanie, że ^arytmetyka jest podstawą muzyki a geometrya 
astronomii*. Jeden z glosatorów czyli przypiśników alegorycznej eklogi Teodula, 
broniącej w surowej i niekształtnej łacinie prawd wiary chrześcijańskiej, w ten 
sposób okreśH ówczesny program szkolny: Cztory są przeszkody wstrzymujące 
dzielność natury ludzkiej. Z tych najważniejsze są: niewiadomosc i milczenie. Przeciw 
niewiadwrośd wynaleziono kwadrywium, to jest cztery sztuki wyzwolone, jako to. 
muzykę, arytmetykę, geometryę i astronomię. Przeciw milczeniu postawiono try­
wium, to jest trzy sztuki wyzwolone: gramatykę, dyalektykę i retorykę.

Najcięższym grzechem ówczesnego wychowania była skostniała formalistyka. 
W nauce posługiwano się książkami kilkaset lat przedtem pisanemi. Oto naprzykład 
uczono z gramatyki Aeliusa Donata —■ u nas przez całe wieki średnie, aż do XVI. 
stulecia — napisanej jeszcze w IV. wieku po Chrystusie. Nauczyciel ten św. Hiero­
nima napisał dwie gramatyki, z których mniejsza <Ars minor*, ułożona w popularnej 
na owe czasy formie pytań i odpowiedzi, używaną była najczęściej jako podręcznik 
w naszych szkołach. Zachował się jeszcze w bibliotece Jagiellońskiej taki «Donatus» 
z XIV. wieku, zwany theologicalis, zapewne dla tego, że przykłady przytoczone 
z autorów «pogańskich», celem objaśnienia reguł, czerpane są z pism kościelnych. 
Boecyusza książki, również powszechnie używanej w wyższym oddziale, należą do 
końca V., czy do początku VI. stulecia. Oprócz tych książek podawano uczniom, 
jako zwyczajny pokarm, tak zwane «D°ctrinalia», których i u nas znajdziesz w bi­
bliotekach, między rękopisami z XIII. i XIV. wieku. Wymieniam tu słynne Doctrinale 
pueorum Aleksandra de Ville-dieu, zwanego także Dolensis (f 1250), który cieszył 
się u nas i za granicą niemałą wziętością. Książka ta, pisana dla lepszego spamię­
tania reguł — leoninami — to jest wierszowanym heksametrem, składała się 
z dwunastu rozdziałów w 2645 heksametrach, prawiła zaś o deklinacyi, kompozycyi, 
konstrukcyi, akcentowaniu i t. p., a musiał się tego każdy uczyć na pamięć. Do 
podręczników szkolnych, któreśmy przyjęli z zagranicy, bo na własne nie mogliśmy 
się jeszcze zdobyć, należą: Disticha moralia Dyonizego Katona. Był to wybór zdań, 
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czyli sentencyj obyczajowych, pisany również wierszem, formę tę bowiem uważano 
za najodpowiedniejszą do celów wychowawczych.

W rękopisach biblioteki Jagiellońskiej mamy jeden kodeks z dystychami 
Katona z roku 1383, a przedruki i tłumaczenia ich spotykamy jeszcze w XVI. wieku. 
Wypisuję kilka przykładów z tych dwuwierszowych sentencyj: «Deo supplica* (Proś 
Boga), «Pugna pro *atria» (Walcz za ojczyznę), «Libros lege» (Czytaj książki) i t. p. 
Z licznych przeróbek tego dzieła znany jest tak zwany, «Cato novus», pisany leoni- 
nami, «Cato christianus interpolatus* i t. p. Trafiają się w nich czasem trafne rady 
pokochania nauki, pracy i wcale praktyczne przepisy, jak postępować w rozmaitych 
okolicznościach życia. Znajdujemy jednak więcej rzeczy zupełnie dla wieku chło­
pięcego nieodpowiednich.

Z poematu Teodula o 352 wierszach — leoninach — uczono się zasad religii. 
Autor tej książki, włoch — nazwisko jego zmyślone, oznacza sługę Bożego — od­
dając się nauce w Atenach — w X. jeszcze stuleciu — ułożył, na podstawie sporu 
chrześcijan z poganami, któremu się przysłuchiwał, allegoryczną ową eklogę. Spierają 
się tu z sobą pasterz Beustin, uosobienie fałsz.u, z pasterką Alicyą, opowiadającą 
boskie prawdy, tamten wielbi pogaństwo, ta staje w obronie wiary chrześcijańskiej. 
Rozstrzyga tę uczoną waśń Fronensis, wcielenie rozstropności. W tej szermierce, 
odbywającej się podług wzoru Wergilego, na czterowiersze, mieszają się bajki mi­
tologiczne z zdarzeniami starego testamentu. Książki te — jak widzimy — nie na­
dawały się wcale do nauki szkolnej, służyły jednak w tym celu z braku dzieł 
innych. Nie odczuwano może potrzeby lepszych do nauki podręczników. Druk nie 
był jeszcze znany, odpisywanie kodeksów drogie i utrudnione, uczono więc z je­
dnego rękopisu całą klasę, albo dyktowano lekcye i odpytywano z pamięci. Naukę 
w szkole, zwanej dziś ludową, rozpoczynano — powiada prof. Karbowiak — od 
machinalnej recytacyi psalmów pokutnych, albo pacierza w języku łacińskim. 
Nauczyciel mówił słowo po słowie, a uczniowie powtarzali je tak długo za nim, 
aż je spamiętali. Następowała potem właściwa nauka: najpierw czytanie. Zaczynało 
się poznawaniem głosek, które powoli układano w zgłoski i słowa, a z nich two­
rzono zdania. Czytanie odbywało się zazwyczaj na gramatyce Donata, albo na psal­
mach Dawidowych. Trwało to czasem około trzech lat! Gdy^hłopcy nabyli już 
wprawy w czytaniu, przystępowali do pisania, do czego się używało tabliczek, po­
wleczonych woskiem, na których pisano rylcem. Poczem następowało pisanie na 
pergaminie, piórem i atramentem.

Na naukę tę kładła szkoła średniowieczna wielki nacisk i osięgała znakomite 
wyniki, o czem świadczą manuskrypty XIII. i XIV. wieku, niekiedy wielce starannie 
pisane. Naukę śpiewu rozpoczynano od pierwszej chwili wstąpienia ucznia do szkoły, 
a to w tym celu, aby mógł jak najprędzej brać udział w nabożeństwie kościelnem, 
co było jednym z głównych celów szkół ówczesnych. Nauka języka łacińskiego za­
czynała się od czytania, przechodziła potem do ‘Czytania przypadków*, to jest do 
deklinacyi, za nią szła konjugacya, poczem przystępywano do składni i stylistyki. 
Nauczyciele używali do praktycznych ćwiczeń różnych zbiorów listów i dokumentów, 
jako podręczników do nauki dyplomatyki, korespondencyi i t. p. Świadczą o tern 
przechowane w bibliotece Jagiellońskiej, »Exempla instrumentorum* z XIV. wieku, 
albo «Regulae cancellarieae*. — Co powinien był umieć przeciętny uczeń średniowie­
czny po ukończeniu szkoły? Z gramatyki łacińskiej: fieksyę i metrykę, z dyalektyki: 
figury syllogizmów, z retoryki: definieye rodzajów mowy, jej podział i zasady zwrotów 

krasomówczych, z arytmetyki: pisanie liczb, łatwiejsze wypadki czterech działań cał- 
kowitemi liczbami i niektórych liczb cudowne, tajemnicze własności, z geometryi: 
pojęcia linii, figur i brył, z astronomii: obliczenia kalendarza, z geografii: kilkadziesiąt 
nazw i wiele cudownych bajeczek, z muzyki: śpiew chóralny w kościele. Bezwzględna 
surowość, obok bezkarności, cechuje postępowanie nauczycieli. I nic naturalniejszego.

118. Wnętrze sionki szkoły średniowiecznej w Tarnowie.

Nauka nie budziła zajęcia, zrażała do reszty iście rzemieślnicza metoda, stąd bunty 
i buta uczniów, a jedyne na to lekarstwo: boćkowski. Językiem wykładowym od 
szkół początkowych był język łaciński, co wydaje się dziś ‘krzyczącym *łędem». 
W owych czasach jednak miał znaczenie języka powszechnego i był najdogodniej­
szym środkiem porozumienia się najodleglejszych narodów. Nauka jego mordowała 
wprawdzie ucznia w dzieciństwie, a do późnej starości nauczającego, ale raz nabyta, 
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odpowiadała potrzebom życia praktycznego. Używano go bowiem w sądzie, w dy- 
plomacyi, w kościele, w prywatnej nawet korespondencyi — i może więcej zbliżał 
do siebie ludzi, niż to dziś czynią wiekopomne wynalazki kolei, telegrafów, tele­
fonów i t. p.

Jedną z głównych wad średniowiecznej nauki jest tak zwane memorowanie 
czyli zbyt mechaniczne ćwiczenie pamięci ucznia. Usprawiedliwia się to drożyzną 
i rzadkością rękopisów, używanych do nauki, których brak dotkliwie odczuwały 
zwłaszcza biedniejsze szkółki. Z konieczności więc przestrzegano w szkole zasady 
rzymskiej: <Tyle wiemy, ile pamiętamy*. Nie było bibliotek, gabinetów, przyrządów, 
w ogóle brak było wszelkich środków pomocniczych — wszystko to zastąpić miała 
pamięć, która winna była stać się i rozległą, i wierną i trwałą. Należało przeto roz­
wijać tę «władzę duszy*, uważaną za złoty klucz, otwierający skarbnicę wiedzy ludz­
kiej. Po wprowadzeniu w życie książek drukowanych i tym podobnych środków,
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ułatwiających nabycie wiadomości, wyglądała niemiłosiernie ćwiczona pamięć jak 
klacz wyścigowa, wracająca po przegranej do domu — stała się dla potomnych 
straszydłem.

Opłakanym był stan budynku szkolnego w średnich wiekach. Izba służyć 
musiała za salę szkolną i mieszkanie nauczyciela zarazem. W lecie siedzieli ucz­
niowie na ziemi, w zimie na słomie — ławki należały do zbytkowego urządzenia, 
mogły się niemi poszczycić jedynie wyższe szkoły. W tych zaś uczyło równocześnie 
po kilku nauczycieli naraz uczniów o różnych stopniach wykształcenia. Przy boku 
mistrza ze stopniem akademickim, w najwyższej szkole za granicą zdobytym, widziałeś 
jak locatus, ledwie czytać i pisać umiejący, mordował biednych żaków. I kiedy 
tamten wysilał się, aby zaszczepić w mózgach dyscypułów swoich zarazki dyalektyki, 
owej «kłutni o kocią wełnę* lub mozolił się odczytywaniem rebusów kalendarzo­
wych, z których wyciągał trafem sprawdzające się przepowiednie, ten przemocą 
wtłaczał w głowę wąsalów —■ bo i tacy nie byli rzadkim zjawiskiem — początki 

lichej łaciny lub śpiewu kościelnego, co powtarzali uczniowie niezliczone razy, do­
póki do pamięci ich nie przylepło.

W ten sposób uczono naprzykład cyzyojanów, to jest kalendarza, składającego 
się z 24. wierszy łacińskich. Pierwsze dwa brzmiały tak: Cisio-Janus Epi. sibi ven- 
dicat Oc. Feli. Mar. An. Prisca Tab. Ag. Vincenti Pan. Pol. Car. nobile lumen. 
Każdy wyraz lub zgłoska oznaczały skróconą nazwę święta, a z liczby zgłosek, 
liczonych od początku wiersza, aż do owej nazwy, poznawano, w którym dniu, 
miesiącu, święto to przypadało. Cóż to był za trud niesłychany wyuczyć się na 
pamięć takich brzmień bez związku i treści!

Zajrzmy do ówczesnej biblioteki, co nam do pewnego stopnia zastąpić może 
nieznany bliżej plan nauki szkolnej z jej podręcznikami. Biblioteka katedralna 
w Krakowie — jak wykazuje spis z XII. wieku, podany tu w podobiznie — zawie­
rała 46 książek. Wyłączając psałterze, mszały, brewiarze i tym podobne księgi, do 
użytku kościelnego przeznaczone, mamy tu pięć dzieł teologicznych i jedno filozo­
ficzne — Boecyusza, o pociechach filozofii. — Sallustyusz dZwiga wszystkie działy 
historyi. — Na barkach «Longobardów* spoczywa gmach nauk prawnych. Natomiast 
znajdujemy tu aż czterech poetów: Komedye Terencyusza, dla pięknego języka 
a płaskich konceptów wielce ulubione i dla tego często w średnich wiekach prze­
pisywane. Z utworów Owidyusza mamy tylko Listy z Pontu, może dla tego, że 
miejsce wygnania poety, skąd były pisane, uważano za kraj sarmacki. Wreszcie 
ciemna i naperzona epopea Stacyusza: Tebaida i satyry Persyusza w dwu egzem­
plarzach. Wymieniam tu jeszcze księgi etymologiczne Izydora z Sewilli, coś w ro­
dzaju encyclopedyi scholastycznej. Katalog póZniejszy, co do liczby dzieł nie 
o wiele bogatszy, ma już odmienny charakter. Poeci ustępują miejsca prawnikom 
i historykom. A było to znamiennym rysem czasu, króry za Kazimierza Wielkiego, 
króla gospodarza, staje się praktyczniejszym i nabiera głębszej świadomości na­
rodowej.

Życie szkolne żaka nie było za wesołe ani zajmujące. Nauczanie na pamięć 
rzeczy, których nie rozumieli, trudziło chłopców. Do reszty zniechęcał kij albo 
rózga. Jako urozmaicenie nauki uważano udział w nabożeństwie, procesyach, po­
grzebie i weselu. , Bójki z żydami były na porządku dziennym.

Jeżeli Mieszko Stary, szczery przyjaciel żydów — który pozwolił im na bicie 
osobnej monety — kazał żakom wymierzać plagi, za poturbowanie starozakonnego, 
to' następcy jego nie zawsze trzymali się tej polityki. Młodzież polska była w ogóle 
hulaszcza i skłonna do wybryków. Niezapominajmy bowiem, że żacy, to nie dzieci. 
Uczniowie szkół katedralnych pełnią już obowiązki wikarych i powoływani są na 
świadków, przy czynnościach prawnych.

Szkolarze, wraz z swywi nauczycielami, brali też udział w widowiskach, pro­
fanując świątynie w sposób niepojęty dla naszych wyobrażeń o przyzwoitości. 
«Nieraz w kościołach — powiada spółczesny świadek — odbywają się igrzyska 
błazeńskie, a nie dość, że wprowadzają do kościołów potworne larwy, ale co gorsza, 
dyakoni, kapelani i subdyakoni, poniżają powagę kleru, gdy wobec ludu, niby 
trefnisie szalone, wyprawiają sprośne gestykulacye.» Był to głos wołającego na 
puszczy i trzeba było surowych zakazów, aby kościół od tych (bezeceństw* uwolnić. 
Wtedy «rozpasane* żaki krakowskie innego poszukają miejsca i niedaleko od miasta 
leżący klasztor tyniecki poturbują «burząc braciszkom spokój i serca ich wielce 
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Idąc za ob”ieIzłyn swycsajm tego wieku, są słowo gt. Laguny, święto Bożego 
Narodzenia i dnie następne spędzają no pijatyce, śpiewkach bezwstydnych, igraszkach 
i innych obrzydliwościach, biją się aż da razlcnia krwi, e zapasy klasztorne roz­
szarpują. W tych warunkach, za natchnienie” Bachusa, mógł się uradzić ów 
”ckci°yicz"y wierszyk zcpiśotw w rękopisie XIV. wieku:

Est bono lex nclej,
Melior pij, 
Oatina w y p i j !

Nia był ta zresztą swycsaj polski, lecz spólny całej Europie. — Bieli taż 
czynny udział nauczyciele, wraz n ”łodsieżą szkolną, w t. z. «Gregoryonce», t. j. 
uroczystości abchadzatej 12 ”crcc, ku czci św. Grzegorza, przyjaciela i opiekuna 
szkół. Przybrani w dziwaczny strój i potworną ”cskt, wyprawiając paciaszne 
ruchy przed łaknący” ś^ichu tłu”e”, osładzali sobie biedni nouczyciele w takiej 
dobia gorzką dolę całego raku. Podobne chwile nie często się zdarzały, cle były 
bardzo wesołe. Nawet ”łodziaży szkolnej dozwalano wtedy trzech uciech t. j. wina, 
łaźni i zabaw. Przeważny udział w tych publicznych igrzyskach brali nauczyciele 
wędrowni.

Początki szkół w Polsce odnieść ”ożnc da czasów pierwszych Piastów. Doszła 
nos wieść niepewna ° szkoli kuryalnaj na dwarne Bolesława Ś”icłeg°, a miała istnieć 
jeszcze ze Mieszko gtcriga. Później chętnie garnie się rnłodziaż no dwory. W zo­
raniu dziejów jest ta juszcze wyjątki.”. Roczniki zcpisują ta jcka tiiswykłe 
zdarzenie, jeżeli następco tronu — jck taprzykłod Kezi”iirz, syn Mieszko II, - 
oddany zostanie na naukę. Me dwór znaczenie reczej towarzyskie niż naukowe. 
Tu zbierało się drużyna księcia, kcpelani, urzędnicy zii”scy, to tiry ”iejscu zetknęły 
się po roz pierwszy różna stcny, e okoliczność ta jest wielkiej doniosłości, doświad­
czania bowim, jakiego się na tej diadze nabywa, prsiwyżsse każdą inną szkołę. 
Kczi”jirs gprawjadliww otocze się grane” ludzi uczonych, n kt°rz”i rozweżo pizw- 
kłcdw ojców świętych i czyny słownych rnężów, ćwicząc się w dycliktyca, ^podwójną 
stronę kwestyi "oprzmiot p°j)iuicjąc». Z podniesienie” się duchowieństwa roz­
poczynają kapituły swą działalność w kierunku oświecania. Powstają szkoły przy 
katedrach, biorąc bezpośredni pakci” duchowy n zcgianicy (yapizykłcd s Cloirvioux)i 
Jak kronika Galla była czytcnką w szkołach kurzclnzch, tok kranika ”iśtrzo 
Wincentego w szkoli katedralnej. Duch scholastyki dotarł był już i do progów 
szkoły polskiej, jak tego dowodzi lubowanie się w Kadłubku, w jego aIgunent°waniu 
maIalisującm i napuszona”, w deteIminacyach i kotkluzyech.

W XIII. wiaku wychodzi pierwszy zastęp taszaj inteligencji za szkół katedral­
nych, owi magistrawie i scholastycy, których tak częsta napotykasz w ówczaśnwch 
d°kune"tach. Najstcka”itśi ze szkoły przy katedrze krokowskiej, dolej p° tich 
idą n gnieźnieńskiej i wrocławskiej. Moźnaby koła nich ugrupować szczupłą zresztą 
garstkę neszych p°”ników. Oto naprzykład ze szkoły krokowskiej wyjdzie Wysz 
pierwszy n Poloków kapelan papieski, rnąż zneny n tcuki i uczciwości, dantienatz 
autor prologu do rocznika kapitulnego. Niebowi” nie wystarczą już chciwy” 
nauki scholarza” szkoły krojowi, podąża więc zc granicę, na zachód i południe, 
aby u źródła zaczerpnąć zasobów wyższego wykształcania i zesiąć przy wspólnej 
biesiadzie duchowej.

Nastąpiło wreszcie chwilo, kiedy poczęta coraz bardziej wypierać obce ducho­
wieństwa n wyższych godności i wysunęło się potrzebo bardziej oświeconych księży

polskich. I oto scholarowie udają się ta zagraniczne uniwersytety pa wiedorności 
i ogładę. W XIII. stuleciu piilgrzynki w obce kroje były no porządku dziatty”. 
Miejsca”, najbardziej prsas Poloków uczęszczani”, była Balonie, tc” bawii” znaj­
dował się uniwersytet, który usunął w cień wszystkie prawnicze wszechnice euro­
pejskie. Tutaj zejeśtieło prawdziwe słońce glosctarów. Olśniewające blaski nauk 
prawnych rozchodziły się n Bolonii p° ceły” cwwiljzowcnwm świecie. Tłu”’ uczniów 
i ludzi pragnących wiedzy ciągnęły d° tych Aten średniowiecznych. Podają, że zte- 
konity Ass,, profesor prawe cywilnego, wykładał przed audytory””, składaj ącarn 
się n bajecznej liczby 10.000 słuchaczy. Około tago czasu przybywają do Bolonii 
pierwsi Polecz, a już w 1265 r. w liczbie 14 noczi naolpijskjch, znajdujmy i noszą. 
Do podniesienia się uniwersytetu przyczyniły się władza świeckie i duchowne. Na­
pływ cudzozia”ców nia”eła przynosił korzyści ”iestu, nadawano więc scholara” 
liczne prawa i przywileje. Papież, świada” podpory, jcką ”ieć może w rozwoju 
prawa kanonicznego, znosi partykularne studyu” w Bolonii, podnosząc je ta wyższy 
szczebel study”” generalnego. gtoła się ta n nie”ałą korzyścią dla uniwersytetu, 
któimu od taj chwili przysługiwało prowo nadawania stopni naukowych, powszechnie 
uznewotych. Ncdt° p°leca kurya ^^esta kepituł°” wysyłotie księżw d° boI0"** 
i "a studz°w, któie trwać rnmty pjęć lat, uwalnia jch °d °bawiąnków duch°-
wtych, żebw ty” spośabe” ”0^ nupełnja nauca p°święcić. Hcsł° t° prswjęt°
z MpiJem. Z wszystkjch kiajów, nja wsączając P°lski, płZtą tysiąca piilgizymów 
p° wted^ nc ztck°”itą w^echmcę. — Oi^omzocy-a wszachticy balańśkiej bari;0 sję 

'rómł0 °d MM^h uniwersztetów, °piercło sję b°wje” no zoso„och praw„zjwji „e- 
'^totyczn^h. Ist"jcły tu °b°k kolegiów prańisorów, mwmytó uantów, pa„zie- 
loty na kilkcdniesiąt taczj, ”e”y tu °b°k pięć k°ligi°w pi°fas°rów prawa, CitZstów, 
medyków i teologów, pięć uniwersytetów uczniów prawa, ”idwcwny i sztuk wyzwo­
lonych. Nadto okadmicw pokrewnej narodowości składali kilko tecyj, gwoli wzeje- 

pamacw towcinyśkjej; istniały też bursy, konwikty i t. p. Cały uniwersytet, 
w ten sposób, tworzył istną Izaczp°śaalitę, hołdującą swobodzie i powszechności 
wiadzy. Ne ołtarzu tych ideałów złożyli scholarze agi°”ny zasób sil duchowych. 
Jako środka jch obrany używali tak zwanej sicisyi, ta jest gI°mc„"ago przenoszenia 
się tc inne uniwersytety. Ne tej „radze zdobywali coraz śzirśni prawa i przywilaja, 
albawii” mjiszczcni1 nie chcieli być narażeni tc nowe straty, n które”i nowsza 
sprzężone były owa tłu”". imigracyi. Największe przywileje przyniosła i” secesyc 
n r. 1321, którą zorganizował Jarosław gkatnicki, późniejszy cicybiskup gnieźnieński, 
e ówczestw rektor ultrcm°ttcn w Bolonii. Nastąpiło ona skutki.” uwięzienia i p°- 
teamnego stracenia jednego n uczniów uniwersytetu.

Opowiada kronikarz nasz, Jenko, ża stało się ta ze fałszywi” oskarżenie” 
pewnego ”iessczc"itc balańskiega, który ze pieniądze odstąpił żonę swą prawników 
n tecyj angielskiej. gtudenta paj”a"° i ścięto. Podług intaj wersyj, opowiadanej 
przez Balończyków, ”jał jakiś student hiszpański zakochać się w wnuczce słynnego 
profesora prawa, Jona Andiece. Idąc sc gł°se” serca uwiódł ją n „°”u rodziciel­
skiego, co utictą życie przepłacił. «Infcmje — krsyktęłc ”łodSież spadła tc nasz 
stan; prawa tasze ° tietaiuszcltaści ucznia, przez cesarzów i papieży nc” nadane, 
zgwałcono niecnie, nia możamw pozostać dłużej w ”^”1, która nie u”ie tcs usza­
nować*. gzybko więc wzięto się do wykonania zc”ieru, p°”zślctago w słuszni” 
rozdrażnieniu. gtudinci, ze pizewadi” gkotnickiega, migrują n Bolonii do Imoli; 
Nimcy udali się do giatty. Miasto wjdząc, "S/iOk*1 sticty moż1 być teicżata 
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z powodu tego gromadnego przesiedlenia, rozpoczyna rokowania. Za pośrednika 
uproszono papieża Jana XXII. Bolończycy postawili za warunek wybudowanie ka­
plicy, w którejby się odprawiały modły za duszę straconego studenta. W muzeum 
bolońskiem do dziś dnia oglądać można tablicę fundacyjną tej kaplicy. Rzeźba pro­
stokątna wyobraża dwie grupy osób klęczących. Strój ich długi, ruchy poważne. 
Po prawej stronie stanął Skotnicki, mając obok siebie dwu rajców bolońskich. 
Zewsząd wznoszą się nabożnie dłonie do góry, gdzie śród obłoków unosi się postać 
Królowej nieba.

Obiór rektora należał do studentów. Polacy kilkakrotnie dostępowali tej go­
dności. W 1289 roku był Polak rektorem medycyny, w 1321 roku na fakultecie 
prawniczym, w 1348 roku powtórnie na medycznym. Dowodzi to, jak ważne stano­
wisko musiała zajmować, śród innych, nacya polska. Najwyższej tej godności mógł 
dostąpić jedynie ten, kto godnie potrafił reprezentować cały uniwersytet. Winną 
mu była głos swój oddać większa część nacyi. Długo trwał bój o wybór rektora. 
Silniejsze nacye spychały w cień słabsze. Dopiero w 1265 roku postanowiono, 
aby każda nacya miała swoje pięciolecie, w ciągu którego przysługiwało jej 
prawo obioru.

Studenci ówcześni nie oddawali się wyłącznie nauce. Miały do nich dostęp 
i prądy polityczne. W XIII. wieku ścierały się na wszechnicy bolońskiej stronnictwa 
Welfów — do których należeli Polacy — z Gibelinami, którym hołdowali Niemcy. 
W zaraniu XIV. wieku duża nawet chmura zawisła nad uniwersytetem; gotowała 
się walka między nacyami. Rektor miał być wybrany z nacyi polskiej, czemu się 
stanowczo Niemcy sprzeciwiali. Sprawę wytoczono przed trybunał sądu akade­
mickiego; ci ostatni mieli na Polaków oskarżenie o podstęp. Wspomniany wyżej 

' profesor prawa, Jan Andreae, zrazu obojętny na te waśnie, stanął teraz po stronie 
Niemców. Zwycięstwa im jednak nie przysporzył, albowiem audytor i zastępca po­
desty bolońskiego oczyścił Polaków od winy i przyznał im słuszność. Nie ulega 
wątpliwości, że te spory studenckie były odgłosem waśni domowych. Polacy, wy­
chodząc z ustawy zasadniczej, orzekającej, iż ^należenie do pewnej nacyi opiera się 
na zasadzie poddaństwa, a nie języka», żądali, żeby <synowie kolonistów niemieckich, 
w ich ojczyźnie osiadłych, zapisywali się do nacyi polskiej*. Ale Krzyżacy, mimo, 
że w ziemi chełmskiej mieszkali, tudzież Ślązacy, łączyli się z Niemcami, w ten 
sposób bogacąc liczebnie ich grono. Nareszcie tu i ówdzie połyskujące płomyki 
niezadowolenia wybuchły w świętokradzkiej bójce. Stało się to w sam dzień koro- 
nacyi Łokietka. Roczniki niemieckie zachowały ten krwawy, w dziejach bolońskiego 
uniwersytetu, wypadek w symbolicznym znaku szpady. Walka odbyła się w kościele. 
Rozjątrzeni scholarze rzucali na siebie lichtarze, porywając je z ołtarzy. Zwycięstwo 
zostało przy Polakach, co pociągnęło za sobą pewną odmianę odnośnego paragrafu 
ustawy: «odtąd — bowiem —• brano za podstawę zapisu do nacyi miejsce urodzenia 
scholara a nie zamieszkania*.

Zresztą scholarzy nie brali bardzo do serca tych waśni, a nauka nie czyniła 
z nich ludzi obojętnych na świat i uciechy życiowe. Zycie płynęło śród nich war- 
tkiem korytem. Szelest togi mieszał się z dźwiękiem szklanki i odgłosem namię­
tnych pocałunków. Oto jeden obrazek, cechujący tych «przedsłanników rdrodzenia*: 
Władysław Piastowicz, bawiący się wesoło na wszechnicy padewskiej, był pewnego 
razu zapytany przez mieszczanina, czyby nie chciał zakosztować innego rodzaju ro- 
skoszy. Książę oczywiście przystał. I oto nazajutrz zjawia się w mieszkaniu księcia 

śliczna dziewczyna i ze łzami w oczach prosi o litość. WyssłM ją ^cfec. Przysz y 
arcybiskup zdjęty litością odesłał dziewczynę do domu i zajął się jej . losem.

Polacy przyjmowali czynny udz^ w rozwoju akademii bolońskiej; przez długi 
czas jedno z pierwszych mmjsc należało się nacyi polskiej. Po raz pierwszy znaj­
dujemy nazwisko polskie w spisie nacyi ultramontańskiej z roku 1265. Pierwszy raz 
zawitali Polacy w Bdomi na początku XIH. stuleci a pierwszymi ^mam byk 
św Jacek i św. Czesław. Wysłał ich do Bolonii Iwon, biskup krakowski, który ongi 
kształcił się w Wicency i zajmował tam stanowisko prokuratora nacyi ultramon- 
tańskiej Od tej chwili płyną ciągle do Bolonu gromady żądnych wiedzy Malców 
Najwięcej wyrusza ze Śląska i Małopolski. Śwmdczy to tezwątprnrna, że ziemie te 
nie ustępowały bynajmmej mmjsca. mnym kraju dzielnicom w ruchu umysstowym. 
Szybko zresztą przebiegał prąd cywMzacyjny Przez Polskę. Nfe małą odgrywało tu 
role przeświadczenie o ważnoto wykszfcdrama zagranicznego i bujny wzrost zakonu 
Dominikanów, których stolicą była Boloma. Tutaj bowiem przdewszystkiem przy­
szedł św. Dornmk i począł głosić swą naukę, podobnie jak w dwa stulecia pózmej 
zawitał do Krakowa Jan Kapistran, aby sobte zjednać zwolenników śr°d ucrnrnw 
Almae matris. W Bolonii zapoznał sa; św. Domrnk i z naszymi Odrowążycami i na­
kłonił do wstąpienia w szeregi swomh wyzrawców. Święty Jacek który _ ławto móg 
z°stać biskupem, odbył krótki nowmyat, poczem go św. Dominik wysłał na połno<b 
którą podniósł blokiem swej m^ apostotekfej. Cuda, dokonywane ,przez prere- 
dnictwo św. Dom i nika, byłh nie małą zkchętą dla Pdaków do (madtmmw Btolonm 
Po Jacku zawitał na wszechmcę bolońską Pi°tr, lanwulc kra ows b 'ory . , .
był uczniem misfrza Wilhelma w Padwm, skąd przyniósł notatki z czterech ksiąg 
sentenc^ Pmtra Lombarda. Znajdują się one (W w archiwum kapbrty krako­
wskiej. W rocznikach tejże kaptuły czytamy pochlebną wzmiankę o .Jakobie, kano_ 
niku krakowskim (f 1267\ który był niezwykle wykształcony w prame kanomcznem. 
Ukończywszy studya fil°z°ficzne, słuchał prawa cy^ln^ w B°lonii (pod Accu1- 
ziuszem) i został Aktorem debetów (pod BenwcŁm z Batonu).

Potrzeba wyższego wykształcenia nie obejmowała jedynie kół duchownych. 
począł się ^dnosm umystowy poziom ludzi świeckich. Wielu Polaków 

uczęszcza w Bo^nii na medycynę i filozofię. SpP^ć rnh można rówmra w Padwie 
i na znakomitym fakultecie medycyny w Montpellieur. _

A wówczas były warunki zdobywania wiedzy o wmte tradntej^, niż
Na kupno książek, które w mewmlu kursowały egzemplarzach, niestać było ka­
żdego. Toteż zazwyczaj przechodziły one dziedzicznie z ojca na syna, kt°ry . z ko­
deksem odziedziczał mejako i naukę. Zasadniczą cechą wiedzy średnich wieków 
nie jest ra^d^etae loa^n^ ale obja&eme, nie źródło, ale komentarz jest kanonem. 
Medycyna takiej ^ch^m, któraby tówtecata jej labirynt tajramc, mie miała zu­
pełnie. D^icro Tadeusz z Ftoremzyi dokonał pierwszego wytomu. Za ^dsta^
wiedzy teczniczej uznał naukę IŁppar^cb Morą w sposób scholastyczny objaśniŁ 
Szkoła jego wydała kilku Polaków, tak zwanych gracystów, a w roku 1289 .jeden 
z nmh został odniesiony na zaszczytne stanowisko ra^ra medyków zaalpejskich.

Ten pobyt Pdaków na ołudniowych umwersytetach miał ogromne dla kraju 
znaczenie. Przedewszystkiem przekonaH się Polacy, jak nie wysoki jest mh ozmm 
umysłowy i nie wielką wmdza wobec tego co w^mh we Włoszech lula F^ranmp. 
Pięknie to wyrażone u jednego z aut°rów naszych, kt°ry pracę .swoją wsrechmcy 
bolońskiej poświęcając, przypomma ową przypowieść śww ewanielii o nmwm^e,' 
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rzucającej dwa miedziaki do skarbonki Pańskiej. Po powrocie do kraju widzimy 
byłych słuchaczy uniwersytetu, zajmujących wysokie stanowiska urzędowe. Niektórzy 
zasiadają na stolicach biskupich, inni w charakterze mistrzów i doktorów, żyją na 
dworach książęcych, a nie jeden dostępuje najwyższej godności kanclerza. Jan Ra- 
dlica, słynny medyk ze szkoły monteperulańskiej, który roku 1348 piastował go­
dność rektora bolońskiego, po ustąpieniu Zawiszy z Korozwęk, zajął jego stanowisko 
kanclerza. Potem objął godność biskupią, a w końcu zamianował go Ludwik wę­
gierski nadwornym lekarzem. Również Tadeusz Ślązak, Monteperulańczyk, biskup 
Sarepty (f 1338), zasłynął jako sławny lekarz. Literatura medyczna zawdzięcza mu 
dzieło z zakresu terapeutyki pod tytułem: «Mihi competit» (Mnie przystoi) i słownik 
medyczny. Oba te dzieła przechowuje w rękopisie biblioteka wrocławska. Znakomity 
fizyk i filozof, Witelion, kształcił się w Padwie, Marcin Polak, historyk i prawnik — 
w Bolonii i t. d.

Studya na obcych uniwersytetach nie mało przyczyniają się do zadzierzgnięcia 
łańcucha, łączącego kulturalną Europę z Polską, okazują czynny udział Polaków 
w pracy cywilizacyjnej, podnoszą do poziomu energicznych i zdolnych pracowników. 
Z drugiej strony, ponieważ z początku wyłącznie, a później przeważnie duchowieństwo 
kształciło się za granicą, zdobyta wiedza dopomogła mu do otrzymania przewagi nad 
nieświadomem możnowładztwem. Odtąd przez długi czas duchowieństwo wyłącznie 
dzierżyło w swej dłoni pochodnię oświaty i władzy.

Z początku XIII. wieku zaczynają się te wędrówki magistrów i scholarzy 
a liczba ich z każdym rokiem rośnie, pomnażając zastęp zwolenników reformy 
kościelnej. Wzmaga się ilość ksiąg przywożonych z zagranicy i podnosi poziom 
naukowego wykształcenia. W drugiej połowie XIII. wieku ruch Polaków na uni­
wersytetach w Bolonii i Padwie jest tak wielki, że tworzy tam osobne nacye pol­
skie. Widzimy naszych na uniwersytetach w Paryżu i Montpellier, w następnem 
zaś stuleciu po całej środkowej Europie, a nawet w Oksfordzie. Dr. Windakiewicz 
naliczył 166 imion Polaków, którzy przed założeniem uniwersytetu krakowskiego 
pobierali wykształcenie za granicą — wyłączając Pragę, najliczniej zastąpioną. — 
Dodawszy do tego 56 doktorów prawa i 38 medycyny, którzy żyli i działali w kraju, 
otrzymuje około 260 Polaków wykształconych na wszechnicach zagranicznych. 
W tym pokaźnym szeregu spotykamy imiona wybitnych osobistości. Biblioteka 
Erfurcka przechowuje dotychczas dziełka Mikołaja Polaka, lekarza Monpellierskiego 
z XIII. wieku. O praktyce jego lekarskiej, na dworze Leszka Czarnego, podaje 
ciekawą wiadomość rocznik t. z. Traski. Tomasz, biskup Sarepty, napisał dwa 
obszerne kompendya lekarskie. Jak uniwersytet w Montpellier wydawał lekarzy, 
tak Bolonia wychowywała prawników. Zjawiają się doktorowie dekretów, profeso­
rowie prawa, z których jeden, mistrz Salomon z XIII. wieku, weźmie prym Włochom. 
Za granicą kształcą się znakomici kanonicy polscy, Stefan Polak, Wawrzyniec Polak, 
i najgłośniejszy z naszych Bolończyków Marcin Polak, którego poznamy bliżej. Jeden 
z Gryfitow pojedzie na naukę do Padwy, gdzie się wykształcił nasz wiekopomny 
optyk Witelio, a gdy zabraknie środków dalszego kształcenia, stryj sprzeda wioskę 
za 100 grzywien, aby mu dostarczyć pieniędzy na utrzymanie. W tej gorączkowej 
pogoni za nauką biorą udział — jak to wykazał St. Laguna — obok synów pań­
skich, obok ziemian i «księźyców», dzieci ubogiego i służebnego ludu. Ileż tytułów 
zdobył sobie już w XIII. wieku syn gminu, mistrz Jakób ze Skarzeszowa: Dziekan 
krakowski, scholastyk bamberski, kantor kujawski, kanonik wrocławski, kapelan 

Ojca świętego, oraz króla Czechów i t. p. Nabrawszy biegłości w nauce filozofii, 
oddał się studyom prawnym, kanonicznym i cywilnym, na których cztery lata 
w Bolonii spędził, co większa, <wyborny doktor dekretów*, «wielki obojga prawa 
doktor* jaśniał cnotami. A głos powszechny zarzucał ówczesnym jurystom skłonność 
do serwilizmu względem możnych tego świata. Mistrz Jakób nie znał lisich prze­
biegów, czciciel sprawiedliwości nieugięty, ani się dał ująć pochlebstwy, ani zastra­
szyć groźbą.

Szkoły krajowe spoczywały w rękach przeważnie świeckiego duchowieństwa. 
Klasztory zajmują tu drugie miejsce. Do pierwszych zakonników utrzymujących 
szkółki należeli Benedyktyni tynieccy. Wszelako skutek ich działalności nie mógł 
być z początku zbyt znaczny, nie znali bowiem języka krajowego. Nie wykluczony 
jest natomiast wpływ moralny. Ideał Alkuina, który za przewodnią gwiazdę wycho­
wania obrał sobie charakter, może tkwił jeszcze w pamięci Benedyktynów. To 
pewna, że za naukę nie pobierali zapłatę prócz dobrowolnych datków, zapewne 
z razu bardzo szczupłych. Z wzrostem zakonu w dostatki i mienie zmniejsza się 
chęć i zamiłowanie do nauki. Zakonnicy — powiada St. Zaleski — porobili się 
panami. Opat tyniecki tytułuje się abbas centum villarum, ma licznych wasalów, 
między nimi książąt.

Za przykładem braci zagranicznych, zajęci zarządem licznych dóbr swoich, 
uwolnili się u nas wcześnie mnisi od mozołu uczenia dzieci. W rubryce «Zasługi 
zakonów około wychowania* —■ oprócz wzmianki o Benedyktynach tynieckich 
i trzemeszeńskich kanonikach regularnych — świecą puste karty.... Zastępują ich 
księża świeccy.

Pierwsze szkoły katedralne znajdowały się pierwotnie w mieszkaniach bisku­
pów, którzy byli pierwszymi ich nauczycielami. Przy mnożących się coraz więcej 
czynnościach, biskupi nie mogli długo zajmować się nauczaniem szkolnem i zdali ten 
obowiązek na jednego z kanoników, zwanego scholastykiem, albo magistrem (to jest 
mistrzem). W miarę zwiększającej się liczby uczniów przybierał on drugiego na­
uczyciela do pomocy, submagistra. Zazwyczaj uczył starszy pisma św. i śpiewu, 
i dla tego tytułowano go teologiem, drugi uczył niższych przedmiotów i zwał się 
gramatykiem. Z biegiem czasu uwalniają się zupełnie scholastycy od żmudnych 
obowiązków nauczycielskich, aby doglądać tylko podwładnych w charakterze dzisiej­
szych kierowników lub inspektorów. Ale nie pozbywają się dochodów, przeznaczo­
nych wyraźnie tylko za naukę. Lepsi wynagradzali to utrzymywaniem przy katedrach 
biednych żaków.

Z usunięciem się z areny szkolnej scholastyków, traci społeczeństwo polskie 
drugą po zakonnikach warstwę nauczycieli. A strata ta była nie mała dla oświaty 
powoli i z trudem przez ciemności się przedzierającej. Z wzrostem i rozkrzewieniem 
się kolonizacyi niemieckiej, z napływem wędrownych nauczycieli, nastaje nowy okres 
w szkolnictwie naszem, zaczyna się powoli sekularyzować czyli staje się świeckiem.

Szkoły nasze wszelkiej kategoryi miały na celu kształcenie na kapłanów. Usi­
łowania — co prawda bardzo słabe — aby szerzyć oświatę/ wśród szerszych kół, 
natrafiały na trudności i obojętność ludu, obawa bowiem ciężarów utrzymania szkół 
przewyższała nadzieję korzyści, jakieby z nich odnieść mogli. Przyczyną zakładania 
nawet szkółek parafialnych — otwierają je u nas od XIII. wieku — nie było: krze­
wienie oświaty ludu, ale potrzeby kościoła, jak to udowodnił prof. Karbowiak. Zbyt 
szczupłe i rzadkie szkoły katedralne i kolegiackie nie mogły pomieścić wzmagającej 
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się z czasem liczby uczniów, trzeba więc było zakładać szkółki przy parafiach. Ale 
w miastach, gdzie istniała szkoła katedralna, sam biskup, z obawy o jej byt, lub 
o ubytek scholarzy, nie pozwalał na otwarcie pod bokiem nowej szkoły.

Skoro przez kolonizacyę niemiecką wzmożony ruch przemysłowy spowodował 
potrzebę oświaty, zaczęto zakładać szkoły miejskie, i z nich to wyszedł pierwszy 
zastęp młodzieży mieszczańskiej. Szkołę taką utrzymywali rodzice uczęszczających 
do niej synów. W większych miastach, jak naprzykład w Krakowie, kierownik szkoły 
miał w XIV. wieku takie pobory dzienne, że mógł sobie za nie kupić dwie duże 
kury i kilka jaj, a czasem starczyło na zakupno małego prosięcia. Pomocnicy jego, zwani 
po prostu czeladnikami, pobierali naturalnie mniejsze dochody. Uczniowie mieli nadto 
obowiązek w zimie dostarczać po wiązce drzewa na opał szkoły. W mniejszych 
szkołach nauczyciele, nie mogąc wyżyć z takowych danin, trudnili się ubocznie pi­
sarką, byli notaryuszami, utrzymywali bursy dla uczniów i t. p. Władza kościelna 
miała — jak wiadomo — prawo nominacyi nauczycieli. Otóż rady miejskie, pono­
szące ciężar utrzymania swych szkół, dążyły do emancypacyi z pod tej władzy. Nie 
zależało im na wydobyciu się z objęć wiary katolickiej, której praktyk sami prze­
strzegali; nie o religię tu chodziło, ale o prawo głosu w sprawach, za ciężko za­
pracowany grosz powołanych do życia. Przychodziło więc z powodu tego do zatargów 
między kapitułą i jej w tych rzeczach zastępcą, scholastykiem katedralnym z jednej, 
a zarządem miejskim i radnymi miasta z drugiej strony. Kończyło się zaś zwykle 
zwycięstwem tych ostatnich. W szkole parafialnej Najśw. Panny w Krakowie miał 
już w XIV. wieku prawo mianowania nauczycieli magistrat.

Szkoły parafialne nie różniły się zresztą w niczem od klasztornych, lub kate­
dralnych niższego stopnia. Punkt ciężkości leżał i tutaj w łacinie. Dla objaśnienia 
tylko posługiwano się językiem polskim, a jeżeli nauczyciel był Niemcem, gwarą 
niemiecką, której dzieci nie rozumiały.

Szkoły miejskie stanowią ważną kartę w dziejach oświecenia. Zakładali je 
u nas osadnicy niemieccy, w czem popierali ich książęta śląscy, stojący najbliżej 
światła zachodu, ale najbardziej oddaleni od ognisk życia narodowego. Nauczyciele, 
Niemcy, szerzyli tu mowę i ducha swojej ojczyzny i tem szkodzili sprawie narodowej. 
Trudno jednak zaprzeczyć, że od nich zaczyna się postęp w naszem szkolnictwie. 
Emancypujemy się powoli z pod władzy administracyjnej kościoła, zaczynamy 
uwzględniać potrzeby innych stanów, po za duchownym. Na schyłku tego okresu 
występują już świeccy nauczyciele, kiedy na jego początku nikt nawet pomyśleć nie 
mógł, aby nie duchowna osoba była nauczycielem. — Pytanie, czy wolno nauczac po 
za kościołem, poruszono już dawno za granicą. Jestto zasługą mieszczaństwa (hanzy), 
przedstawicieli kapitału ruchomego, że berło monopolu wyrzucono z ręki ducho­
wieństwa. A jak trudnem było to zadanie, tego dowodzi okoliczność, że miasta stały 
już u stóp tronu, jako doradcy korony, doszli już do potęgi wojskowej, a nie mogły 
się zdobyć na założżnie— wbrew duchowieństwu — choćby jednej szkółki. Dopiero 
w XIV. stuleciu zaczynają swój żywot stałe szkoły miejskie. Za przykładem bogatych 
Holendrów i Szwabów zdąża w tym czasie i Śląsk, a mianowicie Wrocław, Szczecin 
i inne miasta, w końcu i ziemie rdzennie polskie. Nauczanie stało się rzeczą wol­
nego przemysłu. A przyczynili się do tego głównie wędrowni nauczyciele. Z kijem 
w ręku przebiegali oni od miasta do miasta, szukając zatrudnienia. Nie znalazłszy 
umieszczenia przy szkole katedralnej, ton nadającej, zaciągał się biedak w służbę 
miejską, szedł na czeladnika rektora miejskiego, po którym oddziedziczał w spadku

berło zarządu szkoły. Niejednokrotnie jednaj najęty przez miasto na . rok jeden 
tylko, rozkładał tu swój warsztat sz^ars^ brał na własną rękę pomocników, rajcy 
bowiem układali się z samym tyllco majstrem, tak samo, jak przy kaźdem innem 
przedsiębiorstwie, naprzykład przy budowie ratora. Wszystko szło po miejsku> po 
cechowemu, a stan nauczycielski, nawet artyto, kfocsytS musieli po tym ubitym 
gościńcu. Uczeni zwykli wylewać swe brudy na te kadry wędrownych bakałarzy. 
Zapewne zakres ich wiadomości nie przechodził czasem nizin umysłowych żaka, 
ledwie co rozpowitego z pieluch łaciny. Nie byH oczywiście ismictanką mtah^yd, 
mają jednak tę dużą w pedagogii zasługę, że w sporze o monopol ^hnlnmtwa. 
z duchowieństwem, szalę zwycięstwa praydiyhh na dronę wyzwalających się. Wota, 
niezależni , nie mający nic do stracenia — nadawali się za narzędzie do opozycyi. Nie 
walili oni taranem w twtar^ę szkoły oficyalnej, ale nieznacznie, dchaczem wkr^di 
się w sferę jej działania. Kościół opierał się otwieraniu bram szkoły po za swymi 
murarn, de zgadrał się na to, że ubogi przybysz nauczał przez rok jeden lub 
więcej na śmieciskach miejskich. 'Zasada. monopolu nie była przez to naruszoną- 
Zrazu bowiem był to zazwyczaj jakiś M^1, lub przynajmniej scholarz, który uczył> 
nie zakładając właściwej szkody Z czasem jednak zamieniły się te uczelnie w stałe 
szkoły pod samoistnym zarządem miasta. Nauczycid taki wyrównywał prze­
paść między oboma stanami, mmjsldm a duetowy, zacierał dtażWe pytanie, 
tkwiące na dnie sprawy był niejato pośrednikiem między szkołą a kościołem, spełniał 
bowiem obowiązki nauczyciela i org^wty, rektora i śpiewaka

Od dzisiejszych naucz^ńeH, urodzonych w szkole i ginących na ,tym Pos łe- 
ninku odbija jaskrawo rzesza owych wędrownych t>akałarzy, co to mgdzie me za- 
gt^ah ’ dłużej miejsca. Gniazdem ich rodzinnem są Niemcy, gdzie się “a^J 
Fahrente Schulgesellen. Ojcem toh stan mieszczański, matką przeludnienie. Wskutek 
hiperprodukcyi bakałarzy po kdnydi miastach niemieckich, tóóra ich już po­
mieścić nie mogły, byli zniewoleni opuścić ojczyznę i szukać na obczyźnie zatru­
dnienia. Po drodze zbierali towarzyszy, znajdujących się w podobnem położeniu. 
W tej wędrówce przymierali czasem z głodu, częściej doznawali gościnnego przy­
jęcia na plebanii lub w ktasztorze, gdzm mhi używam — zwłaszcza podczas od­
pustów — do posług duchownych. iProwafotfo to zresztą wolne, próźniacze, a . meraz 
i hulaszcze życie, co ściągało do wesołego cechu osoby , nie madce bhzszych
z zawodem n^^mbkim stosunków, jak naprzykład grajków, kn^^anto^ cy­
ganów i tym podobnych biednych «okpigroszów». Za przykładem nauczycieli poszła 
wrewcie i mtodztó sama, rzuciwszy w kąt obmierzłą łacinę i psałteize. Potworzyły 
się tym sposobem całe bandy koczujących szkolarzy, które wyszedłszy z Niemiec 
wstępowały najpierw do Śląska lub na Pomorze, a stamtąd wyruszały w głąb Polski, 
gdzie z braku sił nauczycielskich otwierały się tepsze widoki- Wielu z tych nauczy­
cieli w^rownyc^ oderwawszy się od swomh tawaray^y, uwtadto się przy naszych 
szkołach parafialnych, miejskich, a nawet tatećlrdtiydi, gdzie otrzymywdi miejsce po­
mocników nauc^-dehkmh, tontorów lub podobne pdndi posługi- Zastępujących rek­
tora szkółki, nazywano locati, a że się zajmowdi początkowo nauką, zowią ł się 
także ^a^uH^. Służyli za psie piemądze, źywih się ochłapami lub medojad- 
karn ze stołu rektorsk1ego, a zdarzata się naweb że sz11 po domach żebrać Przy- 
karmiwszy się lub naskładawszy meco grosza, praydą^di się do nadchodzącej kom­
panii nauczycielskiej, szli ddej szukać szczęka i — w^ra po świecie- Wytrwdsi
czekali cierpliwie na opróżnienie się jakiejś posady, kręcili się koło rajców, schlc 
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biając i prosząc, aż zabiegi ich uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. Polaków 
bowiem ubiegających się o korzystniejsze i wyższe stanowiska nie nęciły twarde 
stołki katedr rektorskich. Na tej drodze więc zdobywali Niemcy coraz więcej posad 
nauczycielskich, aż groziło, że zagarną w swe ręce szkolnictwo miejskie. A były to 
szumowiny duchowieństwa i bakałarstwa niemieckiego, nie mogące pokonać kon- 
kurencyi na ojczystym łonie, prawdziwi Kullurtregerzy z dodatniemi i uje- 
mnemi właściwościami zwolenników prądu <Drang nach Osten».

Spowodowało to biskupów do wydania ustawy, wzbraniającej przyjmowania 
obcokrajowców na nauczycieli. Kościół często ponawiał w tym duchu rozporzą­
dzenia, snąć mocno zakorzenili się w szkołach Niemcy, a kierowały nim względy 
praktyczne, przedewszystkiem potrzeba duchowieństwa, umiejącego w ojczystym 
języku przemawiać do ludu. Chodziło o to, aby owieczki swe nauczyć najgłówniej­
szych zasad wiary, po prostu pacierza, bo jeszcze w XIII., a nawet XIV. stuleciu 
całej masie ludu polskiego obcem były główne artykuły wiary. Ustawy te językowe 
duchowieństwa przyczyniły się pośrednio do ochrony języka krajowego i do po­
wolnej polonizacyi mieszczaństwa niemieckiego, miały więc społeczno-narodowe zna­
czenie. Z tego też względu zasługują na wyszczególnienie.

Do pierwszych biskupów, którzy zrozumieli grożące z tej strony narodowi 
niebezpieczeństwo, był arcybiskup gnieźnieński, Pełka. Przypominając plebanom 
w statucie z roku 1237 obowiązek utrzymywania szkół, zakazuje równocześnie <aby 
nie brali do nich Niemców, chyba w polskim języku biegłych, którzyby mogli tłu­
maczyć młodzieży autorów po polsku*. Podobny zakaz wydano na synodach łęczy­
ckim i kamieńskim w drugiej połowie XIII. stulecia. W roku 1285 zebrał się wielki 
synod pod pastorałem arcybiskupa, Jakuba Świnki, postanawiając między innemi: 
oby nie przypuszczać cudzoziemców do beneficyów, ani też nie brać nauczycieli 
szkolnych, tylko dobrze język polski umiejących*. Mimo tych zakazów, niemiec- 
czyzna szerzy się w Polsce jak zaraza i to nietylko w szkołach mieszczańskich, ale 
nawet katedralnych i zakonnych. Dlatego też w statucie synodalnym z roku 1313 
przypomniano z naciskiem dawniejsze w tej mierze uchwały, stanowiąc: <aby dla 
ochrony i rozkrzewienia języka polskiego przy kościołach katedralnych i zakonnych, 
trzymano nauczycieli takich tylko, którzyby dobrze po polsku umieli i mogli dzie­
ciom wykładać autorów na język polski*. Gdy i te zakazy puszczono mimo ucha, 
synod prowincyonalny uniejowski w roku 1326 ponowiwszy dawne uchwały, zagroził 
karą interdyktu tym wszystkim, którzyby obsadzili szkoły cudzoziemcami. Widać 
jednak, że nie bardzo przestraszono się tej groźby, skoro Jarosław Skotnicki, arcy­
biskup gnieźnieński, zniewolony był ponowić ją na synodzie kaliskim w roku 1357.

Stanowisko zajęte przez duchowieństwo polskie wobec tych przybyszów, jeżeli 
nie przeszkodziło ich napływowi, to przynajmniej zniewalało ich do uczenia się 
i tolerowania w szkole języka polskiego. Zaczęto go używać potem do wykładu 
w innych szkołach i na tej drodze zrobiono bodaj czy nie pierwszy wyłom w twierdzy 
łacińskiej, której ruiny do dziś jeszcze otaczają czcią w szkolnictwie średniem. Nauczy­
ciel przemawiał już wówczas tylko do młodzieży doroślejszej po łacinie, język ojczysty 
jednak nie stanowił jeszcze samodzielnego przedmiotu nauki. Długo bowiem nie 
mogliśmy się pozbyć uprzedzenia — snąć mocno zakorzenionego — do tej nauki, 
skoro i dziś jeszcze odzywają się głosy, że języka macierzystego nie potrzeba uczyć, 
skoro go każdy od dziecka rozumie. Jak mało dbano u nas o język ojczysty, do­
wodzi stan jego w następnych stuleciach, w których powoli dopiero wyrabia się, 

łamiąc zapory i trudności, dowodzi zamęt w pisowni, aż do czasu zaprowadzenia 
druku w Polsce. Były to skutki lekceważenia nauki języka ojczystego w szkołach. 
Doszło do tego, że nauczyciel lub uczeń gotując się na lekcye, a nawet ksiądz 
wstępując na ambonę, układał sobie brulion w języku łacińskim, a dopisywał u góry 
nad łacińskimi wyrazy polskie. O czem przekonać się można z rękopisów kronik, 
które weszły w liczbę dzieł, przeznaczonych do nauki szkolnej. W regule były i te 
objaśnienia w języku łacińskim i wyglądają jak scholia rzymskie, tekst zasypany 
znaczkiem glos po marginesach i między liniami.

W wiekach średnich oświata nie szerzyła się z dołu, przez szkoły niższe — 
średnich prawie, że nie znano — ale z góry, przez akademie. Jeszcze prawa indukcyi 
i ewolucyi nie znane w teoryi, nie znalazły zastosowania w praktyce szkolnej. Po­
stępowano dedukcyjnie, chciano od razu posiąść sam kwiat nauki. Szkół było za 
mało, ale stanowczo za wiele uniwersytetów. Naliczono ich w Europie, u schyłku 
XIV. stulecia, dwadzieścia i siedm. Jak całe szkolnictwo, spoczywały i one w ręku 
duchownych. Cesarz i książęta panujący, którym przysługiwało prawo ich zakła­
dania, odnosili się mimo to do papieża z prośbą o zatwierdzenie swej fundacyi. 
Przyznawano głowie kościoła niejako zwierzchnictwo duchowe. Dodawała sankcya 
papieża pewnej powagi nowo otworzonej mstybicyk Z miejscowej stawała się przez 
So ^w^^h^ nabierała nlędzynarodowego znaczenia. W murach unw^sytetów 
średni«wiecznych gronadzill się stafend różnych nar°dow°śd, a ,stopme, jakie 
°trzymywali na jednym un1wersytede, miały wal°r na wszystkich. Kośdół rzymsk°- 
kat°licki wycisnął swe znamię i na tej instytucyi. Miał w mej . przedewszystkiem 
swego zastępcę w osobie kanclerza uniwersytetu, zazwyczaj biskupa. Dostarcz! 
w ogóle sił nauczycielskich i uposa^ł je w beneficya. Nm więc naSuralniejszego, 
że i te najwyższe szkoły miały charakter duchowny. W tym duchu kształcono też 
u nas i za granicą młodzież wieków średnich. Stąd poszło, że tak profesorów, jak 
studentów zaliczano do stanu duchownego. Ustawy naszego uniwersytetu, podobnie 
jak innych, polecają zarówno pierwszym, jak i drugim, ubiór duchowny, albo do 
niego przynamniej zbliżony.

Uniwersytet średniowieczny nie był wszechnicą nauk, jaką szczycić się mogą 
naprzykład dzisiejsi Niemcy. Był to instytut, podobny raczej do naszych szkół śre­
dnich, z korporacyą nauczycieli i uczniów, urządzoną na wzór internatów i cechów 
zarazem. Znamionowała tę szkołę pewna swoboda, do dziś w objawach szczątkowych 
przechowana na naszych umwersytetach: p°siadała roztegty sam°rząd, własne sąd°- 
wnictw°, zarząd beneficydw i t p. Do najstarszych ndety, słynny z wydziału me­
dycznego, umwersytet w Salerme (w XI. wieku), z wydziału prawmczeg° b°loński, 
a teolo^pcznó-fdozóficzne^ paryski. Byty °ne tłunnle °dwiedzane przez młodzież, 
a nawet ludzte stara opuszczaU swe stan°wiska i spieszyli zaczerpnąć światła i nauki 
z tej skarbnicy wmdzy. Dta braku śr°dków wyższeg° wykszta.łcenia zastęp°wały 
ówczesne umwersytety: blbli°teki, ks1ęgarnie, czas°pisma, °dczyty i t P- P°wstanie 
uniwersytetów, ich szybki wzrost i tłumna frekwencya, są chlubnem świadectwem 
dla owych «ciemnych» wieków średnich, odczuwających potrzjbę i pragnienie wiedzy, 
bardziej od dzisiejszego. Obecne pokolenie straciło wiarę w naukę, a ufność do jej 
przedstawicieli. Ówcześni ludzie, nie skosztowawszy jeszcze jej zatrutych °w°ców, 
wyciągali dłonie do owych twierdz duchowych, i mimo, że przystęp do nauk wielce 
był utrudmon^ szturmem je zd°bywają. Ogurnęła. świat forndna. g°rączka wkdzj. 
P°rzucano (1°!^ rodzm^ zaj^a zawodowe,— °jczyznę, aby podążyć na jakiś sławny
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uniwersytet. Nie znalazłszy szukanego kamienia mądrości na jednym, podążano na 
drugi. A działał tu także niespokojny duch wieków średnich.

Po wędrówkach ludów, nastały wędrówki rycerzy, trubadurów, rzemieślników, 
kupców, wreszcie przyszedł czas na wędrówkę uczniów i nauczycieli. Jak w Niem­
czech mamy typ wiecznych uczniów, zwanych bemooste Haupt er, tak w średnich 
wiekach istniał typ wędrującego kleryka (clericus vagans) i tym podobnych scho­
larów. Nęcił też stan akademicki licznymi przywilejami, ręsztę policzyć można na 
karb próżniactwa, fantazyi lub nałogu. Mniejsza jednak o pobudki psycholo­
giczne — faktem społecznej doniosłości pozostanie ruch do światła, który 
w XIV. stuleciu garnął w tym kierunku rządy i ludy, berła i tyary. Monarchowie 
spółzawodniczyli z sobą, zakładając uniwersytety, a kurya papieska, prześladująca 
niemiłosiernie nadrobniejsze <grzechy», przeciwko wierze, z radością witała każdą 
nową fundacyę.

Obie władze, tak świecka, jak duchowna, ręka w rękę postępując w tej 
sprawie, utrzymywały własnym kosztem biednych scholarzy, zakładały bursy, lub 
otwierały nowe katedry. Miasta wspierają ten prąd ze względów dobrze zrozumianego 
interesu. Przez napływ bowiem studentów z różnych stron świata, podnosiły się 
nadzwyczajnie miasta, szczycące się sławnymi profesorami. Oto naprzykład uboga 
mieścina Oxford, od czasów założenia tam uniwersytetu, wzrosła w dwójnasób 
w znaczenie i bogactwa. Stąd poszło, że założyciele akademii, w akcie fundacyjnym, 
zapewniać musieli, że nie czynią tego z chciwości zysków, ani dla przymnoźenia 
dochodu, że zrzekają się chętnie podatków i opłat od studentów, magistrów, dokto­
rów, bakałarzów, tudzież ich sług i bedelów, mając niepłonne przekonanie, iż co 
tym sposobem ubędzie skarbowi, to wielokrotnie wynagrodzi księciu i miastu po­
żytek duchowy, stąd płynący. Te i tym podobne pobudki party wiek XIV. do za­
kładania i uposażenia szkół wyższych. Uległy im w końcu i ludy słowiańskie, a sto­
lica Czech, odznaczająca się <namiętną uprawą nauk», słynęła w świecie naukowym 
i z uniwersytetu, kiedy u nas nie pomyślano jeszcze o wzniesieniu własnego przy­
bytku nauk. Założony w Pradze 1348 r., za wpływem Karola IV., obejmował uni­
wersytet ten, wśród składających go czterech nacyj, i polską. Należała do niej, prócz 
Polaków, Litwa, Śląsk, Łużyce i t. p. Widocznie cecha i pochodzenie słowiańskie — 
Litwinów zaliczają dziś jeszcze starsi historycy do Słowian — nie były jeszcze 
w owych czasach zupełnie zatarte. Z łona tego zakładu wychodzi pierwszy zastęp 
profesorów polskich, z przesławnym teologiem ówczesnym, Mateuszem z Krakowa 
na czele, który z pomiędzy młodszych uczonych polskich, ze względu na postępowe 
idee o stosunku kościoła do państwa, wybitne zajmuje stanowisko. Na tym uniwer­
sytecie kształci się pierwsza, dość szeroka warstwa akademickiej inteligencyi polskiej, 
do której wchodzą już jednostki stanu świeckiego. Nacya polska w Pradze, w latach 
1370 do 1400, liczyła 790 scholarów i tworzyła w stolicy czeskiej, jak wykazuje 
Dr. Windakiewicz, niby samodzielny uniwersytet polski, który w najbliższym czasie 
przenieść należało do Krakowa. Jakoż z najstarszych nauczycieli w, akademii Jagiel­
lońskiej 37 uczyło lub wykształciło się w Pradze. Organizacya i statuty nowo otwo­
rzonego uniwersytetu krakowskiego są reprodukcyą pragskich, utworzonych na wzór 
bolońskich. Wogóle genezę naszego uniwersytetu pojmować należy, jako ewolucyjny 
skutek powstania nacyi polskiej w Bolonii, Pradze, Padwie i t. p.

Powszechny bowiem ruch uniwersytecki ogarnął wcześnie Polaków, bo już 
w XII. stuleciu, a wzmógł się w następnem do niezwykłych rozmiarów. Ale piel-

grzymki te w odległe kraje, połączone były ze znacznymi kosztami, stratą czasu i nie­
jednokrotnie z niebezpieczeństwem. Przytem w kraju, świeżo zagospodarowanym i obda­
rzonym konstytucyą, okazała się potrzeba sędziów i prawników. Względy te skłoniły
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Kazimierza Wielkiego do założenia 1364 r. w kraju własnego uniwersytetu, który tego 
samego roku potwierdził papież Urban V., jako najwyższy zwierzchnik wszystkich 

zakładów naukowych, na- 
r=-------wskróś duchownych.

♦ Przejęci gorącem 
pragnieniem — powiada 
król w akcie erekcyj­
nym — szerzenia korzyści 
i szczęścia pomiędzy lu­
dźmi, troskliwi o ich po­
prawę, nie wątpiąc, że 
pożyteczna będzie dla 
duchownych i świeckich 
poddanych naszego kró­
lestwa posiadać w Kra- 

■I kowie miejsce, gdzie na­
być można wszelkiego 
wyższego uzdolnienia, po­
stanowiliśmy — urządzić 
studyum generale. 
Oby ono stało się perłą 
w koronie potężnych 
umiejętności, któraby wy­
dawała ludzi przezornych 
i dojrzałego sądu, mężów 
bogatych w cnotę i zdol­
ności, oby była zasobną 
w źródła wiedzy, z której 
czerpią ci wszyscy, co 
pragną zaopatrzyć się 
w dowody uczoności.» 
W roku 1364 miało się 
zaroić od nauczycieli i 
uczniów puste podów­
czas miasto a dzisiejsze 
przedmieście Kazimierz. 
Tegoż samego roku obo- 
wiązali się mieszczanie 
całością swobód i praw 

udzielonych akademii przez króla, co wprowadzało młodą instytucyę w styczność 
z mieszczaństwem i sądownictwem. W ogóle zostaje założenie jej w związku z prze­
wodnią myślą wielkiego organizatora Polski. Wewnętrzny ład, porządek i spokój 
zawarunkowane były opieką prawa, to zaś warunkowało prawników, których dostar­
czyć miał własny uniwersytet. Stąd tłumaczy się dlaczego nowy zakład ma charakter 

21* 

kazimierzowscy osobnym dokumentem do czuwania nad
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prawniczy i dla czego wzorowany jest na słynnym uniwersytecie w Bolonii. Znaną 
jest organizacya autonomiczna akademii Bolońskiej i wysokie jej w nauce znaczenie. 
Scholarzy Bolońscy, to już ludzie dorośli, a są między nimi świeccy i duchowni, 
przybywający z odległych stron, w gronie ich zasiadają nawet najwyższi dostojnicy 
i książęta. Dzierżą w swej dłoni część władzy szkolnej, wybierają z szeregów 
swoich rektora, karzą pro-
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fesorów za opuszczanie 
lekcyi, tworzą zwarte kor- 
poracye tak zwanych na- 
cyj, czego nie należy mie­
szać z dzisiejszem poję­
ciem narodowości. Przy 
tym demokratycznym u­
stroju występuje tu i ów­
dzie średniowieczna ka- 
stowość. Dotkliwa czeka 
kara obywatela, któryby 
się zapisał na inny uni­
wersytet, gdyby się od­
ważył opuścić Bolonię. 
Szkoła ta zaopatruje Eu­
ropę w prawników, a w li­
teraturze prawniczej two­
rzy epokę. Z niej wyszedł 
arcybiskup Skotnicki, 
były rektor scholarów 
w Bolonii, o którym 
obszerniej pomówimy, 
w niej kształcił się cały 
szereg uczonych, tworzą­
cych tu nacyę polską, ją 
obrał sobie Kazimierz 
Wielki za wzór akademii 
krakowskiej, na co się 
sam w akcie fundacyj­
nym powołuje. Czyni 
więc wszelkie ułatwienia 
przybywającym na nau­
kę do Krakowa, uwalnia 
ich od ceł i opłat wszel­
kich, nagradza ewentu­
alne szkody w podróży, 
wybierają sobie rektora, do niego należy sąd uczniów w sprawach cywilnych, a nawet 
pomniejszych karnych, sami wybierają sobie profesorów — wszystko, niemal dosło­
wnie, jak w uniwersytecie Bolońskim. Nawet sprawa mieszkań — a gra ona w dzie­
jach wyższego wykształcenia wieków średnich nie małą rolę — przedstawia się w tern 
samem świetle. Scholarze ówcześni zajmowali, albo hospicya, albo kolegia, a oko­

stara się o tanie dla nich mieszkania. Uczniowie sami

liczność ta echowała dwa typy uydiowaniii. Kolebką pierws;zego były Wł°chy 
(Bolonia), system kolegialny rozwmął urnwrnytet parysto. H°spieya, jako prywatne 
mieszkania uczniów, nie pod^aty tóśkpzrnu radzorowi władzy iiniwisyteckicj
jak dzisiejsze staneye lub pokoje kawalerskie studentów, kolegia należały do uniwer­
sytetu i tworzyły z nim nierozdzielną całość. System hospieyalny rozwinął się w tych

122. Dziedziniec biblioteki Jagiellońskiej (z drugiej strony).

zakładach, gdzie ton na­
dawał wydział prawniczy 
lub medyczny, przeważali 
tu bowiem uczniowie doj­
rzalsi, nie potrzebujący 
kontroli, albo nie nale­
żący do stanu ducho­
wnego. Typ kolegialny 
wytworzył się pod czuj- 
nem okiem teologii i ry­
goru, jaki do dziś panuje 
wśród alumnów. Akade­
mia krakowska, która z 
woli monarchy miała na 
celu podniesienie stanu 
prawniczego, urządzając 
się na wzór bolońskiej, 
przyjęła system hospi­
eyalny. W tym celu prze­
znaczono pewną ilość ka­
mienic na lektorya isale 
do nauki) i hospieya (czyli 
mieszkania uczniów). A 
przywileje, jakimi w tym 
względzie obdarzył król 
polski scholarów, żaków 
i innych poddanych* 
uniwersytetu, przekra­
czały ciasne granice po­
jęć o własności. Oto 
«przysługuje im prawo 
zajęcia na swoje miesz­
kanie każdego domu, we-
dług upodobania* Wy­
sokość czynszu ocenia
komisya, złożona do' po­

łowy z mieszczan i studentów. Zarząd domów należy do ostatnich, którzy też po­
trzebne reparacye potrącają od czynszu. przywileje te naruszały błogi stan posiadania 
mi^zczan krakowskieh, me słychać jednak o skargach rnh; snać szczupła gar^kza 
młodzieży, zajńsanej w początkach na uniwersytet, znajdując łatwe pomieszczenie 
nie m^ita spokoju. Akty erekcyjne naszego i w ogóle umwersytetow,

pełne szumnych przyrzeczeń i widoków, dadzą się spr°wadzić do skr°mnego mia
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nownika, gdy się je otrząśnie z obcych naleciałości i wyłuszczy z obsłonek re­
toryki scholastycznej.

Wedle panującego podówczas zwyczaju, a może i stosując się do miejscowych 
potrzeb, wykluczył papież z akademii krakowskiej nauki teologiczne, któremi się 
dopiero później uzupełnić miała. Powtórzyło się to przy fundacyi akademii wiedeń­
skiej i pięciukościelnej na Węgrzech. Mimo to miał uniwersytet krakowski wszelkie 
cechy tak zwanego studyum generale. Ośmiu profesorów wykładało nauki prawnicze 
— pięciu prawo rzymskie, trzech kanoniczne — z tych było sześciu wcale dobrze 
uposażonych. Bo kiedy naprzykład magistrowie fizyki pobierali tylko po 10 grzywien, 
płaca profesorów prawa wynosiła 40 grzywien. Mimo braku nauk teologicznych 
miał uniwersytet duchowny charakter. Kanclerzem jego był każdorazowy biskup 
krakowski, a otwierał go arcybiskup gnieźnieński, Jarosław Bogorya Skotnicki 
znamienny to na przyszłość czynnik.

Młodej instytucyi brakło osobnego budynku, tuliła się po wynajętych- kamie­
nicach. Braki te postanowił usunąć Kazimierz, wystawieniem własnego domu. W tym 
celu wybrał już nawet miejsce na przedmieściu, zwanem dziś Kazimierzem, i roz­
począć miał budowę. Bliska atoli śmierć przerwała jego dzieło. Rządy Ludwika 
węgierskiego i małoletniej jego córki, pełne zaburzeń i niepokojów, nie posunęły 
naprzód sprawy organizacyi wszechnicy, lecz owszem byt jej zachwiały. W takich wa­
runkach wlokła ona swój wątły żywot, nie wywierając większego wpływu na oświatę. 
Jeszcze w latach 1368—73 natrafiamy tu na ślad promocyi kilku bakałarzy, kiedy 
do końca tego stulecia odbywają się promocye już w akademii pragskiej. Snąć nie 
spełniała należycie swego zadania krakowska jej siostrzyca, skoro królowa Jadwiga 
utworzyła 1397 r. przy uniwersytecie pragskim tak zwane kolegium jerozolimskie, 
przeznaczone dla nowonawróconych Litwinów. Ale że nie upadła zupełnie, na to 
można przytoczyć dowody. Oto bulla papieska, z wyżej przytoczonego roku, dozwa­
lając na wprowadzenie wydziału teologicznego, stwierdza tem samem jej istnienie. 
Przemawia za tem ilość uczniów — dwieście kilkadziesiąt — zapisanych w roku 
odnowienia wszechnicy krakowskiej (1400) — widocznie byli między nimi i uczniowie 
dawniejsi — kiedy w następnych latach liczba przybyłych wyniesie tylko około 100.

Zbliżamy się ku końcowi tego okresu, złotemi głoskami zapisanego w dziejach 
naszej macierzy duchowej. Reforma, a raczej jej reorganizacya, należy już do epoki 
Jagiellońskiej. Przyświecała jej inna gwiazda. Polsce Jagiellonów, zbratanej z Litwą, 
chodziło — nie o sędziów i prawników, ale o kapłanów, którym otwierało się sze­
rokie pole do działania na świeżo nawróconych ziemiach «pogaństwa>. Za przykład 
posłużył już Paryż - - nie Bolonia — owa ponura organizacya zamkniętych, jak cele 
klasztorne, mieszkań uczniów i surowego życia profesorów. Odmłodzona insty- 
tucya zawdzięcza swój rozwój królowej, której imię na wieki z nią związane. Oto 
Jadwiga, zawsze gotowa do dzieł prawdziwie humanitarnych, może nie wnikając tak 
w potrzeby czasu, jak z uległości przemożnym wpływom duchownych, zakłada 
w Pradze bursę Litwinów, uposażając ją 200 grzywnami, stara się o wyjednanie 
u papieża wydziału teologii, a przed samym zgonem zapisuje swoje klejnoty na 
uposażenie akademii, zobowiązawszy męża do opieki zakładu. Serce jej, jak stos 
ofiarny, zapaliło się ku wielkiemu zadaniu cywilizacyi narodów, którym przez swe 
zaparcie się stworzyła nowe warunki rozwoju. «Spędziliśmy wiele nocy bezsennych 
powiada królowa — myśląc, jakby ciemności pogaństwa litewskiego rozprószyć 
słońcem sprawiedliwości bożej, jakby winnicę pańską zaszczepić na tym nowym

123. Wnętrze sali biblioteki Jagiellońskiej.
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gruncie». Zgasła ręka, co te słowa dyktowała, ale myśl w nich złożona kiełkować 
będzie, aż nie oblecze się w ciało. Niebawem, bo 26go lipca 1400, wydaj e Jagiełło
przywilej, nadający przy ulicy 
św. Anny, tam, gdzie dziś stoi 
gmach biblioteki uniwersytetu, 
dom na kollegium. I nie prze- 
staje się nim już odtąd po oj­
cowsku opiekować. Snąć od­
czuwał «pogański» książę, bar- 
barzyniec prawie, bo nie umie­
jący nawet imienia swego 
napisać, doniosłość pisma i 
oświaty. Nie zapominał o no­
wej fundacyi na pobojowi­
skach, skąd jej zasyłał pierwsze 
wieści zwycięstwa, a najpię­
kniejszą zdobycz polowania, 
któremu się tak namiętnie od­
dawał, ofiarowywał profesorom 
na znak swej życzliwości. W po­
równaniu jednak z Kazimie- 
rzowem, było uposażenie Ja­
giellonów ubogie, powiększają 
je fundacye kilku księży i kil­
kunastu profesorów, a biorą 
w fundacyach udział i kobiety. 
Powstają bursy dla żaków i bie­
dnych uczniów, mnożą się ka­
tedry, ale przeważnie z ofiar 
duchownych. Szlachta w nich 
słabo zastąpiona. Nieznaczna 
też jej liczba odwiedza kolegia 
i wykłady. Przewyższa ją pod 
tym względem mieszczaństwo, 
a może nawet i synowie wło­
ściańscy. Nie spełniła się ró­
wnież nadzieja, pokładana przez 
szlachetną fundatorkę, aby aka­
demia Jagiellońska stała się 
macierzą Litwy pogańskiej. 
Najmniej w niej słychać o Li­
twinach, największy zastęp u­
czniów dostarcza Śląsk.

124. Racyonał i łańcuch zloty królowej Jadwigi 
(darowane Akademii krakowskiej).

Przybudzona na nowo do życia wszechnica, zorganizowana według wzoru ko­
legium paryskiego, mieściła uczniów pospołu z profesorami w kolegiach; z rozro­
stem jednak akademii, nie mogąc ich pomieścić, pozwalano na mieszkania uczniów 
w hospicyach, czyli tak zwanych konwiktach, pod ścisłym nadzorem władzy uni-

wersyteckiej. Kollegium zaś posradato whisny za^ątK przeł°żonymi byh najmłodsi 
kolegiaci czyli profesorzy. Urząd ten bowtem był meco kłopotlwy, trzeba było zmć 
się i radzić o kuchni, rachować się z kucharką, jedyną niewiastą mającą przystęp 
do kolegium, i tym podobne spełniać obowiązki. Najstarsi kolegiaci nie paraliby się 
takiemi posługami. Oni, profesorowie wydziału teologicznego, zajmowali w hierarchii 
uniwersyteckiej najwyższy szczebel, dochodzili do niego dopiero po zdobyciu wszyst­
kich stopni akademickich, po kilku latach profesury na wydziale filozofii, czyli tak 
zwanych sztuk wyzwolonych. Wydział ten bowiem zajmował — jak to ma miejsce 
do dziś — drugorzędne stanowisko.

Uczony wieków średnich rozpoczynał, jak Faust Goethego, od nauk wyzwo- 
a po przebyciu długiej drogb po której z każdej nauki po trosze lcosztował, 

sięgał ’ po wawrzyny św. teologu. l^ozofui była podnóżkiem nawet dla medyków, 
którzy tracili na niej aż pięć lat drogiego czasu. ......................................

Wstrzymujemy się od oceny wpływu i znaczenia akadrnu Jagteltońsktej, należy, 
ona bowiem do następnego już okresu.

Własność czytelni 
Koła To w. Szkoły ludowej 

w Zamarstynowie

/

Literatura polska. Tom I. 25
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.

POMNIKI JEŻYKA POLSKIEGO.
i

ośród zdobyczy naszego stulecia na polu lingwistyki za najdonioślejsze dla 
wiedzy ludzkiej trzeba uważać wykrycie tudzież udowodnienie wspólnego 
początku wszystkich aryo-europejskich plemion. Ów jednolity w przed­

historycznej dobie pień wybujał w długim szeregu wieków w rozgałęzione konary 
odrębnych gromad etnicznych, w zależności od odmiennej przyrody, różnorodnych 
potrzeb i warunków bytu. Owe gromady czyli grupy różnią się przedewszystkiem 
odrębnemi znamionami języka.

W ten sposób jedna wspólna mowa, nosząca miano prasłowiańskiej, w ciągłej 
ewolucyi wytworzyła liczne narzecza słowiańskie, do dziś dnia rozwijające się samo­
dzielnie. Żadnych niestety nie posiadamy zabytków owej prarodzicielki licznej dziś 
rodziny. Atoli język starobułgarski, również starosłowiańskim zwany, którym pisane 
są dawniejsze pomniki cerkiewne, ile że jest najstarszym ze znanych narzeczy 
słowiańskich, może być uważany za najdzielniejszego przedstawiciela zmarłej rodzi­
cielki. Jest przeto prawdziwym zastępcą owej pierwotnej mowy, którą posługiwali 
się nasi praojcowie. Pomniki języka polskiego należą do doby nam bliższej. Niewiele 
można tu odnaleść znamion, mówiących o wpływie na nasz język mowy staro­
słowiańskiej.

Język polski nie święcił narodzin swoich w zabytkach piśmienniczych, nale­
żących do późnej stosunkowo doby historycznej. W tej epoce oglądamy go już 
w szacie świątecznej, niepierwotnej, nawet względnie wytwornej. Przeszłością swoją 
sięga głęboko wstecz, w wieki bieżące po za linią dla wiedzy historycznej dostępną. 
Pomniki piśmienne świadczą już o zaszłych zmianach językowych, nie są ich spraw­

cami. To niejako słupy graniczne w rozwoju dziejowym. A porządek chronologiczny, 
w jakim się pojawiają, nie wykazuje bynajmniej stopniowej ewolucyi języka, bo ta 
nie odbywa się w ramach ściśle ograniczonych. Owszem to raczej wypadkowa różno­
rodnych czynników. Zresztą są to częstokroć odpisy wzorów dawniejszych. Dla 
względów ubocznych lub najczęściej z pobudek natury religijnej, przywiązywano 
pewne znaczenie do pierwotnej formy oryginału i w ten sposób zachowaną została 
miazga prototypu.

W ogóle stosunki w kościele panujące wywarły wpływ przeważny na losy 
rozwoju języka polskiego. Przyjęcie religii chrześcijańskiej za pośrednictwem Czech 
w uroczystej szacie łacińskiej, odbiło się na naszym języku dotkliwym ciosem. 
Łacina używaną w praktykach kościelnych usunęła w głąb język polski i stała się 
urzędową. A jeżeli go czasem dopuszczała, to w formie zmienionej, z wyraźnem 
piętnem swego wpływu. Za przykładem kościoła poszedł i rząd, który dla swych 
praktyk używał również łaciny. Warunki te, wielce niekorzystne, nie zmieniły się na 
lepsze, gdy z biegiem czasu poczęto się posługiwać niemczyzną. Lubo działo się to 
z uszczerbkiem dla rozwoju języka, z drugiej jednak strony nie mógł on być w takim 
stopniu zależnym od wpływów obcych, żeby żywotności własnej nie przejawiać. 
Posiadał rodzimą odporność, która ocaliła go od zaguby, posuwał się torem rozwo­
jowym naprzód, a siły do tej walki o byt czerpał w źródle czystem, nie wysycha- 
jącem — życiu ludu.

Po oderwaniu od macierzy słowiańskiej, stał się język polski własnością pewnej 
grupy, która rozdzielona, z biegiem czasu spoiła się w jeden mocny węzeł narodowej 
całości. Życie religijne i polityczne Polski, której kolebką jest dzielnica Wielkopolska, 
wciągnęły język polski w koło swego rozwoju. Przebył on tam różne koleje. Otrzy- 

•mawszy stałą formę piśmienną, stał się językiem urzędowym. W długim czasie 
swojej ewolucyi, różnym ulegając zmianom, nie ustępuje raz zdobytego stano­
wiska. Kiedy z powodów i stosunków zewnętrznych, punkt ciężkości narodowego 
życia został przeniesiony do innej dzielnicy, język urzędowy ze swą dotychczasową 
formą ściśle związany, choćby dla rutyny został ten sam, mimo zmiany miejsca. 
Zresztą zasób dotychczasowych zdobyczy kulturalnych zanadto był się już wprzód 
wysunął i w formach utrwalił, żeby można było bez uszczerbku wytwarzać nowe 
formacye językowe, a dawne pomijać. Atoli poza murami kościoła, szkoły i kancelaryi 
miał język polski szeroki teren rozwoju na polu życia prywatnego, w rozległych 
granicach potrzeb codziennych. Tu, mimo stałej poniekąd formy, jakiej zażywał 
w piśmie, przybierał różne farby i wyrazy, jako środek porozumienia się ustnego. 
Z czasem wystąpił z wąskiego łożyska, w którem drzemał dotychczas, rozlewając 
się szeroko po barwnych łanach zjawisk i rzeczy. Nieskrępowany przepisami, od 
wzorów stałych niezależny, używał większej wolności, rozwijając się swobodnie i do 
potrzeb stosując. Dzięki takim czynnikom i wpływom nabierał różnej postaci w zale­
żności od zewnętrznych warunków i otoczenia. Przeszłość historyczna języka pol­
skiego, zachowana w skarbcu tradycyi piśmiennej, zdradza piętno owych różnic 
z narzeczami związanych, co daje się wyśledzić z większą,lub mniejszą dokładnością.

Trudność w dochodzeniu owych cech, narzeczu każdemu właściwych, jest 
bezsprzecznie dużą, ile że trzeba ich się doszukiwać w formie języka pisanego, 
a wtedy zaś niepodobna nieraz orzec, czy mamy do czynienia z różnicą językową, 
czy też tylko z właściwością ortograficzną, co wobec chwiejnóści pod względem 
graficznym nie jest rzeczą wykluczoną.

25*
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Do XIV. stulecia nie ma żadnego utworu pisanego w języku polskim. Powodów 
tego stanu należy szukać nie tylko w ciągłych wojnach i zaburzeniach, które odwra­
cały uwagę ogółu od piśmiennictwa, wpływając na nie krępująco. Działało tu silniej 
panowanie łaciny, tłumiące rozwój języka ojczystego, który po prostu nie miał 
sposobności do wydobycia się na wierzch, albowiem na wszystkich placówkach 
musiał z konieczności ustąpić miejsca wyższemu, doskonalszemu gatunkowi. We 
wszystkich dziedzinach ówczesnej kultury był język łaciński nieograniczonym panem, 
ile że kościół i sfery państwowe uciekały się pod jego skrzydła. To też okres Pia­
stowski zostawił od XI. wieku począwszy, jedynie poszczególne wyrazy polskie, 
błąkające się luzem w łacińskich tekstach, w dyplomatach, w żywotach świętych, 
w kronikach i t. p., najczęściej jako imiona osób lub nazwy miejscowości, wyrazy 
prawnicze i wogóle techniczne. Ta nie duża garść kości, że użyjemy porównania 
Cuvierowskiego, stanowczo nie wystarcza do odbudowania organizmu staropolskiej 
mowy. Jeżeli mamy wierzyć dochodzeniom uczonych, do połowy XIII. wieku nie 
znano jeszcze spółgłosek miękkich ć, dź, ś, ź i rz, tylko t', d', n', a oprócz nowych 
głosek ę i ą, istniała jeszcze trzecia an, jak o tern świadczą do dziś zachowane 
nazwy Sandomierza, Kantego, Prandoty i t. p.

Wiek XIV. obfituje już w większe bogactwo zabytków języka polskiego. 
Z morza łaciny wynurzają się niby wyspy, całe zdania i zwroty polskie w postaci 
tak zwanych glos. Są to objaśnienia łacińskich wyrazów, lub tłumaczenia miejsc 
łacińskich. Zajmują zwykle marginesy, albo miejsca między wierszami, a tu i ówdzie 
idą już w samym tekście. Pierwsze miejsce należy się glosom polskim w kazaniach 
pisanych po łacinie. Mają one odrębne od późniejszych właściwości językowe, że 
przytoczymy tu starożytną formę liczby podwójnej. Polskie nazwy miesięcy były 
następujące: Styczeń nazywał się lutym, ten zaś strompaczem, listopad oznaczał 
dzisiejszy październik i odwrotnie, grudzień nazywał się prosień, letnie miesiące 
zaś mienią się: kwiecień — czy kwiat, czerwiec, ugornik także czerwień i następny 
miesiąc lipień. Końcówka ta zachowała się w nazwie miesiąca sierpień.

Znajdujemy również wyrazy polskie w dyplomatach, w aktach grodzkich, 
ziemskich, psalmach i t. p. Tutaj wartość językowa tkwi głównie w materyale leksy­
kalnym, mniej zaś dotyczy poznania praw głosowni. Dokumenty te były spisywane 
nieraz przez lichych pisarzy, lub nieobeznanych z językiem polskim, są przeto 
trudne do odczytania, a czasem nawet bez użytku.

Imiona włościan, tudzież nazwy wsi, zachowane w dokumentach od lat tysiąca, 
mogą służyć za zwierciadła, w których odbiły się kształty ludności wieśniaczej, 
dzieje osiedlenia naszego kraju. W gospodarstwie średniowiecznem odgrywał nasz 
wieśniak rolę pierwszorzędną. Ilekroć o nim wspominają, zawsze notowanem jest ró­
wnież i imię. Działo się to zresztą dla powodów, ściśle z ówczesną gospodarką zwią­
zanych. Byli oni bowiem do gleby przykuci. Wypisywanie więc imienia chłopa służyło 
dla kontroli, żeby ani on, ani jego potomkowie, nie mogli się zdanej okolicy wydalić.

Całe bogactwo imion własnych polskich, rodzinnych i miejscowych, jeżeli 
polegać mamy na obliczaniu przybliżonem, dobiega sporej liczby sta tysięcy. Lubo 
jedna połowa posiada cechy wspólne ze słownikiem mowy potocznej, druga wyodrębnia 
się fizyonomią odmienną, do innych sfer języka naszego nie zbliżoną, owszem różną, 
przechowującą formy polszczyzny z odległej starożytności.

Przyjrzyjmy się bliżej imionom własnym, zachowanym w pomnikach łacińskich 
i polskich do wieku XIV. włącznie. Odnosi się do nich prawo językowe, które 

zdradzają wyrazy, oddające pojęcia oderwane: pierwotnie wyrażały one rzeczy lub 
czynności jedynie zmysłom dostępne. I tutaj owe nazwy zrodziły się z pospolitych. 
Imiona chrzestne u nas wzięły początek w czterech źródłach: odnajdują w nich 
pochodzenie słowiańskie, biblijne, grecko rzymskie, lub germańskie. Nadto ogromna 
większość uległa zmianom przez skrócenie i zdrobnienie. Naprzykład sięgające 
w daleką przeszłość imię Bolesław, rozgałęzia się w naszych pomnikach do XIV. w. 
w następujące imiona: Bolesław, stąd nazwy miejscowości Bolesławice i Bole­
sławiec. Następuje imię skrócone Bolek, a stąd nazwa miejscowości: Bolkowice, 
Bolech daje początek Bolechowicom i Bolszczynowi. Boleha tworzy Boleścino. Później 
Bolino, Bolibór, Bolej, Bolisław i tak dalej.

A weźmy imię obcego pochodzenia, przeniesione do Polski wraz z chrześci­
jaństwem i przypatrzmy się rozległym krzewom, jakie zeń wybujały w nazwiskach 
rodowych i miejscowych. Oczywiście i tu mamy na myśli imiona do XIV. stulecia 
włącznie: Piotr, Piotrek, Piotrko-Pietr, Pietryk, Pietrko. Dalsze rozgałęzienia: Pietrków 
i Piotrków, Piętrowo i Piotrowce, Pietrkowice i Piotrkowice, Pietrowiec > Pio­
trowice. Dalej: Piotrowin i Pietramiła (zesłowieńszczona: Petronela), Piechno, Pe- 
chnik i tam dalej.

Niektóre imiona zmieniły się nie do poznania. Greckie Ambrosios, łacińskie 
Ambrosius, zrodziło następujące i przekształcone imiona ludowe, używane w naj­
dawniejszych czasach: Jambroż, Brożek, Brozicz. Z łacińskiego Dominik urobił lud 
imię Dunin i Domin. Musiały być zresztą oba bardzo pospolite, skoro aż powstało 
przysłowie: <Co komin, to Domin».

Przenieśmy się myślą w zamierzchłą starożytność i wyobraźmy sobie człowieka, 
który po długich pielgrzymkach osiada na pustkowiu polskiem. Imię ma pojedyncze. 
Nazwa zaś jaką otrzyma jego osada, prawdopodobnie przez sąsiadów nadana, będzie 
zawierała w sobie odpowiedź na trzy następujące pytania: 1) Kto na niej osiadł? 
2) Do kogo należy? 3; Jaką jest? Pierwsze pytanie znajdzie odpowiedź w imieniu 
przybysza, drugie — w przymiotniku, urobionym z jego imienia, odpowiedzi na 
trzecie dostarczą warunki fizyograficzne miejscowości, lub też imię własne, wytwa­
rzające się powoli z dwu pierwszych kategoryj dla oznaczenia miejscowości w ogóle. 
Przypatrzmy się bliżej każdej z owych kategoryj na gruncie polskim.

Na pytanie: kto zamieszkał, odpowiedziało już imię gospodarza: Chwała lub 
jego rodzina Chwalęta, to jest dzieci Chwały. Drugi wypadek wyraża również sło­
wiańska końcówka odojcowska — na ice. Wyraz Kostonowice oznacza pieiwotnie 
(w dokumencie z roku 1136) synów Kostona czyli Kosta. Atoli z biegiem czasu 
pierwotne znaczenie znikło, nazwa zaś zostaje do oznaczenia osady lub miejscowości. 
W taki sposób powstało nazwisko Staszyca (od Stacha) i t. p.

Na pytanie czyja chata, osada, rola i t. d. ? odpowiada przymiotnik dzier­
żawczy z zakończeniem owa lub i na, naprayWad Warczan, Kozina. Na pytanie 
czyj dwór, ogród, łan i tak dalej, odpowiadają takież przymiotniki w rodzaju męskim. 
Boleszczyn lub Bolków. Jeżeli pytanie postawiono w rodzaju nijakim, naprzykład 
czyje pole, sioło, odpowiedź znajdziemy w nazwach: Falkęwo.

Z biegiem czasu, znaczenie, przywiązywane pierwotnie do imienia, zaciera się, 
zapomina, prawie znika. Wyraz traci barwy i staje się oderwanym. Wierzbięta na- 
przyktad już nie oznaczają dzmci jakiegoś Wierzby (jak ptak, ptaszę, ptaszęta), stają 
się owszem nazwą samoistną człowieka, przyczem ulega tu równmż zmianie todzaj 
i ficzba. W dalszym rozwoju otrzymujemy nazwy drugorzędne, pochodzące już nie 
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z prostej linii od imion ludzkich, ale z nazw miejscowych, końcówki bowiem nabierają 
znaczenia symbolu i mechanicznie łączą się z osnowami.

Lingwiści dowiedzieli się od historyków, że imiona własne przechowują piętna 
prastarych pojęć narodu i charakterów. W istocie zbiór najstarszych imion własnych 
uważać należy za skarbiec wypadków dziejowych, zaszłych na naszej ziemi w epoce, 
dla historyka skądinąd niedostępnej. Nazwy te wszelako, lubo czasem obok siebie 
leżące, należą do okresów, długim pasmem wieków oddalonych, jak to ma miejsce 
w geologicznych pokładach różnej formacyi.

W ten sposób nazwy wsi polskich, urabiane z imion pierwszych osadników 
czyli ojczyców, zawierają najstarsze wiadomości o ich założycielach. Piekosiński 
dzieli je na pięć grup.

Do pierwszej zalicza wspomniane nazwy o końcówkach dzierżawczych: ów, 
owa, owo, yn, ina, naprzykład Dalechów, Borowa, Bolęcin, mamy ich około 9000. 
Osada, którą zamieszkał naprzykład Dal echa, nazywa się odtąd Dalechowa lub 
Dalechów. Przyczem Dalechów każę się domyślać opuszczonego przymiotnika stan, 
Dalechowa — Dalechowo lub Dalechowe — wyrazu sioło czyli osiedlenie, wreszcie 
Dalechowy — rzeczownika syny (synowie).

W grupie tej należy zwrócić uwagę na nazwy, którym dały początek imiona 
święte naprzykład Janów, Maciejów i tym podobne. Odnoszą się one co najwcześniej 
do XIII. wieku, lubo spotykamy i znacznie późniejsze. Ludność wiejska, w ciągu 
kilku wieków po przyjęciu chrześcijaństwa, używała dawniejszych swoich słowiańskich 
imion. Najdalej w przeszłość sięgający nasz dokument autentyczny — bulla papieska 
z roku 1136, ogłoszona w dwa wieki niemal po przyjęciu chrześcijaństwa — podaje 
nieledwie jedno imię chrześcijańskie na 334 włościańskich.

Druga grupa, przekraczająca liczbę 3000, obejmuje nazwy wsi o końcówkach 
patronimicznych: ice, isze, jak naprzykład Daleszyce. Większa część nazw tej kate- 
goryi wzięła początek od synów czyli potomków starych ojczyców. Zresztą obu 
grupom dostarczali nazw założyciele osad, wolny lud wieśniaczy prastarej Polski, 
chrzcił je imieniem, jakiego sam używał w zamierzchłej, przedhistorycznej dobie.

Nazwy zaś z końcówkami dzierżawczemi na ów, owa, owo lub in (yn), ina, 
(yna), należące do okresu, oku historyka niedostępnego, najczęściej każą się domyślać 
istnienia własności indywidualnej, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby po 
prostu powstać. Nazwy zaś zakończone znakiem patronimicznym (na ice) zdradzają 
piętno własności spólnej, rodowej, gromadzkiej.

W trzeciej grupie znajdują się wsie narokowe. Liczba ich nie przenosi 400. 
Położone w pobliżu grodów, biorą nazwę od posług, świadczonych na rzecz za­
łogi) jak Kuchary, Piekary, Koniary, Skotniki i tym podobne. Powstały podobno 
w wieku XI., kiedy Chrobry na krańcach swego kraju zakładał tak zwane stróże czyli 
grody strażnicze, zaludniając je wielkiemi załogami, których obsługa należała do 
włościan wsi okolicznych. Nazwa naroku powstała z terminu, zwanego w staropolskim 
języku rokiem, albowiem w ciągu określonego czasu sioła, leżące u stóp owych 
grodów, winny im były oddawać pewne posługi.

Załoga grodowa bywa opatrywaną przedewszystkiem w bydło, które trzeba 
było paść i hodować na rzeź. Do tej czynności zaciągano kolejno ludność osiadłą 
we wsiach okolicznych. Stąd nazwa Skotniki lub Stadniątka. Osady, zatrudnione 
obsługą lub wyżywieniem koni strażniczych, przezwano Komarami. Sioła, dostarczające 
strawę i pieczywo, nazywały się Kucharami lub Piekarami. Łagiewniki wyrabiały 

łagwie czyli naczynia drewniane, Grotniki, Szczytniki, Żerdziki — uzbrojenie. W tej 
grupie należy również położyć wsie zobowiązane do naroku kościelnego, jak Winiary, 
Kościelniki, Świątniki, osady zaopatrujące komorę książęcą, wreszcie sioła naroku 
miejskiego, jak Mydlniki, Dybniki i tym podobne.

Czwarta grupa obejmuje wsie, założone przez rycerstwo szeregowe czyli wła- 
dycze, zwane także wojskowemi. I tutaj nazwy pochodzą od założycieli, używane są 
tylko w liczbie mnogiej, stanowiły bowiem własność rodu całego, jak Ćwiki, Czaple, 
Pobieklęski. Osady te powstawały zapewne na początku XII. wieku.

Mamy także nazwy pochodzące od jeńców uprowadzonych w czasie wojny. 
Zaludniano nimi i chrzczono osady. Stąd powstały Czechy, Połowce, Pomorzany, 
Prusy, Tatary, Węgry i tym podobne.

Ostatnią wreszcie kategoryę tworzą tak zwane folwarki czyli przysiółki. 
Otrzymują one nazwy w zależności od położenia typograficznego, jak Zimna-Woda, 
Krynica, Brzeziny, Rudy i tym podobne. Wsie te zakładano dopiero w dobie nowszej, 
kiedy to szlachta, pod wpływem nowopowstałych stosunków ekonomicznych, rzuciła 
się gromadnie do uprawy gospodarstw folwarcznych. Każdy wybitniejszy objaw 
w dziedzinie ekonomicznej wycisnął swe piętno na nazwach wsi lub osad, że uprzy- 
tomnimy przykład następujący: W połowie wieku XIII, pustkowia polskie poczęły 
się roić od licznie zakładanych wsi na prawie niemieckiem. Tu i ówdzie powstawały 
osady na tle dziewiczych gęstwin leśnych, wielkie, zaludnione z obszarem uprawnym, 
obejmującym niekiedy kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt łanów. Możnaby naliczyć 
do 600 ludzkich osad, które dzięki temu, otrzymały nazwiska: urla, aolka, lgota 
i tak dalej.

W dobie Piastów ludność włościańska rozpada się na trzy kategorye. 
W pierwszej znajdowali się tak zwani przypiśnicy, przywiązani do gleby (glebae 
ascripti), w drugiej ludność swobodna (liberi), trzecią zaś stanowi czeladź (familia), 
do której zaliczali się również brańcy i jeńcy wojenni. Mnogie i uciążliwe były da­
niny i posługi publiczne włościan tego okresu. Większe uiszczano zazwyczaj gromadą. 
Całe naprzykład obszerne opole składało się na jednego wołu. Sposób tak zwany 
poborowy, stosowany był do danin mniejszej wagi. Każdy dwór, każda chałupa 
wiejska winna była oddawać po sztuce, naprzykład, gęsi, kury i tym podobnie. 
Najgłówniejsza ze wszystkich, Stróżą zwana, polegała na dostarczaniu dworowi ksią­
żęcemu wołu lub krowy, w ogóle bydła. Ludność wiejska okresu Piastowskiego 
była zajętą wyłącznie pasterstwem; rolę uprawiano wyjątkowo tylko i przygodnie. 
Przez całą bowiem Polskę ciągnęły się ciemne wstęgi puszcz i lasów, tu i ówdzie 
świecące polanką. To też w ciągu całego wieku XIII. bydło stanowi główny składnik 
daniny, poczyna ustępować miejsca ziarnu dopiero w następnem stuleciu i otrzymuje 
wtedy nazwę sep. Do pobierania stróży przeznaczony był kasztelan zwany «panem 
stróży». Niektóre dokumenta XIII. i XIV. wieku każą przypuszczać, że stróża należała 
właściwie do posług publicznych, nie zaś do danin. Włościanie obowiązani byli 
dostarczać stróżów do strzeżenia w porze nocnej wsi, miast, grodów. Dwór książęcy 
utrzymywał się z danin, noszących równocześnie najrozmaitsze nazwy, a osobliwie 
od rodzaju daniny albo od sposobu jej pobierania. W pierwszym wypadku mamy 
powołowe, krowę, wieprzowe, gęsiorowe, w drugim — podwodowe, dymowe. Nie 
były owe daniny zrazu uciążliwe, łagodni książęta, w potrzebach ograniczeni, za 
zbytkiem i wyzyskiem nie goniący, zadowalniali się ofiarami skrómnemi, lubo bywali 
i tacy, którzy owszem lud cisnęli, żądając nad miarę i możność. Za czasów Kazi­
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mierzą Wielkiego forma danin ulega zmianie. Już nie bydło, ale zboże i niekiedy 
pieniądze składają się na ciężary państwowe. Nazwa poradlne, oznaczająca daninę 
w zbożu, pochodzi od radła, używanego pierwotnie jako narzędzia uprawy roli; 
odnosi się zaś do pierwszej doby. Dopiero w wieku XIII. ze Śląska, czy z Niemiec 
przywędrowały do nas pługi. Z wyparciem radła, wychodzi z użytku miara ziemi 
na radła, a z nią i danina osiągana na podstawie ostatnich. Pod nazwą łanowego 
pobieraną jest odtąd w podwójnej wysokości i podług łanów. Do tego czasu 
należy również odnieść podymne, zwane także podymowem, podymiem, dodymowiem 
i podymszczyzną.

Śród danin zapełniających komorę monarszą, spotykamy tak zwany stan. 
Książęta z domu Piastów, dawnym słowiańskim obyczajem objeżdżali ziemię polską 
dla czynienia sądów albo wieców. Na wypoczynek dostojnj’ch podróżnych były 
wyznaczone w drodze stancye czyli stany (stanowiska). Ponieważ panujący wyruszał 
zazwyczaj z licznym dworem, składającym się z niezbędnych piekarzy, piwowarów
1 tym podobnych osób, bez których żadna w dawnych czasach nie mogła się obejść 
uroczystość lub uczta. Ciągnęła również drużyna łowiecka wraz z sokołami i sforą 
psów gończych, ciągnęli rycerze, ciągnęły pachołki. Danina, stanem zwana, szła 
w całości na utrzymanie tej pstrej gromady, trzymającej się poły podróżującego 
księcia. Wzorem panujących poczęli i dostojnicy, a nawet szlachta, wymuszać w czasie 
swych po kraju wędrówek na chłopie polskim ową daninę, która, pobierana przy­
godnie, przybrała później charakter stały. To też na synodzie łęczyckim, roku 1130, 
ztego powodu podniesiono wrzawę, żądając jej usunięcia, lub może złago­
dzenia. Danina ta, miała inną jeszcze nazwę (od drugiej połowy XII. wieku): dan. 
Jakim ciężarem kładła się na barki biednej ludności wieśniaczej, dowodzi przywilej 
nadany przez Leszka Czarnego. Z tytułu obiadu, zastrzeżonego sobie w czasie po 
ziemi polskiej przyjazdu, każę sobie ten książę dostarczyć następującej daniny: 2 krowy,
2 owce, 2 świnie, 30 kurcząt, 100 jaj, pół mierzycy grochu i tyleż prosa, jeden 
tercyan soli, tudzież podwody w miarę potrzeby. Za czasów Bolesława Śmiałego 
złote łany zasianego ręką pracowitych włościan zboża tratowały konie wielmożów, 
szlachta zaś niszczyła płoty okalające zagrody, używając ich na ogniska w czasie 
swej po kraju włóczędze. Owe przywileje, możnym przysługujące, zwały się wówczas 
prawem ziemskiem. Włościanin dawnej Polski dźwigał ciężary wielu innych danin. 
Narzaź lub naraz, co oznacza <na rzeź*, domyślać się każę wieprza lub prosięcia, 
rzadziej skopa lub barana. Moneta czyli obraz (obrzaz), to danina składana z racyi 
bicia lżejszej monety, z czego chciwi książęta średniowieczni wielkie ciągnęli korzyści. 
Nie było w owych czasach mennic, jak to ma miejsce dzisiaj; nowa moneta była 
wybijana pod gołem niebem. Myncerz zaopatrzony w przyrządy mennicze, które 
składały się z młota i kowadła, zajeżdżał do grodu — zazwyczaj podczas jarmarków. 
Tu, skuszony gromadą przybyłej ze wsi ludności, odbierał od niej wywołane denary, 
dając w zamian nowe, cieńsze i gorsze, świeżo wybite. W dokumentach średnio­
wiecznych tranzakcya ta, dążąca do wyzysku włościaństwa, zowie się pomotem. 
Oto co powiada Kadłubek, zgorszony postępowaniem dworu: Znaleziono u ciebie 
cudze bydło — pisze — nieś do skarbu książęcego karę siedmio-dziesięcia (zwana 
także cniemiłościwą*, albo <siedmnadziesięć»). A i to dziękuj Bogu, że się bitą 
monetą zadowolą, albowiem srebrem winieneś płacić. Wieśniak biegnie czemprędzej 
z kwotą pieniężną, dolicza i prosi o uwolnienie. Przypatruje się skarbnik i podskarbi 
przyniesionej monecie: <Skądże — woła — wziął się nagle nowy błazen, który 

chce nas oszukać i plewy a łuski starego kruszczu śmie przedkładać?*— «Żali nie 
mam w bieżącej monecie uiścić?* «Nie inaczej, ale monetę książęcą nieść winieneś, 
nie zaś plewę*. «Wekslarzy to wina, nie moja*. «Milcz, żebyś fałszywem posą­
dzeniem wekslarzy siebie nie zgubił*. «Cóż mam czynić?* <Oddaj coś winien*. 
I pokazuje mu skarbnik monetę nowego stempla. Gdy zaś pokrzywdzony tłumaczy 
się, że jej nie ma, zostaje w ręce kata oddany i okutego wtrącają do ciemnicy. — 
Wsie, na prawie magdeburskiem założone, danin zupełnie nie niosły, ten bowiem był 
przywilej niemieckiego prawa. Był to, jak Piekosiński powiada, istny raj ziemski. 
Atoli chciwi wyzysku książęta raj ów doczesny zakłócili w rychle, wymyślając pobory, 
składki, albo pomocne, jedynie ze wsi, na prawie niemieckiem ściągane.

Tyle co do danin. Śród posług, jakie państwu winien był lud wiejski świadczyć, 
na pierwszem miejscu należy wymienić obowiązek służby wojskowej, zwany wojną, 
podwójną, lub pogonią. Polegała ta powinność na dostarczaniu zbrojnego żołnierza, 
albo na dostawie wozów w czasie wypraw bojowych.

Do posług publicznych należą również: przewód, podwody, powóz i przesieka. 
Rozległe obszary dawnej Polski, z powodu braku dróg prawidłowych, w niesłychany 
sposób utrudniały podróż. Gdy przeto dwór książęcy opuszczał fosy zamkowe, 
udając się w głąb kraju, czy to dla czynienia wieców, czy innych czynności pań­
stwowych, czy nawet tylko na łowy, trzeba było przedzierać się przez gęste i ręką 
ludzką nietknięte puszcze leśne, mijać bagniska i stawy, przesadzać wzgórza, wreszcie 
ciągnąć z drużyną przez niezaludnione pustkowia. Żeby tę podróż dworowi ksią­
żęcemu umożliwić lub ułatwić, zobowiązana była ludność wiejska do świadczenia 
krom licznych danin, o czem wyżej, rozmaitych powinności i posług. A więc 
dworowi wozów dostarczyć (co nazywają podwodą), a więc przewodnika (przewód), 
lub ludzi do wycinania lasu (przesieka). Osobną grupę powinności publicznych sta­
nowią posługi łowieckie to jest psarskie, tak zwane: bluz (dostarczanie żywności dla 
psów łowczych), przełaja (pilnowanie gonionej podczas łowów zwierzyny), ślad 
(poszukiwania za psami zbłąkanymi w polowaniu) i szron (danina owsa, zwana także 
sreżną lub pośrzesznem. I tu uciskano chłopa. Często tak zwani iskacze dręczyli 
lud wiejski karami za niepilnowanie gniazd sokolich. Jeżeli pisklę wyleciało z gniazda, 
zanim je sokolnik książęcy wybrał, wina padała na poddanego, który musiał opłacać 
karę, sokołem zwaną. Wszystkie te posługi i daniny, niszczące dobytek i siły wie­
śniaka, ustępują w XIV. wieku miejsca robociźnie. Stało się to w okresie, kiedy 
z obszarów lasami pokrytych, dzięki wsiom na prawie niemieckiem zakładanym, 
wynurzają się zwolna łany szumiące zbożem, kiedy nowa nad krajem zabłysła 
jutrznia — włościanin już nie pasterstwem, ale, wzorem przybysza, uprawą roli 
poczyna się trudnić.

Mnogie i wyraźne wycisnęła kolonizacya piętna na mowie staropolskiej. Niema 
w ogóle języka, któryby był wolny od wpływów obcych, w każdym znajduje się zasób 
pewien wyrazów niemiejscowych z obczyzny naniesionych. I nie jest to bynajmniej 
wstydem posiadać ich wiele, a również nie należy się chlubić, jeżeli skarbiec ich 
skąpy. Że obce wyrazy i słowa otrzymały prawo obywatelstwa na równi z językiem 
ojczystym, działo się to gwoli istotnych potrzeb, nie zaś gwoli kaprysu i zbytku. Zdobią 
one mowę niby sznur pereł zamorskich. Nieposiadanie ich stanowi o ubóstwie mowy, 
jest raczej oznaką apatyi i braku żywszej energii. Bo czegóż dowodzi istnienie słów 
obcych, jak nie wyższej umysłowości ludu, który radby szerzej odetchnąć, w zakątku 
oddalone widzieć światy, innym się widnokręgom przypatrzyć i dziwić.
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Język polski ulega! kolejna raz”oitz” wpływa”. Z tienczyztą zapoznał się 
wcześniej i wiala z niej przejął, ba taż było odeń bogatszą, wyżej uksztołconą 
i więcej zto”ian kultury zdredzołe. Oczywiście wpływało również przyjęcie ze paśiedni- 
ctwe” Czech chrześcijaństwo, z które” wtargnęło da naszego języka gronodo słów 
czeskich, czy to no oznaczenia pojęć zawartych w ncuca chrześcijańskiej, czy taż 
jaka nazwy praktyk i czynności religijnych. Noprnwkłod kościół, rnszc, Wielkanoc i t. p. 
Może ”tiaj doniosły” no tasz język wpływe” cieszyło się łecito. gparo z niaj 
jednak wyrazów żywca” wcielano w polszczyznę (toprzykłod: koncept, honor, kolor, 
fundusz, glebo, testo”ent, rudera, kolu”no). I ”n°gja wyprawy i wojny przeciw 
Tataro” lub Turka” gotowane, po których rozbiegały się pa kroju tysiące jeńców, 
odbiły swe piętna no języku. gtąd biorą wyrazy początek, jak źupot, kontusz, 
czo”oro, karabele, kard, bułewe, ^”0! kajdany, warkocz, ułet. Język polski 
jeszcze w XIV. wieku posiadał no ogół 10% wyrazów pochodzenie wschodniego. 
Od czesu przyjazdu do Polski Bony, obyczajo” i językowi palskja”u uciążliwej, 
rozpoczyna się potężny wpływ wł°śncnwntw, ciaszącej się ze strony królowej zna- 
k°nitą opieką. One dwór swój po włosku urządzany” ”ieć chciołe, one spro­
wadza z rodzinnej ^0” nauczycieli obcych, otacza się przepyche” Italii i używa 
języka włoskiego w r°z”°wech z dwora”, na ucztach z szlachtą i urzędnika™. 
To też i polszczyzno w ty” okrasie świeci ad błyskotek włoskich. W wieku XVII. 
stan ów dobiega zenitu. Równocześnie szarzy się wpływ frcncuśzczyznw. W żcdty” 
jednck języku obcy” nia czerpał nasz język tyla zasobów, żaden nie wzbogacił g° 
toki” ”ataryeła” dźwiękowy” jak tienieckj. Przeweżtc część owych wyrazów, 
w okresie większej siły esynilacyjtej języka przejęta, nabrała nowego życic w ustach 
ncradu, zaludniając ”°wę jego n"ag°ścją słów pochodnych. 'Wyrozy zaś pocho­
dzenie łacińskiego, eti w postaci cni w brz”ie”u n”ie"io"e, nie posiadały tej siły 
rozrodcze.; ta bogactwo i rozkwit języka nia wiele ”°głw wpływać, elbowie” przy­
wędrowały d° nos w epoce, kiedy łacina, dostępna jedynie kościołowi i uczony”, 
rozwojowi dalszmu już nia ulegełe. Jak duży” yat°niast wpływu” cieszył się język 
"ieniecki, dowodzą obliczenia filologów, które wykazują, źe na ogólną liczbę 
5300 wyiozów obcych, przypada tie”jeckich przeszło 1500, ta jest prawie 27%. 
Biorąc pad uwcgę liczbę wyrazów potocznych, przeciętnie przez jednego człowieka 
używanych, najwyżej na 3000 d° 5000 słów, wypadnia 16% wyrezów pachadzetia 
tie”jeckiega. Znane są gościńce historyczna, którz™ ów wpływ tia”czyztw prze­
ciskał się da Polski. Pad pazore” szerzenie chrześcijaństwa zagarniają Nie”cy sie­
dziby słowiańskie. Mieszko chcąc swej zia™ oszczędzić losu podbitych sąsiadów, 
prnyjnuja chrzest z rąk Czechów; kaściół wszakże polski cż d° raku 1000 ulegać 
nuśioł arczbjskupśtwu nagdebuIskienUi Już w drugiej połowie XII. wiaku poczytają 
się u nas osiedlać Nia”cw. Książęta śląscy pierwsi wchodzą w bliższe stosunki 
z Nienco”i, prowadzą do ołtarza księżniczki njenieckje, arzejnują ich obyczaje 
i kulturę. Klasztory, rojące się ad Nie”ców, d° uprawy roli swych dóbr rozległych 
sprowadzają rodaków z Nia”iac. Prawa nagdeburskie i w ogóle kolatizeczc nie- 
”iecke, pod względe” ek°"°”iczty” i kulturalny” bezsprzecznie w wysoki” stopniu 
pożyteczne, były niebezpieczne” dla życic politycznego i narodowego. Toż Śląsk, 
z biegie” czasu zupełnie ntia”cz°"w, odpad! ad Polski i został prowincwą tie”jecką. 
W wiekach XIII. i XIV. Kraków czynił wrażenia ^^10 tjenjeckiega. Ne ulicach 
i rynku słyszełaś gwarę tje”jecką. W kościele Marwocki” księża p° tieniecku 
nauczali z a^ony, lud tasz ich nie ronu”ieł, c° dała początek przysłowiu: < siedzieć 

jck no nie”ieckie” kazaniu». Polacy i później nie zaszli z dragi swego da Nie”ców 
zbliżanie. Ciągłe wyprawy przeciw butny” Krzyżeko” na zimię pruską, które 
w lennej da Polski zastawało zależności i w ogóle wszelkie stosunki, dzięki który” 
Polacy ciągle obcowali z Nie”ca™ — czy ta wojenna, czy polityczne, czy cywili­
zacyjne lub tylko handlowa — zostawiły niezatarta ślady na języku. Całe prawie 
ternjn°l°gie ”iajska i rękodzielnicze pochodzi ad Nie”ców z czasów pierwszej 
kol°ninecwji Ne czele ”icsta stał wójt (vogat, v°igt). Uchwały adnjnistraczjne zweto 
wilkiema” (willakur), artyla (urteil) oznaczały wyroki sądowe; śprawani osedy 
wiejskiej czyli gnitw (ge”eitde) sterował sołtys (schultheiss) i t. p.

Niektóre z nazw otych, lubo w ad”ienne” nieco ztaczeniu, przatrwały d° 
dni naszych: rynek, ratusz, plac, buda, nazwy n°net bitych w ”e"yjcw niejskiej 
(pieniądz, szeląg), wyrazy na oznaczenie przedni°tów i pojęć z zakresu handlu, 
rneniosł i arne”wśłu, ternjn°l°gja, używana w hutnictwie, również górnicza i ogro­
dnicza — cały ten agIan"w słownik przyjęliś”w z ”°ww tienieckieji Wyuczywszy 
się ad Nie”ców gry w korty i kości, zepożycnwljś”w °d nich nazwy figur i ”eści: 
czerwień (rot), dzwonka (schallat), źołądź (eichal), wyżnik (ober), niżtik (utter). 
Ncdto wittiś”y i” nie ”0^ ilość wyrazów treści abstrakcyjnej, jck: ratować, 
dziękować, szetoweć, tudzież: los, gwełt, kształt, warunek, rada. Wreszcie śród i””" 
i nazwisk osób, czesu, krojów, ™cst i ”iejscawaścj ztejdzie się wiele takich, które 
również są pochodzenie nje”ieckiega, naprzykłod Jadwiga, Zyg”utt, Fredro, Firlej 
(Furleger). Wędrówka powyższych wyrezów tie”ieckjch odbyła się przeważnie 
w okresie od XIII. stulecia począwszy. Z gackiego ”a”y: szkło (stikls), chorągiew 
(hrunga), chleb (h^bs), gotować (gcbctjct), kupić (keufan), liczyć (lakajś), ”leko 
(”ilk°). Z starogerncńskiego: ksiądz (kuniny), szkoda (xad°), ncIchew (”°reha), paw 
(pfewp), skiba (scibe) i ty” podobna.

Podobne dochodzenia etynalagów rzucają nieraz stopy światło w zo”iernchłą 
kulturę, któro nie wiele żywych zostawiła p°”tików. Zestawnw noprzwkłod wyucz 
pieniądz (pfatig) z ruskie” dengc lub papier (papier) z bu”ogą. głowo ruskie zapo­
życzone™ zastały z perskiego lub tatarskiego, przeważnie ze wschodu. Odpowiednie 
zaś wyrazy w języku taszy” dobitnie świadczą, źe Polska w częstej ”uśiała być 
styczności z zechode”, nagłe zaten czerpać pełną dłonią z ich zdobyczy cywiliza­
cyjnych. Pizmowia ze tern i geograficzna połażenie obu krojów, tudzież warunki 
kanu"ikoczjte.

Klasztory i kapituły w Polsce przez dwe wieki od przyjęcia religii chrze­
ścijańskiej raiły się od cudz°zie”ców, dla sprawy kultury i oświaty w kroju obo­
jętnych, ze sobą w obcy” paiazu”iewojących się języku, nie wiele też ”°gły ne 
lud oddziałać; po części ”ijołz się z cele”, w jaki” zastały sprowadzane i hojną 
dłonią książąt przywilejo™, tudzież n"agaścją dóbr zie”skich nadane. Nie ”°żta 
zresztą twierdzić, żeby nie wywarły wpływu no górne warstwy społeczności polskiej. 
I iapiero od czasu zaprowadzenia zakonów źebrzących, e zwłaszcza zgr°”odzeń 
świętych D°™”ko i Franciszka, izaczy przyjmują postać cołkie” adniettąi B° też 
klasztory owe, wyłącznie prawie Poloka™ obsadzane, spełniły świetnie swa zadania 
kulturalne. Potulni i pełni serca braciszkowie gIanadzili dokoła lud włościański, 
wpajając weń zasady nauki Chrystusowej, przykładu” osobisty” d° pracy i śzlc- 
chetnaści zachęcając. Udeweli się nawet w głąb Rusi i Litwy, gdzie podobnie jak 
ta zia™ ojczystej, niestrudzoną dłonią ciskah ziarna nowej ^101;^, krzewiąc zdobycze
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kultury zachodniej. Kiedy gromady osadników niemieckich, napływających do Polski 
coraz obfitszą falą, zagrażały narodowości, a chmura tatarskiej szarańczy, ciągnąca 
ze wschodu, nawet zagubą imienia polskiego, duchowieństwo chwyciło w swe ręce 
sprawę zachowania ojczystego języka, nie szczędząc ofiar i trudów, żeby kraj od 
groźnych zalewów ocalić. I zaiste, bez przesady powiedzieć można, że jedność 
narodowa bardziej wdzięczną być winna stolicy arcybiskupiej w Gnieźnie, niżeli 
rozbitej władzy królewskiej.

Synod łęczycki, za arcybiskupstwa Fulkona roku 1257 zwołany, polecił, ażeby 
szkoły znajdujące się w parafiach nie dawać Niemcom pod zarząd, jeno Polakom, 
którzyby potrafili ludowi pisarzy łacińskich dobrze w mowie ojczystej wykładać. 
Edykt wydany na synodzie w roku 1285, również w Łęczycy, pod przewodnictwem 
Jakóba Świnki, arcybiskupa gnieźnieńskiego, głosił, że jedynie Polak rodowity, 
z językiem swego kraju dobrze obeznany, może posiadać beneficium, to jest być 
wyniesiony do godności proboszcza. Że zaś szło tu głównie o zachowanie i kształ­
cenie języka polskiego (conversatio et promotio linquae polonicae), wydane było 
polecenie, aby szkoły katedralne i klasztorne oddawano jedynie takim klerykom, 
którzy znają dokładnie język polski i mogą w tym języku wykładać uczniom autorów 
łacińskich. Dalej rozporządził synod, żeby zakonnicy, którzy do tej chwili Polaków 
do siebie nie dopuszczali, byli owszem zniewoleni garnąć ich do siebie. Synody 
uniejowski w roku 1320 i następne, dla języka ojczystego i narodowości polskiej 
w wysokim stopniu pożyteczne, rozporządzenia te ponawiały, wyznaczając nawet 
w tym względzie kary kościelne. Oczywiście wpływ ten kościoła, lubo powolny 
i nieznaczy, był ochronną tarczą dla słabej, bo dopiero pączkującej latorośli mowy 
ojczystej.

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa nie przygniatała jeszcze ludności dłoń 
duchowna. Ażeby dzieło apostolskie tem obfitsze niosło owoce, żeby tem większe 
zastępy do siebie przyciągnąć, nic wymagał kościół wielkich ofiar od nowonawró- 
conych. Obowiązki, jakie na nich nakładano, były bardzo nieznaczne. W niedzielę 
wstrzymywał się lud od pracy ręcznej, uczęszczał do kościoła i słuchał mszy świętej, 
zachowywał posty i dawał jałmużny, a nadto w Wielką sobotę przed Zieloncmi świętami 
przyprowadzał do chrztu świętego dzieci w białych szatach, ze świecami w ręku, 
w towarzystwie ojców chrzestnych, nie wchodził w związki małżeńskie do siódmego 
stopnia pokrewieństwa — oto przepisy religijne, które pełnili młodzi chrześcijanie. 
Aż do wieku XIII. wykład nauki chrześcijańskiej zostawał w zupełnem zaniedbaniu, 
albowiem duchowni nie władali językiem krajowym i tem samem przystępu do 
ludności mieć nie mogli. To też kiedy legat papieski Jakób, piastujący wówczas 
godność arcybiskupią w Leodyum, odwiedził był Polskę, za powrotem swym opo­
wiadał, że spotykał starców’, którzy, lubo formalnie chrześcijanie, o rzeczach tyczących 
się wiary nic zgoła nie wiedzieli. Żeby temu stanowi rzeczy zaradzić, postanowił 
był synod, zwołany w Wrocławiu pod przewodnictwem Jakóba, polecić duchownym, 
iżby z ludem, w każdą niedzielę i święta, modlitwę i skład apostolski odmawiano 
po polsku, a przynajmniej jeżeli już ma być dla modlitwy zatrzymana łacina, choćby 
skład apostolski. Te i tym podobne rozporządzenia zagrzewały serca duchowieństwa 
dla sprawy narodowej. Toż wiele w tym kierunku zdziałali braciszkowie i księża, 
miewając kazania i artykuły wiary ludowi w języku ojczystym tłumacząc, ile że 
w tym czasie poczęła szczupleć śród nich liczba cudzoziemców. Rzuciła się jednak 
na Polskę niebawem horda Mongołów, tratując niclitościwie dzieło z dobrym skutkiem 

dla religii i języka podjęte. Poupadały klasztory i szkoły, zwłaszcza parafialne, światło 
wiary poczęło przygasać, rozkrzewiła się niewiadomość i ciemnota śród ludu, nawet 
duchowieństwo, które ongi z godnym zapałem ujęło za pług pracy nad ludem, 
upadało na duchu i niepomne zarania swych trudów apostolskich, zwolna wirowi 
ogólnego upadku ulegało. Dostojnicy duchowni, gromadzący się wówczas na synodach, 
ubolewają, że śród duchowieństwa znaleść można i takich, którzy nawet czytać 
nie umieją.

Ten stan apatyi nie dotyczy wszakże wyższego duchowieństwa. Biskupi ciągle 
radzą nad podniesieniem księży i zakonników. Jakób Świnka, który w tej sprawie 
szczególne położył zasługi, wydaje polecenie, nakazujące pasterzom, ile się razy 
na synodach zbiorą, tłumaczenie duchownym jakoteż świeckim naukę o sakra­
mentach i artykułach wiary. W pierwszym artykule rozporządzeń synodu, odbytego 
za tegoż arcybiskupa w roku 1285, czytamy nakaz wykładania duchownym siedmiu 
sakramentów i Wierzę w Boga. Czynności sakramentalne wyrażano zwięźle w słowach: 
Abluo, firmo, cibo, luo, lino, prorito, augeo. Dwanaście zaś artykułów tudzież 
«Wierzę w Boga», za radą kanonistów do siedmiu sprowadzone, zostały zawarte 
w dwuwierszu:

Nascitur, abluitur, potitur, descendit ad yma, 
Surgit et ascendit, veniet discernere cuncta.

Synod wskazuje dalej, żeby każdej niedzieli kapłani podczas mszy solennej 
zaraz po «Credo», wykładali ludowi «Wierzę w Boga», «Ojcze nasz» i <Zdrowaś 
Marya > po polsku, zarzucając kazania innej treści i żeby czynili zapowiedź — oczy­
wiście w tymże języku — przypadających dni uroczystych. Jeżeli zaś duszpasterz 
dobrze przemawiać umie, może rozjaśniać pismo święte i przykładać zgromadzonym 
wzory postępowania chrześcijańskiego. Podczas mszy świętej, przed Podniesieniem, 
ma się odezwać dzwonek na znak, żeby lud uprzedzony o nastaniu chwili uroczystej, 
ukląkł i zanosił modły za papieża i wszystkie stany duchowne, za królów, książąt 
i lud chrześcijański, żeby prosił o spokój i pomyślność kraju, osobliwie ma błagać 
za dobrodziejów i patronów kościoła. W celu rozbudzenia pieczy i dbałości o świą­
tynie pańskie, nakazuje synod zapisywanie darów i imion dobrodziejów w kościele, 
tudzież ich wobec zgromadzonego ludu odczytywanie, przy modlitwie za ich duszę. 
Następnie poleca, żeby dzień ich śmierci zapisywano na wmurowanej tablicy, przy 
miejscach ich spoczynku. W rocznicę śmierci mają być odprawiane egzekwie, przy 
których lud winien czynić spowiedź powszechną i «Kaję się Bogu». Nakazuje też 
synod, aby} w każdym kościele katedralnym i w konwencie znajdował się żywot 
św. Wojciecha do użytku wszystkich. Edrisi, geograf arabski z XII. wieku, donosi, 
że w Polsce było wielu uczonych kapłanów. Odnosi się to oczywiście do wyższego 
duchowieństwa, które pod osłoną murów kapituły, lub w zaciszu celi klasztornej 
pielęgnowało później naukę dziejów, prawa i literaturę średniowieczną. Niższe atoli, 
przeważnie z ludem i szlachtą obcujące, nie odczuwało braku oświecenia, rozległa 
bowiem wiedza i osobliwe w rzeczach wiary wykształceni^' były tu prawie zbyteczne. 
W XIII. wieku poziom duchowieństwa znacznie się podnosi i to samo spostrzegamy 
w naukach. W klasztorach i kapitułach święciła narodziny nasza literatura łacińska, 
tam również na świat przychodzi ojczysta. Daje jej początek chwała Boża, która 
w polskim głoszona języku, tem samem dźwiga język i literaturę naszą. Z ambon 
rozlegają się kazania w mowie ojczystej, psałterze, modlitwy, pieśni religijne, dzię- 



206 207

sięcioro przykazania, — wszystko to w szacie ojczystej. W końcu cale nabożeństwo 
kościelne lud słyszy w języku, którego używa od kolebki do trumny. Szkoda tylko, 
że pomniki te zachowały się z stosunkowo późnego czasu i uszpecone zostały nie­
udolnością pisarzy.

Owa jednak pstra rozmaitość w sposobie ekspresyi w pisaniu żywych mowy 
staropolskiej dźwięków, poczyna zdradzać cechy regularne, jeżeli się ugrupuje 
pomniki wedle czasu, z którego pochodzą. Prof. Kalina całą tę mozaikę ortogra­
ficzną dzieli na trzy okresy, odróżniając trzy odrębne doby dziejowego rozwoju.

W okresie pierwszym oddają zabytki dźwięki żywej mowy sposobem znaków 
łacińskich, prostych, przyczem jeden znak piśmienny służy czasem do oznaczenia 
kilku dźwięków. Ma to swoje źródło w tej okoliczności, że polska pisownia oparła 
się na alfabecie łacińskim, który nie zdolen jest wyrazić wszystkich dźwięków 
naszego języka. Przestrzeganą zaś była zasada, że dźwięki, z naturą fizyologicznie 
pokrewną, pisano jednym znakiem graficznym, jak to widzimy w łacińskich zabytkach 
naszego piśmiennictwa, a po części i w najstarszych polskich.

W drugim okresie używano znaków piśmiennych złożonych, na oddanie jednego 
dźwięku, przyczem dobór odpowiednich był regulowany na podstawie ich natury 
fizyologicznej. Odnosiło się to jedynie do tych dźwięków, dla których brakowało 
znaków i w dobie poprzedniej. Wprawdzie pod względem wyrażenia pojedynczych 
dźwięków, osiągniętą została większa dokładność, ale z drugiej strony, mianowicie 
praktycznej, powstała niedogodność, czasem nawet w wysokim stopniu uciążliwa. 
Nie było stałej normy, obowiązującej łączenie pojedynczych znaków graficznych. 
Owszem, pisarzowi zostawiano na tem polu wiele swobody. Żeby dowolność ową 
skrępować, zaprowadzono na miejsce kombinowanych, znaki proste, z pewną odmianą, 
weszły w użycie znaczki diaktryczne.

Pisownia tego okresu, sięgająca daleko w przeszłość, otrzymała pewien system 
stały dopiero w zabytkach drukowanych.

Zresztą okresy powyżej opisane nie zdradzają przejść nagłych, gwałtownych, 
brak im również ram ściśle zakreślonych i wyraźnych, a zabytki nasze piśmienne 
odnieść należy do chwili przej’ściowej, kiedy pisownia jednego okresu przechodziła 
w drugi. Okoliczność ta była głównym powodem, że wytworzył się sąd niekorzystny 
o naturze staropolskiej ortografii, w której nowsi badacze naszego języka nie mogą 
się dopatrzeć ani stopniowości ani prawideł.

Trudno się również zgodzić lingwistom w kwestyi iloczasu. Podzieliła ona 
gramatyków na dwa odrębne obozy. Jedni przyznają iloczas samogłoskom w dobie 
historycznej, drudzy twierdzą wręcz przeciwnie. Jest rzeczą prawdopodobną, że samo­
głoski długie były w używaniu jeszcze w wieku XII. i poprzednich, a dopiero w XIII. 
stuleciu zaczęto je pochylać. Istnienia iloczasu dowodzi najstarszy gramatyk, Parkosz. 
Samogłoski długie były w używaniu jeszcze w wieku XIV. Dopiero Zaborowski 
mówi o nich, jako o zabytku historycznym, uważa je za anachronizm.

Nie bardzo z drogi wytkniętej zboczymy, poświęcając słów parę tradycyjnej 
genezie owych modlitw, w których jakby w kielichach świętych, podawano ludowi 
napój wiary i nauki. One były pierwszym dla ludów północy promieniem cywilizacyi, 
one jej wonnym porankiem, one kluczem, którym otwierano duszy podwoje, aby 
wejść mogła w światłość Chrystusową. Istnieją po dziś dzień, żywot swój licząc 
na kilkanaście wieków, a tak są potężne, tak na wpływy otoczenia odporne, że jak 
owe obeliski z granitu, przeniesione z puszcz libijskich na forum w Rzymie, 

w kantach tylko wpływowi powietrza nadpsute, ostały się mimo burz i wichrów 
niezmienione. Kamiennym węgłem wiary i niejako wstępnym w katechizm krokiem 
jest modlitwa pańska: Ojcze nasz. Spisali ją podobno ewangeliści z ust Chrystusa 
z dodatkiem «Amen», którego sam Zbawiciel używał, w znaczeniu przysięgi, albo 
raczej dla wpojenia wiary w serca swych słuchaczy, że słowa Jego nieodmiennie w ciało 
się obleką. Pozdrowienie anielskie, do tej modlitwy dodane, zawiera słowa 
archanioła Gabryela zwrócone do Maryi, dalej pozdrowienie Anny i w końcu ustęp: 
<Święta Maryo, Matko Boźa» i tam dalej. To ostatnie zakończenie dodane było na 
licznym, bo w asystencyi 200 biskupów odbytym soborze, który został zwołany do 
Efezu r. 428, przeciwko Nestoryuszowi, biskupowi konstantynopolitańskiemu, przeczą­
cemu bóstwa Maryi. Skład apostolski czyli tak zwany «Wierzę» ułożył kościół 
katolicki na pierwszym soborze, zwołanym roku 325 po narodzeniu Chrystusa. Arty­
kułów podano 12, na pamiątkę dwunastu apostołów, wspierając się na podstawie ich 
nauki. Te naczelne wiary katolickiej modlitwy, spisane po grecku zostały przełożone 
na język łaciński i w tej formie obiegały cały świat chrześcijański. W szacie ojczystej 
ukazują się znacznie później. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa używany był język 
polski w kościele jedynie do najniższych posług. Nie inaczej działo się zagranicą. 
W Niemczech, naprzykład, długi czas modlitwy były odprawiane w języku łacińskim. 
U nas dopiero w XIII. stuleciu słyszałeś w kościele po polsku mówioną modlitwę pańską, 
pozdrowienie anielskie i skład apostołów. Jeżeli nas przypuszczenie nie myli, to 
i św. Sakramenta nie były wcześniej w tymże języku udzielane. Zaginęły atoli ówczesne 
teksty tych pierwszych na język ojczysty przełożonych modlitw. Ale i te, które 
nas doszły, winne zająć pierwsze miejsce w szeregu zabytków języka polskiego. 
Trudno oznaczyć dokładnie czas ich powstania. A lubo wiemy niekiedy czas narodzin 
rękopisów, które je podają, są one przecież tylko odpisami dawniejszych. Modlitwy, 
cieszące się taką powszechnością, z pietyzmem do dni naszych wszędzie i równie 
odmawiane, musiał nadkruszyć ząb czasu, bo inaczej byłyby może w pewnych wyra­
zach lub ustępach dla pokoleń późniejszych niejasne. Niektóre jednak staropolskie 
formy z XIV. wieku może umyślnie gwoli zostawienia jej kształtów od mowy pobo­
cznej odmiennych — że wspomniemy na tem miejscu o starożytnej w modlitwie 
zachowanej formie «niebiesiech» — przetrwały niezmienione. Z tekstów, mieszczą­
cych najdawniejsze modlitwy: Ojcze nasz, pozdrowienie anielskie i skład apostolski, 
uważać należy za najdalej w przeszłość wysunięty tekst przechowany w bibliotece 
Jagiellońskiej; pochodzi rzekomo z roku 1375 a powstał zapewnie o kilkadziesiąt 
lat wstecz. Tekst tej modlitwy nie jest dokładny. Spisany podobno przez Niemca, 
zdradza wprost nieznajomość języka, jest zepsuty i błędny. Nie lepiej zalecają się 
późniejsze tych modlitw teksty w rękopisach spisanych około 1400 roku. Podaję 
tu tekst modlitwy pańskiej w języku z XIV. wieku, z pozostawieniem ówczesnej pi­
sowni: Otcze nas, yenze yes na nebesich, osswin sche fthe ymi, bwnez thua 
wola tako na nebe, iako na zemi, schlib naschs poffseydni day nam czyś, a od- 
pwschy nam nasche vini, yako mi odpuscami naschim vinovaczschom, ne voczy 
nas na pokwssene, alle sbavy nas ode slego, Amen.

Na synodzie wrocławskim roku 1248, któremu przewodniczył wysłannik papieski 
Jakób leodyjski, późniejszy papież Urban IV., wraz z duchowieństwem archidyecezyi 
gnieźnieńskiej, wydobyto następujące rozporządzenie: w każde święto ma kapłan 
po ewanielii odmawiać z ludem po polsku «Wierzę» (utsingulis dominicis et festivis 
dicant symbolum in vulgari). A Jakób Świnka, arcybiskup gnieźnieński, poleca 1297 roku
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powszechną spowiedź w tych słowach: Ut post exertationem generałem confessionem 
faciat (populus) in haec verba «Kayesse Bogu». Oto jak mmej więcej wygląda Credo
w staropolskim języku: 
i ziemie i w Jezu Chrysta, 
syna jego jedynego, pana 
naszego, jen począł się 
jest z ducha świętego, 
narodził się z Marie dzie­
wice, umęczon pod Pont- 
skim Piłatem, ukrzyżowan 
umarł i pogrzebion zstąpił 
do piekła, trzeciego dnia 
wstał z martwych i wstą­
pił na niebiosa, siedzi 
na prawice Boga occa, 
wszechmogącego, odjąd- 
źe przyjdzie sądzić ży­
wych i martwych. Wie­
rzę w świętego ducha, 
w świętą cyrkiew chrze­
ścijańską, świętych po­
spólstwo , odpuszczenie 
grzechów, ciała zmar­
twychwstanie i żywot 
wieczny — Amen. Spo­
wiedź powszechna z tego 
czasu (XIV. wieku) opie­
wa: Ja grzeszny czło­
wiek, kaję się Occu i mile 
Marye, Matce Boże i 
wszem świętym i 
Otcze duchowny, 
wszech grzechów', 
się ich dopuścił od 
porodzenia, aż do dzisiej­
szego dnia mą pięcią ro­
zumu: weźrzenim, słysze- 
nim, ukuszenim, pomy- 
ślenim, przemówienim. 
Jakośm co często zgrze­
szył, tego mi dzisia żal 
od mego prawego serca 
i tego się kaję. Kaję się 
teże, izem się dopuścił siedm śmiertnych grzechów: w pyszności, w pijaństwie, 
w łakomstwie, w gniewie, w żarze, w zawiści, w nienawiści, nieczystotą mego ży­
wota i we śnie i na jawie, w temstwfe, dopuszczemm zte^ opuszczenim dobrego. 
Jakośm koli mego Twórca rozgniewał, tego mi dzisia żal od mego prawego serca.

Wierzę w Boga occa wszechmogącego, Stworzyciela nieba

Kola V • wzzystwa bzKoły Luuowu] 
w ZAMAĘPtYNOWlE

tobie 
mych 

com 
mego

Kaję się teże, iżeśm nie popełniał sześciora miłosierdzia Twórca mego: ubogiego 
łaknego nie nakarmił, ani napoił, pustego nie obłożył, nagiego nie przyodział, mar­
twego do grobu nie przyprowadził. Jakośm to często omudził, tego mi żal. Kaję 
się teże, iżeśm przestąpił dziesięciorą Bożą kaźń, te jeśm nigdy nie popełnił, jako 
mi mój Tworzec kazał: mego miłego gospodzina, od mego serca nie miłował, Jego 
święte męki nie opłakał, Jego świętych pięci ran nie opłakał, świętego wiernego 
Bożego Ciała dostojnie nie przyjmował, mego otca.i me macierze nie czcił, czę- 
stom się nie gniewał mych grzechów, cośm się ich dopuścił. Tego mi żal i tego 
się kaję i proszę Twórca wszechmogącego w Trójcy jedynego i miły Matki Boże 
i wszech świętych i ciebie oćcze duchowny, by mię raczył rozgrzeszyć mych wszech 
grzechów wiadomych i niewiadomych — Amen.

Dziesięcioro przykazania czyli dekalog, który w XIII. wieku stał się główną 
katechizmu katolickiego podstawą, zjawia się u nas dopiero w XV. wieku, naj­
częściej w formie krótkich dwuwierszach rymowanych.

W dziejach rozwoju duchowego w Polsce, czas panowania ostatniego Piasto- 
wicza rozpoczyna kartę. Zakończył się za Kazimierza Wielkiego zastój, w jaki kraj 
nasz pogrążony był przez całe wieki. Ruch obudzony na polu sztuki i umiejętności, 
wciągnął w swój wir i język narodowy, który po raz pierwszy około połowy XIV. 
wieku święci szersze piśmienne zastosowanie. Pojawiają się przekłady psałterza, 
kazań, pieśni. Wprawdzie spotykałeś je już pierwej, ale były to jedynie tłumaczenia 
modlitw główniejszych, formuły spowiedzi i t. p. Wszakże literatura narodowa, lubo 
bezsprzecznie w tym czasie ożywiona, nie wykracza ciasnych granic, w jakie ją 
kościół i religia katolicka oddawna zamknęły. Poziom podnosi się zwolna jedynie 
w tych brzegach. Mamy już wszakże słowniczek nazw roślinnych i stosowne do 
potrzeb życia praktycznego zbiory praw ziemskich i grodzkich — 
oto rzeczy, które już w narodowej szacie bogacą skarbiec ojczystego piśmiennictwa. 
Przekłady, zazwyczaj z języka czeskiego lub łaciny, dokonano jeszcze niewolniczo 
niemal słowo za słowem. Pisarz bowiem, głównie treść oryginału mając na względzie 
z wymaganiami języka niewiele się liczył. W dwu atoli rodzajach dzieł, pewna odrę­
bna, językowi naszemu właściwa samodzielność utrzymaną być musiała. Kaznodzieja, 
chcąc być zrozumiałym, winien się był stosować do właściwości języka, znanego 
ludowi, u stóp ambony zgromadzonemu. A także autor pieśni religijnych, które 
miały obiegać wsie i osady, bez liczenia się z wymaganiami mowy ojczystej obejść 
się nie mógł, ile że używając rymu i rytmu polskiego, musiał je ciągle mieć na 
widoku, inaczej nie byłyby przez nabożnych śpiewane, chybiłyby więc celu, w jakim 
je podjęto. — Troskliwie szukamy tych szczątków starożytnego języka. A lubo to, co 
się odkryć udało, bynajmniej się doskonałością nie zaleca, ceni się wszakże wysoce. 
Są to bowiem żywi świadkowie stopniowego rozwoju naszej rodzimej umysłowości. 
Należy im się w piśmiennictwie naczelne miejsce, podobne temu, jakie ma w nauce 
biologii — komórka. — W jaki sposób nauczano pierwszych prawd religijnych za 
Piastów, dla braku świadectw spółczesnych, nie wiele można powiedzieć. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że w wieku XIII., a może i wcześniej odbywały się kazania 
w języku polskim, czego dowodzi dyplom erekcyi kościoła Panny Maryi w Krakowie. 
Były to albo postylle, w których kaznodzieja zapożyczał się z ewanielii (post 
illa verta(, wykładając je ludowi w formie przystępnej, albo też właściwe kazania. 
Pierwotnie miewano kazania w języku łacińskim. Później, pisane po łacinie wygłasza! 
kapłan po polsku; w końcu pisano je i mówiono w mowie, ojczystej. Z kazań po 
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łacinie pisanych, należy się miejsce zaszczytne kazaniom przygodnym i odświętnym, 
które Marcin Polak, dominikanin, późniejszy nominat na arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
pisał dla użytku kościelnego. Musiały się cieszyć powodzeniem, skoro w Strassburgu 
trzykrotnie drukowane były. Również Peregrinus rodem ze Śląska, przeor Domi­
nikanów w Wrocławiu i Raciborzu, a roku 1305 prowincyał polski, pisał kazania 
pod powszechnie używanym tytułem: Sermones de tempore et de sanctis. 
I Stanisław Stoikoń, przełożony Miechowitów, zmarły roku 1395, miał zostawić 
kazania po łacinie. Równocześnie z łacińskiemi pojawiają się kazania polskie po 
łacinie spisywane. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, kapłan wchodzący na 
ambonę nie więcej pewnie mówił do ludu w kościele zgromadzonego, krom pacierzy. 
Później stan ten rzeczy ulega zwolna przemianie. Już konstytucya Jakóba Świnki, 
w rzeczach kościoła wielce zasłużonego, opiewa, że w XIII. wieku księża, odczy­
tywali homilie po łacinie, objaśniając je nabożnym w języku ojczystym. Dotąd do 
nauczania ludu stosowaną była zasada bardziej praktyczna; rozwijano katechizm, 
teraz zaczęto wykładać ewanielię. Uczyniono krok naprzód. Obecni w kościele 
winni byli wznosie modły za dobrodziejów kościoła i odbywać spowiedź generalną: 
«kaję się Bogu*. U schyłku XIV. wieku, widzimy w nauczaniu kościelnem stałą 
modłę. Obejmując objaśnienie ewanielii, poprzedzone wstępem, modlitwę pańską, 
konfesyę, spowiedź i dekalog, kończyła się nauka wiary, upomnieniami i zapowiedzią - 
wszystko w języku polskim.

Kazania mówione po polsku, a łaciną spisane, przechowują jedynie późniejsze 
rękopisy. Starsze teksty zaginęły w zawierusze dziejowej. Przypominam na tern 
miejscu kazanie z roku 1399, nad grobem królowej Jadwigi, w języku łacińskim 
■spisane, wypowiedział je kapłan po polsku. Ten podwójny język w kazaniach 
pochodził z zwyczaju, który opiewał, że ten, kto uczenie pisze (do rzędu uczonych 
należał kapłan, umiejący kazanie napisać i powiedzieć), nie inaczej, jeno łacińskiej 
mowy używać winien. Podają ówczesne dzieje imało wiadomości o kazaniach po 
polsku mówionych.

Kiedy Władysław Jagiełło ciągnąc z wojskiem przeciw Krzyżakom, zatrzymał 
się w Płocku, przemówił don po polsku Jakób, biskup tameczny, bo król łaciny nie 
znał, objaśniając różnicę między wojną sprawiedliwą, a Bogu i sprawiedliwości 
przeciwną. Również na pogrzebie tego króla przemawiał po polsku Paweł z Zatora, 
profesor wszechnicy krakowskiej, ile że Zofia, wdowa po Jagielle, języka łacińskiego 
nie rozumiała. Atoli jeżeli do Polski zjeżdżał kaznodzieja obcy, lub nawet kiedy 
kapłan polski nauczał z ambony wobec zgromadzonego na ławach kościelnych dosto­
jeństwa i szlachty, kazania były głoszone po łacinie. Ówczesne bowiem warstwy 
wyższe w tym języku chętniej ich słuchały, niż w polskim, w którym przemawiano do 
gminu. Kazania te były potem na język ojczysty przekładane, a czasem tłumaczenia 
dokonywał sam kaznodzieja i powtarzał już następnie po polsku. Kiedy św. Jan 
Kapistran kazał po łacinie w Wrocławiu (Włochem będąc, nie znał polskiego języka), 
toz obok mego stojący ksiądz śląski, powtarzał ludowi kazanie po polsku. Sam nawet 
Samuel Maciejowski, biskup, kazanie swoje na pogrzebie Zygmunta Starego, po 
łacinie miane, powtórzył ludowi w katedrze po polsku.

Nasza literatura średniowieczna w porównaniu z czeską uboga, nie w jednym 
kierunku wiele od mej odstępuje. Na poto imiennictwa świeckiego, ogromna 
przewaga należy się Czechom, którzy je i dawniej rozpoczęli i ozdobili rozmaitszą 
mnogością barw. Natomiast pewne działy literatury kościelnej, kwitnącej pod kopułami 

kościołów i w klasztornem zaciszu, rozwinęły się u nas dość bujnie. Nie odnosi się 
to oczywiście do przekładów pisma świętego, w Czechach wcześniejszych i liczbą 
obfitszych, u nas późniejszych i rzadszych. I w zakresie pieśni duchownych Czesi 
stoją od nas wyżej, lubo pierwszeństwo to nie jest już tak znaczne i w oczy bijące. 
Dotrzymujemy im jednak kroku. Z XIII. wieku mają Czesi tylko trzy zbiory kazań, 
my się już dziś dwoma poszczycić możemy.

Do najstarszych pomników języka polskiego należy zbiór kazań t. z. święto­
krzyskich, odkrytych i objaśnionych przez prof. Brucknera. Przechował się szczęśliwie 
ułamek tego zbioru, zawierający kazanie o aniołach w dzień sw. Michała, o świętej 
Katarzynie, urywki kazań o św. Mikołaju, w dzień Bożego narodzenia, na Trzech 
króli i na Gromniczną. Były one ręką księdza pisane i głoszone przezeń w sposób 
następujący: Kiedy się już przeżegnał, odczytał i przetłumaczył odnośną lekcyę 
z ewanielii, wymienił po łacinie tekst, czyli jak go w średnich wiekach nazywano 
temat kazania, cytując po polsku źródło z którego korzystał. Następnie tłumaczył 
i króciutko omawiał tekst, rozwijając zarazem dyspozycyę całego kazania. Po owym 
wstępie (eksordium lub inwokacya), następuje tenor kazania, w którym kapłan 
obrany temat starał się dostępnie wyłożyć i objaśnić. Lubo kazanie było pisane 
sucho i oddzielne w nim punkty krótko i pobieżnie zaznaczone, należy przypuścić, 
że kapłan mówiący z kazalnicy, oparł na tym szkielecie przemówienie żywe i zaj­
mujące, inaczej aniby zgromadzonych zajął, ani poruszył ich serca, ile że ma się tu 
na względzie okres, kiedy krzewiciele wiary głęboko i najszczerzej byli chrześcijańscy. 
Duch scholastyczny przebija się w tych kazaniach dwukrotnie, to jako przywiązanie 
do działów i poddziałów, to znowu jako tłumaczenie pisma świętego przy pomocy 
alegoryi. Oto mniej więcej rozkład kazania na Trzy króle. Temat czyli tekst jego: 
«Rex Judeorum*: W trzech miejscach pismo tak nazywa Chrystusa, w trzech rzeczach 
król ten inne króle przewyższa, jest naj miłości wszy, a to w rzeczy trojakiej, najszczo- 
drzejszy, a to w rzeczy trojakiej i t. p.

Tenor kazania mieści cytaty z pisma świętego, najpierw po łacinie, potem po 
polsku. Następują wyliczenia i opowiadania z pism innych «autoritates>. W zakoń­
czeniu znajdujemy peroratio, prośbę o «dowiedzenie» do królestwa niebieskiego. 
Jest to formułka króciutka w tekście, rozszerzona na kazalnicy. Po kazaniu wygłaszał 
kapłan t. z. confessio generalis, modlitwy za kościół i wiernych, czy to umarłych, 
czy zostających przy życiu, czynił zapowiedzi świąt przyszłego tygodnia i t. p. — Dyspo- 
zycya kazania o św. Mikołaju ogniskowała się koło edwojakiego skutku», w pierwszym 
była mowa o miłości świętego ku Bogu, w drugim — o miłowaniu ludzi. Wcześnie 
poczęła się o św. Mikołaju objawiać miłość ku Bogu. Będąc jeszcze niemowlęciem, 
dwa razy w tygodniu, gwoli dwom postom, piersi nie ssał, a z kąpieli pierwszej 
wyszedłszy, zaraz Bogu chwałę oddał. Ludzi zaś całą duszą i jestestwem kochał, 
świadczy o tern niezwyczajna jego dla ubogich hojność i osobliwe miłosierdzie. — 
Język tych kazań zaleca się prostotą, jest przejrzysty i płynny, do pewnegcf stopnia 
już wyrobiony i giętki. Ale kaznodzieja, pod względem stylu niezbyt wybredny 
i o ozdoby językowe niewiele troskliwy, często się powtarzał, używając nieraz tych 
samych zwrotów. Oczywiście forma przemowy cierpiała na tern niemało, lubo pobożni 
słuchacze przez powtarzanie łatwiej mogli sobie zapamiętać nauki z ambony dawane. 
W zakończeniu kazań niektórych znajdujemy wiersze rymowane. Nie powinny nas 
bynajmniej dziwić, ile że już wtedy dekalog był ułożony w mowie wiązanej i w tej 
go formie w kazalnicy uczono. We Francyi całe kazania, znajdujesz w rymach, 
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a w dni uroczyste słyszałeś z ambon nawet legendy, jak nasza o św. Aleksym 
w rymie ułożone. Niemcy posiadają całe zbiory kazań średniowiecznych z partycyą 
zawsze rymowaną, jak w naszem kazaniu na św. Katarzynę. Często można tam
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126. Kazania świętokrzyskie (z fotografii ręk. biblioteki petersburskiej, udzielonej przez 
prof. S. Ptaszyckiego.

napotkać kazania z rymowaną prozą, co zresztą ma miejsce i w naszem kazaniu 
gromnicznem. Oto próbka tego koszlawego rymu: «widzenie.... Boga wszech­
mocnego ... pod obrazem .... idącego .... we krzu pałającego ... na stolicy siedzą­

cego.... barańca śnieżnego-*. Uderza na pierwsze wejrzenie w naszym zbiorku 
kazań brak przemowy do owieczek. Nie są tam nazywani słuchacze ani «fratres- 
carissimi* (najdrożsi bracia), jak we wszystkich prawie zbiorach średniowiecznych, 
ani w zbiorze gnieźnieńskim napotykane «dziatki miłe*, którem sędziwy proboszcz 
witał lud zgromadzony.

Kazania świętokrzyskie są oryginalne, nie odszukano przynajmniej dotychczas 
ich łacińskiego wzoru. Nie idzie zatem, żeby się nigdzie nie zapożyczały; owszem wiele 
w nich i zdań i ustępów przejętych z kazań innych, co zresztą ma miejsce w całem 
kaznodziejstwie średniowiecza, a nawet zdarza się i dziś jeszcze. I tak naprzykład 
za wzór do przemówienia na Trzy króle, posłużyło kazanie Jakóba de Voragine, 
autora znanej legendy złotej, bardzo w wiekach średnich powszechnej i cenionej. 
W innych słyszy się wyraźnie echa kazań de sanctis Marcina Opawczyka (Polaka 
rodem) i przemówień kościelnych Dominikanina Peregryna. Niektóre wykłady mają 
tak zwane miejsca wspólne, powtarzające się stale bez względu na czas i sposobność. 
Naprzykład wezwanie kaznodziei, aby «obdarowywać Chrystusa złotem, to jest skut­
kiem miłosiernym, kadzidłem, to jest nabożnem modleniem, mirą, to jest ciała 
udręczeniem* — znajdujemy w wielu kazaniach. Kaznodzieja nasz znać musiał 
pismo święte dokładnie, ma bowiem zawsze na zawołanie sporo cytat, jeno niestety, 
nie zawsze je przytaczał dosłownie, za bardzo widać ufając pamięci. Takie zresztą 
korzystanie z pisma św. w wiekach średnich nie należy do wyjątków. W naukach 
moralnych nie wychodzi nasz kapłan z założeń ogólnych, nie wysypuje z nich, jak 
z rogu obfitości, swych wywodów, ogranicza się jeno nawoływaniem grzesznika do 
pokuty, starając się go odwieść od rozpaczy i pychy. Przed oczy pobożnego 
kładzie w prostych wyrazach obraz Chrystusa, jako wzór odwieczny sprawiedliwości, 
pokory i cierpliwego znoszenia ubóstwa. Napróźnobyśmy w tych kazaniach szukali 
zdań i ustępów, któreby nas naprowadzały na domysły o stanie i usposobieniach 
ówczesnego społeczeństwa. Osobistych wycieczek brak w nich zupełny, czego nie 
można powiedzieć o kazaniach gnieźnieńskich, gdzie hojną dłonią rozrzucono docinki 
dotyczące osób spółczesnych. Rękopis kazań świętokrzyskich pożółkły ze starości, 
nie jest pisany gotykiem, tak częstym w naszych pomnikach, naprzykład w psał­
terzu, biblii i innych. Zwykła to minuskuła cienka i prostopadła, wzkazująca już 
pierwszą ćwierć wieku XV. Niektóre miejsca, mianowicie teksty łacińskie legendy 
o św. Katarzynie, zdradzają pismo innej ręki, litery tu grube i krzywo stawiane. 
Pismo nadto niezwykle zbite, pisarz widocznie skąpił pergaminu. Słów łacińskich 
w całości nie pisał, ograniczając się notowaniem liter początkowych, a i polskie 
wyrazy silnie skracał. Gwoli tejże oszczędności nie uczynił żadnych między ka­
zaniami przestanków. Nie ma śladu użycia minii, nie znajdziesz nawet większej 
litery na początku. Nie dziw też, że rękopis tak niepokaźny i może jedynie dla 
piszącego dostępny, użyto na paski do oprawy innych manuskryptów. Tej tylko 
okoliczności zawdzięczamy ocalenie choć w skrawkach rękopisu tak wielkiej dla 
języka doniosłości. Podaję tu w oryginale urywek kazania, na dzień gromniczny, 
w transskrypcyi prof. Staszyckiego:

[ujiderunt oculi mei salutare & abina|m] pfrzejs dary crola nebeskego tuuw. 
Ta sloua pisę sw/eti lveas na cesch y na fały & domescily godom nynejsim. 
a sy ta ista sloua zmowźowa ochceui suytim iemws bese ymy symeon. swicti. 
prfend bogoboyney. a na tih slou ... na lacinske^o vpolsfo/ iest taky, videte 
prani ocy moy . . . tochu sina tuego. Taco sloua tewto occe suyti. sy . . . 
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m? bogu ochehu nasemu iz iest seslal sina suego na . . . colena clouecego, 
ypouada nam duvie u tih slozwec/t siwetó symeon. Sroie praesmferne ucessene, 
a sina bożego slaune prze iauene. Suoie przesmie/me ucessene i t. p.

Pisownia tego zabytku sięga w bardzo odległą przeszłość. Obie głoski nosowe, 
które podobnie jak dziś, były w użyciu w XIV. wieku, wyrażały się przy pomocy 
jednej litery «o» z haczykiem. W ogóle duże jest pod względem pisma ubóstwo. 
Najciekawszą atoli cechą w tej zabytku naszego grafice jest nader częste stosowanie 
systemu skróceń. Wytłumaczyć to można oszczędnością pisarza, ile że pergamin 
był wówczas bardzo drogi, ale zaważyły tu i wpływy postronne, zwłaszcza łacińskie, 
a zapewne i szkoła ortograficzna. Szczególnie ulegały skróceniu słowa często powta­
rzające się w kazaniu. W podobnych wypadkach, jedna lub kilka początkowych liter 
każą się domyślać całego wyrazu, naprzykład «co» oznacza: królestwo, <i» wystarcza 
dla wyrażenia czasownika: jest. Wogóle kazania świętokrzyskie zachowały dawniejszą 
języka naszego pisownię, lubo spisano je później. Główna jej zasada, podobna, 
czy naśladowana z czeskiego, na tem polega, że głoski polskie wyrażane są za 
pomocą znaków alfabetu łacińskiego. W wypadku, gdy podobna metoda, z powodu 
braku odpowiednika w łacinie, nie mogła być dokładnie stosowaną, wówczas pisarz 
używa innej jakiej głoski, fonetycznie najbliższej i najpodobniejszej. Przy takiej 
praktyce nie oznaczano ni zmiękczenia głosek wargowych, ni pochodnego miękczenia 
gardłowych. Mamy tu jednak przykłady, gdzie słowiańskie głoski oddawane są 
przez kombinacyę dwu, lub jeżeli potrzeba zachodziła, nawet większej liczby znaków 
łacińskich. Widocznie poczęto już myśleć o rozróżnianiu brzmień mowy ojczystej. 
Nasuwa się pytanie, w jakim stosunku zostaje ten niedawno odkryty pomnik 
z dotychczas znanymi. Prócz zapisek sądowych, zostawił wiek XIV. nie wiele 
pomników, bo właściwie tylko psałterz floryański i gnieźnieńskie kazania. (Modlitwy 
i spowiedzi rzekomo z roku 1375, spisano prawdopodobnie w Krakowie między 
rokiem 1410 a 1420.) Ze zabytek świętokrzyski w żadnym nie stoi związku z floryań- 
skim psałterzem, dowodzi choćby pisownia, w tym ostatnim, może na nowszych 
oparta zasadach. Zamiast bowiem liter pojedynczych, na oznaczenie zmiękczeń, 
znajdujemy już złożone, skróceń zaś, brak tu zupełny. Zdaje się jednak, że psałterz 
floryański, pomnik małopolski, może krakowski, powstał w dziedzinie hołdującej 
odmiennej tradycyi ortograficznej.

Duże natomiast zachodzi podobieństwo między naszemi, a gnieźnieńskiemi 
kazaniami, pomniki te mają pisownię zupełnie podobną. Zachodzące zaś w nich 
różnice, należy objaśnić odstępem czasu i osób. Język świętokrzyskich kazań zdradza 
właściwości mowy staropolskiej. Spotykamy tu jeszcze formy, które dopiero później 
uległy skróceniu, jak: imają, imiał i t. d. zamiast: mają, miał; wieliki (wielki), 
/ zsstępuje eh w słowach: fał a, falić (chwała, chwalić). Skupienie głosek syczą­
cych jest wprawdzie niezmiennie utrzymane, ale przebija się tu i ówdzie dążność ku 
uproszczeniu tych grup. Mamy więc równocześnie pisownie: świadeccstwo i bóstwo. 
Rzeczowniki odmieniają się na podstawie starych prawideł, miejscownik liczby 
pojedynczej tematów jotowanych męskich i nijakich kończy się na prastare i, nie 
na późniejsze, już w psałterzu floryańskim przeważające w, a więc: na stoicy, na 
morzy. Dopełniacz zaimka ten, urobiony jest, jak w czeskim: togo, celownik 
tomu, forma: ta dla nijakiego, ty dla biernika męskiego, naprzykład ty króle, 
ta słowa i t. d. Biernik ji z partykułą że, jest zawsze zaimkiem względnym, raz 
tylko spełnia tę funkcyę który. Znajdujemy tu starożytną formę czasu przeszłego, 

naprzykład siedziesze (imperf.) widz i ech (aoryst). Obok tych czasów pierwotnych 
zaczyna przeważać czas przeszły złożony. Z przyimków napotykamy dla, po słowie 
rządzonym, naprzykład: togo dla (dla tego). Inne przyimki powtarzają się, na­
przykład: pokazuje w tym we trzech królech. Gwoli bliższego określenia wyrazów 
używanym jest zwrot: to je, a dwa razy owo tocu. Ta ostatnia forma zjawia 
się tu po raz pierwszy w literaturze, potem zanika, spotykamy ją atoli znów 
w pomnikach późniejszych. W składni zasługuje na uwagę użycie samego narzę- 
dnika przy formie biernej, konstrukcyę prawdziwie słowiańską, po dziśdzień 
w języku ruskim spotykaną naprzykład: dziewicą porodzony. Sto tysięcy ośmdziesiąt 
tysięcy i pięć tysięcy, znaczy dzisiejsze sto ośmdziesięt tysięcy. Trzynaście używano 
w formie trzynadzieście. Nie znaliśmy dotąd form cztworodla, dzińsia, moja 
mnie i t. p. Wogóle, jeżeli się weźmie pod uwagę, źc zabytek liczy nie więcej 
nad cztery stronnice w ósemce, spora to zaiste wiązanka archaizmów.

Fonetyka języka kazań świętokrzyskich, wielce jest zbliżoną do współczesnej. 
Bardziej tu tylko jednolite i stałe prawidła, które później pod wpływem analogii 
ulegały zboczeniom. Morfologia naszego zabytku najzupełniej odpowiada duchowi 
owych czasów, kiedy formy pierwotne dążyły do pewnego ujednostajnienia, w jakim 
oglądamy dzisiejszy język. W całym pomniku uderza ogromny wpływ języka cze­
skiego. Pisownia nosi wyraźne ślady zależności od czesczyzny. To samo daje się 
powiedzieć o innych stronach języka, do doboru słów włącznie. W rozwoju czeskiej 
grafiki widzimy te same koleje, co w polskiej. Zacząwszy bowiem, jak to miało miejsce 
w zaraniu naszej pisowni, od wyrażania brzmień przy pomocy pojedynczych liter 
łacińskich, używała później sposobu ich kombinacyi. Linię graniczną między obiema 
metodami zajmują zabytki czeskie z drugiej połowy XIII. wieku i z temi pomnik 
świętokrzyski ma często najbliższe podobieństwo.

Z czeskich form językowych wymieniam: celownik ni kom emu, to jest ni­
komu, częsty imiesłów czasu teraźniejszego: rzeka (mówiąc) czeskie fka, dobór zaś 
słów zdradza niejeden ślad wpływu czeskiego. Wszystko to atoli bynajmniej nie 
dowodzi, że kazania świętokrzyskie zostały z czeskich przełożone. Raczej przypuścić 
należy, co jest zresztą rzeczą prawdopodobniejszą, że autor musiał się pilnie w cze­
skich rozczytywać, ile że w mowie ojczystej wzorów w tym kierunku brak był 
zupełny.

Ten sędziwy zabytek naszego piśmiennictwa, który podaliśmy tu z repro- 
dukcyi fotograficznej, nie doszedł nas niestety w oryginale, mamy go jedynie w od­
pisie, inaczej trudnoby było sobie objaśnić grube, a suto rozrzucone błędy, jak 
naprzykład opuszczanie wyrazów. Jeżeli zaś zważymy stałe zasady w pisowni zacho­
wane i wyrobiony już poniekąd język, musimy przyjść do wniosku, że zabytek ów, 
lubo za najstarszy uważany, musiał mieć poprzedników, głębiej w przeszłość sięga­
jących, a zniszczonych, lub dotąd nie odkrytych. Duchowieństwo nasze tego okresu, 
dbałe o nauczanie ludu i z prawdziwym pietyzmem oddane szerzeniu prawd chrześci­
jańskich, musiało prawdopodobnie z początku korzystać z tłumaczeń, ale z owych 
ślad żaden nie został. Zbiorek świętokrzyski, to jeno fragment owych licznych kazań 
z XIV. wieku, którcmi tak poruszał serce i wyobraźnię ludu znakomity zakon świętego 
Dominika.

Z tych przechowały się do naszych czasów jeszcze tylko kazania gnieźnień­
skie. Pomnik ten podzielony na trzy części; w pierwszej — obejmującej 14 kart 
początkowych — zawiera cztery kazania polskie i dwa łacińskie; w drugiej, śród-
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kowej — około 100 kazań łacińskich, w trzeciej i ostatniej znów kazania polskie. 
Kaznodzieja, autor pierwszej i trzeciej części, do tekstu łacińskiego, który niejedno­
krotnie poprawiał, tu i ówdzie dorabiał glosy polskie. On to zapewne dokonał 
złożenia owych kazań w jedną całość, do czego mu był wzorem dawny zbiór 
łaciński z końca XIV. wieku. Autorem tych łacińskich kazań był mnich zakonu 
kaznodziejskiego, Polak, który wszakże bardzo mało potrąca o sprawy polskie. Nie 
ulega już dziś wątpliwości, że były w mowie ojczystej głoszone, dowodzą tego i liczne 
glosy polskie i przykład kaznodziei z XIV. i XV. wieku. Autor kazań łacińskich 
z roku 1342 (Speculum ecclesiae) w bibliotece wrocławskiej, wypowiada to wprost 
w języku łacińskim: <Do wszystkich kazań masz pierwszy wiersz wygłosić w języku 
łacińskim, poczem wyłożyć w ojczystym języku kazanie» i t. d. I następuje owo kazanie 
w języku łacińskim. Na końcu podpisany autor Jan z Żórawia (per monum Johannis 
de Zornv).

Kazania polskie, znajdujące się w zabytku gnieźnieńskim, zostały niebawem 
po łacińskich skreślone. Ten sam je na początku XV. wieku pisarz ułożył. Są jednak 
kopią sumiennie i najdokładniej oddaną wzoru z XIV. wieku; trzeba je zatem uważać 
za zabytek z tego czasu. Nie są też bynajmniej płodem oryginalnym; przekłady to 
kazań łacińskich, tymże zbiorem gnieźnieńskim objętych. Lecz z drugiej strony należy 
podnieść, że tłumacz był tu dość swobodnym. Nie trzymał się niewolniczo oryginału, 
ale owszem, raczej go omawiał, tu i ówdzie gwoli dokładniejszego wykładu od siebie 
wiele rzeczy dodając. Nie jest to zatem przekład dosłowny, ale raczej rodzaj omówienia, 
czyli parafrazy tekstu łacińskiego. Przekonywa nas o tern następujące zestawienie: 

Puer natus est nobis. Hodie dl- Puer natus est nobis. Dziathkl mile
cuntur rumores boni hys qul xrum ex- 
pectaverunt in isto advento et desidera- 
verunt ipsum venire et qui semper se 
preparaverunt ad ipsum reclpiendum.

ysze gakocz dzysza dobre vestczy y do­
bre noulny szócz biły ony thimto ve- 
rum xpianom przyneszony, chorsczy ony 
tegotho adventu miłego xpa szó xobe
prigócz biły poszódaly.

Do innych ustępów zaczerpnięto wątku z wspomnianej już wyżej Złotej legendy 
Jakóba de Veraglne, która była skarbcem nieprzebranym dla kaznodziejów średnio­
wiecznych. No wstępie kazania o narodzeniu Chrystusa znajdujemy odmalowanie 
wesołej nowiny od aniołów przyniesionej; przyczem chcący do wyobraźni słuchacza 
przemówić kapłan porównywa ją do radośnej wieści o narodzinach młodego księcia. 
Dalej poucza nas kaznodzieja, że Chrystus przyszedł na świat u schyłku starego, 
a na początku nowego roku, w czasie przesilenia dnia z nocą, co winno przekonać 
słuchacza, że i człowiek ma również zwracać źrenice ku światłu niebieskiemu. 
Wesele godów świątecznych omawia w czterech kierunkach: w wyż, w głąb, w szerz 
i wzdłuż, unosząc się podziwem nad cudownem dziecięciem. I znowu ciągnie się szereg 
nauk, gęsto nasadzonych cytatami z pisma świętego i opowiadań świeckich o cudo­
wności wpływów Chrystusa, jako wysoki stał się niskim, a potężny słabym, bogaty 
ubogim, przedwieczny młodym i t. p. W kazaniu o świętym Janie Ewangeliście 
zastanawia się autor wielokrotnie w czemby szukać przyczyny, że ów święty nie od­
stąpił, jak św. Piotr, męczeństwa. Po długich dochodzeniach przychodzi do wniosku, 
że najulubleńszemu uczniowi Zbawiciela sądzonem było już za życia wychylić czarę 
zaziemską, że już tutaj danem mu było czoło uwieńczyć w męczeńską koronę. Opo­
wieść o życiu św. Jana stanowi główny wątek kazania, a cel moralny, do którego 
jako rzeka do morza zmierza, zawiera się w ucieleśnieniu prawdziwem nauk Chry­

stusowych. Oba kazania, suche j bez blasków poetycznych, zalecają sję trzeźwością 
wysłowienia i scholastyczną jednolitością budowy, dość równomiernie rozczłonko­
wanej. Z dalszych epizodów zasługuje na uwagę zestawienie Boga, jak Go stary 
testament wyobraża, z miłosierdziem Chrystusa w ewanielil. Ten ostatnL młody» 
Bóg, urodził się ubogi i skromny. Dobiegłszy do końca kazania, wytyka kapłan 
duchownym i ludziom świeckiego stanu gonitwę za godnościami, wskazując na obo­
wiązek wyższy — odkupienie grzechów w drodze dobrych, miłosiernych uczynków. 
Owe dążenie moralne w połączeniu z symbolicznem rozwijaniem słowa Bożego znaj­
dujemy również w przechowanych urywkach. Forma tych kazań uczona, jakbyśmy 
ją dziś nazwali, naładowana cytatami, że tu wymienię tylko jeden z Bedy, iż «Bóg 
wybranym daje mało dzieci,» dźwigająca cały kram wiadomości historycnych i przy­
rodniczych, zaczerpniętych z flzyologów średniowiecznych, obarczona nadto balastem 
dowodzeń scholastyki, posuwa się ciężko i wskazuje wyraźnie na towar obcy, 
importowany z zagranicy.

Zabytek gnieźnieński mieści w swej części polskiej siedm kazań, z których 
tylko pierwsze i ostatnie mają zaokrągloną całość. Pięć środkowych, to raczej wstępne 
progi do właściwych kazań. Mamy tu zaś kazania na święta (Boże Narodzenie) i świę­
tych (Jana Chrzciciela, Maryl Magdaleny, Wawrzyńca, Bartłomiejo, Jono Ewongelisty). 
Pod względem języka, w zestawieniu z psałterzem floryańskim, noszą znamiona bliż­
szej nam doby. Staropolski aoryst ani razu nie użyty, tryb rozkazujący z charakte­
rystyczną końcówką i, zastąpiony nowszemi formami. Jest natomiast jeszcze poczucie 
bczby podwójnej. W ogóle dałoby sję o toj fleksyl powledzleć, że znakomic|e
uzmysławla oloroz rozwoju naszego języka w XIV. stuleciu. Odpjs kozoń gn|eznień- 
skich, oryginał bowiem dotąd nie odkryty, przechowany w tumie gnieźnieńskim, 
zapełnił się mnogością glos na marginesie i między wierszami. Stąd poniekąd owa 
zawiłość i ciężkość stylu. Niektóre tylko kazania, wolne od tych dodatków,
odznaczają się prostotą wyrażenia. Pisownię ich odnieść zatem należy do je­
dnego z niższych stopni drabiny rozwojowej ; bardzo jest jeszcze pierwotna 
i w środki uboga. Niema tu odrębnego znaku dla samogłosek pochylonych, to 
samo tyczy się głosek miękkich. Spółgłoska «j» oddawaną jest zawsze literą «g». 
W ogóle starożytna ta pisownia, niby przez przeźroczystą tkankę ukazuje kształt stanu 
języka z odległej doby. Głoska i stale tu znika, szczególnie w wyrazach złożonych 
(namuj^ zamiast najmuje); przysłówki urah^ą stopień wyższy, bez przesunięlcg° j 
(więce, zamiost wlęcej). L|czba p°dwójna tak wygląda: Maryo j Józef przyszło — 
mjędzy dwlema domoma. Ze zdań storożytnej skłodni wymieniam: Osła wledli> lżbyć 
je onj byll przedall. —- Przy zestawtenm kazań gnieźn|eńsk|ch z swiętokrzysklemi, wyż- 

.szore należy się b^sprzeczme ostatom. Zolecają się bowiem większą systema- 
tyczn°śclą i lepszym doborem wyrazów, a nawet jaklmś poważnlejszym . nastr°jcm, 
wjęcej do przemówień kośc|elnych slosownym. Nadto n|ema tu owej rubasznej 
naiwności, która, tak ntamita uderza w gnieźnieńsk|m. Jeżel1 zaś mżymy, że zabytek 
świętokrzyskl odnosl się do wtaku XIV., kjedy forma kaznodziejska psuć się u0
dobre poczynała, trzeba mu przyznać ^remną zaletę j staaowczą nad gnieźnleńsk|m 
wy^ztóć. Cytaty czerpie ten ostato1 n|etylko z p|sma świętego, ole jak to ma mlejsce 
u wspOłczesnych, z ramota opokryfów, dyalogów, ze zbloru cHistoriae Roman°- 
rum» i t. p. Nie brak tu również parabol i baśni, dostarczanych przez bestyaryuszów 
i fizyologów. Cała ta chaotyczno pstrokacizna czyniła uszczerbek koznodziejstwu, 
które traclło przez to szlachetną formę. 1’osnuta otoli j zabytek gnieźnieński 
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którą nia ”°ża się poszczycić świętokrzyski. Linie tu bardziej krągła, czuć większą 
w pewny” stopniu serdeczność, jakby zażyłość kaznodziei ze słuchcczo”i. — Ponieważ 
kapłon, „la zbudowania wiernych, muśiał tu i ówdzie przytoczyć pis”, święte, stery 
lub nowy teśtement, ”°że”w nc pewna twierdzić, Ce już w XIII. wieku było ono 
frcgne"tc”i na język polski kłu”eczate. Odnosi się ta zwłaszcza da psclnów Da­
wida. Oczywiście przekładów owych nie dokonywał kapłan z oryginału; ”icł 
zawsze pad ręką tłuncczetjo czaskia, które były tern łatwiejsze da oddania w ”°wie 
ojczystej, ile że czasczyzna owaj epoki bardzo „° naszego języka była zbliżaną.

Śród wszystkich ksiąg starego testamentu, pscl”,” tcleży się osobliwe niejscei 
Rozpowszechniły się szybko w świecie chrześcijański”, złoty to bawie” skarbiec 
rnyśli, prawd ”°ral"ych, e dziwnych ukajeń. Od najdawniejszych też czasów żyły 
na ustach pobożnych, e w książkach „o nauki „la mł°dniażz są jakby ołtarze”. 
Przepisy reguły zakonnej zalecały częste odczytywanie i śpiewy pścl”°Wi W ciężkich 
chwilach zaglądano „° nich, jak „° księgi wróżb i przepowiedni. Od pierwszej „oby 
naszego pjś”ie"yjctwo tłu”oczan° ja, przerobiona i objaśniona. Były one „la na­
rodów tern, cze” cysterny śród piasków stepowych. Tu oskrzydlała się wyobraźnio, 

natchnienie, dusze "obierało hcitu w chaosie niepowodzeń i burz świa­
towych... Najpierw karnzśtc"° z przekładów łacińskich. O Bolesławia Krzywousty” 
opowiada ówczesny kronikarz, że rozczytywał się w pśclmcch Dawidowych. Musiał 
to być psałterz łaciński. Że już w XIII. wieku istniał, na polski język przełożony 
psałterz Dawidowy, dowodzi następujące oświadczenie, zaczerpnięta z życiorysu św. 
Kingi. «gwiętc — powiada jej biograf — ”ioło zwyczaj, źe, opuszczając kościół 
admcwicła dziesięć pśol”ów w języku ojczysty” (in vulgari), z westchnienie” 
da Boga: Wszechmogącz, który panujesz tc„ żywym j umorłzmi — j tak cały 
psałterz pa porządku a„mowicło na chwołę B°żą». Niestety psałterz ten zaginął. 
Zachował się atoli do dziś inny, nie tok daleka w przeszłość sięgojący, cle w każdy” 
razie jeden z tcjdowniejszych. Jest ti” Psałterz flcrzcński. Nia bez boleści 
wydobyta g° z pyłu noaom"ie"iCi U kolebki jego toczył się bój zacięty, ”ię„zw 
Borkowski”, o uczony” slowistą Kapitcie”, kto z tich włościwie odkrył zoby- 
tek, k°”u należy się zosługo, że słowny ten p°m"ik ujrzał światło dzietne. A lubo 
walko odbyło się baz krwi rozlewu, olbowie” tarene” jej było bibuło, o oręże” — 
pióra, nie obeszło się też baz podrażnienie onbjcyjek osobistych, e cała zejście ”icł° 
chcrokter dość cierpki. Dziś, kiedy echo taj potyczki u”ilkły, e zcpcśnicw w wiecztaj 
spoczywają zgodzie, ”ożnc bez obawy rcn wznowienia, wypowiedzieć prawdę. ga°r 
ten przzp°mjyc ”i pewną bajkę arabską: Oto trzech podróżnych, w celu odpędzenia 
nudów, wzięli się do spólnego działo. Jeden dostarczył ”or”uru, drugi wykuł 
z niego posąg kobiety, trzeci ześ, tchnął weń życia. Oczywiście, kiedy nudząca się 
trójko dostała kobietę, nikt już wtedy nia "orzekał, owsze” wszystki” czcs spływał 
”ile i wesoło. Ala że fortuna na kale się toczy, zowrzcłe wkrótce śród spokojnych 
wędrowców kłótnio. Kcżdy chcioł sobie przywłaszczyć działo tak doskonałe, twier­
dząc, że ”a do niego najsłuszniejsza prawo. Jeden więc przypomnał, że dostarczył 
”01”^^ drugi, że zeń wykuł kształty, trzeci zoś, iż głaz ożywił. Nia będąc w ”°- 
żności sprawy rozstrzygnąć, udcli się niezgodni wspólnicy da sędziego. Ów zaś roz- 
śkrzyg"ął sprawę p° słuszności, przyznając wszystki” trze” prawa posiadania. gtasując 
tę bajeczkę do naszej sprawy, witniś”y oddcć papieżowi, co jest papieskiego, o ce­
sarzowi, co cesarskie, to jest, Kapitcic uznać za pierwszego wydawcę, B°rkawskiemu 
przyznać zasługę nakładcy.

Psałterz florzcński ”iaści, pomnąwszy garść dodatków, całkowity zbiór psol- 
”ów w łaciński”, polski” i njamjacki” języku. gpiśC"y gatyką nc pergorninie, 
zdradza potrójny charakter pis”e. Pierwsza zaszyty kodeksu moją pis”, berdzo 
staranne, nie”cl piękne, w dalszy” stoli znać już zaniedbanie. Podobno różnico 
odczuwa się i w illu”iyocyoch, któreni cały kodeks ozdobiono. gąć ta najdziwacz­
niejsze kambi"ocze gałęzi, odrośli i kwiatów, figur fantastycznych, potwornych 
naczyń i floresów, wszystko w niazwyktych połączeniach, ś”iołych zwrotach i żywych 
kolorach.

Z suto roz”ieśncn°nych rniyiatur wyszczególnia” w padabiźnie dekarsczę, 
poniżej tekstu, w narożnikach, przedstawiającą dwóch aniołów. Odnieść ją ”ażno d° 
Maryi, niedoszłej królowej polskiej, córki Ludwiko, króla węgierskiego i polskiego. 
Wskazuje nc t° herb Andegaweński, litero m w spleciony” kształcie (trzy razy 
się tu powtarzająca) i postać kobieco z koroną no głowie. PIzzpanj"o ta kielich 
królowej Jadwigi, no który” się znajduje ten so” ”a"agIom i w tej so”aj for”ie, 
obok herbu wtgjerśka-llndegoweńśkjega. Widocznie psałterz floryoński należał d° 
Maryi, siostry Jadwigi, e przy'tojm"iej dla niaj był pisany i mj"icturcni zdobiony. gtc- 
tawił °t własność, tielicznaj w tych czasach, biblioteki ”łodej królowej, i dlatego był 
opatrzony jej herbe” i ”atagro”em. Królowo Elżbieto, siostro Kezimerzo Wiel­
kiego, babko Maryi, w testcmencia swy” wz”ieyio kilka rękopisów, da których 
przywiązuje wegę i które były bezwątpienic zdobne. gynawaj swej,
żonie Ludwiko, zapisuje swój własny brewiarz, być więc ”°ża, źe p° polsku pisany 
(<unu” brevjcrju” in qua legirnusL. głudze wiernej doje drugi brewiarz, oby 
z niego czytało ”°dlitwy, o pa ś”jeIci przekazało g° klasztorowi N. Potny w Budzie. 
M. gokołowski d°”yślo się, źe pisane były w trzech językach. Albowie” dwór kró­
lowej, p który” Elżbieto w testomencie swyin ac”jętcłc, składały zarówno pcnie 
i pcnny Węgierki, jak Polki, e językie” dworski” był ”°dny podówczas język 
nie”iecki. Prawdopodobnie mały się tok so”° rzeczy no dworze jej wnuczki Maryi. 
Psałterz florzcński, pisany w trzech językach, nie służył da użytku osobistego żony 
Zyg”unto, ale roczaj jej służby dworskiej. Kodeks toki, agIan"zch r°n”iorów, 
kładziono no pulpicie, jedno osobo czytało lub śpiewało głośna pewien z niego 
ustęp, co drugie powtorzety.

Powali i stopniowo powstawał psałterz floryoński. Przeważna część było do­
konaną to początku śj°dnega dziesiątko XIV. wiaku, ostatnio zaś, w zoraniu XV. 
wieku, drugo zaś, środkowo, przypada zatern nc ostatnią ćwiartkę wiaku XIV. Tekst 
łaciński psałterza trzznc się z drobymi ad”ictoni wulgotw. P° ni” następuje 
przekład w języku śred"ja-tic”jeckin, w szczególności w ternecnu śląski”. Zc bez­
pośrednią podstawę dla tekstu polskiego nie posłużył, oni tekst łaciński, oni nie- 
njecki. Zastał tu skopiowany, addowno już istniejący, psałterz polski p układzie 
nieco adnjentz”i Istnienie takiego pscłterzo dowodzą suta pa floryoński” zabytku 
rozrzucane for”y staropolskie, już w czesia, kiedy ten ostatni powstał, nie będące 
w użytku. Czynią one reczej wrażenie szczątków dawnej, o z ewalucwą języka za­
rzuconej polszczyzny. Wogóle pad względe” językowy” 'stanowi p°ntjk florzoński 
obraz przesilenia, okres zaniku for” dawnych, o powstawania nowych, co w szcza- 
g°ltaścj postrzega się w dekli"oczj i kanjugoczi. Fomy prnz”i°t"ik°w zdradzają 
już pawną e”otcypocyę, niezależność ad reguł ścisłych, dotąd obowiązujących. 
gpatykosn w tej dziedzinie far” pełniejsze, o luba stasują się jaszcze często for”y 
rzeczownikowe, dotyczy ta przecież z niedużw”i wyjątkom, jeno jednego pizzpcdku. 

28*
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Poczucie ścisłej między formami różnicy, nie jest już tak subtelne. Formy skrry- 
stalizowane, jakby topnieją, ustępując miejsca fazie wyższej. Potrzeby, wpływem 
kultury wyłonione, naginają dawne kształty, stosując je do zmienionych warunków. 
Już nie rządzi tu, z całą bezwzględnością, dawny i w prawach swych surowy kodeks. 
A lubo jeszcze nie wykluły się nowe formy, a stare nie zupełnie ustąpiły, działanie 
wiosennego słońca widoczne. Niebawem święcić będziemy kwietniowe gody języka 
ojczystego. Nie posiadamy niestety pomników dawniejszej polszczyzny, jeżeli za taki 
nie będziemy uważali oddzielne wyrazy, jest przeto rzeczą prawie niemożliwą ozna­
czyć czas, kiedy powstał tekst polski psalmów, który zabytkowi naszemu był ory­
ginałem. Możemy atoli twierdzić na pewno, że był wedle wzoru czeskiego ułożony, 
co mogło mieć miejsce za krótkich dni panowania Wacławów w Polsce. Musiał 
odpisywacz floryańskiego zabytku korzystać z psałterza staroczeskiego, skąd obficie 
i wyrazy i formy przejmował, jeżeli ich nie czerpał pośrednio w dawniejszym wzorze 
polskim. Kodeks nasz, zwłaszcza w części pierwszej, był odpisany przez człowieka 
dość wykształconego. Nie kopiował on niewolniczo wzoru. Owszem do potrzeb 
odmiennego ducha czasu się stosując, oryginał zmieniał, poprawiał, starał się swój 
przekład ująć w formę jednolitą, któraby z warunkami nowymi nie stała w sprzecz­
ności. Oczyścił go jednym słowem z anachronicznego kurzu i, jakby o nim dziś 
powiedziano, tekst zmodernizował. Tem należy sobie tłumaczyć, dlaczego z podwój­
nego sposobu wyrażenia wybierał lepszy i stosowniejszy. Nie idzie zatem, żeby pod 
jego ręką oryginał został nie do poznania zmieniony. Owszem, niekiedy żywcem go 
nawet przepisywał, z czego wynikły znowu zboczenia, które przypisać należy mylnemu 
odczytywaniu wzoru.

Przekład nie należy do doskonałych, ale też trudno w owych czasach wymagać 
perfekcyi od tłumacza. Widoczne tu jest i łamanie się z językiem i szukanie pomocy 
w gwarze polskiej, to w czeszczyźnie. Wyrazy ojczyste spotykasz tuż obok czeskich, 
co zresztą dość często zdarza się u naszych pisarzy aż do czasu pojawienia się 
pierwszych druków. I sztuka pisania (ortografia i grafika) nabawiała go niemałego 
kłopotu. Ten sam wyraz tu i ówdzie z różną pisownią oddany, niektóre słowa 
z czeska kreślone, inne raz w dobrej, raz w lichej polszczyźnie pisane. Znaleść nawet 
można błędy pisowni, wynikłe prawdopodbnie z pośpiechu, a może i z niewiado- 
mości; zwłaszcza przy końcu kodeksu czuć się daje wielkie zaniedbanie.

Psalmy Dawidowe, które były pierwszym szczebiotem naszego piśmiennictwa, 
doczekały się sporej liczby tłumaczeń i przeróbek, przyczem otrzymują coraz świe­
tniejszą i bardziej wytworną formę. Dla uzmysłowienia surowej, ale pełnej prostoty 
postaci naszego najstarszego psałterza, przytaczam zeń słynny psalm 137: «Super 
flumina Babilonis*.

Na rzekach babilońskich tamo siedzieli jeśmy i płakali, gdy wspominali Syon.
Na wirzbach w pośrzodku jej zawieszeli jeśmy organy nasze,
Bo tamo pytali nas, jiż to jeńce wiodli nas, słowa pieśni,
A jiż to odwiedli nas: pienie pójcie nam z pieśni Syon.
Kakoć piać będziemy pienie panowe w ziemie cudzej ?
Acz zapomniały ciebie Jeruzalem, zapomnieniu dana bądź prawica moja!
Przylni język mój krtanu memu, acz nie spomienę Ciebie,
Acz nie położę Cię, Jeruzalem, na początku wesela mego.
Pamiętaj, panu, syny Edom w dzień Jeruzalem,

Jiż to mowa: Zinaczycie, zinaczycie, aż do założenia w niej
Córka babilońska mężna! Błogosławiony, jenźe opłaci tobie opłatę twoję, jąż 

opłacił jeś nam.
Błogosławiony, jen trzymać będzie i przymcze malutkie swoje ku opoce.

Lud Izraela, zgromadzony po zburzeniu stolicy, nad rzeką Babilonu, biada 
w tej pieśni nad uciskiem niewoli Babilońskiej i grozi pomstą «okrutnikom, którzy 
lud boży ciążą*. Pełen żywotności i wsparty na opoce wiary w sprawiedliwość 
Bożą, nie traci nadziei, <iż się ono więzienie z czasem swym skończyć ma>. Ko­
mentator, z czasów Zygmunta Starego, dodaje: «A może to tak każdi lud uciśniyony 
też mówić*.

Polska, długo jeszcze po przyjęciu chrześcijaństwa, nie mogła dostąpić tego 
szczebla kultury europejskiej, na jakiej stanęły inne narody. Nie było u nas wtedy 
zastępu ludzi uczonych, a tem mniej umysłów samodzielnych, któreby religię, od 
obcych przyjętą, chciały przerabiać i kształtować. To też, ani sekta, ani herezya 
śród Polaków powstać nie mogła. Inne narody odmieniały często stare dogmaty na 
nowe, żądały zmian w liturgii, obrządkach hierarchii, u nas zaś wszystko wedle modły 
pierwotnej było ściśle przestrzegane. To samo dotyczy śpiewu kościelnego. Przez 
pasmo wieków panował w kościele jedynie śpiew łaciński, a inny, jeżeli niekiedy 
był już w użytku, to tylko poza murami kościoła.

Pierwsze płonki rodzimego śpiewu odnajdujemy w Niemczech w X. wieku. 
Do tego czasu, wszelkie wzruszenia religijne ludu, kiedy chciały znalesć ujście na 
zewnątrz, wylewały się w prostem: «Kyrie elejson, Chryste elejson*, powtarzanem 
po sto, trzysta, a nawet więcej razy. Atoli z rozwojem i uświadomieniem uczuc 
chrześcijańskich, dwa te wyrazy obce i hałaśliwie wykrzykiwane nie mogły już wy­
starczyć. Trzeba było wymyśleń formę, bardziej dla ogółu wiernych zrozumiałą. 
I zaczęto dodawać do «Kyrie elejson*, jego parafrazę (w Niemczech: «Christi uns 
genade»). Za tem poszły już i inne myśli pobożne, wyrażające, czy to krótką mo­
dlitwę, czy wogóle westchnienie do Boga. Oczywiście nie były to jeszcze pieśni 
religijne, ani treścią bowiem, ani formą do nich się nie zbliżają. Były wszelako 
poczwarką, z której później wykłuł się wspaniały motyl kościelnego śpiewu. Nazy­
wano go powszechnie sekweneyami. Następnym stopniem rozwojowej drabiny, na 
wyżyny pieśni religijnej wiodącej, były tak zwane laisy, to jest pieśni z odspiewem 
«Kyrie elejson*, który ostał się, jako jądro pierwotne. Ale i one nie były jeszcze 
śpiewane po kościołach. Wszakże w domostwach, na tłumnych pielgrzymkach, 
w bitwach, towarzyszyły bogobojnym. Od połowy XIII. wieku powoli i gościńcem 
ubocznym dostają się wreszcie w nawy kościelne. Głównie zaś, dzięki igrzyskom 
religijnym, które się odbywały na dziedzińcu kościelnym, a niekiedy w samym ko­
ściele, stosowane były przez lud w procesyach, a potem i w nabożeństwie.

We Francyi sekta Albigensów i Waldensów usiłowała zastąpić niemi śpiew 
łaciński, atoli po krwawej łaźni, którą jej zgotowano, nikj już w tej sprawie głosu 
nie podnosił. Wprawdzie powstały później, tak zwane Noels, przypominające nasze 
kolendy, ale w nich złożył lud zbyt wiele zwrotów rubasznych i okrasił nadto sporą 
dozą satyry, żeby się mogły na wyżyny śpiewu kościelnego podnieść. Nie masz 
w nich owego majestatu, ani ciszy, a pusta swawola z przybytkiem świętego sakra­
mentu licować nie mogła. I w Czechach daje się poniekąd wyśledzić ta sama linia 
rozwojowa, jaką postępował śpiew kościelny w Niemczech. Miejsce pierwotnego 
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okrzyku « Kyrie elejson», zajmuje i tutaj <Hospodine, pomiluj mi». Ale należy to 
raczej do wyjątków, bo i w Czechach, aż do wystąpienia Husa, panuje śpiew łaciński. 
Dopiero Hus i jego zwolennicy wywalczają pieśni, w języku ojczystym, prawo oby­
watelstwa w kościołach. Był im wprost nienawistny śpiew łaciński, mówili o nim, 
że jest «wyciem i szczekaniem psów*. Za to pienia ojczyste cieszyły się z ich strony 
najgorliwszą opieką. Husyci sami ułożyli mnóstwo pieśni czeskich. Katolikom ta 
innowacya podobać się nie mogła. To też obsypywali kpinkami dążenia reformatów, 
lubo naśladować ich byli zniewoleni.

W Polsce, która przyjmowała dopiero chrześcijaństwo, kiedy w Czechach było 
ono już niemal zakorzenione, pieśni religijne polskie powstają znacznie później. 
Pierwszą, o jakiej donoszą nam zabytki historyczne, jest lejs Bogarodzica. W walce 
na polach Morawy, w roku 1278, Polacy podnosili jeszcze do Boga sławne Kierlesz 
(«Kyrie elejson*), w onczas u Czechów i Niemców już zaniechane. Kiedy bowiem 
hufce czeskiego rycerstwa miały rozpocząć bitwę, odezwała się na skrzydłach wojska 
ich ojczysta lejs «Hospodine, pomiluj mb. W zastępach zaś niemieckich rozległo 
się gromkie «Sanct Marie muoter*. Bogarodzica, jako śpiew bojowy, wspomnianą 
jest po raz pierwszy dopiero w wieku XV. Świadek naoczny bitwy pod Grunwaldem, 
który łaciński jej odpis zachował, donosi, że Polacy, przygotowawszy się do walki, 
wszyscy jednozgodnie śpiewając Bogarodzicę, kroczyli na nieprzyjaciela. Dziwnem 
zaiste wydać się może, że pieśń ta, zupełnie rytmu i ducha wojowniczego pozba­
wiona, stała się pieniem bojowem. Mamy w niej bowiem rzecz czysto religijną, bez 
jakiegokolwiek stosowania do walki lub walczących. Wiarę w orędownictwo Najśw. 
Panny Maryi, oraz w zasługi Chrystusa dla grzesznego człowieka przez mękę i zmar­
twychwstanie, oto wszystko, co zawiera. Nie tu zatem należy szukać jej charakteru 
wojennego. Tkwił on jedynie w przyśpiewie: «Kyrie elejson*, który w wiekach 
średnich na całym zachodzie był używany, jako okrzyk bojowy, zagrzewający do 
męstwa. W bitwie, stoczonej między Węgrami a Henrykiem II., zastępy niemieckie, 
jak opowiada Dytmar merseburgski, rzucały się w ogień z donośnie grzmiącem: 
«Kyrie elejson», a nie należy zapominać, że w tej walce, po stronie Niemców, znaj­
dowali się Polacy. Kiedy Kijewlanie — opowiada kronikarz czeski — poznali w bitwie 
ranionego księcia, podnieśli go i zaśpiewali: «Kyrie elejson». Podobny zwyczaj 
istniał i w Polsce.

Ipatiewskaja litopyś, pisana u schyłku XIII. wieku, donosi pod rokiem 1249, 
to jest, według ich rachuby czasu, pod rokiem 6757: «I ujrzał Daniel, kniaź halicki, 
Lachów, śmiało idących przeciw Bazylemu, a całe ich wojsko śpiewało potężnym 
głosem: Kerlesz*.

Z tego zawiązku, niby z komórki zarodkowej, rozwinął się nasz śpiew kościelny. 
Podobnie, jak w Niemczech i Czechach, był on zapewne aż do końca wieku XIV. 
łaciński. Z początku lud pieśni nabożnych nie śpiewał, jedynie duchowieństwo, kle­
rycy i uczniowie szkół. Uprawiano bowiem śpiew w szkołach katedralnych, gdzie 
naukę tego przedmiotu prowadził jeden z kanoników, zwany kantorem. Przy ko­
ściołach parafialnych śpiewał ksiądz, nauczyciel, pełniący służbę kościelną, tudzież 
uczniowie. Nie jest wykluczonem, że już przed wiekiem XIV. były w użyciu pieśni 
religijne w mowie ojczystej, ale do kościołów przystępu nie miały, tam bowiem, 
jak to zwyczaj uświęcił, rozlegała się jedynie pieśń łacińska. Zaledwie głuche, a nie­
wyraźne wzmianki każą się domyślać, że już w XIV. wieku istniały pienia religijne 
polskie. Dały im początek, podobnie jak to miało miejsce w Niemczech i Czechach, 

tak zwane lejsy. Znajdujemy je w dwóch pierwszych zwrotkach Bogarodzicy. Droga, 
jaką się rozwijały i tworzyły lejsy polskie, jest ta sama, co na zachodzie. Powstały 
z polskiej parafrazy « Kyrie elejson» lub innej jakiej glosy religijnej. Pieśń 
Bogarodzicy, która przez tak długie wieki zagrzewała zastępy polskiego rycerstwa, 
jest najstarszym utworem polskim. Odnosi się to atoli jedynie do głównej części, 
do owego pąkowia, które się dopiero później rozwinęło w wspaniały kielich. Oddawna 
narody chrześcijańskie oddawały hołd Bogarodzicy. Od wieku XIV. Matka Boska 
i u nas poczyna być otaczaną czcią i aureolą, ile że się zwiększyła niepomiernie 
liczba dni uroczystych Jej poświęconych. W liczbie kilkunastu świąt większego lub 
mniejszego znaczenia, zaledwie pięć powstało w czasach dawniejszych od królowej 
Jadwigi. W przeciągu czasu od drugiej połowy XIV. wieku do końca XV., kalendarz 
pomnożył się o 6 świąt nowych, mianowicie: ofiarowanie, święto patrocinii, zaślubin, 
siedmiu boleści i N. Panny Maryi śnieżnej. Nadto narodzenie poprzedzone zostało 
postem i wiglią, a święto poczęcia, które obchodzono jedynie w pewnych prowin- 
cyach, zostało upowszechnione. Taką świąt mnogością hołdowana Bogarodzica, ty­
siącem praktyk kościelnych na wyżyny świętości religijne postawiona, stała się 
i w życiu naszego narodu przedmiotem uwielbień i modłów. Wszystko, tyczące się 
czci Matki Bożej, poczęło odtąd ciągnąć ku sobie magicznie bogobojne tłumy. Już 
oddawna istniejąca modlitwa pozdrowienia anielskiego, dzięki indulgencyi powszechnej, 
zapewnionej przez papieża w roku 1327, każdemu, ktoby ją na kolanach odmówił, 
stała się teraz jedną z najczęściej w kościele wznoszonych. Z początkiem XIV. wieku 
wchodzi w obyczaj dzwonienie pod wieczór, na Anioł Pański. Nadto, krom powyższych 
modlitw, nic należy zapominać o dużej liczbie pochwał wierszem i prozą, ułożonych 
zagranicą, ku czci Bogarodzicy. Tam w XIII. wieku przez wszystkich niemal był 
używany psałterz Naj. Panny; wszystko, co nabożny śpiewak królewski ułożył na cześć 
Pana Boga, odnoszono teraz do Najśw. Panny.

W ogóle śpiew kościelny, w tym okresie, wyłącznie był poświęcony uwielbieniu 
Bogarodzicy. Wszystkie stany walczyły o pierwszeństwo w oddawaniu hołdu kościelnego 
Królowej niebios, w czem oczywiście zakonom przypadła rola przewodnika. Karmelici 
w drugiej połowie XIII. wieku uczcili Najświętszą Pannę Maryę szkaplerzem, co 
dało początek założonemu później bractwu szkaplerzowemu. Nadto zaprowadzili 
święto Matki Boskiej szkaplerznej. Dominikanie prowadzą w użycie różaniec, z czego 
się później wytworzy Bractwo różańcowe i święto Matki Boskiej różańcowej. Bra­
ciszkowie, pod wezwaniem św. Franciszka, przysłużyli się kościołowi i chwałę nie­
powszednią na siebie ściągnęli, zwycięską walką o wiarę w niepokalane poczęcie. 
Ale nie tylko duchowieństwo, lecz także i rycerstwo świeckie zaciąga się pod znaki 
orężne zakonów Maryi Panny, jakimi naprzykład byli rycerze Bogarodzicy francuscy, 
tak zwani rycerze gwiazdy czyli Matki Boskiej.

Chwałą Najświętszej Panny rozbrzmiewa również panteon ówczesnej poezyi. 
Powstają mnogie hymny i całe poematy, że wymienimy na tern miejscu słynne 
Pozdrowienie Najśw. Panny. Owo opiewanie chwały Matki, Boskiej w hymnach mu- 
siało się przejawiać i u nas. Ze zaś zazwyczaj łączono z ich odmawianiem odpusty, 
musiały się szybko rozpowszechniać i być często na ustach ludu. Jak wiele takich 
hymnów znać musieli bogobojni tego okresu budzenia się czci dla Najśw. Panny 
Maryi, dowodzi sen córki Otokara II., opowiedziany w rocznikach, tak zwanych 
rTrasku. Księżna czeska ujrzała, w widzeniu sennem, płynącą do niej Matkę Boską 
w płaszczu, który, z wyjątkiem jednej fałdy, zapisany był cały siedmiu radościami
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Najśw. Panny. A kiedy księżniczka spytała, dlaczego ów jeden fałd nie zapisany 
pismem, odrzekła Matka Boska, iż z tego powodu, że księżna zaniedbała odmówienia 
siedmiu radości. Tekst nwego hymnu o siedmiu radonach zaginąć można go sobie ■
atoli odtworzyć na podstawie wzorów średniowiecznych. — Do rzędu takich pieśni, 
poświęconych czci Najświętszej Panny, należy nasza- prastara Bogarodzica. Musi jej 
powstanie sięgać daleko wstecz, skoro na początku XV. wieku, kiedy ją śpiewano, ■ |
był już jej język dla spółczesnych niedostępny i niezrozumiały. Oto brzmienie dwu 
jej najstarszych zwrotek, w nowoczesnej pisowni: .

Bogrodzica dziewica,
Bogiem sławiena Marya, 
Twego syna gospodyna, 
Matko zwolena Marya.
Zyszcz nam, spuszcz nam. Kyrie elejson.

Twego dzieła krwie i ciele Bożycze.
(Twego dla Chrzciciela Boże Ojcze.) 
Usłysz głosy, napełń myśli człowiecze, -
Słysz modlitwę, jąż nosimy, 
To dać racz, jegoż prosimy, 
Daj na świecie zbożny pobyt.
Po żyw^e rajski przet>yt. Kyrie elejson. i >

......................... • f
Pierwsza część tej pieśni, poświęcona Maryi Pannie, lużnie jest tylko związana 

z drugą, opiewającą chwałę Jezusa Chrystusa. Przyśpiew w pierwszej części Kyrie 
elejson (Panie wysłuchaj), jest również dodatkiem do całości jedynie przyczepionym. 
Niema bowiem związku między nim, a treścią modlitwy, gdzie się opiewa tę błogo- 
sławi°ną chwilę w życm doc^snem Najśw. Panny Maryj kiedy wydMa na świat 
Odkupiciela.

Przyjrzyjmy się bliżej formie naczelnej zwrotki. Na pierwszy rzut oka uderza 
wielka rozmaitość rymów misternie poprzerzucanych. Prócz zwykłych, kończących 
wiersze, znajdujemy środkowe, które łączą środek wiersza z końcem (Bogarodzica — 
dziewica, syna — gospodyna i wewnętrzne, kojarzące słowa wewnątrz dwóch ro­
zmaitych wierszy: sławiena — zwolena). Dalsze zwrotki nie posiadają już rymo­
wania tak misternego i bogatego, a nawet napróżno go szukać w innym utworze 
polskiej literatury czasów najdawniejszych.

Duże jest bogactwo tekstów Bogarodzicy, mamy ich bowiem przeszło trzydzieści. 
W tej liczbie znajduje się dziewięć głównych, do których należy jeden z młodszych, 
tak zwany gnieźnieński autentyk. Ale niestety tekst pierwotny zaginął i oczywiście 
ta mnoga liczba odpisów zastąpić go nie może. Błędy, wynikłe z odpisywania, znaj­
dujemy w każdym, a oczyszczenie z nich tekstu należy do operacyi wcale uciążliwej. -
Dotyczy to przedewszystkiem zwrotki drugiej, której wiersz początkowy do dziś nie 
jest ustalony.

Długi czas przypisywano autorstwo naszej pieśni św. Wojciechowi. Mniema­
nie to atoli, niema wiarygodności. Przypatrzmy się bowiem stanowisku, jaki ten 
wielki męczęnnik chrześcijański zajmował w Czechach. Nigdy nie był za popieraniem
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języka narodowego w kościele, owszem najgorliwiej i najchętniej służy! stronnictwu 
nienarodowemu, co go zresztą zniewoliło do złożenia infuły biskupiej. To uspo­
sobienie św. Wojciecha, tem mniej przemawia za jego autorstwem pieśni w języku 
polskim, szczególnie, jeżeli się weźmie pod uwagę krótką bytność apostoła na 
ziemi naszej. Należy przeto powyższą tradycyę pochodzenia « Bogarodzicy* zaliczyć

CZYTELNIA
Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej 

w ZAMARSTYNOW1E

Własność czyt 
a Tow, Szkoły I 
w Zamarstyno

127. Podobizna pieśni «Bogarodzica» (z rękopisu biblioteki Jagiellońskiej).

do rzędu tych, które wszelkie większej wagi zjawiska niewiadomego początku 
odnoszą do sp^ółczesnych bohaterów. W końcu zaznaczyć winniśmy, że zostając 
w zgodzie z powyźszem przypuszczeniem, stalibyśmy w sprzeczności z dziejami 
śpiewu religijnego w Polsce i w ogóle na zachodzie. Przeczyłaby zresztą temu 
i historya samej pieśni. Cały bowiem zachód, który jak wiadomo, o wiele wcześniej 
przyjął chrześcijaństwo, przez długie stulecia obchodził się bez pieśni religijnych 

Literatura polska. Tom I. 29
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w języku ojczystym, nie było ich jeszcze za czasów św. Wojciecha. A gdy się już 
tu 1 ówdzie pojawiał-, kościół nie dbał o ich rozpowszechnienie lub popaście. 
Przeciwnie, zachowywał wobec nich chłodną obojętność, jeżeli już nie był wprost 
wrogi. Trudno przypuścić, aby w Polsce działo się inaczej. Św. Wojciech w swej 
działalności apostolskiej zapatrywał się na wrosy zagraniczne. Czyżby się był podjął 
utworzenia pieśni religijnej w Polsce, kiedy cały zachód niemiał do tego czasu 
śpiewu Kościelnego. Na pióżnobyśmy szukali jakiejkolwiek wzmianki o pleśni 
polskiej w spółczesn-ch biografiach św. Wojciecha. Niema jej w tak rwanej 
Passio st. Adalberti mart-ris o XI. wieku. Nie wspomina o tein, ani słowem 
Długosz, ni w hlstoryi, ni w ‘Żywocie św. gVojc1vcha», daje jej jeno nazwę «pivśni 
ojczystej*. A już wprost przeczy autorstwu św. Wojciecha forma poetyczna naszej 
pra-pleśni.

Rymy tak bogate 1 pełne, układ dotyla mistesn- j rozwoju języka wyma­
gający, nie może być w ogóle przypisany XI. wiekowi. Nie mógł w owym czasie 
powstać podobny utwór nawet na zachodzie, cóż dopiero mówić o Polsce, gdzie 
brzask cywiliracyi zaledwie się pszedzierał przez msoki* bałwochwalstwa. Musimy 
jednak przyznać żv nie jest ber słuszności tsadycya, szukająca początku ‘Boga­
rodzicy* na ziemi czeskiej. Należy bowiem pamiętać, żv Czesi 1 Polacy od naj­
dawniejszych czasów byli rv sobą w stosunkach bardzo bliskich. Da się to po­
wiedzieć nie tylko pod względem religijnym, ale j politycznym i umysłowym, w ogóle 
związek ten przetrwał długie pasmo stuleci. Tutaj więc pszedewszystklem, należa­
łoby szukać źródła opinii, po sar pierwszy wygłoszonej przez Łaskiego, na początku 
XVI. wieku, że twórcą pieśni Bogarodzicy był św. Wojciech. Twierdzenie podobne 
mogło powstać na gruncie warunków, jakie znajdujemy w Polsce. Cieszył się 
w owym czasie język czeski wielką popularnością w gsonie ludzi oświeconych, 
używanym był nawet w Kołach rządzących. Biblia królowej Żofil wzorowaną była 
na czeskim układzie, również przełożono z tego języka na polski wiele pleśni reli- 
gijny’cr, niektóre aż nadto wyraźnie trącą czescr-rną. Wpływ nasz-ch pobratymców 
znajdujemy zresztą w niejednym zabytku piśmiennictwa polskiego. Nie wyjmując 
nawet najstarszej modlitw- pańskiej, wielu pisarz- polskich Kosz-sta jeszcze później 
z literatury czeskiej, lub co najmniej czerpie w niej zachętę, że pszapomniemy na 
tein miejscu Marcina Bielskiego, Reja, Klonowlcza. Były wypadki, że sporządzano 
w tym języku zapisy, umowy, Kontrakt-. Górnicki wspomina, żv język czeski był 
narzeczem ukształconyci, uchodził niejako za wyższy, może literacki, polski zaś był 
‘ gruby*.

Wobec ścisłych stosunków łączących dwa narody, trudno się dziwić, że 
niektóre zwrotki ‘Bogarodzicy* noszą piętno crescryrny. Sam w-sar ‘gospodln* 
należał u nas do rzędu słów zestarzał-ci, w użyciu już mebęląc-ci, u Cze­
chów zaś b-ł powszechnym. Fosmy sławlena, zwolena, zatrącały crescryrną. 
Św. Wojciecha wyobrażano sobie w owych czasach arcybiskupem gnieźnieńskim, 
a Katedra w Krakowie poświęconą była św. Wacławowi, patronowi Czech. Było 
zresztą rzeczą wiadomą, że chrześcijaństwo prz-jęte zostało od Czechów. Najbardziej 
moŻe naprowadzała na domysł czeskiego pochodzenia naszej pleśni pewna zgodność 
o pieśnią czeską: Hospodine pomiluj. Te j t-m podobne względy skłoniły naszyce 
przodków do ogłoszenia św. Wojciecha za twórcę najstarszej pleśni polskiej. 
Nadto pamiętać należy, że oba śpiewy wyżej wymienione, czeska 1 Bogarodzica, są 
charakteru bojowego. Kilka dalszych zwsotek Bogarodzicy, będąc-ci pierwotnie 

pleśnią wielkanocną, psz-pomina żywo odnośne ustępy pleśni wielkanocnych staro- 
czeskich, napszykład:

• Wszyscy święci proście, 
Nam grzesznym spomożcle, 
Byśmy z wami bydlill, 
Wiecznie Boga chwalili.

jest przykładem pieśni stasoczeskiet:

. Vsicen1 svete psoste,
Nam toio spomożte, ' 
Bych (om) z wami bydllli, 
Jesl Christa chwalili. Kyrie elejson.

Tsudno zaiste nie pso-znać, żv twórcy pieśni Bogarodzic- czerpali pełną dłonią 
z skarbca stasoczesklch pleśni kościelnych. Przemawiają za tem 1 rymy zepsute jak 
głosy — myśli, miły — byli, radują — siłą, kmieciu — wiecu 1 t. d., które stają się 
normalnymi, jeżeli polskie słowa zastąpimy creskleml.

Pomnik nasz zachowany w ciągu stuleci, świadectwo 1 spuścizna ramiesrchłej 
psresrłoścl, posiada wiele rysów odpowiadających wielkiemu zadaniu hymnu religij­
nego. Więc przedewszystkiem granitowa twardość słów, rzeźbionych w monumen­
talnie starożytne formy, prostota wysłowienia, duch pełen powagi, a pszedewszastkiem 
wiara 1 ufność do najwyższego posunięte stopnia. Crujesr jak gdyby rozszlochanie 
tłumów pod kopułą katedry gotyckiej.

Bogarodzica często zmieniała swe kształty w zależności od warunków czasu. 
W wiekach średnich, Kopista widząc niezupełną zgodność wysazów pleśni z swojem 
uczuciem pobożności, odmieniał formy, stosując je niekiedy do potrzeb okoliczno­
ściowych, czasem czynił to w prostocie ducia, nieświadomy rzeczy. Późniejsi 
zmieniali z formą 1 tseść, mając estetyczne względy na oku. Ale w rekon- 
struKc-i naukowej, musimy brać pod uwagę tekst pierwotny, nie zaś większą pię­
kność lub skończoność. Poznawszy stosunek pokrewieństwa, zachodzący między 
odpisami, możemy powoli zbliżać się niejako do rdzenia, z którego rozgałęziła się 
taka mnogość odpisów 1 odmian. Wszakże zbytnim pietyzmem przejęci do szeczy od­
ległej starożytności, nie zapominajmy, żv 1 tam mogły powstać błędy, jak to dziś 
ma miejsce, temrardziej, że mam- do czynienia z wiekiem młodocianym, niekry­
tycznym, czerpiącym wiele szeczy na podstawie ślepej wlasy. W odniesieniu tekstów 
do tej lub owej epoki, niepoślednie usługi oddaje język, ten bowiem zmieniając się 
stopniowo, w każd-m okresie posiada, jeżeli już nie swój charakter, to przynaj­
mniej odrębne wysazy, właściwe formy 1 modłę zajmującą pewien określony stopień 
na drabinie cywlllzacyi językowej.

Była ‘Bogarodzica* w ogsomnem poszanowaniu u naszych przodków. Mówiąca 
d° uczucia religijn.eg°J °t.czaną była czcią j pietyzmem. Świadczy ° tem nietylK° 
mnoga liczba odpisów, ale 1 sposób, w jaki ich dokonywano.

W tekście Bogarodzicy — jaki doszedł do nas już w odpisach najdawniej­
szych — znajdujemy tszy części, luźnie z sobą powiązane. Pierwsza, obejmująca 
początek, aż do sefsenu Kysie elejson, jest pleśnią błagalną do Najśw. Panny, 
druga odnosi się do Chrystusa, zakończona również przyśplewem: Kyrie elejson, 
tszecia, zapewne pleśń wielkanocna, rozpoczyna się zwrotką: Nas lla wstał 
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zmarłych. Dalsza jest pieśnią postną o męce Pańskiej. Ostatnia zaczyna się od 
zwrotki: Ni srebrem, ni zlotem. Podaję tu tekst pieśni od zwrotki trzeciej 
począwszy (poprzednie przytoczyłem powyżej).

Nas dla wstał zmarłych Syn Boży, 
Wierzysz w to człowiecze zbożny, 
Iż przez trud, Bóg swój lud 
Odjął djablej stróżej, 
Przydał nam zdrowia wiecznego, 
Starostę skował piekielnego, 
Śmierć podjął, wspomionął 
Człowieka pirwego.

Adamie, ty boży kmieciu, 
Ty siedzisz u Boga w wiecu, 
Domieściż twe dzieci, 
Gdzież królują anieli.

Pieśń postna o męce Pańskiej.
Ciebie dla człowiecze
Dał Bóg przekłuć sobie 
Ręce, nogi obie, 
Kry święta szła z boku. 
Na zbawienie tobie.

Wierzyż w to człowiecze, 
Iż Jezu Kryst prawy, 
Cirpiał za nas rany, 
Swą świętą krew przelał 
Za nas Krześcijany.

O duszy, o grzesznie, 
Sam Bóg pieczą ima, 
Djabłu ją odima, 
Gdzie to sam króluje, 
I< sobie ją przyima.

Porównanie zwrotki trzeciej z pierwszą, każdego, nawet nie badacza, doprowadzi 
do wniosku, że w jednym czasie i z pod jednej ręki powstać nie mogły. Różnią 
się bowiem nietylko kształtem wiersza, złożeniem rymów, ale w ogóle całą formą 
zewnętrzną. Kłąbkiem, z którego rozwinęły się dolne nici pieśni, była owa pierwsza 
zwrotka, zawierająca króciutką prośbę do Najśw. Panny o odpuszczenie grzechów. 
Dalsze zwrotki, różniące się między sobą treścią i formą, zostały sztucznie złożone. 
Głównego materyału dostarczyły prócz: lejsu do Matki Boskiej i do Chrystusa, 
pieśń wielkanocna (zwrotka 3 i 4) i pieśń postna (zwrotka 5—14). Ale i zwrotki 
6 i 7, zanim znalazły pomieszczenie w « Bogarodzicy^, były składowemi częściami 
innych pieśni, może kolendowych. Już w pierwszych zwrotkach trudno się dopatrzeć 
związku organicznego, dalsze dodatki począwszy od strofy ósmej, są jeszcze luźniej 
powiązane. W zwrotce dziesiątej znajdujemy skrawki rozmaitych utworów. Początek
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przywodzi na pamięć słynne podówczas pieśni kościelne, w drugiej zaś części, 
poczynającej się od słów: «Ciebie dla człowieka* do końca, żywcem przejęto z czes­
kiej pieśni wielkanocnej. Zwrotka jedenasta zawiera określenie celu męki Chrystu­
sowej, i już przezto samo łączy się z poprzednią. Defilują tu przed okiem czytel­
nika obrazy cierpień Zbawiciela, ale kiedy tam autor był tłumaczem wzorów obcych, 
obecnie opowiada je od siebie, wcale od owych odmiennie. Następna zwrotka opiewa 
pieczę boską nad duszą człowieka, czego dowodzi męka Jezusowa. Tutaj znowu 
powtórzono myśl początkową strofy dziesiątej.

Dowodzi to bezprzecznie niedużych uzdolnień poetyckich ostatniego autora, 
obracającego się ciągle, jak w zaczarowanem kole, w granicach danego obrazu, 
z którego zapożycza farby do oddania swej kopii, ale z drugiej strony łatwo 
wywnioskować, że całość ta, bez kształtów wyraźnych, nakreśloną została ręką 
jednego. Oczywiście winić go trudno, jeżeli weźmie się pod uwagę okres, który 
nie utworzył był jeszcze warunków dla twórczości poetyckiej. W uskutecznieniu 
swego zadania, szedł autor utartym gościńcem, który dziś jeszcze przyświeca 
w poezyi ludowej. Mamy na myśli haftowanie wciąż nowych zwrotek na kanwie 
tych samych obrazów i pomysłów. Z biegiem czasu, ten sposób tworzenia wyrodził 
się w prawidło.

Zwrotka trzynasta: «Marya, dziewice, prośmy syna twego* i t.d. bardzo luźno 
z poprzednią związana, bo tylko o tyle, że kończy pieśń całą wezwaniem do Matki 
Boskiej, pochodzeniem przypomina podobną zwrotkę pieśni czeskiej. Na motywach 
czeskich wzorowaną jest również miara wiersza « Bogarodzicy*.

Jaką drogą owe różnorodne pierwiastki złożyły się na utworzenie jednej pieśni? 
Pierwsza zwrotka stanowiła — jak wspomniano — oddzielną pieśń z błaganiem do 
Matki Boskiej o odpuszczenie grzechów. Dzięki zaś odpowiedniej przeróbce czeskiej: 
«Hospodine pomiluj*, otrzymano podobną modlitwę do Chrystusa. Oczywiście łatwo 
można było dwa te śpiewy połączyć, ile, że w części pierwszej wspomniany jest syn 
Boży (Boźyc). Na podstawie takiego to kojarzenia wyobrażeń powstawały następujące 
zwrotki. W trzeciej zwrotce znajdujemy wzmiankę o męce Pańskiej. Można więc 
było ten fragment rozszerzyć i dokończyć, uzupełniając go odmalowaniem świetnego 
kresu owej męki, czemu w zupełności odpowiadała dodana pieśń wielkanocna.

Cały śpiew Bogarodzicy jest jakby kancyonałem na różne święta i do różnych 
świętych. Znaczniejsza ich część została w XIV. wieku zebraną w jedną całość, 
przyczem, gwoli zaokrągleniu, dodawano wiele nowych ustępów i zwrotek. W ten 
sposób powstał ów hymn najdawniejszy, któremu nadano, ze względu na treść za­
wartą w pierwszej części, nazwę < Bogarodzic} . Po tej nitce możemy się zbliżyć do 
oddzielnych, luźnie, bo jedynie podobieństwem myśli ze sobą spojonych ułamków. 
Kompozycya bowiem nie może ujść wpływom warunków, wśród których powstała. 
Trudniej jednak oznaczyć czas powstania naszej pieśni. Zwróciliśmy powyżej uwagę 
na bogactwo w < Bogarodzicy* rymów, które nietylko wiążą, ale roją się nawet 
wśród wierszy. Oczywista, wygrywa na tern wdzięk samej pieśni, mają tu bowiem 
rymy takie znaczenie, jak modulacye tonów w utworze muzycznym. Dowodzą one 
już znacznego postępu w technice, oraz pewnego ukształcenia poetyckiego. Nie po­
zwalają zaś posunąć pieśni naszej poza wiek XIV., w tym bowiem dopiero czasie 
mowa wiązana ledwie poczęła ożywiać u nas nader skąpo uprawianą niwę poetycką. 
Literatury rozwijają się wedle praw stałych, podobnych do tych, jakie znajdujemy 
w obrębie państwa roślinnego. Drzewo rozłożyste uważane jest za starsze od mniej
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rozgałęzionego. Tak samo literatura zasobniejsza sięga w bardziej zbliżoną przeszłość, 
niżeli uboga, posiadająca skarb nieduży. Czeska poezya religijna, której pomniki 
zachowały się z XIII. stulecia, co do ilości, a nawet jakości utworów, przewyższa 
znacznie polską. Ta więc powstać mogła przynajmniej o stulecie później. I z tego 
przeto względu należałoby pieśń o «Bogarodzlcy* odnieść do wieku XIV. Przemawia 
za tern i dokument z 1396 roku, uważany za falsyfikat, w którym zachowała się 
historycznie najstarsza o naszej pieśni wiadomoóć—jak to wykaże Dr. Wł. Wisłocki 
na podstawie archiwalnych badań aktów grodzkich i ziemskich w Krakowie.

Jakim rodzajem poematów obejmowano nasz utwór? Kopista, który przepisał
♦ autentyczny* tekst, przechowujący się w katedrze gnieźnieńskiej, nazywa go — idąc 
prawdopodobnie za tradycyą — prosa dcconlando. Pod mianem prozy rozumiano 
wówczas śpiewy kościelne, ułożone z sekwencyi, po dziś dzień w mszale używanych. 
Oba wyrazy: proza i sekwencya oznaczają, że tekst toczy się bez przerw, bez po- 
wtarzań, płynie ciągle naprzód. Niema tu przestanków w hymnach lub pieśniach 
spotykanych. Owa proza ma więc rzeczywiście pewne do spółczesnej prozy podo­
bieństwo. Ta ciągłość w coraz to odmiennem wiązaniu się części tekstu ze sobą, 
tłumaczy się tern, że w zaraniu kościoła katolickiego wyrazy pieśni łacińskiej, a potem 
i ojczystej, stosowano do modulacyl wykrzykników Alleluja! i Kyrie elejson. Tok 
zaś tekstu mownego otrzymywał rytm muzyczny. Później przez dodanie rymów 
i przyśpiewów, przez odpowiednie następstwo przycisku głównego, wreszcie przez 
zgodność liczby głosek, poczęto tekst ów wiązać w wiersze i zwrotki. W dalszym 
rozwoju stawała się forma coraz bardziej sztuczną i misterną, jak to widzimy 
w <Bogarodzicy». Ów tor rozwojowy przebiegała nietylko poezya polska, ale i obca. 
Za granicą już w XII. stuleciu spotykamy na tej drodze rozwinięty i doskonale 
ukształcony śpiew kościelny, tak zwany modus albo cant i o, jak to nazywa
♦ Bogarodzicę* nasz Łaski, który ją w statutach swych po raz pierwszy wydrukował. 
Pieśni zaś z refrenem Kyrie elejson chrzczono po francusku lais, po niemiecku 
leich. Pienie kościelne, lejsem tu zwane, jest poniekąd śpiewem bez sztywnych reguł, 
zostawia bowiem śpiewającemu swobodę i dowolność. Duże mają z niem podobień­
stwo hymny z modulacyą stosowaną do wyrazu Alleluja.

Mijające pokolenia ciągle odmieniały swe pieśni, stosując je do potrzeb i gu­
stów swego czasu. Jakaż to zaiste różnica między owym pierwotnym śpiewem, a ar­
tystycznie zbudowaną, na prawach niezłomnych opartą, pieśnią? <Bogarodzica» 
zajmuje jeszcze środkowe ogniwa tego długiego łańcucha, którego początek ginie 
w tajemniczej pomroce, a koniec da się odszukać w nurtach poezyl spółczesnej. 
Pieśń nieduża, ale jak fale morskie ruchliwa, ulegała ciągłym zmianom, przybierając 
coraz to nowe myśli, jak to widzimy w trzeciej i dalszych zwrotkach ♦ Bogarodzicy*, 
którym dwa pierwsze za wzór posłużyły. W treść nie bogate, formą nęcące, pobu­
dzały lud do dalszego snucia wątku, należycie nie wyzyskanego. Rdzeń pieśni spo­
czywała w początkowych zwrotkach, niby w pąkowiu i rozbłysła się, jak kielich lilii, 
pod działaniem ożywczego światła wiary. Ale owe zwrotki dodawane, układają się 
tak niezgrabnie, w taklem poplątaniu, że czynią raczej wrażenie stalaktytów, formo­
wanych w ciągu dłuższego czasu, niż żeby były odrazu trysnęły ze skały, jak źródło 
bijące. Niektóre z nich dopełniają treści zawartej na początku. A rytm ich jest, jakby 
dalszym ciągiem pierwotnej zwrotki. Za to językiem różnią się od swej rodzicielki, 
nie mają bowiem, ani form starożytnej polszczyzny, ani wyrazów i zwrotów języka 
czeskiego, na którym się ona wykarmiła. W dalszym ciągu nabiera pieśń sama
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odrębnego charakteru. Pierwotnie ogólno-katolicka, przedzierzga się tutaj w naro­
dową, z religijnej staje się patrystyczną. I dlatego nie był w błędzie nasz sędziwy 
historyk, nazywając «Bogarodzicę»: patrlum carmen. Na wzór westchnienia do 
Najświętszej Panny i jej syna o «przyczynę* za nami, powstają dokoła błagania 
prośby do patronów i opiekunów Polski, do św. Wojciecha, do św. Stanisława 
n innych. Przyczem wznoszą się modlitwy za króla polskiego i rodzinę jego, oraz 
za nami, dziećmi królestwa polskiego. Twórczemu pochodowi pieśni zapiera drogę 
druk. Od tej pory bowiem, poza nieznacznymi waryantami, nie ulega już zmianie, 
ani dodatkom. Konto jej zamknięte. Nie odrazu więc, ani z jednego pióra — jak 
chcą niektórzy — wyszła «Bogarodzlc^, uMały ją ^kotena j stóeda. Stąd brak 
jej owej organicznej kompozycyi, jaka bywa szczęśliwym udziałem dzieła, które jedna 
tworzy ręka.

P|erw°tn|e była io pleśń do Matkl Bosk1^ ^os^ ale rzewna. Z czasem 
prośby . w mej stają sję gorętsze, praw|e natarczywe, jak; modły dzkcka upartego; 
zwr°tki jej nabrzmicwają, pędzą w gór^ aż z pączka rozwmęła s|ę w różę. Pjer- 
wotna lejs przeobraziła sję w kantatę rel|gljno-narodową, przybrała kształty Manu 
potly°tyzmu — peanu wojennego. I spełn|ła godnje swe zatfome. Bo kiedy od
zachodu naplerające fale groziły plem|en|a polsk|ego zagła^ kjedy na polach 
Grunwaldzklch przyszło do stanowczej z wrogiem krzyźjudfim .r°zprawy — ona, 
niby zbawcze palladium narodowe na czde rycerstwa polskiego niesiona, zagrzewa 
serca bojowników, podnosi ducha, prze naprzód — do zwycięstwa. Nastały potem 
świetne dla narodu polskiego czasy, pieśń więc naszą złożono do skarbca pamiątek, 
gdzie razem z innemi pieśniami kilka przeleżała wieków. Ale nie zamarła. Zna­
lazłszy oddźwięk w sercach pobożnych chrześcijan odbrzmiewa do dziś u grobu 
świętego patrona, w prastarej katedrze gnieźnieńskiej.

Pieśń ta — jak to zauważył Rymarkiewicz — służyła nie tylko za miecz do 
odparcia krzywd i napaści nieprzyjaciela, a skutek jej podówczas, jak okazały 
dzieje, był niechybny, osłaniała ona również puklerzem swym ważniejsze sprawy 
krajowe. Śpiewali tę pieśń wieśniacy przy zmianie rządów i witali nią nowo na 
stolicę wstępujących królów. Historycy, jak Bielski, kładli ją na sam początek 
dziejów; poeci, jak Niemcewicz, zdobili nią swoje śpiewy historyczne, nawet pra­
wnicy — pierwszy Łaski w swym Statucie, ostatni Konarski w Woluminach legum — 
stawiali je na czoło ustaw, niby jakąś świętość narodową. A taką w niej powszechnie 
pokładano ufność, że się spodziewali przez nią odwrócić nieszczęście, a ściągnąć na 
kraj błogosławieństwo niebios. W tym celu czyniono wieczyste fundacye w ko­
ściołach, aby ją w dnie świąteczne odśpiewywać.

Naród polski kochał albo nienawidził gorąco, ale mało rozumował. To też szczupło 
zostawił po sobie dzieł reflektującego umysłu. Tworzył i śpiewał pieśni, ale ich nie 
objaśniał. Wyjątek uczynił dla tej swojej pieśni nad pleśniami. Już Mateusz z Ko­
ściana, teolog nadworny ks. arcybiskupa Gamrata, napisał o niej ascetyczny komen­
tarz, po nim objaśniali ją Skarga, Birkowski i wielu innych, Sarbiewski tłumaczył 
ją na język Horacego, parafrazował twórca «Ojca zadżumionych*, a jeszcze pióro 
jednego z ostatnich krytyków widzi w niej talizman chwały narodowej — naj­
świętsze arkanum . . .

Kilka słów tylko o jej muzyce, niestety słabo jeszcze rozjaśnionej. W owym 
czasie, kiedy sztuka, jak literatura i oświata cała, były na usługach kościoła, kiedy 
zagranicą narodowych dążeń pierwsze dopiero świtały brzaski — i muzyka roz-
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wijać się mogła tylko pod opiekuńczemi skrzydłami kościoła. Z chrześcijaństwem 
przybyła do nas muzyka kościelna z całą pompą ceremoniału rozwiniętego na za­
chodzie. Duszą jej był śpiew gregoryański, żyjący jeszcze tradycyami muzyki Greków 
i Rzymian. Tłem czyli zasadą pieśni Bogarodzicy ma być, zdaniem O. Kolberga, 
system tonalności starożytnej, opierający się na pięciu tonach w obrębie naszej 
oktawy zawartych. Brak mu kwarty i septymy czyli charakterystycznych tonów na­
szej gamy dyatonicznej, nie ma w nim też półtonów. Średniowieczni muzycy har­
monizowali powszechnie śpiewy swoje w kwintach (bez tercyi) i oktawach. Harmo- 
nizacyę tę usłyszysz jeszcze tu i ówdzie w kościołach wiejskich podczas śpiewu 
ludu w towarzystwie organisty. I w figurach muzycznych, melizmach i tym podo­
bnych formach, w które obfitują nasze najstarsze pieśni nabożne — jak naprzykład 
Święty Boże — rozpoznać można ślady tej średniowiecznej harmonii. Nie wolną 
od niej jest nasza pieśń o Bogarodzicy.

Pieśń «Bogarodzica» w nowożytnej transskrypcyi z najstarszego rękopisu.

Charakter muzyki tej oddycha w pierwszych zwrotkach pokorną modlitwą, 
melodya jej gregoryańska płynie szeroko i poważnie, a frazesy muzyczne rozta­
czają sie swobodnie tonami dowolnej długości. Śpiew bowiem gregoryański nie 
był martwym, nieruchomym, lecz zmieniał się wedle uroczystości, w której roz­
brzmiewał, naginał się wedle znaczenia tekstu, stosował się do natchnienia śpie- 
wającągo. Dalsze zwrotki mają już charakter uroczysty. Melodya ich rosła z wie­
kiem coraz śmielej. Coraz nowe dodatki i ozdoby oplatały słój melodyi, z której 
zapomocą wiąźących tony appogiatur zrobiono już kompletną gamę dyatoniczną - 
krok dalej — a będzie z niej i chromatyczna. Na owe ozdoby, będące wynikiem 
rosnącego poczucia piękna, składały się stulecia całe, obrzucając pieśń kwieciem, 
które nie miało nigdy zwiędnąć. Różnice te w architektonicznej budowie Boga­
rodzicy tłumaczy ksiądz Surzycki prawami ówczesnej kompozycyi. Najlepsze se- 
kweneye średniowieczne powstawały w podobny sposób. Oto chcąc uniknąć jedno- 
stajności śpiewu, nakładano kilka melodyi do tej samej pieśni, które kolejno po 

sobie następowały. Nieraz zdarzało się, że owe melodye różniły się znacznie, 
a nawet sprzeciwiały się sobie, jedna była smutniejsza, a druga weselsza. Celem 
zaś powiązania tych różnorodnych kwiatów melodyi jedną nicią cpowtarzano pię­
kniejsze motywa jednej melodyi w drugiej». Zauważyć to można w słynnej sekwencyi 
«Dies irae», w wielkanocnej, «Victimae paschali laudes» a wreszcie i w odkrytej 
przez ks. Polkowskiego sekwencyi biskupa poznańskiego, Jana z Łodzi (f 1346), 
zaczynającej się od słów: «Salve salutis». I w naszym kancyonale powtarzają się 
niektóre motywa pierwszej melodyi kilkakrotnie w następnej — cały układ we­
wnętrzny obu części jest podobny.

Melodya Bogarodzicy przechowała się w kilku redakcyach, z których najstarsza 
jest ,podana w rękopisie krakowskim (z początku XV. wieku). Melodya autentyku 
gnieźnieńskiego jest znacznie młodszego pochodzenia.

Obok pomników językowych treści religijnej, zajmują poczesne miejsce wy­
razy, zdania, ustępy całe, zabytki mowy ojczystej, rozsiane na kartach sądownictwa 
polskiego. Ważne są one przedewszystkiem, jako pomniki prawa średniowiecznego. 
Nie może ich jednak pominąć i historyk, dla którego ważniejsze od genealogii ro­
dzin królewskich mają znaczenie dzieje rozwoju klas społecznych. Dla badania staro­
żytności bogate tu żniwo szczegółów, dotyczących ubioru, zbroi, sprzętów i t. p. He­
raldyka znajdzie opisy herbów i genealogiczne dzewa rodzin, topograf nazwy wsi, 
miast i rzek, skądinąd mu nieznanych. — Przedeszystkiem jednak rozmiłuje się w nich 
języka staropolskiego znawca.

Z poszczególnych często dla wyjaśnienia przywiedzionych tu wyrazów, z nazw 
technicznych prawa polskiego, a zwłaszcza z całkowitych rot przysiąg, składanych 
w ojczystym języku przed sądem, da się ułożyć mozaika wiadomości, rzucająca 
snop światła na owe zamierzchłe czasy, grubą niepamięci warstwą przygniecione.

Za pierwszych Piastów książę sam, a później przez swych urzędników, sędziów, 
podsędków i pisarzy, rozsądzał drobniejsze spory, na tak zwanych «roczkach», a wa­
żniejsze na <wielkich *okach». Wyroki sądu ziemskiego wydane na roczkach można 
było «*aganie» przed sąd wiecowy lub nadworny. Sporne te sprawy, spisywane 
w osobnych księgach, zawierają nader ważny i zajmujący materyał. Cały zasób tych 
zapisek sądowych, złożony w archiwach polskich, wypełniłby w okresie średnio­
wiecznym do 500 olbrzymich tomów. Nie zawierają one utworów literackich, ani 
nawet rzeczy mającą jakikolwiek osobisty charakter, ale są zbiorem notat zacią­
ganych do protokółu w celach urzędowych. Osobliwy wygląd mają te księgi, zacho­
wane jeszcze w tej dawnej postaci, jaką im nadał pierwszy ich układacz, zwany no- 
taryuszem sądowym. Karty ich złożone we dwoje, w tak zwane języczki czyli 
dutki, tworzą zwitek nicią przymocowany do pergaminowej okładki. Aby zaś nitka 
nie przedzierała papieru, podkładano w szwach skrawki pergaminowe pociętych do­
kumentów sądowych. Jako najsędziwszemu owych źródeł świadkowi dałem w po- 
dobiźnie pierwszeństwo księdze, z lat 1374—1385, zawierającej głównie: 1. roki wie­
cowe i powiatowe krakowskie; 2. roki proszowickie i 3. roki księskie i włodzisławskie. 
Księgę tę, pisaną na lichym papierze bawełnianym, w formacie arkusza przez sze­
rokość na pół przełamanego, przechowują jako cenną pamiątkę w archiwum aktów 
ziemskich i grodzkich. Niewtajemniczony w arkana średniowiecznego sposobu pi­
sania nie odczyta jej z łatwością. Pisarz, zapisujący tu owe roki, kładł zazwyczaj 
na boku pewne znaczki, po których poznają prawnicy kategoryę zapiski, szybko 
się oryentując. Znak ńo, skrócenie wyrazu: nota, wyznaczał rok dla stron spor-
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nych lub zapis prawa nabytego; pe, oznaczało «pena», czyli zapiskę, w której wy­
znaczano karę sądową; p'm, wykazuje przywilej; lra, skrócenie «litery», gdzie list 
lub dokument okazano; T, gdzie występowali świadkowie (testes) i t. p.

Księgi sądowe nie miały z początku stałej nazwy. Mianują je po prostu liber 
albo nawet regestrum. Dopiero na schyłku XIV. stulecia odróżniano księgi przez 
sąd ziemski utrzymywane (liber terrestris) od założonych przez sądy grodzkie (liber 
castrensis). W owym czasie obejmowały one w porządku terminów orzeczenia
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128, 129. Podobizna najstarszej księgi sądowej (z archiwum aktów grodzkich i ziemskich 
w Krakowie).

w sprawach spornych, relacye woźnych, służące do instrukcyi, wnioski stron, akta 
dobrej woli przed sądem dopełnione, polecenia króla lub starosty, korespondeneye 
sądów i t. p.

Rozsądzając przedstawione sobie sprawy wygłaszali sędziowie już w XIII. wieku 
pewne ogólne zasady, wedle których miały one być i na przyszłość sądzone. 
Podobne postanowienia wydawały tak zwane koncylia czyli zebrania szlachty 
oddzielnych ziem. Zachowały się niektóre do naszych czasów w księdze sieradzkiej 
z XIV. stulecia. Rozwinęły się zaś w statuta, od których różnią się tern, że obo­

wiązywały jedynie w granicach tej ziemi, w której je ogłoszono, nie obejmowały 
zaś kraju całego, jak ustawy właściwe.

Odmienne przeznaczenie mają tak zwane formularze, służące za wzór 
pisarzom przy układaniu różnych aktów. A miały je nie tylko sądy, ale także 
kancelarye książęce, notaryusze i inni. Nadawały zaś dokumentom, tak publicznym, 
jak prywatnym, im .właściwy, ale jednostajny charakter. Lubo ograniczały samo­
dzielność pióra, przyczyniły się jednak do prawidłowego toku sprawy. Jeden z naj­
dawniejszych tego rodzaju zbiorów znany jest prawnikom pod mianem formuł 
sirmondskich. Zapewne pojawiały się u nas od dawna, wywołane nieudolnością 
pierwszych pisarzy.

Poziom wykształcenia ówczesnych sędziów i w ogóle urzędników ziemskich był 
naturalnie bardzo niski. Cały zapas wiedzy odbierali oni w szkółce parafialnej — 
lesztę zastępowało doświadczenie. Dopiero zaprowadzenie sądów wiecowych, roz- 
lrzyganię wyroków niższej instancyi, zaostrzyło sąd tak zwany starszych ziemi 
albo panów w^szycl^ ludzi z pewnem wykształcen1em, jak^tm byk wojew^dz^ 
kasztelani i podkomorzowm. Sąd caty nazywa się zupą, a osobj^ w skład jego 
wchodzący żupnikami. Zajmowali też notaryusze poczesne miejsce. Oni to 
utrzymywali księgi, redagowali pozwy i wyroki, oni byli sternikami procesu. Przy 
ich boku zasiadali pisarze, a niżej jeszcze stali woźni. Obowiązkiem tych 
ostatnich było — prócz czynności do dziś spełnianych — dokonywać wszelkiego 
rodzaju wizye czyli ukazania, dopełniać zajęcia (tak zwana ciąża) i t. p. Dopiero 
ku końcowi XVI. stulecia ustalił się zwyczaj pozywania pismem czyli literą. 
Pozywający szlachcica ustnie, podpadał karze sześciu grzywien, albo nawet prze­
grywał sprawę. Osoby niewiadome z miejsca zamieszkania, albo przybywające gdzieś 
w odległych stronach, wywoływano u słupa. Dopełniał tej czynności woźny po 
trzykroć — co sześć tygodni — przy wystawionej na rynku kolumnie.

Dochodzący praw swych winien był stronę przciwną uwiadomić o zbliżającym 
się naprzykład terminie, co w Wielkopolsce zwano obesłać przeciwnika. 
W każdej sprawie udzielano aż cztery termm^ pierwszy zw’ał się ^ki^^źtało 
wanym, ostatni zawiłym albo przysiężnym, a wszystkie były: obesłane. 
Niestawienie się w osaczonym czasm pociągało karę tak; zwaną niesta. n. e. Ks^d^ 
spowiadający chorego, usprawiedliwiał przed sądem niestawającego w terminie za­
wiłym, a wyrobiwszy mu drugi termifi, musiał przysięgać, że choroba niebyła udaną.

Z chwilą, kiedy powód i pozwany zjawia się w sądzie, rozpoczyna się roz­
prawa. Ten ostatni może odmówić w danej sprawie odpowiedzi, skoro ma 
zachodźcę, to jest osobę, która go broni lub odpowiada za niego.

Z uznanych w praktyce sądowej dowodów wymieniam.
Zeznanie woźnego z roku 1390, z ksiąg ziemskich poznańskich: 

«Dobrogpst Ludom?ki z dziedzicami Siedlec przybyli z opolem na wzjazd; tedy 
woźny z opolem miał jest iść strugą, i poszedł pośród strugi z opolem. Tedy 
drudzy opolnicy niechcieli iść strugą, ale podle strugi. ,Tedy Wawrzyniec Łódzki 
wstrącił tych, co szli podle strugi. Tedy Jarosław z Przecławem oświadczył woźnym 
to wstrącenie. Tedy Dobrogost puścił na Jarosława a na Przecława. Kędy poje- 
dziecie, tędy przysiążycie. Tedy oni przyjechawszy na uroczysko ku przysiędze, 
usuli dwa kopce nie przysięgawszy.»

Niektóre wyrazy staropolskie tego wyjątku, mające znaczenie terminów praw­
nych, wymagają objaśnienia. Wzjazd oznacza wprowadzenie w stan posiadania.
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W owym czasie, kiedy prawo zasadzało się na formach i słowach, mających jeszcze 
pierwotne znaczenie, trzeba było przy pewnych aktach prawnych dopełniać czynności, 
robić pewne p^ruszen^ jakie wyraźał dokument lub umowa. Tutaj naprzykład 
wskazując granicy trzeba było t:rzymać się pewnej lirni, iść rzeką graniczną. , Nie 
przyjmujący tej miedzy oponowali przez wstrącenie czyli zepchnięcie woznego 
z miedzy. Podobny przykład mamy w spólczesnym opisie najazdu- Na d°wód, że 
najazd miał miejsce w posiadłości duchownej, staje kanonik obok oskarżonego, 
występuje polem kilka kroków naprze^ zactadd go i zasłania. Zwało to się: 
zachodzić, a świadek taki zachojcą. W całym akcie zaś mamy rodowód pojęcia: 
zajście Wyrazenie <obręcył panem Wojtoem i Miecławem» lub <obruczyh 
pięćdziesiąt grzywien» nasuwają domysł, że ptarotam d, co ręczyH, obejmowah
przedmiot poręczenia, ująwszy się za ręce z dłużnikiem.

Najdawniejsze księgi sądowe nie zawierały przebiegu całej sprawy, nie obej­
mowały nawet zapadłych wyroków, ale były jeno wykazami terminów, świadków, 
kar i t. p. rzeczy. Sędzia był zobowiązany zachować w pamięci wydany przez 
siebie wyrok, za co pobierał opłatę, zwaną pamiętne. W celu dowiedzenia się 
jak sprawę rozsądził, uciekała się strona interesowana do tak zwanej wsteczy, to

•’“3
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130. Rota przysięgi z rękopisu biblioteki Jagielońskiej Nr. 169.

jest, stawała przed s^emk prosząc o laskę sądowa, z którą szła do sędziego po
owe zeznanie a jak mówwno w Wteteopotere <brała pwre&ta. Później, aby nm 
szukać sędziego, przybywającego w dalekich stronach, brano wstecz . wprost 
z księgi ^do-^b w której orzeczenie sądu byto zaphaM. Strona, której księga 
nie poparła, podlegała karze wstawną zwanej.

Ostatecznym wynikiem przewodu było, że pozywający dobił się swego 
żądania, albo pozwany zwalniał się od tego, co odra żądano, mówiono . wtedy, że 
odbił się lub zbił. Obaj zaś ostah się czyh otrzymali to, co 'werdzih.

Na udowodnienie fakt^ że coś się stało, albo nre miało miejsca, składano 
przysięgę. Po wyłuszczenm sprawy przez strony, układał sąd tak zwaną rotę czyh 
formułę (arengę^ podług której mtah świadkowie lub strony przysięgać. Roty te, 
zawierające już całe zdana w staropolskim pisane języku> zasługują, aby się nad 
niemi meco dłużej zatrzymać. Rota przez sąd przyjęta niejednokrotnie s wadzili
się o to strony— była mewzruszoną. Można ją było tylko zmienić na mniejsze, 
jak naprzykład gdy miano 'nz^ęg^ że najeźdźca we dwudziestu jachał, , a powód 
zezwalał na zezname świadka, że najazdu dokonała mniejsza liczba spólników. I 
stawieniu świadków i wykonaniu przysięgi zdarzały się pewne watpliwości, załatwiali 
je ^aw^dlnic^ czuwający nad tem, aby akt przysięgi odbył się w sposób nale-

SyP^ensk“ roi by, b.rd20 

irh^XXb^ nhwji^A P ' £k ka' ęPako wistmiżęTw iśwko
Kze wie^y k ,X0nhhWjmU.l!J>iOmmga^; Nakt0CoWa,<, d^em™ się .■P°°tjdł 

ęzdnid, XkkdzJ “ k.Jn5„kk ś^my Przytem byli. P^słowach. D^ow; wyk’ n eSZCle Włoźnie sPrawy w krótkich zawyczaj
Krom p°dotia^y p.nźtacza^uJ dta ^kł*?’ POddOayWmłj sip na ^‘^k dwanIelię. 
W'ry^j»ald ea/ji^XtóaUJt P^zyk’ade' Jed”ą "tę '"z-'^ z k™^
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Nota iudicium regale Pozname feria 
ercia post domimcam Oculi a. d. 1387.

Pestes ducit Nmotaus Dambrowsky 
ntra Mathiem) subiudicem poznanien- 

sem. primus Bartholomeus ^om^^k- 
jem Albertus ^wan^wsk^ item Sul 

ytkowsky, item Gothardus Biwow- 
sky> item Zegotha deCzeradze. Sic mra- 

u>t: iaco to swatczimi: i^Mi- 
colay placzil Maczeyewy an ot 
nego nechczal wsszócz z a p 1 a- 
czono.

Nota: Sąd królewski w Poznani^ dma 
12 marca 1387 r.

Mikołaj Dąbrowski przywodzi świad­
ków przeciw Maciejowi pod^dkew 
poznańskiemu: pierwszy (świadek) Bar­
tłomiej Chomącki, drugi Wojciech Ra- 
dwankowski, trzeci Sulima Witkowski, 
czwarty Gotard Baworowski, piąty Że- 
gota z Czeradzi, którzy tak przysięgają: 
Jako to świadczymy: jako Miko­
łaj płacił Maciejowi, a on od 
niego nie chciał wziąć zapłac°no 
(zapłaty).I

Przyt°czone w tej komparacyi ramna i nazwiska nie data i
anmwyzy^nym asofe językowym i kmj^w^m j 
sądowych. ZwycMjem powszechnie przyjętym użyWano j^ v w W,kS1?gach
zdrobniałych, przeważnie słowiańskiprm « m ,1 ■ J ZCze W V' wieKU >nuonPasek lub Pasko ZZ" Do bek (Dobiesław).
dzieci zachowto, naprzykład Broneb'fBroni f°g“S,aWa.’ C° d° dz*Ś w imionach 
są sp^lszczone: Jzl;es; ' t gronis^Z^ona ładńskie, kalcnsarPtwe
domki, często nLTJT Jak T0 , ’ ZlmiaSt KryStyn Ciekaw
si? drugi T 1-Ptkł z SC,6' Itak’ z powołanych na świadka Stan.sław zowie

? Baran, drugi Jelitko, ten M^j mło^ ta^n Wąt™^ i t p. 
nowia d7R prZ>SiągJ sPisane w XIV wieku w księgach ztamsldch i grodd^d,

^wna^^^^^6’^’ °PiSywaniu P°nrnikÓw ndi^ny^, rn^owak 
2driLd”,™n z przek^wane*° jm. toćciół, uligałonży„ w

zmia,ny’ a ChaTakteT te" odbijajti whś™ 
nych jeeok kaSmi0iT'ż:Nn' P0“ ^^nego rozwoju języka, nm^ z™"^ 
błęd^ ' woher ■ ■ ZUCanJe Jcdn°l,tcJ formy językowi staropolskiemu

o B^^c stnmi owCzesnej mtlWn™ Plsarzv wnoszących • -scową bezpośrednio °n . . Plsarzy> wnoszących swoją gwarę miej-lkSiakŻ•koa wóyiy zW język 
y er°ęzystościaęh kościelnych) krzepły w formie pieśm c ^ama.
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Z form językowych. które nam jprzekazMy W, przytaczam okaz aorystu
w swej okazałej, myszką starożyWd °prusz°nej postaci:

_ . , . , „ Liczba mnoga.
2 Wynid^ckYWynidzic. 1. Wynidziechom^ Wynidzieście.
- J 3. Wynidziechą.

Zachowały się tu również liczne przykfady starodawnej - dziś już “tracSj - 
składni. Naprzykład: przyjdę na go^o^ nagabał, to 
go^odi?, pytazem. Powtór^no częssto przyimek przed bzec ~ s u „ m i r .
chow afó’ jeszczew pieśni lud°wej ła-napjad: zap 1ebana za Suhm "sk’e.g°- 
Czuć 'już daje wpływ Władni łacmsl^h " użyciu czwartego przyp a >

—iM «* p™“™»1 ”edok'"e 
Różnią się .u nietylko X między ale nawet jeden i ten sam e
fochodd do "zgodnej ee^ostajnosck Wogóle nie m ,3^ -ę > 1.^i 
morfosek Pisza więc ne, zamiast nie, kmeszu, zamiast kmieciu i t. p. Dopiero 
□ doniec XIV wieku spobykamy. wyeds^ to "st "iecUą.m^ bo".em jeden

.dlSk/ co niestety bacdzo myli. O wiele większy me" prnm.e w śpoózgło- 
:k^ 7kllr0^eneszrrnn ^"b, ^cmske naprzyk": wctad*. ^m" > 
skLe^ekoz ° y. ezebe (ciebie;. Niektórzy pisarze mają brzydką
i cz nie rozrozmają, n p y _ uscheid (uszedł), szrecz (rzecz). Nie-
nawyczkę przestawiać glosk , P WVrazach iak -wziąć®, które iście
^^srzPZ^^ca?: re f— ss3

- - -

,at“ kod".. Kzyka St^obkie^, Przech»wanych w 
•S^^^5pS=óH:E

P' ^nrnwrnni dążiwść wmieneniii wobie samemu ■sprawmdhwmsci. Snąc imkcmz

"2"1X:ZX PX oanladacnnligol000yceh tak zwanych 

zakładówc ■ celom utTania,1 p l-y — — 

fe L ~~ 

honoru któkego o^ti pociągala za sobą surową ales8ten ■ t o go «■ ■ aj
tylko ten, kto wprzyganiL r^w, | mm j akes^ J a
kmIeciemTlubio"ieśniakiemiilub .™Myteź
stawu. «Naganiony» .zetM^ prced R e J P<Cko jest naez bhat, nayzego 
stawm1 sześciu Arndtów, zeznających ^dj. J ęg% J . z ^y^-
znwołanin, naszego Wej^ta i kr"ie ją J ■
ilk° tak zwani miai <y'lko skra"ki Pra"
checkich. Byli> jako ie ^'■dnl. dopuszczam. d° pfeto^m mższyyh -n^'". 

ale za głowę ich i za zadane im rany postanowiony był okup o połowę niższy, niż 
za zabicie i rany pełnego rycerza. W księgach sądowych wspomina się, że włodycy 
posiadali dziedziny, które sami uprawiali, składając -dziesięcinę niewolną®. Nie mieli 
oni herbów, o czem poucza wykonana w 1386 roku, na wiecach w Piotrkowie, 
przysięga, «jako Aleksy r Ostrołęki jest ubogi włodyka, ale nie klejnotnik®.

Ludzie na wsi osiadli, zwani -kmieciami®, -chłopami®, lub po prostu -ludźmi®, 
płacili swemu -panu® roczny -czynsz®, czyli -płat® i byli obowiązani do robocizny, 
która jeszcze zbytnio na nich nie ciążyła, bo nie przekraczała, na schyłku XIV. stu­
lecia, ilości czterech dni na rok. Tak samo i daniny nie były wielkie, ani przeno­
szące zamożności kmiecia. Już wtedy jednak był obowiązany pić wódkę w karczmie 
pana i mleć zboże w jego młynie. Inwentarz żywy i martwy, oraz cały , (dobytek®, 
lub -mienie®, czyli -zboże®, jest jego własnością, podobnie, jak -rol^, którą po­
siada i cały -zagrodnlk», cryli zabudowania.

Kmieć rządny przychodził do znacznego mienia, wypożyczał nawet pieniądze 
na zastaw, r których pobierał czynsz i bronił dzielnie swoich spraw przed sądem. 
Zdarzają s^ najczęściej skargi na panó" o bezprawny zalrer dobytku i rmszczeme 
budynków. Chłop poznański, składając rotę przysięgi w 1393 roku, -świadczy, iż 
Domarat, kasztelan, uczynił Januszewim ludziom szkody na dziesięć grzywien®, 
a czytając opisane sprawy kmiecia Zdziska r Kłobi królewskiej —zachowane w księdze 
brzeskiej pod 1400 rokiem — przeciw rządcy dóbr, za to, że mu nieprawnie, bez 
sądu, zagrabił jego mienie, aż serce rośnie. Zdzisko otrzymał żądane wynagrodzenie 
szkody, wyłącznie dzięki właściwemu sobie przedstawieniu całego zatargu.

Zwyczajem w kraju przyjętym kmieć z własnej woli mógł siedzibę swą opu­
ścić, czyli -panu pokłonić się®, wszakże pod warunkiem, aby mu -uczynił nprawimę®, 
to jest, aby cale gospodarstwo oddal i zapłacił czynsz. Nawzajem służyło i panom 
prawo nakazywać im, aby -szli nrecz® z gospodarstwa. Do wydania jednak podo­
bnego nakazu, pan powinien był mieć sprawiedliwe powody. Jeśli ich nie było, 
uciąźony kmieć zanosił przed sądem skargę: -jako mnie, Marcinowi, pan Mikołaj, przez 
prawa (bezprawnie) kazał z dziedziny precz i z tego grzywnę szkody mam®. (1399). 
Inny skarży się: -jako Mikosz (imię pana) nie dał Wojciechowi (imię kmiecia) wole®, 
to jest uwolnienia z zajmowanej przez niego siedziby. (1397).

Pewną samodzielnością cieszyły się w okresie Piastowskim i kobiety, a to 
głównie jako panie i właścicielki oddzielnego majątku. W księgach sądowych wy­
stępują ze znacznym .posagiem®. Oprócz tego dostawały od rodziców ^wyprawę®, 
to jest wszelkie przedmioty ruchome (tak zwany )ruch»), dla własnego użytku, jako to: 
odzienie, kosztowności (perły okowane, srebro i t. p.), bydło i inne rzeczy. Mąż, 
otrzymawszy za żoną posag, obowiązany byl ustanowić, tak zwane -wiano®, to jest 
zabezpieczyć na swej -dziedzinie® na rzecz żony pewną sumę, mniej więcej wyró­
wnywaj ącą wysokości -pieniędzy nosaźnych®. Prócz posagu, wiana i wyprawy otrzy­
mywały kobiety spuściznę po rodzicach lub krewnych, darowizny i t. p. Tym od­
dzielnym majątkiem rozporządzały zupełnie swobodnie, bez udziału męża. Przez 
stosunki swe z róźnemi osobami w sprawach majątkowych Wyradzają się wieloliczne 
spory, które powołują je przed sądy. Tu stają same bez upoważnienia i udziału 
mężów: wyrabiają sobie terminy, przedstawiają świadków i pokonywają przeciwników, 
którzy wytoczyli przeciw nim pozwy, a nawet bronią spraw swych mężów. Jako 
przykład zręcznego i rozważnego prowadzenia sprawy, niedającej się odwrócić slod- 
kiem słówkiem przeciwnika (-tako mi twa dusza lubaL, posłużyć może proces z roku
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1400 w sprawie granicznej, między ‘łowczy-ną* Niemojewską, a kasztelanem brzeskim, 
Wojciechem.

Siedząc na wsi i zarządzając gospodarstwem, pozwalały sobie kobiety, 
a nawet panny «letnie*, dawać ludziom swoim nakazy do spełnienia różnych gwał­
tów, same pobierały czynsze od swoich kmieci, brały w zastaw dziedziny, udzielając 
pożyczki z własnych funduszów.

Księgi sądowe rzucają nieco jaśniejsze światło ną dzieje własności ziemskiej, 
zwanej tu «dziedziną», lub «ocezyzną». Zachowały się obok niej tak zwana niepłodna 
rola, pastwiska nie wzięte pod kosę, lasy nie wyłączone pod gaj i bór. Użytek z nich 
mieli spólnicy, byle nie na sprzedaż lub wywóz. Były też wspólną własnością rzeki, 
jeziora z prawem łowienia ryb, wyder i bobrów, nazywano to «pospólną dziedziną*, 
a spólników «czastnikami». Z rozwojem stosunków ekonomicznych, kiedy gospo­
darstwo coraz więcej zabierało niepłodnej roli i lasu, nadając im nietylko wartość 
użytkową, ale i handlową, kiedy w interesie mieszkańców było dzielić się i wyodrębniał 
swoją dziedzinę, następowała zmiana stosunków — nie bez uporu i walki. Posłańca 
zwanego «selcę», uczestnika, który wypowiadał spólność czyli «objachał», spotyka 
przeciwnik «z samostrzałem i mieczem obnażonym*, jak to postąpił «uczestnik, Marcii 
z Gośniewic, pod Warką*. Sąd skarcił Jana Braneckiego za to, że ten w dwudziest 
kilku ludzi zajechał bór, który Braneccy i Suscy «trzymali spoinie, podług zwyczaj 
ziemskiego*. Sprawa inhibicyi czyli wypowiadania spółkowinie, natrafiała na silr 
opór zwolenm^w dawnego porządku. Wypowiadano więc najpierw spólność kmi 
ciom, zachowując ją dla dworów — w XV. wieku znika i między szlachtą.

Praostał^c^ z (dawnych czasów są prawa, wypływające z mocy «blisk°ś( 
pokrewieństwa. Im kto «bliższy» krewny, tern większe przysługują mu prawa; że 
wymienię tylko: prawo do opieki nad nieletniemi, prawo do spadku po zmaib 
krewnym, prawo do wykupu sprzedanej lub zastawionej przez krewnego dziedzii 
Krewni pod każdym względem znaczną odgrywali rolę. Znajdujemy ich mianowi 
czynnymi przy załatwianiu sporów sposobem polubownym. W razach takich mówio 
że sprawa ^puszczała się na brzyjaciób, że strony szły «przed brzyjaciół*, tak 
wiem nazywano bliższych krewnych. Poruczano im ułożenie działów w przypadk 
zawikłanych, powoływano do sprzedaży dziedzin przy darowiznach.

Spadek po zmarłym, czyli, jak się wyrażano, « po zmarłej ręce*, zwał się post 
polsku: «puściną>, albo ^spuścizną*. Dziedzinę, spadkiem nabytą, mianowano <p r 
bzoną*. W zapisce z 1397 roku podano: <prawem przyrodzonem Bogunów przy, s; 
dziedzina*. Dziecko po śmierci ojca miało prawo do połowy • ojczyzny*, drugą po 
drntwala wdowa. Po śmierci madd otaymywaty ^ied <maeierzyznę*, nawypadeJ 
gdy ojciec zawierał nowe związki mateeifckfe, wydzielał im połowę własnego majs

P°życzke, zwaną w ^skfch tekstach <zajmem», zaciągało się zwłas
mniejszą — bez zachowania formalności; na sumy większe brały się od dłuż 
« lidy*, t^atraone jego ^cczęc^. Od spłaty w gotówce odróżnian° spłatę «skład 
najczęściej zbożem. Kto nie uiM^ał «długu* w termmm MM^^y^m, 
był prócz spłaty sumy kapitału, co się zwało językiem technicznym «iściną*, po 
jeszcze (fodatkowe udąiienie rayb ‘sdmdę*. Opłata prcento, zwaneg° «płat 
wynosiła ^cd^nie 10 od sta. Kam za nieuiszczenie zapłaty przedstawiał 
w dwu formach: w postaci ‘załogi* i uwięzienia dłużnika. Nie płacący cięż; 
na nim długu zobowiązywał się sam «leżeć w załodze*, czyli zostawać w oznacz 
miejscu, dopóki nie zaspokoi wierzyciela. Zjeżdżający na załogę stawał naj\

Literatura polska. Tom I.
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ech 'koni na . gościńcu i ponosił tam koszta na swe utrzymanie. Biednych i nie- 
iciców więziono u wmrzymida lub w grodzm. Statut wiślickk chcąc u^ronrn 
lków od plichwy», którą się trudmb żydz^ przepsał, że wolno tylko ściągać 
:tm procent zaległy czyH narosły. Praktyka jednak nie .storownb się do tego 
i?u. Zydzi pobferab procenta za tat k^a^iesi^ a prowuya za role wynosda 
e raz tylę co zaciągnięty dług. Dający porę^ zwaną .ręlrowstw^*, na przy­
, gdyby jej nie spełnił, poddaje się utracie czc1 i wiary. Do zjawisk wyjątk°- 
należy oświadczenle z 1391 roku: «jak° Dorotea me ręczyła Janowi swą wolą 
t własnowolnie), ale przymuszona*. Niekiedy wierzyciel, niezaspokojony «rę- 
i>, może zaciągnąć dla wynagrodzenia siebie pożyczkę u żyda, albo ściągnąć 
ręczyciela większą sumę. Dający porękę zobowiązywał się również, że w ozna- 
i temmk zapłaci poręczoną sumę a jeśliby tego me uczymł, poddawał się 
mówioną karę. Łukasz naprzykład poręcza trzy grzywny za Staśka i pod- 
ę . pod drugie trzy grzywny, jeśli nie uiści się Michałkowi na terminie. Dawano

i za to, że ktoś .zobow^ał się» był czegoś me uczymó. Wanch naprzykład 
a żonę Mikołajowi, że .nie będzie go gabać (pozywać) o czynsz*.
taropolskie prawo karne rozróżnia «winy» wielkie od małych, do pierwszych 

kara «siedmnadzieście» i «pięćnadzieście» i kara sześć grzywien czyli 
w», Głowszczyzna czyli .pokup* za głowę zabitego stosunkowała się do 
ue do osoby. Za głowę pełnego rycerza ptadto się sześWzfedąt grzywien 

w kraju kurs monety, za głowę włodyki połowę tyle. Za głowę kmiecia 
:ono tylko dziesięć grzywien, a były i niższe spłaty. Na Kujawach kmieć, 
lostaje za głowę syna od rycerza zabójcy — trzy grzany. O głowszczyznę 
się było godzić, a spłacan° ją zazwyczaj najbliższym krownym. Jest to 
ością z czasów przedhistorycznych, o czem wspommebsmy poprzednio.
belgi słowne w rodzaju: «łżesz jak pies, idź .do czarta* i t. p. .łajania* 
ą karze piętnastu grzywien na rzecz o^ażone^ i drugich piętnaście na 
du. Osobny gatunek zelźeń stanowią Uk zwane pniy^y, za nazwanie 
a criowmkmm kondycyi wejskej kb podlejszej. «Policzek» był surowo 
o jest takim okupem, jaki postanowiony był za zabójstwo.
rotach przysiąg i wpisach sprtykamy m^dzy czynami dopełnianymi .gwziftem*, 
ą i moc^, także <najazd» lub .najśma*, stosowmc do tego czy dokonane 
irzez ludzi konno lub pieszo. Urządzała je szlachta w celach poparcia 
bezprawnych lub dokonania aktów zemsty. W rzędzie pomocników stawali 

• spokrewnieni z najeżdżającymi i właśni kmiecie. Bywało nieraz przy 
po kilkadziesiąt paniczów i. po kilkaset kmieci, a zabójstwa, ranienia, 

a i t. p. gwałty były na porządku dziennym. Sam zajazd dla objęcia na- 
przysądzonej dziedziny nie uważał się nawet za karygodny. Zdarzały się 
3 jawne grabieże na drodze publicznej zwane dawniej
później .łupem* i gwałtowny opór przeciw dokonywającej się na skara- 

y». W przeciwstawieniu do tych zaborów i gwałtów, dokonywanych jawnie, 
-ssęgi sądowe .chążbą», tok bowiem nazywano w starym języku kntozm^ 
' przyswojenia sobie «chąźebnej rzeczy*, wchodził w pojęcie kradzieży, 
odzą roty przysiąg w lktórych czytamy: .jako Mikołaj me ukradł wda
ii jego użytka .ma*.

ROZDZIAŁ SIÓDMY.

ZYWOTY SWIKTYCH.
i

żadnym okresie nie wybujała do tego stopnia wiara i ascetyzm, jak 
w wiekach średnich. Wydarcie niewiernym grobu Zbawiciela staje się ma­
rzeniem papieży i cesarzy. Świątobliwość spotykamy wszędzie, zdumiewa 

w walecznych rycerzach i w cichych, domowy żywot pędzących niewiastach, co 
świecą, jako wzory nieskalanego żywota. Możni książęta zrzekają się życia świato­
wego, pełno ich po klasztorach, na drogach w kraje nieoświecone, dokąd ciągną 
w celu rozsiewania ziarn nauki Chrystusowej. Na całej przestrzeni zachodu błyszczą 
jeno krzyże; bujnie unoszą się piersi wiarą chrześcijańską. Pełno wierzących koło 
tronu — kupią się koło warsztatów — gromadzą w zamkach książęcych, a wszyscy 
pragną nietylko spełniać pobożnie praktyki, ale swe oddanie Chrystusowi okazać 
czynem. Świat cały zaludniony sługami Bożymi, spragnionymi żądzę wiary przyoblec 
w kształty cielesne.

Śród takich warunków żył i poniósł śmierć męczeńską św. Wojciech. Nosi on 
wyraźne piętno tej epoki, której jest niejako wychowańcem i przedstawicielem. 
Należy do garstki ludzi rzeczywiście idealnych, natchnionych. Nieskończenie szla­
chetny i czysty w zamiarach i czynach, zasługuje ze wszechmiar, aby mu kart kilka 
poświęcić.

Ojęem św. Wojciecha był moźnowładca czeski, Sławnik. Nie tyle jednak za­
wdzięcza on swym rodakom, co Niemcom. Zył pod bezpośrednim i długo trwającym 
wpływem swej matki, księżniczki bawarskiej, a nadto zbliżył się do łacinsko-nie- 
mieckiego duchowieństwa, którego wyobrażeniami głęboko się przejął. Okoliczność 
ta wykopała przepaść nie do przebycia między nim, a społeczeństwem Cześkiem. 

31*
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Nie zrożała ta jednak świątobliwego ”ęża. Gorąco ”iławcł kroj swój i naród, gotów 
”u był poświęcić wszystko, nawet życia złożyć w ofierze. Osadzamy ta stolicy bi­
skupiej 982 raku, wyrzekł się zupełnie uciech światowych, dochody swe przeznaczzl' 
ya utrzy”cnia ubogich księży, budowę kościołów i wykup niewolników, osobliwie 

rąk żydowskich. Kilkuletnia atoli praca nie przyniosła pożądanych owoców. Kiedy 
w. Wojciech przekonał się, że usiłowania jego w sprawia refowy duchowieństwa 
wcielenia idei zachodniego kościoła spełzły bezowocnie, zrzekł się godności bisku- 
iaj, wynosząc na ta ncsncnyt"a stanowisko brata panującego księcia Bolesłowo II. 
.zynił ta w ”yśli, iż ów, jaka bliski tramowi, większy” ”0ża będzie się cieszyć 
•pfywe..ń łactiej °bowiązko” arcypaśtarza padołc. ga” naś udcł się na górę awen- 
yńską i wstąpił da znajdującego się to” klasztoru pad wezwanie” św. Bo"ińacyuśza 
Aleksego (około 990 r.).

Do dziś dnia w klasztorze Benedyktynów św. Malgorzakw pad Pragą pokazują 
zyzncnie ślubów zakonnych przez św. Wojciecha, kreślone własną jego ręką. (Poda- 
j”y je poniżej w podobanie). Czyta”y ta”, co następuje: «Jo, Wojciech, przyrzeka” 
/Ztrwamie i posłuszeństwo podług reguły św. Benedykta wobec Boga i wszystkich

uo/pyt” . "ceru” it^to
re1 uim J7 biwe <<cń/ coram Jo
{iTf <& albctt cuj^ujl^fp pre/ent^

132. Konńasza ślubów zakonnych św. Wojcieche.

ziętych i wobec apata Augustyna*. Nie dane” ”u było jednak cieszyć się długo 
cia” zakonne”. Czesi wysłali doń poselstwo, które zdołało na ni” ww”óc powrót 
> Pragi. Jedynie o szerzenie światło Chrystusowego dbając, ś”ioło uderzał św. 
ojciech w <przesądy pogańskie*, o targając się no obyczaje narodowe, głęboko 
sercach ludu zakorzeniona, nie przewidział, że napotka energiczny opór. Zdało 
pragnień zie”skich — zapatrz°ny w Golgotę — zbawienia i ojczyzny szukał na 

lie kościoła powszechnego i w tej ”wśli pragnął pogodzić Czechów z Nie”ca”i. 
a było to jednak rzeczą łatwą. Nie zabliźniły się jeszcze rany, zcdcta przez Niemców, 
y jeszcze w pamięci Czechów niedawne klęski i krzywdy. Nic taż dziwnego, że 
:chhtne” patrzyli okie” no obca w "crodowzm kościele porządki. Duch tia”- 

cnwz"z nie ”ógł być i” ”iły; szerzeniu się idei zachodniej spokojnie się przyglądać 
nia ”°gli. Powoli horyzont nccjem"iał się coraz grubszą ch”ur powłoką. Już °d- 
dcwtc tlała iskro nienawiści ”iędzy dw°”c ”°żty”i domc”i głcwnikami o Wrsza- 
wccmj; nienawiść narodu czeskiego do Nie”ców rozd”uchiwała ją w niebezpieczny 
ałomień. gw. Wojciech zniewolony opuszcza znowu Pragę, a późniejsza wypadki 
przecinają ”u to zawsze powrót do ojczyzny. Ognistą ”yślą dążył no wyżyty ideałów 
chrześcijańskich. Wziął się więc gorąca do pracy miszo"crskieji Dusza jego, zawsze

rosy niebieskiej spragtiata, rwata się już „o l°tu ta °pr°”iani°ta ”ęczeń-
stwe” ca>ost°łów, ronbrz”iewająca archanielski” chóremi Chcicł ludy barbarzzńśkie 
°świecać w wierze Chrzśtus°wej. o Zwrócona pr°wc„zić wyrój, na °wa cyple zalu- 
„"i°"e °fiarc”i ”9°^ blicnieg°. Wjdzimz gp wpraW "c dw°rza B°lesłowc Chr°- 
breg° w GmeCnie. P° upływie kdku mes^cy, 0 ustąaie"ia” ^Zi u„cja się „° 
kroju dzikich Prusaków w towarzzskwja brata Radz”a czyli Gaudetdego i- oa- 
(tylęta czw Bog^M. Tritaj p°"°si ś”ierć ”tczeńską 23g° twtóró” 997 roi u. Ccle 
chrześcijaństwo r°zbrzmioło sławą jego i”ietio, kościół go zaliczył poczet 
świętych, o Polska uczyniło swoi” patranern.

Właściwie ”ówiąc, św. Wojciech kanonizowany” nia był. Nia pi., sługiwał 
jeszcze wówczas stolicy apostolskiej przywilej katotizecyi, uznanie ze świętego wy- 
cta^bo z w°li z zaaakrzwań którw w te" sp°sób radł lu^ wto
gk°ra się ro^^e wtóró p ^tórd ”ęczeńskiej w. W°jciechc, cały świat chrześci- 
Jcm1 uzncł w ”” święteg°. W P°lsce p°czął dę ów kult nc dworze Chl °brego> 
który dMp święteg0 wykupił z urocząc” w baz^ca gm^teń^tej p°chowcł. Wielką 
byłc „onj°śł°^ć teg° akku, °d tej cWńb ^zs10,0 P°lska tiezcwisł°ść k°ściel"ą. 
Na stab^ rny”skjej zasic<„cł wte„y gylwester, 0 na tr°"ie nie”iecki” ^tó"
kt°rny w te" ^orób („ab urnę„°wą saykczę potędze, stw°rz°"ej przaz Chr°breg°. 
Główną w tej prawie r°'t o„egrcł wśao”yiC"y wwżaj GaudentZ, brct W°jciecha 
i towarzysz w trudach apostolskich, a póCtiejsny arcybiskup gnieźnieński.

Wicd°”°ść ° s^ae ”ęczeńskim św. W°jciechc się szybk° p° ccłw”
świecie chrześcijcńskimi WybiknieJsi psorze p°częb kreśbć jeg° Zcti” je-
dnck ukczcł obsnernz ^”01^ w celcch duch°wnych p°djętZ, towarzysze św’-
W°jciache z klaszt°ru św. Ba"e„zkta, skwaabwie śpisZwali wszwstk°, c° ° ”” 
wiedzieli, lub co ° ti” naoczni opowiadali świadkowie. Do takich pierwotnych 
opisów żywota świętego należy: ‘Męczeństwo św. PWajciecha* (Pessio gt. Adolberti 
”artzris). Później, kiedy wyszły na świat inna życiorysy, ten coraz bardziej ulegał 
zcpa”njenju. Posiada jedtck wartość pierwszorzędną, nie dla wicd°”°ści, jakie 
zcwierc, cle przez t°, że znck°micie odbija ówczesna wrażenie i sądy. W Między­
rzeczu tc„ Obrą znajdował się klasztor, w czasie wojny Bolesławo z Ilenrykie” II. 
zupełnie wyludniony. Z napede” ty” wiąże się najdawniejszy, po dziś dzień zacho­
wany, pam"jk literatury w Polsce, nasn żywot ”ęcneński św. Wojciecha. Trudno 
teraz orzec, gdzie i kiedy był pisany. Charakter jednak pis”c, które a°dcs'amz 
w podobicnie, zdradza pochodzenie z śamego schyłku X. lub początku XI. wieku. 
Możnobw nawet z pewne” prawdopodobieństwu” przypuścić, że został skreślany 
przaz Polaka. Znaj„ujemz tc” bawie” nietwlko czysto słowiańskie ń°r”y i”ion 
własnych: Gniezna (°d kniaz, kniec), Rady”, w łaciński” przekładzie Gaudettius, 
Wojtek i t. p., ale nawet dokładną nnajo”°ść spraw i wypadków polskich. Może 
to ”"ich z klasztoru ”iędnyrzeckiega, alba kleryk z Gniazna.

Histarzcz dzielą ten p°mtik tc trzy części składowa: 1) żywot św. ‘Wojciecha 
przed jego da Prus podróżą, 2) ś”ierć ”tczeńska i 3) prnenjesje"ia relikwij d° 
Gniezna. Wia„am°ścj w pierwszej części jest szczupła garść, żele zalecają się większe” 
prawdopodobieństwu”. Barwnie i z uwzględnienie” szczegółów opisaną jest ś”ierć 
św. Wojciechc. Musicłe być tc apawiaść z pierwszej ręki czerpaną. W ogóle tę ”o 
wyższość nad póCtiajsna”i biogrefiami św. Wojciecha, że bardziej ad nich zbliżoną jest 
da prawdy. Dla przykładu przytacza” tu wyjątek z tego pierwszego żywota, opi­
sujący śmierć ”ęczeńską świętego:
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«Gdy (w 996 r.) cesarz Otton III. przybył do Rzymu i ujrzał tam św. Wojciecha, 
>yłego biskupa, upraszał go, aby udał się do Saksonii nauczać lud. Św. Wojciech 
lał się nakłonić przez cesarza, poczem z Saksonii ruszył wprost do Polski i w miej- 
cowości Mestr (Trzemesznie?) założył klasztor, gdzie zebrawszy wiele mnichów, 
przełożył nad nimi opata. Nie długo jednak tutaj zabawił. Wziąwszy w dłoń kij 
pielgrzymi, z niewielu towarzyszami, chyłkiem, jakby uciekając, udał się do ziemi 
p-uskiej. Zbliżając się do miasta Cholin, wszedł do gaju pobliskiego miasta, a dość 
pęknego, w którym znajdowała się rozkoszna polanka. Stało się to w wigilię dnia 
;w. Jerzego, męczennika (22go kwietnia 997 roku). Na tej zielonej murawie siadłszy, 
•zekł do swych współwędrowców Radyma i Bogusza: <Zda mi się stosownem prze- 
locować tu na tej pięknej trawie, aby odbyć wieczorne i nocne modły na cześć Stwórcy. 
L wejściem słońca, z bożą łaską, odprawiwszy mszę świętą, wejdziemy do miasta 
ak, jakośmy przyszli*, 
tak na to odpowiedział: <Co mamy począć, gdy nęka nas płód? 
odparł biskup — nie trap się i Bóg opatrzy swoje sługi, 
boża opatrzność*. Skończywszy wieczorne modlitwy, ods- 
i pochodziwszy po leśnych gruntach, taką im moc p- 
starczył, że obecni rozweselili się, mając nadmiar 
Nazajutrz, po mszy świętej, wstąpili do Cho’: 
ciemny korytarz. Straż miejska, ujrzawszy 
się mężczyźni i kobiety. Jeden ze str.?' 
przyszedł do nich, aby im zgotow' 
mienie. Zabito go i ucięto mu 
lasu. Mieszkańcy głowę na - 
kroki zaniosły wzdłuż rz 
zdjął ją z pala, włe 
przyspieszonym z ' 
nika, jako 
przytomn’- 
temu ~ 
me

wiz

.1

. ci,

Brat jego Radym, ten sam, co potem został arcybiskupem, 
» «Zamilknij bracie — 

chuć twą wnet nasyci 
od nich nieco na bok 

iół przyjemnych do- 
rmów do jedzenia, 

prowadził długi, 
zatrzymała ich. Zbiegli 

..emiec dziwacznie ubrany
rypały się na Wojciecha ka- 

e- jego uciekli i schronili się do 
rzucili do rzeki. Pewnego pątnika 

zstwo się stało. Widząc sterczącą głowę, 
grodu Bolesławowego, zwanego Gnieznem, 

4 wszy przed panującym, całą przygodę męczen-
, yłożył i dobytą z worka głowę wobec wszystkich 

obwiniony bezwątpienia o spełnioną zbrodnię i gwoli 
nazajutrz rano mający być ścięty, gdy spojrzał na głowę 

wolniony został od wskazanej kary. To jak twierdzą, było 
świętości męczennika. Podczas gdy uwielbiano moc osobliwego 
w których obecności spełniono katusze błogosławionego i po-

wiadectwem swem to, co pątnik był doniósł. Bolesław żądny takiej świę- 
awszy pieniądze wędrowcowi, odkupił samą głowę świętego i posłał swych 

vów z uczniami św. Wojciecha po odkup reszty ciała, zabrawszy wielką moc 
.jKarbu. Rzecz stała się dziwna i niesłychana. Sześć dni błogosławione ciało spoczy­
wało w rzece, w którą je wrzucili. Siódmego zaś dnia, rybim obyczajem, wypłynęło 
na brzeg, kędy je znaleziono. Następnie przez trzy dni strzegł orzeł głowy, na palu 
tkwiącej, by nie tknęło jej żadne ptactwo. — Wspomniany książę Bolesław, gdy od 
obecnych dowiedział się o przybyciu świętego ciała, na jego spotkanie z licznym 
pocztem towarzyszy wyszedłszy, z należną czcią kazał je zanieść do swego miasta 
i w kościele, który świętej pamięci Mieszko wzniósł Panu, złożył z poszanowaniem, 
gdzie pod bożą opieką słynie po wieki stałemi cnót znakami*.

Opis ten życia świątobliwego kapłana rozszedł się w krótkim stosunkowo 
czasie po Włoszech i Niemczech, a w niewiele lat później posłużył Gaudendemu za 
osnowę do żywota, który po raz pierwszy uświetnił skroń apostoła aureolą męczeń­

stwa. Oto mniej więcej zarys drugiego życiorysu, zdradzającego już wyraźne piętna 
idealizowania osoby pasterza. Św. Wojciech już w dzieciństwie, z wyjątkowej łaski 
Bożej, doznał cudu. Opis tego niemowlęcego okresu przypomina ustęp z inwokacyi 
w Panu Tadeuszu. Św. Wojciech w dzieciństwie był mizerny i chorowity. Rodzice 
bardzo nad złym stanem zdrowia swego ulubieńca rozpaczali i czasem łzy szczere 
a obfite ronili. Chcąc swego ulubieńca przy życiu zachować, ponieśli go do świątyni 
Pańskiej, a złożywszy na ołtarzu Matki Zbawiciela, poświęcili służbie Bożej. Po tym 
czynie nastąpiło uzdrowienie. Chłopiec żadnym już dolegliwościom nie ulegał, rósł 
na pociechę rodziców, rokując świetne na przyszłość nadzieje. Kiedy rówieśnicy jego 
wesoło czas spędzali w rozlicznych zabawach, mały Wojciech spędzał chwile w sa­
motności, odwiedzał groby męczenników, gdzie długo a gorąco się modlił, a skoro 
godzina nauki wybiła, pierwszy się znajdował w komnacie mistrza. Był miłosiernym 
od lat najmłodszych, co tem bardziej na pochwałę i podziw zasługuje, że nie szukał 
w tem rozgłosu u ludzi, lecz owszem, żeby się wieść o jego czynach śród pospólstwa 
nie szerzyła, niósł pomoc i opiekę biednym w porze nocnej. Powoli w ten sposób 
wspinał się przyszły kapłan na szczyty cnót chrześcijańskich, po szczeblach pobo­
żności i nauki. Kiedy go na stolicy biskupiej osadzono, dochody swoje na cztery 
podzielił części: z tych jedną przeznaczył na ozdoby i sprzęty kościelne, drugą dzielił 
między księży, trzecią rozdawał ubogim, jedynie czwartą własne skromne potrzeby 
opędzał. Codziennie u stołu swego miewał po dwunastu ubogich, na pamiątkę dwu­
nastu apostołów. Do tyła o sobie nie pamiętał, że często głodny udawał się na 
spoczynek. Niedługo snu pokrzepiającego używał; sypiał zaś we włosiennicy, kładąc 
pod głowę kamień zamiast poduszki. Kiedy z godności biskupiej ustąpił, zamknął 
się w celi klasztornej i odtąd rozpoczyna się pełna w skutki, bogata jego działal­
ność. Życie płynęło mu spokojnie, zdała od świata i jego uciech. Zawsze trudom 
około zasiewu wiary Chrystusowej oddany, nie ulegał, ani burzom pokus rozlicznych, 
ani pragnieniom cielesnym. Z podziwem opowiadano o biskupie ze znakomitego 
rodu, który się nie wstydził skrzętnej w kuchni klasztornej posługi; nosił wodę 
w wiaderku lub obmywał ręce i nogi braciszkom.

Zbawiciel chcąc okazać, jak mu miłe były uczynki Wojciecha, ukazał mu we 
śnie dwa rzędy świętych — jeden przybrany w purpurę, drugi szatami śnieżnemi 
świecący — obu pokarmem i wiecznym napojem była nieustająca chwała niebieska. 
Podczas tego widzenia doszły do uszu świętego wyrazy: w obydwu tych szykach 
będziesz miał uczestnictwo stołu. Bogobojny kapłan opowiedział ten sen opatowir 
nie odnosząc go do siebie, podobnie, jak to przez skromnnść pojmował w podobnym 
wypadku św. Paweł.

Kiedy mury klasztorne opuścił, rozżarzał w sercu Ottona III., który go wielce 
kochał i szanował, miłość dla poddanych, ofiarność w imię świętej wiary, dowodząc 
mu i wykazując, jak nietrwałe i kruche są uciechy ziemskie, które na kształt dymu 
kłębią się przed oczyma człowieka i szybko znikają. Podczas swego na dworze ce- 
serskim pobytu, czynił najgrubsze posługi, sam buty wodą obmywał i do komnat 
zanosił. Mając odcięty powrót do ojczyzny, udał się do Polski na zamek Bolesława 
Chrobrego, gdzie bawił wówczas jeden z jego braci. Tu z miłością przez króla 
przyjęty, powziął myśl udania się w celach apostolskich w głąb Prus pogańskich, 
gdzie wszystko jeszcze leżało w mrokach barbarzyństwa. W niebezpiecznej tej wy­
cieczce towarzyszył mu brat jego przyrodni Radym, nadto przydał mu książę zbrojny 
orszak. Przepłynąwszy Wisłę stanął św. Wojciech z swoją drużyną w Gdańsku, skąd
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udał się do Prus. W obawie, żeby ludzie zbrojni nic budzili podejrzenia, odesłał ich 
św. Wojciech do domu. Straży obronnej pozbawiony, jedynie silny ufnością w Zba­
wiciela, dotarł świątobliwy kapłan do małej wysepki, krętą oblanej rzeką i z wej­
rzenia kulistej. Na wiadomość o zamiarach przybyszów, zbiegli się tłumnie mieszkańcy, 
by ich odpędzić. Nie przeląkł się jednak św. Wojciech krzyków i pogróżek gromady
i spokojnie psalm do Boga śpiewał. Ale w tej samej 
■chwili jakiś z Prusaków przybliżył się doń i wiosłem 
w pierś go uderzył. Psałterz wypadł z dłoni kapłana, 
który jak nieżywy padł na piasek. Wnet jednak po­
dniósł się z ziemi i spokojnie te wyrzekł słowa: 
<Dziękl Cl, Panie, że dla Ukrzyżowanego ten jeden 
cios odnieść zasłużyłem*. Potem przeprawił się na 
drugą stronę rzeki. Było to w sobotę. Pod wieczór 
nadszedł jeden z okolicznych kmieci i zaprowadził 
Wojciecha do swej lepianki. I tutaj zbiegli się tłu­
mnie mieszkańcy. Zadano przybyszom pytania, co 
są za jedni, skąd przyszli i w jakim celu kraj ich 
odwiedzają. Na to św. Wojciech: «Jestem z pocho­
dzenia Słowianinem, na imię ml Wojciech, z po­
wołania mnich, niegdyś biskup, obecnie wasz apo­
stoł. Powodem naszej podróży jest zbawienie wa­
sze, ’ abyście porzuciwszy głuche i nieme bałwany, 
poznali Stwórcę, który sam tylko jest jedynym Bo­
giem, a krom niego niemasz innego Boga, abyście 
uwierzywszy w imię jego, dostąpili wiecznego ży­
wota i zasłużyli sobie na nagrodę w niezmiernym 
niebieskich rozkoszy przybytku*. Zaledwie słowa 
te skończył, tłuszcza jęła bluźnierstwa nań ciskać, 
a wywijając pałkami nad głową groziła mu śmiercią, 
krzycząc: «Twoje szczęście, żeś uszedł aż dotąd bez­
karnie, ale jeżeli stąd spiesznie nie odjedzlesz, wnet 
tu zginiesz. Nad nami i nad całym tu krajem, na 
którego krańcu mieszkamy, wspólne panuje prawo, 
jednym obyczajem wszyscy źyjemy. Wy zatem, co 
wedle innego, dla nas obcego źyjecie prawa, jeżeli 
jeszcze tej nocy miejsca tego nie opuścicie, jutro 
zginiecie*. Takie groźby słysząc, pospieszyli jeszcze 
przed nastaniem nocy, aby wsiąść do czółna i udali 

133, Obraz św. Wojciecha w ka­
tedrze na Wawelu.

się rzeką do pobliskiej wioski, gdzie pięć dni za­
bawili. Tej samej nocy, kiedy zażywali wypoczynku 
po dziennych trudach i niebezpieczeństwach, ujrzał 
Radym rzecz dziwną. Oto widział na ołtarzu złoty kielich, do połowy winem nalany 
i nikt nad nim straży nie miał. Skoro się do ołtarza zbliżył, chcąc kielich ów dotknąć, 
zauważył sługa kościelny, że kielich ten i to wino dla św. Wojciecha na dzień ju­
trzejszy wyznaczone. Na to św. Wojciech: «Niech Bóg — rzecze — według świętej 
woli spełni to widzenie, ale zawodnym snom wierzyć nie należy*. Skoro świt wi­
dnokrąg ubielił, puścili się w drogę, śpiewając psalmy Dawidowe. Mijali lasy i knieje
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i wreszcie koło południa znaleźli się na otwarłem i rozległem polu. Radym ustawia­
na ziemi nakrycie do służby bożej i św. Wojciechowi komunii świętej udzielił. Poczem 
zasiliwszy się nieco, udali się na spoczynek. Św. Wojciech układł się w niejakiem 
od brata oddaleniu, gdy nagle napadł ich tłum pogan i obu ręce skrępował. Wtedy 
św. Wojciech, nie tracąc bynajmniej spokoju dusznego, w te ich słowa pocieszał: 
«Nie smućcie się bracia, wszak wiecie, że to ponosimy dla imienia Pańskiego, któ­
rego moc przewyższa wszelką siłę, którego piękność ćudniejszą jest nad wszelkie 
ozdoby. Cóż może być wznioślejszego, co piękniejszego, jak umierać z rozkoszą za 
słodkiego Jezusa*. Kiedy w ten sposób pociesza św. Wojciech swych współtowarzyszy, 
dopada go jeden z offarników (Sicco) i dziko w pierś włócznią uderza; ośmieleni 
jego przykładem, dopadają inni i w ten sposób siedm włóczni w ciele św. Woj­
ciecha utkwiło. Trysnęła krew z ran nielitościwie zadanych, ale dusza nie uleciała 
jeszcze i św. Wojciech wzniósł oczy do nieba z korną modlitwą o swoje i swych 
zabójców zbawienie. Dopiero teraz krzyżem pada na ziemię i ducha Bogu oddaje. 
Tak to na ziemi dzikich Prusaków dusza św. Wojciecha, włóczniami pogan z więzów 
ciała wypuszczona, dostąpiła korony męczeńskiej. Wieść o strasznym tym wypadku 
lotem błyskawicy obiegła wsi okoliczne. Dzikie gromady bałwochwalców zbiegły 
się koło trupa, pastwią się nad nim,

134. Pieniądze z wyobrażeniem 
św. Wojciecha.

odcinają od zwłok głowę i na pośmiewisko 
na żerdź zatykają, zostawiając szczątki pod 
gołem niebem. Wierni towarzysze świętego, 
umknąwszy z siedzib zabójców, udali się do 
Polski, donosząc Bolesławowi o okropnem zda­
rzeniu. Książę postanowił wydostać zwłoki 
św. Wojciecha z rąk niewiernych, którzy za­
żądali za nie tyle srebra, ile ciało świętego 
zaważy. Ale kiedy złożono święte szczątki na 
wagi, stały się całkiem lekkie.

Poświęciliśmy temu opisowi żywota św. Wojciecha dłuższą uwagę. Różni się 
on wyraźnie od poprzedniego: życie Bogu poświęcone zakwita tu cudami męczeń­
stwa, misyonarz występuje w aureoli apostola. Kiedy wreszcie zwłoki jego zostały 
do kraju przewiezione, szybko rósł i rozszerzał się kult świętego, który znalazł wyraz 
w cudach, przypisywanych szczątkom. Toczy się krwawa walka, a nawet zagorzali 
chrześcijanie popełniają grzech świętokradztwa, żeby tylko przywłaszczyć sobie zwłoki 
męczennika. Liczne w kraju powstają świątynie, w obiegu znajdujesz monety z jego 
bite wizerunkiem, królowie składają ofiary na jego grobie, sztuka i poezya zgodnie 
opiewają czyny nieodżałowanego kapłana, wieńcząc mu skroń kwiatami męczeństwa. 
Tradycya czyni go autorem prastarej naszej pieśni « Bogarodzicy* (a Czesi widzą 
w nim twórcę swojej «Gospodynie lituj nas*). «Z pieśnią tą na ustach szli nasi — 
powiada Skarga — na ostre żelaza pogańskie i włócznie tak ochoczo, jako święci 
boscy na męczeństwo*. Autorstwo -^Bogarodzicy*, przypisywane św. Wojciechowi, 
nie zostało stwierdzone, dowodzi jednak już bardzo szerokiej czci i kultu, że po­
dobne mniemanie powstać mogło i tak długo w opinii żyła I tradycya kościelna, 
w tern ogólnem dla św. Wojciecha uwielbieniu, nie zostaje na uboczu. Ogólnie 
uważano u nas za najstarszą księgę liturgiczną ewanielię, złotemi głoskami na per­
gaminie pisaną, a przechowaną w kościele metropolitalnym w Gnieźnie. Miał ją 
przynieść z sobą do Polski św. Wojciech, a brat jego Radym, ofiarować matce ko­
ściołów naszych: katedrze gnieźnieńskiej. Kościół trzemeszeński,-przez św. Wojciecha
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założony, miał przechowywać prócz kielicha i ornatu, także księgę ewanielii, którą 
ten święty używał. Znajdujemy o tem wiadomość w najdawniejszym, jaki się za­
chował, spisie ksiąg, czyli inwentarzu zakrystyi katedry gnieźnieńskiej w roku 1318. 
W tym właśnie roku arcybiskup Janisław, w obawie przed grabieżą Krzyżaków, 
wywiózł liczne cenne dzieła, a między niemi: «złoty ewangeliarz św. Wojciecha*.

Już o wiele wcześniej dokoła osoby świętego wyrastały legendy, czego do­
wodem powieść o cudzie św. Wojciecha, którą czytamy w tak zwanej kronice Galla. 
Pomorzanie, jak opiewa owa kronika, czyhali na zgubę śpiących Polaków, ale 
św. Wojciech ostrzegł ich przed niebezpieczeństwem. «Ukazał się im bowiem na 
białym koniu mąż jakiś zbrojny, który groził Pomorzanom dobytym z pochwy mie­
czem i odpędził ich z .grodu*.

135. Rzeźba w katedrze gnieźnieńskiej, którą odnoszą do św. Wojciecha.

Jaką czcią otaczana była postać św. Wojciecha, dowodzi zresztą nakaz arcy­
biskupa gnieźnieńskiego Pełki, który polecił, aby we wszystkich katedrach i klasztorach 
znajdowały się żywoty świętego, których już wtenczas kilka można było naliczyć. 
Pisane były najczęściej na podstawie zatwierdzonego przez kuryę rzymską żywota 
Gaudendego i stanowią piękne z owych czasów świadectwo, że się duchowni trudnili 
w klasztorach pracami literackiemi, lubo nie przekraczającemi interesów kościoła. 
Atoli burze wewnętrzne i wojny, które stronice dziejów naszych po skonie Chrobrego 
wypełniają, zniszczyły owe najdawniejsze literatury naszej pomniki.

W rękopisach mnogie można odszukać legendy i opowieści, które mają za 
przedmiot cnoty św. Wojciecha, bo ten apostoł przez długie lata był najpopular­
niejszym ze wszystkich świętych i dziwnie zawsze pobudzał umysły i wyobraźnię 
naszych przodków. Z nich duże dla nas znaczenie mają tak zwane <Miracula s. Adal­
bert^, czyli cuda św. Wojciecha, noszące wybitne piętno podań z XIII., a nawet 

XII. wieku. . Pierwszy w Polsce apostoł i pierwszy za wiarę Chrystusową męczennik 
stał się podstawą, na której spiętrzył się później kościół polski, on też pierwszy 
odebrał cześć należną od nowonawróconego ludu, w pierwszej na ziemi polskiej 
zbudowanej bazylice. Grobowiec i trumna św. Wojciecha — to najdawniejsze pa­
miątki kościoła gnieźnieńskiego. Opowiada kronikarz czeski Kosmas, że grób ten 
naszego patrona zdobił krzyż szczero-złoty i takież trzy blachy ciężkie, drogiemi 
wysadzane kamieniami, nadto mnogie i kosztowne wota złote, dary królów polskich, 
cesarza niemieckiego i t. p. Żadnego śladu nie zostało po tym pierwszym grobowcu. 
Zachowała się jedynie płaskorzeźba, którą'podajemy w podobiźnie, pochodząca ze 
znacznie późniejszego czasu i wątpliwej autentyczności. Znajdujemy tu następujący 
napis łaciński, pięknym kreślony gotykiem, pochodzący z XV. wieku. Wiersz ten 
podaję w przekładzie polskim: «Ten, co w Węgrzech, Prusiech, Polsce wiarę świętą 
krzewił, wpierw nawróciwszy Czechów, Wojciech św., gdy w nieodpowiednim dla 
tak wielkich zasług spoczywał grobie, nie zniosła tego pobożność Jakóba Sienna 

dlatego świętym szczątkom wystawił to dzieło*.
Grobowiec św. Wojciecha znajduje się dziś w środku katedry. Na srebrnej 

trumnie spoczywa ulana postać apostoła prawie naturalnej wielkości, a na ścianach 
trumny widnieje dziesięć płaskorzeźb, malujących ważniejsze wypadki z życia mę­
czennika. Na kilka wieków przedtem, bo 1113 r., w sam dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego — opowiada Gall w swej kronice — Bolesław Krzywousty, dopełniając na­
łożonej nań pokuty za zabicie swego przyrodniego brata Zbigniewa, przybył do 
grobu św. Wojciecha w Gnieźnie. I tu na pamiątkę swej bytności i dla przebłagania 
Boga za winy swoje, ofiarował złotą trumienkę, ważącą 30 grzywien czystego złota, 
ozdobioną drogiemi kamieniami i perłami, zalecając, aby w niej pomieszczono re­
likwie św. Wojciecha. W tym zapewne czasie świątynię tę po królewsku obdarzył, 
ofiarowując jej sławne spiżowe podwoje. Na nich artysta rzeźbą przedstawił naj­
ważniejsze chwile z życia świętego, a jeżeli mamy wierzyć podaniu dotąd zacho­
wanemu, rzeźby owe zostały wykonane podług planu i pomysłu ofiarodawcy.

Na drzwiach bronzowych katedry gnieźnieńskiej, których podobiznę podajemy, 
znajduje się ośmnaście pól w reliefie z XII. wieku. Przedstawiają one następu­
jące sceny zżycia świętego: 1) urodzenie św. Wojciecha (pod jednym łękiem matka 
siedzi na łożu, usługiwana przez dziewkę, pod drugim kąpią dwie niewiasty św. Woj­
ciecha; 2) ofiarowanie chorego dziecka na ołtarzu Matki Boskiej (ojciec św. Wojciecha, 
Sławnik, składa dziecko przed sługą kościoła; w tyle stoi zasmucona matka z darami 
dla kościoła, a za nią zapłakana piastunka; 3) oddanie syna do szkoły; 4) modły 
św. Wojciecha przed kościołem; 5) wyniesienie przyszłego apostoła na biskupstwo 
praskie, co ma wyrażać wręczenie pastorału; 6) szatan na widok biskupa opuszcza 
opętanego w kościele; 7) widzenie św. Wojciecha (Chrystus wychylony z obłoków 
objawia sennemu, że został powtórnie zaprzedany żydom w niewolę); 8) św. Wojciech 
wykupuje niewolników chrześcijańskich z rąk żydowskich; 9) po ustąpieniu ze sto­
licy biskupiej, usunąwszy się w zacisze klasztorne, usługuje św. Wojciech zakonnikom 
przy stole.

Drugą połać zdobią następujące rzeźby, z kolei: 10) przedstawia przybycie 
apostoła z towarzyszami na ziemię pruską; 11) chrzest Gdańszczan przez zanurzenie 
po pas w beczkę z wodą; 12) św. Wojciech przemawia do Prusaków; 13) odprawia 
mszę ostatnią; 14) śmierć męczeńska apostoła; 15) rzeźba przedstawia ściętą głowę 
św. Wojciecha, zatkniętą na palu, obok: drzewo z ptakiem; 16) wyobraża wykupienie 

32*



253

136. Drzwi spiżowe katedry gnieźnieńskiej, przedstawiające żywot św. Wojciecha.

zwłok męczennika. A mianowicie przed Bolesławem Chrobrym, który je wykupuje, 
stoi ogromne naczynie ze złotem. Prusak trzyma wagę i kładzie na nią głowę mę­
czennika, o której podanie mówi, że nic prawie nie zaważyła; 17) sprowadzenie 
zwłok męczennika do Polski; 18) uroczyste złożenie ciała w grobie katedry gnie­
źnieńskiej.

Wiele jest życia i harmonii w układzie całej kompozycyi. Łatwo z niej ideę 
główną wyczytać. Pierwsza połać — z góry do dołu —- symbolizuje wznoszenie się 
ducha apostoła coraz wyżej, druga zaś — z góry na dół powolne staczanie się 
w śmierć męczeńską. W trzech pierwszych obrazach mamy wstęp, czyli przygoto­
wanie do życia bogobojnego. Trzy ostatnie, tamtym odpowiadające, głoszą dzieje 
pozagrobowe apostoła. Wszystkie 18 obrazów obwiedzione są arabeskami. Jestto niby 
łodyga, wijąca się wężykiem, idąca to w górę, to na dół, strojna fantastycznie ga­
łązkami, liśćmi, kwieciem lub piórami, między te ozdoby plączą się postacie ludzkie, 
centaury, zwierzęta i ptactwo. Tu i ówdzie błyśnie polowanie na zająca, to rzucają 
się w oczy strzelcy z łukami, gdzieindziej znowu świeci winobranie. Symetrya tu 
niewielka, a nawet trudno dopatrzeć się w ozdobach dodatkowych powtórzenia 
tych samych motywów; brak jestes^ w jednym ornamenhle, nagradza mh obfitość
w drugim. W wykonaniu dałyby się wyśledzić wady: szorstkie a nawet nie staranne 
wykończenie dłutem. Wszystko to jednak nie może być pod ścisłą brane uwagę, 
wobec znakomitej całości. Jeżeli mamy wierzyć znawcom sztuki średniowiecznej, 
jedno skrzydło tych podwoi zostało pternej d°roblone, jest bwkm tuerównej wteU 
kości i ma być odmiennej roboty.

Silnie się przyjęła w fantazyi naszego Mdu postać św. Wojciecha. Swtad^ą 
o tern mnogie, powszechnie śród ludu znane legendy, z których tu jedną przytaczam, 

.nadmieniając, że ta, jak następne podania ludowe, są no wszem, może ostatnim 
wyrazem kultu świętych, pośrednie zaś ogniwa musiały być z braku miejsca opusz­
czone. Pospolitym jest przesąd u naszego ludu, sięgający może jeszcze czasów sta­
rosłowiańskich, że każde zaklęcie, w złą godzinę wyrzeczone, ziścić się natychmiast 
musi. Takie zaklęcie cięży nad starodawnem miastem Gnieznem. Zaklął je św. Woj­
ciech na dwadzieścia dwa pokolenia. Mieszkańcy bowiem Gniezna — kiedy się 
św. Wojciech po ulicach miasta w infule i z pastorałem w ręku przechadzał, na­
śmiewali się z apostoła i wtedy zostali przez niego wyklęci. Stąd to pochodzi, że 
żaden z biedaków tam urodzonych niczego się nigdy dorobić nie może. W okolicy 
Gniezna, w lesie, ma się znajdować kamień z odciskiem stóp św. Wojciecha. 
Podanie niesie, że kamień ten próbowano przenieść do miasta, ale żadna siła ludzka 
unieść go nie mogła. W cudownem tern miejscu wzniesiono kościółek, gdzie się 
odbywa odpust na św. Wojciecha. I we wsi Ruda, niegdyś stolicy ziemi rudzkiej, 
znajduje się kościół (pod wezwaniem św. Wojciecha), gdzie zwykł był św. kapłan 
kazania mawiać i mszę św. odprawiać. Ponieważ było tu wiele wężów, które apo­
stołowi w odprawieniu nabożeństwa przeszkadzały, przeklął je św. Wojciech i odtąd 
wolną jest od nich okolica, a tamte przeklęte w kamień się obróciły. Takich i po­
dobnych podań nowszej daty krąży wiele między ludem. '

Drugie chronologicznie miejsce po św. Wojciechu zajmuje św. Bruno, ze zna­
komitego pochodzący rodu, spokrewniony z cesarzami niemieckimi. Ukończywszy 
znakomitą wówczas szkolę katedralną w Magdeburgu, gdzie się św. Wojciech kształcił, 
poświęcił się stanowi duchownemu, nie dla wielkich zaszczytów, jak to wówczas
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137. Rzeźby na drzwiach gnieźnieńskich, wyobrażające młode lata 
św. Wojciecha.

było w zwyczaju, ale jedynie z głębokiego przekonania i z chęcią służenia kościołowi. 
Idąc wzorem ówczesnych panów i książąt, którzy wiele klasztorów i świątyń fundo­
wali, wzniósł św. Bruno wspaniały kościół w rodzinnem swem mieście Kwerforcie. 
Był szczerym przyjacielem i nieodstępnym towarzyszem fantastycznego Ottona III., 
który powszechnie zyskał sobie przydomek <cudu świata». Odbył z nim podróż do 
Rzymu, która stanowczo wpłynęła na dalsze losy kapłana. Klasztor awentyński był 
naówczas ucieczką wszelkich uniesień i ekstaz ascetycznych. Gościł tu św. Wojciech, 
poświęcając czas bogobojnym westchnieniom i myślom, bawił tu brat jego Gaudendy, 
był czas niejaki Jan Kanaparyusz, tu przybył i Bruno. Poważny i rozległy widok 
wiecznego miasta, ulice krwią niegdyś męczenników skropione, potem góra awen- 
tyńska, miejsce nabożnych rozmyślań i ucieczki od świata, wreszcie sława śś. Nilusa 
i Romualda, wszystko to odezwało się w duszy wrażliwego młodzieńca. W owej właśnie 
chwili św. Wojciech, ulegając woli Grzegorza V., krewnego Brunona, opuszczał mury 
klasztorne, udając się do Pragi, aby na nowo zasiąść na stolicy biskupiej. Wielką 
tę stratę wynagrodził braciszkom na Awentynie Bruno. Zrzekłszy się godności du­
chownych i świeckich widoków, zamknął się w celi klasztoru, gdzie w niczem nie 
odstępował od życia mniszego, krwawił ciało pokrzywą i cierniem, dni całe na mo­
dlitwie spędzał. Św. Wojciech nie znalazłszy posłuszeństwa i należnego wpływu 
w swojej ojczyźnie, udał się do Polski, skąd przedsięwziął podróż do Prus, gdzie, 
jak wiemy, śmierć męczeńską poniósł. Towarzysze ostatnich chwil jego zanieśli 
smutną wieść o zgonie apostoła na górę Awentyn. Cały klasztor pokrył się żałobą, 
żal był powszechny i każdy odtąd starał się iść tą samą drogą poświęceń i czystej dla 
sprawy kościoła pracy, choćby go u kresu, jak owego świętego, śmierć męczeńska 
czekała. Jednym z najzagorzalszych wielbicieli św. Wojciecha był Bruno i wtedy już 
pewnie zbudziła się w jego duszy żądza apostolstwa. Żegna się tedy z braciszkami 
klasztornymi i wraz z Janem Benedyktem i synem Bolesława Chrobrego udaje się 
na wysepkę Perem, w pobliżu Rawenny, gdzie św. Romuald pędził żywot pustelniczy. 
Śmierć męczeńska św. Wojciecha i tutaj zbudziła pochop apostolski, i tutaj pragnęli 
go naśladować. Kiedy Bolesław Chrobry udał się do św. Romualda z prośbą o przy­
słanie misyonarzy, Benedykt i Jan dobrowolnie ofiarowali się pójść nawracać pogan. 
Nasamprzód przybyli do Polski, aby się tu zapoznać z słowiańskiem narzeczem. 
I Bruno postanowił pójść ich torem. Zanim jednak puścił się w tę niebezpieczną 
podróż, udał się po błogosławieństwo do Rzymu. Niesienie idei chrześcijańskiej 
w głąb ziemi, przez pogan zamieszkiwanych, dodawało więcej blasku stolicy apo­
stolskiej. Z otwartemi przeto rękami przyjął Brunona Sylwester II., udzielił swego 
błogosławieństwa i mianował arcybiskupem krajów, które jego pracą apostolską 
przejść miały na łono kościoła. Opuszczając Rzym, podążył Bruno do ojczyzny, skąd 
już miał się udać do Polski. Całą niemal drogę, mimo pory zimowej, odbył boso, 
żywiąc się jedynie Chlebem i wodą, a w niedzielę korzonkami. Podczas jazdy konnej 
nogi mu zwykle do strzemienia przymarzały, tak, iż chcąc zsiąść, musiał ciepłej 
używać wody. Ciągle miał przed oczyma postać św. W ojciecha, często się w żywot 
jego wczytywał, ale im głębiej w opis męczeństwa wnikał,/ tern mniej go on zado- 
walniał. W końcu postanowił osobiście się dowiedzieć o czynach św. Wojciecha. 
Odwiedzał liczne miejsca, w których święty przebywał, wypytywał się o szczegóły 
jego życia od wszystkich, kto tylko jakąkolwiek w tym kierunku dać mógł odpo­
wiedź, a wreszcie spory zapas różnych wieści uzbierawszy, jął uzupełniać żywot swego 
poprzednika. Tym sposobem powstał nowy opis żywota św. Wojciecha, od dawniej-
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so—cr °bsrermvjszy, w większą b^bę ^zegótów zasobn- i nieco •dmie"".. °statmv 
chw1lv kapłana matową. Raoi tu pew". napuJzystość j styl zbyt Kwiedsty, ale p°- 
minąwszy stronę zewnętrzną, stanowi ten żywot cenny mates-ał do dziejów 
Kultury. .Mamy w mm aiafomfas św1advctwo, do jakiego stopma pzscwanz umar­
twienie ci‘la j składan° na ołtaszu sebg11 zfiasy, żeb- tylK° ^awmia duszy
dostąpić.

M1ał również ’edle dawnej tradyca1 ś’. Bron° opisać skon m^zeifeki p1ędu 
braciszków zakonnych.

Żył °n ’ svsdecz"ej przyjaźni o pustelniami BmredyKte1 i J."^ Którry 
ulegając jęg° ".m’1., sję w cdacr apzstzlsk1ce d° Polii. Był° to na p°-
czątku XI. wieku. M1ał jm t°waroysoyć św. Bsu"o, ztrzymawJzy od papięża p°zw°- 
lvnie gł°szenia vwanieli1 p°gan°m. Kjvda s1ę bal d0Jtatecznie języka sł°w1ańsKieg° 
naucoył, stanął ’ Psadzv, skąd miał rusoyć dalvj, dał mui jtó król Bolesła’ ssębra 
dz1es1ęć funtów j didał g° na drogę °patrz-ć. Alę "ieszczęśdem w^ucH. ’ojna 
w Niemczech, a nadto zima była niebywale ostra. Musiał Benedykt wracać do kla­
sztoru, gdzie wzwczas znajd°wali s.ę prócz mego j Jana, zaK°n"icy: h.K <Sł°- 
wianin> j Mato^0. RM^rfa sję w1eść po Ksaju ° Agatem mn.diów waposaZenic 
przez księcia. Kilku złoczyńców, kiedy ich wieść ta dobiegła, napadli klasztor sa- 
mot"ie ’ lesie stojący j wymosdowali m"ichów. Zginęl1 o zabójcoych Matousz,
ktory psór°wał roto!"™ uc1vczką j Krastyn, wracając- oę ’S1. Oczywiśc1e rmnlm- 
ołota ’ klasztorze nię znalezli. SzybK° dzniesi°no ° okropnym wapadku riskupowi 
dyeceoai Ungerowi, ktrra psoybył na miejscę rórodn1, cii zamoróowan^h mm- 
ceów kaoał włożyć ’ tromnę drewnianą 1 wystawm w k^dek. P°ceowan1 z°stal1 
dn1a 13g° listopada IOO3 r. Dla uwiad°mie"ia papieża o m°rdesstw1e, posłano do 
Rzymu osornego p°słańca, która oostał ’ drodze schwytany — był b°wivm ’ N1ęm- 
czech czas wojenna — j °sadz°"y w w^zienm todwie żyd. me iradł. Papież d°wie- 
doiawszs . się ° dokonanej zbsodni, oal1czył zamordoveanycr mmctów w poczet 
męcze"n1ków. W ten sposór °pow1ada św. Bruno o nujczeitwóz pięciu °wych 
mniceów ’ żyw°civ) ’ lat kilka p° ich śm.esc1 napisanym, . n°szącym tytoł: <Vita 
quinque fratrom* (Życ1v p^cm toad). Jestto dla niesooróllwroli ka^anó’ wirom- 
pomnia> . dla nas świadectwo Mtusy tycr mgbstych i t.k °ddal°nach °d "as 
czasów’ tom droższv, że ’ Hcróto męczenn1ków r"ajd°wał° dę treroh Pd.ków. 
Rzvcr ta stylem arn wak°ńczen1em banajmniej s.ę me zdeca. Na ^rowedHw.me 
autora tę można przytoczyć okoliczność, żv pisał prędko, gotując się w dsoncc 
d° Prus, gdzię niezadług° d°stąpił celu swych życzvn — koron- m^mńimj. Żyw°t 
pięciu fara zdsadza w-s°cv 1dealnę ^posotoeme aut°sa, ale jest nię mm. w 
gd.di prawdz1w- 1 0 "ajtop^eg0 poce°dzący źródła. ś’. Bron° d^kadm. 0 to^. 
j P1smem świętem zadmajom1omy) tu j ó’101. przeplata wątek ojpowiadani. odnośnem1 
cytatami, miało to być zaletą ówczesnej fsazeologii szkolnej.

Doivła, pszez św Wojciecea pocoete, cedał św. Bruno doK°ńczyć M1m° źę
ŻlrSż^’1^miSŻCZh niemiecXm 3 Boiskiem poKoJu wtedy n i e byto, ^l,-’ ". 

wor pz 11 . 1 eewiele co-nił dar1egóW) ^y ^rześdjafatwo ’ "°Wym kraju 
rozszeroyć 1 .„alsz, .M mu podstaw,;. Byl° °"° dlań "i la .
a1v zarazvm ".r^mm polzlycz"em d° zzdcr™ 1udów, p°stPjącyi:e p°d j™

ZaSaZem "^któr-by g° ściślej z zaciod"., Eus°pą potwezz3teDzź^i|W,CąM0yv 
dwześjską ’ glik arnm imgafetm’ przysparzał sobie sprzhmiZrzeńcóW1’ łączył 
WSCj?» cały ’ wielKi rwiąrvk> atós- ’ chwilach "1epomyślnych m1.t st.W5ć Cr°ł°
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zachodowi. Nie obdarzał przeto względami żywiołu niemieckiego, a natomiast gorącą 
żywił miłość dla św. Wojciecha, który będąc pochodzenia słowiańskiego, krew własną 
w Prusiech przelawszy, stał się spójnią łączącą kościół z państwem. Nie małą to 
aureolą skroń Bolesława otoczyło, że św. Bruno więcej chrześcijańskiego ducha 
przyznawał królowi polskiemu, lubo cesarz niemiecki przez cały zachód był uznany za 
puklerz i tarczę całego chrześcijaństwa. Wiedział bowiem dobrze św. Bruno, jak 
niecnych środków używali Niemcy w swej pracy apostolskiej, ziarna religii chrze­
ścijańskiej sypali po krajach pogańskich z obnażonym mieczem, a szerząc i utrwa­
lając nową religię, nielitościwie tępili narodowe obyczaje i życie. Potępiał Bruno 
ten sposób apostołowania, będąc bowiem z duszy chrześcijaninem, chciał rozlewać 
światło wiary chrześcijańskiej jedynie łagodnymi środkami, narodowość każdą sza­
nował, nazywając ją «przyrodzonem człowieka prawem*. Jak sądził o stosunku 
cesarza niemieckiego do Bolesława, wyraźnie to widać z własnych słów jego, z któ­
rych wygląda szlachetna i piękna dusza apostoła. Czyniono mu mianowicie zarzuty 
w ojczyźnie, że się własnemu sprzeniewierza krajowi. Oto jego na te zarzuty odpo­
wiedź: <Jeżeli kto twierdzi —— pisze w liście do Henryka II. w zimie 1003 r. — że 
okazuję księciu polskiemu wierność i bardzo wielką przyjaźń, prawdę mówi. Tak 
jest, kocham go, jako własną duszę, a więcej niż życie własne, i staram się nakłonić 
go ku sobie. Niechaj jednak bez naruszenia łaski cesarskiej będzie wolno zapytać, 
czy dobrze jest prześladować chrześcijanina, a żyć w przyjaźni z pogańskim ludem 
(cesarz połączył się był właśnie z pogańskimi Lutykami przeciw chrześcijańskiej 
Polsce). Jakże mogą być z sobą złączone święta włócznia i chorągwie dyabelskie, 
nasycone krwią chrześcijańską. Azaliż nie lepiej byłoby mieć sprzymierzeńcem takiego 
męża, za którego pomocą i radą mógłbyś lud pogański nawrócić do chrześcijaństwa. 
O, jakbym sobie życzył, abyś chciał mieć nie wrogiem, lecz przyjacielem księcia 
Bolesława. Chcesz wszystkiego dokazać przemocą, nie łagodnością, którą miłuje 
każdy prawy człowiek. Ale strzeż się królu, by się nie zagniewał ten, który Ci teraz 
pomaga. Napadłeś z poganami ziemię polską. Lecz cóż? Czy nie wspomagali 
Bolesława św. Wojciech i św. Piotr, którego się on zwie lennikiem. Czyż nie spo­
czywa na jego ziemi pięciu męczenników, którzy krew swą przelali i mnóstwo 
czynią cudów.»

List ten wszelako, wbrew oczekiwaniu Brunona, nie wywarł na cesarzu pożą­
danego wpływu. Szlachetny kapłan mając ciągle przed oczyma postać św. Wojciecha, 
postanowił iść jego śladem i dokonać nawrócenia Prusaków. ^Spodziewał się — jak 
powiada jego biograf — nieurodzajne pola zapłodnić błogosławieństwem, lecz ciernie 
z nich powyrastały, a twarda ziemia nie dała się zmiękczyć*. Dotarł aż do wscho­
dniej granicy Prus, ale tu wzbroniono mu przedewszystkiem kazać i nauczać. O nie­
bezpieczeństwie życia, na jakie narażał się, dają pewne wyobrażenie własne jego 
słowa: »Przez dwa dni szliśmy bez żadnej zgoła przeszkody, trzeciego dnia rano 
pochwycili nas poganie i w dniu tym — rano, w południe i wieczór — prowadzono nas 
z szyjami obnażonemi pod topór katowski. Przecież od śmierci niechybnej ocale­
liśmy za łaską cudowną Boga i św. Piotra, naszego obrońcy. /Była niedziela, gdy nas 
do wielkiej przyprowadzono hordy. Wyznaczono nam stanowisko i pozwolono żyć, 
pokąd lud wszystek przez rozesłanych gońców uwiadomiony, nie zbierze się na 
obrady. Owoż na drugi tydzień wiodą nas w środek obradujących, smagają biczem 
i nas i nasze konie, tłum ludu rzuca się na nas z iskrzącemi od wściekłości oczyma 
i toporami wzniesionemi nad głowami p^aszyny gfo^g ilanfto?stókaniem w gawałki.*

Literatura pol3ka- Tom 1 Kota Towarzystwa Szkoły Ludowej
W ZAMARSTYNOWIE
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Święty Bruno zginął okropną śmiercią. Odcięto mu ręce i nogi, a potem głowę, 
a działo się to dnia św. Marcina 1009 roku. <Łagodny jak baranek — dodaje kro­
nikarz — szedł na śmierć męczeńską, z chrześcijańską rezygnacy-ą*. Podobny los 
spotkał ośmiu towarzyszy Brunona, którzy go nie odstąpili do ostatniej chwili. Bo­
lesław bardzo żałował śmierci przyjaciela. Ciało jego leżące długo bez pogrzebu 
wykupił i godnie pochował, czem, «zjednał domowi swemu duszną pociechę na 
przyszłość*.

Życie Brunona minęło bez echa; działalność jego, jak utrzymują, nie przyniosła 
żadnych prawie owoców dla Polski. Długo jeszcze po śmierci Brunona paliły się 
stosy w lasach pruskich na cześć bogów pogańskich wznoszone. Dopiero później 
uledz musieli przemożnej sile Krzyżaków. Nie pozbawia to jednak wielkiego kapłana 
aureoli męczeńskiej. Religia była myślą przewodnią jego życia, gwiazdą, z której 
nigdy oka nie spuszczał, wszystko dla niej poświęcił i w końcu życie w ofierze 
położył. Żadne przeciwieństwa w drodze go powstrzymać nie mogły, przeszedł roz­
ległą przestrzeń od morza Adriatyckiego do brzegów bałtyckich, a wszędzie z tymże 
zamiarem, w tejże pobożnej myśli i żądzy. Zawsze świętej prawdzie służąc, którą 
odważnie, nawet głowom koronowanym głosił, dał świetny wzór poświęcenia i ofiar­
ności. Zajmuje też pierwsze miejsce wśród szczupłego zresztą grona cudzoziemców, 
którzy z najczystszych pobudek ziemię naszą zorawszy, dali dowód przywiązania 
słowem i czynem — życiem samem.

Jeden z późniejszych, ale nie mniej ojczyźnie naszej zasłużonych apostołów 
jest Otto, biskup bamberski. Urodził się w Szwabii nad Renem. W Polsce do­
stąpił świetnej godności. Potem, to do Niemiec, to do Polski powoływany, stał się 
niejako ogniwem, dwa te narody wiąźącym, wreszcie zabłysnął najwyższą w świecie 
chrześcijańskim zasługą. Do Polski po raz pierwszy zawitał około 1080 r. Tu wziął 
się pilnie do poznania języka polskiego i w krótkim czasie o tyle już nim władał, 
że nietylko potrafił mówić, ale i pisać po polsku, co w owe czasy zdarzało się nader 
rzadko. Sprawował różne poselstwa i uczył młodzież polską. W ten sposób nabierał 
coraz większej wziętości i rozgłosu. Był kapelanem Władysława Hermana, a po nie­
jakim czasie powiernikiem jego żony Judyty. Bolesław Krzywousty podnosi go do 
godności biskupa, a piastując urząd ten wysoki, zostaje apostołem Pomorza. Osobie 
jego zawdzięczamy bardzo wiele, bo że pomijamy własne jego na polu naszej oświaty 
zabiegi, to pisarze jego żywota wiele stron dziejów naszych z tych czasów oświetlili, 
wypełniając wątek historyczny u Galla przerwany. Dużo jeszcze czasu upłynęło, 
zanim religia chrześcijańska stała się przedmiotem wierzeń w dzikich okolicach Prus 
Pomorza, Litwy i t. d. Ani władza książęca nie posiadała tyle siły, ■ żeby lud, w da­
wnych przesądach źyjący, do chrztu świętego nakłonić, ani duchowieństwo polskie 
sprawą nawrócenia pogan mało się zajmując, nie wydało z grona swego jednego, któryby 
się podjął apostolstwa w te knieje barbarzyńskie. Szlachetny miał zamiar pewien 
biskup rzymski Bernard, ale nieumiejętnie wziął się do rzeczy. Kiedy bosy, w nędznej 
odzieży, pewnego rana począł rąbać kolumnę, obili go Pomorzanie niemal na śmierć. 
Niepomyślna ta próba nie zraziła bynajmniej Bolesława. Zawezwał na trud apostolski 
biskupa bamberskiego Ottona, który w godności kapelana na dworze jego ojca 
przebywał. Z głęboką religijnością łączył Otton znajomość ludzi, osobliwie dobrze 
się przyglądał Słowianom, znał ich charakter i upodobania. Udając się na Pomorze 
postąpił sobie inaczej, niż jego poprzednik Bernard. Wyruszył z ogromnym orsza­
kiem, wziął ze sobą tłumaczy i pomocników duchownych. Przed Pomorzanami wy­

stąpił z całym przepychem księcia kościoła. Zakupił kosztowne szaty kościelne, 
kielichy, mszały, ozdoby, ołtarze, nadto zabrał ze sobą cieńkie chusty, bieliznę 
i różnego rodzaju odzież, którą miał między lud rozdawać. Postanowił bowiem 
przekonać ich naocznie, że więcej odeń otrzymają, niż sami mu dadzą. Lecz posłu­
chajmy, jak się przedstawia spółczesne opowiadanie o tej misyi:

Przez sześć dni musiano z wielkim trudem przebierać się przez dziewicze lasy 
pomorskie; wozy grzęzły w bagnistym gruncie, dziki zwierz, węże i żurawie utru­
dniały pochód. Nad pograniczną rzeką pomorską oczekiwał już ich przybycia 
książę pomorski w orszaku 500 ludzi, z kilkoma z nich przeprawił się przez rzekę, 
aby złożyć biskupowi uszanowanie. Gdy za pośrednictwem tłumacza rozmawiał 
z biskupem, świta jego żartowała sobie z księży. Wyciągali oni z pochew ostre 
swe noże, grożąc duchownym, że złupią z nich skórę, wkopią w ziemię po samą 
głowę, wytną nożami tonsurę i t. d. Bardzo rozumnie i oględnie postępował Otto 
nawracając Pomorzan. Z jednej strony unikał wszystkiego, coby źle było widzianem 
u tubylców, starając się nie wywoływać starć i rozdrażnienia, z drugiej strony, 
otaczając się niebywałym dla nich przepychem, chciał im zaimponować bogactwem 
i blaskiem. W przemowach używał prostoty, odwoływał się do serca, starając się 
ich przekonać, że nie dla osobistych widoków do nich przybył, ale jedynie dla ich 
dobra i zbawienia. Kiedy krajowcy objawili chęć przyjęcia chrześcijaństwa, naka­
zany był post wielodniowy, lud nauczono zasad religii, w czem sam biskup czynny 
przyjmował udział, poczem neofici, przybrani odświętnie w białą odzież, do chrztu 
przystępowali. Obrzęd ten święty odbywał się w ten spósob, że chrzczelnicę zako­
pywano w ziemię, otaczając ją zasłonami, tak że chrzczony nie był widzianym. 
Podobna opona zakrywała nawet duchownego, który obrzęd chrztu spełniał. 
W porze zimowej odbywał się chrzest w izbie okadzonej bursztynem, przyczem 
używano ciepłej wody. Kiedy w ten sposób kościół chrześcijański nową zyskiwał 
owieczkę, pasterz starał się, aby w ochrzczonych nową wiarę utrwalić. Szybko więc 
i na prędce nowe kościoły z drzewa budować rozkazał, dostarczając rzeczy dla 
ozdpby ołtarza potrzebnych, jako to kielichy, mszały i t. d. W końcu ustanowiony 
był kapłan, któremu powierzoną była piecza nad duszami nowych chrześcijan. Nie 
zawsze jednak udawało się Ottonowi siejbę chrześcijaństwa tak spokojnie prowadzić. 
Kiedy się był w celach apostolskich udał do Julina, miasta w Pomorzu, i umyślnie 
w porze nocnej, żeby rozruchu niebudzić, zajechał, wybuchło między mieszkańcami 
formalne powstanie. Kiedy zaś Otton, bynajmniej tumultem nie zrażony, wystąpił 
przed lud i na pomostku, po nad błotem położonym, stanął, ktoś z tłumu uderzył 
go tak silnie w ramię, że stracił równowagę i z mostu upadł. Nic jednak nie 
mogło powstrzymać biskupa w gorliwości apostolskiej. Szedł od osady do osady, 
z miasteczka do miasteczka i dotąd prawił, dotąd nauczał, aż pogan dla nowej 
wiary nie zyskał. Skoro się już powszechnie za przyjęciem chrześcijaństwa oświad­
czono, kazał wtedy Otton dawne bożyszcze i świątynie niszczyć; osobiście nawet, 
brał czynny udział, uzbroiwszy się w buki i topory, szedł na tę robotę wraz 
z duchowieństwem. Pomorzanie w obronie swych bałwanów ńie występowali, ocze­
kując, ażali który z bogów dawnych sam się nie podniesie i zemstę wywrze. Ale 
skoro widzieli bierność z ich strony, sami w niszczeniu pomagali, mówiąc: «jeżeli 
bogowie nasi nie są w stanie siebie ochronić, jakże my ich bronić mamp. Oczy­
wiście nowa wiara nie odrazu zakorzeniła się w sercach Pomorzan. I tutaj, jak to 
zresztą wszędzie miało miejsce, trwał czas niejaki stan pośredni, odbywała się 
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w wnętrznej głębi walka dwóch żywiołów, potężna, lubo znaków życia niedająca. 
Dzięki jednak zapałowi apostoła i pomocy króla polskiego, tudzież księcia, berło 
nad krajem dzierżącego, powoli całe Pomorze stawało się chrześcijańskiem. Z dumą 
mógł później spoglądać Otto na zadanie, świetnie śród niebywałych trudności 
i niebezpieczeństw spełnione.

Obraz ten nawrócenia Pomorzan uzupełnia skąpy zasób wiadomości w tym 
kierunku o właściwej Polsce. Tak zwana kronika węgiersko-polska, spisana u schyłku 
XI. wieku, w części tylko zaliczoną być może w poczet żywotów naszych świętych, 
opisuje bowiem żywot św. Szczepana. Szczupła ta nad wyraz praca, dwanaście 
zawierająca rozdziałów, rozpoczyna się przedmową, w której pomnąc, że wszystko 
co dobre od Boga pochodzi, i nawrócenie Węgrów Jemu przypisuje. Opowiada 
potem o Atylli, pierwszym królu węgierskim, o wojnach, jakie prowadził, o rzezi 
11.000 dziewic! Następuje krótka historya potomków aż do św. Szczepana. Siedm 
rozdziałów zawierają dzieje panowania tego króla, ostatnie trzy mieszczą historyę 
Węgier, aż do św. Władysława. Rzecz dotyczy głównie dziejów Węgier, na Polaków 
o tyle tylko zwrócona uwaga, o ile czynny biorą udział w historyi Arpadów. Sym- 
patya autora dla Polski płynie jeno z przeświadczenia, że dwór Bolesławów wystę­
puje zawsze w sprzymierzeniu z Węgrami. W ógole cechuje przekonania polityczne 
autora wiara w «wieczny» mir między dwoma państwami. Właściwy tytuł żywota 
brzmi: «Incipit Cronica Ungarorum iuncta et mixta cum cronicis Polonorum et 
vita sancti Stephani> (zaczyna się kronika węgierska, złączona z kroniką polską 
i żywotem św. Stefana). Zawartość jednak dzieła bynajmniej tytułu nie usprawiedliwia. 
Jestto właściwie tylko legenda o św. Szczepanie. Już w XIV. wieku uważano ów
tekst, z odpisu klasztornego pochodzący, za legendę o św. królu, często za stołem 
w klasztorze czytywaną. Na końcu wstępu, lektor dodawał zwykle: Tu autem domine 
miserere nostri. (Ty zaś Panie, zlituj się nad nami). Dopiero późniejsze ustępy 
udzieliły legendzie charakteru kroniki, którego w pierwotnym utworze doszukać się 
trudno. Autor rzesztą bynajmniej nie rości sobie pretensyi do dzieła, mającego 
wartość źródłową. Nie o samej rzeczy zbadanie chodziło mu tu bowiem, ale 
jedynie o podniesienie ducha religijnego i zbudowanie czytelników. Żadnej zupełnie 
pewnej wiadomości przytoczyć nie można o autorze. Musimy się przeto zadowolnić 
jedynie domysłami, które z dzieła Kętrzyńskiego czerpiemy: Autor nasz — natu­
ralnie duchowny —• pochodził niewątpliwie z Węgier; może nawet był rodem 
z Słowacyi węgierskiej. Nie jest to bynajmniej dowodem, żeby rzecz swoją na 
Węgrzech pisał. Owszem, to, co o Polsce podaje, przemawia za tern raczej, że rzecz 
swoją kreślił na naszej ziemi. Przybył do nas wskutek jednej z wypraw Bolesława 
Śmiałego do Węgier, albo raczej, co jest rzeczą bardziej do prawdy zbliżoną, towa­
rzyszył z rozkazu króla węgierskiego roku 1086 młodemu księciu Mieszkowi, który 
wówczas do kraju ciągnął. Musiał się przez czas dłuższy zatrzymać w Krakowie, 
bo wszystko, co nam o Polsce opowiada, wiąźe się z tern miastem. Tutaj, gdy się 
dowiedzieli, że jest Słowakiem, starali się go zapewne przekonać, że Słowaczyzna 
należała ongi do dyecezyi krakowskiej i że Dunaj stanowił granicę Polski, na dowód 
czego pokazano mu dawny opis jej granic i może pismo o zjeździe księcia pol­
skiego z świeżo ukoronowanym królem węgierskim. Wiadomości te wciągnął więc 
do swego dzieła.

Kiedy Mieszko do Polski zawitał, musiała z nim razem przyjść wieść o kano- 
nizacyi św. Stefana, o którym powszechnie wiedziano, że siostra Mieszka I. była mu
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matką. Oczywiście ^tótózamść t^ me malej wagi, powszechny otm^la mteres. 
I duchowieństw°, którego sprawa ta bliżej dotyczyła, pragnęło dowiedzieć się 
o świętym coŚ pewnego i dlatego upros»o autora raszego który mwcznym był 
kanonizacyi świadkiem, żeby żywot świętego napisał. Prośba duchowieństwa przy­
chylnie była przyjętą. Nieznajomy skreślił żywot, przyczem podstawą była mu 
«Vifta major sancti Stephani> (Życm większe św. Stefana). Z ksiązką tą me rozstawał 
się jadąc do Polski, w ogóle bowiem kanonizacya św. Stefana zajmowała wszystkie 
podówczas umysły. Chcąc zaś dać Polakom mejaHe wiadomości o pochodzeniu króla 
Stefana, poprzedził ^rnyiadame swoje wstępem z dziejów Węgier, podług powsze­
chnie znanej tradycyń a życiorys swobodme z powyższego dzieła ^^aŁ Będąc

138. Św. Stanisław, 
malowidło na szkic klasztoru Dominikanów 

w Krakowie (z XIII. wieku).

w Polsce i stosunkom się miejscowym przy­
glądając, nie mógł pojąć, czemby się to 
działo, że król Stefan, jako pierwszy król 
chrześcijański na Węgrzech, od papieża 
otrzymał koronę, Mieszko zaś, lubo pierwszy 
w kraju książę-chrześcijanin, nie był przez 
papieża koronowany. I oto ułożył sobie 
opowieść, która czytelników pouczyć miała, 
że lubo obaj królowie jednakowe mieli do 
ubiegania się o koronę prawa, to św. Ste­
fanowi anieli Pańscy przyszli w pomoc, Po­
lacy zaś i ich książę zaszczytu tego do­
stąpić nie byli godni. W ostatniej części, 
dzieje po św. Stefanie opowiadającej, do­
wolność autora i zamęt przybierają nie­
zwykłe rozmiary. Stąd tak nieżyczliwie 
odzywają się o tem dziele uczeni. Niektóre 
miejsca zdradzają wprost krańcową nie­
znajomość geografii, chronologii, brak zdro­
wego rozumu. Książka ta naoczny stanowi 
dowód, że o źródle dziejowem bynajmniej 
nie wyrokuje spółczesność wypadków — 
pod tym względem żywot św. Stefana wi­
nien zająć poczesne miejsce — ale wiary­
godność, dokładność informacyi i uzdol­
nienie autora. Żadnej jednak z tych zalet

autor nasz nie posiada. Należąc do stanu duchownego (w tych czasach piśmiennictw° 
było jedynie przez kapłanów uprawiane), posługiwał się pismami _ kasaetai. Zna- 
tamtóć lituroii atóli i wiedzy teologtórn^ wyradza się tu w popisywanie się z wia­
domości z tego zakresu; zwłaszcza czuć to się daje w opisach obrzędów kościelnych. 
Autorowie łacińscy byH mu caltóein z historyi wie tylto o
Wielkim - jedynie biblię zna dokładniej. Ona przewodmą gwatóą jego dzieła, 
całą swoją Nstoryę do niej stosuje. Styl ma bez ^et, w łamme_ p^ liczne 
b^d' ale sposób wyłożenia jasny i prosty, zwiera, jeżeb się z mm porowna za­
wiłości naprzykład Wincentego.

Książka ta o św. Stefan^ po powroctó autora do kraju, wpadła w ręce bi­
skupa Hartwika, który żywcem ją przepisał, wplatając jedynie tu i ówdae ozdo by
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stylistyczne. Na początku XIII. wieku czerpią z niej pełną dłonią nasi rocznikarze. 
I mistrz Wincenty musiał ją znać dobrze.|Mieri o niej dokładną wiadomość w kla­
sztorze na Łysej górze, gdzie już oddawna przechowywała się tradycya o bliskich 
stosunkach, wiążących ongi ten klasztor z Węgrami. Mianowicie w roczniku świę­
tokrzyskim (nowszym) znajdujemy nietylko z niej wyjątek, ale także wiądomość 
o cząstce świętego Krzyża, którą miał podarować 
klasztorowi Emeryk, syn św. Stefana. Tutaj to za­
pewne pewien zakonnik, czas dłuższy bawiący na 
Węgrzech, uzupełnił żywot owem zakończeniem, 
gdzie opowiada bez związku wiele rzeczy, o których 
zasłyszał lub czytał. Długo łamali sobie głowę uczeni, 
żeby tę gmatwaninę wyświetlić.

Z biegiem czasu poczynają występować na 
arenę dziejową święci i apostołowie polscy, a między 
nimi poczesne miejsce należy się św. Stanisławowi. 
Dziwną i w oczy bijącą jest owa cześć, karność 
i ufność, jaką żywił dla swych patronów naród cały 
i najwięksi nawet ludzie. Żaden atoli ze świętych 
nie zażywał tak wielkiego zachowania i miłości, jak 
św. Stanisław. «On ojcem świętych —• powiada 
jeden ze znakomitych historyków polskich — on 
założycielem naszej cywilizacja katolickiej, jemu 
naród winien, że jest społecznością zachodnią, przez 
wieki też tę zasługę wyznawał, za nią go wielbił. 
Jego opiekę nad sobą przeczuwał i przy każdej 
zmianie monarchy na nowo się jej polecał, jemu 
przypisywał najpomyślniejsze w swem życiu wy­
padki, jemu po każdym tryumfie hołd wdzięczności 
składał».

Cała potęga i urok tradycyi na tem się wła­
śnie zasadza, że ze szczególniejszą lubością opo­
wiada wypadki, o których historya niemal milczy 
i coraz bardziej się oddalając od chwili, kiedy miały 
miejsce, tem jaskrawsze i bogatsze na ich obraz rzuca 
kolory. To samo dzieje się z wiadomościami o św. 
Stanisławie. Spółcześni o nim nie wspominają, ale 
za to później tem chętniej coraz obszerniejsze snują 
o nim opowieści, wieńcząc skroń jego męczeństwa 
koroną.

Najdawmejszy kronikarz polską tak Zwany 
Gall, pospiesznie i z pewnem nawet zakłopotaniem 
pozbywa się kilkoma słowy opowiadania o skonie świętego i płynących stąd następ­
stwach. <W jaki sposób — pisze on — król Bolesław z Polski został wypędzony, 
byłoby za szeroko opowiadać, to tylko powiedzieć można, że chrześcijanin na chrze­
ścijaninie nie powinienby za żadną winę wymierzać kary cielesnej. Gdyż wielką mu 
ujmę to przynosiło, że przeciw występkowi użył występku, skazawszy biskupa za 
zdradę na ścięcie. Nie chcemy jednak bronić biskupa zdrajcy. . . .» Późniejszy

139. Św. Stanisław na obrazie 
w katedrze krakowskiej.

kromkaw Wincenty przedstawia już Bolesława, jako tyrana, św. Stanisław natomiast 
iśwea w aureoli męczeństwa. W ogóle kronfea Wincentego stanowi ważne, ale 
pośrednie w rozwoju legendy ogniwo. Kiedy współcześni, sądząc zajście biskupa 
z krótem, brali stronę jednego tab drugiego, to siedziba biskupa d.ąży do podme- 
s^ma. jego chwały. Jeszcze za panowania Bolesława Sprawiedliwego me w^le wiedzian° 
o św. Stanisławie. Król ten udał się z prośbą do fcymu <> relikwie _ Fró^ana, 
brak było bowiem podówczas w Polsce własneg° świętego. Inną już mają rzeczy 
^stac: po upływie dwóch wieków. Cześć dla św. Stanisława niebywale urosła 
i rozpowszechniła między ludem. Wide snę do rógo pr^wy-mh ^toparce,
liczne o nim cuda opowiadający. ...

Pierwszy fundament kultu św. Stamsława położyło (róek) Domiiutanina. Zakon 
kazn°dziejski, pod wezwaniem Domimka sprowjrfrony do wywart wpływ me-
pośledni i na oświatę i na rozwój pKrnramrówa. Zaraz po przybyciu na mielce 
rozwinął był działaln°ść, która wobec zimemMyd) l^ś^ła. potrzeb, była na szerszą 
prowadzona skalę, w prównanro z dzufcdnotoą klasztorów poprzednich, Benedyktynów 
i Cystersów. Doimnikunie pastują go^oto spowiedników książąt i ludu, a równo­
cześnie zajmują się hŁtory^rafią. fakwuyciya, dając im w ręce staaw^ oręż, 
rodnoM niebywale ich jpot^ daje stan°wisko wyższe od rnnyrch zakonów> a °s°- 
bliwie w Pdsw, tem jeszcze blasku dodaje, że skuteczny stawia opor ^cktam, które 
tu i ówdzie z Cro^ poczynają już wkraczró i gtos, lubo^ mrómwty, zabierać.
W klasztorze wjmwców św. Dominika powstał słynny żywot św. ^nidawa, zn;rny 
tiwHedmie pod tytułem: «Vita minor st btamslai.> Należy zaś do owej doby kiedy 
biskup ta.nkow.ski medostąpł był jeszcze kanonizacyi, lubo poczęła się juz żywo 
między ludem budzić wróć dla jego osoby. AuW był ^wKwe duchownym. 
Nie ulega też WjW że należał do zakonu Dominikańskiego i żył przy kościele 
^we^n^kim, który wystawR i poświęcił św. Stamsław. Pracę swą czytał 
w klasztorze braciszkom zakonnym, albo w tym przeważnie celu pisał, układem 
bowiem zdradza charakter legend, które zazwyczaj dla zbudowania w klasztorach 
czytywano. Dowodzi tego również początkowa etymologia imienia. Dobrze . włada 
wym°wą, co u Dominikanina dziwki nas nie powinno, ma łatwe ptóro, objawia duże 
w piśmie świętem oczytanie, nie są mu obce dzieła ojców kościoła, gęsta sanctorum 
ecclesiasticae historiae. Wszystko jednak, co z pfem tych przywodzi, ma jedynie 
retoryczne znaezenie, bynajmniej me Podnoszące wcirtośw wnętaną u^otu. 
Autor pisał dzieło około roku 1220, to jest w półtora zaledwie wieku po skonie 
św Stanisława, mógł zatem korzystać z legend rozpowszeehni°nych między hdem, 
w pełni jeszcze tradycyi źm^ch. Do takmh należy p^ytowona przezeń ^weść 
o komesie Piotrze z Piotrowma. kuta.) nie wiele tajdze się . ciekawych z żyaa 
biskupa wiad°mości, am przyczyny zabójstwa nie są tak wyświetlone, zęby . umyrf 
badacza Mtróurnlić imogły tem me mmej raew sama nabiera wiirtorói, jeżeli się 
weźmie pod uwagę hojną dłonią rozsypane uwagi o życiu . społecznem i domowem 
tego czasu. Osobliwie zastanowmma godną jest tu ^Hwnróć, ró osoba Bde- 
sława Śmd^p już w okredp kiedy został zzabójcą męwamfluu, występuje, mm 
mnogich cieni, miejscami w dodatniem świetle, czegoby napróżno szukać w po- 
źniejszem dziele Wincentego Dominikanina. Żywot ten długo cieszył się popytem, 
w XV. wieku liczne z niego czyniono odpisy i między duchownymi szerzono, którzy 
go chętniej czytywali, niż książkę Wincentego. Przyjemniejszy . był zresztą w czytaniu 
przez styl barwny i żywe przedstawieme wypadków. Napisany głównie w celu
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obeznania duchowieństwa z faktem doniosłego znaczenia, zadanie swe w tym względzie, 
jeżeli nie spełnił dokładnie, to potrzebie ówczesnej bezwarunkowo odpowiedział.

Oto jaki znajdujemy tam wizerunek kapłana: «Święty Stanisław, jako mąż 
sprawiedliwy, choć surowy, grzeszników wracających do pokuty przyjmował na łono 
miłosierdzia i spowiedzi ich często sam słuchał. W rozbiorze spraw małżeńskich 
był bardzo przemyślny i sprawę, której nie znał, pilnie badał. Na krzyki biednych 
uszu swoich nie zatwardzał; wdowy i sieroty jałmużną wspierał, dla strapionych 
miał duszę litościwą. Stół jego był wspaniały i wspólny, zwłaszcza z obcymi 

140. Infuła, rzekomo św. Stanisława, w skarbcu katedry krakowskiej.

i duchownymi. Nie miał zwyczaju długo przesiadywać u biesiady, do nocnych zaś 
pijatyk, że był mężem trzeźwym, wstręt miał jak do czary z jadem. A wprowadził 
je dawny błąd pogański i nadużycie przewrotnego zwyczaju. Z tegoż źródła na 
biesiadach Słowian zachowują do dziś dnia śpiewki pogańskie, klaskanie w ręce 
i zwyczaje powitania*.

Nie zupełnie tu jeszcze rysów czysto ludzkich pozbawiona postać biskupa. Chwała 
i cześć dlań żywiona rośnie jednak bezustannie — święty coraz więcej działa cudów.

Z biegiem przeto czasu okazała się potrzeba postawienia go na wyższym 
piedestale, trzeba było opuścić krwi nieco jego wizerunkowi, nrzedstawić go więcej
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niebiańskim, a działalności jego nadać rysy niezwykłe, święte. . Winien byc nietylko 
przez Polskę, ale przez cały k^rnól^ za patrona uznany. Atoli zaslugi jego na po u 
miłosierdzia i dzialalności w irnę kośdoła pojęte, choć w owoce bogate, do kano- 
nizacyi bynajmniej nie ^staraały. Trzeba było znaków nikłego z niebem _po- 
tewróstiw^ widocznych świadectw zlewanej mm łaski bożej> t. j. cddów.. foedy 
więc godność biskupią sprawował Pręd°ta, ukazal się mu we snie poprzednik jego, 

bez odzienia biskupiego. Zapytany od Prędoty, czem to się stać miało, 
odpowiedział, że karę nań w metńe nałożono, za to, że tak długo kościotem rządząc> 
ze^oltf zwł°kom św. Stanisława tyle czarn w pr°chu ziemskim Począł więc

141. Relikwiarz św. Jacka (we^e fotografa ICriegera w Kraksie).

Prędota czynić starania okoto kanonu^ św. Stanisława «dla wielu i wielkich 
przezeń okazywanych cudów>. Z łona Innocentego IV. wysrfa komisya, która miała 
zbadać i ocenić owe cuda biskupa krakowskiego. Nic jednak pożądanego na 
tent polu nie zdziałała. Papież z początku nie dowierzał relacyom, przez dostojny 
kościoła spis^a^m, dużo zresztą już czasu upłynęło od śmierci kajana. D°piero 
później, po ponownem sprawy catej ziarnu, nartąprta km^uacya w Assyzu 

dnia 17go września 1252 r. , . , , , to. • v \
Ściśle się z nią wiążą tak zwane <Miracula sancti Stanisjai>(cuda św. Stanisława), 

które jako cenny przeszłości zatiytelc przechowuje archiwum kapituły krakowskiej. 
Ogromny to, na półczwarta metra a mdetto sz^oW, zwój pergaminowy

Literatura polska. Tom I.
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z XIII. wieku, jedną ręką od początku do końca zapisany. Pergamin cienki, biały, 
wypełniony pięknem ozdobnem pismem ; inicyały kunsztownie podmalowane. 
Z treści łatwo się domyśleć, że mamy przed sobą protokół urzędowy, spisany około 
roku 1252 przez minorytę Jakóba z Velletri, którego rzymska stolica dla sprawy 
cudów św. Stanisława zbadania do Polski wysłała.

Zawdzięczamy ka-
nonizacyi inny jeszcze 
patrona naszego żywot. 
Wspominają o tern rocz­
niki kapituły krakowskiej 
pod r. 1254 w sposób na­
stępujący: «UmarłGedko, 
starzec przeszło stuletni. 
Ten wiernie opowiedział 
wiele cudów św. Stani­
sława mistrzowi Piotrowi, 
proboszczowi kieleckie­
mu, który je spisa®. Jest 
to bez wątpienia ten sam 
Piotr, który się na nauki 
do Bolonii udał, a jadąc 
morzem, doświadczył
cudu, dzięki bowiem 
relikwiom św. Stanisława, 
które miał przy sobie, 
uszedł z życiem w czasie 
silnej morskiej nawałnicy. 
Sam żywot mistrza Piotra 
zaginął, ale musiał być 
użyty do żywota, przez 
jego krewniaka skreślo­
nego. Mówimy o Wincen­
tym Dominikaninie, 
rego dziełu należy 
kilka poświęcić.

L opowiadań 
ców, którzy sami naocz­
nymi -byli świadkami 
życia św. Stanisława, opo­
wiada, co sam widział lub 
słyszał, czerpie z kronik 
i roczników, ale najcenniejszem źródłem, które do swego dzieła wcielił, są akta 
kanonizacyi. Żywot ten powstał niedługo po tym wypadku, najpóźniej w począ­
tkach 1255 roku. Niema jednak dla nas doniosłej wartości historycznej, 
czego nie zaczerpnął ze znanych nam źródeł, mało ma z prawdą 
a historyę życia — które opowiada — pominął nawet Wincenty Kadłubek, 
jednak tego powiedzieć o ustępach, w których rozwija cuda, zaszłe

któ- 
slów

star-

142. Grobowiec św. Jacka.

to bowiem, 
wspólnego, 
Nie można 

po śmierci

biskupa; ta część ma znaczenie nawet dla historyl oświaty. Dwie w tym . żywocie 
świętego Slanlsława znajdujemy częiśc1, co zresztą spotyka sję we wszystkjch zyw°tach 
w średnich wiekach pisanych. W jednej przeczuje autor potomności życie b|skupa, 
druga - zawiera które w życlu pośm|ertnem, za . wpływem . śwlętego, .zostały
dokonane. Aut°r bynajmmej wyższych uzdoln|eń dziejop|sarskich nJe zdradza l gdy l iy 
to miało być względem decydującym, n|e zasługiwałby nawet na wzmiankę. . Ale po 
ssześcrn wlekach rzeczy inną przybiefają p^tać; staje się nam wtety drogą każda dro­
bnostka, każdy szczegół bi^rafmzn^ choćby najmmej ok^amem. p|órern op°wiedziany.

O życm Wincentego nje wiadomo mc bllższego, Dr. WopechoTOld, który go 
nazywa Kleleckim, przypnszcza, że był kslężym synem, albo pochodził z rodziny

143. Relikwiarz św. Floryana.

poddańczej biskupów krakowskmh. Mmł sJę, podług niego, urodzie około 1200 r, 
a w 30 lat później zostać kanornktem katedry krak°wskiej. Newdomo, kjedy 
j gdzie złożył profesyę zakonną; jest wszakże rzeczą prawdy bljską, ze podróż po 
zwłokl Iwona obudziła w njm chęć wstąplen|a do klasztoru, dla którego ten °statni 
gorącą żywJł życzllwość. Było to w ogóle w wtekach średnich rzeczą dość często 
wldywaną, że foncmcy biskup nawet, cip^CMU swoje wysokie stanowiska, szukając 
schronlenla za murami kteztorów. W ten sam sp°sób p°stąpił Kadłubek. I św. Jacek, 
zanim Domin|kaninem został, pastował godność kanonika krakowskiego. Dopero, 
towarzysząc Iw°nowl w kilku do Włoch Podróżach, poznpł św. Dominika j poślub|ł 
jego regułę. Wmcenty okotó 1246 roku, wstąpwiszy do khwtóra dom|nikańskiego 
w Raciborzu, został przeorem. Musiał brać udział w sprawie kanon|zacyl (1247_12a3) 

34* 



268 269

św. Stanisława w Rzymie, trudno bowiem przypuścić, żeby kapituła nie wyzyskała 
jego znajomości dróg włoskich i biografii świętego. Napewno atoli powiedzieć mo­
żna, że w pracach przygotowawczych do kanonizacyi czynną odegrał rolę, inaczejby 
go biskup Prędota i kapituła krakowska o napisanie żywota św. Stanisława nie 
prosili, o czem zresztą sam autor w żywocie swoim wspomina.

Obok dawniejszego żywota św. Stanisława (Vita minor), żywot skreślony przez 
Wincentego (Vita major) wpływ niepośledni wywarł na późniejszych dziejopisarzy, 
których zapoznał z baśniami o Kazimierzu Mnichu i Bolesławie Śmiałym. Rzecz 
przez Wincentego spisana, doniosłości dzieła historycznego nie posiada. Większą 
część swej pracy zaczerpnął z wspomnianej Vita minor i innych źródeł; które miał 

pod ręką. Można go jednak usprawiedliwić, jeżeli się weźmie pod uwagę, że następcy 
jego, w podobny sposób korzystali z pierwowzoru, lubo należało się im być więcej 
odeń samodzielnymi. W XIII. wieku nieraz podejmowano próby napisania histo­
rycznego dzieła, któreby zająć mogło poczesne miejsce obok kroniki t. z. Galla, 
opracowywano jednak tylko parę wstępnych rozdziałów, wypisując resztę od poprze­
dników. W ten sposób Kadłubek korzysta z Galla, Dzierżwa z Kadłubka, a w Kro­
nice wielkopolskiej znajdujemy ustępy z Dzierźwy, Kadłubka i t. p. To samo 
powtarza się z żywotopisarzami św. Stanisława. Wincenty wciela do swego dzieła 
Vita minor, a późniejszy autor w ten sam sposób korzysta z Wincentego, kilka 
rozdziałów od siebie dodając i t. p. Między źródłami, z których pełną dłonią czerpał 
Wincenty i kładł do swego żywota, na największą uwagę zasługuje Chroni ca 

Polonorum. Charakterystyczny to w XIII. wieku pomnik. Podjęto w nim po raz 
pierwszy próbę ujęcia w syntezę dziejów ojczystych, oczywiście synteza ta mocno 
mistycyzmem przesiąkła. Dostaje się ona później za pośrednictwem żywota 
św. Stanisława do dziejopisarstwa najbliższych wieków, a najwyraźniejsze piętno 
odbije na historyi Długosza.

Nasz Wincenty, lubo dzieła znakomitego nie napisał, przekazał jednak poto­
mności typowy na tem polu przykład. To też późniejsi pisarze, aż do Długosza, 
ciągle go mają przed oczyma. W porównaniu jednak do pierwszego opisu męczeń­
stwa św. Wojciecha traci wiele, lubo między powstaniem dwóch tych biografij upły- 
nęło^półtrzecia stulecia. Tamta nęci nas i życzliwość naszą zdobywa przez naiwne,

145. Widok na dziedziniec i studnię powyższego kościoła.
t '

proste opowiadanie, czego napróźno szukać w pracy Wincentego, gdzie* panuje cel 
i tendencyjność, przystrojone w zwtoty retoryczne. Kiedy żywot św. Wojciecha ma 
jeszcze wiele rysów ludzkich, pełnych prostoty prastarych czasów, żywot św. Stani­
sława był podjęty w celach religijnych, dla zbudowania czytelników, czego dowodem 
w ten sposób podzielone rozdziały, żeby się łatwo przydać mogły do godzin kla­
sztornych (horae), jako przedmiot lektury. Stąd też tyle miejsca poświęcono cudom.

Autor żywota św. Stanisława, jak opowiada w swojej historyi Długosz, miał 
napisać wiele pieśni na cześć świętego, oraz legend w celach kościelnych, o czem 
nestor historyków z uwielbieniem wspomina. Nie jest zupełnie nieprawdopodobną 
wiadomość przez Długosza podana. Pieśni owe oparte są w każdym razie na żywocie 
Wincentego i posiadają wartość literacką, gdyż były układane wtedy, gdy biskup 
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był w świeżej u wszystkich pamięci i gorącą dlań cześć żywiono. Podaję tu podo­
biznę pieśni wraz z legendą i nutami, nosi ona napis: Historia glorissimi Stanislai

146. Grobowiec św. Stanisława, biskupa krakowskiego, w katedrze na Wawelu.

cantu permixta (Dzieje najsławniejszego Stanisława, przeplatane śpiewem). Jestto 
harmonia na dwa głosy, tenor i kontra-tenor, a nuty pisane już w pięciu liniach. 
Rękopis obejmuje tylko trzy pierwsze zwrotki tekstu (pisarz kodeksu wyraźnie 

oświadcza: ultra non habeo — więcej nie mam). Pieśni, w języku łacińskim pisane, 
później dopiero powstać musiały, muzykę należy odnieść do czasów wcześniejszych,

/

nie jest bowiem do prawdy podobne, aby silono się na nową muzykę, kiedy już 
jedną przekazały wieki.
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Późniejsza tradycya nosiła na grób świętego coraz nowe kwiaty. Podnoszono 
go do nieba, jako niewinną ofiarę, nad którą się znęcał okrutnie tyran. Oto mniej 
więcej osnowa tych legend, na których tle występują rzeczy przedstawione 
w obrazach, podanych tu po raz pierwszy z fotograficzną wiernością. Bolesław, pan 
energiczny, całe panowanie spędził na bojach, ciągnął zaś ze sobą liczne rycerstwo na 
odległe wyprawy, które podejmował, nie w imię ogólnego dobra, ale — jak podanie 
opiewa dla nadmiaru pychy i próżności. Ciągłe przebywanie króla po za grani­
cami Polski, dzikiej jeszcze i zwierzchnika ustawicznie potrzebującej, musiała wy­
wołać nierząd. Niewiastom, niemając doma mężów, bardzo się przykrzyło i szukały 
u sług swoich rozrywki. . .

Działo się podczas drugiej Bolesława do Kijowa podróży. Rycerstwo, 
zaciągnąwszy języka o stanie rzeczy w ojczyźnie, spieszy czemprędzej do 
domów. Kroi, zostawszy niemal bez wojska, zmuszony był również Kijów opuścić 
i podążyć do Polski. Kiedy był już do kraju wrócił, wziął go wstyd ogromny 
i mścił się okrutnie, wielu jawnie karząc gardłem, innych zaś polecając podstępnie 
mordować. Srogość tę dziką łączył z rozpustą, którą z Kijowa wywiózł. Jął się więc 
podnosić zewsząd szmer oburzenia. Natenczas powstał biskup krakowski Stanisław, 
wiele razy głos do króla zabierał, prosząc o statek i błagając, żeby kres samowoli 
i uciskom położył. Jeżeli weźmiemy pod uwagę zapalność i zuchwalstwo króla, 
dziwić się zaiste trzeba odwadze bogobojnego biskupa. Kiedy atoli nawoływania 
żadnego nie odnosiły skutku, rzucił nieustraszony kapłan klątwę na króla, czem 
się na ogromne naraził niebezpieczeństwo. Do najwyższego stopnia tym postępkiem 
biskupa oburzony, wydaje król rozkaz zamordowania kapłana, a kiedy wojsko posłu­
szeństwa odmawia, sam w czasie modłów wpada do kościoła i biskupa, mszę św. 
sprawującego, własną ręką życia pozbawia. Jakie się musiały po tym niemym czynie 
głosy podnosić dokoła, wnioskować można z tego, że król w krótkim czasie znie­
wolony był z kraju uchodzić i tron na zawsze utracił.

W ten sposób mniej więcej opowiada o śmierci Stanisława Kadłubek, który 
swoją kronikę napisał o jakie 130 lat po skonie biskupa. Nasze obrazy illustrują 
wiernie tę stronę legendy. Pierwszy z nich wyobraża, jak mąż święty karci Bole­
sława Śmiałego, za zbyt okrutne hrarne cu^o^n^h matek kazał im bowiem 
król do piersi szczenięta przystawiać, a dzieci ich sukom dał w opiekę. Na drugim 
namalowano rozsiekanie świętego przez dwóch katów. Trzeci odtwarza pogrzeb, 
czwarty zaś — kanonizaayę biskupa. Obrazy te znajdują się w bibliotece Pawli­
kowskich we Lwowie, malowano je z obu stron na kredzianym gruncie, na drzewie, 
a lubo tradycya odnosi ich powstanie do XIV. wieku, pochodzą one — jak wykazał 
M. Sokołowski — z czasów Zygmuntowskich.

Jan Długosz pisze w żywocie św. Stanisława, że zwłoki biskupa zostały 
w roku 1088 przeniosione z kościoła św. Michała na Skałce do katedry św. Wacława 
na Wawelu, gdzie je złożono w środku kościoła w sarkofagu zbudowanym z kamienia, 
z zewnątrz blachą złotą pokrytym, na którym wyryte były obrazy męczeńskiej śmierci 
biskupa; napis łaciński podaje te słowa:

Tumba Stanislai cineres tegit ista beati, 
Regis Beleslai, quia non favet impietati, 
Mąrtyrio meritas coeli migrabit ad aedes, 
Felix, cui Deitas merces, cui sidera sedes. ŚW. STANISŁAW UPOMINA BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO 

Z obrazu znajdującego sią w bibliotece Ppwllkowskich we Lwowie.
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W przekładzie polskim:

Stanisława świętego w tej trumnie są kości, 
Który Bolesławowi wzbraniał bezbożności, 
Zasłużył pójść do niebios męczeńskim uciskiem, 
Szczęśliwy, komu Bóg nagrodą, a gwiazdy siedliskiem.

Z dzieł i kazalnic przeszła postać i dzieje św. Stanisława do ludu, który teraz 
o nim opowiada cudowne baśnie i legendy. Tradycya historyczna ludu jest naj­
częściej od danego miejsca zależną. Toteż i podania o św. Stanisławie przechowały 
się najpóźniej w kolebce świętego, w Szczepanowie (powiat brzeski). Oto co 
o nim nasz lud z tamtych okolic opowiada: Św. Stanisław urodził się z Wieli- 
sławy i Bogny. Kiedy przez czas dłuższy nie mieli dziecka, zanosili modły do Boga, 
obiecując kościół wystawić, gdyby im potomka zesłał. I tak się stało.

Na środku rynku Szczepanowskiego wznosi się lipa, która ma «przegnane 
ośmset roków» i dobrze Szczepana, jako żaka pamięta, bo się na nią, chłopcem 
będąc wspinał. Razu pewnego zanieśli koledzy Stanisława na niego skargę, bo mu 
bardzo zazdrościli, że ich w naukach przesadził. Już mu miał nauczyciel wymierzyć 
karę cielesną, kiedy dobry chłopczyna wyprosił sobie chwilę zwłoki, żeby módz 
zdjąć ubranie, bo matka, powiedział, jest biedna i nowego kupić nie może. Zdjął 
zatem odzież i zawiesił ją na promyku od słońca, co się oknem do komnaty wśliznął. 
Nauczyciel upokorzony w te się odezwał słowa: «Oj! Stasiu, nie ja ciebie mam 
karać, ale ty mnie.»

Święty Stanisław -— opowiadają w Brzezowem — pewnego razu szedł z ojcem 
do Krakowa, gdzie miał nauki odbyć, przez puszczę niepołomską. Przechodząc 
miejsca błotniste, rzucał kamyki przed siebie i tym sposobem tworzyła mu się 
bita kamieniami droga. Ale jeno jemu ścieżka ta służyła, ojciec bowiem błotem 
przechodził. Nad Wisłą grochu sobie nieco urwał, za co go chłopi obili. Tak 
ich później Bóg wszystkowidzący skarał, że przez trzy miesiące nie rosił im 
niwy deszczem. Widząc co się dzieje, poszli chłopi przeprosić świętego, on zaś 
tak ich przyjął, jakby do nich urazy nijakiej nie miał. Kiedy do domu wrócili, 
chmura wielka nad ich gumnami zawisła, z której deszcz obfity na ziemię stra­
pioną lunął.

We wsi Piotrowinie, w Lubelskiem, do dziś dnia opowiadają o zmartwychstaniu 
Piotra. Św. Stanisław fałszywie oskarżony, miał wskrzeszonego przeprowadzić przez 
Wisłę do króla Bolesława Śmiałego, który wówczas w Solcu roki sprawował. Do 
dziś dnia pokazują w tem miejscu ślad na Wiśle — jakby cieniutką srebrną nitkę 
wyciągniętą —■ jest to ścieżka, którą św. Stanisław wraz z swym świadkiem do 
króla dążył. Przy kościele piotrowińskim pokazują dotąd lipę z zieleniejącą koroną, ko­
rzeniami do góry wsadzoną. Ma to być kij, który w tem miejscu przez św. Stanisława 
zatknięty rozrósł się później w piękną, do dni naszych żyjącą lipę. Opodal kościółka 
świeci się źwierciadło jeziora, które posiada moc leczenia wszelkich chorób i nie­
domagać, w niem bowiem złowiono rybę, która połknęła jeden palec świętego, na 
72 części przez okrutnych siepaczy pociętego. Tradycya opiewa, że kaci po trzy­
kroć rzucali-się na biskupa i po trzykroć byli przez potęgę niewidzialną odpierani. 
Dopiero, kiedy go król mieczem w głowę ugodził, nadbiegła tłuszcza i jęła ciało 
siekać. Członki, które na polu zostawiono, orły przed żarłocznem ptactwem strzegli, 
po trzech dniach zrosły się wszystkie w jedno ciało, a w nocy widziano dokoła

Literatura polska. Tom I. 35
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świece jarzące, które same zapłonęły. Ciało świętego złożono później w katedrze, 
tego bowiem życzył sobie święty, jak to we śnie, w dziewięć lat po śmierci, 
mieszczce Kazimierskiej objawił. Jeden z zbrodniarzy, Radwan imieniem, dla prze­
błagania Boga, wystawił kościół w Radwanie. Sądząc, że trzeba niebu większą złożyć 
ofiarę, uszlachcił on chłopów do wsi jego należących, dopuściwszy do swego herbu, 
a majątek swój Radwa-
nowice, między wszyst­
kich rozdzielił. Szlachta 
tu i po dziś dzień istnieje 
i łatwo ją od reszty tego 
stanu odróżnić. Uboga, 
jak zwyczajni chłopi, nosi 
sukmanę z waszecia, dość 
obdartą; przytem miny 
bardzo butnej, co ją 
szczególnie cechuje.

Żyje między ludem 
wiara, że w Białej Górze 
s poczywaBolesław Śmiały 
i białe jego wojsko. Ale 
przyjdzie czas, kiedy się 
król butny z towarzyszami 
zbudzi, wtedy właśnie, 
gdy grzech swój ciężki 
odpokutuje i Bóg z niego 
zdejmie przekleństwo, 
przez św. Stanisława 
rzucone. Już się podobno 
wojsko razu jednego 
poruszyło,skutkiem czego 
pootwierało się kilka 
dołów, co spowodowało 
zagubę paru morgów 
lasu i pola. Pewien gazda 
za koniem szukając, na­
trafił na pieczarę, w której 
hussarza konnego ujrzał 
Zapytał go rycerz: «Czy 
już czas». — <Nie», od-' 
rzekł g^c^ strach go 
bowiem na ten widok

148- Wskrzeszenie Piotrowina przez św. Stanisława.

i na te słowa zdjął ogromny. «Bo my mtiwił (iatej hussarz, wojsko Bolesława, 
króLa polskiego, Co to był św. Stanisława porąbał, tutaj leżymy, przypatrz się. 
I wskazał gaździe mnóstwo żołmerza leźącego i Iwn^ co przy żłob^h sto^ą owies 
chrupały ».

«Kiedy król za grzech swój pol<utę splam — ciągnął rycerz dalej — to 
wyruszymy z tego leżyska ku wam».

Wspomnienie czynów ubiegłej przeszłości przekazuje potomkom pamięć, pę­
dzel przykuwa do płótna, śpiew'- w dźwięki czarodziejskie zaklnie, rylec w marmur

został roku 
Zbigniewa 

uczynił, że 
to, cudami

zakuje, ale może najwyraźniej do wyobrażeń po­
koleń przemawia świątynia.' Idąc prawym brzegiem 
Wisły, gdy miniesz Solec, ujrzysz przed sobą piękne, 
malownicze budowle, ocienione drzew zielonością. 
Pośród nich wznosi się skromnie nie wielki kościółek 
szary, w budowie gotyckiej. Wystawiony 
1440 na miejsce dawnego, zabiegami 
Oleśnickiego, który młodym będąc, ślub 
jeśli dostąpi godności biskupa, miejsce 
słynące; ozdobi murem. Kościółek to nad wyraz ubogi, 
ściany, nie pokryte tynkiem, przybrały ciemną barwę, 
a tu i ówdzie kępy mchu czarnego wystąpiły. Są to 
ślady sędziwego wieku, który go z lat upływem 
w szaty niemej powagi i surowości przyodział. Ale 
żyje ów przybytek, ku niemu zwracają się pobożnych 
oczy. Myśl, że to miejsce żywotem męczeńskim św. Sta­
nisława ożywione, umysły przejmuje i wzrusza. Równo­
cześnie z kościółkiem stanęła kaplica na grobie Piotra 
z Piotrowina, gdzie pierwej wznosił się kościółek z drzewa 
modrzewiowego. Jest ona co do budowy stylu i ozdób 
do kościółka zupełnie podobną, tak że domyśleć się 
łatwo, że musiała stanąć staraniem tegoż fundatora, 
a nawet podług planu jednego budowniczego. Smutek 
z niej wieje i powaga, podobna raczej do grobowca, 
zdaje się w tym celu być zbudowaną, żeby przekazać 
potomkom pamięć spełnionego czynu. Wnętrze ka­
plicy, posiadające sześć niskich sklepień krzyżowych, 
mieści wielką płytę marmurową na sześciu ozdo­
bnie wyrzeźbionych podstawach spoczywającą. Jest 
to kamień grobowy, poświęcony pamięci Piotra, po­
łożony tam napis głosi: Hic jacet Petrus bis mortuus 
i t. d. I u leży Piotr dwa razy zmarły. Ściany pokryte 
są malowidłami, większe z nich opowiadają cud do­
konany, na mniejszych pobożna ręka wierzących za­
wiesiła wota.

Począwszy od pierwszych wieków chrześcijań­
stwa dużą odgrywają rolę relikwie po świętych, nie- 
tylko w rcligii, ale i w sztuce. Prócz tych, które 
mieszczą się u ołtarza dla konsekracyi tegoż, inne — 
w celu zbudowania wiernych — stawiano w czasie 
nabożeństwa na ołtarzach, lub zawieszano na drążku. 
Czasem znajdowały pomieszczenia w naczyniach mi­

sternych, najrozmaitszych kształtów. Miejsce naczyń zajmują'w czasie wojen krzy­
żowych skrzyneczki, najczęściej z kości słoniowej, potem z metalu, często' widnieją 
na nich napisy, a nawet obrazy świeckie, na tle utworów poety osnute. Przepisy 

149. Relikwiarz św. Stanisława 
w kształcie ręki (w skarbcu ka­

tedry krakowskiej).

35*
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synodalne z wieku XIII., wymagając koniecznie dla relikwi oprawy, otwierały 
dla rękodzieł i sztuki rozległe pole pomysłów. Powstają relikwiarze najrozmaitszej 
formy, jak skrzynki, puszki, wieżyczki, woreczki haftowane, popiersie, ręce i nogi, rze­
źbione często z najdroższego materyału. Takie relikwiarze przechowywano zazwy­
czaj w skarbcach kościelnych, spotykamy się z nimi w zakrystyi lub na ołtarzach, 
umyślnie w tym celu budowanych. Wygląd relikwiarza stosowany był zazwyczaj do 
kształtu umieszczonych w nim szczątków. Po największej części miały formę krzyża, 
jeżeli zawierały ułamek krzyża świętego, co jeszcze i podziśdzień ma miejsce.

W skarbcu katedry krakowskiej przechowuje się relikwiarz srebrny, wscho­
dniego pochodzenia, sięgający odległej starożytności, przeznaczony dla ziemi krwią 
męczenika biskupa skropionej, można tam również oglądać infułę, rzekomo przez 
św. Stanisława noszoną. Ozdobiona mnogością pereł (było ich około 200) i klejnotów,
kształtem zdradza późniejsze pochodzenie. 
Jedną z najbardziej cennych pamiątek 
jest srebrny relikwiarz, ręką Zofii, żony 
Władysława Jagiełły oprawiony z napisem: 
Caput St. Stanislai, martiris gloriosi et 
episcopi cracoviensis (głowa św. Stanisława, 
męczennika słynnego i biskupa krakow­
skiego). Później ozdobiony został ten reli­
kwiarz koroną emaliowaną, darem Anny 
Jagiellonki. Największej jednak doniosłości 
i najdroższą pamiątką jest relikwiarz złoty, 
drogimi wysadzany kamieniami, miesz­
czący głowę św. Stanisława. Ofiarowała 
go kościołowi królowa wdowa, Elżbieta, 
żona Kazimierza Jagiellończyka, oraz jej 
synowie, Jan Olbracht, który ze skarbca 
tak zwanego kollegium artystów dał na 
ten cel złota za półosma tysiąca (waga reli­
kwiarza wynosi 35 funtów) i kardynał 
Fryderyk, który przyniósł w darze perły 
i klejnoty (wielkie, cudowne szafiry i czarne

150. Książę I.cszek klęczy przed ołtarzem, 
przy którym św. Stanisław mszę odprawia.

dyamenty). Nad drogi jednak materyał
i ozdoby podnosi relikwiarz sama robota złe Jtnicza, pochodząca ze schyłku gotycyzmu; 
arcydzieło to nadwornego złotnika Marcina Marcinka, jak o tern opiewa wyrze­
źbiony poniżej podpis własnoręczny. Odkuwane i odlewane w płaskorzeźbie, orna­
menty baldachimowe pokryte są ośmiu obrazami, przedstawiającymi żywot święty 
Stanisława, a mianowicie: 1) kupno wsi Piotrowina; 2) wskrzeszenie Piotrowina; 
3) stawienie go przed sądem Bolesława Śmiałego; 4) zamordowanie św. Stanisława; 
5) rozsiekanie ciała; 6) strzeżenie zwłok przez orły; 7) pogrzeb; 8) niesienie zwłok 
biskupa. W tym samym roku (1504) kiedy Elżbieta dar swój hojny ofiarowała 
kościołowi, Piotr Kmita, marszałek wielki koronny, złożył w ofierze ornat czerwony 
z historyą życia św. Stanisława. Osobliwie w oczy się na nim rzuca krzyż środkowy 
z ośmiu kwadratowych obrazków na lamie złotej wyszyty. Robota ta tak misterna, 
że czyni wrażenie płaskorzeźby dłutem lub rylcem wykonanej. Błyszczą się od 
jedwabiu i pereł ornamenty gotyckie i stroje osób przedstawionych. Obrazy same

są treści następującej: 1) umowa biskupa Szczepanowskiego z Piotrem, dziedzicem 
wsi Piotrowin o kupno wsi; 2) wskrzeszenie z grobu Piotrowiny; 3) stawienie 
Piotrowiny przed sąd królewski na świadectwo prawdy; 4) zabicie św. Stanisława 
podczas mszy św. na Skałce; 5) rozsiekanie ciała św. męczennika, dla pilnowania 
zwłok zlatują się orły; 6) pochowanie w sarkofagu zwłok św. Stanisława; 7) kano- 
nizacya w Assyżu. A na ósmym obrazku wizerunek ofiarodawcy, herb jego i napis.

Relikwiarz złocony, zapisany w inwentarzu skarbca krakowskiego pod r. 1563, 
przedstawiający rękę św. Stanisława z jego pierścieniem naturalnej wielkości, daje 
początek nowemu szeregowi pamiątek, świętemu poświęconych, a odnoszący się 
już do okresu baroka. Z pamiątek owych czasów wymienić należy jeszcze grób 
św. Stanisława na Wawelu z czwartą z rzędu trumną wartości około 150.000 złr. 
Stawiony został przez biskupa Gembickiego roku 1671 i jest przyozdobiony dzie­

sięciu obrazami scen z życia św. Stanisława, 
pięknie na trumnie wykutemi. Nie została 
głuchą na cześć powszechnie żywioną sztuka 
średniowieczna polska. Uwieczniła ona żywot 
patrona malowaniem i rzeźbieniem tryptyków, 
opiewających chwile bogobojne kapłana i skon 
jego męczeński. Podobnie złotnictwo i haf- 
ciarstwo, dotrzymują kroku sztuce, zdobiąc 
najcenniejsze i najbardziej misterne wyroby 
w epizody z życia męczennika. Winniśmy 
nadto zwrócić uwagę na liczne ilustracye, na­
potykane w najstarszych żywota św. Stanisława 
edycyach. Wymieniamy tu drzeworyt w wy­
daniu żywota Stanisława przez Długosza, dru- 
kowanem roku 1511 w Krakowie i fragmenta 
tryptyku, rzeźbionego na początku XVI. wieku 
w kościele N. Panny w Krakowie. Jeden 
z tych zabytków przedstawia kościółek na 
Skałce, podany tu w przerysie z pierwotnej 
swej budowy. Ubogo maluje się świątynia 
na ponurem tle zbrodniczej rzekomo napaści 
na świętego.

Leszko Czarny kazał sobie wykuć pieczęć majestatyczną, na której monarcha 
siebie i państwo sobie polecone oddaje pod opiekę św. Stanisława, jest ona zresztą 
wyrazem tego, co się później niezmienione- przez łańcuch wieków powtarzało. 
Było bowiem we zwyczaju, że król dniem przed koronacyą szedł uroczyście na 
Skałkę oddać cześć należną miejscu, gdzie biskup w skonie męczeńskim oddał Bogu 
ducha. Potem wraz z orszakiem szedł do katedry i tam przed grobem św. biskupa 
siebie i rządy swoje opiece jego polecał. Kiedy król Jagiełło wracał zwycięsko 
z grunwaldzkiego pola, w znak wdzięczności kazał do Krakowa zawieść chorągwie 
i złożyć je na grobie św. Stanisława. U stóp tegoż grobu leżały później chorągwie 
Obertyńskie, które Tarnowski zdobył i do kraju przywiózł, a nawet znoszono łupy 
na Tatarach zabrane, a Sobieski ozdobił je trofeami z pod Wiednia.

Czci i chwale świętego Stanisława nie może dorównać kult św. Jadwigi, 
księżniczki śląskiej. Ale żywot jej, to je-den z najpiękniejszych pomników naszej

151. Pieczęć Jadwigi, księżny śląskiej 
i polskiej.
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średniowiecznej literatury. Wedle prawdobodobieństwa autor żywota był mnichem, 
Polakiem i znał bliżej życie św. Jadwigi. W ciągłej będąc z dworem księżniczki 
styczności, a chcąc się za doświadczone dobrodziejstwa wywdzięczyć, postanowił jej 
czyny potomności przekazać. Kroniczkę swą, napisaną około roku 1300, oparł na 
dwóch kategoryach źródeł: 1) akta procesu kanonicznego, spisane przez komisarzy 
papieskich dla udowodnienia cudów świętej; 2) ustne podania osób, które znały 
świętą i bliższą miały o jej życiu i czynach wiadomość, albo też były świadome 
cudów, za jej pośrednictwem doznanych. W skład tego św. Jadwigi żywotu wchodzą 
też legendy większa i mniejsza oraz wy wody genealogiczne. Na początku czytamy słowo 
wstępne, w końcu umieszczono bullę kanonizacyjną, wydaną 26go marca roku 1267. 
Pomnik ten przez Dr. Semkowicza wydany, nie wiele zawiera wiadomości odno­
szących się do dziejów politycznych, nie było bowiem celem ówczesnych pisarzy 
tworzyć jakieś źródła, z którychby późniejsi historycy mogli wnioskować o warunkach
jego wieku. Autorem 
kierowały jedynie cele 
moralne, chciał czytel­
nikowi pokazać cnoty 
św. Jadwigi, żeby go 
zbudować i zawieść na 
drogę bogobojności.

Bohaterka legendy 
spędza żywot nabożny 
w celi klasztornej, której 
nigdy nie opuszcza, ale 
odwiedzają ją ciągle na­
bożni, to żeby się nau­
czyć od świętej jak do­
stąpić zbawienia, to żeby 
słów jej słodziutkich za­
słyszeć i w ciężkich chwi­
lach wynieść pociechę-

152. -Kielich św. Jadwigi.

Kiedy święta Jadwiga
umarła, grób jej był celem nieustannych pielgrzymek, a nie jeden, który w niemocy 
przywlókł się do mogiły, często z stron odległych, odchodził pokrzepiony na duchu 
i na ciele. Te właśnie postacie, po pomoc lub pociechę idące na grób świętej, 

z niezwyczajną plastyką o^wierco^^ą stosunki Śląska, który wtedy 
był jeszcze całkowicie polskim. Przyjrzeć się tu można i ówczesnemu życiu ducho­
wnemu i obyczajom szlachty i zwyczajom ludu. Autor często wciska się do domów, 
barwnie maluje ich mieszkańców, chwyta w locie myśli i zdania. Najwyższą też 
u artystów wartość posiada pod tym względem «Żywot sw. Jadwigi*. Dzięki nie­
zwykłej plastyce i wypukłości, pobudziła ta praca wielu malarzy do odtworzenia 
epizodów z życia księżniczki, a i niejeden poeta szukał natchnienia w tych obrazach 
pobożności, pokory, miłosierdzia.

Wielekroć odpisywana legenda o św. Jadwidze krążyła po licznych dworach 
książęcych, w kościołach, domach mieszczańskich na Śląsku i w całej Polsce. Prze­
rabiano, ją tłumaczono i objaśniano, a razem z tern wzrastała i szerzyła się cześć 
dla świętej niewiasty daleko po za granicami kraju. Korzystał z legendy nieznany

autor kroniki książąt polskich, żyjący w drugiej połowie XIV. wieku, zużytkował ją 
Długosz w swej historyi, a jedną z najpierwszych książek drukowanych w Wrodawm 
był niemiecki przekład tego pomnika.

Czoło żywota świętej zajmuje rodowód, stawiający na świeczniku Jadwigę, 
jakby gorejącą pochodnię, aby przykładem najpiękniejszych cnót, zasług i święto­
bliwych postępków, przyświecała wszystkim dzieciom świętej Matki, to jest Kościoła. 
Koleje jej żywota są typowym wyrazem średniowiecznych ideałów: «Służebnica boża* 
w dwunastym roku życia swego, dostała się w małżeństwo Henrykowi, książęciu 
śląskiemu i polskiemu, w czem spełniła raczej wolę rodzicielską. Małżonkowie 
zobowiązali się do czystości dozgonnej, otrzymawszy na to biskupie błogosławieństwo. 
Żyli z sobą 30 lat, jakby nie małżonkowie, przez cały ten czas księżna unikała tak 
dalece zetknięcia się z mężem, iż zbliżała się do niego, lub przemawiała tylko wtedy, 
gdy jej przyszło popierać jakie pobożne sprawy i to nie inaczej, jak w kościele lub 
miejscu publicznem, wobec wielu ludzi, a nawet złożonego chorobą małżonka 
odwiedzała jedynie w towarzystwie. Udręczała ciało swoje dla zabicia złych skłon­
ności i powściągnięcia zwierzęcych jego popędów. Przez lat blisko czterdzieści 
wstrzymywała się od mięsa. Pościła o Chlebie i wodzie, spożywała też częstokroć 
potrawy z popiołem zmieszane. Po długiem na modlitwie czuwaniu wypoczywała 
na gołych deskach, albo na tapczanie skórą okrytym, a biczowała się do tego 
stopnia, że nieraz, sączyła się krew kroplami z jej ciała. Widywano ją w tak 
silnym pobożnej myśH zachwyci że bywała nipdrne nieczułą na zewnętrzne wrażenia.

Żarliwość religijną księżnej opiewa też autor leoninami, powszechnie w wiekach 
średnich używanemi. Idąc za mechaniczną takiego wiersza budową, moznaby jeden 
z tych epigramów w ten sposób przełożyć po polsku:

<Na mszy, na jednej, nie dosyć jest księżnie biednej, 
Ilu sług nieba, tyle jej mszy mieć potrzeba.*

Posiadała liczne obrazy i relikwie świętych, które w wielkiem były u niej 
poszanowaniu. Kiedy szła do kościoła, niesiono je przed nią i stawiano w miejscu, 
gdzie się zwykle modliła. Szczególniej zaś umiłowała Bogarodzicę i dlatego często 
brała do rąk Jej statuetkę w słoniowej kości rzeźbioną. Posążkiem tym błogosławiła 
też chorych błagających o uzdrowienie.

Po takim opisie życia bogobojnej, autor podaje poczet cudów, zdziałanych 
przez nią za życia i po śmierci.

Legenda o św. Jadwidze była dziełem bardzo w wiekach średnich upowszech- 
nionem; każdy memal zamtórnejs^ klasztor posiadał jej odpis. I obudziła też 
wcześnie i fantazyę ilustratorów, któray nie odstępując od tekstu legendy, me szli 
przecież [ślepo za literą oryginału, ale stosowali ilustracye swe do pojęć i osób, 
jakich żywy mieli przed sobą przykład. Pozwala to nam wielostronnie poznać 
ówczesne stosunki społeczne. Pienrotojr (z tońca XIIJ. wtokn) szereg Ornatów, 
°dnoszących się eto ^yńa św. Jadwigi zaginął. Najdawniejszemi ze znanych ilustracyi 
są rysunki, które zdobią rękopis biblioteki w czeskim Ostrowie, wykonane 
w" roku 1353, z rozkazu Ludwika, ksiąźęcia lignickiego. Drugi z porządku, o cały 
wiek późniejszy, jest cykl obrazów w tak zwanym rękopisie Homigowskim. Jest 
jeszcze trzeci szereg ilustracyi p^łmd^ący, jak się zdaje, z X\. wieku, a to
w tryptyk^ omaszczonym w kaplicy przy kościele niegdyś Iłeirnaróyndw w W ro- 
cławiu. O tych późniejszych nie wspominam, ale zatrzymam się przy najstarszym. 
W siedmdziesięciu i pięciu oddzielnych scenach, jakie przedstawia ta obrazowa
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legenda, występuje wielkie bogactwo figur po większej części kształtnych, 
o ile wykazanie jakiejś potworności nie leżało w zamiarze rysownika. Zbytnia ich 
wysmukłość nie* jest błędem artysty, ale cechą wszystkich postaci XII. i XIII. stulecia. 
W oderwaniu od świata materyalnego starono się nie tylko w sztuce, ale i w życiu 
umartwić i zniszczyć ciało, aby dostać się do nieba. Stronczyński, oceniając je, nie 
zdaje się również poczytywać za wadę obrazów stosunek wielkości figur. Był to 
w owych czasach sposób, używany powszechnie przez artystów, wykazujący 
różnice stanów i godności. Widzimy to jeszcze na tak zwanych wotywnych obrazach,
gdzie obok świętych, nie­
kiedy naturalnej wiel­
kości, umieszczano ma­
luczkie figury ofiarodaw­
ców. To też i w obrazach 
naszej legendy, obok 
wspaniałych rycerzy, wal­
czy wojsko najemne 
z drobnych złożone figur. 
W ogóle brak tu zupełny 
perspektywy, ale też 
pojęcie to nie prędko się 
rozwinęło w średnio- 
wiecznem malarstwie 
i brak onego można 
nieraz zauważyć na bar­
dzo starannych minia­
turach obrazów z póź­
niejszej nawet doby.

Na 39tym obrazie 
legendy naszej widzimy 
zupełne ubrani e rycerskie, 
używane w końcu XIII. w. 
w Polsce. Kolcza zbroja, 
całe ciało okrywająca, na 
niej krótka, bez rękawów 

A

153. Grobowiec św. Jadwigi (podobizna rysunku z r. 1353).

nosili na obcisłych nogawicach wysokie, sznurowane

tunika, a na wszystkiem 
płaszcz długi, spięty na 
przodzie taśmą szeroką.
Polacy, stanu wolnego, 
obuwie i tern ich wyróżnić było można od klasy poddanczej. Nadto szlachta krotko 
się strzygła; na szyję w ważnych okolicznościach kładła szerokie białe chusty, z pra­
wej strony węzłem zakończone, co było znakiem czołobitnego poddanid się stolicy 
apostolskiej. Na 36tej illustracyi legendy znajdujemy scenę sądową z XIII. wieku; 
między dwoma ławnikami zasiada sędzia, czy wójt. Jako znamię urzędowe nosi czer­
wony m u c e t z kapturem i wysoką, czerwonego koloru czapkę, a w ręku trzyma 
rodzaj ozdobnej, krótkiej laski, niby wójtowskiego berła. U pasa ma kaletkę czyli 
kieszonkę, przeznaczoną dla grzywien, pobieranych od podsądnych. Obok wójta siedzą 
po obu stronach ławnicy, starsi i władcy, a za nimi, w innej już ławie, znowu

ŚW. JADWIGA, KS. ŚLĄSKA
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urzędnik, prawdopodobnie pisarz. (3esta wszy^k^ zdsadzają nad sprawą,
°s°biście przez św. Jadwjgę Przedstawioną. ławka oddaje ta u J
szych, suknem nakrytych stołów i stąd ^ewątpU^ wawodzi s.ę . ławnik°*.
Między wieśniakami, których sprawy sama księżna bnrni, widać po -
skiego w długich butach j białej czapce — będących po dziś dzien_ w uzyw 

wiOniaków z °k°lic Sakplmierza - a w Krótój, po kda™ sPływającej-tna 
Lanie. Obraz 6Oty wyobraża procesyę z św^1 relikwiami. Pochod tan uświetni 
°pat> niosący gtowę, drugi - statuę . Bogarodzicy, ze sloniowej toto,
kardynał ni^m kośc1 w rękach, za njm1 postępują książęta.

’ Obrazy legendy św. Jadwigi dają pionowy przelrrój społeczenstwa j jego zwy­
czajów na Śląsku z konca XHI. wtaku. Tern w1ększe cykl ten dla nas I^ada 
aiafM1. tó uplastycznia wypadk1, które rmały mieJsce na ziemi, w śc1słych z Polską 
wstając granicach, że ^ewodmą wtem ^ystkwrn rolę , odgrywaJą _ ks1ążęta 
LL, a cała njemal ^chwść polska szczery przyjmowała uW, ze wsvszc1v j autor 

legendy i artysta byli prawdopodobnie Polakami. .
' Od (Awdi, kiedy Polska po raz ptórw^y wystąpiła w szranki dz1eJowe> a o 

roku 1164 Śląsk stanowtf częiść ntoćUąGmą tego panst’a. Te same ^^j^ am 
.nstytacw, nie inne (w główniejsz^le przynaj™^ zarysach) zwyczaje, ^dot-n^ jak 
w Dopiero pdźnlaw kiedy Sąwk Ć^Ż'.
dzictwo synowie wygnanego z kraju Władasława, który w przyjaznych z 
X XXX tracić cbziaktew rodztay.

i l1S„1ckiPtJi»k^eb^ki je; r•op:cyzskooXwvli
ludności Dolslciei do niemieckie] ma się, jalc trzy do jeaneg . y
luzewsci po od ,j kie Jakoż w liczbie dwunastu mieszczan, przedstawionych

' ee'na■'Jttj'l'e!Y,tddCt'■.,■,’wa>j X ^dj s^ucy. j^
to tart 1 aż "do schyłku XIII. wm^ uważny był za ksaj . polski l , lo
wodem czego słowa ks. Pomorsk1ego, w przytoczone, wyrazające zal, ze
«wielokrotnie Polskę odwieddając, nie pozn‘ł św. Jadwigi>.

^artu^ katedsa krakowskiej pszechowuje kielich po sw. ^Jadwdtó, .zmarłej 
w roku 1243; ^rżnięty na szkle smok j orzeł śwad^ą, że pochodzi z , pierwszej 
potowyXIII. wieku. Piwdesta! p^niejs^ z czasów odszdzeniar ma ’ rn^ahontó wy 
Lą postać ś’. Jad’igi, jak ją zwylde ma^ą z totoołkwrn j u stop lkę 

CZąCyZZe-^, .ekiern^t m0 mnivnanie, jaKoby wkutam^i
indu ote”0 sja Jtatmrn gł^rn i wojn o. Lud plzechowC]e ’ skari™ sw.
pamięci wieta Władków z odległych wtaltów, ale je po swjmu objasnja ' 
LJa osób, które wiycej oy iwnych jego ów zajęty- ml<S
hoera “X — 4^ czynów zachwycd lub ceintvsesowal ^yk^, ^bto 
1X1’ “hwL jj diJiewiC --cem cudownych opowTeść.. . Na piedestał
postawi lud L^i księżniczkę ś^ką. W miasteczku .o. tizy
Wroclawia odlPegłem, ^si si? kościólekt sławny grobem ,sw' Opo kieUo
s«bie tam wieśrnacv, że pewnego razu Otarta do bsam ^a chmura tatasskiiego 

Polacy ^ta^w wrogom, a l^yto ich tak nmwmtó, ze _ naprzeciw dz>e-
sięciu Turków sta’ał ^den c^ześc^mrn Zwycięstwo jednak odnivsl1 P^ a p
biwszy ^^stld^ wyznawców półksiężaca, ale i z im*’ jv1 y
XX M.aos.a< pry 10iOlw pd^aM owóM -,i Św. >‘«l*zy7"a'“1'J;kk1n' 
modły ta Matki Bosk^j 1 wsp1™111, że wrdz z ra”y s1ę wy y ’ 3°y
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Polakom, w walce poległym, śmierć była na sen odmienioną. Leżą owe hufce 
uzbrojone w jaskini, pod kościołem trzebnickim, rany im się pozamykały i lubo 
pozornie umarli, żyją, jed^'nie snem twardym zdjęci. Sam jeno dowódzca nad swem 
wojskiem czuwa, siedzi w podzmmmcli i na pałaszu wputy, odmawia rtaiitt.

Z kolei wypada nam mówić o św. Jacku. Zajmuje on w sercach ludu miejsce 
zaraz po św. ^nLtewm i św..Jadwidze. Największy to cudttwórcą najgłośniejszy 

■ z świętych, Polaków, w Eur°pie, najgorhwszy apostoł PoLki. Urodził się św. Jacek 
w rodzinie, bardzo p^ówczas potężnej, Odrowążów.' Prz^edł na .śwmt w tóugmj 
połowie XII. wieku w krięstwm opolskim; kształcił się w Pradze crossktóp a później 
w Bolonn. Jeżeli się w °wym czaste pojawd nowy jaW zako^ wysumęty na wifowrnię 
przez nową, odmiennymi warunkami zrodzoną potrzebę, pierwszymi mnichami, wiele 
w sprawy nowej reguły ognia i poświęcenia kładącymi, byli zazwyczaj księża świeccy, 
Prałaci i kan°nicy, którzy nie wahali się porzucm swe dostatórn pi^tendy; aby się 
całkowicie nowemu. zakonowi oddać i podług jego reguł pędzić odtąd bogobojny 
żywot. . Tak się 'działo u Cystersów i Premonstrantów, nie inaczej w XII. wieku 
w klasztorach pod wezwaniem śś. Dominika i Franciszka. Podobnie św. Jacek, ongi 
znakomity i jeden z najdzielniejszych w Polsce, zanim się w murach klasztornych 
zamknął, był, jak niesie tradycya, kanonikiem krakowskim i towarzyszył biskupowi 
Iwonowi w jego do Włoch podróży. Tutaj poznał św. Dominika, a wielce sobie 
jego reguły upodobawszy, poślubił ją i życia się świeckiego wyrzekł. Po powrocie 
do ojczyzny ^święcd się wraz z Czestawem mfeyi ap°stolskiej, jeden s^ie obrał 
za siedzibę zachód, drugi udał się na wschód. Olbrzymi wpływ wywierał św. Jacek, 
^mk^wtók się utazah Mowy ^go ogniem świętym natchnione, nawracały na- 
tmtóych, spragni°nych słowa bożego, a i praykdadem osobLtym od grzechu tówm 
dził. do też w krótkim ^asie slcuph dokoła siebie chętnych do przyjęcia n°wej 

■reguły św. Dommika. ZakLda kdas^or w Krakowi wnet potem w Sandomlerzu, 
gdzie pózniej zginęło rntótózms^ zatónmtów pod nożami dziczy mongolskiej. Udaje 
się w ciągu dalszym na Mazowsze i buduje klasztor w Płocku, skąd puszcza się 
dalej na _ wschód między pogamUm prustae. Musmł się tam zaiste niepoślednim 
cieszyć wpływem, w krótkim bowiem czasie powstają klasztory w Chełmie, Toruniu, 
Elblągu i Gdańsku. Od brzegów Bałtyku zwraca kroki na Ruś, zawsze idąc pieszo, 
okazując cuda i nawracając. Za jego staraniem stają klasztory w Przemyślu, we 
Lwowie i w IlaHc^u dokoła których ^omaciza się któonEd polscy, kultywując 
i obyczaje swoje i narodowość. Potem widzimy go w Kijowie, bawi tam cztery lata 
i zostawia zbudowany kościół łaciński i klasztor.

Moźeby utonęła-w niepamięci- płodna w owoce działalność apostolska św. Jacka, 
ale ją od zapomnienia ochronili zakonnicy, Lektor klasztoru dominikańskiego, Sta­
nisław, chcąc pokazać pokoleniom sławę wielkiego życia św. Jacka, na podobieństwo 
w incentego, który czyny liw. ^arnshwa spfea^ skre&d żywot żmliwi;^ apostóła. 
(Od chwili kanonizacyi św. Stanisława upłynętó już wtedy cafe stulecie^

Rzecz swą rozpoczyna porównaniem św. Jacka do błysków poranku, przy 
których chorzy doznają ulgi, ptactwo nuc^ kdae ze snu się lamlz^ a zwierz dziki 
z nory ucieka. O tern świetle — mówi autor — ja, brat Stanisław, lektor w Kra­
kowie i najniższy z braci kaznodziejskiego zakonu, postanowiłem zwięźle i skromnie 
napisać ku chwata ftaga w Trójcy jedynego, który wszytkach świętych stwmzył

i me^tówtanym otoczył blasktam, oraz ku zbudwamu tadu, a opisałem ws^st^, 
(mm znalazł w księgach i com słyszał ol wmygrntóymh ^ców, którzy znali mM- 
ście św. Jacka i z nim obcowali. .

w istocie oparł swój żywot na zródłach bardzo nieprawdopodobnych. Opowia­
dając naprzykład o dwóch Ślepych, którym św. Jacek zdrowta ^wrócd, wylicza

między świadkami z roku 1242 Piotra, kasztelana krakowskiego, który w owym 
czasie nie istniał wcale. Na usprawiedliwienie atoli żywotopisarza można przytoczyć, 
że mu bynajmniej me szta o ^zedstawtame w śwtatta b^tron^ prawdy wieDdej 
dztałatóróci św. ^ck^ dążył on ku mecta wówczas wszysfcim memal pisarzom 
wspólnej. Miał głównta na celu zbudowanie czytdmka, prowtóronm go na drogę 

36*
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pobożności religijnej. ' Zresztą w pracy tej chodziło raczej o użytek praktyczny; 
z układu widać, że ją autor pisał w celach kościelnych, żeby mogła służyć jako 
lektura na wieczorach klasztornych, tak zwanych horach.

Za króla Kazimierza Wielkiego — powiada Długosz — przyszło do sporu 
między Dominikanami i Franciszkanami krakowskimi o to, w którym z klasztorów 
mają wprzód dzwonić na prymaryę. Dominikanie rościli sobie do tego prawo na 
zasadzie starszeństwa. Franciszkanie powoływali się na założenie swego klasztoru 
przez księcia Bolesława Wstydliwego. Kazimierz spór w ten sposób rozstrzygnął, 
że ci mają pierwsi dzwonić na prymaryę, co wcześniej wstaną. Opowiadanie po­
wyższe, lubo trudno przypuścić, żeby było na prawdzie historycznej oparte, dosadne 
rzuca światło na współzawodników dwóch pokrewnych zakonów. Odbicie jego wi­
dzimy w dziedzinie literackiej. Dominikanie wielce sobie pochlebiali, że posiadają 
życiorys wielkiego apostoła Jacka. Otóż i zakon braci niniejszych nie dał się wy- 
ścignąć Dominikanom; niebawem mnich franciszkański, Stanisław, spisuje żywot 
św. Kunegundy.

jej wizerunek, o liniach ostrych, głębokie czy­
niący wrażenie, zostawiła nam tradycya historyczna. Zaiste, 
nie wiemy co w tej królowej bardziej podziwu godne, czy 
chrześcijańskie miłosierdzie, czy miłowanie ojczyzny, czy 
twardy żywot pokutnicy, czy hart i rozum męski. Olbrzymi 
majątek wniesła. księżniczka węgierska poślubiając Bolesława 
Wstydliwego; wynosił on, podług dzisiejszej obliczając mo­
nety, do czterech milionów. Zaraz po przybyciu do okolicy 
polskiej, część tej fortuny składa na ołtarzu potrzeb publicz­
nych, wyprawia wojsko przeciw dziczy mongolskiej, dowódz­
two oddając Henrykowi Pobożnemu. Skoro tłumy tatarskie 
ustąpiły, królowa opatruje ofiary. Osobiście objeżdża okolice, 
zubożały lud od śmierci głodowej ratuje, wyprowadza z głębi 
lasów rannych, kładzie na wozy i prowadzi ze sobą. To 
też lud najgłębszą cześć dla niej żywi, korzy się przed nią 
na kolanach. Kiedy Bolesław Wstydliwy zeszedł do grobu, 
panowie krakowscy, oceniając cnoty i rozum królowej, proszą, żeby rządy w swym 
ręku zatrzymała. Kinga atoli zaszczytu nie przyjmuje i zostając Klarysą, pędzi odtąd 
twardy żywot pokutniczy. Postać królowej tyle ma powabów, iż zdawać się może, 
że ją poprostu fantazya poetycka powołała do życia.

Wiadomości nasze o św. Kunegundzic czerpiemy z żywotu, pisanego przez 
Stanisława, mnicha franciszkańskiego. Najstarsze to źródło historyczne w tym przed­
miocie dzieli się na dwie części, w jednej znajdujemy opisane koleje życia królowej, 
druga wylicza sprawione przez nią cuda. Przepisy kościelne wymagały, żeby część 
ta ostatnia (<Miracula») była spisywana w kościele. Zeznania świadków były czy­
nione pod przysięgą w obecności komisyi z duchownych złożonej. Jak głęboko za­
korzenioną była wiara w cuda św. Kingi, tego dowodzą liczne wota i ofiary pa­
miątkowe, gromnice i woskowe znaki, koło jej grobu zawieszone. W roku 1307, to 
jest w rok po jej śmierci, spis kościelny wykazywał tylko pięć cudów. Później liczba 
ich znacznie wzrosła. Spis z roku 1329 podaje o św. Kindze, że przywróciła 
80 osób do życia, 60 niewidomych obdarzyła wzrokiem, 15 jeńców uwolniła z nie­
woli, a 300 chorych zostało przez nią uzdrowionych!
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Istniał już przed op^amem owych cudów właściwy żywot św. Kunegundy 
może około 1320 roku napisany. Domyślać się tego rntóM z różach szczegołowyc i 
wiadomości, dostarczonych przez śwuatteów naocznych. Gdyby je była późnieJsza 
onowiedziała ^dtyc^ aniby przytaczała nazwisk, ani w tak me wielką liczbę dudo" 
skronie jej ukwfeciU Cały żywot św. Kingi wywmra wrażenie opwrndsmm starcom’ 
którzy dokładnie pamiętają sceny dawne. IGasztor starosądecki Klarysek posiadał 
startuj mieszczący wiele po Kunegundzie parnią^, zagmęły jednak, zdajc mę,.do­

szczętnie. Między innemi zasługiwał 
na szczególną uwagę żywot św. Kingi, 
z którego franciszkański mnich korzy­
stał, a także przekład psałterza, który 
służył często królowej do modlitwy. 
Jak ten zabytek naszego języka, tak 
przepadła i <Kronika węgierska*, 
spisana zapewne w XIII. wieku, 
z której także czerpał nasz pisarz.

Oto jakie motywa kierowały 
autorem, wedle słów jego własnych, 
kiedy zabierał się do swej pracy. 
<Od opisywania życia Kingi — mówi 
w przedmowie — niejedna mnie rzecz 
odwodziła; jej nadzwyczajna świąto­
bliwość, krótkość mojego żywota, 
niepewność stylu i jawna moja uło­
mność cielesna. Jedynie dlatego tylko, 
że moje panie siostry w Sączu usilnie 
mnie o to proszą, biorę takie na swe 
ramiona brzemię*.

W układzie zdradza autor nie­
udolność, i język sam często niepo­
prawny, co zresztą dziać się mogło 
przez liczne odpisy, które bez błędów 
i uchybień rzadko się obywały. 
Treść sama nieuporządkowana, brak 
jej nie tylko następstwa czasu, ale 
nawet częstokroć jedno zdarzenie po 
dwtdcroć opowiedziane. Z drugiej zaś

15&. Statua św. Kunegundy w IStarym Sączu. stronv dzięki tej prostocie i naiwno­
ści, należy ów żywot postawić wyżej 

od prac dominikańskich. Nie znajdujemy tu owego łańcucha cudów rozmm^h, w które 
obfitują żywoty św. SUnisława i Jacka; oporów urywa się , zaraz po skonie 
KmgiJ " Nrn miało na celu otoc^ć królowej aureolą świętości, .żeby tym sposobem 
p^i^ć krnumi^^ widocsną jest jedyme chęć zbudoeelania lczvtelnikąarySICkł 
z^LL autor pod ręką i korzystał z wielu źróde o ^olym^ Motoru _ 
to też sam swoje dńrfo uw^a jedynie za kompda^ę. To, co tam jest >-
nie zostało zMzer^^tem z sfewa pianego ale z zywej, tiyskającej prawdą, 
^taep z podań w ^nńęm ludu skrzętnie ^zahOTranydi.
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Lud, zamieszkujący okolice Sącza, zgromadził dokoła postaci królowej nie­
przebrane mnóstwo opowieści, legend i podań. W cudownej dolinie Popradu, nie­
daleko od wód Dunajca, wznosi się na tle dziewiczej natury zamek przymieszczony do 
skały, jak gniazdo jaskółcze. Tutaj w połowie XIII. wieku spieszyła królowa, kiedy 
nawałnica tatarska kraj cały zalała. Lud okoliczny po dziś dzień pamięta klęski 
i spustoszenia, poczynione przez dzikich wojowników. «Orda», niszcząc wszystko 
ogniem i mieczem, przeszła przez Sądeczyznę. Z okropnych tych wspomnień uplótł 
lud wieniec, którym ozdobił czoło cnotliwej Kingi. Z żalem i litością opowiadają 
górale, jak uwielbiona królowa szła boso po skał spadzistości. A że takiej piel­
grzymki niezwyczajna, nieraz na nóżkach krwi kropla błysnęła — w ten sposób zna­
czyła swą drogę kraśnym ściegiem i łzami. Jeśli łza padła na ziemię, wnet gwo­
ździk biały strzelił do góry, jeżeli krwi kropla, gwoździk czerwony. A kiedy u stóp

157. Łyżka i trzonek noża, pamiątki po św. Kindze.

Pienin, niedaleko Dunajca, wstąpiła na kamień, wnet głaz twardy zmiękł, i powstał 
ślad jej stopy, wyraźnie odbity, a z pod kamienia, na którym łzy gorzkie wylała, 
trysło źródło gorzkiej wody. Można i dziś oglądać w okolicach Starego Sącza 
kamienną płytę ze śladem stopy królowej, znajduje się ona pod ołtarzykiem, na 
piętrowym korytarzyku kościoła.

Mając siedzibę na zamku w starym Korczynie, kazała sobie królowa wykopać 
studzienkę na gruntach Nowego Miasta, dokąd w chwilach odpoczynku często lu­
biła chodzić po wodę do picia. Kiedy św. Kinga umarła, a kościół zaliczył ją 
w poczet świętych, przez długi czas cisnął się lud do tej studzienki, przypisując jej 
moce lecznicze. Długosz wylicza mnogie cuda, jakie woda z tej studzienki sprawiła 
i jeszcze za jego życia widziano wielu pielgrzymów, przybywających na tp miejsce 
z wiarą w wyleczenie; a woda stamtąd rozwożoną była w dalekie strony. Do dziś 
dnia nie zakopano ulubionej św. Kingi studzienki, tak obfitującej w najczystszą wodę 
zdrojową, o jaką trudno w całej okolicy. Do osoby królowej odnoszą podanie, któ-

rego treść łączy się z odkryciem soh kamfennej w Polsce. Stedrndnes^ewtetai 
starzec opowiadał niedawno jeszcze o Kindze; wprn^k proińota opowieści jego 
upada pod brzmieniem ozdób stylu książkowego, Me mimo to stanowi °na dziś jeszcze 
doskonały typ współczesnej legendy o ^erściemu św. Kingi. Przed kifeusrt laty żył na 
Węgrzech potężny król. Chełpił on się przed swym dworem, że muszą mu służyć nawet 
tajemrnoe gór głębie, skąd wyzbywa i sfl. A mmł ów kr^ córkę cudo­
wnej p^k^śc^ o której w dalekich krajach rozbrzmiewało ec^. . To też wielu 
znakomitej młodzieży utiiegato się o rękę królewnej; jedni zwabieni jej urodą, dru­
gich nęciły bogactwa. Żaden z nich atoli nie umiał w Kindre serca ku sobie na­
kłonić, a i król nie miał wcale zamiaru prędko się rozstać z córką. Pewnego razu 
zajechało na dwór króla dwóch posłów od króla polskiego, ci będąc wymowni, tak 
sprawę przedstawić umiel^ że zgodzono się na ^wi^wyny. Uroczcie w całym 
kraju obchodzono dulj królewskiej pary. Kiedy iiast^fńta wreszcie chwila rodą^enm, 
upadła pobożna Kinga <io stóp ojca, prosząc o błog°sławieńst:wo. Ojciec dał jej za­
miast tego wiele złota i srebra, żeby miała czem zjednać sobie poddanych. Królowa 
atoli darów ofiarowanych me przyjęły tfumacząc ojcu, że bardziejby serca podda­
nych ^dnał^ gdyby im do kraju przywiozła, czego im brak — to jest: soh. Pir^ła 
więc ojca o jeden szyb soh z hcznych ^pah'1 w dcdmy Marmaroszu. Kró1, prośbą 
w^u^^ uczymł zadość ptrośtne tórkń Nic prócz pozwolenia ojca z domu me 
wziąwszy, udała się Kinga w drogę do Mmmarosszri, boso, z kijem w ręku, modłami 
u Boga prosząc pomocy. Kiedy na mfejsce przyszła, zapytała gfrmkfa, ktory 
z szybów najbardziej w sól obfituje. Robotnicy wstaK jej jeden z szybów, a ona, 
zdjąwszy fitorśdeń z palca, rzucha go w ziejącą rtchtań i szyb <°w zamknął się na- 
ty^hrnast Wszyscy wypadkowi temu obecni padli na kolana, za cud to, co wriaeh, 
uważając i za szcZególną dla nich łasicę Boga. Potem tatowa wraz z kUlc^a to­
warzyszącymi jej górnikami marmoroskimi puściła się przez Karpaty ku Krakowowi, 
stolicy swego małżonka. Przed samym Krakowem, w oddaleniu sześciu mil od miasta, 
jakby natchnieniem z nieba wiedziona, kazała królowa kopać w tem samem miejscu, 
gdzie się obecnie znajdują szyby sotae. Praca natychmiast okryła się w owwe, bo 

niewielkiej głjtokośd górnicy natrafih rzeczywtede na bryłę sdą a w niej, (> cudo! 
znaleziono pierścień ten sam, który św. Kinga rzuctfa w szyb ^^rostó. Od owej 
■chwih ciągle są czynne lro^itoie soh w Bochni. Mała wioszczyna urosła meta™ 
w mbst^ uatirudniające rąk tysiące, a kraj cały żywi wdzięczność gorącą dla 
krótowep która obdnnyła naród mezhędną przyprawą i nie mało mu bogactwa 
przysporzyć zdołała. , .

Sama atoli królowa niedtogo się deszyła ^wńarn sasęśda. Po skonie mM- 
zamknęła się w ceh klasztornej, gdzie w lat parę dokonąła tywota. tona 

i dziś oglądać w Starym Siącz^ medaleko klasztoru, hpy, które> jak mesie tradycya, 
wyrosły z kijów warownych przez św. Kingę rasadrony^, a opodal miasta znaj­
duje się źródł^ z denii przez królowę zaczarowane. Całe °p°wladanle, me bez Mmyto 
miejscowego, dość jest popularne między ludem; znajdziesz je w wielu książkach 
dla ludu przeznaczonych i w czytankach szkolnych, pisanych dla użytku młodzieży. 
Daleko odbiega ta opowieść od pierwotnego żywota św. Kingi, skreślonego przez 
spowiednika PP. Klarysek, jak to się łatwo przekonać można. Zarodkowa jednak 

, tońmi opowieści mieśd się w najstarszem zródte, to jest legendzie, kt<°rą poto^śm 
przekazał Franciszkanin, spowiednik zafonmc starosądeckich- W tej forom te^n^ 
wą ozdób pMhawfon^ z wyraźnym charatterem cudu, opowiadając wypadek z współ-
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czesną prostotą, opiewa jak następuje: <Zdarzyło się zaś pewnego razu - brzmi 
dosłowne tłumaczeni ' UKstn łacińskiego - * t^gosła^na pani (rrólowa polsU 
Kmg.1 wamp* d ziemi, wigiersk, w „lu odwiedzenia pScc dwegp okr^ę^ 
(g .' M, IV.), łazika Boźa, przez jej z^gi, ok^J „da ^„wAJgPd"^ 
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możemy na pewno o tym wypadku ekonomicznej dla kraju doniosłości, który pó 
źniej dzięki wsp^działarnu tradycyi ludu i kościoła, wraz z fantazyą i zmysłem 
kombinacyjnym dziejopisarzy, wyrósł w cudowną legendę, w której, jak; w płaszczu 
anielskiej mocy i czystości, jaśnieje postać bogobojnej . Kingi.

i w szczegóły bogate źródło do nowych dodatków, czerpanych z tradycyi, a stano­
wiących drugą, młodszą część żywota. Jeżeli opisy cudów odznaczają się pewną 
dokładnością i pochodzą z wieku XIII., to dodane przez autora ustępy nie pozwa­
lają wnosić, aby stał w bliższych z Salomeą stosunkach i sprawiają wrażenie, jak 
gdyby były spisane w lat kilkadziesiąt po śmierci królowej halickiej, a więc 
w XIV. wieku. Wiadomości o życiu Salomei znajdujemy w opowiadaniu nie wiele, 
spisane są w ogóle pobieżnie. Cała niemal praca wypełniona cudami, jakie za po­
średnictwem jej welonu zostały dokonane; obejmują zaś przeciąg czasu od 1268—1273 
i nagle się urywają.

Przeciw cudom istnieje w pewnych kołach uprzedzenie; trudno atoli zaprze­
czyć, że rzucają one wiele światła na stan umysłów pewnej epoki i dużo mogą 
powiedzieć o poziomie oświaty, a nadto nie są bez znaczenia w badaniach nad ży­
ciem domowem danego stadyum ewolucyi dziejowej. W zamierzchłej dobie Piasto­
wskiej stanowią nieraz jedyny materyał obyczajowy". Takie znaczenie posiada właściwe 

Literatura polska. Tom I. 37

Po żywocie św. Kingi następuje w rętóp^ch «'Życie św. Salomei». W formę 
do tamtego podobne, naprowadziło na myśl badaczy, że oba żywoty spisane zostały 
tem samem piórem. Można zresztą przypuścić, że ^komncc św. Andrzeja nie chcąc 
zostać w tyle za siostrami sandeckiemi, poleciły Franciszkaninowi napisanie żywota 
swej towarzyszki klasztornej. W ogóle nie bardzo jest wyraźnem źródłem <Vita 
Salomeae*; informacye tu zgoła błędne.

B. Ulaniecki odróżnia w «Żywocie św. Salomei*, w dzisiejszej jego postaci, 
dwie c^śc^ z których jedna, zawierająca wykazy cudów, jest: starszą i nosi na sotee 
wszelkie cechy powstania w najt>liższym czaste po śmterd św. Salomei. Część ta.
dawniejsza posłużyła późniejszemu pisarzowi żywotu św. Salomei, jako ważne

159. Kaplica św. Salomei na Grodzisku.

Własność czytelni
Koła Tow. SzMy ludowej 

w Zamar3tyn°wie
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podanie o św. Salomei. Z historyi wiadomo, że córka Leszka Białego, poślubiła 
króla halickiego Kolomana. Po skonie męża wstępuje do klasztoru Klarysek (1241), 
gdzie jako przeoryni roku 1268 w klasztorze w Skale Bogu ducha oddaje.

Przytoczony tu w podobiźnie testament św. Salomei, księżniczki polskiej opiewa: 
Wszystkim, którzy to pismo oglądać będą pozdrowienie! Pokorna sługa Chrystusa, 
siostra Salomea, ku wiadomości podpisanych: Znajome jest Wielebnościom waszym, 
że z Bożą pomocą, na ciele i umyśle zdrowa, w rzeczach i sprawach swoich, takowe 
czynię postanowienie. Chcę naprzód, aby wszystkie wsie należące do klasztoru mego 
na Skale św. Maryi (na Grodzisku przy Pieskowej Skale) ze wszystkiemi ruchomościami 
zostawały w mocy i zarządzeniu ksieni i zgromadzenia tego klasztoru. Inne zaś 
rzeczy, które na chwałę Boga i świętych Jego i na ozdobę domu bożego przy­
sposobiłam, nie mają być pod zarządem ksieni i zgromadzenia klasztoru. Zakazuję 
najmocniej pod sądem bożym, aby rzeczy tych nie sprzedawały, ani nie zamieniały, 
lub pozbywały innym sposobem z klasztoru, lecz siostrze Salomei, którą uznawszy 
zdolną do strzeżenia pomienionych rzeczy, oweporuczam, 
niechaj je pilnie dozoruje i rzetelnie z pilnością strzeże 
i utrzymuje. Te zaś są: relikwie świętych pańskich, 
kielichy złote i srebrne, krzyże, kadzielnice, tablice 
i obrazy malowane, sprzęty kościelne rozmaite i kosz­
towne jako to: ornaty, dalmatyki, manipularze, alby 
i t. p. ubiory, których z osobna wyliczać nie można, 
dla ich mnogości. Wszystkie te rzeczy, siostra Salomea, 
którą jak wyżej za zdolną uznałam, niechaj strzeże 
i ochrania od zatraty. Ten jednak stanowię wyjątek, 
że gdyby najmilszym siostrom moim, wydarzyła się 
szkoda w budowli (klasztoru) przez ogień, lub najście 
nieprzyjaciół, wtedy nieco z Wymienionych rzeczy, będą 
mogły sprzedać i oddzielić, zasiągnąwszy w tern rady 
Ojców Franciszkanów. Książki zaś tak kościelne, jak do 
nauki służące, tudzież te, które nabyłam dla brata Bory­
sława, po zejściu jego, przekazuję do użytku braci, którzy 
zostawać będą przy pomienionych najmilszych siostrach 
moich i onym udzielać będą pociech religijnych. Zabraniam przeto najmocniej, aby 
książek tych, nikt nie ważył się unosić z mieszkania rzeczonych braci. Aby zaś postano­
wienie to, niewzruszenie zachowanem było, utwierdzone zostaje pieczęciami naj­
ukochańszego brata mego, księcia krakowskiego i sandomierskiego, także Wielebnego 
Ojca Pawła, biskupa krakowskiego, jako i naszą. Działo się na Skale św. Maryi, 
roku pańskiego 1268, dnia 28go sierpnia, w obecności braci zakonu św. Franciszka, 
Tomasza, kustosza krakowskiego, Wojciecha, naszego spowiednika, Justyna, gwar- 
dyana krakowskiego, Guntera ze Skały św. Maryi, Wawrzyńca z Bytomia, gwardyanów; 
Przybysława, Jakóba, Borysława, lektorów i Rinera.

Podanie ludowe, które świeci wieńcem na czole św. Salomei, nie wiele się 
różni od opowieści, związanych z osobą królowej Kingi. Między wspomnieniami 
o mordzie zakonnic św. Klary przez Tatarów roku 1260 w Zawichościu, taką lud 
opowiada legendę: W klasztorze żyły pobożne dziewice, którym przewodziła Salomea, 
siostra księcia Bolesława. Napad dzikiej hordy tatarskiej spłoszył ciche dziewice 
z ich gniazda. Uchodząc przed sromotą raczej, niż przed śmiercią, ta bowiem nie

wiele ich straszyła, spieszyły do Krakowa. Przechodząc polem zatrzymuje się Sa­
lomea i w te zwraca się słowa do kmiotka, który w tej chwili zajęty był siejbą: 
<Nim słońce błyśnie z za góry, ujrzysz zbrojnych, którzy cię będą pytać: Ażali wi­
działeś księżnę z dziewicami tędy jadącą? Powiedz im, że widziałeś ją wtedy, kiedyś 
siał na tę niwę zboże*. Poczem wraz z towarzyszkami pospieszyła dalej. Nazajutrz 
słońce krwawo błysnęło nad górami Zawichościa. Kmiotek wyszedł na niwę, ale, 
o wielki Boże, cóż widzi? Oto ziarno, które jeno wczoraj w ziemię rzucił, dziś 
przegina się kłosem, a cała skiba kołysze się zbożem obfitem, które tylko zbioru 
czeka. Jeszcze kmiotek z podziwu nie ochłonął, kiedy oto na widnokręgu widzi 
kurzu tumany; jedna chwila i staje przed nim gromada zbrojnych jeźdźców, z pyta­
niem, czy uciekających dziewic nie widział. < Widziałem* odrzekł. <A jak dawno?* 
pytają zbrojni. «Wtenczas, kiedym siał zboże*. Po tej odpowiedzi, danej przez 
kmiotka, Tatarzy zaniechali próżnej pogoni za niewinnemi dziewicami i ich księżną 
Salomeą.

Przytoczyliśmy w grubych jeno zarysach postacie świętych, głównie w odbiciu 
♦ żywotów* i <cudów» spółczesnych — spieszymy zaś do właściwych źródeł histo­
rycznych, tej granitowej naszego dziejopisarstwa podwaliny.

37*
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ROZDZIAŁ ÓSMY.

ROCZNIKI I KRONIKI.
ówiąc o pomnikach dziejów Polski średniowiecznej, nie podobna nie wspo - 
mmró imien‘ia uczonego, który w tym liieninku połoźył °lbrzymie dla 
kraju zasługi. August Bielowski pierwszy powziął zamiar ogłoszenia naszych 

źródeł d^e^wyc^ co też cHubme po wielkim mozole wykonał. Jemu to zawdzię­
czamy <Monumenta Poloniae Historica> (Pomniki dziejowe polskie), gdzie zgroma­
dzone zorało w^yst^ cokolwkk udato się przywieść ze wszystk:ich niemal krańrów 

ze wszystkich zakątków bliskich i datekfch, wydobyć na wierzch z pyłu 
klasztorów i bibliotek dworów szlacheckich i mieszczańskich domów. O^ate tomy, 
skarb prawdziwy materyatów do dztepw Polski, mogący śmiał° , rywaliz°wać z po- 
d°bnemi wydawnictwami, podejmowanemi z mmienb instytucyj państwowych, cztewtek 
nie togaty własnym ogłosił kosztem. W zasłudze wydobywa na jaw i opracowania 
naszych średniowiecznych starożytności, poprzedza go Lelewel i przez to postacie 
ich umieszczam na czele tego rozdziału.

W dochodzeniu pierwszych brzaskdw swego istnienia narody spotykają takie 
same ^u^śr^ jak jednostki. Pamięć narodu i jednostki ma tu pewne podobień­
stwo do tern jeziora. Obrazy odbijają się wyraje, me zostawiając tewab^lr 
śladów. Tu i tam btnieją pewne wspomrnema, błąkające się luzem, mewyraźne, we 
mgle spowite. Żeby je dó czasu określonego odrne^, wyśnić i .wyprowadzić z nich 
wypadki rzeczywiste, potrzebna jest: pomoc (róra, starszych wiekiem, których pamięć 
była wtedy żywą. Jak człowtek tek i społeczeństwo zawdzięcza pamięć swych na-
rodzm me życzhwemu °toczeniu, ale owaem demętora. teicpo świadomość 
budzi się przy kantacie zgrzytów i jęków.

Pierwszą wiadomość o naszych dziejach, ze pommiemy pisarzy .tatach jak 
Al-Bekr^ Quasfini, Zżymaliśmy od Memtów, mmmmete w zgotowanej nam przez 

nich klęsce. O obumierającem naszem pogaństwie dowiadujemy się od Ottona 
Widukind^ mmcha saskiego kb^tem w Korwei, lubo na ten zaczątek naszych 
dziejów kronikarz rnemtecto dużego światła nte rzuca. Dalsze wypadki 
niechętny nam DyZa^ biskup merseburski. I pc>źniej jeszcze ten i <5w pisarz nie­
miecki lub czeski wydobywa z gruzów dziejowych jakąś cegiełkę, zachowaną szczę­
śliwie z przysypanego ziemią fundamentu. Zawdzięczamy również cudzoziemcom

161. Joachim Lelewel.

pierwsze nasze zapiski historyczne; wzięli się do tej pracy z początku obcy duchowni, 
a dopiero później polscy kapłani idą w ich ślady, kreśląc swoje kroniki na wzór 
tamtych. Skąpo i tylko dorywczo przekazywano potomności wypadki w rocznikach, 
zapiskach, spominkach, lub w niedużych kronikach. Dopiero okres Jagiellonów 
wydał historyka, który usunął w cień wszystko, co w tej dziedzinie wiedzy wy­
dało piśmiennictwo w Polsce. Nie można atoli, zachwycając się wiekopomnem 
dziełem Długoszowem, zapoznawać prace poprzedników, mają one niezaprzeczoną 
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dla historyka wartość, choć często są to jedynie nieudolne, mniej niż skromne opo­
wiadania.

Smutnie przedstawia się obecnie stan tych zabytków. Wiele z nich zatracono; 
to, co przechowało się do naszych czasów, jest albo dorywczym odpisem, albo kompi-

162. August Bielowski.

lacyą urywków z najrozmaitszych epok. Kopiści lub kompilatorowie zacierali często 
znamiona miejsca i czasu, dodawali wiele od siebie, albo naodwrót pomijali ustępy, 
które im z jakichkolwiekbądź względów nie przypadły do gustu. Wynikło stąd 
wielkie w naszych źródłach historycznych zamieszanie, z którego trudno wybrnąć.

W tym odmęcie wydobywają się na jaw roczniki; jestto kategorya źródeł, się­
gająca najdawniejszych czasów.

Rocznikiem nazywa się w dziejopisarstwie szereg zapisek, notowanych z pa­
mięci jednego lub wielu autorów, celem utrwalenia w pamięci narodu ważniejszych 
wypadków. W zachodniej Europie trudnili się tą czynnością mnisi. Każdy wypadek 
donioślejszy, jak wojna, zgon lub nadzwyczajne zjawisko natury, było przez nich 
skrzętnie notowane. I u nas, skoro stanęły klasztory, przyjął się ten zwyczaj. Zrazu, 
nie znając ni ziemi, ni ludu, nie wiedzieli zakonnicy, czem owe zapiski zapełniać. 
Dopiero, kiedy się bardziej w nowej ojczyźnie rozejrzeli, a klasztory poczęły się 
roić od krajowców, powstawały liczne roczniki i wspominki, czyli, jak je z łacińska 
nazywali, kommemoracye. Z początku powstawały przygodnie, dopiero później za­
ciągano zdarzenia każdego roku. Pomniki te, im bardziej sięgają w przeszłość, tern 
większą zalecają się zwięzłością. I tu znowu przychodzi nam na pamięć dzisiejszy 
okres człowieka. Niemowlęciu wystarczy dźwięk nierozczłonkowany lub nawet ruch 
pewien, aby wyrazić to, co czasem ludzie dojrzali zamieszczają na całych stronicach. 
A nawet i później, choć bardziej słowami szafują, jednak rzecz samą wykładają 
prosto, bez sztucznych ozdób i retoryki. Zakonnikom szło w tych zapiskach prze­

, dewszystkiem o wypadki, będące w związku z ich kościołem lub klasztorem; no­
tują więc fundacyę lub uposażenie domu Bożego, czyn znakomity dobrodzieja lub 
rok jego śmierci, a gdy zostawała wolna rubryka, umieszczają w niej wiadomości 
o jakiemś niebywałem zdarzeniu. Myśl ich nie przekracza granic prowincyi lub 
okresu; zazwyczaj tego tylko znają księcia, który ma nad nimi bezpośrednie 
zwierzchnictwo. Przeglądając szczupłą liczbę oryginalnych roczników, widzimy, jak 
nie trudno było dopełnić je różnymi dodatkami. Każdy rok miał przeznaczone jeden 
lub kilka wierszy, bez różnicy na to, czy się co wydarzyło godnego zapisania, czy nie. 
Pierwszy pamiętnikarz wnosił w rubrykę oznaczonego roku wiadomość o pewnym 
wypadku, zostawiając inne rubryki niezapełnione, dopiero w sto lub dwieście lat 
później zjawiał się ktoś, kto je uzupełnia, lub obok poprzednich umieszcza swoje 
zapiski. W roczniku oryginalnym można łatwo oddzielić to, co było ręką współcze­
snego zakonnika pisane, od naleciałości późniejszych. Takich atoli oryginałów nie 
wiele już dziś posiadamy. Zastąpiły je odpisy, w tych zaś jest prawie niepodobień­
stwem powziąć jasnego o ich powstaniu pojęcia, dotyla są tam zatarte znamiona 
danych osób, miejscowości i okresu.

Wszystkie narody rozpoczęły karyerę dziejopisarską od roczników. Wyprzedzają 
jane wszędzie kronikę i historyę. A i dziś jeszcze istnieją narody, u których histo- 
ryografia nie przekroczyła pierwotnych szrank rocznikarstwa. U narodów europej­
skich pierwotne to stadyum przypada na głębokie wieki średnie. Z tych niepozor­
nych początków wyłaniają się później dzieła znakomitej wartości i sporych rozmiarów. 
Pierwsze zabytki analistyki polskiej pojawiają się w wieku XI., dochodzą do rozkwitu 
w XIII., a ciągną się jeszcze do XV. wieku, kiedy je Długosz raz na zawsze usunie 
z widowni. Z tych czasów zarodkowego dziejopisarstwa ocalało do trzydziestu kilku 
roczników'. Wzorowane na podobnych pracach zachodniej Europy, nigdy nie stanęły 
na jednym z niem poziomie, ani pod względem formy, ani treści, niedorównywają 
im nawet rozmiarami. W najobszerniejszym roczniku, tpk zwanym «Traski», nie 
znajdujemy więcej nad 15 kart folio; po nim największy, świętokrzyski, mieści kart 
dziesięć, inne ograniczone do skąpej objętości kilkunastu wierszy. Na palcachby 
w nich wyliczyć można miejsca, zdradzające zmysł dziejopisarski. Pisane ręką po­
spolitą, niezgrabnie, mechanicznie, bez krytyki — prawdziwa to zaiste poczwarka, 
z której dopiero później wyłoni się różnofarbny motyl — mają jednak niezmierne
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163. Roczniki św
iętokrzyskie (z cesarskiej biblioteki w Petersburgu).

i

dla historyka znaczenie; każde zdanie, każdy zawarty w nich wyraz winien tu 
być ceniony, brak bowiem z owych czasów innych pomników nadaje im wagę jedy­
nego źródła, a wobec tego wszelkie artystyczne i literackie względy usuwają się w głąb.

Dziejopisarstwo zawdzięcza rocznikom rachubę czasu, nasi kronikarze bo­
wiem — do końca XIV. stulecia — nie znali chronologii. Pierwszy, a jeden z naj­
większych historyków, Długosz, budował gmach dziejów polskich na niekształtnych 
bryłach analistyki, a taki nawet rocznik «Traski», czytany przezeń w tym samym 
rękopisie, z którego tu podobiznę podajemy, był dlań dzielniejszą pomocą, niż kro­
niki Galla i Kadłubka. Cały układ, kierunek i duch jego dzieła nosi piętno ściśle 
rocznikarskie, gdzie każdy fakt opiera się na dacie, a tok dziejów płynie korytem 
lat i wieków. Dzięki rocznikom znajomość naszej przeszłości nie błąka się w labi­
ryncie wypadków, ani nie wisi w powietrzu. Sędziwy ich wiek przewyższa, albo 
przynajmniej dorównywa wszystkim pomnikom. Rocznik wielkopolski starszy jest 
od pierwszego dokumentu, pisanego w Polsce, może nie ustępuje pod tym względem 
najstarszemu żywotowi św. Wojciecha, wyprzedza o wiek cały kronikarzy, oraz 
zabytki sztuki, a o trzy stulecia pomniki językowe. Warto zapisać w pamięci naj­
dawniejsze, albo przynajmniej jedne z pierwszych wypadków, jakie kreśliła nie­
wprawna dłoń rocznikarza na ziemi polskiej:

965 Dubrovca ad Mesconem venit (Dąbrówka przybyła do Mieszka).
966 Mesco, dux Poloniae, baptisatus (Mieszko, książę polski, ochrzczony).

Pierwsze roczniki pisane były na marginesach tak zwanych tablic paschalnych. 
Dla oznaczenia świąt Wielkanocnych «na wszystkie wieki» dokonali komputyści 
chrześcijańscy jedno z najważniejszych obliczeń na początku średnich wieków, znane 
pod imieniem wielkiego cyrkułu paschalnego. Przez pomnożenie cyklu księżycowego 
o 19 latach ze słonecznym o 28 latach, otrzymano okres 532 lat, po których upływie 
wszystkie święta ruchome przypadały w te same dnie, co przedtem. Zaczynano od 
Igo roku przed narodzeniem Chrystusa, aż do końca 531 roku, poczem następował 
drugi cyrkuł od 532 do 1063 roku i t. p. Taki wykaz chronologiczny, rodzaj kalen­
darza, miał postać tablicy, stąd nazwa: tabula paschalis. Otóż po bokach jej, na 
miejscach wolnych, zapisywano najważniejsze zdarzenia bieżące, a notatki te sta­
nowiły pierwszy zawiązek rocznikarstwa. W literaturze włoskiej zachował się naj­
starszy, bo VI. wieku sięgający, zabytek tej kategoryi, którego pierwowzór pochodzi 
jeszcze z czasów rzymskich i znany jest pod nazwą fastów konsularnych. Anglicy 
chlubią się rocznikiem z VII. stulecia, annały niemieckie młodsze są o jeden wiek. 
Stąd rozeszły się po wszystkich krajach oświeconych kodeksy z owemi obliczeniami 
świąt, należały bowiem do najniezbędniejszych potrzeb kościelnych.

Każdy nowonawrócony naród zaopatrywano w taką tablicę paschalną. Prze­
pisywano ją zazwyczaj razem z zapiskami na marginesach, a pierwsi misyonarze, 
którzy je do nowego zawieźli kraju, zapoczątkowali tu ten sam sposób zaciągania 
wiadomości spółczesnych. Na tej drodze poszukać należy zaczątków analistyki u nas, 
jak i zagranicą. Rocznik lubiński, którego podobiznę fotograficzną podaję, świadczy 
dowodnie o takiej genezie naszego rocznikarstwa.

Komórką zarodkową tej bujnie rozrosłej gałęzi naszej literatury jest rocznik 
wielkopolski, obejmujący wiadomości z lat 730—1034 i 1182—1191. Zaczyna się 
od zapisku o śmierci Bedy (Beda presbiter obiit), dalsze przejmuje żywcem z rocz­
ników niemieckich (augijskiego i hersfeldskiego) i dopiero wiadomościami o świętym

Literatura polska. Tom I. 38
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164. Rocznik tak zwany Traski (ze zbiorów Dr. Kętrzyńskiego).

Wojciechu i jego męczeńskiej śmierci schodzi na grunt polski. Ta ostatnia oko­
liczność daje powód do przypuszczenia, źe autorem tego rocznika jest brat św. Woj­
ciecha, arcybiskup gnieźnieński, Gaudenty. Jadąc z Niemiec do Polski przywiózł dla 
swej dyecezyi ową kompilacyę rocznikarską, spisaną na tablicy wielkanocnej a za­
wierającą także przepisy liturgiczne, i uzupełnił ją krajowemi wiadomościami. Jak 
najstarsze nasze roczniki w ogólności, tak i ten nie przechował się do naszych 
czasów w tekście oryginalnym. Ząb czasu, nieświadomość ludzka, a przedewszystkiem 
nieustanne wojny i zaburzenia, panujące za Piastów, zniszczyły doszczętnie tę garść 
zabytków z XI. i XII. stulecia, jakieśmy posiadać mogli. Rocznik wielkopolski prze­
chował się razem z swymi towarzyszami w tak zwanym najdawniejszym roczniku 
kapitulnym, wielkiej kompilacyi rocznikarskiej z XIII. wieku, będącej dla tej pierwszej 
odnogi naszego piśmiennictwa takiego znaczenia, jak pomnikowe dzieło Długosza 
dla dziejopisarstwa polskiego. Zachowały się też urywki roczników, sięgające dzie­
siątego stulecia, w rocznikach poznańskim i kamienieckim. Z przechowanych w ory­
ginale roczników jest najstarszy świętokrzyski (<dawny»), pochodzi z XII. wieku. 
Wprawdzie zapiski jego sięgają 948 roku, ale wciągnięte zostały ręką o dwa stulecia 
niemal starszą. O powolnym wzroście naszych annałów dają pewne wyobrażenie 
załączone tu w podobiźnie roczniki, z tych miechowski — z XIV. wieku — zdradza 
aż piętnaście rąk, które z kolei zapisywały godne pamięci zdarzenia. Nasze roczni­
karstwo, jak inne pierwociny wiedzy, wyrabiało się powoli, wymagając pracy i mo­
zołów, o jakich trudno dać pojęcie obecnemu pokoleniu. Powstawały one przy 
naszych kapitułach (gnieźnieńskiej, krakowskiej, płockiej i innych), tuliły się 
pod skrzydła klasztorów Wielkiej i Małej Polski. Autorowie ich, to naturalnie du­
chowni, ale nieznani z imienia. Właściwie nie można mówić o autorze tam, gdzie 
spółpracownikami są całe rzesze i pokolenia pisarzy. Wskutek późniejszych odpisów, 
kompilacyi i wstawek, zatarły się do reszty cechy oryginalności tych płodów, któ­
rych żywot przypomina bytowanie niższych organizmów. O sposobie spisywania 
ich dają przykład roczniki lubińskie, obejmujące wypadki z lat 1143—1175 oraz 
1247—1274. Najpierw oznaczano lata farbą czerwoną, cynobrem, następnie pod 
każdym rokiem zapisywano wiadomości najgodniejsze uwagi, miejsca zostawione 
przez pierwszego pisarza zapełniali jego następcy inneml zapiskami, naprzykład 
o biskupach poznańskich. Na odwrotnej stronie umieszczono kalendarz, czyli nekrolog 
i tym podobne rzeczy. Wszystko to powstało w gmachu opactwa Benedyktynów, 
w Lubiniu wielkopolskim, gdzie zakonnicy oddawali się jeszcze zajęciom literackim, 
kopiując dzieła rytualne i liturgiczne, roczniki i kroniki, prowadząc albumy osób 
do bractwa przyjęte, zakładając kalendarze zmarłych dobrodziejów i tym po­
dobne księgi.

Roczniki spisywane w XIV. wieku przez Dominikanów — że tu wymienię 
tylko małopolskie, zawdzięczające swe powstanie minorycie zakonu kaznodziej­
skiego •— wprowadzają zupełnie nowy żywioł do tej gałęzi produkcyl historycznej. 
Dawniejsi notowali sucho, bez okrasy, zdarzenia, dotyczące pewnej sfery, pod pió­
rem pierwszych kaznodziei naszych, nabierają zapiski ciałą i życia. Nie przywiązując 
wagi do miejscowości, w której żebrzący ten zakon nie miał żadnych dóbr ziem­
skich, czerpią barw do swej palety ze świata cudowności, z pisma św. i tym podo­
bnych źródeł kaznodziejstwa.

W owym czasie powstał wielki zbiór roczników, kronik i innych źródeł, zwany 
Cronica magna lub longa Polonorum. Z licznych rękopisów tej kompilacyi 
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wydzielić można dwc rodziny czyli redakcye. Ceclią pierwszej jest praectow^e 
całego zasobu materyalów w takim porządku, w jakim je wypisano z nmnch ko- 
deksOw, w dragiej Mtomiast redakcyi widać już rękę porządkującą, lubo jeszcze 
bardzo nieudolną. W zbiorze tym maszczą się także roczniki kaprtuty poznańskiej, 
podziel°ne na dwie częścb z których pierwsza zaczyna się . rokiem 9(55, a tończy 
na 1273, z dalszym ciąg1em, srającym l309 r., druga zaś obejmuje lata 1192—124 -. 
Autorem gfównego tych rocznitów zrętiu był kusrtosjz kapkuły poznańskiej Godysław, 
czy Godzisław, zwany Baszkiem. Ojdec jego, kdomsta nadał mu zapewne
imię Gottschalk, które syn sobrn spdszcziyŁ Biorąc żywy udział w sprawach ducho­
wnych, świadkiem będąc wteta zdarzeń świeckich, korzystając nadto z nmiycti do- 
kumrotów — nadań ks^żęcych, sądowych tekictew i t p. — pisząc sw" roczniki 
spółczesnle, zostawił nam taslcup poznański nie małej wagi historycznej pomnik- 
Dzieło jego przerwane w 1263 roku podjął nas^ptta, zapewne duchowny przy tej 
katedrze i doprowadził je do pierwszego dziesiątka XIV. wteku. . Ze byl Polakiem, 
świadczy obu^m^ z jakiem wspomina o wzrastającym wpływie Niemców na S'ąsku 
i o stosunkach ksiąząt tej prastarej ztemtey polskiej do macmy. Skąpszą w wa- 
d°mości jest druga część rocznika poznanego, której autorem był podobno Ge­
rard scholastyk a później dziekan poznański, zmarły 1275 r.

' Z wiekiem rozwija się coraz bardztej nasze rocznikarstwo, ale nm rozradza 
się tak drzewo potężne, im dalej od korzem, tern bujniejsze, nta nrcga^a sc
w coraz młodsze i drobniejsze potomstwo, ate rośnte niby strumyk lub jwtok gof- 
ski zasilany deszczem; z drobnych lakomcznych zapisków powstają wielkie, po 

. tworne kompilacye przez wciąganie wyjątków z kromh legend, _katalogów _ opatow 
i biskupów, Z aktów i ksiąg przez łączenie różnorodnych roczmków dawniejszych, 
wreszcie przez dodawanie nowych. Spotykamy te już Węty w. mtete^ pewnych 
klas sp°łecznych poczynione, jak naprzykład fałszywa bulla papieska z odpustami, 
wtrącona do młodszego roczntaa świętokrzyskiego. Stało się modą ktasztorow po­
siadać wten^ najodleglejszej staroźytaoto s^g^y rocrnta, uktalano wjęc .1 Prze­
pisywano róźnorodnu zapiski w jedną caloró. Zwtaszcza zakony św. Drnrnrnka i Fran­
ciszka rozwinęły na tern polu gorbwą czynn^ć, pod teh ręką rosły roczniki braeirnctrne 
w otifity plon przedmiotów tastorycmych aż z krocm^ycih szkic°w° rzuconycli 
notatek, wyrobiły się potężne zteory materyafów, w.csmc naukowe — w ówczesnem 
phędu — opracowania dziejowe. Na tyci najwyższym szczeblu rozwoju zatracd 
już prawie zupełnie pierwotny charakter roczmkrn^wa. Nie wyłoniła się jcdnak 
indywidualność autora, nie zaświtała jeszcze świadomość subjektywnego pojmowania 
faktu nie znano nawet pojęcia własność jak nta podiimh ambicyi rn-ygrndn^ć. 
Nie tylko w dziedzinie h1storycznej, ale i w sztece, w po^yb naśladownictwo, ko- 

kompilacye były jiowszeclinym zwyczajem. To też roczmkarze ostatniej 
doby przepisują dzieła swoich poprzedników całymi ustępami, bez najmniejszego 
skrupu!u, tworzą kem^k^y mozaikowy mmej tek w^h Mej składowe pier- 
wtatakL Dla źródl'°weg° badacza ntapo^tecme a nawet lekceważąco taktowa 
przez krytyką mają kompilacye te wielką zasługę. Oto parowach" dziejopisar­
stwo na wyższy szczebel ewolucyb stanowi przejście od roczników do kronik.

Jak początki rocznikarstwa, tak i pierwsza kronika nasza jest obcego po^- 
dzenia. Ale choć przez cudzoziemca nakre^n^ nte przestaje być rodzicem polskiego 
dziejopisarstwa. Ze czcią bierzemy dziś do ręki ten Pierwszy, mchem ste^ci okryty 
pomnik liter^ki i radzibyśmy coś bliższcg° dowiedzieć się o jego autorze. Naprozno
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jednak mozoli się myśl badawcza, aby dojrzeć w tej pomroce śladów jego życia. 
Przelał swą duszę w dzieło i znikł, jak nocy letniej senne marzenie. Nie zostało po 
nim nawet imienia. Pierwszy kroniki jego wydawca, również obcego pochodzenia, 
Gotfryd Lengnich, przypisał ją Marcinowi Gallowi, a zdanie jego, lubo pozbawione 
podstawy naukowej, utorowało sobie drogę do dziejów literatury. Jeden z najmłod­
szych historyków snuje następujące domysły o autorze naszej kroniki:

Nazywał się Balduin Gallus i był rodem z biskupstwa Leodyum, w dzisiejszej 
Belgii. W klasztorach tej dyecezyi miał pobierać początkowe nauki i odbyć studya 
teologiczne, poczem udał się do Polski, gdzie szukał karyery za przykładem swego 
krewniaka Balduina, biskupa krakowskiego (1103—1108). Bolesław III. rugował 
wtedy z klasztorów benedyktyńskich w Polsce mnichów słowiańskich, jako stron­
ników Zbigniewa, a na ich miejsce sprowadzał Benedyktynów francuskich, którzy 
bronią tak zwanych «observationes Cluniacenses», tępili wszelkie pozostałości sło­
wiańskie po klasztorach w Polsce. W owym czasie został nasz kronikarz, jako 
jeden z zaufanych kapelanów książęcych, przydzielony do klasztoru w Lubinie, 
którego był prawdopodobnie Opatem. Później przeznaczony został Michałowi, kan­
clerzowi biskupstwa kruszwickiego, za pomocnika przy zaprowadzeniu <wiary> 
łacińskiej w Kruszwicy. Kiedy po śmierci Pawła, biskupa kruszwickiego, dyecezya 
ta się opróżniła, został za protekcyą Michała i księcia Bolesława III. biskupem 
kruszwickim (1113—1128).

Niestety z samej kroniki o jej autorze niczego dowiedzieć się nie można na 
pewne. To tylko nie ulega wątpliwości, że nie był Polakiem. Sam bowiem mówi 
w liście, pisanym do kapelanów Bolesława: «Podjąłem się tego dzieła, nie dla tego, 
abym wychodźcem będąc między wami i obcym człowiekiem wynosił ojczyznę lub 
rodziców swoich, lecz, abym mógł wrócić do miejsca mych ślubów zakonnych 
z niejakim mej pracy owocem. Podjąłem się tego trudu, aby uniknąć próżniactwa 
i nie stracić wprawy w pisaniu, aby daremnie nie jeść chleba polskiego, 
to jest, żeby dać dowód wdzięczności za doznaną gościnność.* Zamilcza zupełnie 
swe imię, pragnie, aby dzieło jego, gdyby jakiekolwiek miało zalety, znane było 
jedynie pod imieniem pięciu prałatów polskich, którym je poświęca, zastrzegając 
tylko klasztorowi swemu względy królewskie i pożytek materyalny, o który się 
kilkakrotnie przymawia. <Gdybym — powiada w swej kronice — nie był wsparty 
powagą waszą ojcowie, dopiero z dostojeństw wymienieni, i waszą uczynnością nie 
był do tego skłoniony, daremniebym brał na barki ciężar takiej wagi, a w kruchej 
łodzi puszczał się na taką niezmierzoność groźnego żywiołu. Ale żeglarz zdoła 
bezpiecznie i na malutkim statku przerzynać się przez niebezpieczne tonie, gdy ma 
za sobą wprawnego sternika, świadomego zmian wiatrów i gwiazd na niebie wska­
zówki. Aby nas przeto nikt nie posądzał, iż strzępy próżności staramy się na popis 
rozwijać, książeczkę naszą postanowiliśmy nie własnem, lecz naszych biskupów imiony 
zatytułować. Dla tego też chwałę z tej pracy i zaszczyt przypisujemy tym ksią­
żętom ojczyzny, to zaś, co na nas w udziale z tego względu spada, rzeczą będzie 
waszego sądu i względności przyznać nam lub ddmówić.*

Kronika, tak zwana Galla, dzieli się na trzy księgi. W pierwszej, wstępnej, 
mamy pogląd na dzieje Polski od Ziemowita do Bolesława Krzywoustego, w drugiej, 
od czasów dzieciństwa ostatniego do wojny niemieckiej, trzecia opisuje panowanie 
księcia do poddania się Nakła, a właściwie do roku 1113. Całość krąży niby 
planeta do koła słonecznej postawy wielkiego księcia Bolesława III. Krzywoustego.
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Z postawy bijącej ornamentyką świecidełek dworskich błyśnie czasem ostrze remizy 
dziejowej. Przekazanie potomności świetnych czynów tego bohatera jest głównem 
zadaniem autora, jego gwiazdą przewodnią, opromieniejącą całe dzieło. Wzgląd 
na ten wytyczny cel, jakoteż niechęć duchownego zatapiania się w bajecznych 
dziejach bałwochwalstwa, skłaniają go do lakonicznego traktowania początkowych 
dziejów Polski. A i to służyć ma tylko, jak naprzykład panowanie Bolesława 
Chrobrego, za wzór podany swemu księciu do naśladowania. Natomiast zrąb dziejów 
panowania Bolesława Krzywoustego, szczegóły publicznego i prywatnego życia narodu 
z tego czasu, kreśli z całem przejęciem obowiązków historyka, z dokładnością i zamiło­
waniem, które mu wyznaczają zaszczytne między kronikarzami miejsce w literaturze.

Autor nie pozbawiony jest świadomości zadania swego, wie, że jak malarza 
celem jest w ten sposób dobywać farb i cieni do obrazu, żeby się w nim rzeczy-

165. Winiety z powyższego wydania Kronik.

wistość odbijała, tak dążeniem historyka jest wydobycie z łona przeszłości prawdy 
i jej głównie szukać powienien na powierzchni spółczesnych wypadków. Jakoż, co 
się prawdziwości faktów dotyczy, należy kronika Galla do najcenniejszych źródeł, 
na jakie się zdobyły wieki średnie. Nie należy jednak zapominać, że w onych 
czasach — a i dziś nie wiele się pod tym względem zmieniło — wszyscy kronikarze 
tak pisali, jak im interes ich książąt, biskupów lub zakonów dyktował. Temu 
wpływowi sfery, w której się obracał, ulegał i nasz kronikarz. Pochlebia więc 
przedewszystkiem swemu księciu i dla zaskarbienia sobie jego względów gotów 
nawet tłumaczyć duchowieństwu, oburzonemu na Bolesława III. za jego wiarołomne 
oślepienie Zbigniewa, słuszność tego okrutnego czynu. Przyznać jednak trzeba, że 
i tutaj wprost nie kłamie, nie przekręca faktów, jak to czynią spółczesni fabrykanci 
naszej opinii. Dla tego nie chcąc się przeniewierzyć prawdzie, a pomny losu 
pisarza idącego w tych czasach panowania autorytetu przeciw prądowi, zamilczał 

o niejednej krzywdzie i niesprawiedliwości, spraw drażliwych z lekka tylko dotykał. 
Ale nawet w takim wypadku zdobył się nieraz na wtrącenie bodaj kilku słów 
prawdy. Ona nad wszystkiem panuje i wszystko blaskiem niezwykłego ducha wy- 
złaca i podnosi. Przekonywa nas o tern stanowisko jego, zajęte wobec sporu księcia 
Bolesława Śmiałego z biskupem krakowskim Stanisławem. O pierwszym powiada 
tylko, że go kazał stracić, drugiego — lubo sam duchowny — nazywa wprost 
zdrajcą ojczyzny.

Jak wszyscy kronikarze średniowieczni, nie zdając sobie sprawy z powolnych 
przeobrażeń społecznych, przedstawiał Gallus dzieje dawno minione w świetle spół­
czesnych mu stosunków. Do obrazu, naprzykład, rządów Bolesława Chrobrego 
zapożyczał barw z czasów Krzywoustego. — Jako cudzoziemcowi brak mu w ogóle 
znajomości Polski i jej dziejów, a i stanowisko duchowne nie pozwalało na wszech­
stronne obejrzenie spraw publicznych. Z pokorą przyznaje się do tej swojej nie­
świadomości i dlatego zasięga rady u tych, którzy z danym przedmiotem dokładniej 
byli obznajomieni. Doradcami tymi byli prawdopodobnie owi biskupi, którym 
dzieło swe poświęcił, z wdzięcznością jednak wymienia, jako głównego pomocnika 
księdza kancelarza kapituły krakowskiej, Michała. Dalszem źródłem były dian po­
dania ustne, wiele zaczerpnął z opowiadań naocznych świadków, wielu też zdarzeń 
był uczestnikiem lub widzem. Raz tylko powołuje się na dzieła obce (na żywot 
św. Wojciecha), z ustępów jednak, z których o dzieje starożytne potrąca, wnosić 
można, że posiadał odpowiednie wykształcenie, mniejsza o to, że nazywa Kleopatrę, 
królową Kartaginy.

Kronikarz nasz pisał językiem używanym powszechnie w wiekach średnich. 
Język ten przebiegł już był całą drabinę dziejowego rozwoju. Wyrugowany z życia, 
z piedestału literatury złotego wieku zepchnięty, wiódł pośmiertny swój żywot 
w murach średniowiecznych; zasilany barbarzyńskiemu zwrotami tak zwanej ku­
chennej łaciny.

W pomroce wieków średnich każdy naród obchodził się z językiem łacińskim 
tak, jak mu jego stopień wykształcenia na to pozwalał, naginał go do potrzeb 
i wyrażeń ojczystej mowy, przez co język ten stał się cudackim, niezrozumniałym, 
dziwolągiem prawie i przebierał tyle barw i odcieni, ile narodów pracowało nad 
jego skażeniem. Wspaniała waza Cyceronowej mowy okryła się dziwacznemi 
freskami najrozmaitszych kształtów, psujących wdzięk pierwotny. Znajomość języka 
łacińskiego szerzyła się po Europie wraz z chrześcijaństwem, z niem też zawitała 
i do Polski. Uzyskawszy tu prawo obywatelstwa w kościele, w sądownictwie 
i w całem życiu publicznem, podobnie jak w innych krajach, do których dotarły 
promienie światła rzymskiego, nie natrafił tu na lepsze warunki, lecz uledz musiał 
tym samym wpływom koszlawienia. Nie dbano u nas o czystosć języka, życie 
nowe, od starożytności zupełnie odmienne, wymagało kucia nowych słów lub nagi­
nania starych. Chodziło zaś przedewszystkiem o zaokrąglenie mowy wierszami. 
W tym celu używano i nadużywano leoninów, rymowanych heksametrów, których 
nazwa pochodzić ma od mnicha paryskiego Leonina, znakomitego tych wierszy autora. 
I język Galla grzeszy łaciną barbarzyńską, napuszoną, a rytmy w rodzaju średnio­
wiecznych leoninów nieraz kilka zajmują stronic. Wszakże styl jego jest dobitny, a bo­
haterowie są jakby dłutem rzeźbiarza wyciosane. Opisuje on tylko ich czyny, nie 
zapuszczając się w refleksye nad ich charakterem, ale postacie i wypadki mówią 
same za siebie.
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Kronikarz nasz nie zaprawia! się na wzorach klasycznych, gorliwość bowiem 
chrześcijańska nie dozwalała, w owych czasach, zajmować się pogańskiemi dziełami. 
Czyż mogliby znieść prawowierni, żeby się nad ołtarzami Chrystusa paliły lampy, 
zasycane olejem, którym płonęły latarnie w świątyniach Romy? Smieliżby, krzyż 
święty mając na piersach, zasiąść do uczty z wyznawcami Olimpu ? Historycy średnio­
wieczni odczuwali wstręt do wszystkiego, co było «p°ganskiem», trzymając się 
zasady przyjętej przez mnichów, a sformułowanej przez Adama Bremeńskiego, że 
« bezuźytecznem jest badać czyny niewiernych*, zasady, którą i Gall powtarza 
w innych tylko słowach (Quos error et idolatria defedavit, memorare negligamus). 
Rzadko można było spotkać się po klasztorach i bibliotekach z pismami pogan, 
a jeżeli się gdzie znajdowały, to ich nie czytano. Znajdujemy jednak już i w Polsce 
Bolesławów ślady korzystania z dzieł klasyków rzymskich. Usiłowano dopatrzeć 
w nich aluzyj chrześcijańskich i w tym celu naginano je do swoich potrzeb. Naj­
odpowiedniejszymi w tej mierze zdali się Seneka, Wergili, Cicero i Salustyusz. Na 
tym ostatnim pisarzu zaprawiał się też i Gallus. Przejął on się do tego stopnia
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166. Kronika mistrza Wincentego. 
(Rękopism pergaminowy Kuropatnickicgo z bi­

blioteki cesarskiej w Petersburgu).

u«(a”b cjla kuCMA -mo

jego stylem, że piszącemu 
swą kronikę, co krok przypo­
minały się mimowoli zwroty 
pisarza rzymskiego, którego 
sposób pisania, a nawet wy­
rażenie przyswoił sobie cał­
kowicie. Opisy bitew w Gallu 
przymominają wojny Katy- 
liny z wojskiem Rzeczypo­

spolitej, lub walki w wojnie Jugurtyńskiej. Podobieństwo zdradza się stylem, wyra­
zami, całym układem. Z poetów starożytnych zna i naśladuje głównie Lukana.

Z kroniką Galla kończy się obce dziejopisarstwo w Polsce. Dzieło Kadłubka 
rozpoczyna kronikarstwo czysto polskie.

Na tle żyznych łanów ziemi sandomierskiej, w miejscu, gdzie rzeka Łukawa 
płynie wstęgą poprzez malowniczą okolicę Opatowa, znajduje się wieś Karzów. 
Miejscowość ta jest gniazdem naszego Wincentego. Przyszedł on na świat r. 1160 
z ojca Bogusława i matki Boguny. Przydomek Kadłubek ma znaczenie patronimiczne 
(po ojcu) i dopiero w źródłach późniejszych w ten go sposób nazywają. Nic nie 
wiemy o jego latach młodzieńczych, ale dodatek <mistrz>, bez którego nigdy o Win­
centym nie piszą, każą przypuszczać, że wykształcenie odebrał w jednym z uniwer­
sytetów zagranicznych, prawdopodobnie w słynnej Sorbonie. Mniemanie to potwierdza 
również złożona w dziele jego erudycya, zdradzająca znamiona oświaty romańskiej. 
Niektórzy nawet historycy liczą go do grupy, w której jaśnieją imiona Jana z Sa- 
lisbury i Wincentego z Beuvais. Przejmował z zachodu teorye polityczno-prawne, 
gwałtem je w polskie wciskając stosunki. Kiedy był do kraju wrócił, został pro-
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boszczem kolegiaty sandomierskiej. Po śmierci Pełki, biskupa krakowskiego, kapituła 
rozpadła się na dwie partye; jedna popierała na to stanowisko Gedeona, druga od­
dała głosy Wincentemu. Papież 1nnocenty 111. rozstrzygnął sprawę na korzyść osta­
tniego, wychodził bowiem z tej zasady, że lepiej, jeżeli owczarnia wybiera sobie 
pasterza z pośród swego grona, aniżeli związanego z inną dyecezyą. Wincenty za­
siadał na stolicy biskupiej od roku 1208 do 1218. Nie wiele wiemy o tych krótkich 
rządach biskupich naszego kronikarza. Zaledwie kilka wzmianek o darowiznach, 
garść dokumentów, gdzie Wincenty wymieniony jest jako świadek — oto wszystko, 
co nam dzieje w tym względzie przekazały. Na schyłku życia opuszcza stanowisko 
biskupa i zamyka się w celi klasztornej u Cystersów w Jędrzejowie, gdzie po pięciu 
latach, roku 1223, ducha wyzionął.

Kronikę swoją miał Wincenty rozpocząć dopiero w klasztorze, gdzie miał dość 
chwil swobodnych do pracy. We wstępie tak tłumaczy pobudki, jakie go do pisania 
skłoniły: «Nie owładnęła mną czcza chętka pisania, nie pobudza dążenie do prostego 
rozgłosu, nie chęć znikomego zysku ożywia, abym po tylekroć doświadczonych 
rozkoszach podróży morskiej, po często przebywanych niebezpieczeństwach rozbicia, 
miał uczuwać tęsknotę do tego, by w tych samych zatokach osiąść na mieliźnie*.

nei-piu piokhjP fup CLwmcflln <j’9ooiuen epT
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167. Kronika mistrza Wincentego. (Rękopis pergaminowy Mikołaja w nadwornej bibliotece 
wiedeńskiej.)

Zeissberg twierdzi, że ową przystanią, do której zawinął po burzach żywota, 
był klasztor. Zanim się zdecydował zamknąć w celi i poświęcić życiu kontempla­
cyjnemu, musiał się wyrzec i pragnień i ambicyi i władzy. Przywdziewając habit 
należało u furtki klasztornej pożegnać się nietylko z różnofarbną odzieżą świecką, "S. 
ale i z płomieniem żądz i namiętności. Trudno się jednak na podobne przypuąźczćriig 
zgodzić ze względu na styl ognisty, niespokojny, pełen spadków i wzlotów AFo- I 
dzieńczych. Skarży się autor, że grozi mu znowu burza wewnętrzna, że znów 
dawna, jaką sobie był zdobył, zmąci się i zniknie, kiedy weźmie pióbc^ do ./ 
ręki, żeby opisywać dzieje. Wiele w nim wprawdzie dojrzało do życia klasztornego";” 
rzuca gromy na żądzę zaszczytów, której się wyrzec musiał, •tnajzbytkowniejszą córą 
pożądliwości* ją mieni. A jednak tu i ówdzie wyśliźnie mu się słówko niebaczne, 
którem się zdradza z nadziei na infułę biskupią. — Najbardziej dojrzałą i jednolitą 
jest księga ostatnia. Możnaby rzeczywiście przypuścić, zwłaszcza, jeżeli przypomnimy 
sobie owe niebezpieczeństwa żeglugi morskiej, że tę część kroniki pisał w wieku 
późniejszym. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wziął Wincenty za pióro z po­
lecenia Bolesława Sprawiedliwego i dopiero po jego śmierci ostatnie księgi dopisał. 
Trudno bowiem uwierzyć, aby zrzekłszy się biskupstwa i światowych godności,
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w ldasztor^ przebywając mtal słucltać głosił L^ka i pisać tyredy na czróć jcgo 
ojca. Już prędzej na coś podobnego przystałby człowiek młody, żądny zaszczytów, 
a wrodz°ną zdolnością i wyksztafcemem zwrócHby na siebie przychylnego nauk°m 
Kazimierza. Zresatą tak żywo defilują przed oczyma czytelmlta szeregi dirarów 
w ostataich rozd^Ma^ że nie trudno przypuści^ iż muidnly być pisane niedł'ugo 
po wiatach, które w nich wyraz i zwierda&o znalazły. Oto w jaki sposób tłu­
maczy autor cel i zadanie swego dzieła:

<Mamy pośród muz nie płochy wyprawić chorowód, lecz zająć miejsce na 
wyżynach w°bec świetnego senatu i opętać nie cmnLsta tradny po kępach, tecz

168. Kronika mistrza Wincentego. (Rękopis Jana mnicha w bibliotece Uniwersytetu 
krakowskiego.)

ojczyzny dota kolumny. Nie lalki z glmy, de prawtow °jców wżerać z ł°na 
m^m^d, z najstarszego trzona słoniowego wyrzeźbić nam bo i światło
boskiego kagańca w zamku królewskim rozwtasić i wraz czoło wznieść w Warnych 
zapasach. Inna. wszakże jest przedsiębrać co w nieoględnej skwapliwości, z chęa 
popisania się, z żądzy zysku, a inna spełniać wymogi wszechwładnej konieczności, 
niesłusznie bowiem jest opierać się słuszn^u rozkazaniu. '/.rozuimał to bardzo <i<>- 
brze najwaleczniejszy z książąt (Kazimierz ^rawmdhwy), że wszelkie czyny toto- 
torsitwa, wszdkie zacno^ oznaki, z przykładu przodków na jaw wychodzą, , jakby 
z jakich z^wteremdd. Bezpieczniej puszcza się w drogę z przewodnikiem, gdy światło 
przed nami i wdzięczniejszy jest wizcrunek obyczajów, mający za tto wirową sta- 

roźytność. Pragnąc tedy cnoty przodków zrobić udziałem potomnych, na mnie 
pisarza, na kruche me pióro ze trzciny, na pigmejskie me barki włożył brzemię 
Atlasa, nie inną zapewne kierowany pobudką, jak ta, że blask złota, że połysk pereł 
nie tracą swej ceny przez nieudolność artysty, podobnie jak nie kopcieją i gwiazdy, 
ukazane najczarniejszymi Etyopów palcami. Ani też wielkiego potrzeba u artysty 
dowcipu, iżby żelazo oczyścić ze rdzy, żużel wydzielić od złota. Ponieważ tedy by­
łoby niedorzecznością wahać się w podejmowaniu ciężaru, od którego uchylić się 
nie można, podejmę go więc wedle sił, byle mię ci nie odstępowali, którzy przy- 
chylnem sercem towarzyszą podróży przezemnie przedsięwziętej, których nic zdziwi 
się moje potknięcie lub upadek na gołoledzi, przy których uprzejmej życzliwości 
ciężar przestaje być trudem, wesołe bowiem w podroży towarzystwo jest niejako 
workiem podróż.y. To nakoniec wypraszam sobie u wszystkich, aby nie każdy o mnie 
wyrokował, lecz tylko ci, co umysłem wytwornym lub ogładą wyższą jaśnieją, aby 
nikt nas nie potępił pierwej, zanimby się w nas najpilniej nie rozpatrzył. Tylko 
bowiem rozgryziony imber daje poczuć swą siłę, a jest niegodziwa, nie rozpatrzywszy 
dzieła, wydawać o niem sąd. Skąpy tedy w pochwałach, niech będzie skąpszy jeszcze 
w naganie?.

W kronice Wincentego, w tej oczywiście postaci, w jakiej do nas doszła, 
oryginał bowiem zaginął, znajdujemy cztery księgi z poprzedzającem je słowem 
wstępnem. W trzech pierwszych zachowaną jest forma dyalogu, który prowadzą 
dwaj «w wiek podeszli, rozsądni mężowie* Jan i Mateusz. Pierwszy, jako arcybiskup, 
steruje nawą ko.śmoła gnieżnieńskiego, drugi, znany z gminnego przydomka CMern, 
od foróc jakiego zwykł był używać — obleczony g°dn°ścią biskupa krakowskte^. °bu 
arcypasterzy, Mateusza i Jana, serdeczna wiązała przyjaźń. Musieli nawet w jednym 
roku rozstać się z życiem (1165). I przez to księga czwarta jest już bez dyalogu 
opowiedziana, bo kronikarz nie chciał nowych wprowadzać osob. Niektórzy, biorąc 
tę okoliczność pod uwagę, odmawiali Kadłubkowi autorstwa trzech pierwszych ksiąg, 
przypisując je Mateuszowi. Trzeba by nam było w takim razie księgę <0 starości? 
przypisać Katonowi Starszemu. Nie trudno zrozumieć wybór osób, które w zastępstwie 
autora myśli jego tłumaczą. Otrzymali oni role stosownie do piastowanej godności. 
Komentarz historyczny wykłada Mateusz, w którego osobie prawdopodobnie sam 
autor występuje, Jan zaś wziął na swe barki część etyczną, poglądy głębsze. W ten 
więc sposób toczy się dyalog, że do wypadków z dziejów ojczystych, opowiadanych 
przez Mateusza, dodajc Jan przykład z historyi starożytnej lub biblii: «Niechaj me 
poczyta nam nikt — powiada Mateusz — za chełpliwość, iż do historyi naszych 
książąt wtrącamy nieco z dziejów innych książąt i narodów polecenie nam dane 
nakazuje raczej wprost niepomijać tego, raz dla tej przyczyny, że similia similibus 
gaudent (podobne rzeczy cieszą się podobnemi), dalej, że podobieństwo matką jest 
towarzyskości i nakoniec, żsby człowiekowi nie zbywało ani na jednym ptzedmiocie 
ku ćwiczeniu umysłu. Któżby bowiem, widząc po obu stronach drogi wiszące winne 
grona lub figi, same do ust wpadające, przeszedł mimo, nie tknąwszy ich. Lecz 
godzi się jeno siły p°krzepić, nie za.ś toeszenta nmrn tadpwtrn. Życzmy -tylko, by
z nowej beczki twej piwnicy coś jeszcze przyjemniejszego zostawiono przed spra­
gnioną duszą?.

Na to dajc Jan taką odpowiedź: «Nie jestem zdolen znaleść słów podzięki za 
to, iż nie pogardzasz mocnym jak ocet kwasem mojego wyroku. I mnieby przykrem 
nie było mówić, co potomności potrzebne, gdyby zazdrość nie zamykała mi ust na 
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kłódkę milczenia. Bo, jak mówią, trudno przekonać kogoś o kłamstwo w tem, czego 
nikt nie wie; trudno uniknąć fałszu temu, kto wiele rozprawia o rzeczach niewia­
domych. Lecz dalekiem niech będzie od prawdy twierdzenie fałszu, by też trochę 
drożdży nie zepsuło wszystkiego ciasta*.

Jużeśmy wyżej wspominali, że w Polsce otwarty wykład prawdy był sprzężony 
z niebezpieczeństwem; nieraz trzeba ją było ciężko odpokutować. Dzieje Długosza 
uległy zakazowi, wydawca i drukarz musieli się przed trybunałem sądu sejmowego 
tłumaczyć. Miechowita z rozkazu wyższej władzy zmuszony był poczynić odpowiednie 
zmiany w drugiem wydaniu. Jakiż gniew, ileż pytań i żalów obudziła dokoła książka 
Łubieńskiego. Nie inaczej działo się w wiekach poprzednich, to też historycy nic 
ganią ostrożności, z jaką się wyraża Wincenty, owszem podnoszą zręczność jego 
wymijania. Musiał atoli i tak poddać kronikę swą pewnym skróceniom i odmianom. 
W tej formie, w jakiej nas doszła, urywa się w ten sposób, że nie kończy zdania. 
Wydawcy, którzy poczynili w niej odpowiednie dodatki, zamykają zdanie punktem. 
Ale przez to nie został usunięty brak, który bijc w oczy, nie tylko ze względu na 
język, ale i paleografię. Dr. Wojciechowski domyśla się, że Kadłubek napisał część 
dalszą, ale usunięto ją może ze względu, że zawierała sprawy, należące w owych
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169. Kronika mistrza Wincentego z glosami. (Rękopis hr. Dzialyńskicgo w Kurniku.)

czasach do drażliwych. Ostatni rozdział chciał zapewne poświęcić panowaniu Wła­
dysława Laskonogiego, który prawem majoratu, jako najstarszy wiekiem potomek 
Piastów, ujął w swe ręce ster państwa i stoczył zacięty bój z arcybiskupem gnie­
źnieńskim Kietliczem w obronie prawa inwestytury. Za broń świecką w obronie 
kościoła chwycił Leszek Biały, książę sandomierski, który zrzekł się inwestytury 
i został niejako w lennym od papieża stosunku.

Po upływie dwóch lat zasiada Kadłubek na stolicy biskupiej w Krakowie, 
jako pierwszy bLk^ który zost:ał wyniesiony ne tę godność me przez zatwierdzenie 
księcia, ale z kanonicznego wyboru kapituły, jak to przepisywał nowy rzeczy po­
rządek, po ustąpieniu Laskonogiego w kościele zaprowadzony. O ile sądzić można 
z różnych wyrzeczeń Kadłubka, nie należał on do tej grupy duchownych, która 
prowadziła walkę z tronem. Owszem był jej poniekąd przeciwny. Ani upodobanie 
w duchowej równowadze, am pcw'M doza wesołości i pogodnego na świat poglądu 
nie mogły go wtrącić w owe szranto, gdzm się ścierają potężne żądze, gdzie walczą 
o władzę i pierwszeństwo. Może wystąpił jako obrońca dziesięciny kościelnej, ale 
trudno w kromce nastąjnć na poszlaki, przekonywające nas> że się prawu mm- 
stytury książęcej przeciwik ^tatn^ niedokończony rozdział, panowaniu Laskonogiego 
p^świę^^S otacza skroń książęcą takim wieńcem zalet i przymiotów duch°wycli,
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że trudno przypuścić, aby autor, w ten sposób rozpocząwszy opis panowania Wła­
dysława, miał go w końcu potępić, za to, że go kościół wyklął i pozbawił tronu. 
Naprowadziło to prof. Wojciechowskiego na domysł, że owa opuszczona część kro­
niki mogła posiadać ustępy, kościołowi nieprzychylne, zdania i poglądy, których ani 
późniejsi książęta, ani duchowni puszczać nie chcieli między czytających. Podług 
innych uczonych miała być kronika niedokończoną z powodu śmierci autora.

Przeglądając liczne rękopisy Wincentego, dojść musimy do wniosku, że już 
od czasów najdawniejszych książka jego, ulegając przeróbkom i przekształceniom, 
była nietylko skarbem wiedzy historycznej, ale zarazem książką szkolną stylu i łaciny. 
Już w najstarszych odpisach natrafić można na nieliczne jeszcze glosy, czyli obja­
śnienia, których liczba później wzrasta. Oczywiście zasługuje to na chwałę peda­
gogów, którzy dzieje ojczyste wprowadzili w program nauk szkolnych, ale zapomnieć 
trudno, że nie umiejąc cenić wartości oryginałów, często popełniali nadużycia. Nieraz 
pióra komentatorów zmieniały formę i treść kroniki, co szczególniej odbijało się 
na ustępach, których z powodu niedostatecznych wiadomości 
nie mogli zrozumieć. W takich wypadkach dodawali wiele 
objaśnień od siebie, na któreby się pewnie sam autor nie 
zgodził, inne zupełnie zmieniali. Zwłaszcza odnosi się to do 
nazw, które wyradzały się w jakieś poczwarne wyrazy; często 
w miejscu, gdzie z toku treści winno się znajdować nazwisko 
człowieka lub kraju, stoi czasownik.

Kronika Wincentego nie płynie pogodnie, jak fale rzeki 
o zmroku, ale pędzi jak rumak spieniony. Pod koniec zmienia 
się w półurzędowy opis wypadków za Laskonogiego, pełen 
pochwał, dytyramb i prostych pochlebstw. Kronikarz nazywa 
go «ze złotego naczynia tryskającem źródłem, pełnem won­
ności, które, gdy inne cztery rzeki (dzielnice) naraz wysy­
chają, łożysko ich napełnia brzegi drogiemi kamieniami*, 
to jest najwyźszemi cnotami księcia. On jest tym, którego 
«gasnący ojciec Piastowego Bolesława III. widzi wiecznym 
duchem*. Nie ulega prawie wątpliwości, że wyrazy te nasu­
nęła tu kronikarzowi przepowiednia, którą u Galla Bolesław I. 
wypowiada na śmiertelnem łożu, żegnając się z otaczając 
«I wyrośnie z lędźwi jego latorośl (Bolesław III.) i po długich latach klęsk, nakształt 
rubina w rękojeści jego miecza, napełni całą Polskę olśniewającym dlaskiem.* 
Taką tu cnót aureolą błyszczy wizerunek Kazimierza, że na podstawie świadectwa 
autora otrzymał w historyi przydomek «*prawiedliwego», lubo tytuł ten nie należał 
mu się wcale za czyn, któremu koronę zawdzięczał.

Księga pierwsza, stanowiąca dla siebie całość odrębną, poświęcona jest historyi 
Polski do czasów wprowadzenia chrześcijaństwa. Oczywiście część ta dla braku 
źródeł w dawniejsze czasy sięgających, nie łatwo może być poddaną krytycznej 
ocenie, tcm nie mniej rzucili się na nią historycy z zaciętością, godną lepszej sprawy. 
W opowiadaniu jednak tej mglistej i zamierzchłej epoki tu i ówdzie przebija woń 
baśni ludowej. W niektórych miejscach wyraźnie wskazuje autor na źródło ludowe, 
naprzykład w legendzie o «Psiem polu*. Bardzo być może, że w opowieści o klęsce, 
poniesionej przez Polaków w walce z Niemcami, znajdują się wskazówki o pieśniach, 
które mógł autor zasłyszeć w okolicy Sandomierza. Z takich ustnych źródeł zrodziły

170. Pieczęć biskupia 
mistrza Wincentego (ze 
zbioru monet Piekosiń- 
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się w kronice Kadłubka miejsca najbardziej w mgły spowite. A jednak autor nawet 
i w tych ustępach nio wychodzi po za szranki swego deptaku; i tutaj przegląda 
napuszystość, forma ciężka i nudna.

Wsparci dociekaniami Wojciechowskiego, możemy przyjąć, żo mistrz Wincenty, 
będąc (około roku 1184) scholastykiem krakowskim, zajmował się rzeczywistem 
nauczaniem, i nawet, pilcie czytując kronikę, w którą złożył wiadomości z najro­
zmaitszych dziedzin zebrane, łatwo się przekonać można, które cauki były mu naj­
bliższe i w których największą okazywał znajomość. Szkoły ówczosno katedralno 
składały się, jak wiadomo, z dwóch kursów: trivium i quadrivium. W pierwszym, 
noszącym także miano igramatyki*, wykładano uczniom naukę czytania i języka, 
również poetykę i retorykę, jako teoryę, a w praktyce uczono pieśni i śpiewów 
kościelnych, zwłaszcza psalmów i liturgii, a czasom i kilku poetów klasycznych. 
Słuchacze «dyaloktyki» zapoznawali się z naukami filozoficznomi, i głównie z logiką 
podług zasad Arystotelesa. W quadrivium, odpowiadającom poniekąd dzisiejszemu 
mydsiełomi nauk przyrodniczych, uczono: arytmetyki wraz z chronologią i kalenda­
rzom, muzyki (według Boecyusza), geometryi i astronomii. Kadłubek w swojej kronice 
stosuje wielokrotnie niektóro z ■wyliczonych tu nauk, ale przeważnie objęte trivium, 
to jest gramatykę i retorykę. Studya gramatyczne zawierają miejsca kroniki, wyjęte 
z pisma świętego, a zwłaszcza z psalmów, ustępy z Omidyussa, Wergilego, Lukana, 
Zumonala, i w końcu i własne wiersze Kadłubka. Studyom retorycznym zemdsię- 
csemy ustępy wzięte z dekretów Gracyana i Jus Civilm, tudzież liczno mowy Kadłubka, 
treści prawniczej i retorycznej, któromi przemawiają Zbigniew, Gedko, Pełka i t. d. 
Natomiast napróźno szukać w kronice śladów nauk, objętych kursem quadrivium, 
aci jednego niema ustępu, w któromby Kadłubek zdradzał, żo mu bardzo leżała ca 
sercu daaloktaka lub logika Arystotelesa. Wszystko to naprowadza na domysł, żo 
Kadłubek, jako scholastyk, wykładał gramatykę, poetykę i retorykę.

Najmniej sam Wincenty zawinił, żo go najpierw historycy podniośli ca pie­
destał, a później, sprowadziwszy na poziom, zarzucili wiole dsimectw, nie licujących 
z godnością historyka. Bmz wątpienia, przykładając do kroniki jogo probierz zwykłych 
prac z dziedziny dziejopisarstwa, należałoby ją ogłosić za płód spaczonego umysłu. 
Jożeli zaś będziemy ją uważali za to, czmm istotni' była, za książkę szkolną, to ca- 
lmży się Kadłubkowi wielka zasługa. On bowiem po raz pierwszy wprowadził dzieje 
ojczyste w program cauk szkolnych, lubo z drugiej strony stosując się do potrzeb 
i upodobań spółczmsnych, upstrzył książkę kwiatom anegdot, refleksyi i wierszydeł.

Z togo punktu widzenia należy sądzić kronikę Kadłubka, a zwłaszcza trzy joj 
pierwszo księgi. Dopiero czwarta ma kształty nieco odmienne. Tutaj już dążność 
bakałarska autora nie wynurza się tak wyraźcie, a bardziej czuć tu i widać histo­
ryka, który obrazy retoryczne prawim żo zupełnie z opowiadania usunął. W ogóle w tmj 
części występuje w poważniejszej szacie.

Często używa Kadłubek zwrotów biblijnych, lub cytuje ojców kościoła, co 
po części możnaby sobie objaśnić stanowiskiem duchownem autora. W dziwny je­
dnak sposób podsuwa im za tło prawo rzymskie. Pominąwszy kodeks prawa kościel­
nego, nim miotm pierwiastków rzymskich dałoby się wyśledzić w naszom prawie. 
Kadłubek atoli w ten sposób i prawo polskie wykłada, jekgdyba ono najzupełniej 
spoczywało na rzymskiem. C.zasom wprost opowiada rzeczy zmyślono, kiedy mia­
nowicie piszo o procesach sądowych, wedlm zasad procedury rzymskiej. Ślady tego 
nieprawidłowego rozumienia podstaw naszej praktyki prawnic^zej ■widzimy w mo­

wach oskarżających i obrończych księcia abigciewe przy końcu księgi drugiej, równie 
jak w opisie spraw sądowych ca dworze Mieczysława III., otwierających księgę 
czwartą, a w pierwszym rzędzie w owym mglistym dyalogu ca śmierć Kazimierza, 
w którym iucunditas (przyjemność), skarży się ca moeror (smutek), że ją porwał, 
chcąc pojąć w małżeństwo. Z innych dzieł czerpał tak niezręcznim, że przez długi 
czas budził tylko sądy ośmieszające. Osobę naprzykład Justyna, który w ogóle w śre­
dnich wiekacS należał do postaci ulubionych, w ton sposób upiększa i do wy­
padków stosuje, żo z niego wyprowadza początek dziejów polskich, a z rzekomych 
listów Aleksandra Wielkiego prowadzi wniosek,- jakoby ongi wralczył z Polakami.

Owo bajki niedorzeczno i wnioski jak najdalej od prawdy dziejowej odbie­
gające, nie powinny nas zresztą dziwić. Najcharakterystyczmejszym rysem ówczo- 
scmgo pojmowania wypadków dziejowych był brak historycznej krytyki, a stąd 
nieumiejętność korzystania z źródła i plątanina wypadków z najrozmaitszych czasów. 
To też, kiedy odzywamy się cagaccie o jakiejś w owych czasach napisanej pracy, 
nie tyle to się odnosi do autora, jak do wieku całego, a zwłaszcza mamy na -wzglę­
dzie mgliste pojęcie granic między rzeczywistością a zmyśleniom. Był tu czynny 
toc sam popęd twórczy, który ■wystrzelił barwnym kwiatom pieśni i podań ludowych. 
Jemu zi-ówco zawdzięczamy owo legendy i bajki, mające odzwierciedlać zaracie 
dziejów polskich.

Nim czynił tego cisz autor w złym samiarse; była to prosta naiwność, nio- 
rozumienie, dobra miera. W ogóle w ówczesnym poziomie naszej kultury rozum nie 
święcił jeszcze godów swej niezależności; fanłazye towarzyszyła mu wszędzie i samo­
dzielnie myśleć przeszkadzała. Toteż właściwe dziejopisarstwo rozpoczyna się do­
piero później, na wyższym szczeblu dziejowego rozwoju.

Mistrz Wincenty, orudyt niepospolity, stanowi doskonały typ mędrca scho- 
lestycsnego. Mając takiego ucznia, nie rumieniliby się ani Wilhelm z CSampeaux, 
ani Abella-d, ani późniejszy odeń Tomasz z Akwinu. W owych czasach wiodse po­
częła już opuszczać ciasne szranki teologii i dyalmktyki, zwracała się już do studyów 
klasycznych, w sferę prawa i nauk przyrodniczych. Wincenty liznął potrosze ze -wszyst­
kich tych nauk. Pełną garścią rozrzucił w swej kronice cytaty z prawa rzymskiego 
i kanonicznego, a pojmuje jo <dokładnio», tak, jak tego pragnął Gracym. Zaglądał 
nawet w besty’aryusae. Łamał sobim jak ono głowę nad przeprowadzociem linii gra­
nicznej między prawdą a wymysłom. Feniks caprzykład jest tam opisany zarówno 
dokładnie i z podobnom uwzględnieniom szczegółów, jak pies lub kot. Bestyeryuszo 
dostarczyły mu wiadomości o « gryfim, który jest królom ptaków* i o bazy­
liszku, co «zabiia wzrokiom. Ton skarbiec osobliwości zagranicznych zbogacił kraj 
rodzinny smokiem wawelskim. Alm obok tego nim jest dla Kadłubka rzeczą obcą, 
żżo słońce świeci antypodom, zca się na drogich kamieniach, wspomina a°dyek. 
Śmiało rozmodzi się cad słabościami ducha, wykłada o medach i namiętnościach, 
to jo klasyfikuje, to bede różnice, a tu i ówdzie nawet spokrewnią, nie znać atoli 
żeby się rozczytywał pilcie w starych dokumentach, albo, żeby sam, na dworze 
będąc, obserwował ukryte sprężyny działalności politycznej/ Teoretyk to raczej, a nim 
człowiek życiu praktycznemu oddany; sposłrzogacs, nie mąż czynu; więcej zdradza 
zamiłowania do spokojnej pracy w gabinocie, niż do występów ca aronio publicznej; 
z rzadka się tylko na widowni pokazuje, a i wtedy jest mu jakoś nioswojsko. Wy- 
cSowanIe wyrobiło w nim dążność postępową, za mało atoli ma namiętności, żeby 
się rzucał na rzeczy obyczajom uświęcone. Byłoby to może niegodnie nim uszioow-ić
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tego, co rozum przepisał, a tkliwa przyjaźń ku przodkom ze czcią przechowuje. 
Sądzi, że na fałszywej są drodze ci, którzy mniemają, że szlachectwo tkwi we krwi, 
a nie w zaletach duchowych. Bynajmniej go nie dziwi, że w innych pokładach zna- 
leść można nieraz szczerozłotą cnotę, to go raczej w podziw wprawia, że częściej 
się ją tam znajduje, niż nagradza. Jeżeli często przebywa na dworze Kazimierza, 
i mu pochlebia, nie czyni tego wyłącznie z widoków na zaszczyty, ale także powo-

CZYTELNA
Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej

W zamarstynowie

171. — Rzekomy portret Wincentego Kadludbka.
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naposzystość i pstrociznę erudycyi. Te atoli przywary, któreby dzisiaj krytyka 
ostro zganiła, leżały w smaku ówczesnym. W prologu naprzykład, który cieszył się 
ogólnym poklaskiem, znajdujemy Juwenala, tuż potem Senekę, a w końcu wy­
jeżdżają pompatycznie Dygesta rzymskie. — Do napisania dziejów, które mu po­
lecono, musiał Kadłubek czerpać ze źródeł, ale w wielu miejscach korzysta jedynie 
z własnych pomysłów. Toteż dzieło jego dzieli się na dwie główne części. W pierwszej 
nazywa siebie żniwiarzem, gdy dojrzałe już kłosy zbiera i w snopy układa, w drugiej 
zaś rolnikiem, który oczyszczając pole od głogów, do nowego je zasiewu gotuje. 
Nie równa praca czekała go na obu polach, nie równe też później przypadły mu 
zasługi. Opowiadając dzieje wieków dawnych, bardziej czerpie z wyobraźni. Zamiast 
gościńca prawdy historycznej widzimy tu łąkę wonnego i w barwy bogatego kwiecia. 
Uwaga autora skupia się przeważnie na stylu i formie. Różni w tern od Galla, który 
nigdy w gadulstwo nie wpada, ale owszem rzecz konsekwentnie rozwija i z różnych 
stron oświetla; Wincenty zamiast stosować wielostronność, bawi się dowcipnym 
słów układem, często jest nadęty i przesadny. W zapędzie krasomówczym często 
patrzy na wypadki przez szkło powiększające, mnoży wiele niepotrzebnych szczegółów', 
a tu i ówdzie sypie ogólnikami, które nie rzucają najmniejszego światła na istotę, 
rzeczy. Pod koniec atoli księgi trzeciej, gdzie się rozpoczynają dzieje, na które 
patrzył, staje się naturalniejszym i bardziej potoczystym. Niema tu już cytatów 
z prawa rzymskiego i kanonów, brak również wypadków z dziejów obcych. Pracując 
nad poprzedniemi księgami, musiał w sobie rozwinąć nieco zmysłu historycznego. 
O Kazimierzu Sprawiedliwym opowiada serdecznie, zda się, że każde słowo odważa, 
dobiera starannie i gorętszem ogrzewa uczuciem. Pompatyczność ustępuje tu po 
części, wymowa płynie naturalniej, ale i tutaj znaleść można wiele śmiałych i ja­
skrawych porównań, na których ścisłość historyczna cierpi. W ogóle bardzo nie 
wielu mamy pisarzy historycznych, którzyby świadomość pzeszłości kojarzyli z pra­
wdziwym kunsztem dziej opisarskim.

Duża leży przepaść między rocznikarzami poprzednimi a mistrzem Wincentym, 
który do pisania dziejów ojczystych wziął się z zasobem pokaźniejszym wiadomości 
z różnych dziedzin wiedzy. Poprzednie prace w tym kierunku zdradzają bardzo 
niewiele artyzmu, nieledwie wątłe zawiązki sztuki. Wincenty owszem wiele czynił 
wysiłku, aby dzieło swe ująć w formę powabną, rozrzucił mnóstwo ozdób styli­
stycznych, rozmieścił przykłady, ubarwił poezyą.

Celem jego było złożyć w ręce narodu księgę, z którejby się mogły uczyć 
późniejsze pokolenia nietylko rozumu, ale i rozgrzewać serca. A pełen szacunku dla 
samej rzeczy chciał ją oddać narodowi w należnej ozdobie, w oprawie ze złota 
i jedwabiu. Z rozkazu księcia Kazimierza, zamiłowanego w naukach, wziąwszy się 
do pracy, wytężył wszystkie swoje siły i zdolności, aby napisać książkę niepowsze­
dnią, czerpał z bogatej skarbnicy nauk wyzwolonych, w ogóle czynił wszystko, żeby 
godnie spełnić powierzone mu zaszczytne zadanie. 1 jeżeli się zniżymy do poziomu 
ówczesnych wymagań, trudno mu będzie nie przyznać wyjątkowej równomierności 
w traktowaniu przedmiotu, zręcznego układu faktów’, ol^ok wielu wad i braków 
w innych kierunkach. Stylem, nawet samym sposobem korzystania z autorów 
obcych stanowczo dorównywa, a może i przewyższa niektórych autorów zagranicznych. 
Kadłubek zna język grecki, czyta po francusku, łaciną włada doskonale. Jestto 
wprawdzie łacina <średnia», nie stosująca prawideł we wzorach klasycznych obo­
wiązkowych, można byłoby nawet zebrać całe żniwo wyrazów, których napróżno 
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szukać u Cycerona. Był to atoli język; powszechnie wówczas w użytku będący 
u uczonych całej Europy. Zbyt jest Kadłubek zajęty żywem rzeczy przedstawieniem, 
żeby zważać na reguły. Często nagina język do zwrotów polskich, tu i ówdzie używa 
assonacyi i dwuznacznikow. Czyni to nie tyle dla popisu, ale chce w ten sposób 
swobodnie rozwinąć cały zasób swej fantazyi i zapału pisarskiego. Słusznie jeden 
z jego wielbicieli nazwał go «Rhetor magnificu^, bo chociaż dla nas nieraz napuszony, 
bardzo przypadał do upodobań współczesnych przez troskliwość o pełne, rozległe 
okresy i dla śmiałych porównań, świecących tęczą kolorów. Miał bezsprzecznie duszę 
w wysokim stopniu artystyczną. Potrafił wlać życia i ubarwić suchą formułę, która 
pod innem piórem, być może, przeszłaby bez wrażenia. Jeżeli naprzykład notaryusz 
spisaniem aktu «zaradza krótkiej pamięci ,udzkiej», Wincenty w tym wypadku wy­
raża się: że «troskliwie czuwać i działać należy, aby przez niedbalstwo lub starość 
czasów nie wśliznęło się nic takiego, coby moc sprawy w inną zmieniło postać, lub 
ją w całości stłumiło, starość bowiem i marmurowe niszczy posągi i złoto po­
zbawia blasku».

Gall i Wincenty należą do jednego stulecia, jeno pierwszy pisał kronikę na 
początku, drugi zaś wziął się do swych dziejów u schyłku. Tamten przyglądał się 
i opisywał czyny ojców, ten zaś przedstawił synów i wnuków. A lubo tak niedalecy 
przedmiotem i czasem, wielka jest między nimi różnica. Burze społeczne, jakie 
w okresie podziałów przeciągnęły nad krajem, wiele z dawnych pojęć z korzeniem 
wyrwały, 'budząc i nowe życie i nowe wyobrażenia. Wincenty przedstawia już za­
sady tych, którzy z zapasów wyszli z palmą zwycięską. Gall oddaje hołdy książętom, 
Wincenty owszem wszędzie wykazuje moc panów, a nawet ich często ponad nich 
wywyższa. Kronika Galla sprzyja świetności i przepychowi dworu książęcego, Ka­
dłubek przeciwnie, uważa je za przywary, a jedna z najgodniejszych zalet, o której 
pewien pan, zalecając Kazimierza do tronu, wspomina — to policzek, w pokorze 
odebrany od ubogiego sztachetki.

Musiała się ogromnem kiedyś powodzeniem cieszyć kronika Wincentego, skoro 
dochowało się do dni naszych czterdzieści kilka jej odpisów. Kronika Galla, której 
dotychczas nie mamy więcej nad trzy manuskrypta, została przez nią zupełnie w cień 
usuniętą, lubo posiada większą od niej wartość historyczną.

Wincenty Kadłubek był bardziej wzięty i łubiany. Zaważyła tu bezwątpięnia 
gloryfikacya św. Stanisława, którego mistrz Wincenty otacza aureolą i na piedestał 
cnót niebieskich stawia, Gall zaś wyraża się o nim nieprzychylnie; nadto w kronice 
Kadłubka znajdujemy bajeczną historyę Polski, która zupełnie pominiętą została 
w kronice Galla. Z dzisiejszego sądząc stanowiska dzieło Wincentego w tych 
miejscach, które zaczerpnął u Galla, mniejszą ma doniosłość historyczną, brak tu 
również owej naturalności, prostoty i trzeźwości, czem się tak bardzo zaleca kronika 
Galla. Inny atoli probierz krytyczny stosowali spółcześni; przywiązali się oni więcej 
do tej strony dzieła Kadłubkowego, która mu zapewniła niepoślednie w literaturze 
stanowisko. Zresztą zdarzało się to niejednokrotnie, że więcej znaczenia przypisy­
wano kronikom późniejszym, dają bowiem zupełniejszy od poprzednich obraz dziejów. 
Ujmując swoją księgę w całość, do owej chwili nienapotykaną, doznał Wincenty 
gorącego przyjęcia, do czego nie mało się przyczyniła godność, jaką za życia 
piastował i gloryfikacya po śmierci.

Skrzętnie przechowywano odpisy jego kroniki po klasztorach, a nawet spotkać 
się z niemi było można w niejednym dworku. Żaden zresztą późniejszy kronikarz 

nie obszedł się bez Kadłubkowej książki. Wzorowane były na niej kompilacya, tak 
zwana Dzierżwy, kronika wielkopolska i wiele późniejszych dzieł. Rozwinął był 
Kadłubek swój wpływ nawet na Śląsk. Oceny, jakie się od Długosza do dni naszych 
o tej kronice pojawiają, stanowią znakomity probierz ewolucyi, którą nasza krytyka 
historyczna przebywa. Oczywiście nasz Kadłubek nie dorasta do kolan Jana Salizbu- 
rego, który nad nim góruje i ogromem wiedzy i prawdziwym zmysłem historycznym, 
ale musi ustąpić pierwszeństwa polskiemu kronikarzowi pod względem formy i ogłady 
zewnętrznej.

Zakres źródeł historycznych nie wyczerpuje się kategoryą roczników i kronik. 
Istnieją inne jeszcze zapiski, posiadające wartość historyczną. Wymienić tu należy 
księgi zmarłych «Libri mortuorum». Wciągano do nich imiona zmarłych zakoników, 
oraz dobrodziejów klasztoru, duchownych i świeckich. Czyniono to w tym celu, 
żeby za wszystkich, którzy czemkolwiek przysłużyli się kościołowi, odprawiać modły. 
Liczne takie pośmiertne wspomnienia znajdują się w Pomnikach dziejowych Polski. 
Podobne do nich są księgi bractwa (Libri fraternitatis czyli album); w tych za­
pisywano żyjących dobrodziejów, tam dostawały się nazwiska ich dopiero po 
śmierci. Była bowiem różnica w modlitwach, wznoszonych za umarłych i za ży­
wych. W tamtych błagano jedynie o zbawienie wieczne, w tych proszono nadto 
o zdrowie i powodzenie doczesne. Płynące stąd prawa i godności trzeba było 
drogo opłacać. Tutaj należało między innemi przyjęcie do celi, a po śmierci spo­
czynek w kryptach klasztornych. Jednem z tych praw członków bractwa, w czasach 
dawniejszych im wyłącznie przysługującem, był wpis do nekrologu, który robi ra­
czej wrażenie wyciągu z albumu. Z biegiem czasu nie odgraniczano tak ściśle albumy 
od nekrologów i w księgach bractwa figurowali już żywi i umarli.

Jak mniej więcej powstają takie zapiski, wykazuje podobizna jednego z naj­
bardziej w przeszłość sięgających tego rodzaju zabytków, tak zwany Liber fra­
ternitatis Lubinensis. W XII. wieku założyli w Lubinie Dominikanie francuscy 
klasztor, który został wyłącznie przez nich obsadzony. Jeden z pobożnych braciszków, 
wierny tradycyi klasztornej, postanowił zestawić spis dobrodziejów klasztoru. Do­
konywano tej czynności zwykle na wolnej kartce jakiej czcigodnej księgi liturgicznej, 
martyrologii i t. p. I oto na cel ten został wybrany cenny lekcyonarz, z Francyi 
przywieziony. Była nim leżąca na ołtarzu co dzień używana księga ewanielii, spisana * 
na cienkim i białym pergaminie, jakiego używano we Włoszech, z przymieszką ar- 
kuszów grubszych i ciemniejszych, właściwych północno-wschodnim krajom Europy. 
Ze względu na wyraźną i piękną minuskułę romańską, nie bez archaicznych skróceń, 
z inieyałami, należy ją odnieść do XI. stulecia. Zawierała lekcye ewangeliczne na 
niedziele, święta i uroczystości kościelne, oraz niektóre modlitwy okolicznościowe. 
Nie jedną przytoczyć można różnicę między owymi lubińskiemi a dzisiejszemi «peri- 
kopami>; tam naprzykład nie jest jeszcze stale obchodzona św. Trójca, a brak zupełny 
święta Bożego Ciała. Była to oczywiście księga, przeznaczona do codziennego użytku, 
a tern samem najstosowniejsze miejsce dla przypomnienia braciszkom nazwisk do­
brodziejów, za których należało słać modły do nieba. Tę też ów mnich bezimienny 
wymienił szereg nazwisk braci lubińskich, a we wstępie umieścił modlitwy pro susci- 
pienda fraternitate. Prawdopodobnie znajduje się tam i imię samego pisarza, ale 
trudno je teraz w mnóstwie imion odgadnąć. Wobec czystości, z jaką są zapisane 
wszystkie nazwy polskie, domyśla się pierwszy jej wydawca, Dr. Papie, że był Po­
lakiem. A więcej niestety powiedzieć o nim nie możemy, gdyż skrzętny i pracowity
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braciszek, który tyle imion pamięci potomności przekazał, nie zostawił żadnej o sobie 
wzmianki, pragnął w falach zapomnienia zatonąć. Po nim wciągano imiona bra­
ciszków tym samym sposobem; jest tam do stu charakterów pisma, do wieku XIV. 
Zachodzi atoli pewna zmiana w notatkach. Znajdziesz tu później nietylko gołe imiona, 
ale i wzmianki o życiu i czynach każdego — wspomnienia o zmarłych przeplatają 
zapiski żywych — dość obszerne, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę, zwykłą na owe 
czasy lakoniczność. Poczesną źródło to posiada wartość, bo obok wiadomości o samym 
Lubinie, znajdujemy wiele rzeczy, rzucających snopy światła na cywilizacyę i stan języka 
tej oddalonej epoki, gdzieś we mgłach majaczącej. Z nekrologów klasztornych, któ­
rych przeznaczeniem było zostawić w pamięci dobrodziejów i braciszków klasztoru, 
wymienić należy znacznie późniejszą księgę zmarłych klasztoru w Strzelnie na Kuja­
wach. Ułożyła ją po łaci­
nie Regina Boskowska, 
Norbertanka, a potem 
prowadziła ją Urszula 
Siemiętkowska, która 
musiała lepiej od sióstr 
swoich znać łacinę, jak 
to widać z kształtnego 
i wyraźnego jej pisma. 
Wszystkie klasztory i 
katedry prowadziły u 
siebie podobne libri 
mortuum. Znajdujemy 
tam daty skonu najwy­
bitniejszych w kraju lu­
dzi, mianowicie królów, 
arcybiskupów, magna­
tów i t. d. W dodatku 
różne tu i ówdzie roz­
rzucone uwagi s<ą jakby 
oknami, przez które wej­
rzeć możemy w gmach 
stosunków ludności do 
duchowieństwa.

172. Kalendarz wladysląwski.

Jedną z najbardziej pilnych i najważniejszych potrzeb kościoła było dokładne 
oznaczenie świąt wielkanocnych, gdyż podług nich obliczano inne dni świąteczne. 
Ale określenie dnia paschy wiele trudu i kłopotów przyczyniało duchowieństwu. 
Częstokroć wywiązywały się nawet z powodu tego między prałatami waśnie. Ucie­
czką w takich razach były wspomniane cykle, czyli wielkanocne tablice, na nowy 
sposób ustanowione przez Będę, mnicha anglosaskiego, w końcu VII. czy na po­
czątku VIII. wieku, toteż szybko zaprowadzono je we wszystkich klasztorach i ko­
ściołach. Tekst, podzielony na dziewiętnaście rubryk, zajmował jedną lub dwie 
stronice w wąskiej kolumnie, a szerokie dokoła brzegi były zazwyczaj zapełnione 
opisami różnych znaczniejszych przygód i wypadków kraju lub kościoła, dla którego 
cykl taki był przysłany. Podobne cykle, do warunków kościoła zastosowane, roz­
powszechniły się w Polsce, jak to wnosić można z pergaminowego kalendarza kra-
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kowskiego, w obliczeniach wzorowanego najzupełniej na cyklach Bedy. Zresztą 
wszystkie kościoły i klasztory, które u siebie zaprowadzały różne dla praktyk reli­
gijnych niezbędne księgi, naśladowały gotowe już wzory zagraniczne. W archiwum 
kapituły krakowskiej przechowuje się ten okazały pomnik historyczny, założony czy 
uzupełniony z powodu kanonizacyi św. Stanisława, która odbyła się w Assyżu 
12go września 1253 roku, jak tego dowodzi szczegółowy opis wszelkich związanych 
z nią okoliczności. Później zbogacono tę księgę jeszcze innemi zapiskami, najczę­
ściej rocznikarskiemi, których liczba stukilkadziesiąt dochodzi, a które, wnosząc z cha­
rakteru pisma, do różnych należą czasów; najdawniejsze, ozdobione licznemi minia­
turami, odnieść wypada do wieku XIII. Piękny i gładki pergamin ma w wielu 
miejscach plamy, które powstały albo z starości lub też nieumiejętnego stosowania 
środków chemicznych, do odczytania miejsc spłowiałych. Pierwszy, mniejszy dział, 
zawiera roczniki, drugi zaś większy, mieści kalendarz. Miejsce między rocznikami 
a kalendarzem zajmują przywileje i ustawy, dotyczące katedry krakowskiej, wpisane 
później, a po kalendarzu znajduje się jeszcze klucz do wynachodzenia złotej liczby 
epaktów, ułożony wierszem. Dalej następuje już cykl wielkanocny, poczynający się 
z rokiem 1254, odwrotna zaś strona tej karty zapisaną jest pocztem biskupów kra­
kowskich. Każde święto zaopatrzone jest w kalendarzu datą śmierci członków ka­
pituły i wszystkich jej dobrodziejów, za których należało w dni pewne odprawiać 
modlitwy. Z początku ograniczano się jedynie datą śmierci, był to więc rzeczy­
wiście nekrolog, z biegiem czasu dodawano już niektóre wypadki. W ten sposób 
z nekrologu rozwinął się rocznik, zawierający wiadomości o donioślejszych w kraju 
wypadkach.

Wielkiej to dziś wartości księga i ze względu na czas powstania i poważną 
treść, mogocą szczerze zająć miłośnika dziejów ojczystych, obejmująca pokaźny prze­
bieg 500 niemal lat.

W samym kalendarzu uderza na pierwszy rzut oka niezwykła staranność pisma. 
Musiał go dokonać niepospolity jakiś kaligraf. Dni powszednie starannie pisane; 
święta znaczone kolorowo, jakby w odświętne szaty; nadto pełno w całym kalen­
darzu ozdób, które mile pociągają czytelnika. Znajdujemy tu ciekawy dwuwiersz 
rymowy, mistycznie nieco ułożony z dwunastu słów, z których każde z osobna nad 
jednym miesiącem wypisane, stanowiło jakby godło każdego miesiąca, a wszystkie 
razem wzięte tworzyły zdanie, odnoszące się do jakiejś wybitnej osobistości:

Altitonans Dominus divina gerens bonus extat
Gratuito coeli fert aurea dona fideli.

Z wysokości piorunujący Pan okazuje swą dobroć, załatwiając sprawy
w niebiesiech,

Podaje bowiem chętnie wiernemu złote dary boskie.

W liczbie poważniejszych źródeł naszej oświaty średniowiecznej, zachowanych 
niestety tylko w opracowaniu lub w odpisie, na bliższą uwagę zasługują katalogi 
biskupów i arcybiskupów polskich. W ogóle wziąwszy, bardzo niewiele posiadamy 
rękopisów oryginalnych z przed XV. wieku. Oczywiście mniej ich było zapewne, 
niż gdzieindziej, ale nie mogło być tyle tylko, ile zachowano do dni naszych. Byłyby 
może wszystkie przepadły, gdyby nie obudzona u nas w XV. wieku działalność 
na polu literackiem. Czyniono liczne z źródeł pierwotnych i odpisów przeróbki 
i kopie, które po kraju obiegały i dostarczyły Długoszowi materyału do wieko-
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pomnego dzieła. Olśnił on wszystkich swemi dziejami Polski. Stanęły one obok 
innych, jak wspaniały obelisk, i wykazały całą niedostateczność i karłowatość prac 
poprzednich. To też dawniejsze zabytki nie ciągnęły już uwagi badaczów. Kto raz 
wszedł pod łukowe sklepienia arcydzieła Długoszowego, nie chciał oddychać ście­
śnioną atmosferą kronik i roczników. Dotyczy to i katalogów, które doszły do nas 
w tekście znacznie zepsutym i przekręconym. Wyjątkowo tylko w pierwotnej swej 
kopii z wieku XIII. zachowany został katalog biskupów krakowskich, ułożony za­
pewne na podstawie dawniejszych zapisków z roku 1266.

W pierwotnych tych katalogach zapiski były bardzo suche, zaciągało się 
jedynie imię biskupa, a niekiedy pominięty był nawet rok konsekracyi i skonu. 
Dopiero później nabrzmiewały wiadomościami z innych źródeł czerpanemi, że tu wy­
mienimy przywileje, nagrobki, roczniki. Tu i ówdzie dostał się do zapisków jakiś 
wymysł fantazyi zapisującego, a czasem, jak naprzykład w katalogu lubiąskim, zna- 
leść można i wierszyk w guście następującego:

Quondam per monachum regem dictum Kasimirum
Est institutus Wratislaus pontificatus etc.
(Niegdyś przez Kazimierza, zwanego królem Mnichem, 
Ustanowione było biskupstwo wrocławskie i t. d.

Dla przykładu cytujemy urywek z katalogu krakowskiego:
Oto są imiona biskupów krakowskich. Profor albo Prohort, który ordynowany 

na biskupa krakowskiego roku pańskiego od narodzenia 966 za czasów Jana XIII., 
papieża, siedział na stolicy lat 20 i umarł roku pańskiego 986. . . Gedeon albo 
Gedko, z rodu Gryfów roku pańskiego 1166, po śmierci Mateusza w Rzymie, ordy­
nowany na biskupa krakowskiego w dzień św. Gerwazego i Protazego. Siedzi na 
stolicy lat 20 i pochowany w kościele krakowskim. Za jego czasów relikwie 
św. Floryana, męczennika, sprowadził Idzi, biskup Modeny, a przyjął je Gedeon 
z wielkiem nabożeństwem, bazylika na cześć jego fundowana przez tegoż biskupa. 
Założył kolegiatę w Kielcach z dóbr stołowych biskupstwa. Dokończył klasztoru 
w Wąchocku. Za jego czasów św. Tomasz, arcybiskup kantuareński, umęczony 
został, a mianowicie roku pańskiego 1170 i t. p.

Sztuka pisania mało była w owe czasy rozpowszechnioną; zdarzało się, że król 
sam porozumiewać się pisemnie nie mógł. Bywały atoli wyjątki, szczególniej 
wśród duchowieństwa, które najwięcej się wtedy literaturą przysługiwało i było 
jedynym stanem piśmiennym. Ono też zajmowało się korespondencyą. Z nielicznych 
tej kategoryi zabytków przytaczamy list biskupa krakowskiego, Mateusza (1143- -65), 
pisany do św. Bernarda z Klerwo, w sprawie podjęcia apostolstwa wśród Rusinów: 
Do Bernarda, z Bożej łaski opata klarewaleńskiego, wielebnego, wszelkiej godnego 
pochwały, i odznaczającego się zasługą świętości, Mateusz, z tejże łaski biskup 
krakowski i komes Piotr, których praca niechaj będzie owocodajną. Dzięki składamy, 
dzięki nieskończone Bogu naszemu, który Ciebie, o Opatów ozdobo i chwało, 
w naszym czasie do życia powołał, bo Ciebie nigdy i nigdzie nie opuści troska 
o wszystkie kościoły, Ciebie naczynie wybrane, Ciebie, którego niemoc innych przy­
prawia również o niemoc. Dla Twych zasług Bóg światu świadczy wszelkie dobro­
dziejstwa bez jego zasługi, Twoją prośbą łogodzi się sędzia rozjątrzony, wyrok 
odwołuje i, by zaraz grzeszników nie uderzył gniew, zawiesza go dla oszczędzenia. 
Ukochany wasz syn i mistrz pytał się nas w waszem imieniu, czyby kto nie mógł
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bezbożnych Rusinów obrządki i zwyczaje wytępić? Mógłby, o panie, mógłby, lecz 
ten tylko człowiek, w którym wielka byłaby łaska. Ufamy jednak w Pana Jezusa, 
że gdyby opat klarewaleński tu był, owo dobrodziejstwo mogłoby być dokonanem. 
Naród ów rusinski mnogością niezliczoną, jakby gwiazdom się równał, prawdziwej 
wiary zasad i istotnej religii ustaw nie zachowuje, niepomny, że poza kościołem 
katolickim niema prawdziwego nabożeństwa. Nietylko w ofierze Ciała Pańskiego, 
lecz w rozwodach i powtórnem chrzczeniu i innych sakramentach kościoła szpetnie 
błądzą. Tak to błędami różnymi, co większa nawet niogodziwością kacerską na­
pojeni są od samych zaczątków nawrócenia swego. Chrystusa tylko w samem 
nazwisku wyznają, lecz czynami zupełnie się wyrzekając. Ani bowiem z łacińskim 
ani z greckim nie chce się zgadzać, lecz od obu równo odłączony ten naród trzeciego 
rodzaju udział bierze we wspólności sakramentów. Toby wszystko panie, Twoje 
kaznodziejstwo, lepiej wnikające, niż miecz dwusieczny wykorzeniło, gdyby Duch św. 
natchnął Cię, byś ten naród odwiedził. Nietylko na Rusi, która jest jakby nowym 
światem, ale także w Polsce, w Czechach, lub ogólnie w tak zwanej Słowiańszczyznie, 
która wiele obejmuje krain, tyle owocu i tak Bogu miłego możesz naszczepić, że 
potem od Niego usłyszałbyś: Rad z Ciebie jestem, sługo dobry i wierny. Z pewno­
ścią wszyscy, jak się spodziewamy jeszcze usłyszyć, ulegliby.

Racz tedy, pobożny ojcze, racz nasze pomroki rozjaśnić, gdy inne rozpędzasz. 
Racz nieustatkowanych Słowian w życia zasadach ustalić. Racz nawiedzić swoją 
obecnością lodowatą strefę, aby za przybyciem naszego opata mróz straszliwy 
północy przez południa wdzięki i ognia płomień złagodniał, aby dzicz niesforna 
przez wasze nauki wykształciła się, by ludzie przez ludzką waszą erudycyę złagodnieli, 
pod jarzmem boskiem ugłaskali się. Jeżeli zaś i tracki Orfeusz i tebański Amfion 
rozgłośną sławą zapisali się w niebie i między gwiazdy słyną przez dowcip poetów 
i po śmierci żyją w pieśniach za to, że obaj lasy i kamienie, to jest leśnych 
i kamiennych, górskich ludzi oswoili liry głosem, prawu ulegać zmusili — tem- 
bardziej spodziewamy się, że ludy dzikie i potworne święty opat z Chrystusem 
pojedna, gdyż jest heroldem ewangelii, kagańcem w bożym domu i boskiej woli 
tłumaczem, a lepszy nad Orfeja, bo głośny z wyższej nauki, niebiańskiem obda­
rzony przeniknięciem i darem, oraz łaską prawie wszystkich błogosławieństw od­
znaczony. — Z jakiem usposobieniem, z jakiem gorącem pragnieniem ja i komes 
Piotr, mąż w każdym razie bardzo dbały o chwałę Bożą, o kościoł i o wiarę, wy­
glądamy Twego przybycia, ten tylko jest świadkiem, który widzi tajnie serca. Ale 
nie my sami pragniemy opata klarewaleńskiego; jedno w drugie, bogacz i biedak, 
szlachta i prości, młodzieńcy i dziewice, starszy z młodszymi jednakowo pragną. 
Opata wszelki stan i wiek, opata wszelka płeć i wszelkie stanowisko, opata wszyscy 
Polacy i wszystkich marzenia roją.

Pomijając pomniki historyczne, odnoszące się do ziem ruskich i litewskich 
(od połączenia z Polską), wspomnę tu o źródłach, które krom znaczenia dla historyi 
polskiej, mają wielką wagę i przez to, że są niejako zwierciadłem, w którem zna­
komicie odbiły się przekształcenia ziemi polskiej, z biegiem czasu zupełnie zniem- 
czałej. Mówimy tu o zabytkach piśmienniczych Śląska. Szybko postępowało 
niemczenie książąt śląskich, jak to widzieć możemy z tego, że śród niemieckich 
minnesengerów XIII. wieku znajdował się jeden z Piastowiczów śląskich. Kiedy się 
wpływ niemiecki tak wielkiem u dworu cieszył uznaniem, nic dziwnego, że cała 
prowineya poczęła się roić od kolonistów niemieckich, którzy tu przywozili swe war-
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sztaty rzemieślnicze, albo jako rolnicy osiadali po wsiach. To, co się tutaj działo 
na pokojowej drodze, bezkrwawą walką ■wyższej kultury zachodniej ze słowiańską, 
w ziemiach nadłabskich dokonywał miecz i ogień.

Śląsk, podobnie jak inno kraje, zbliżył się do ziom zachodnich dopiero po 
przyjęciu chrześcijaństwa. To toż najdawniejszo zabytki piśmiennictwa przechowuje 
kapituła wrocławska albo tamtejszo celo klasztorno. Ufondomane w czasach odleglej­
szych piastowała one jeszcze tradycye polskie, albowiem duchownymi byli tu przeważnie 
Polacy lub Francuzi. Od drugiej połowy XII. wieku Śląsk cywilizuje się, alo za­
razom niemczeje. Przyczynili się do tego głównie mnisi, powoływani z Niemiec. 
Oto w jaki sposób malują w poemacik łacińskim stan kraju, jaki zastali przybysze: 
<Z braku rąk roboczych leZałe odłogiem, pokryta lasem aiomie, na której osiadły 
lud polski pogrążony był w ostatecznej nędzy, gdyż lenił się do pracy. Drewnianą 
sochą bez żelaza, ciągnioną przez dwio krowy lub woły, wzruszano z lekka piasczystą 
glebę. W całym kraju nie było ani jednego porządnego miasta, jeno grody, przy 
których znajdowała się karczma i kaplica, gdzie odbywały się targi dla zaspokojenia 
potrzeb wieśniaczych. Biedny lud nio posiadał aci soli, ani żmlaza, ani monoty, ani 
wygodnej odzieży, ani nawet obuwia, a zajmował się prawie wyłącznie chowem 
bydła i rolnictwem*.

W skarbcu duchowej spuścizny na Śląsku, księga erekcyjna klasztoru w Hen­
rykowie, należy do poroł pierwszej wody. Uderza w niej prosty, obfitujący w szcze­
góły opis ówczosnych stosunków na Śląsku, szczególnie w XIII. wieku. Żadne zo 
źródeł spółczesnych nie może wytrzymać porównania z tym cocnym zabytkiem. 
Zatrzymamy się nad nim nioco dłużoj, omawiając pomniki prawa polskiego.

Mają także niepoślednio dla history-ograAI znaczenie dwa źródła śląskie, łączono 
zazwyczaj z k°legijałą św. Jadwigi w Brzegu. Jedno z nich, tak zmene Chroni ca 
Polonorum, zawiera pierwszą próbę zwięzłej historyi polsko-śląskiej z końca XIII. 
lub początku XIV. wioku. Drugim, Chronica pvincipzzm Polonia., powstało 
o wiele później i przedstawia kulminacyjny punkt rozwoju średniowiecznego dziejo­
pisarstwa śląskiego, jakkolwiek nie pod względem sposobu przedstawienia wypadku, 
alo jodynie jako próba całokształtu historyi kraju. Napisał ją mnich klasztoru brze­
skiego, czy lubąskiego, wedlo prawdopodobieństwa Polak, około roku 1375. Trudno 
w niej dopatrzeć się śladów odrębności niemieckiej. Później nowych już książek 
nio rozpoczynano, mamy jedynie przeróbki, koctynuacye, przekłady i dopełciecia 
dawniejszych, a zawsze w języku niemieckim. Już Kucegucde, żona króla Przemyśla, 
czyniła wyrzuty swej siostrze Agnieszce, przeorysze w Trzebnicy, żo lubo jest Polką 
z urodzenia, zapomniała o swojem pochodzeniu i zamiast nieść pomoc uciśnionym 
rodakom, ma na pieczy Niemców. Podobnie metropolici niemieccy patrzyli z ubo­
lewaniom na rozpanoszenie się żywiołu niemiockiego, przeczuwali bowimm, żo jeżeli 
stan rzeczy zmianim nie ulegnie, Śląsk się zupołcie od swej macierzy oddzieli, 
a nawet nim będzie się poczuwał do ducSowmj z nią łączności. W celu odżegnania 
niebezpieczeństwa zwołany był w XIII. wieku synod przez arcybiskupa gnieźnień­
skiego; uchwalono na nim, aby w przyszłości nie dopuszczać Niemców do takich 
godności kościelnych, z któromi jest połączona piecza nad duszami. I kurya papieska, 
przez wzgląd na świętopietrze, życzliwie się odniosła do tej uchwały. Rzeczywiścio 
w roku 1326 zasiadł na stolicy biskupiej wm Wrocławiu gorliwy Polak Nacker, 
przedtem biskup krakowski, a legat papieski orzekł, żo i na przyszłość stanowisko 
to będzim należeć wyłącznie do Polaków, gdyż spomiędzy usposobieniem Polaków 
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a Niemców względem stolicy papieskiej taka zachodzi różnica, jak między światłem 
a ciemnością*. Było to jednak za późno.

Dla wyczerpującego obrazu źródeł historycznych na Śląsku nie wystarczy opis 
tego, co powstało w klasztornem zaciszu i kapitułach; należałoby również wymienić 
płody piśmiennicze mieszczaństwa, o czem mogę zaledwie wspomnieć. W warunkach 
urzędów miejskich budziły się do życia zarodki nowego historyograficznego rozwoju. 
Jak w klasztorach na brzegach tablic wielkanocnych powstawały zawiązki później­
szych roczników, które oddzieliwszy się wiodły żywot odrębny, podobnie-rozwijają 
się przy księgach miejskich i innych podobnych pismach kroniki miejskie. W tych 
warunkach należy szukać przyczyny, dla której najczęściej kronikarz piastuje godność 
pisarza miejskiego. Nasamprzód pod tym względem wysunął się Wrocław.

Donacyi księcia mazowieckiego, Konrada, zawdzięcza zakon krzyżacki swoją 
moc i stanowisko. To samo dałoby się powiedzieć o dziejopisarstwie pruskiem, 
któremu się nie mało przysłużyli kronikarze polscy. Wspomnę tu tylko o wielkiej 
rymowanej kronice niemieckiej z pierwszej połowy XIV. wieku, której autorem był 
ks. Mikołaj, syn mieszczański z Jarocina, a więc bez wątpienia Polak. Śród cennych 
zabytków dziejowych, odnoszących się do dziejów Prus i Pomorza, które dopiero 
w XVI. wieku zebrane zostały w jedną całość, najwybitniejsze miejsce należy się 
kronice oliwskiej (starszej), napisanej wedle przypuszczeń przez Stanisława, piastującego 
godność opata klasztoru w Oliwie od 1330—1356 roku. Musiał być Polakiem, 
z Pomorza, czego dowodzi i imię samo i poprawna polszczyzna w pisaniu polskich 
nazwisk. Oczywiście odbieglibyśmy bardzo daleko od ówczesnych warunków i kul­
tury, gdybyśmy wymagali od autora, żeby żywsze dla Polski okazywał sympatye; 
wtedy w ogóle uczucie patryotyczne nie odgrywało jeszcze roli w życiu publicznem. 
Każdy rząd cieszy się u opata zachowaniem. Odzywa się życzliwie o księżach po­
morskich i polskich, czeskich i niemieckich. Raz tylko jeden czyni wyrzuty Krzy­
żakom. Nazwisko swoje, jak to było zwyczajem w owych czasach, na książce nie 
położył, a wszędzie, gdzie w tekście mówi o sobie, zostawia wolne miejsce.

W kronice opata Stanisława znajdujemy krótko i dosadnie opowiedziane dzieje 
klasztoru oliwskiego od założenia aż do pożaru w roku 1350. Dodatek obejmuje 
historyę zakonu niemieckiego do roku 1256 pod tytułem <Exordium ordinis cruci- 
ferorum». O dzieło to toczą walkę bezkrwawą historycy polscy i niemieccy.

Okres więc piastowski posiadał już swoich dziejopisarzy i w tym kierunku 
zdobył się na prawdziwe pomniki dawnej swej kultury. A lubo był w kraju zupełny 
brak piśmiennictwa, śród duchowieństwa od czasu do czasu zjawiają się uczeni, 
którzy z pewnym zasobem wiedzy, mozolnie i z godną starannością spisują dzieje 
nietylko swoje, ale często i obce. Chorążym ostatniego kierunku jest bezwątpienia 
Marcin Polak. Długo toczył się spór w sprawie pochodzenia Marcina. Badania wy­
kazały tylko niezbicie, że urodził się w Opawie. Miejscowość ta dopiero w połowie 
XIII. stulecia zagarniętą została przez Czechów, do owej zaś chwili należała do Śląska. 
Na tej podstawie historycy nasi uważają Marcina za Polaka. Był on mnichem w za­
konie św. Dominika w Pradze, gdzie odbył nowicyat i wyświęcił się na kapłana. 
Do końca życia był pełen życzliwości i wdzięcznego uczucia dla klasztoru, w którym 
spędził lata młodzieńcze. Jako magister teologii piastował godność penitencyaryusza 
i kapelana papieskiego w Rzymie, pod ośmiu papieżami, od Aleksandra do Mi­
kołaja III. Zdobył sobie tam wielkie poważanie i szacunek. Mikołaj III., przez wzgląd 
na zasługi i niezwykłe uzdolnienia, wyniósł Marcina na stanowisko arcybiskupa 

gnieźnieńskiego (1278). Bulla konfirmacyjna z tego roku mieści chlubne o nowym 
arcybiskupie wyrazy. Nazwany jest w niej Marcin mężem głębokiej nauki, czystych 
obyczajów, mądrej rady i w rzeczach, tak duchownych, jak świeckich, niezwykłej 
biegłości. Z tern mianowaniem Marcina nie zgadzali się w duszy ani książęta wielko­
polscy, ani kapituła, którym przysługiwało prawo wyboru arcybiskupa. Okoliczność 
ta wstrzymała przybycie Marcina do Gniezna. To też w przejeździe z Rzymu zasko­
czyła go w Bolonii choroba i pasmo dni przecięła; umarł w roku 1278. Ulubieniec 
papieży, jest Marcin autorem wielu dzieł historycznej treści; pierwsze atoli śród nich 
miejsce należy się Kronice papieży i cesarzów, która była najbardziej rozpowszechnioną 
ze wszystkich kronik średniowiecznych. Powodem takiej wziętości Marcinowej książki 
była po części mieszcząca się w niej wiadomość o papieżycy Joannie. Mylnie potem 
przypisywano ją wymysłowi Marcina, bo nie on pierwszy wiadomość tę podał. 
Przytaczamy odnośny o tern ustęp u Marcina: <Po śmierci Leona IV. siedział na 
stolicy apostolskiej lat dwa, miesięcy pięć, dni cztery Jan Anglik. Twierdzą, jakoby 
miał być kobietą, którą jeszcze w młodym wieku sprowadzono do Aten. Ucząc 
potem w Rzymie, gramatyki, retoryki i dyalektyki, miała między uczniami zawo­
łanych mistrzów. Zjednawszy najlepsze o sobie mniemanie, została obrana pa-, 
pieżem. Przez stosunek swój jednak z przyjacielem i następny poród na drodze do 
Lateranu, płeć swą zdradziła ku powszechnemu zgorszeniu*. Na podobne bajki 
nieraz można w kronice Marcina natrafić. Znajdujemy tam naprzykład wiadomość 
o smoku św. Sylwestra, który codziennie po 6000 osób pożerał, albo o literach 
złotych, ważących po 100 funtów, miał je cesarz rozdzielać klasztorom i t. p. Każdą, 
choćby najmniej prawdopodobną wieść, tyczącą się papieży, kładł do swej kroniki, 
nie w złej oczywiście myśli, ale przez to, że sam nie potrafił odróżnić rzeczy pra­
wdziwych od fałszywych. Układał Marcin podręcznik historyi powszechnej dla teologów 
i odpowiednio do tego ujął go w odnośne kształty. Bez wątpienia, zadanie swoje — 
jak na owe czasy — znakomicie wypełnił, książka ta bowiem w bardzo krótkim 
czasie nadzwyczajnego doznała powodzenia. Polecił mu ją napisać papież Klemens IV., 
a miała służyć jego dążeniom hierarchicznym. Chronicon pontificum et 
imperatorum, taki jest bowiem tytuł Marcinowej kroniki, jakkolwiek nie może 
być uważaną za pierwszorzędne źródło dziejowe, była dla teologów i kanonistów 
niewyczerpaną studnią wiadomości z najrozmaitszych dziedzin. Istnieją trzy kategorye 
wielce się od siebie różniących rękopisów, najstarszy z nich przechował kościół 
katedralny w Pradze. Dzieło swoje zaczął pisać Marcin przed samym skonem Kle­
mensa IV., a ze śmiercią papieża dobiegło już końca. Drugie z kolei opracowanie 
przypada na rok 1268, trzecie pojawiło się w 1277 roku. Po śmierci autora dzieło 
Marcina Polaka uległo znacznym odmianom i poprawkom. Z biegiem czasu, kiedy 
coraz bardziej się rozpowszechniało, uzupełniano je, a często kładziono na prokru- 
stowem łożu wymagań chwili i miejsca. Na jej wzór powstawały liczne historyę 
powszechne, zagranicą najrozmaiciej chrzczone; takiem naprzykład jest dzieło Włocha 
Ptolomeusza pod szumnym tytułem: «Historia ecclesiastica». WXV. wieku stały się 
dość popularne pod nazwą «Flores temporum» lub «Fasciculus temporum*. Znaj­
dujemy je i w naszych zbiorach rękopisów, mieszczących kroniki i roczniki. Jedna 
z takich robót kompilacyjnych, licha praca, napisana przez Rolewinka, rozbiegła 
się po kraju od lat 1434—92 w trzydziestu wydaniach. Były bronią w rękach naj­
rozmaitszych klas i stronnictw; w jednych papiści potępiali cesarzy, w drugich 
znowu zwolennicy cesarza rzucają gromy na kurye. Mam pod ręką kronikę Marcina,
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ułożoną porządkiem lat od Chrystusa i Oktawiusza, mieszczącą po lewej stronie 
historyę papieży, a po prawej cesarzy. Na każdej karcie znajdujemy znów odpo­
wiednie podziały dla każdego papieża wyliczono ilość pól, odpowiadającą latom jego 
panowania i w odnośnem polu zapisywano zdarzenia, zaszłe w danym roku. Z datą 
atoli wstąpienia na tron Innocentego V., zaszła pewna odmiana w układzie, zdarzały 
się bowiem wypadki, że w przeciągu jednego roku trzy razy zmieniali się papieże.

Dla wzoru przytaczamy życiorys uczonego papieża Sylwestra II.: «Był on z po­
chodzenia Gallem, imieniem Gilbert, który umarł pod krzyżem świętym w Jerozo­
limie. Ten najpierw, za młodu, był mnichem w klasztorze floryackim, w dyecezyi 
orleańskiej. Opuściwszy klasztor złożył hołd dyabłu, aby wszystko po myśli mu się 
działo, co dyabeł spełnić obiecał; korzystając z posług dyabła, często z nim o swych 
pragnieniach rozmawiał. Przybywszy do Sewilli, w Hiszpanii, dla nauki, tak dalece 
w niej postąpił, że podobał się i najpotężniejszym osobistościom swego wieku. Miał 
też uczniem Ottona, cesarza i Roberta, króla Francyi, który prócz innych sekwencyj 
ułożył: «Łaska Ducha świętego niech nam dopomaga* i Leoteryka, który był 
potem arcybiskupem senoneńskim. Lecz ponieważ temu Gilbertowi najwięcej 
o zaszczyty chodziła, dyabeł wedle układu, czego zapragnął, dopełniał. Był tedy 
najpierw arcybiskupem w Reims, potem w Rawennie, następnie papieżem, i wówczas 
spytał się dyabła, jak długo będzie żył na papiestwie. W odpowiedzi usłyszał: «Tak 
długo, dokąd nie będziesz celebrował w Jerozolimie.* Bardzo się ucieszył, mając 
nadzieję, że tak daleko mu od śmierci, jak dalekim jest od chęci podróżowania do 
Jerozolimy za morze. Gdy raz w post wielki, w kościele laterańskim celebrował, 
w niedzielę, która zowie się «Jeruzalem», poznał z tupotu dyabłów, że śmierć się 
zbliża. Wzdychając jęknął i chociaż był zbrodniarzem wielkim, nie wątpił o miło­
sierdziu Bożem i wyjawił grzech przed wszystkimi. Kazał odciąc sobie członki, 
któremi służył dyabłu i potem martwy tułów na korze złożyć i tam pochować, gdzie 
wszelkie zwierzęta wyrzucają, co się też stało. Został pochowany w kościele late­
rańskim i na znak dostąpionego miłosierdzia, grób jego tak ze stuku kości, jak potu 
bywa wróżbą śmierci papieży, jak to stoi wypisano na grobowcu.*

Oprócz kroniki wyszło z pod pióra Marcina wiele innych książek. Śród nich 
szczególną sobie zdobył powszechność zbiór praw i ustaw papieskich, ułożony w po­
rządku alfabetycznym. Dzieło to wiąźą zazwyczaj z wydaniem dekretów Gracyana 
i z dekretami Grzegorza; sam autor mianuje je «perłą dekretów* (margarita decreti). 
Już nie tyle popularnemi były jego kazania na niedziele i święta całego roku.

Obecnie po tej wycieczce w sferę literatury powszechnej wracamy do piśmien­
nictwa ojczystego, które przerwaliśmy na kronice Kadłubka.

W całej literaturze naszej żadne może dzieło tak długo nie zajmowało umysłów; 
żadne nie wywierało wpływu tak dominującego, jak kronika Wincentego. Było to 
prawdziwe słońce, ku któremu zwracały się oczy wszystkich; przez długi czas nie 
schodziło z nieba, ani go nawet żadna chmurka nie przesłoniła. Od XIII. pod koniec 
XV. wieku była skarbnicą jedyną, skąd historycy nasi i kronikarze czerpali wiado­
mości. Komplitatorom dostarczała obfitego materyału, a historycy uzupełniali ją 
komentarzami. Działo się to z powodu jednej, nieocenionej wagi zalety. Szczupła, 
bo mogąca się wygodnie pomieścić w jednym naszym tomiku, zamykała nietylko 
całość dziejów ojczystych, ale była też dla współczesnych źródłem wszelakiej wiedzy, 
encyklopedyą nauk. Znalazłeś tam zasób wiadomości z dziejów obcych, zapas uczo- 
ności prawniczej, a nadto wzory retoryczne, upstrzone sztucznemi ozdobami, co
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podówczas większe miało znaczenie, niż wszelka prawda i dokładność historyczna, 
w prostych oddana wyrazach. Nie obeszło się nadto bez jakiejś nauki moralnej, 
choć mamy i wiele takich ustępów, których celem było jedynie zabawić czytelnika. 
To nagromadzenie różnych pierwiastków sprawiało, że ledwie trzecia część poświę­
cona była właściwej historyi. Atoli w kronice Galla jeszcze mniej wypadków histo­
rycznych, autor jej bowiem głównie zajmuje się osobą Bolesława Krzywoustego. 
Prawda, że pobożny czytelnik nietylko w niej nie znajdował pokrzepienia duchowego, 
ale musiał się gorszyć, skoro naprzykład przerzucał ustęp o św. Stanisławie, o którym 
się autor nie dwuznacznie wyraża. To też Gallus usunął się z widowni, nie wiele 
wiedziano o jego kronice, zarówno jak o wielu rocznikach i drobnych traktatach. 
Wszyscy cześć oddawali jedynie dziełu Wincentego. Na niem kształcono młodzież 
w szkołach, z niego czyniono odpisy, komentowano je, skracano, ekscerpowano 
bez końca. Niektóre kodeksy z powodu długich, każdemu rozdziałowi towarzyszących 
objaśnień, w dwójnasób urosły. Czasem, jak u Jana Dąbrówki, komentarz stanowi 
oddzielne dzieło, w innych znajdujemy wpisane między ustępy z kroniki — morały 
i zwroty krasomówcze. W końcu znajdujemy rękopisy, gdzie treść Kadłubkowej kroniki 
do tego stopnia jest pomieszaną z glosami, że niepodobna odróżnić, co właściwie 
z kroniki wyjęte, a co oddane ręką komentatora. Taką przeróbką z Kadłubka 
jest tak zwana kronika Mierżwy, większa część kroniki wielkopolskiej i obu kronik 
śląskich.

Kronika, tak zwana Mierżwy, ciężko ucierpiała pod nożem jej wydawcy, który 
słuchał próżnych swych domysłów i rojeń. Na trzy ją rozdarł części, każąc w trzech 
różnych miejscach drukować. Jedynie część ostatnia, zawierająca tak zwany Rocznik 
franciszkański, jest oryginalną pracą samego Mierzwy, dwie zaś pozostałe, z wy­
jątkiem wstępu, są jedynie odpisem z kroniki Wincentego. Również niekorzystnie 
wypadło dla kroniki, że ją wydawca pod nazwiskiem Mierżwy ogłosił. (Imię Dzierżwa 
znajdujemy tylko w jednym rękopisie). Prawdopodobnie bowiem kronika była bez­
imiennie napisaną. O czasie jej powstania nie możemy się nic pewnego dowiedzieć. 
W części, którą sam autor skreślił, znajduje się wiadomość o Kindze, żonie Bole­
sława Wstydliwego, która umarła w roku 1292, a w roku 1307 poczęła słynąć 
cudami. Mieni ją autor «Sanctissima» i widać, że pisze drżącą ręką, jak gdyby 
odurzony cudami. Powstała więc prawdopodobnie na początku XIV. wieku i jest 
przeważnie kompilacyą, na którą złożyły się trzy dzieła: kronika Wincentego, żywot 
św. Stanisława i roczniki polskie.

Na początku zeszłego stulecia ogłosił Sommersberg w drugim tomie «Pisarzy ślą­
skich’ kronikę, której autorstwo przypisują Boguchwałowi, bisk. poznańskiemu (J1257) 
i jego dopełniaczowi, Baszkowi, pełniącemu urząd kustosza poznańskiego. Od tej 
chwili błąka się ona pod ich imieniem w naszej literaturze, podobnie jak kronika 
Mierzwy czy Dierżwy. Nie trudno dziś dociec, na czem błąd ten polega. Nie zwykli 
byli nasi kronikarze dzieła swe podpisywać. Nie uczynił tego ani Gall, ani Win­
centy, ani Jan z Czarnkowa, a tembardziej nie gonili za rozgłosem nasi rocznikarze. 
Kopiści, którzy pozbawieni pojęcia o własności literackiej, przepisując kroniki, do­
pełniając je, lub dzieł kilka w jedną zlewając całość, podpisywali te odpisy czy 
kompilacyę własnemi imioriami, czem wprowadzali w zamęt słabe głowy naszych 
historyków. Oczywiście same źródła nie mało ucierpiały w tej piekielnej kuźni 
dodatków, zmian i kompilacyi. Dzieła historyków rzymskich traciły skutkiem nie­
poradnego współpracownictwa skrócicieii; mozolne zaś prace naszych kronikarzy
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174. Kronika tak zwana Mierżwy. (Z rękopisu Kuropatnickicgo, w cesarskiej bibliotece 
w Petersburgu.)

i dziej opisów często obniżali dopełniacze i kompilatorowie. Podobny los spotkał 
i kronikę wielkopolską.

W wieku trzynastym obudziło się żądanie wysnucia jednolitego obrazu życia 
narodowego z wiadomości, nagromadzonych w rocznikach, kronikach, dokumentach, 
urywkowych zapiskach ksiąg klasztornych i t. p. Silono się nadać temu formę 
ozdobną, obfitującą w ornamentykę retoryczyną, a w tej pogoni za wyszukanemi 
kształtami naczynia zapomniano o zawartości; odłogiem leżała chronologia i w ogóle 
nie wiele dokładano starań, aby w przebiegu opowiadania była zachowaną ciągłość 
i następstwo zdarzeń. Niejednokrotnie dla żywości w opowiadaniu wybierano te 
jedynie, które mogły zająć czytelnika, rozbudzić wyobraźnię, pomijając wypadki zalety 
tej pozbawione, tu i ówdzie dodawano w tym celu inne opowieści, nawet nieprawdziwe. 
W ten sposób zupełnie prawie tonęła prawda w powodzi kwiecia i kamyków. 
Później kronikarze i analiści ustępują ze sceny, oddając berło historyografom, 
których ojcem i wzorem był Długosz. Nie odrazu atoli zabłysła gwiazda Długosza 
na widnokręgu naszego dziejopisarstwa. Poprzedzili go liczni dziejopisowie, którzy 
gromadzili i poprawiali dawniejsze kroniki i roczniki, uzupełniając je wydarzeniami 
świeżemi, genealogią i podobnego rodzaju wywodami. Czasem zlewano w jedną 
całość kilka dzieł, z różnych pochodzących epok. Dawne, pierwotne źródła z po­
wodu nieszczęść domowych lub najazdów ginęły, zostały zaś jedynie zlepki, powstałe 
w powyższy sposób. Zawartością swą i kształtami bardzo są podobne do owych 
wykopalisk, które oglądane z daleka wydają się jednorodnemu, a dopiero po bliż- 
szem zbadaniu poznać można różnolitość pierwiastków, jakie się złożyły na ich wy­
tworzenie. Nie było rzeczą łatwą odszukiwanie i oddzielanie pierwotnych źródeł 
składowych w takiej kompilacyi. Kronikę Kadłubka gmatwał bezustannie jego ko­
mentator, to ją we mgły spowijał jakiś Dierżwa lub rocznikarz, i trzeba być bardzo 
ostrożnym, żeby z tej plątaniny i chaosu wydostać na jaw oryginały.

Kronika wielkopolska, to typ takiego pomieszania i kompilacyi. Znajdujemy 
tam wiadomości z różnych zebrane kronik i roczników, luźnie powiązanych, lub 
niedbale jedynie zestawionych. Staranności lub zmysłu krytycznego napróżnobyś 
szukał. Jeszcze w początku tu i ówdzie błyśnie iskra samodzielnej myśli, ale czem 
dalej postępujemy, tern mniej jasno, tern większy bezład i niedbalstwo. W dodatku 
nie wszystkie części posiadają jednakową wartość literacką; obok ustępów dobrym 
pisane językiem, obfitujących w ozdoby, kreślonych żywo i barwnie, sąsiadują opisy 
niezgrabne, sztywne, ubogie w wysłowienia.

We wstępie tak tłumaczy autor powody, które go do pracy skłoniły:
«Jakkolwiek wielu mamy historyków, którzy początek królów i książąt naszych 

i czyny ich zasobnie a prawdziwie opisali, (co zwłaszcza do Kadłubka się ściąga); 
to jednak rozważywszy, że ci pisarze w opowiadaniu swojem o niektórych książę­
tach Wielkopolski, a mianowicie o królu Przemysławie dziś panującym, przebieg 
rodowych jego stosunków zdają się pomijać — uważam za potrzebne cofnąć się do 
tej przeszłości i o rodzicielach jego, tudzież o dalszych antenatach, tak Przemysława, 
jak i innych polskich książąt, według imion ich i dzielnic, nad któremi panowali, 
podać rzecz jak najdokładniej*. z

Co innego atoli miał autor na myśli, a co innego wyraził. Może chciał po­
wiedzieć czytelnikowi, że sprawy rodowodowe, aż do Przemysława 11., dziwnym losom 
w kronikach ulegające, nie zostały do tego króla doprowadzone w kronice Wincen­
tego. Trudno przecież nie przyznać i tej pracy zasługi, jaką bezsprzecznie posiada. 
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Wiele wypadków dziejowych z powodzi słów w kronice Kadłubkowej na wierzch wy­
dostała, chronologicznie je wiąźąc między sobą. I lubo nigdzie nie jest samodzielną, 
wszędzie, w drobnych nawet szczegółach, krok w krok za Kadłubkiem postępuje, 
tak, że nawet wyrazy jego powtarza, niemniej jednak wykład tu wypadków jaśniejszy, 
pogodniej i przystępniej opowiedziany. Sprawy rodowodowe omawia z osobliwą do­
kładnością, również wiele starań dołoży, żeby dokładnie określić czas i miejsce 
panowania każdego z książąt. Pod tym względem łatwiej się tu zoryentować, niżeli 
w kronice Wincentego, gdzie wszystko scholastycznie poplątane, dużo gmatwaniny 
i jednoczesnego omawiania wielu kwestyi.

Wiele zdań wręcz sobie przeciwnych krążą o autorstwie tej kroniki i jej po­
wstaniu. Jedni sądzą, że ją napisał Bogusław, inni mniemają, że był jej autorem 
wieloimieny Godysław, Gotszalk, Boguchwał, Baszko czyli Pasek. To znowu spotykamy 
się z twierdzeniem, że pisali ją obaj, wreszcie krąży również domniemanie, że ktoś 
interpolował pracę tamtych, lub nawet przerobił. W każdem tem twierdzeniu tkwi 
pewna cząstka prawdy, lubo jedna w żaden sposób nie daje się z drugą pogodzić. 
Powodem takiego zamętu jest bezsprzecznie niedokładne wydanie Kroniki wielko­
polskiej oraz tekstów głównych jej źródeł. W tej formie, w jakiej je teraz posia­
damy, są zawodne i trudno się na nich, jak na czemś zupełnie jasnem, oprzeć.

Zatracił się gdzieś autograf kroniki wielkopolskiej. Posiadamy tylko kopię 
w zbiorze kronik i roczników pod tytułem: «Magna vel longa cronica Polonorum» 
(Wielka lub długa kronika polska). Autor czerpał głównie z kroniki Mierzwy i pol­
skiej, należących prawdopodobnie do początku XIV. wieku, tudzież z rocznika mało­
polskiego, który powstał w połowie tegoż stulecia. Nadto korzystał z kroniki Win­
centego, z roczników kapituły poznańskiej (Gerarda dziekana i Godysława Baszka, 
kustosza) i z żywota św. Stanisława. Wreszcie część kroniki musiał autor czerpać 
na miejscu, w probostwie santockiem, które ze skonem Przemysława wcielone 
było do marchii brandenburskiej. Wedle domysłów Kętrzyńskiego, autor jej pia­
stował godność proboszcza w Santoku, a kronikę swą układał w latach 1365—-1370.

Kronika wielkopolska, to pierwszy kamień, położony pod gmach dziejów oj­
czystych, mający się wznieść z trwalszego, bo granitowego materyału. Zachodzi 
przedewszystkiem pytanie, jak autor ze źródeł korzystał? Niezawsze jednakowo. To 
przerabia je lub skraca, to znowu, co zresztą dzieje się najczęściej, oddaje je 
niemal dosłownie, powtarzając całe ustępy i zdania, rzadko też trzyma się odmiennego 
od źródeł układu. Do tego stopnia idzie niewolniczo za wzorami, że nietylko 
Boguchwał i Baszko, ale także Mierzwa, a nawet Wincenty przemawiają u niego 
w pierwszej osobie. Całość dzieła świadczy niezbicie, że autor, mieszkając niemal 
na samej granicy, zna doskonale całą Słowiańszczyznę północną. Podróżując po 
ziemiach słowiańskich musiał się dłużej w Czechach zatrzymać, gdzie poznał kronikę 
Dalimila, pisaną po roku 1314. Z niej to wprowadził do naszych dziejów proto­
plastów Lecha, Czecha i Rusa. Musiał również zahaczyć o Kraków, czego dowodzi 
jego opowieść o Walterze, hrabi na Tyńcu i o Wisławie, księciu wiślickim. Obie 
te legendy połączył autor kroniki w jedną. Jest rzeczą nie ulegającą prawie wątpli­
wości, że nie gdzieindziej, tylko na gruncie krakowskim, gdzieś w pobliżu Tyńca 
i Wiślicy, musiał je słyszeć. Do swojej historyi, w której poraź pierwszy starał się 
ład jakiś chronologiczny zastosować, zbierał skrzętnie i coraz to nowe źródła. Nie 
korzystał z nich jednak z zupełną swobodą, czasem jedynie brzegi rękopisu zapeł­
niał dłuższymi lub krótszymi dopiskami. Kopiści częstokroć owe dopiski, później 

czynione, nie zawsze w miejsce właściwe wciągali, przez co powstał zamęt. Wypadki 
nie następują tu już bez należytego związku, ostatecznie jednak mozolna praca 
autora, która miała być pierwszą próbą pragmatycznej historyi, nie bardzo 
odbiega-od poziomu zwykłych roczników; posiada jedynie większe rozmiary i tem 
się od nich różni, że każda z zapisek ma własny nagłówek. We wstępie i w ogóle 
w miejscach, gdzie się sposobność nadarza, rozwodzi się autor o etymologicznem 
pochodzeniu wyrazów polskich i tłumaczy je lub objaśnia, naprzykład: nunc Pol on i 
a polo aratico nominantur et alias Polanie a castro Polan. Xandz autem major 
est quam pon veluti princeps et superior rex. Omnes autem domini pan apellantur , 
duces vero exercitus wojewody nominantur.

Kronice wielkopolskiej nic należy się jedno z poczesnych miejsc w szeregu 
historycznych źródeł, to bowiem, co zawiera, poznać możemy dokładniej z później­
szej ręki. Zajmuje jednak wyższy szczebel na drabinie naszego dziejopisarstwa; 
posiada ogromne znaczenie — otwiera nowy okres. — Pierwsza to praca histo­
ryczna na źródłach oparta i pierwsza zawierająca przynajmniej szkielet chrono­
logiczny. Innych atoli zalet ma niewiele. Gall przewyższa go ścisłością, w Win­
centym jest więcej uczoności, a późniejszy Jan z Czarnkowa stoi odeń wyżej ze 
względu na szlachetną prostotę, w jaką ujął swe dzieło. Dla zobrazowania sposobu 
pisania autora kroniki wielkopolskiej, przytaczam na tem miejscu ustęp, opo­
wiadający przygody Waltera i Helgundy, które przywędrowały do nas z Niemiec 
w XIV. wieku. Oto wyjątek z drugiej części podania; odczuwa się w nim samo­
dzielniej sze pióro autora:

«Onego czasu było miasto przesławne w państwie Lechitów, nazwiskiem Wiślica, 
której władcą przed laty za pogaństwa był Wisław biały. Tego jakiś komes, tęgi 
w siłach, imieniem Walcerz udały, mający zamek Tyniec blisko Krakowa, wziął 
w niewolę w buntowniczym zatargu; schwytanego w pęta ujął i w lochu wieży 
tynieckiej oddał w pieczę dziwnej stróży ... Po upływie niejakiego czasu zwiedził 
odległe kraje dla czynów wojennych. A gdy już spełnił się krąg dwuletniej jego 
nieobecności, Helgunda z nieobecności męża zbyt cierpiąca, zwierza się, spuszczając 
oczy przed dziewczyną poufną, że nie są wdowami ani żonami . . Owa zaś powier­
nica, pragnąc ulżyć swej pani w tym opłakanym stanie, wyzuwa się ze wstydu 
zdradzieckiego i donosi, że Wisław, książę wiślicki, budowy smukłej i na twarzy 
gładki, siedzi w wieży; radzi więc, żeby go stamtąd kazała w ciszy nocnej dobyć 
i nasyciwszy się uściskami, w głąb wieży znów go ostrożnie odesłała . . . Skłania 
się Helgunda do tej rady, nie lękając się życia i dobrej sławy na szwank wystawić. 
Każę więc dobyć Wisława z głębi więzienia i uniósłszy się nad miarę jego krasy 
widokiem, wybucha namiętnością. Zamiast go odesłać w głąb wieży, z nim razem 
nierozerwanym miłości węzłem skuta, woli uciec do Wiślicy, wręcz porzuciwszy 
własnego męża, złączona związkiem małżeńskim z Wisławem. — Po upływie kró­
tkiego czasu Walcerz, wracając do domu, pyta się służby zamkowej, czemu doń 
Helgunda nie wybiegła do bram zamku, weseląc się z jego przybycia? Dowie­
dziawszy się, jako Wisław uwiózł z sobą Ilelgundę, żarem wściekłości zapłonąwszy, 
spieszy do Wiślicy*. ,

«Gdy go Helgunda spostrzegła w mieście, szybko wybiegła naprzeciw i padłszy 
na ziemię krzyżem, żałośnie się skarży, że Wisław przemocą ją porwał. Nakłania 
go, aby potajemnie wszedł do jej mieszkania, przyrzekając dostawić mu co rychle 
Wisława. Walcerz, złudzony tą namową, wchodzi do zamku wiślickiego, gdzie
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schwytany przez zwodnicę, wydany zostaje Wisławowi. Cieszą się tedy Wisław 
i Ilelgunda z powodu szczęśliwego rozwiązania, nie zważając zgoła na koniec 
wesela. Walcerz znosił tymczasem męki srogiego więzienia. Kazał go bowiem 
Wisław przytwierdzić do ściany izby biesiadniczej żelaznemi obręczy, z rozłożonemi 
w krzyż rękoma, a przyrządziwszy sobie w tej samej izbie łoże, zatapiał się z Hel- 
gundą w miłosnych rozkoszach’.

•Miał zaś Wisław siostrę, której dla brzydoty nikt za żonę nie pożądał. Jej 
więc powierzył bezpiecznie straż nad więźniem. Ta, współczując nad miarę utra­
pieniu Walcerza, pyta się, odłożywszy na bok srom dziewiczy, czyby jej nie chciał 
za żonę, gdyby niedoli jego zaradziła? Walcerz przysięga jej małżeńską miłość 
i przyrzeka, że przeciw bratu jej Wisławowi, nigdy, jak żądała, nie podniesie miecza. 
Nalega na nią, żeby go z pęt tych uwolniła, co ona wnet uskutecznia, przecinając 
mieczem brata ogniwa oków że.aznych».... Tu następuje opis strasznej zemsty 
małżonka.

Z kolei wypada nam przystąpić do kroniki Jana z Czarnkowa. Dzieło jego 
króluje nad całem przeddługoszowem dziejopisarstwem. Jest bezwątpienia najdoj­
rzalszym w tym okresie płodem. O samym autorze dowiadujemy się jedynie z wła­
snych jego opowiadań o zapasach z przeciwnikami. Był to czas, kiedy nad Polską 
groźna zawisła chmura. Ciągłe waśnie, pożary, krwawe walki; z jednej strony rej 
wodzą Nałęcze, z drugiej hetmanią Grzymalich «Nikt — mówi Czarnkowski — od 
zniszczenia i rabunku ochronić się nie mógł; kto przystąpił do ziemian, zrabowali 
go Grzymalici, kto poszedł za Domaratem, Nałęcze go zniszczyli’. Janko z Czarnkowa 
pochodził ze znakomitego rodu Nałęczów. Dom ten, wielce rozgałęziony, urósł 
do znakomitej potęgi i był postrachem całej Wielkopolski. Miał Janko wielką 
liczbę stryjców i braci herbowych, którzy niezmierne posiadali włości i osobliwe 
przywileje.

W okresie przedkazimierzowskim, kiedy rody stawały na polu walki pod swemi 
godłami, chorągwie Nałęczów były pełne. Żyła w nich jeszcze prastara solidarność. 
Obraza którego z członków, była ogólnym policzkiem, a wyniesienie się jednego, 
okrywało blaskiem ród cały. Mając w niektórych powiatach liczne swe majątki, 
nigdy nie byli Nałęczowie pomijani przy obsadzaniu urzędów. To też były go­
dności, które niemal dziedzicznie trzymały się w ich rodzie. Stolicą Nałęczów był 
Czarnków, skąd też pochodzi nazwisko kronikarza. Cechująca ród ten zuchwa­
łość, duma i uczucie wiecznego buntu, spłynęły dziedzicznie i na wicekanclerza 
królewskiego.

Za rządów Kazimierza Wielkiego składała się kancelarya królewska z kilku kan­
clerzy i z niemałej liczby sekretarzy, notaryuszów i pisarzów królewskich. Wchodzili 
oni w skład wielkiej rady samego króla. Do zakresu zaś ich czynności należało pieczę­
towanie nadań i przywilejów królewskich, podawanie próśb i przedstawień osób 
prywatnych, z czem wiązało się posuwanie na wyższe godności. Na barkach Czarn- 
kowskiego leżało zastępstwo kanclerza w sprawach, dotyczących całego państwa lub 
dworu królewskiego. Dzierżył mniejszą pieczęć królewską, którą pieczętował in- 
strukcye, mandaty, edykta, listy i rozkazy królewskie. Dotykał prawie wszystkich 
kół maszyny rządowej, co oczywiście podnosiło ogromnie jego wpływ i znaczenie 
w państwie. W tem nagła śmierć Kazimierza Wielkiego stan ten rzeczy niespo­
dzianie zmienia. Nieprzyjaciele Jana, pomni krzywd, jakie im wyrządził, wszelkich 
sił dołożyli, aby go z siodła wysadzić.

Zaraz po śmierci Kazimierza, kiedy się przedstawił na zamku królowej re- 
gentce Elżbiecie, nie został należycie przyjęty. Stało się to wskutek stanowiska, 
jakie zajął wobec stronnictwa węgierskiego, które Ludwik jeszcze za życia Kazi­
mierza zjednał sobie pieniędzmi i obiecankami. Obecnie chwyciło ono w swe ręce 
ster nawy państwowej. Królowa nie mogła w nim nie widzieć przeciwnika sukcesyj 
swego syna. Ludwik wiedział, że dziedzictwa tronu dla swych córek nie zdobędzie 
nawet największemi ofiarami, jeżeli sprzeciwi się temu Wielkopolska i odmówi pła­
cenia podatków. Wpływ Janka Czarnkowskiego w tej dzielnicy Polski był ogromny; 
to też w stronnictwie węgierskiem budził niepłonne obawy, żeby nie rozwinął tu 
energicznej agitacyi przeciw uznaniu córek Ludwika. Król sądził, że wszelkie 
jego zabiegi w niwecz obrócone będą, póki się potężnego Nałęcza nie zbędzie. 
Pozbawiono go więc godności, a nadto pociągnięto przed trybunał o sprzeniewie­
rzenie. Miejsce to zajęli: przeciwnik jego, Zawisza z Kurozwęk, archidyakon, przyszły 
biskup krakowski i Mikołaj z Kurnika, proboszcz przy kościele Panny Maryi w Kra­
kowie, późniejszy biskup poznański, którzy wraz z garstką wpływowych Węgrów, 
przebywających na dworze, związali się wspólnie w zamiarze działania przeciwko 
Jankowi. W roku 1347 więżą go w Uniejowie, gdzie gościł na dworze arcybiskupa 
Jarosława i piętnują strasznem oskarżeniem. j Donoszą, że skradł pieniądze i klejnoty 
ze skarbu Kazimierza. Janko — lubo doradzał mu arcybiskup uchylenia się z pod 
tego gwałtu ucieczką — ufny w swoją niewinność, wyrusza do Krakowa. W Mie­
chowie jednak czekała nań straż, a choć szlachta, ucztująca z Jankiem, poręczyła 
za niego, odprowadzono go, jak więźnia, na zamek krakowski. Przeciwnicy Janka 
chcieh zrazu zmusić Floryana, biskupa krakowskiego, aby rozpoczął sąd nad obwi­
nionym, ów zaś, przekonany o niesłuszności rzuconej nań winy, odmówił, tłumacząc 
się, że sądzić go nie może, bo należy do innej dyecezyi. Wtedy na rozkaz kró­
lowej został Janko uwolniony i całą sprawę wytoczono przed trybunał arcybiskupa 
Jarosława.

Wiadomość o odzyskanej przez Janka swobodzie przyjęła z wybuchami radości 
szlachta, zgromadzona w Krakowie na intencyę uroczystości św. Stanisława. Przez 
dziewięć dni nie ustawały wspólne z Jankiem biesiady i uczty. Dopiero za powrotem 
do Uniejowa otrzymał pozew Jarosława. Janko natychmiast przypozwał oskarżyciela 
Mikołaja z Kurnika o rzuconą na niego potwarz, dodając, że miał u siebie stara 
czarownicę i posiadał czarodziejski pierścień. Mikołaj, skoro pozew otrzymał, po­
spieszył na sąd do Żnina, ale kiedy Janko chciał się z nim razem zapisać na karę 
talionis, mającą dosięgnąć tę stronę, która winy swej nie dowiodła, cofnął się Mi­
kołaj, a arcybiskup Jarosław zniósł oskarżenie Janka. Poszedł dalej i trzy razy kazał 
obwieszczać termina, wzywające oskarżycieli, a kiedy na nie nikt się nie stawił 
sześciu prałatów wraz z Jarosławem poprzysięgli niewinność Janka. Spisano odnośny 
dokument, z którym Janko miał udać się do Rzymu i sprawę na swych oskarżycieli 
wytoczyć przed kuryą. Ale i przeciwnicy nie spoczywali bezczynnie. Zawisza i Mikołaj 
namówili królowę do dalszych prześladowań. Tym razem użyto pewniejszej broni_
politycznej. Janko został publicznie ogłoszony banitą, a tem samem ogołocony z dóbr 
dziedzicznych i duchownych. Krok ten był podjęty w zamiarze pozbawienia go 
środków do popierania sprawy w Rzymie. Janko się jednak tych przeciw niego 
wyroków nie uląkł. Ulegając jedynie namowom przyjaciół, udał się do Wrocławia, 
a stąd pospieszył do Pragi i Lubusza, gdzie go Piotr, biskup, bardzo serdecznie 
przyjął. Nie długo tam jednak bawił — niebawem wraca do kraju, a ze skonem
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królowej regentki wchodzi w posiadanie swych dóbr i beneficyów. Nie obawiał się 
przeciwników, nie był mu nawet straszny Zawisza, kiedy zasiadł na stolicy biskupiej, 
albowiem wielka u szlachty popularność była mu spiżową tarczą, od której od­
bijały się wszelkie pociski nieprzyjaciół. Ale z areny politycznej zeszedł już 
z chwilą, kiedy składał pieczęć podkanclerską. Nieustanny towarzysz i doradca 
Kazimierza Wielkiego, wykonawca woli jego po skonie, traci nagle wszelki wpływ 
i znaczenie.

Działalność jego ogranicza się jedynie szczupłym zakresem spraw kapituły. 
Obrawszy sobie za stałe miejsce zamieszkania Gniezno, oddawał się jedynie obowią­
zkom, związanym z powołaniem duchownego. Zjazd biskupów do Uniejowa, dnia 
7go września 1336 roku zwołany w celu złożenia na rzecz skarbu papieskiego dwuletniej 
od duchowieństwa polskiego daniny, wyznaczył Jankowi z Czarnkowa czynnosć obli­
czenia i ściągania należytości. Niebawem opodatkował Ludwik wszystkie dobra 
kościelne tak zwanem poradlnem. Arcybiskup naradziwszy się z kapitułą, wysłał 
Jana z Czarnkowa w poselstwie do księcia Władysława Opolskiego z żądaniem, aby 
nie rozpoczynał ściągania z duchownych tego podatku, póki na prośby do króla 
w tej sprawie zaniesione, nie nadejdzie odpowiedź.

Książę przychylił się do prośby, przedłożonej mu przez archidyakona, a król 
podatki na duchowieństwo nałożone zmniejszył. Kiedy umarł arcypasterz, Jan Suchy- 
wilk, z ramienia kapituły kierując administracyą dóbr arcybiskupich, wyklął kre­
wnych zmarłego, albowiem nie opuszczali zamku i dobra arcybiskupie niszczyli nie­
miłosiernie. A gdy wyklęci lekce sobie ważyli miotane na nich gromy, zwrócił się 
o pomoc do króla Ludwika. — O ostatnich latach jego życia dzieje prawie żadnej 
nie przekazały nam wiadomości. Ducha wyzionął w roku 1387.

W dziele jego tu i ówdzie napotkać można miejsca, malujące jaskrawo tem­
perament i usposobienie autora. Bije z całej kroniki energia i nieubłaganie. Rysy te 
rzeczywiście cechowały tego zaciętego wroga matactw i niesprawiedliwości, nie ma­
jącego względów dla zdrożnych czynów swoich przeciwników. Jakież to musiały 
być warunki i jaki stan biskupa, skoro mu archidyakon tak bolesny wymierzyć 
mógł policzek. Sam zresztą o sobie powiada, że fali gniewu oprzeć się nie jest 
zdolnym; ta sama niepowściągliwość i pędzel zbyt hojnie szafujący jaskrawemi bar­
wami, kiedy mowa o przeciwnikach, przebijają z samego dzieła. Dziwić się zresztą 
trudno ogromnemu oburzeniu Czarnkowskiego. Kanclerz wielkopolski, Mikołaj 
z Kurnika, miał wszystko przeciw sobie: i przeszłość zbyt burzliwą i żywot splamiony 
występkami, i szkody kościołowi wyrządzone i proces, który go mógł hańbą sro­
motnie okryć, wreszcie był mu przeciwny i król i arcybiskup i cała kapituła, 
a jednak cała ta piramida przeszkód bynajmniej nie przecięła zamiarów ambitnego 
kanclerza. Nie pomogły zabiegi wszystkich jego nieprzyjaciół z Czarnkowskim na 
czele; Mikołaj z Kurnika został najzupełniej prawnie wyniesiony na godność arcy­
biskupią. To też cała ta sprawa, w której przebiegły kanclerz użył całej swej enegii 
i puścił w ruch wszelkie prawne i nieprawne sztuczki, wydaje się Czarnkowskiemu 
jakąś igraszką piekła.

U schyłku życia obaj nieprzyjaciele zeszli się w Głogowie. Spotkanie to 
opisuje nam Janko temi słowy: «Patrz, księże proboszczu gnieźnieński! my, któ­
rych za czasów króla Kazimierza miano na dworze za ostatnich, jesteśmy dziś 
pierwszymi. Oto Zawisza, którego sobie zmarły król za nic ważył, jest dzisiaj wielkim 
biskupem w Krakowie, za co nikomu ino Panu Bogu i mnie może podziękować, ja 

jestem biskupem poznańskim, ty proboszczem wielkiego kościoła gnieźnieńskiego. Jakim 
to się stało sposobem? zaiste tylko ręką Najwyższego!* Na to bluźnierstwo, odwrócił 
się Czarnkowski do reszty obecnych i rzekł głośno: «Dyabelska to ręka była, ale nie 
ręka Najwyższego!* I stało się — dodaje — jakby cudem, że tejże nocy zapad! biskup 
w chorobę i w kilka miesięcy później umarł. Zaciekłość, mściwość i zadowolenie, 
z jakiem Czarnkowski jego cierpienia i śmierć opisuje, dowodzi, że nie umiał prze­
baczać wrogom. «O grzechach jego — pisze w kronice — i niegodnych uczynkach, 
dużo i długo trzebaby opowiadać, gdyż żadnej wady mu nie brakło. Ale ponieważ 
dwoma członkami ciała swego najwięcej grzeszył, przeto na tychże dwóch człon­
kach pomsta Boska tego nędzarza srodze ukarała. Nie wstydził się przestawać 
z nierządnicami, a cnotę dziewczętom odbierał, zato dotknięty został rakiem, 
a ponieważ był bardzo wymowny do złego, dostał na języku i w gardle takich 
wrzodów, że ani mówić, ani połykać, ani ust domknąć nie zdołał, tak po śmierci 
z otwartą szczęką pozostał. Długo się męczył, aby lepiej mógł odpokutować za 
swoje grzechy, prawy bok jego dziurami się już rozpadał, kiedy się wynosił z tego 
świata* i t. p.

Dzieło Janka wolne jest od balastu ciężkiej erudycyi, brak mu nawet nauki, ale za 
to, co za żywość, jaka wkażdem zdaniu werwa. Opisał w niem wrażliwy kronikarz wy­
padki, których sam był świadkiem, to jest dzieje od śmierci Kazimierza Wielkiego aż 
do przybycia królowej Jadwigi do Polski. Czoło kroniki jednak i koniec przysiadły 
roczniki. U schyłku bowiem XIV. wieku kapituła poznańska i gnieźnieńska prze­
chowywały bardzo wiele źródeł obcych i miejscowych. Nagromadził je w kilku folia­
łach nasz archidyakon gnieźnieński. Między niemi znajduje się i jego kronika. Po­
nowny układ zbioru musiał dopiero nastąpić znacznie później, kiedy już i kronika 
Jankowa uległa zniszczeniu, czem pewnie chętliwie współdziałali przeciwnicy byłego 
kanclerza, oburzeni na niego za mocne cienie, jakie na nich rzucił, w części przy­
czyniło się pewnie i niedbalstwo.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że w kronice były spisane i lata kanclerstwa 
Janka, to jest, czasy od roku 1363. Prawdopodobnie nosił się z zamiarem napisania 
obszerniejszych swego czasu dziejów, ale proces, jaki mu wytoczono, zniechęcił go 
do tej pracy. Życiorysy swych przeciwników cierpko zakończa. «Liczne skutki, 
jakie z tego powodu dla duchowieństwa wynikną, mogą późniejsi opisać, jeśli 
zechcą*. . . Na tern urywa swój pamiętnik.

Janko z Czarnkowa pierwszy zastosował do swego dzieła wybitną obrazowość 
i żywość w opisie charakterów działających osób. Pisarzom poprzednim na tych 
zaletach zupełnie prawie zbywa. Układ dzieła i tok opowiadania prosty, ani przecią­
żony uczonością, jak u Wincentego, ani sam szkielet faktów jedynie mieszczący, 
jak w rocznikach. Wybitnie już zarysowują się u niego znamiona czasu; oddychamy 
atmosferą epoki. Życie polityczne, społeczne i religijne pieni się i szerokiem płynie 
łożyskiem. Nie ogranicza się podaniem suchem czynów, wykłada zarazem motywa. 
Niekiedy dla rzucenia jaśniejszego światła na wypadki, przywodzi na pomoc prze­
szłość; wiąże je i, lubo latami przedzielone, spokrewnią i łączy w całość. Bujnie od- 
daje walkę Grzymalitów z Nałęczami, w ostrych zarysach rzuca szkice protoplastów 
Tarnowskich, Kmitów. Tęczyńskich, lub pomniejszych rodzin małopolskich półpanków, 
którzy już wówczas wywierali na tok spraw politycznych wpływ donośny. Liczna 
i burzliwa szlachta nigdzie nie występuje z takiem życiem, w tak barwnych oddana 
kolorach, jak tutaj.
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Atoli mimo tych zalet pierwszorzędnych dzieło Janka nie jest bez ciężkich wad 
i uchybień. Przodomsaystkiom brak mu harmonii. Autor widocznie z góry nio obmyślił 
planu całości, nieodpowiednio rozmiorzył części poszczególne, w pisaniu był do­
rywczym. Nadto nie wielo pracował nad wykończeniem, prawdopodobnie do raz 
napisanego powtórnie nie wracał; otrzymaliśmy przez to jakgdyby pierwszy rzut 
dzieła. Uczoność, jak to zresztą zaznaczyliśmy wyżej, nie była wielką u Janka. Ła­
ciną włada słabo, styl jego miejscami kuleje i aż nadto zaniedbany, w ogólo można 
powiedzieć, żo kronika więcej zdradza uzdolnień naturalnych, niż studydw i pracy. 
W niektórych miejscach składnia tak do języka polskiego zbliżona, żo raczej wy- 
daje się być przekładem z języka polskiego, niż oryginałem.

Autor nio jest ani artystą w rodzaju Fr°isserde, ani w nim nie ma żyłki dra­
matycznej, którą podziwiamy w Ayaru. Zna zato dokładnie ludzi i wypadki; doświad­
czony minister Kazimierza Wielkiego mógł się dobrze ludziom, u steru rządów sto­
jącym, przyjrzeć i wypadki dziejowe dokładnie poznać i zrozumieć. Wie co dla 
państwa zło, a co dobre, zna conę sławy, wartość uczucia, brak mu jedynie równo­
wagi— jest niewolnikiom swych namiętności — drży mu w ręku zwierciadło prawdy 
i przez to trudno go zaliczyć w poczet wytrawnych historyków. Nadto dbały o przy­
jaciół, niepohamowany w nienawiści dla wrogów, cierpienia ogółu słabo odczuwa­
jący, arcSidyakon cisz nie posiada memnętrscach przymiotów, któro każdy pra­
wdziwy historyk mieć konioczcio powinien.

Brak mu spokoju i rezygnecyi. Zbyt często oburza się i rozczula, albo prze­
mawia z goryczą zranionego. Takim usposobienie podyktowało mu opis bezkrólewia 
i wojny domowej po śmierci Kazimierza, opowiadacie czasów pierwszych sejmików 
i zjazdów, pierwszej konfederacyi, narodzin życia publicznego szlachty, państwo­
wego odrodzenia Polski, poczętej w dzielnicy Wielkopolskiej. Był to czas bu­
rzliwy, nio bez chmur i zaćmienia, ale zarazem okres przygotowawczy, z którego 
wyłoniła się późniejsza świetność, promieciąca nad naszą Sistoraą i literaturą stu- 
barwną tęczą.

Pisarz to bezsprzecznie stronny, często przechodzący do porządku dziennego 
po nad wypadkami doniosłego znaczenia, ale pełen naiwności i odczucia rodzimego 
piękna, jodyny może pamiętnikarz, który potrafi barwnie oddać portret Sistorycznej 
postaci, kilkoma rysami rzucić doskonały szkic budzącego się ducha czasu.

Z Jankiem z Czarnkowa kończy się epoka dziejów piastowskich. Mimo wad 
niektórych nie podobna w nim nio uznać znakomitego ca swój czas historyka. 
Poprzednicy jego wszystkim niemal oddają pochwały. Janko niejednokrotnie piszo 
piórem, w żółci maczanem; nie pokrywa wad i zdrożności ukochanego króla, lubo 
go z nich usprawiedliwia, kładąc jo na karb bujnej natury, to znowu poszeptom 
dyabła. Nieprzyjaciół swoich czarnemi maluje barwami, co zresztą objaśnić można 
samą chwilą dziejową. Czasy Elżbiety, w których się obraca jego historyą, zazne- 
czyły się w dziejach krwawą smugą wojen domowych, łupiestw i zajazdów. Zmora 
zepsucia wpołsałe na dwory panów świeckich i do komnat zamków biskupich. Lud 
był gnębiony coraz nowymi podatkami, dziesiątkował go głód, niszczył pożar. Wobec 
tych klęsk okropnych nie zachowujo się Janko obojętnie; nieraz wyrwie mu się 
jęk z przepełnionego bólem sorca, zwłaszcza, jeżeli to się tyczy Wielkopolski, skąd 
jest rodem. Uważać go też można za historyka Wielkopolski, podobnie, jak mistrz 
Wincenty reprezentuje dziejopisarstwo małopolskim.

Ostatni ton kronikarz czasów piastowskich wyzionął ducha, kiedy się nowe 
słońce nad krajem poczęło rumienić. Wiele nawet promieni tej mschod°mej doby 
dzieło jogo musnęło. Nio bijo zeń ów potężny prąd religijny, który się począł 
w kronice Wincentego, przebija w licznych opisach żywota i najszerszą falą płynie 
poprzez żywot św. Stanisława. Szlachta, w poczuciu sił własnych, podnosi już 
głowę i do szerszego życia publicznego się budzi, myśl jej innem płynio korytem. 
Wtargnęły gwałtownie do Polski wpływy z zachodu i południa. Nio przeczuł 
Janko z Czarnkowa, co się z togo rozbudzenia atmosfery wyłoni, alo walkę dwóch 
żywiołów — zachowawczego z postępowym — świetnie w swom dzielo odtworzył.

Zbliżała się chwila nowego okresu. Świat stary schodził do grobu, ustępując 
miejsca nowemu. Polska wstępowała w okres czasów nowożytnych. Przejściową tę 
opokę maluje wiornie kronika Janka z Czarnkowa.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY.

SZTUKA I POEZYA.

ozmaite przyczyny składały się na to, że kultura i sztuka w Polsce Piasto­
wskiej nie rozkwitła się tak bujnie, jak na zachodzie i południu. Do naj- 
pierwszych należą warunki geograficzne kraju. Większa część Polski jest 

równiną, której kształty proste, pozbawione rozmaitości, nie dopuszczały wyższego 
rozwoju poczucia form, jakiem odznaczał się Włoch, kształcący wzrok swój na fan­
tastycznie zarysowanych liniach gór, odcinających się od tła południowego nieba. 
Piękniejsze okolice polskie, z właściwą im wspaniałą grą barw, obudziły później zmysł 
malowniczy, dlatego to miniatury średniowieczne w Polsce dorównywają świeżością 
i bogactwem kolorystyki sztuce ikonografii na zachodzie. Drugim czynnikiem, tamu­
jącym rozwój piękna, był ustrój społeczny państwa Piastowskiego. Obok wojowniczej, 
rycerskiej szlachty, nie parającej się sztuką ani nauką, była tylko ciemna, obojętna 
na postępy cywilizacyi masa ludu roboczego. Stan średni, mieszczański, pochodzenia 
polskiego, właściwie nie istniał w tych czasach. Uprawiane jedynie przez ducho­
wnych sztuka i literatura, noszą więc na sobie zrazu obcy i wyłącznie religijny 
charakter.

Najwspanialszym pomnikiem naszej przeszłości jest architektura. W jej rozwoju 
widzimy namacalny dowód, jak ważną cywilizacyjną rolę odgrywają silne mury, 
stanowią one o dojrzałości narodu. Trwałość budowli winna być uważana za miernik 
nietylko oświaty, ale i wewnętrznej spójni więzi społecznej. Do XII. wieku budo­
wano u nas wyłącznie z drzewa; w wieku następnym pojawiają się już murowane, 
a dopiero w wieku XIV., kiedy się nasz ustrój polityczno-społeczny przeobrażać 
zaczyna — i w budownictwie ważna zachodzi zmiana: drzewo zastępują kamieniem. 
Najpóźniej do stołu narodów europejskich dopuszczeni, niższe zajmowaliśmy miejsce 
od Rusi i Czech, a nigdy zachodowi równać się nie mogli.

Kola '
w

jasność czytelni
Tow, Szkoły ludo 

. Zamarstynowic
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Sztuka polska święci swe narodzenie w kulcie chrześcijańskim, za jej kolebkę 
uważać należy kościoły. Cel a zarazem ustrój budowy najzupełniej dyktowały wa­
runki. W pierwszych wiekach zaprowadzenia u nas chrześcijaństwa i kościół miał 
charakter obronny. Było to koniecznością ze względu na niewytępione jeszcze po­
gaństwo i nawały wrogich żywiołów, które czasem tłumnie cisnęły się do wrót 
kościoła. Kryje się pod okopami grodziszcza kościół na Ostrowie, za czasów Dąbrówki 
budowany; katedry: poznańska, gnieźnieńska, krakowska i płocka bronią się- od 
możliwych napadów tarczą murów zamkowych i twierdz.

175. Kościół Benedyktynów w Lubinie z XII. wieku.

Najstarsze zabytki naszej sztuki sięgają XI. stulecia.
Był to czas rozkwitu romańszczyzny na zachodzie. Wzorowane na budowlach 

stylu tego, mają kościoły nasze wyraźny kształt i formę bazylik romańskich. Za 
główne sobie siedlisko obrawszy południe Europy, rosły tam na podstawie tradycyi 
świata starożytnego. Inne atoli były warunki u nas. Romańizm przyszedł do Polski, 
jako obcy przybysz, niezrozumiany i zrazu do wyobraźni narodu nie wiele mówiący, 
nie dziw przeto, że gorącego nie zaznał przyjęcia. To też napotykane kształty ro­
mańskie uważać raczej należy za roślinę egzotyczną, słabo na gruncie rodzimym

Literatura polska. Tom I. 4.3
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rozkwitłą. Echo to zaledwie pieśni donośnych, rozbrzmiewających daleko gdzieś 
za górami.

Pierwsza połowa XIII. wieku przynosi nowy pierwiastek ożywiający budowle, 
wzbogaca sklepienia świątyń ostrołukiem. Na stopniach architektury jest to polanka, 
wprawdzie jeszcze na pół romańska, prowadząca jednak stanowczo do wyższego

176. Obrazy w opactwie Cystersów w Lądzie, z XII. wieku.

rozwoju sztuki, na stopnie gotycyzmu. Wczesne to stosowanie ostrołuku wprowadzają 
Cystersi z Francyi. Zakon ten, zrodzony w kraju, gdzie architektura stała już 
wówczas na wysokim stopniu, przenosząc się do Polski, zabiera ze sobą zarodki 
stylu, który nawet w Niemczech ledwie pierwsze puszczał pąki.

Żadnej zresztą o tych pierwszych architektach nie znajdziesz wzmianki, ani 
w rocznikach, ani w nekrologach klasztornych, które skrzętnie przekazują pamięć 

potomnych dobrodziejów, opatów, pokutników, organistów, iluminatorów lub prze- 
pisywaczy, napróżnobyś szukał śladów ich w innych źródłach. Jedynie dzieła głoszą 
chwałę tych pierwszych w naszym kraju pionierów gotyckiej architektury. Przeno­
szenie dobytków oświaty przy braku środków komunikacyi odbywały się w owych 
czasach z niemałemi trudnościami. Tern większa zasługa należy się Cystersom, którzy 
zaszczypili na gruncie naszym płonkę gotycyzmu zaraz po narodzeniu się jego 
w odległej od nas ziemi francuskiej. Stan ten rzeczy zawdzięczać należy stosunkom, 
w klasztorach cysterskich panującym, a działały tu krom wspomnianych związków 
rodzinnych, generacye macierzy i córek, obowiązkowe odwiedziny opatów ziem pol­
skich, kapituły generalnej (Citeaux).

Cystersi nie znając krajowego języka, wędrowali z osobną klasą braciszków, 
przeznaczonych do posług budowniczych. Poczet ten rzemieślników w sukni za­
konnej , tak zwanych komersów, zajęty przy budowie kościołów i klasztorów 
cysterskich, oddał wielkie usługi Polsce. Najpierwsza w ten sposób powstała u nas 
budowla stanęła w Jędrzejowie, owym małym Marymondzie. Zasiadał wtedy na sto­
licy biskupiej Wincenty Kadłubek, który zamieszkał w cichej celi tego klasztoru. 
Za ostatnią ich budowę uważać należy świątynię w Wąchocku. Musiało potem sto­
warzyszenie konwersów z kraju wywędrować, prawdopodobnie z obawy przed na­
padami Tatarów. Klasztory cysterskie były stawiane w zastosowaniu do potrzeb 
rolnictwa i przemysłu rolniczego. Wszystkie są wzorowane na opactwie cysterskim 
w St. Gallen we Francyi. Składają się zazwyczaj z dwóch części murem otoczonych. 
Jestto piętnem dwóch odrębnych celów, jakie sobie Cystersi zakładali: ascetyzm 
i praca koło roli lub gospodarstwo. W pierwszej dzielnicy znajdujemy kościół i cele 
klasztorne dla życia odosobnionego, dla myśli wiecznie ku Bogu kierowanej. Druga 
obejmuje zabudowania gościnne i gospodarcze, rzekłbyś, wzorowane na folwarku 
dziedzica olbrzymich włości. Pełno tu różnych zabudowań. Nieprzerwanym sznurem 
tulą się do muru śpichrze, stajnie, warsztaty, browary, środek podwórza ożywia 
bystry potok, poruszający koła wodnych tartaków i młynów. Jestto rzeczywiste 
ognisko kultury, której jeszcze śladu niema w miastach ówczesnych. Zakonnicy 
więc wzięli na siebie ciężki obowiązek karczunku dzikich puszcz i kniei. Oczywiście, 
kiedy gospodarstwem począł się lud cały trudnić, część ta klasztornego życia stała 
zupełnie zbyteczną; była ona jedynie koniecznością w wiekach XII. i XIII., kiedy 
wszystko dokoła drzemało jeszcze w mrokach barbarzyństwa. Później w gospodar­
stwach, należących do Cystersów, pracowały już ręce świeckie, a wyroby przemysłu 
dostać można było w mieście; warsztaty więc powoli poczęły znikać z dziedzińców 
klasztornych. Natomiast wieczna groza przed nieprzyjacielem, zwłaszcza Tatarami, 
zmuszała braciszków do wznoszenia coraz wyższych murów, opatrywania ich w basęty 
i wieże, co czyniło klasztor podobnym do fortecy, stawał się prawdziwym zamkiem 
obronnym.

Ważna stronnica w dziejach naszej oświaty należy się fundacyom klasztornym. 
Z założeniem każdego klasztoru otwierano nowe okno na zachód. Z przybyciem 
nowego zakonu sztuka i oświata nowy święci okres. Cystersów — to dziwne sto­
warzyszenie mnichów, rolników i budowniczych — zmieniają Dominikanie. Zakon 
kaznodziejski z św. Jackiem — ojcem polskich klasztorów — na czele. Wielce się 
od swych poprzedników różnią. Nie kryją się, jak tamci za murami, gdzie albo 
oddani ascezie albo koło roli i przemysłu zajęci, żyją w zupełnem od świata odda­
leniu. Owszem —- mieszkaniem tych ulice przyszłego miasta, idą między lud, tam 
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ich najczęściej spotkasz, gdzie gromadka. Głoszą kazania budujące, uczą religii i bo­
gobojnego życia. Cała przepaść leży między tymi Włochami a francuskim zakonem 
Cystersów.

Drugi zakon żebrzący, pod wezwaniem św. Franciszka, stoi na kresie epoki 
romańskiej, dając początek stylowi gotyckiemu, uświęcając ostrołuk. Najdawniejszy 
pomnik architektury franciszkańskiej, z wyraźnym piętnem romanizmu, to dawny 
kościół w Zawichoście, niedaleko Sandomierza, gdzie św. Salomea przybrała suknie 
zakonne. Klasztor w Nowym Sączu, wraz z należącym doń kościołem, świadczy już 
o rozwiniętym gotycyzmie.

Styl gotycki w ciągu wieku XIV. rozwija się i staje w następnym na szczycie, 
z którego powoli chylić się poczyna ku upadkowi.

Ornamentacya architektury gotyckiej, w porównaniu do romańskiej, zaso­
bniejszą jest w różnego rodzaju ozdoby. Wiele zewsząd strzela wieżyczek i iglic; 
a doskonałe rozczłonkowanie znakomicie uwydatnia przeznaczenie i cel każdej części 

177. Zwrotniki na sklepieniach klasztoru z XIII. wieku.

budowli. Tum katedralny jest typem gotyckiej architektury, jak kościół klasztorny 
stylu romańskiego. I ten nowy ideał sztuki przejęliśmy z zachodu. Warunki się atoli 
zmieniły. Podniósł się poziom oświaty i kultury; dawna dla sztuki obojętność znikła. 
Z zamiłowaniem już teraz stosują piękny i tak wzniosły, do uczuć religijnych mó­
wiący ostrołuk, który niby ton przewodni rozbrzmiewa w symfonii kościoła Ma- 
ryackiego. Oczywiście ma on z razu znaczenie obce, kosmopolityczne, ale nie mógł 
zostać obojętnym na wpływy miejscowe. To też gotyk przybiera u nas odmienne od 
zachodnich kształty; wycisnęliśmy na nim własne narodowe i plemienne piętno. 
Zasada w ostrołuku stosowana, powoli rozwijając się, skrystalizowała się w samo­
dzielny organizm, czerpiący soki żywotne z warunków miejscowych: wreszcie do­
stąpiła godności uświęconej tradycyi artystycznej. Stosowne warunki klimatyczne 
nie dozwoliły zdobić wież gotyckich w zawiłe koronkowe ornamenty z kamienia, 
jak to widzimy na wieżach zachodniej Europy, okrywały się natomiast ozdobami 
z drzewa, czego przykładem służyć może słynna wieża Maryacka. Również bije swoj­
skim powiewem z biblioteki Jagiellońskiej, z baszt i ronda bramy Floryańskiej.

Bolesław, książę śląski.
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Dzieła architektury zajmują nas tu z tego jedynie względu, o ile w murach 
ich (w odrzwiach, tympanonach, na grobowcach i t. p.) zachowały się najdawniejsze 
nasze pomniki literatury. Z tych pierwsze miejsce zajmują napisy w kilku kościołach 
romańskich z XII. wieku: w Bytomiu, Wrocławiu i Strzelnie, tudzież na słupie dro­
gowym w Koninie, układane w heksametrach, leoninach, lub w wierszu elegijnym,

OPACTWO 'SULEJOWSKIE

s kipitukrza,.Mai owa 
Obok okna prawego

Herby na krokiz^ynaJr i kluczach sklepienia 
krużganku khst. bud XIII wieku.

178. Ornamenty w opactwie ' Cystersów sulejowskich.

złożonym z heksa- i pentametrów. Wszystkie niemal odnosi tradycya do bohater­
skiej postaci Piotra Własta. '

Istotne o potomkach szlacheckich wiadomości nie zadowalniały fałszywej dumy 
rodowej, która ńa tle niejasnych wieści, czy to z książek czerpanych, czy też zapo­
życzonych w skarbcu podań ludowych, roztaczała wspaniałe obrazy rodowodów. 
Przykładem tego genealogia Piotra Własta, któremu protoplastę sprowadzono aż 
z Danii. Z tych mgieł tradycyi rodzinnych wynurza się ten bogacz czasów dalekich,
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jaśniejąc przepychem i okazałością skarbów, których żadne dłonie do dna wyczerpać 
nie mogły. Lud wyobrażał sobie, że pochodziły z krain zamorskich, kąpiących się 
w złocie, że powstały z łupu królewskiego skarbca, dokąd. od wieków płynęły sze- 
rokiem korytem najkorzystniejsze zdobycze korsarzy. Opowiadają dotąd następującą 
o nim legendę: "Piotr Właśt, człowiek miłosierny, stanął w obronie braci Włady­
sława II., kiedy żona tego króla gotowała im krzywdę. Mszcząc się na nim, nasłał 
Władysław, za namową małżonki, Dobiesza, który go . z rozkazu księcia oślepił. 
Włast udaje się do biskupa krakowskiego- z prośbą pokorną o radę, co ma uczynić

179. Widok portalu kolegiaty łęczyckiej z XII. wieku.

dla odzyskania wzroku. Biskup kazał Włastowi wybudować siedm kościołów 
i trzy klasztory, co, gdy uczyni, u Boga wzroku napowrót wyprosi. Ale szatan pychy 
wśliznął się w duszę magnata i oto z rozkazu i zasobów Własta powstaje w kraju 
70 kościołów i 30 klasztorów, że jednak tej ofiary nie z pokory serdecznej złożył, 
nie odzyskał wzroku. Udaje się tedy Piotr do biskupa i rzecz całą przedkłada, pro­
sząc powtórnie o pomoc. Zganił go kapłan za pychę i znowu nakazuje zbudowanie 
siedmiu kościołów i trzech klasztorów.* — Ta to postać często ciągnęła uwagę sztuki 
i poezyi średniowiecznej, a literatura o Piotrze musiała być bardzo zasobną, skoro 
i dziś możemy dzieł parę — niestety tylko z tytułu — wymienić, zajmujących się 
owym polskim Krezusem. Między niemi znajduje się i poemat łaciński pod nazwą

180. Słup w Koninie z wierszem w otoku, 
z XII. wieku.

<Carmen Mauri», opiewający tragiczne 
przygody "Własta j w zakończeniu czy­
tamy o oślepieniu i ucięciu języka 
przez "tygrysicę,* to jest żonę księcia 
Władysława.

Kronika Piotra Własta z XVI. 
wieku zawiera prawdopodobnie wzmianki 
o tym spółczesnym prawie Włastowi po­
mniku literackim. Urodził się na Śląsku, 
gdzie posiadał olbrzymie włości dzie­
dziczne, ciągnące się u stóp owej "świę­
tej* góry, od wieków czcią otaczanej.

Brał udział w walkach pomor­
skich Krzywoustego. Musiał się wyją­
tkową odznaczać dzielnością, skoro po 
upadku Skarbimira objął naczelne do­
wództwo nad całem wojskiem Bole- 
sławowem. Z niepospolitą odwagą i 
przytomnością umysłu łączył niezwykłą 
zręczność, której zawdzięczał powo­
dzenie. Widownią jego czynów, które 
taką go chwałą okryły, był przeważnie 
ruski dwór książęcy.

Marya Świętopełczanka, wnuczka 
cesarzy bizantyjskich, spokrewniła go 
z królem, który był odtąd jego szwa­
grem, a w Władysławie, dziedzicu 
tronu Bolesławówego, miał swego sio­
strzeńca. Pokrewieństwo to podstępnie 
wyzyskał w czasie wojny z kniaziem 
ruskim Wołodorem. — Do tej postaci 
na pół legendarnej odnoszą się pierw­
sze zawiązki poezyi łacińskiej w Pol­
sce, z której tu kilka znaczniejszych 
podaj ę próbek.

Na rynku miasteczka Konina w 
Wielkopolsce — jak opisuje Wł. Łuszcz- 
kiewicz — stoi przy kościele parafial­
nym wśród trawników i klombów 
kwiatowych pomnik kształtu olbrzy­
miego kręgla, przypominając rozmia­
rami i układem starożytne znaki dro­
gowe. Tworzy zaś pewną rozczłon­
kowaną całość, która występuje w stylu 
romańskim, co najpóźniej XII. wieku. 
Napis na słupie zawiera następujące 
cztery wiersze, jeden na powierzchni
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trzonu, dwa wiersze nad obręczą, czwarty na pierścieniu. Cci i przeznaczenie tego 
słupa tłumaczy następujący napis:

Anno ab incarnatione domini nostri 1151.

De Calis hic medium in Crusvici fere 
punctum

Indicat ista viac et justitiae formula 50.

Quam fieri iussit Petrus, comes hic 
palatinus,

Hoc quoque sollertia dimidiavit iter.

Ejus, ut esse memor dignetur omnisąue 
viator,

Cum prece propitium sollicitando 
Deum.

Ten oto słup drogowy i sądowy wska­
zuje,

Ze tu punkt środkowy między Kaliszem 
i Kruszwicą.

Kazał go zbudować Piotr, komes, woje­
woda,

I rozdzielił drogę z przemyślnością.

Niech każdy podróżny wspomina go 
z wdzięcznością,

I z prośbą o zjednanie łaski Najmiło­
sierniejszego.

Widocznie droga z Kalisza do Konina, a stąd do Kruszwicy, podzieloną była 
na pięćdziesiąt stacyj, czyli wiorst, oznaczonych mniejszymi kamieniami, a praca 
taka, pomierzenia drogi w XII. wieku, była rzeczywiście godną pamięci wojewody, 
który jej dokonał. Kamieniarz, co wykuwał napis, znaczył początek wiersza krzyżem, 
litery zaś łacińskiemi majuskułami, do pięciu centymetrów wysokości. Niektóre 
z liter są nakreślone bardzo swobodnie, zważywszy twardość materyału, Łuszczkiewicz 
domyśla się, że wiersz dyktował kamieniarzowi zapewne jakiś uczony, a sądząc 
z rytmu kulejącego^ tylko w jednym rządku, wątpi nawet, czy robotnik nasz był 
człowiekiem piśmiennym. Miesza on bowiem litery, bierze jednę za drugą, wypuszcza 
wyrazy i wprowadza je jako poprawki w nieodpowiednie miejsca, a czasem nawet 
dziwacznie je wykrzywia. Współczesne źródła mówią pod rokiem 1176 o Piotrze 
Wielkim, synu Wszebora, palatynie kujawskim i kasztelanie kruszwickim. Być więc 
może, że słup ten wiąże się z jego osobą. Lubo — wedle późniejszych źródeł — 
miał i Piotr Włast w tym czasie zarząd ziemi kaliskiej i kruszwickiej.

Po życiu pełnem sławy i przygód, Piotr Włast zmarł roku 1153 i pochowany 
został wraz z małżonką swą w fundowanym przez nich klasztorze św. Wincentego 
w Wrocławiu. Posiadamy wiadomości o kilku jego nagrobkach. Jeden z nich, to 
grobowiec marmurowy, położony przez opata Norbertanów, w XIV. wieku. Oto 
jak go opisują kronikarze: W środku chóru wznosi się wspaniały pomnik. Na 
wierzchu leżą obok siebie naturalnej wielkości posągi Piotra i małżonki jego. On 
z odkrytą głową, w stroju polskim, w prawicy trzyma miecz na dół spuszczony, 
w lewicy tarczę trój graniastą, ona ma na głowie czapkę książęcą, w lewej trzyma 
kościół. Nad ich głowami wznosi się gotycki portyk; w rogach grobowca, zdo­
bnych arkadami, stoją cztery lwy Stróże. Na około wieka był napis:

Hic situs est Petrus Maria coniuge Iretus,
Marmore splendente patre Wilhelmo peragente.

Tu leży Piotr z małżonką swą Maryą,
W błyszczączym marmurze wystawionym przez ojca Wilhelma.

Przemysław, książę głogowski,
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W rękopisie kroniczki Benedykta z Poznania załączony obraz grobowca, zdjęty 
z samego pomnika, nie zupełnie zgodny z powyższym opisem. Wiersze, znacznie 
już późniejsze, zaczynają sie ową legendą, o założeniu przez Piotra 72 świątyń.

W kościele N. M. Panny na Piasku w Wrocławiu znajduje się, nadedrzwiami, 
kamień fundacyjny w kształcie łuku romańskiego. Po prawej stronie widzimy 
w długiej sukni i zawitce Maryę, żonę Własta, trzymającą w ręku kościół. Po lewej 
wygląda z nyży w napółklęczącej postawie syn fundat°rki, Swięto^aw, z wizni^m- 
nemi do modlitwy dłońmi. W około tuku czytamy starożytny, choć odnowiony napis 
wierszem łacińskim:

«Swiątynię tę w ofierze składam Najśw. Matce Boskiej, ja Marya i syn mój 
Świętosława* W kościele wrocławskim św. Michała miał się znajdować jeszcze około 
1500 roku następujący napis:

Oto Jaksa był założycielem i twórcą tej świątyni,
Po jego śmierci dokończyła dzieła żona,

181. Rzeźba z wierszem okolnym na tablicy erekcyjnej klasztoru w Strzelnic.

Jaksa, ozdoba obyczajów, wzór prawości, obraz dobroci. 
Pokój Chrystusowy z tobą, który do grobowca przybyłeś.

Z powodu, że Piotr Włast zostawił po sobie niezwykłą ilość świątyń własnym 
zbudowanych kosztem, poczęto wszelkie fundacye z XII. wieku, Piotra, jemu przypi­
sywać. Tak było i w następującym wypadku, który przytaczam ze Studyów heral­
dycznych Małeckiego: W Strzelnie, na Kujawach, znalazł miejsce wiecznego spo­
czynku w kościele Norbertanek Piotr z przydomkiem Magnus. Epitafium jego 
obejmuje dziewięć lichych leoninów w barbarzyńskiej łacinie. Osnową pierwszych 
sześciu wierszy jest to tylko, że fundator tego klasztora, założyciel 72 świątyń, imie­
niem Piotr, umarł roku 1153. Dalsze, jak się Małecki domyśla, zapożyczone zostało 
z nagrobku w kościele św. Wincentego w Wrocławiu Norbertanów czyli Premon- 
strantów, w którym Piotr Włast, rzeczywisty' jego fundator, leży pogrzebany. To 
pewna, że nagrobek strzelińki powstał w czasie, kiedy podania o Piotrze Wielkim 
i o Właście w jedną zlały się postać.

Z legendową postacią Dunina wiąźą się w ogóle najdawniejsze zabytki stylu 
romańskiego w Polsce. Przypatrzmy się bliżej jednemu z zabytków sztuki rzeź-
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biarskiej tego typu. Na ścianie klasztoru w Strzelnie umie­
szczony jest kamień erekcyjny w tympanowej formie. Ze za­
głębionego tła tej tablicy występują wydatnie w płaskorzeźbie 
trzy postacie, opisane przez Łuszczkiewicza.

W około napis wyżłobiony na półkolistym pasie obramo­
wania, scholastycznemi literami, brzmi jak następuje: Te velut 
optaras hoc dono Petrus honorat. Virginis Anna pie mater re- 
veranda Mariae. Tą ofiarą, Ciebie Anno, jakeś sobie życzyła, 
czci Piotr, jako matkę Najśw. Maryi. Więc jakiś Piotr — do­
myślają się Własta, albo syna Wszebora, znanego palatyna 
z czasów Bolesława Kędzierzawego — stawia ten kościół pod 
wezwaniem św. Anny dla zakonnic, z których jedna weszła 
dla tego do naszej grupy.

Rzeźba ta nie stoi na poziomie zagranicznych utworów 
dłuta średniowiecznej sztuki. Nie biją z niej uniesienia bogo­
bojnej, pnącej się do nieba duszy. Surowy hymn rycerski, 
twardy, pozbawiony upojeń dusznych, nie obfituje w widzenia 
niebieskie; tajemnic wiary na wierzch nie wydobywa, ani im 
kszłałtów plastycznych nie daje. Rzeźbiarz nasz wysokich aspi- 
racyj nie pieścił, zadowolony był, że treść powszednią może 
wypisać na głazie. Celem jego jest uwiecznić w kamieniu słowa, 
wypowiedziane przez fundatora. Nie masz polotu, ani w arty­
ście, ani w fundatorze. Obaj żyją duszą na ziemi, w sfery ascezy 
nie lecą, ale owszem materyalizują święte pojęcia. Rzeźbiarz 
XII. wieku ma niejakie podobieństwo do wiejskiego snycerza, 
co dziś rzeźbi przydrożne figury.

Trochę życia i ruchu widać jeszcze w tak zwanych be- 
styaryach, będących charakterystycznym objawem rzeźby ro­
mańskiej. W słynnej kolegiacie łęczyckiej, w której murach 
odbywały się nasze synody, jak również w najstarszych czę­
ściach kościoła źarnowskiego z XII. wieku, dochowały się 
kapitele, należące do tej kategoryi. Przedstawiają one świat 
zwierzęcy i roślinny, oddany w sposób stylowy. Należą do lite­
ratury średniowiecznej, są traktatami poetycznymi, obejmującymi 
treścią rodzaj zoologii mistycznej. Cnoty i grzechy człowieka 
występują tu allegorycznie pod postacią zwierząt rzeczywistych 
lub bajecznych. Niepodobna, aby prości budownicy nasi znali 
rękopisy bestyaryi i mogli je rozumieć, raczej trzeba przy­
puścić wpływ naśladownictwa; źródłem zaś twórczości była 
panująca powszechnie wiara w stosunek natury zwierząt do 
duchowych własności człowieka.

Na tern kończymy pobieżny ten przegląd pomników sztuki, 
związanych napisami z historyą naszej literatury7.

W tych skromnych zabytkach architektury romańskiej 
w Polsce, leży ważny do dziejów oświaty materyał. Odgrywają 
one wprawdzie rolę podrzędną wobec wielkich pomników ro- 
mańszczyzny w Europie, ale trzeba patrzeć na nie, jako na
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pierwsze zawiązki sztuki w Polsce. Ani pożółkłe karty kronik, ani pergamin z przy­
wieszoną doń pieczęcią, nie zdołają przenieść nas w tę odległą przeszłość tak żywo 
i trwale, jak widok pomnika sztuki spółczesnej. Zębem czasu nie nadkruszone, 
urągające wichurze wiekowej, stoją owe skamieniałe świadki najdawniejszej kultury 
naszej na płaszczyznach Wielkopolski i Mazowsza, spozierając z góry otworem strzelnic 
na mrowiska zmieniających się pokoleń ludzkich...

Niemniej sędziwi, a równie prawi i niewzruszeni świadkowie, pouczający nas 
o stosunkach kulturnych dawnej Polski, są nasze monety średniowieczne. Rodzaj 
kruszczu, jego waga, jakość i wartość odsłaniają zakryte oku historyka ekonomiczne 
warunki rozwoju — napisy i znaki, cała symbolika numizmatyczna odtwarza ducha 
czasu, wierzenia religijne i polityczne aspiracye — w końcu rysunek, rzeźba, styl 
monety świadczą o stanie ówczesnych pojęć estetycznych.

Było jej bardzo niewiele w kraju, pozbawionym jeszcze kopalń szlachetnych 
kruszczów, używano przeto aż do XIII. stulecia, jako monety zdawkowej, futer i skórek. 
Dostarczały ich w mnogiej ilości dziewicze bory. Używano w tym celu również 
kruszyn soli i płatek płótna, jak tego dowodzi słoworód wyrazu: płacić. — Czoło 
naszej numizmatyki obsiadły pokaźne, srebrne denary, te zaś — coraz lżejszej 
wagi — ustępują miejsca brakteatom, jak drobna blaszka cienkiej monecie obie­
gowej, której ledwie, że nie skruszyła twarda, spracowana dłoń ziemianina. Większe 
sumy brano na wagę lub używano sztabek kruszczu. Przytem przebijano ciągle starą 
monetę na nową, z czego skarb książęcy bezpośrednio lub pośrednio niemałe ciągnął 
korzyści na szkodę najuboższej ludności. Nie zaradziły złemu srebrne grosze — 
a wreszcie pół i ćwierć groszówki — które bardziej jeszcze obniżyły stopę menniczą. 
Mniej nas jednak zajmuje tu ekonomiczna strona monety — chodzi nam o wydo­
bycie z niej śladów naszej sztuki i kultury.

W sztuce monetarnej napróżnobyś szukał dokładnego rysunku, miękich linij, 
kształtów klasycznych; mamy tu jedynie barbarzyńskie wyobrażenia figur lub nie­
wyraźny znak krzyża. Na monecie naszej znajdują się ślady potęgującej się z dnia 
na dzdeń idei chrześcijańskiej, która poczucie narodowości tłumiąc, była sprawczynią 
tak ogromnych zjawisk, świat cały obchodzących, jak wyprawy krzyżowe. Obrządki 
religii chrześcijańskiej więziły poniekąd wyobraźnię ludu; nie mógł on wierzeń swych 
rozwinąć ani ich oddać w formie plastycznej. To też na monetach pierwszych Piastów 
nie widać tematów podaniowych. Brak tam również motywów historycznych. Nie 
powinno to bynajmniej dziwić. Naród powoli wychylał się ze skorupy przeddzie- 
jowej, przechodził okres przygotowawczy, w którym znaczono dopiero drogi, jakiemi 
miał dążyć do bytu samodzielnego.

Na monetach z czasów Mieszkowych widzimy obok znaku krzyża, godła wiary 
panującej, jeszcze wyobrażenia, odnoszące się do wiary słowiańskiej, swastykę — 
mieszczą się tu obok siebie znaki religii chrześcijańskiej i wierzeń pogańskich. Nie 
inaczej dziać się musiało w duszach ówczesnych ludzi, a nawet w sercu Mieszka. 
Stare tradycye, wyobrażenia, pojęcia, nie mogły odrazu być zupełnie zniszczone. Przez 
długi jeszcze przeciąg czasu walczą z nowemi pojęciami, mieszają się razem i dopiero 
później zwycięża chrześcijanizm. Na fundamencie, rzuconym dłonią Mieszka, wznosi 
Bolesław Chrobry wspaniały gmach. Nie spuszcza oka z krajów zachodnich, które 
ciągle wpływ swój na Polskę wywierają. Tam również szuka wzorów do swych 
monet, stąd podobieństwo denara do pieniędzy zachodnich. Zazwyczaj znajdujemy 
krzyż, jako godło wiary, miecz, to znak potęgi i władzy, ręka umieszczona między 
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dwiema greckiemi literami A i 2 oznacza wszechmoc Bożą. Denary Bolesława Krzy­
woustego mają następujący motyw: rycerz przebija gardło smokowi; w czterech 
kątach krzyża umieszczono po jednem słońcu. Zrodził się ten temat po zwycięstwie 
Bolesława, odniesionem nad Niemcami i Pomorzanami, którzy niebawem chrzest 
przyjęli. Archeologowie czytają zeń: <Nieprzyjaciele pokonani, a krzyż jako słońce 
zajaśniał nad pogańską ziemią*. Kiedy zachód opuścił ciasne szranki tej symboliki 
i na szerszą wystąpił widownię, poczęto używać napisów, legendami zwanych. Państwo 
polskie, mające więcej skarbowe względy na celu, nie wiele dba o doskonałe wy­
konanie symbolu, nie bardzo się również przykłada do wybijania legend, których 
pierwszy ślad dochował się w tak zwanych brakteatach. Spotykamy na nich wyrazy 
hebrajskie; braha (błogosławieństwo czy zbawienie), simcha (radość), na innych: 
Mieszka niech pomnaża (Pan Bóg). Te i tym podobne napisy, to zwyczajem wscho­
dnim składane życzenia monarchom.

Większe znaczenie od monet mają dla litera­
tury pieczęcie. W średnich wiekach, kiedy znajo­
mość pisania uważano za rzecz niemal ubliżającą 
rycerstwu, a niewielu było nawet książąt, którzyby 
się podpisać umieli, posługiwano się pieczęcią, jako 
jedynem świadectwem woli.

Nas tu zajmują wiersze w napisach pol­
skich pieczęci. Niestety możemy tylko parę przy­
toczyć przykładów. Pierwszy na małej pieczątce 
Leszka Czarnego, stanowiącej kontrasigillacyę wiel­
kiej krakowskiej, a drugi na odwrotnej stronie 
pieczęci majestatycznej króla Przemysła. Podaję ją 
w podobiznie. Godło napicczętne Ltszka wymaga 
wyjaśnienia. Już książę Kazimierz kujawski, od 
czasu oddzielenia swej ziemi od Mazowsza, pierw­
szy używał na tarczy orła herbowego, ale obok 
tego wyobrażał się, jako rycerz mieczem przeszy­
wający lwa. Najstarszy z jego synów Leszek, książę 
krakowski, zatrzymując oba godła ojcowskie, wy­
szywał na chorągwi swej pół orła a pół lwa. Na pieczęci mamy orła i lwa grzbietami 
ku sobie zwrócone, z napisem okolnym: <Sig. Du. Lessconis: Pars Aąuilae Pars 
Leon i s*. (Pieczęć księcia Leszka — pół orła, pół lwa). Jest to pierwszy znany mi 
wiersz na pieczęciach polskich, powstał zaś około 1280 r., a drugi przykład wła­
ściwej herbowej pieczęci, to jest takiej, gdzie godło samo wypełnia całe pole.

Starożytnicy nasi dowiedli, że herbowego orła nie widać jeszcze na pieczę­
ciach w końcu XII. stulecia, a i w XIII. pojawia się, nie jako godło państwa lub 
dynastyi Piastowskiej, ale jako osobiste książąt znamię, które niekoniecznie 
przechodziło dziedzicznie z ojca na syna, ale często ustępowało miejsca imiennemu 
godłu. Dopiero Przemysław drugi, przez dłuższy czas ojcowskiej używając pieczęci, 
wprowadził na swą tarczę orła, ktorego później ukoronował. O znaczeniu tego orła 
przekonywa pieczęć Przemysława z wierszem w otoku. Jest to tylko wznowienie 
herbu ojca. Pieczęci tej dwustronej jeden znany jest okaz i to mocno uszkodzony 
z napisem:

183. Pieczęcie duchownych, 
szlachty i mieszczan z czasów 

piastowskich.

Reddidit ipse pronis — Yictricia signa Polonis.
Bolesław II, książę lignicki.
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Kwestyonowany wyraz p r o n i s w ówczesnej łacinie lapidarnej nieraz był 
używany, zwłaszcza dla oznaczenia przymiotów, właściwych Polakom. Tak naprzykład 
na grobowcu jednego z Przemysławów śląskich, położonym w Lubiążu, na samym 
początku XIV. wieku, czytamy:

Oue dedit in donis Deus et natura Polonis
Summis aut p r o n i s ducis huius eraet Premeconis.

Takie samo więc wyrażenie mogłoby i na pieczęci króla Przemysława wła­
ściwe zealeść miejsce. Co do samej budowy wiersza, to Moszyński uważa go za 
formalny heksametr sześciomiarowy, zwany dlatego bohaterskim (carmen heroicum), 

używano go w epopejach -— 
naprzykład w Eneidzie — w in­
nych zaś poematach eaprze- 
mian z pentamentrem, jak na­
przykład w Elegiach i listach 
Owidego. Otóż wiersz nasz 
według tego skandowania 
miałby cztery daktyle i dwa 
spondeje, a więc sześć stóp. 
Słusznie zauważył na to Stron- 
czyński, że wiersz leoninowy 
zawsze jest heksametrem i tern 
się tylko różni od klasycznego, 
że ma w mniejszej połowie 
średniówkę z rymującą koń­
cówką wiersza. Jakoż miary 
heksametru ma i leoninowy 
napis na grobowcu Bole­
sława Chrobrego. Zresztą ści­
słych daktylów i spondeów nie 
zawsze przestrzegano w leo- 
ninach, dosyć było, aby się 
wiersz dał podzielić na sześć 
miar, odpowiednich miarom 
heksameeru, choćby nawet 
zamieszczone w nich wyrazy 

mijały się z właściwą prozodyą. W obszernych napisach, które z tego powodu 
w całości nie dały się w taką ująć formę, wyrazy te ucinano, aby tym sposobem 
przykroić napis do miar heksametru. Manipulacyę taką poznamy w napisie kilku 
grobowców śląskich, naprzykład Henryka Probusa, do których się zbliżamy.

Ziemia śląska, ta wraz z Wielkopolską i Mazowszem najdawniejsza dzierżawa 
PoI.1 była przez dwa wmto niero’dzielnym pąństwą polskiego ^łudrnHe^ Ślą’acy 
miłość swą stwmrdzah mrówc’ą prącą orgąnic’ną i bohąterskimi c’yny. ÓwaesM 
zatem śląskie pomniki uważane być mogą za krajowe. Odpadła wprawdzie wcześnie 
od wspólnego pnia jedna gałę’ sląska, mimo to, aż do ostatnich czasów nie zespo­
liła się do tego stopnia z Niemcami, aby w niej zatonęło poczucie dawnej odrę­
bności. Literatura i sztuka rozwijały się tu w nierównie dogodniejszych, niż inne

184. Pieczęć majestatyczną króla Przemysława z wierszem 
w otoku.



350 351

dzielnice Polski warunkach, były bowiem w bliższem zetknięciu z ucywilizowanym 
zachodem Europy i nie wystawione na tak częste nieprzyjaciół napady. Dla tego 
kraj ten nietylko ozdabiał się piękniejszymi pomnikami, ale mógł je łatwiej od 
zniszczenia zachować. To też do najstarszych zabytków sztuki, o ile dotyczą literatury, 
należą grobowce książąt śląskich.

Przedstawiają one książąt panujących w całej postaci i w naturalnej wielkości, 
a to bądź w pełnej rzeźbie, bądź w rytych na płycie obrysach. Przechowują zaś 
obok fizyognomii zmarłych, także ciekawe szczegóły ich uzbrojenia i ubioru, a w na­
pisach swych mieszczą wiersze łacińskie. Do drugiej połowy X1V. wieku naliczono 
tylko w dolnym Śląsku kilkanaście pomników grobowych, kiedy w reszcie dawnej 
Polski zaledwie ich kilka z tego czasu się zachowało.

Przejdziemy tu pomniki książąt śląskich z wierszowanemi napisami. W dziejach 
Śląska jedną z najświetniejszych kart zajmuje Bolesław Wysoki, zmarły w 1201 roku 
i pochowany w Lubiążu w kościele Cysterskim, który sam fundował. Grobowiec 
jego w chórze kościelnym, wpuszczony w posadzkę, przedstawia ksiąźęcia w kol­
czudze, z mitrą na głowie, z włócznią w prawicy, a tarczą w lewej ręce. Na tarczy 
śląski orzeł, na zbroi książęca dalmatyka, przepasana pasem, u którego wisi kindżał 
i miecz. Dzieło to zdaje się pochodzić z pierwszych lat X1V. wieku. W kościele lubią- 
skim znajdowała się również tablica z pogrobowym napisem tego księcia w słowach 
łacińskich:

Wódz Bolesław, chluba ojczyzny, książę, któremu
Nikt w cnocie nie dorównał w królestwie polskiem;
Spoczywa w tern miejscu, a miejsce, gdzie jest złożony
Pierwej ołtarz pogański — zamieniło się na przedsionek Chrystusa.

Ostatni wiersz tego napisu odnosi się do wiarogodnego podania, jakoby ko­
ściół w Lubiążu stał na miejscu dawnej pogańskiej bożnicy.

Syn i następca Bolesława Wysokiego, Henryk 1. Brodaty, pochowany w kościele 
Trzebnickim, ma również starożytny pomnik z następującym napisem:

Książę Henryk, chluba Śląska, którego muszę opłakiwać,
Tu leży — założyciel tego kościoła, pełen cnót 
Obrońca biednych, wzór obyczajów i bicz grzesznych. 
Módl się za spokój jego duszy i wieczne odpoczywanie.

Wiersze te mają pochodzić z pierwotnego, dziś już zaginionego pomnika. 
W oryginale przebija z nich scholastyczny duch X111. wieku.

W cieniu północnej ściany kościoła św. Krzyża w Wrocławiu, widać w murze 
płytę kamienną, zapisaną dziewięciu wierszami staro-gockiego napisu w języku ła­
cińskim. Jestto spółczesne wspomnienie księcia wrocławskiego Henryka 1V. zwa­
nego <der milde Fiirste*. Jak powszechną była podówczas na Śląsku niemczyzna, 
dowodzi tego owo przezwisko potomka Piastów, niemieckiego śpiewaka. Dochowane 
dotąd niektóre płody jego poetycznego talentu, jak naprzykład «Rozkosz miłości* _
«Sąd miłosny* — tchną roztkliwionem uczuciem. Oto próbka śpiewu zniemczałego 
potomka Chrobrego w przekładzie K. Szajnochy:

«Usłysz mej skargi rozkoszny maju, 
Usłysz mej skargi kwitnąca łąko, 
Usłyszcie lato i zielony gaju, 
1 blaskiem wiosny promieniące słonko,

1 pstrobarwista koniczyno w polu,
1 ty bogini krasy i miłości,

Własność czytelni
Koła Tow, Szkoły ludów 

yy Zamarstynowie
Usłyszcie wszystkie — bo mi od srogości
Mojej kochanki serce pęka z bólu.

P°mnik ks. Henryka 1V. stanowi najcetóejszą piątkę, jaką się Śląsk 
wieczny poszczycić może. Podaję ją w kokrowanej tabhcy. Na wierzchnim kamieniu 

jest w raeźbie całkowitej kolosaha postać ks^źęda.. Brzegi tego kamienia 
są skórne ś^ęt^ na czerwonem tle wtórnej białemi htaram sch°lastycznem| wy­
pukło wyrzezany napis: od strony gtowy <Hem-. OiKirtm’. dalej z prawej . statmy 
«MiiL-e. Tria. C. Minus. X. Obit. We. Eg». od staray nóg: «Regńs. Annis>. od 
strony zaś lewej «Sle. Cr::. San. Dux Nocte J°hanni^._Jest to tak zwany leoninowy 
heksametr, który do skandowania czytać należy dosłownie w podanem tu skróceniu, 
a w przekładzie daje myśl nast:ępującą:. <Henryk 1V. zmart w . fcrneae wieku
1290 roku w wilię św. Jana, jako książę śląski, krakowski i sandomierski».

185. Grobowiec Bolesława Chrobrego.

Pomnik Bolesława, brata wspomnianego księcia, zwanego Rozrzutnym, a zmai- 
łego z obżaretwa czy op|lstwa, przedstawia w rzeźbie zupełnej całą postać ksiąźęcia 
w zbroi. Napis po czterech stronach figury gtayHcą minuskułą, wypukło rzezb^y, 
opiewa w trzech leoninowych heksametrach jak następuje:

No Kai (novem calendas) majus dux Vra (tislaviae) 
Leg (niciae) Brig (ensis) Boleslaus, 

Zelator veri, largus, promtus misereri, 
fit cum defunctis M. C. tribus L 

duo junctis, hi Heynrichs hant quhirt

Tekst barbarzyńskiego napisu tego, o ile się odnosi do księcia, w ten sposób 
wyrazić się daje: «Dnia 21go kwietnia książę wrocławski, lignicki i Brzegu, Bolesław, 
gorliwy o prawdę, szczodry, pochopny do litości, przeniósł się do umarłych, gdy 
się złączyły cyfry: jedno M. 3. C jedno L. i 2, to jeśt rok 1352*. Reszta napisu 
w starej niemczyźnie wyraża, że grob°w|eo jest dziełem ręki Henryka, pastucha.

Pochowany wcześniej w tym samym kościele na chórze, Konrad, książę śląski, 
proboszcz przy kościele św. Jana w Wrocławiu, znany z wystąpienia przeciw swemu
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biskupowi (zmarły 11 października 1304 roku), ma na swoim grobowcu taki napis 
wierszem leoninowym:

«Patrz, ja, książę Konrad, który miał pieczę nad probostwem św. Jana, leżę 
pod tym marmurem >.

I właściwa Polska poszczycić się może pomnikami sztuki, co bluszczem wspo­
mnień pokryły doczesny pobyt dostojnych osób. Z grobowców królów i książąt wy­
czytać można niby z księgi dzieje oświaty naszej, a karty jej kamienne, to wymowne 
świadectwa nietylko dziejów, ale także sztuki i literatury. Szkoda tylko, że je tak 
nielitościwie ząb czasu nadszczerbił.

Pierwsi królowie polscy, nie mając podobno stałej rezydencyi, kładli się na 
wieczny spoczynek w różnych stronach swego rozległego państwa. Książąt z okresu 
podziału po śmierci Bolesława Krzywoustego, chowano w ich dzielnicach. Dodajmy 
db tego zaburzenia domowe i polityczne, klęski zadane żelazem i ogniem przez 
ciągłe nieprzyjaciół napady, a zrozumiemy, dlaczego -tak mało dochowało się u nas 
pamiątek z tej burzliwej doby. Dopiero z połączeniem rozbitej monarchii Piastów 
za Władysława Łokietka, kiedy Kraków został stolicą państwa i domu królewskiego, 
a Wawel miejscem koronacyi, pomyślano o stałem zogniskowaniu prochów monar­
szych. Wielki restaurator państwa, Kazimierz Wielki, zajął się też budową nadwe­
rężonych grobowców swoich przodków.

Założycielowi Rzeczypospolitej polskiej należał się przedewszystkiem zaszczyt 
dźwignięcia pomnika na miejscu zapadającego się w ziemię grobowca. To też dzięki 
troskliwej pieczy Kazimierza stanął w Poznaniu okazały pomnik Bolesława Chro­
brego. Ale ten przywaliły gruzy czasu, a rumowiska użyto do budowy mostu. . . . 
Ocalał tylko ułamek jednej ze ścian bocznych sarkofagu, do którego później doro­
biono kilka figur, pomieszczając je w tumie poznańskim, tam, gdzie dziś stoi wspaniały 
posąg bronzowy Raucha. Daję tu w podobiznie znacznie późniejszą rycinę tego 
zniszczonego pomnika, na który powołuje się już świadek w procesie z zakonem 
krzyżackim w roku 1422. Wiersze napisu, dokoła rozmieszczone, opiewają w prze­
kładzie polskim:

Tu leżysz w grobie książę, szlachetny gołębiu,
Otrzymałeś miano Chrobrego, bądźźe na wieki błogosławiony,
W źródle świętem obmyty. Uważając się za sługę Bożego
Wysłałeś w siódmym roku ucięte włosy do Rzymu,
Dzierżyłeś jak prawdziwy szermierz Chrystusa
Berło, w kraju Słowian, Gotów i Polaków.
Kiedy wszechwładny cesarz uwolnił cię od zależności,
Ofiarowałeś mu hojne dary, wybrane do woli z twej bogatej skarbnicy.
Sławny książę: niezwyciężony Bolesławie, cześć ci!
Pochodzisz z ojca niewiernego, ale matki prawowiernej,
Ujarzmiłeś kraje, wszczynając wojnę, którą mężnie kierowałeś.
Dla dobrej sławy i przymierza ofiarował ci Otton koronę.
Zamiast łez — cześć ci! Amen.

Sam napis nagrobka, skopiowany w końcu XV. wieku, zawiera czternaście 
podwójnie rymowanych leoninskich heksametrów, przeplatanych pentametrami (na 
ośm heksametrów trzy pentametry). Na rycinie mieszczą się tylko pięć leoninów. 
Liczne licencye tego wiersza, zwłaszcza w szóstym, jedenastym i dwunastym, przy-

CZYTELNiA
Kota Towapzystwa Szko-ły Ludowej

w ZAMARSTYNOW1E
na
pi-
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I
aierają takie eozmiaey, że trudno w mch dopatrzyć jakieg°k°lwiek rytmu M°żc tc 
leoniny jakie sr°tyUamy za granicą już w X. stuleciu. Poznamy taki

sam, c° d° formy napis — tylko nieco poprawniejszy — dla Ditkarda, °pata °liw'- 
skiego z XIII. wieku. Zdradza on podobieństwo z przytoczonym wierszem nagrob­
kowym Bolesława Wysokiego z 1201 roku i z napisem Leszka Czarnego w końcu 
XIIL stulecia. Wszystkie zaś cztery przypominają p°d względem miary, a nawet i wy­
rażenia, wiersze nagrobku hrabiego Ewerharda z XI. wieku. Osnowa wiersza, wyka­

zująca najwięcej analogii z Gallem, za­
wiera szczegóły nieznane żadnemu z kr°- 

186. Postać Bolesława Chrobrego z powyż­
szego grobowca.

nikarzy przed wiekiem XV. ° urodzeniu 
i p°ctrzyżynack Bolesława. Wszyscy bo­
wiem — jak to wykazał Potkański - 
kładą epokę urodzenia Bolesława już 
po przyjęciu wiary św. przez jego ojca. 
Tymczasem Mieszko jeszcze, jako po­
ganin, zaślubił czeską księżniczkę, Dą­
browę i miał z nią syna. Że długo nad 
nim pracowała żona, zanim g° do no­
wej skłoniła wiary, to widać z samego 
opowiadania Dytmara. A kronikarz ten, 
jako biskup, silił się przedstawić błogi 
skutek przyjęcia chrztu św. w pożyciu 
małżeńskiem now°ockezczonego, zatarł 
więc ślady pogańskiego pochodzenia 
Bolesława. Poszli za nim w tym wzglę­
dzie i nasi kronikarze. Autor zaś na­
grobka pisał na podstawie s^^zesnych 
jeszcze wiadomości, że Bolesław urodził 
się poganinem, że w siedm lat potem, 
ojciec jego zwyczajem słowiańskim spra­
wił synowi postrzyźyny. Dopiero po 
przyjęciu chrztu odesłał włosy jego do 
stolicy apostolskiej jako zakład przyję­
tego względem niej poddaństwa. To 
też niektórzy badacze nasi uważają 
za najdawniejszą część grobowego po­
mnika wyryty na nim napis, zawie­
rający ów, odległej starożytności sięga­
jący szczegół.

C° do samego sarkofagu, to nie
ulega wątpliwości, że ten stanął dopiero w XIV. wieku za panowania Kazimierza Wiel­
kiego. Trudność zachodzi tylko w oznaczeniu dawności wierzchniej płyty, przed­
stawiającej postać monarszą, a tern samem czasu, w którym został wyrytym ów napis 
w wierszach leoninowych.

Wspomniany powyżej grobowiec Dytharda, opata klasztoru w Oliwie, odno­
wiony w XVII. wieku, znajduje się do dziś w kościele oliwskim. Wyryty na 
mm napis przyp°mina układem wńersze ° Świętopełku, Mstorycy czas ich napi- 

Literatura polska. Tom. I. 45
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sania odnoszą do XIII. wieku. Przytaczam tu próbkę tej koszlawej poezyi scho- 
lastycznej:

«Ja zaś jak oliwa owocodajna w domu Bożym».
Tu leży Opat Dythard, pierwszy przełożony, którego żywot wonny, jak nard kwiecisty, 
przewyższający bystrością zmysłów Argusa. Szczodry a trzeźwy odznaczał się czy­
stością ciała; unikał zasadzek szatana, nawrócił się na dobrą drogę, a drugich, 
którzy z niej zboczyli sprowadził napowrót, wskazując dobrymi obyczajami lepszą 

przyszłość.

Z nielicznych wierszy polsko-łacińskich z epoki Piastowskiej, wymieniam jeszcze 
napis w starożytnym kościele koprzywnickim Cystersów, założonym za Kazimierza 
Sprawiedliwego, gdzie na wschodniej bramie czytamy następujące wiersze: «Haec 
domus alma Lei veniam spondet venienti sub titulo fidei veniam parat ingredientu. — 
Po przeniesieniu ciała św. Stanisława ze Skałki do katedralnego kościoła pod we­
zwaniem św. Wacława, na grobowcu w środku kościoła znacznie później wznie­
sionym, złotemi litery wyryto następujący napis:

187. Widok grobowca księcia śląskiego.

Ten grób Stanisława zawiera zwłoki świętego,
Bo nie cierpiał bezbożności króla Bolesława;
Zasłużony śmiercią męczeńską wstąpił w podwoje niebieskie, 
Szczęśliwy, bo zapłatą dlań boskość, siedzibą gwiazdy.

Na tym i następnie przytoczonych zabytkach, odnoszących się do stracenia 
biskupa, widać już wpływ późniejszych wyobrażeń. Kult świętego dosięga szczytu 
uwielbienia w napisach na grobowcu w Ossyachu, należących już do późniejszej doby.

W jednym z najstarszych kościołów, w Trzemesznie, znajduje się kielich ze 
srebra pozłacanego, pięknie wyrobiony, o którym tradycya historyczna powiada, że 
darowała go kościołowi Dąbrówka, żona Mieszka I. Naokoło wierzchnej części czary 
mamy przedstawione sceny odkupienia rodzaju ludzkiego ze starego i nowego testa­
mentu. Objaśnia je okolny napis w leoninach: <Godne Boga są te znaki dla Matki 
dziewicy. Za nasze utraty zmywa tego woda Jordana».

Wiersze te wskazują symbolicznie na dzieło zbawienia ludzkości. Podnóżek 
zdobią cztery wyzłacane figury cnót kardynalnych z napisami: Justicia, temperantia, 

fortitudo, prudencia (s^awmidbwość, wstrzemięźliwość, męstwo, mądrość). Poniżej 
stoi w framugach ośm figur przybranych w długie szaty i trzymających wstęgi 
z napisami ewanielii: Beata pauperes ^tetu (Błogosławieni ubodzy duetem) i t. <. 
Na brzegu pionowym podstawy napis literami czarnemi w srebrze: .Który pragniesz 
°siągnąć rad^i najwyższego nieba, bądź tyctee cnót ^olenmltem i MŚhtkwcą*.

Rytowany na patyme obraz, ^zedstawmjący chwilę zgonu Boga-człowieka, 
okolony jest następującym napisem:

Życie śmierć podejmuje, słodycz pije ocet, 
Nie człowiek, lecz robak, zbrojnego zwycięża bezbronny.

Nimteto obrazu głównego, na brzegu patyny, ciągną się prorocka i figury 
starego testamratu, Unoszące się do Chrystusa, jego ofiary, iśmmra, kapłanstwa 
i królestwa. To samo wyraża i napis w trzech wierszach na brzegu patyny wyryty:

Głoszą pisma, co oznaczały figury, 
Po spełnieniu znaków zabłysła jasnosć boskosci, 
Co poprzedziło, było Chrystusa znamieniem.

Drugi, rzekomy kiel^K D^rówk^ w Trzemesznie, tatóe ^ebimy z pwtoaj- 
niami, uważany za równrn staroż^n^ jak tamten przedstawia w dwunastu polach 
sceny ze starego testamentu (z życte króta Dawida, proroków Eliasza i, Samuela). 
Na°koł° czary idzie napis wmrszem leoninowym: .Ma^^ronm lerótów i cnota 
mistyczna proroków są znakami zbawtema dla wszystkich obleczonych w łaskę 
Chrystusa.. .

Z poezyi polsko-łacińskiej wieków średnich, co przetrwała w rękopisach 
aż do naszych ezasów, nkwMe morótey nd^yć przykładów. Praroe, co do ^asu 

zajmują wmrsze, tak zwanego Galla, gęsto rozsiane w kronice w tornm 
leonmów, n^p^ularmejszej w wtetete śrcdtek Z tych rohM^tyc^yte dutebracyj 
mMe najpiękniejszą jest pieśń, pisana na zgon Bolesława Chrobrego, ktorej p^ątok 
podaję tu w przekładzie poiskim:

Przybiegnijcie wieku wszystek i płci wszystka, wszystkie stany, 
Utkwić na grób Bolesława wzrok swój smętny i spłakany, 
A gdy pieniem żalu pełnem, zgon takiego głoszę męża, 
Niechaj każdy, by mi zrównać, we wtór żal natęża: 
Biada, biada Bolesławie! Gdzie twa sława, wielka chwała, 
Gdzie twe męstwo, dostojeństwo, gdzie zamożność się podziała? 
Biada mu, hej! biada Polsce, we łzach się rozpływa cała — i t. p.

Na wzór kroniki Galla spróbował i Wincenty, mistrz nauk pa­
ryskiej Sorbony, swoich zteteoiśm poetyctecK Pierwszy z kolei wiersz w jego kronice 
°dn°s1 się właśme do prośby teób Władysława i żony Judyty o potomstwo. Oto 
początek wiersza w górnych wyrazach tak znacznie odbijających od słów Galla.

Nadziejo stęsknionych! 
Pokarmie spragnionych! 
Z nektaru Twojego 
My spragnieni pijem, 
Potomka drogiego 
Wyglądając — żyjem.

45*
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Kończąc swą kronikę na śmierci Kazimierza Sprawiedliwego, wznosi mu — jak 
Gall Krzywoustemu taki pomnik chwały: «Skoro ta gwiazda zgasła, ciemność 
okryła ziemię, ludy popadły w odrętwienie i wszystko owładnął smutek, ci zaś, do 
których wieść o nagłym a nieszczęśliwym wypadku tak szybko dojść nie mogła, 
jeszcze biesiadowali». Tym więc sposobem pomieszał się smutek z radością, która 
przezeń porwana i do zaślubin wleczona, tak się uskarża:

Wesołość (do smutku):
Smutna, smutek skarżę światu, 
Że mu wolno z mego kwiatu 
Wieńce sobie wić,
Gdy król uległ śmierci prawom,
Jam upadła i tak łzawą 
Całun nieszczęść skrył.

Odpowiedź smutku:
Samaś wbiegła w nasze progi, 
Czemuż teraz ten jęk srogi?

I te skargi Twe, 
Karmisz boleść, karmisz żale, 
Pocóż —• pytam — tych łez fale 

Płyną każdą noc? 
A pociechy sobie we śnie 
Nie zostawiasz, bo ją wcześnie 

Pożre cierpień moc.

Słowa autora:
A więc rozpędź smutki, bole, 
Niechaj wiara w lepszą dolę 

Rozjaśni twą skroń,
Niech weselne brzmią puzany
I w radośne niechaj tany

Wiją wieńce dłoń, i t. d.

Przytoczony ten wiersz Wincentego o śmierci Kazimierza zrozumieć można 
jedynie na tle scholastycznych pojęć o poezyi. Wymagano podówczas, by rzecz naj­
prostszą wyrazić w jak najzawiślejszej formie, sadzono się na cudackie wymysły, 
które niby objaśniały, a właściwie zwodziły czytelników. Za takimi to wzorami 
z zachodu kroczy pojętny naśladowca, mistrz Wincenty.

Z drobniejszymi wierszami łacińskimi spotkać się można przygodnie w różnych 
kodeksach średniowiecznych. Oto naprzykład w najstarszym zbiorze prawa kano­
nicznego w Polsce, który służył za podręcznik w zarządzie archidyecezyi gnieźnień­
skiej, w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, u nas znajdują się na wstępie, zaraz 
na pierwszej karcie kodeksu, dwie antyfony, jedna na cześć św. Wojciecha, druga 
poświęcona św. Grzegorzowi, z nutami jeszcze bez linij pisanemi. Przytaczam w prze­
kładzie polskim tekst pierwszej antyfony:

<0, wielki głosie! przystoi ci, byś zabrzmiał chwałą wszędy, gdzie niebios 
stropy sięgają. Raduje się ziemia takiem ciałem zbogacana, weseli się i pląsa, godna

188. Tak zwany kielich Dąbrówki z napisami.

będąc takiego pasterza. O, święty Wojciechy męczenniku, racz przyjąć prośby 
nasze. Alleluja!*

Antyfona powyższa opiewa prawdopodobnie fakt wyniesienia w katedrze gnie­
źnieńskiej relikwij św. Wojdec^ za arcybiskupa Jakóba ^mkn Zdarzeme to 
odnosi kronika aaka (Kosmasa) do roku ll27, a cofa je <.> pięć lat
wstecz.

Osobną grupę wierszy łacińskich wydzielićby można z naszych roczników. 
O wierszu scholastycznym kalendarza krakowskiego wspominam na swem miejscu, 
tu przytoczę kilka innyeh, ułożonych w teteametrach tontowyd). Pod koniec tak 

zwanego rocznika małopolskiego, 
dopisano pod rokiem 956 na ko­
deksie następujący wiersz, odno­
szący się do św. Wacława, króla 
czeskiego:

Ex virtutis poli — formata 
Polonia noli, 

Fel retinere doli — cedet 
tibi gloria soli.

(Najwyższem męstwem zbudowa­
na Polsko, nie miej goryczy pod­
stępu, a osiągniesz jedyną sławę).

W dopełnieniach rocznika 
kapituły krakowskiej znajdujemy 
wiersze na zgon Bolesława III., 
które służyć miały za nagrobek 
księciu, a zawierają właściwie 
tylko rok śmierci i lata jego pa­
nowania. Wiersz ten brzmi w tłu­
maczeniu: «W roku 1138 zmarł 
książę polski Bolesław, gdy świa­
tło dzienne przyświecało kalen­
dom listopada, a żył na tym 
świecie lat sześć po nad okres 
jubileuszowy*. — Na kartach
tegoż rocznika znajdujemy na­

stępujący nagrobek biskupa krakowskiego, Prandoty, zmarłego 20go września 
1266 roku:

Tu leży ozdoba kościoła, pasterz dobrotliwy, kwiat sprawiedliwości, honor 
duchowieństwa, biskup Prandota. Tu leży droga prawdy, sława duchowieństwa, 
ojczyzny chwała, ojciec nieposzlakowany, złożony w kaplicy Zofii. Iu leży kwiat 
czysty, droga prawdy i t. d., biskup Prandota, który podniósł relikwie z grobu 
Stanisława i zaliczył go do grona świętych*.

Podajemy tu jeszcze początek wiersza o pierwszych zakonnikach Lubiąża, 
wykryto go wraz z kilkoma innemi tego rodzaju zabytkami w bibliotece św. Marka 
w Wenecyi. Należy prawdopodobnie do rocznika lubiąskiego i pochodzi z drugiej 
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połowy XIV. wieku: «Jest miejscowość Lubiąż, założona przez Cezara — ludność zwykle 
mówiąc po slowiańsku, nazywa ją Lubiąż, zamiast Juliusz — który tu pierwszy rozbił 
dbóz» i t. d.

Do jałowych w literaturze czasów dzielnego Łokietka, a właściwie do buntu 
Alberta, wójta krakowskiego, odnosi się wiersz, rzucający światło na ówczesne sto­
sunki Krakowa. Wielka Jagiellonów stolica była podówczas nawskróś niemieckiem 
miastem. Wszędzie słychać było jedynie język niemiecki, po niemiecku brzmiały 
nawet kazania z kazalnic- koŚcioła N. Panny Maryi. Po polsku porozumiewają się 
jedynie w jakimś dworku szlacheckim lub gdzieś pod strzechą. Niemcy urządzali

189. Platyna z napisami na kielichu Dąbrówki.

się tu na wzór organizacyi miasta magdeburskiego, otrzymywali najzupełniejszą 
w sprawach swoich niezależność, samorząd w najszerszem słowa znaczeniu. W ten 
sposób urządziły się cechy, powstała rada miasta i sądy wójtowskie. Na barkach 
ludności polskiej spoczywały podwójne ciężary publiczne; winna była nieść do skarbu 
podatki za siebie i za ludność niemiecką. Po wsiach szerzyła się nędza, ale za to 
bogaciły się i rosły miasta. Zrodziło to zawiść społeczną, którą jeszcze potęgowała 
różność pochodzenia i mowy. Struna coraz bardziej wyciągana, musiała wreszcie 
z łoskotem pęknąć. Albert, wójt krakowski, 1311 roku wypowiedział Łokietkowi 
posłuszeństwo, zbuntował mieszczaństwo, a stając na czele ruchu, powołuje na 
tron nieznane książątko śląskie, sprzyjające Niemcom, i roi o przyłączeniu do

Niemiec całej Mato^Łki. Plan atoli został w mw^z obrony, a sprawcy ciężko 

UkaaanWspółczesny kronikarz małoPolski powiada, że po ucieczce Allierta rozpo°zęła 
się rzeź bezhtośna. Kogo na ulicy ujęto kazano mu wy^uńć: moczem koło- 
miele młyn>, a poznawszy po wymowie Niemca tenaro. uncie ym z

190. Naczynie kryształowe królowej Jadwigi z napisem scholastycznym.

wala się spółczesna pieśń szydercza, wtożona w usta Alberta, dająca nam zgodne 
z innemi źródhmi historycznemi wyobrażeme o potędze wtyta

Ja, który Albertem zwany,
Wójt, założyciel wielkiego Krakowa, 
Możny byłem, szanowany, •
Na mnie się każdy oglądał,
Komes, baron i kto żądał, 
Bym za nim u książąt się stawił
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I z ciężkiej go doli wybawił, 
Szukali mię król i książę: 
«Bez ciebie nigdy nie zdążę 
Trudnemi sterować — mawiali — rządami*.

Potomkowie owych kolonistów Krakowa, sprowadzonych niegdyś przez Bole­
sława Wstydliwego, wzrośli w pierwszorzędnych magnatów,

Lecz szczęście jedynym koła swego zwrotem, 
Tak mię o ziemię rzuciło pokotem, 
Z magnata zrobiło żebrakiem.

Choć uwolniony, stojąc pod zarzutem zdrady, musiał do Czech uciekać i z wyżyn 
zaszczytów strącony został w padół nędzy i zniewagi. Poeta przypisuje początek 
tego nieszczęścia brzydkiej naturze niemieckiej. Opiewa głównie fortelną chci­
wość Niemców, jedną zawsze i tęż samą w ziemi Franków i Słowian, w sprawach 
publicznych i zabiegach domowych. Oto dosłowne tego miejsca brzmienie: «Jestto 
Niemców staraniem, aby dokądkolwiek przybędą, natychmiast pierwszymi tam 
zostali, nikomu zgoła niepodlegając. Do tego takim oni biorą się obyczajem, takim 
nadrabiają sposobem, takim trybem w cudzą łaskę się nęcą: Najpierwej korzy się 
Niemiec, potem u jednego z sąsiadów bierze córkę w małżeństwo, a za drugiego 
własną wydaje siostrę. I oto spokrewniony, już brat. Lecz dzieje się to wszystko 
w myśli podstępnej, bo skoro w pierze porośnie, natychmiast dalej macać poczyna. 
Idzie do pana wsi i ofiaruje mu tysiąc groszy, aby go zrobił włodarzem. Gdy to 
osiągnie, przemyśliwa we dnie i w nocy, jakby zaliczeniem nowej sumy pieniędzy 
mógł zostać dziedziciem wsi. I w rzeczy charłak niedawny, staje się panem osady, 
a dawni dziedzice ziemi za próg wypchnięci. Takimto sposobem oszukani Czesi, 
zostali z dóbr swych wyzuci od tych Teutonów*.

Jako przykład naszej poezyi scholastycznej posłużyć może zalegający w ręko­
pisach bibliotek traktat poetyczny pod tytułem < Antigameratus* (gamrat oznacza 
rozpustnika, anti = przeciw). Napisał go kanonik krakowski Frowius, który był 
w 1322 scholastykiem skarbimierskim, a w 1330 plebanem sandeckim. Osobliwszy to 
satyryczno-moralny poemat o 430 wierszach. Ułożony w ten sposób, iż każde dwa 
następujące po sobie wiersze kilku-zgłoskowe, kończą się dwoma temiż samemi 
słowami, różnego przecież znaczenia — co wprawdzie, według dopisku poety, przy­
nosi trojaką czytelnikowi korzyść, bo «naprzód buduje go morałami zbawiennemi, 
potem wdraża mu w pamięć różnicę dwuznaczników, po trzecie uczy iloczasu 
zgłosek* — lecz powtarzając się przez setki wierszy, nabawia w końcu istnego 
zawrotu głowy. Przytaczam dla przykładu początek wiersza:

Hos morum flores si campseris, ut rosa flores,
His quoque disce regi, placet hoc summo quoque regi i t. p.
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Własność czytam
Koła Tow, Szkoły ludów 

w Zam ars ty no wio

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.

ZABYTKI PRAWA POLSKIEGO.

H
szelkie zmiany, zachodzące w stosunkach społecznych, ekonomicznych

i kulturnych, każdy stopień rozwoju, każda ścieżka, którą naród wyła­
_______  niający się z barbarzyństwa dąży do światła i postępu, zostawia pewien 
odcisk na wosum ńnacw jDraWa którew ten eposóle wcHaniaj mw sńebią obyceaje ,
skłonności, sumienie i charakter społeczeństwa.

Najdawniejsze źródła prawa polskiego posiadają formę dyplomatów. Dopiero 
po nich następują pomniki ustawodawcze. Dyplomaty były owym fundamentem, na 
którym stanęły tablice prawa publicznego; one stanowiły rękojmię spokoju i po­
rządku. Cenny to zaiste pomniki, skarb prawdziwy przez przodków nagromadzony. 
To też w panteonie świętości narodowych należy im się miejsce obok ołtarza 
z relikwiami.

Niejednokrotnie w jednym istniejącym egzemplarzu, stanowił ówczesny do­
kument jedyny tytuł jakiegokolwiek prawa. To też chroniły go grube mury i okopy, 
przechowywano w najtajniejszym schowku. Umierający w ostatniej chwili wyrażali 
swą wolę otoczeniu, żeby im w ręce skostniałe złożono owe cenne pergaminy, które 
razem z nimi szły do trumny. Marcin V., papież, w buli wydanej przeciw fałszerzom 
dokumentów’, nie znajduje, dość słów potępienia. Przyrównywa ich do <pogan, 
kacerzy, żydów, i — antypapy Benedykta III>. Stosunek, wiążący księcia i ludność, 
wsparty u nas pierwotnie na przyznaniu księciu nieograniczonej władzy, jako 
głowie wielkiej rodziny patryaeckalnej, z biegiem czasu przybiera kształty for­
malnego układu między dwiema stronami, spisanego w licznych przywilejach. Toteż 
zabytki te są niejako pierwszą oznaką zewnętrzną istnienia państwa polskiego.

Cenne te pomniki odgrywają w dziejach naszych rolę wykopalisk w pale­
ontologii. Na ich podstawie odbudować można organizm pierwotny naszego spo- 

Literatura polska. Tom I. ^6
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łeczeństwa, a ważność ich wzrasta tern więcej, że nadania osobom prywatnym da­
wane, zaginęły w pomroce dziejów.

Od niepamiętnych czasów ludzie czynności swoje utrwalali pismem dlatego, 
żeby nie ginęły w pamięci. Są to więc niejako koła korkowe, utrzymujące świy- 

191. A. Z. Helcel, wydawca ^Pomników prawa polskiego*.

dectwa woli, uczucia i myśli ludzkiej na wartkiej fali dziejowej. Nie opowiada w nich 
nikt o wypadkach, bo one same są wypadkami, albo, że użyjemy porównania, 
mają bliskie podobieństwo do owych masek gipsowych, które utrwalają rysy scho­
dzących do grobu i przekazują potomnym. Różne w nich zapisywano sprawy: fun- 
dacye kościołów, nadania gruntów lub wolności, postanowienie jakiegoś prawa, zapis

dobr°czvnny. ukłydy o d°bra. traktaty poMu z^ęc^m, ^dn^nm wiosek _ do 
rzędu wyroki sądowe. zaśwtadczenta pożyczki i długi, hołdy ksiaząt, kró_lów 1 •
I udy nie mogące się jeszcze nawet kronikami poszczycić, <>d dyplomytów zyczy- 
nyją wszelką historyę. Zwyczaj te^ wtóciwy naroctem ucywilizowynym, przyszedł do 
nys z zychodu wraz z chrześcijyństwem. z kt°rem w ogóle przywędrowyło wiele 
praktyk życia kulturnego. .

Czysy te ytoli nic przekazały nam żadnych pomników dyplomytycznych. Klęsk » 
wewnętrzne, wojny i póżniejszych pokoleń niedbylstwo to^, wszystko

w zystryszający sposób pogubiło szczupte zat>ytki z pierwszego stydyurn , nyszej 
państwowości. Z XII. wieku została ich nikły tylko wiązynky, wiek XIII.
jest hc^tej reprezentowany. I niedziw. W zyrymu dziejów nyszych stył u steru 
nywy państwowej jeden tylko k^ąZę który nieliczne miał stesunkJ z poddynymi. 
Litero ^żntep kredy się pyństwo na kilka czę^ rozp^te, kiedy ^wdo się zycie 
nar°d°we i szerszem popłynęło k°rytem, Hedy Polsce przewodził nie jeden książę
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192. Najstarsza polska buk papieża In°ccntego H. z 1136 rotai.

jęgio comumm-^^Mutnres

lin- jiorci

,k<X)rna

yle kilku, y nydte wzrośli w potęgę p^w^ kiedy układy z dworymi panujących 
bvły na porządku dennym Mywdy się kancelarye książęce> co .ryz częściej spisy 
wyno dyplomaty. Pierwsze miejsce zajmują nadaniy, czynione kwotom i ,ldyszterom. 
Mszczą one jedyme suchy inwentarz d°br i majątków. Początek rnh .nylezy odnieść 
do chwili wprowydzenia chrześcijaństwa. Jednym z nyjbardziej sięgyJących w prze­
szłość yktów tego rodzap są «Castellaniae ecclesiae pl°censls>, znyjdujące się 
w bibliotece kypitulneJ w Płocku. W cdu nydania większej tym do^me^m wa- 
^ck udywano się do papieża o potwrerizrare. Takiej mocy prawnej udwektfy im 
tyk zwyne bule protekcyjne; Jedną z najdawniejszych wymowa!, Innocenty IL dniy 
7 lipca 1136 rokrn Wrelką do dziś dnta p^m^ ony doniosłość, jest bowiem ny- 
szym nyjstarszym zybytkiem yrchiwialnym. Nyfe^ się jej pierwsze miejsce rnetylko 
w ' szeregu pymiątek kościclnych, ale także śr°d dokumentów, odnoszących się do 
H^/spototanep Ulegyjąc ^ośbie Jakóba, arcybiskupy, który godność tę piystowył 
zy czysów KrzywOT^e^ papiez bieże tu Pod swoją opiekę i ^tetamtat yrcy- 
biskuPstw° ^^ki^ wryz z całym jego majątkiem i nadaniami. Aczkolwiek zybytek 
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ten wyszedł z kuryi rzymskiej, winniśmy go 
uważać za pomnik dziejów naszych, albo­
wiem został oparty na doniesieniach pol­
skiego arcybiskupa i prawdopodobnie w jego 
kancelaryi zgotowany, został w całości wcie­
lony do buli. Dając swoje zatwierdzenie 
majątku i nadań grozi papież wyklęciem 
tych, którzyby się na nie napaść ośmielili 
lub je uszczuplić chcieli, tym zaś, którzy 
go bronić będą i zachowywać, użycza bło­
gosławieństwa. — Pierwsi Piastowicze byli 
panami nieograniczonej władzy. Z biegiem 
czasu stan ten ulega zmianie. Moc i potęga 
panujących słabnie z powodu rozdziału pań­
stwa, duchowieństwo zaś rośnie w wpływy 
i znaczenie. Coraz bardziej zapada się 
w ziemię fundament, na którym spoczywał 
gmach władzy książęcej; na murach tu 
i ówdzie poczynają się już ukazywać rysy. 
Takim rysem jest buła Innocentego II., 
zatwierdzająca prawa archidyecezyi gnie­
źnieńskiej.

Pierwszym dokumentom brak wszel­
kich ozdób. W treść niebogate, są zazwy­
czaj sucho i lakonicznie spisane. Wyją­
tkowo błyśnie w nich iskierka etnogra­
ficznej wiadomości. Taki charakter posiada 
najdawniejszy dokument, perła archiwalna 
katedry gnieźnieńskiej.

Nasza dyplomatyka jest pochodzenia 
obcego. Przyszła do nas z Europy wra’ 
z chrześcijaństwem, z którem szeroką falą 
popłynęły do nas liczne urządzenia i pra­
ktyki życia prawnego.

Wyraźniejsze ślady zostawiła na niej 
dyplomatyka papieska, albowiem ducho­
wieństwo nasze, częste miało z kuryą sto­
sunki. Nie można tego powiedzieć o dy­
plomatyce cesarskiej, która z wyjątkiem 
może Śląska, nie działała bezpośrednio.

Istota dyplomatyki polega na zrozu­
mieniu form prawnych, w głównej części 
nie ulegających odmianom. Są one często 
niewolniczo przekazywane potomnym, lubo 
fala czasu zmywa dawne instytucye, a na­
nosi nowe. Jakaż tu jest wymagana prze­
zorność, jakie bystre oko i subtelność,

żeby w ks’tałtach, niczem się prawie od stebte nie różmących, wska’ać _ cechy 
charakterystyczne. C’°ło dokumentu zajmuje inwokacya, rnrp^ylcład:, In no- 
mme patris et filii et spiritus sancti = W Imię Ojca i Syna i Ducha śWK;teg°. 
Po mej następuje sal u tacya, napr’ylcład: Btmedmto dei gratia . posnamensis 
episcopus fratribus hospitalis Hierosolomitanis i t. d. Benttd^t, ’ bożej łaski biskup 
poznański, pozdrowienie s’le braciom Bożogrobcom. Dals’e c’ęści składowe dy­
plomu ’amyka klau’ura protokołu w pełnej formie, napr’ykład: Cum teste recip-
tura cuncta. sub sole (świadkiem pismo św, że ws’ystko pod słońcem
gime). Arenga fnwimiza zmfenność czasu, poęc’a, dlaczego czynność prawna 
winna się oblec w twardą slcorupę dokumentu, podaje pobudkę d’iałania , jak 
naprzykład: ’asadę słuszności Najczęściej c’erpie tu pisarz z pisma sw- W nie­
których dyplomach (Prarnysława II.) znajdujmy zdania ’ autorów rzymskich. Zaczęte 
urywkami ’ księgi Joba kończą swj cytatem rytmicznym ’ Witalisa- Z kolei następuJe 
promulgati°. C’ęść ta miedci zapowiedź postanowienia, ’awartego w tak ’wanym 
tekście dyplomu. Jestto mniej więcej następująca formułka: Notificamus albo n°tum 
sit omnibus rathMims tam futury quam praesentis temp°ris (Wiadomem mecb 
będzie wszystkim stolikom tak przeszłego, Jak teraźniejs’ego C’asu). Komec, tak 
zwana ziwiera ośwwdczeme wystawcy, że spisanie dokumentu
dokonane zostało za jego wolą i wiedzą. ,

Niektóre wypadki wymagały większego zabezpiec’enia, mż dyplom, stmfcdwo 
i piec’ęć. Wtedy ’a tarczę umów prawnych służyło odwołanie się do układu str°n 
między sobą, ustanawiąjących karę umowną, lub też używano groźby kary ducho­
wnej , a przedewszystkiem ^komuniki. Tej ostatmej deski ’bawienia chwytają się 
najczęściej dyplomy papieskie. ^jpow^e^rnejs^ anatemat otrzymał swą Mzwę 
od słów: <anathema.sit».

W oznaczeniu terminu stosowano kalendarz chrześcijański, nie usuwało to 
jednak rzymskiej rachuby. Rok rozpoc’ynał się ’ dniem B°żego Nąrodzenia, 
a indykcyę nową liwono ’ 24tym wrześni jes’c’e w roku I363. Dla radanfe węksrej 
mocy prąwnej dokumentowl, pisarze czyh notąryusze dodąwąli ’nąki, których pod°- 
biznę tu podąję wraz z przekładem potwierdzenią: «Ją też Jąn, syn Andr’eją
’ Bożyc utworu tego pfearz, pomeważ byłem obecny pr’y żądąniu po’wu, ząką’u
i wydąnią aktów, tud’ież przy innych okolicznościach wyżej wyrążonych, gdy się. 
odbywąły i dmły, ą wrą’ ’ pomiemonymi świądkami tokowi ws’ystkiego przy- 
glądąłem się i przysłuchiwał, przeto dokume^ ten ręką innego t*lbo włąsną) 
pisąny spor’ąd’iłem i ten mu kształt urzędowy nądąłem, ą znąmionując go 
zwyczajnym swym znakiem i imieniem, stwierdzam przez zawieszenie pieczęci

Piotra» i t. p. . .
W celu nądąmą ąktom mocy prawnej, przywiesząno niekiedy do ich orygrnąłów 

podrobi°ne piec’ęcie; nąleży to stosunkowo do idewrn^di fąłs’erstw. Do innej ju’ 
kątegoryi nąleżą < fMszowanno dolcumenty, w których p°d ręką posiądąc’ą dyplomu 
ulegała zmianie treść sama. Fałszerze dopuszczali się w takich wypadkach pewnych 
dodatków, związanych z korzyścią osobistą, albo wymazywali inne, zobowiązujące 
do ciężarów i powinności. Dokument taki ma pewne podobieństwo do wekslu, który 
z wyjątkiem miejsca sfałszowanego, zazwyczaj liczby, jest w całości autentyczny, 
kiedy weksel podrobiony ma na blankiecie cały tekst, nie pochodzący od osób, na 
które opiewa. Takie « podrobione* dokumenty wychodzą z pod ręki zawodowych 
fałszerzy.
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CZYTELNIA

Koła towarzystwa Szkoły Ludowe]
Z ?7miu najstarszych naszych dokumentów^ pro^offiw Wl. wtek^ 

Ictor^ znajdują się już i bul^ liczłba sfałszowanych doctodri do 20, a aute^kow 
jest tylko kilka- Największą śród nich wagę 1 znaczenie dla dziejów naszych posiada 
bezsprzecznie ^yrwileb dany klasztorow1 Benedyktynów w Tyńcu. Jestto njtamy 
pomnik historyczny, albowiem mieści w transsurnpme akt, odnoszący sę niemal do 
wieku XI Z czasu zaś tego nie posiadamy zgoła żadnych pomnik™ dyplomatycznych.

W dokumencie tym milczą się dwm części Jedna obejmuje rnwentan po­
praw i poborów klasztoru tynieckiego z roku 1105; w> drugiej mamy 

potwierdzenie rozszerzonych przywilei tegoż łdasztoro przez kardynała Idziego °koło

194. Znaki notaryalnc na średniowiecznych dokumentach.

195. Znaki notaryalnc na średniowiecznych dokumentach.

roku 11'23. Część jńerwsza jest: memal w całości autentyczna; nieliczne tiowem błęly’ 
powstałe przez złe odczytanie przy transsumowanm, nie bardzo narosną oryg>na • 
Część drugą przeciwrne skażono wstawka^ czyU interpolacyami, które zostały dodane 
później, w XIII. wieku.

W wtoh średnich, kiedy cedziło o potwierdzenie danych przywdei ! nadart, 
odPisywano odnośne ckkumenty staro w staro. Dyplomat taki, kopia 
a czasem mieszczący w sobie Wica mnych przywilejów, nazywał się transsumptem. 
Otóż rnnisi klasztoru tynieck1ego, będąc w posmdaiiro przywilei, p^ds^wz^li 
zabiegi o mh potwierdzenie w transzum^ który nowemi rozszerzyli
przywilejami. Historycy różnie utrzymują <:> powodach tego kroka Jedni sądzą, ze 
stało się to jedynie w drodze fałszerstwa, dokonanego w kancelaryi książęcej, przez
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pisarza, z którym porozumiał się opat tyniecki i tym sposobem zostały im przyznane 
przywileje, których poprzednio nie mieli. Podług innych miało się to stać za wolą 
i wiedzą władzy.

Koroboracya, to jest klątwa dla łamiących przywilej i błogosławieństwo dla 
tych, co dbają o jego całość i nietykalność, jak inne części, są wzorowane na dy­
plomatyce papieskiej. Niema tu owych okropnych przekleństw z X. i XI. wieku, które 
raz na zawsze zostały z bul wygnane ognistą różczką krytyki Piotra Damianiego, 
ale brak również owej gładkiej formułki, wprowadzonej za Innocentego III., jest to 
maledykcya kuryalna z początku XII. wieku. >

Dokument ten zawiera garść wiadomości, odnoszących się do genezy naszych 
klasztorów’. Mnisi, zagrożeni zewsząd nie wytępionem jeszcze pogaństwem, znajdo- ■. 1 >
wali schronienie przy katedrach grodowych. Obsługują więc i Benedyktyni tynieccy 
katedrę krakowską. Była to oczywiście epoka bardzo zamierzchła, niewygasły jeszcze 
ognie ofiarne pogaństwa, a światło wiary chociaż powszechnie przyjęte, nie biło 
dużym blaskiem, ani do głębi serca nie przenikło. Nie tylko zakonnicy, ale nawet 
biskupi nie mieli jeszcze siedzib stałych. Były to w ogóle czasy budowy, przygo­
towań, brzask nieledwie, a nie południe. Cóż więc dziwnego, że epoka ta, napół 
jeszcze drzemiąca w mrokach barbarzyństwa, nie zostawiła żadnego dokumentu. 
Słabo tętniące życie państwowe nie wysunęło jeszcze tej potrzeby na widownię. 
W XI. i na początku XII. wieku poczęło się dopiero budzić życie w dziedzinie ko- •
ścielnej, organizowano kapituły, zakładano klasztory i rozgraniczano dyecezye. Z Rzymu 
co raz częściej nadchodziły do nas pisma, wskazujące, jak należy zaprowadzić ład 
i porządek w życiu kościelnem, zewsząd zwożono budulec na silny pod nową świą­
tynię fundament.

Bolesław Chrobry, ofiarowując Benedyktynom gród tyniecki, przydziela im 
zarazem liczny zastęp rzemieślników. Ogromne załogi, przepełniające wonczas grody 
polskie, wymagały wielkiej posługi; spełniały jc wsie u stóp grodu położone. Jedni 
trudnili się wypiekiem chleba (piekarze), inni gotowali strawę (kucharze), byli i do- 
stawiciele naczyń drewnianych (łogiewniki) i mający pieczę nad bydłem (skotniki 
od słowa «skot» — tyle co bydło»), i tacy, którzy bezpośrednio pełnili w grodzie 
dzienne posługi (komorniki) i t. p., jak to widzimy z nazw osad, położonych nie­
daleko Krakowa. Za czasów Krzywoustego urządzenia te wojenne ulegają zmianie. 
Rycerstwo przenosi się na wieś, a w mieście szczupła tylko zostaje załoga. Oczy­
wiście w takich warunkach nie było komu świadczyć przysług. W przywileju naszym 
spotykamy się już tylko ze szczątkowym objawem osad narokowych. Ale narok 
lubo stracił racyę bytu, nie znaczy to przecież, żeby narocznicy nie mieli żadnych 
pełnić obowiązków. Wszystko, co wyświadczyli państwu, teraz przeniesionem zo­
stało na klasztor. Bo też nie do tego zmierzał przywilej, żeby uwolnić włościan 
z jarzma danin. Owszem widzimy tu wyraźnie etapy, po których kroczy ich rozwój.

Dwa miejsca w przywileju samą stylizacyą zdradzają w tym względzie różnicę. 
W akcie, wystawionym za czasów Bolesława Chrobrego, daniny nie są jeszcze jasno 
określone, nie mają ściśle ułożonej, przystającej obroży fiskalnej. Używa się tu jeszcze 
ogólnikowego terminu, jak pensio ducis. Co innego opiewa ustęp, pochodzący 
z czasów panowania Władysława Hermana; znajdujemy tu już trzy główne kate- 
gorye: pobór, stróża i pomocne. Ale i ten jest zaledwie przejściowem ogniwem do 
późniejszego wieku, kiedy to daniny i posługi rozwinęły się i wykształciły w roz­
łożystą koronę, pełną klas, różnic i podziałów.

Wszystk.ic przywileje i akty jpubhczne wygotowywać kancelarya książęca lub 
biskupia. Ni^^^y był też zastęp pisarzy za B°lesćwów; ogramczał się bowiem 
jedynym tylko urzędmkiem. Rozwój dyplomadyi następuje dopiero później, w °kresie 
podzćłów, kćdy książęta otoczyli się hcznym zastępem ps^zy na czele kanclerzy. 
Pierwszym kanclerzem był bćkup Michak Mówi o nim lirowte, tok zwany Gall, 
że wielce mu był pomocnym w układaniu swego dzieła. W końcu XII. wieku wi­
dzimy już na dworze książąt podkanclerzego, za Przemysława II., pronotaryusza. 
Na stanow'iska. te wynoszą tóąźęto duchownych; nie kierują się jednak
ideą narodowościową. Prokop pochodzi z Rusi, a kolega jego jest rodem z Węgier.

196. Zewnętrzny wygląd dokumentów średniowiecznych 
z pieczęciami.

Trudy kancelaryjne opłacane 
są licznemi kanoniami. Kiedy 
Polska skupiła się na nowo 
w potężnej dłoni Władysława 
Łokietka, tradycye dzielni­
cowe nie odrazu ustępują 
z widowni. Kancelarya na­
dworna «Włodzisława» zatru­
dniała aż ośmiu kanclerzy: 
krakowskiego, łęczyckiego, 
sieradzkiego i t. d.

Najstarsze dyplomy pol­
skie pisane są typem w całej 
Europie przyjętym. Czas sze­
rokiego panowania minus- 
kuły romańskiego pochodze­
nia wycisnął i na nich swoje 
znamię. W najstarszych do­
kumentach zwraca uwagę 
wielce okazałe pismo kance- 
laryi papieskiej — szczyt kali­
grafii ówczesnej. Pieczęć po­
dnosiła dokument do pozio­
mu wiarygodności. Prawo jej 
używania przysługiwało w XII. 
wieku wyłącznie książętom 
i duchowieństwu, później szla-

wreszcie mieszdzaństwu. W pieczęciach znajdują się hatic ślady kultury. 
Możemy przez nie poznać dawne ubiory, uzbrojenie, kształty budowli i ozdoby 
architcktoniczne, w ogóle smak c stopień, na jakim stanęć kultura w odnośnym 
okresie. Najdawniejszą ze wszystkich nam znanych pieczęci przechowuje Biblio­
teka berlińska. Jest to pieczęć królowej Ryksy, wdowy po Mieszku. Drugą poda­
liśmy w podobiznie. Monarszych pieczęci było kilka: większa (sigillum majus) 
c mniejsza (sigillum mmus). Pierwsza nazywała się ^mr^jestatową (sigillum maje- 
statis), gdy przedstawiała osobę monarchy lub królowej, siedzących na tronie z ozna­
kami władzy.

Najstarsze pieczęcie wyobrażają panujących nic w majestacie, 
stojącej, w pełnej zbroi, albo cwałujących z rozwiniętą chorągwią

lecz w postaci 
na koniu. Do-

Literatura polska. Tom I. 47
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piero Przemysław II. zasiadł pierwszy na majestacie, jako król 1295, a i niektóre 
księżne (naprzykład Grzymisława, Salomea), chociaż nie królowe, kazały się wyryć 
na pieczęci w majestacie. Była także pieczęć zwana pokojową. Używał jej król 
do spraw osobistych. Sygnetowa, wyrzeźbiona na pierścieniu królewskim, słu­
żyła do potrzeb domowych panujących. Z początku pieczęcie były rozmiarów nie­
znacznych; potem objętość ich rosła, aż za czasów Jagiellonów stały się ogromne. 
Wizerunki odbite na pieczęciach bynajmniej nie odpowiadały rzeczywistości; Ło­
kietek na swojej pieczęci jest słusznego wzrostu, a Warneńczyk, mimo, Że liczył 
rok piętnasty, przedstawiony, jako dorosły mężczyzna z wąsem. Na pieczęciach kró­
lewskich spotykamy, jako symbole władzy i panowania, lwa i orła — najwyższych 
w świecie zwierzęcym władców — tudzież lilię, księżniczkę państwa roślinnego 
lub gryfa i smoka, których, zwalczają, godząc je mieczem lub depcząc stopą. 
Na pieczęciach duchownych przedstawiony biskup
w postaci stojącej, w infule i z pastorałem w dłoni. 
Później wyobrażano go siedzącego. W najdawniej­
szym okresie były infuły biskupie niskie. Prze­
paska, idąca przez wierzch, zbliżała je do mitry 
książęcej. W takiej występuje biskup przy złożeniu 
ciała św. Wojciecha, na drzwiach gnieźnieńskich. 
Późniejsze infuły zaczynają się środkiem wznosić, 
wysokość ich równa się prawie szerokości i po­
dnoszą się co raz wyżej. W pierwotnych pastora­
łach brak upiększeń. Trzon jest tylko prostą laską, 
u góry zakrzywioną. Później zakwita ozdobami, 
stroją je w litery, kwiaty i inne ornamenty.

Klasztory piastowały u siebie zwyczaj, któ­
remu historya nie jedną cenną zawdzięcza wia­
domość. Oto wciągały wszystkie dyplomaty do je­
dnej księgi, każdy pod odnośną datą. Tym spo­
sobem, choć wiele dokumentów zaginęło, zostały 
jednak mniej wartościowe kopie. Zbiory te nazy­
wamy dyplomataryuszami. Oczywiście pobudką gro­
madź nia owych odpisów była chęć przechowania

197. Pieczęć rady miejskiej krako­
wskiej z czasów piastowskich.

dowodu własności. Dopiero w połowie XVIII. wieku
budzi się potrzeba układania zbioru dyplomatów w celach nauk°wych. Pierwsze 
ku temu hasło rzucił ks. Maciej Dogiel, pijar litewski, który wydał źródła dyploma­
tyczne politycznego znaczenia. W jego ślady poszli inni, zbierając dyplomaty, odno­
szące się do dziejów wewnętrznych.

Na czele może najstarszych tego rodzaju ksiąg należałoby postawić «Liber 
fundationis claustri S. Mariae (Księga założenia klasztoru Najśw. Panny Maryi 
w Henrykowie, na Śląsku). Klasztor ten założyli w XIII. wieku w tym kraju, który 
miał wówczas cechy ziemi polskiej, Cystersi, pochodzenia niemieckiego. Książę 
użyczył im licznych przywilei, ale mnisi, nie świadomi warunków i praktyk krajo­
wych, nie wiedzieli, jak sobie dać radę. Trudne te okoliczności, w jakich zrazu się 
znaleźli, podsunęły jednemu z braciszków myśl ułożenia księgi, gdzie każda fundacya 
i nadanie miało być dokładnie opisane wraz z podaniem warunków, śród których 
się odbyło. Sądzili, że w ten sposób zdołają się obronić, w razie, gdyby w przyszłości

ktoó prawa ich za^yonotó. X też T^CS.i * “■

poczet najdrobniejszych arc!.^ śięskich,źe m-o do « j| «worem P^ j

przeważnie w se^a, Sklórzvosego Ubuto i w 1223 roKu objęli Mas** 
^żZt S:XieaoracęVvOoi.tneg, mnicha prowa^l1 p sko°io -patera 

— księża, w Henrykowie zamieszkali. interesów klasztoru; tylko nie-
Mamy tu przeważnie rzeczy, ściśle > J* czasów Bolesława Wysokiego, 

kiedy°platał°bobaeludXIbl p takmH wyPadkach bogata
a więc w głąb wioku XIIi nam.eCi starców, ^dziennych gości honry-
skarbnica podań, ^cho^y Pzc Jln zamłłowanle prawdy u pisąą- '
komskiego refekterra. Zasługuj ■ Ę k na p1edestlł, atoo śmągmęm' 
cego. Celem tu t,,°Vltlnii’1i)i.f;in,j:ąPS;'d ch kartck1LółWłych przwd cis^hu 
w dół, ale sprawy realne. _ 1 ną^dó^ w w^icy ^'rń surowo, ul' byrnkmntej 
“0 unŚXztuh ^Lzmu, bo Pisarz, a czkobwtek d C d

1 ^W goXcpopXi wy-o.n™^^^ 

o cra^h ^tegtych. Chłop ks^ęd. — n chleb a potrafij snl)— elu^
wsp^brad ró^ć. Poco nie z jt°e«h rńźnvch panów, ale nawet nn ÓWurze 
ujmować o c0^1^., , <O10 tO0^7'=go ncsn°licie kikiem - * nw bez PK^,
ks^ęcym chętnie był ”<Jn‘in0J^ w|adzę utradł. aa-or
p^iłorSm/ ó.soooo ^t°mmu°P:°wsetiovej

° * p^, oddał mu bowiem po ś^rm
znany. A dobrą o souił w m n,si za tego włościanina
szmat należącego don lasu. .' “ . księdże — .albowiem wiedzieć wam
Kwiatka* — Jw.rże. stoi i ca,y las. Bukowin,
należy, ze ta cząstka ziem , J dostały sic w posiadanie klasztoru*,
zwany, przez niego to po napadzie Tatar y k ZWVCzaju, albo w ustawie. ‘

Prawo każdego narodu znajduje swój u y raz albo w zwycj .
Pierwsze miejsce' zajmował zwyczaj, kt ' Jlwowego zwyczaj w cień u?u-
Dopiero z biegiem czasu z rozwojem.’ u W chwili, gdy
rnęto, a irnZ j ego prem0j.°ma 'm0 posiqfjała innogo prawa nad ^y^Z'.
Polska wysunęb się na aronę dzi j ą’ _ P bardziej złożony. Pierwotny
Ale z biegiem wgarną -po —-y s> ^^da się. Późmoj przystę-
zwaczaj, jako im^m ^rK om o1".' . .. L przymilojach. Instytucaa
pu— e dalszy czynnik, rozkładająca -awca aw>^•mchÓ°dSei w życie dopiera w chwili 
h w całej Europie powszechca, po— -- -- m

juz caenH0Ssiiy. i. 1 owtem do pewnej osobw i zamemcW joj
śd^m tego sto^ raiteran. —1 *w ał i stan cały.
szczególne ko^0-■ pvz“. J Lskało w wiekach śr'dcich immumtoty Tą samą 
kład na podstawie jarzywilejow uzysuai 
t^oogąorva^tauS^xISISlStnSp0C^TaSzeWwe krajowom poczyna obo^yW prawo

S • k-s ~sS ^tęó0 ono wV roli ppm°cniczej, paanm provirincye o K1^^ 
SS01^^^s°s^ypó^- obrębom prawa, całą Polskę obowiąsującego. K°sci°ł



372

znów rządził się prawem kanonicznem. W ogóle nie było w Polsce piastowskiej 
ogólnie obowiązującej ustawy. Weszła ona poraź pierwszy w życie w statucie Kazi­
mierzowskim. W ciągu więc czterech wieków od pierwszego wystąpienia, odbywała 
się bez ustaw. Obrona przed wrogami i walki wewnętrzne nie pozwalały myśleć 
o zaprowadzeniu u nas jednolitego prawa. Ale skoro przywrócono pokój, a od­
dzielne księstwa znalazły się pod jednem berłem, budzi się potrzeba ustawy. 
I oto w dwadzieścia kilka lat po koronacyi króla polskiego powstają pierwsze 
prawa pisane.

Pośrednie stanowisko między przywilejem a ustawą zajmują przywileje kla­
sowe. Pierwszym i najgłębiej w przeszłość sięgającym pomnikiem tego rodzaju jest 
przywilej, wydany żydom roku 1264 za czasów Bolesława, księcia wielkopolskiego, 
zdradzający wyraźnie cechy obcego pochodzenia, co zresztą można powiedzieć 
o wszystkich naszych najstarszych pomnikach.

Kazimierz Wielki, który szczególną roztoczył opiekę nad mieszczaństwem 
żydowskiem i — jak podanie niesie — nie obojętnym był na wdzięki Estery, po­
twierdził ten przywilej, dodał nowe: zupełną wolność przesiedlania się i prowadzenia 
handlu w całym kraju, prawo dzierżawy i zastawu dóbr ziemskich i t. p.

W dzielnicy przez Krzyżaków zajętej, gdzie obok prawa polskiego obowiązy­
wało niemieckie, spisano dla odróżnienia istniejące tam prawo obyczajowe, zacho­
wane jedynie w ułamkach i to w języku niemieckim (mittelhochdeutsch), dla nas 
znaczenia doniosłego.

Człowiek, który je spisał, posiadał jak na swoje czasy, wysokie wykształcenie 
i zdawał sobie jasno sprawę ze stosunków, panujących w Polsce. Domyślają się, że 
ułożył podręcznik swój głównie dla niemieckich urzędników, którym w zabranym 
kraju przeznaczona była piecza nad porządkami przyjętymi przez Krzyżaków.

M. Bobrzyński przypuszcza, że powstał dopiero po ukazaniu się «Zwierciadła 
prawa saskiego* (Sachsenspiegel). Wiele bowiem ustępów nosi znamię wpływu tej 
księgi. Z drugiej strony ukazała się wcześniej, niż <Zwierciadło szwabskie», kiedy to 
udzielenie kaźni królewskiej sędziom istniało tylko w terytoryach duchownych, a zatem 
między rokiem 1230 a 1270.

Pomniki prawne, o których dotychczas mówiliśmy, jakkolwiek ważne i wiele 
światła rzucające nadzieje naszej kultury, nie mogą iść w porównanie z olbrzymiem 
dziełem ustawodawczem, do którego obecnie przystępujemy. Smutnie maluje się 
obraz Polski przed pojawieniem się ustaw Kazimierza Wielkiego. Gdzie okiem 
rzucić, wszędzie widzimy klęski, spowodowane zdzierstwem, uciskiem i nadużyciami, 
jakich dopuszczał się na ludzie porastający w pierze stan szlachecki. Zwłaszcza w sądzie 
zamęt i brak powagi powszechny. Poprzedni dziedzice korony Piastowskiej wytężali 
wszystkie siły na odparcie wroga zewnętrznego. Kraj tak był osłabiony tą nieusta­
jącą obroną, że nie czuł się na siłach do podjęcia budowy wewnętrznej.

Podjął się tego zadania Kazimierz Wielki, znalazł zaś energicznego pomo­
cnika w osobie byłego rektora scholarzy wszechnicy bolońskiej, Jarosława Bogoryi 
Skotnickiego. Musiała w tym kierunku istnieć ścisła solidarność obu przewódców 
kościoła i państwa, skoro znajdujemy współczesne prawie źródła, z których jedne 
wiązały syndyk arcybiskupa w roku 1537 z naszym statutem, drugie prolog ustaw 
królewskich wplatały w ordynacyą dziesięcinną Jarosława. W układaniu statutów, 
które zdradzają pióro pełnego erudycyi kanonisty, przyjmował udział również Janusz 
Strzelecki, zwany Suchywilkiem, .siostrzeniec arcybiskupa Jarosława, później jego

STATUTA KAZIMIERZA WIELKIEGO.
z kodeksu Świętosława, w Muzeum Ks. Czartoryskich.
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następca. Garść paragrafów w statuc^ niezgodach z interesami duchowieństwa, 
przypisują niektórzy temu poHtykowi w sutannie- Powiada o nim kanclerz Jank° 
z Garnkowi, że nie małą ujmę stanowi swemu przynoś, czyn^ wiele gwoH przy­
podobania się dworowi.

Średniowieczni prawnicy ujmowali artykuły prawa w pewien wyraźny system. 
Praca w tym kmimnk^ dygestem lub zwodem zotm, polegała na układaniu 
ustaw w oddzielne rubryki przejęte ze szkoły prawa kanonicznego. Prócz tego 
«zwodzenia> artykułów pod uświęcone kategorye naukowe, miano wzgląd na uży­
teczność praktyczną. I statuta Kazimierza ujęte zostały w taki systemat. Nadto 
rzecz całą uzupełniono krejtoim wykładem, streszczającym rozwlekły niekiedy tekst 
oryginału. Narwało się to summQ. Dla męzloań i przejrzystego układu używano 
jej w sprawach sądowych. W stosunku zaś do oryginału przypadło jej to samo 
stanowisko, jakie w dzmdzinie prawa rzymskiega zajął tak zwany autontyk w odnie­
sieniu do tekstu Justymanowego. Powszechne korzystanie z sumy spowodowało 
zatracenie orygmału ustowy Kazimierza Wielkiego. Mamy tylko hczne jej odpisy, 
dokonane w wieku XV., które się wielce między sobą różnią, zwłaszcza ze względu 
na miejscowości, kierujące się odmienną w szczegółach procedurą. W pierwszych 
dwóch wydaniach, które ujrzafy śwmtto dzienne więcej niż o wiek pf^nicp znajdu­
jemy już przeróbki mektórych paragrafów lub dziwaczne upstrzenie tekstu W zbiorze 
Łaskiego myśl Kazimierza zatraciła niemal cechy swego pochodzenia.

Celem ustawy Kazimierzowskiej jest zaprowadzenie pewnej jednostajności i ładu 
w zakorzenionych prawach zwyczajowych. Głębokie bowiem były jeszcze różnice 
w dzielnicach państwa Kazimierzowego. Odrębnym zwyczajom hołdowała Małopolska, 
inne rozpowszechniły się w Wielkopolsce. Wielki reformator musiał się z tern liczyć 
i dlatego starał się w obu dzielnicach przeprowadzić statut. Zwołał więc w r. 1346 
wiekopomny zjazd w Wiślicy. Tu przedstawił licznie zgromadzonym możnowładcom 
małopolskim projekt statutu, składający się z 40 w przybliżeniu artykułów w formie, 
w jakiej go wypracowała kancelarya królewska. Rada przyjęła go bez zmiany. 
Następne wiece małopolskie uchwaliły jeszcze trzy statuty. Podobny zjazd zwołuje 
król w Wielkopolsce, przedstawiony im atoli przez króla statut, na wiślickim wzo­
rowany, nie uzyskał aprobaty butnych wielmożów. Nie dając za wygrane, zwraca 
się król z prośbą do arcybiskupa, aby zechciał między nim a Wielkopolanami 
pośredniczyć. Zabiegi arcybiskupa uwieńczone zostały pomyślnym wynikiem. Panowie 
wielkopolscy zgodzili się w zasadzie na przyjęcie statutu, żądając atoli innej kody- 
fikacyi. Na wiecu ustawodawczym w Piotrkowie (1347) uchwalono przyjęcie statutu, 
który składał się z 56 paragrafów.

Wiec wielkopolski przyjął dosłownie dwa tylko paragrafy, jak tego dowodzi 
zestawienie statutów wielkopolskiego z małopolskim. Niektóre z przedłożonych przez 
króla odrzucono zupełnie, inne uległy zmianie, a natomiast zostały wprowadzone 
takie, które nie wyszły zupełnie z inicyatywy króla. Z dalszych porównań obu 
statutów dowiadujemy się, że małopolski zaleca się doskonalszą formą; pilny jakiś 
redaktor musiał być przy nim zajęty. W wielkopolskim zaś są liczne i wyraźne 
ślady niewykończenia, a nawet pewnej dorywczości. Co się tyczy jednak wiedzy pra­
wniczej, to wielkopolski ma znacznie przewyższać małopolski. Odmienne poniekąd cele 
zakreślają sobie każdy ze statutów. Małopolski ma być narzędziem reformy prze­
starzałych zwyczajów, wielkopolski owszem pragnie istniejące zachować i obronić. 
Wyżej wzbija się statut pierwszy, idzie z niego pochop postępu, sięga w przyszłość;
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drugi przeciwnie, staje na szańcu przekazanych od przodków tradyc zresztą oba 
się nawzajem dopełniają. W statucie małopolskim zwrócona głów -waga na 
zaprowadzenie porządku w sprawach sądowych; wielkopolski zajęty jest estyami 
prawa cywilnego.

Wielki reformator Polski starał się zaprowadzić ogólne dla obu dzielnic 
prawo: «Gdy pod jednym księciem — powiada we wstępie do statutu — jeden 
naród różnego prawa nie powinien używać, aby nie wyglądał jako dziwotwór (mon­
strum), mający różne głowy, przeto uważamy za pożyteczne dla rzeczy publicznej, 
aby tak Krakowiacy jak i Wielkopolanie jednym i podobnym sądem byli sądzeni*.

Należało przedewszystkiem zaprowadzić ład i porządek w sądownictwie. Widząc, 
że w postępowaniu sądowem mnogość sędziów tamuje tylko sprawy rozstrzygane 
przed trybunałem, postanowił król na czele swych statutów, że w każdej ziemi ma 
być jeden tylko sędzia, który winien był rozwijać sprawy w jednym, prawnie okre­
ślonym kierunku. Nie mało też zaważyło na szali procedury sądowej rozporządzenie, 
określające kolej, w jakiej mają być sprawy rozstrzygane, przez co zostały usunięte 
różne wpływy osobiste.

Ustawodawstwo Kazimierza bierze przedewszystkiem w obronę biedne rycer­
stwo i stan włościański przed uciskiem możnych, zapewnia królewską nad nimi opiekę 
i nieco lepsze warunki bytu.

Działalność prawodawcza wielkiego reformatora, biorąc początek u źródła 
krajowego zwyczaju, pragnie zdrożności usuwać. Po drodze jednak postępu kroczy 
nieśmiało i zwolna. Mimo szlachetnych zamiarów niewiele tam zawiązków, obiecu­
jących wytworzenie silnej organizacyi społecznej. W zestawieniu z prawodawstwem 
i praktyką sądową zachodniej Europy, gdzie rozgościła się na dobre nauka rzymsko- 
kanoniczna, statut króla Kazimierza przedstawia się jako wyraz dążeń spóźnionych. 
Prawodawcy przyświecała tylko idea korektury zwyczaju ziemskiego, który wyradzał 
się w liczne i niegodne kulturnego narodu nadużycia, a nadto pragnął ujedno­
stajnić zwyczaje w różnych ziemiach zakorzenione. Nie mogło też nie być znaczną dla 
kraju szkodą, że ustawodawstwo u nas dało znaki życia dopiero w wieku XIV. 
Społeczeństwo, przez tak długi czas nie krępowane ustawą, wybujało ogromnie. 
Stąd urosło też dla ustawodawcy niebezpieczeństwo. Spotkał bowiem potęgę, 
z którą należało stoczyć walkę. Korzyści też statutów, lubo zaprowadzały ład 
i porządek w sądownictwie, nie były tak uchwytne i dotykalne, jak przywileje, 
przyznające pewnym warstwom lub poszczególnym osobom uprawnienia. W chwili, 
kiedy z kancelaryi królewskiej wyszły doniosłe paragrafy prawa, obowiązujące Mało- 
i Wielkopolską, znacznie już upadła władza panującego. Poszczególne stany wzrosły 
w moc i potęgę, uzyskały samorząd i samoistne sądownictwo. Prawo statutowe, 
pozbawione silnej obrony władz państwowych i samego społeczeństwa, było odrazu 
skazane na żywot nikły. Sądy opierały się wprawdzie na statucie Kazimierzowskim, 
ale czyniły to jeno w tej części, w której nie odbiegał od zwyczaju, paragrafy zaś, 
zawierające nowe rozporządzenia, pozostały martwą tylko literą.

Inaczej w dziedzinie społecznej. W tym kierunku ustawodawstwo Kazimierza 
rozwija się dość bogato i zapuszcza głęboko korzenie. Nie było bowiem aktem jego 
bezwzględnej woli, ani abstrakcyjną teoryą, ni odbiciem obcego prawa. Zbudowany 
na fundamencie zwyczaju, znalazł silną podporę w doświadczeniu i potrzebach spo­
łeczeństwa. A nawet zawieruchy, jakie po śmierci króla krajem przeciągnęły, nie 
zdołały obalić szczęśliwie w życie wcielonej idei. Dalszy krok na drodze ujedno-
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stajnie. prawa w obu głównych dzielnicach dokonał uchwalony 1423 roku w Warcie 
statut, zostający w bliskiem z statutem Kazimierza pokrewieństwie.

Pod względem prawnym najwięcej ze wszystkich pr°wmcyj wyróżniał° się 
Mazowsze. Będąc aż do pierwszej części XVI. wieku odrębną całością polityczną, 
nie brało udziału w reformach spełeczno-prawnych, całej Polski dotyczących. Znamy 
statutów mazowieckich około trzydziestu pięciu. Najgłębiej w przeszłość sięga statut 
Ziemowita II., księcia całego Mazowsza wraz z synami jego Januszem i Ziemowitem. 
Spisany został roku 1373 w Sochanowie.

Duchowy stan społeczeństwa, zamieszkującego dzielnicę mazowiecką, odbił 
wyraźne ślady na tamtejszem postępowaniu sądowem. Jest ono świadectwem prak­
tycznego zmysłu narodu, który wiele rzeczy umiał przewidzieć, często nawet dro­
bnostki, mogące się wywiązać w toku sprawy. Ale z drugiej strony ciąży na niem 
brzemię prawniczego formalizmu, który często przygniata ideę sprawiedliwości 
i zakreśla wąskie ramy postępowi. W owym czasie przekonanie się o prawdzie, 
było bardzc -jtrudnionem w wypadku, jeżeli brakło oczywistych dowodów'. Nie 
umiano odgrzebać ziarna prawdy w drobnych okolicznościach; rzadko kiedy mówiły 
im co poszlaki i zeznania świadków. I prawo mazowieckie w poszukiwaniu winy 
nie odważyło się przekroczyć szranki osobistego doświadczenia lub niewątpliwych 
widocznych śladów. Kiedy zaś tego rodzaju dane okazywały się niedostateczne, 
sędziowie, żeby przynajmniej formalnm spełnić swój obowiązek, zdawali się zupełnie 
na wolę losów. Tu tkwi źródło powstania sądów bożych, polegających na próbie 
ognia lub wody.

Odmiana pojęć prawnych daje się tu dobrze obserwować na stopniowych zmia­
nach kar, nakładanych np. na spólników winy. Jeżeli w zabójstwie brało udział kilka 
osób, odpowiada przed sądem — podług statutu z roku 1373 — tylko jeden; innych 
nie powołuje się wcale do sądu. Natomiast przywilej z roku 1438 uznaje za już wino­
wajców wszystkich spólników zbrodni.

Naiwnie ale wytrwale postępowało prawo mazowieckie naprzód, niepowstrzy- 
mywane górą napotykanych przeszkód. Czasem świeciła mu w tej drodze cier­
niowej gwiazda sprawiedliwości. Oto naprzykład znajdujemy wiadomość o sprawie 
wytoczonej przez obywatela Mazowsza przeciw monarsze o nieprawe zabranie mu 
dóbr ziemskich. Sąd bynajmniej nieuchyla czoła przed potęgą panującego. Król musi 
się tłumaczyć i w końcu uledz ogólnie obowiązującemu prawu.

Poświęcimy tylko słów parę jednemu z ważnych pomników ustawodowstwa 
polskiego, który pochodzi z ciężkich czasów bezkrólewia, po ucieczce Ludwika 
węgierskiego. 2go marca roku 1374 był zwołany zjazd ustawodawczy do Radomia. 
Wobec licznie zgromadzonej szlachty zapadły uchwały, które, lubo w oryginale 
zagubione, przechowały się w późniejszym odpisie na okładce księgi radzieckiej 
w Krakowie. Śród natarczywych starań panów małopolskich, jak widać z uchwał 
tych, około owładnięcia steru nawy publicznej czuć jeszcze szkołę Kazimierza Wiel­
kiego. Oczywiście, ludźmi temi kierowała ambicya, nawet chciwość, ale też z drugiej 
strony jakież świetne dali dowody, że posiadają rozum polityczny, który później 
okrył takim blaskiem panowanie Władysława Jagiełły. Na zjeździe w Radomiu 
rozstrzygali oni nietylko sprawę dziedziectwa tronu. W równej mierze myśleli 
o zaprowadzeniu silnych rządów w czasie bezkrólewia i o obronie granic przed 
wrogiem zewnątrz. Chwytano się środków bezwzględnych, ostrych, podobnych do
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tych, które stały się w ręku Kazimierza Wielkiego orężem do zgnębienia wewnętrznych 
rozbojów i nadużyć. Od uchwał, zapadłych na zjeżdzie w Radomiu rozpoczyna się 
okres sejmów i sejmików.

Należy pomówić jeszcze o ewolucyi prawa kanonicznego w Polsce. Wzięło 
ono początek — jak wiadomo — we Włoszech, które po dwakroć jaśniały Europie, 
jak wielkie ognisko wiedzy i kultury. Pierwszy raz w okresie panowania scholastyki; 
kiedyto szkoła była punktem środkowym, w którym gromadziła się nauka i wszystko, 
co było jej żądne. Po raz drugi w bujnej epoce odrodzenia.

Prawo kanoniczne rozwijało się równolegle ze zmianami zachodzącemi w dzie­
dzinie kościelnej, z odmianą pojęć i wyobrażeń chrześcijaństwa. Sobory i koncylia 
wydawały rozporządzenia, a papieże dekrety, określające je stopniowo na podstawie 
pisma św. i tradycyi apostolskiej. Uchwały te były ogłaszane oddzielnie. Kiedy

Jfi" 'Jk “~T gsv - .......

Wra-jUs- -Tpf

<V,'J

I

w 

z V
'1 \

ot

*&octojxbo vtiw 
fiLfiSJĆcolrintw

an itibwun_______ : : ___ j
dbpuMutc-iyuifthau-tnn.

O'" iii)hUI'''' nttfo btżuaMfióiJMbCytaco tul o
'Y-o-ń dni ppectodbnuf ‘ —  --------
couiiiłMi chi mmAno ito^

tribint
198. Dckrctal z miniaturą z XIV. wieku (z biblioteki Jagiellońskiej).

wzrosły do sumy poważnej, poczęto, w celu ulżenia pamięci, układać z nich kolekcye. 
W Polsce po przyjęciu chrześcijaństwa przyjęło się prawo kanoniczne dzięki współ­
działaniu Włochów. Zostawili też sobie wdzięczną pamięć w naszych katalogach 
biskupów. Skrzętni braciszkowie nazywają ich biegłymi kanonistami i powiadają, że 
wielce się krajowi przysłużyli, zapoznawszy go z księgą kanonów — przygotowali oni 
grunt pod zasiew ojczysty. Z początku czerpaliśmy wiadomości prawa kanonicznego 
z południa, później z zachodu. Z najstarszego spisu biblioteki katedry krakowskiej 
dowiadujemy się, jakie dzieła prawnicze służyły do użytku w praktykach kanonicznych.

Wśród rękopisów kapituły krakowskiej mieści się do dziś ogromna księga 
pod nazwą Collectio trium partium.

Zawarty jest tu cały niemal materyał prawny, który stanowił powszechne prawo 
kanoniczne aż do końca wieku XII. W tym czasie powyższa kolekcya rozpo­
wszechniła się też u nas i wywarła wpływ niepośledni na stosunki prawne w kościele. 
Jeżeli rozważymy jej osnowę i układ, mimowoli nasuwa się wniosek, że została
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Dekret z roku 1266 z
pieczęcią Salomei, księ?ny halick j

(Strona wewnętrzna.)
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C Z Y T E L o I A

Aotatowarzystwa Szkoiy Ludotffil* 
w ZAMARSTYNOWIĘ

ułożoną w celu dawania mstrukcyi duchow|eństwu, slanow|ącemu przy b|skup|e 
kapdułę. Znajdujemy w niej przypisy ogóte o żydu mwal^ kiera i jeg° obo­
wiązkach- W części pierwszej iMeszczą się wyłącram tekrety paPieskie . do 
Urbana 11. f r. 1199; draga obejmuje postanowienia soborów' i koncyliów od Nicej­
skiego począwszy; w skład trzedej weszły wydągi z traktatów ojców kościoła, 
z pi^m apostolskich, wypisy z praw rzymskich i kapitularzy i t p. Airtof, rn^na- 
nego dotąd na^isk^ w pIerwszej I drugiej części prowadzI rzecz chron°logicznie, 
w trzeciej podnosi się do metody systematycznej.

Sądząc ze sporej liczby do dziś dnia zachowanych egzemplarzy, musiał się 
zbiór nasz cieszyć ogólnem uznamem. «Triparty» muddy też nueć u spółczesnych 
uznanie skoro w znacznej części zostały wddone przez Gracyana do jego Dekretu, 
tworzącego główną część tak: zwanego C^p^ iuris can^u koscioła rzymsko­
katolickiego; a ddeto to mmcha kamedulskiego miało podobne znaczenie w ^stor^ 
^d^ co w sto lat ftóźdej wydame Sumy św. toa^a. Ze wszystkich znanych 
nam dtaąd rękopisów - zbmr de został jeszcze drukiem ^tosrony — pierwsze miejsce 
należy dę manuskryptowi, znajdującemu się w dtdde^ Jagiellońskiej, ze względu 
na bardzo obszerny dodatek treści prawno-kanonicznej, dokonany przez kanomstę, 
przebywającego podobno na początku X11. wieku w Krakowie.

W owym czasie wpływ filozofii scholastycznej coraz bardziej oddalał szkolę 
od źyci^ prawo cywilne stracdo wszelkie ogniwa ze sprawami natury praktycznej. 
Tylko prawo tośddne zajmuje wtedy stanowisko samodzielne i śmiało staje na 
gruncie potrzeb spde^eńsstwa. Od czasu Gracyana pwstaje coraz więcej ustaw 
kościelnych, wywołanych stosunkami rzeczywistemu Jakkolwiek nie zostały wcielone 
w całość systematyczną, jak tego dowodzi nazwa extravagantes, mają jednak 
moc obowiązującą. Od wydania dekretałów cała literatura płynie szerszem łoży­
skiem. Wychodzi mnóstwo książek, stanowiących .wyciągi, skrócenia i monografie, 
pod scholastycznymi tytułami pierwiosnków, kwiatów, pereł, różańców i run złotych. 
Znajdował się pod ich wpływami i nasz Marcin z Opawy, który, jak powiedziano, 
zwracał się zawsze do spraw życia praktycznego. Jego <Tablica czy perła dekretu*, 
napisana w celu podręcznego użytku, zjednała sobie sławę zagranicą.

Nie tylko Marcin zapisał swe imię na stronicach literatury kanonicznej. Druga 
połowa X111. wieku wydała kilku Polaków w tej dziedzinie. Z pod pióra Wawrzyńca 
Polaka, ucznia szkoły bolońskiej, scholastyka wrocławskiego, papieskiego kapelana 
i doktora dekretów, wychodzi w X111. wieku cMemoriale decreti*.

Książka Wawrzyńca spotkała się z życzliwą oceną w Bolonii, gdzie przyjętą 
została jako książka podręczna dla uczącej się młodzieży uniwersyteckiej. Wyżej na 
tern polu stanął Mikołaj, archidyakon krakowski. Wyniesiony na godność rektora 
wszechnicy padewskiej, wypracował dla niej statut organizacyjny. Jego Suma dekre­
tałów, zdradzająca zresztą wpływ szkoły Jakoba z Aveny, jednego z najlepszych 
proiesorów w Padwie, była używaną nawet w XV. wieku. W okresie zjednoczenia 
Polski za ostatnich Piastów, dostępuje sławy znakomitych doktorów dekretów cały 
szereg Polaków, którzy długie lata spędzili na studyach kanonicznego prawa w uni­
wersytecie bolońskim, padewskim i paryskim. Nie wszyscy jednak płonęli miłością 
kraju ojczystego. Nie jeden z Polaków, kształcących się za granicą, zamiast powię­
kszyć szczupły zastęp ludzi oświeconych w ojczyźnie i pracować chlubnie około 
podniesienia rodaków, zostaje w obcym kraju, i sprawy ziemi rodzinnej porzuca 
w niepamięć. Nie wszyscy szli światłym szlakiem biskupa Nankiera, który do osta- 
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tniej chwili nie wypuszcza! z rąk chorągwi narodowej, broniąc straconego Śląska 
i swemi <doskonałemi »ustawami kościelnemi zaprowadzał ład i porządek w kraju.

W ogóle prawo kanoniczne nie mały wpływ miało na krajowe, że tu wymienię 
tylko doniosły wpływ na instytucyę małżeństwa i dziedziczenia. W wyrokach są­
dowych zapanowała większa ludzkość, a w sprawach cywilnych szanowanie ostatniej 
woli umierającego.

W ustawach papieży lub soborów powszechnych zawarte są jedynie ogólne 
zasady i myśli przewodnie, a prawo partykularne winno je było rozszerzyć i do
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199. Podobizna dekretu z XII. wieku.

potrzeb danej miejscowości zastosować. Uchwały synodalne, zwane inaczej statu­
tami odgrywają nie mniejszą rolę w dziedzinie prawa kanonicznego. Synody były 
najwyższym organem ustawodawczym kościoła katolickiego w Polsce. Byli na nich 
obecni biskupi i delegaci kapituł, przewodnictwo zaś obejmował arcybiskup gnie­
źnieński lub jeden z papieskich legatów. Uchwały zapadłe na tych synodach stały 
się u nas przykładem dla prawa świeckiego, które naśladowało z nich nietylko treść, 
ale i formę. Dążąc ciągle do sambistności kościoła, starały się synody roztoczyć 
opiekę nad społeczeństwem nawet w zakresie spraw świeckich. Wpłynęły zaś nietylko 
na stan oświaty i moralności duchowieństwa w kraju, ale starały się je zatrzymać 
w solidarności z klerem innych prowincyi. Toteż znajomość historyi synodów, zwłaszcza 

w czasach, kiedy dosięgły najwyższej potęgi i siecią korzeni objęły całą glebę państwo­
wego życia, ważną jest nie tylko dla poznania dziejów kościoła, rzucają one nieraz 
snopy światła na kulturę i oświatę całego narodu. — Z chwilą, kiedy chrześcijaństwo stało 
się własnością, narodu polskiego, kościół był instytucyą państwową. To też pierwsze 
uchwały wydawane są w tym duchu, jaki ożywiał energiczną działalność pierwszych 
książąt polskich. Bolesław Chrobry za niestosowanie się do przepisów postów, karał wy­
bijaniem zębów. Obraz naszego ustawodawstwa kościelnego w zaraniu chrześcijań- 
skiem przedstawia księży w świetle ’ ujemnem. Do XII. wieku nie przytacza żadnego 
wypadku, żeby duchowieństwo nasze wystąpiło mężnie i z poczuciem swej siły 
w sprawach, blisko je obchodzących. Nawet w kwestyi roszczeń Magdeburga do 
zwierzchnictwa nad kościołem polskim, nie dało znaku protestu.

Z tej najwcześniejszej doby rozwoju kościoła za Piastów posiadamy jedną tylko, 
zresztą dość oryginalną ustawę. Wydał ją dla Pomorza w roku 1124 apostoł tejże 
ziemi, Otto bamberski. W ustawie tej mieszczą się przepisy, dotyczące religii i prawa 
kościelnego dla krajów, świeżo do chrześcijaństwa przyłączonych. Znajdujemy więc 
zakaz zabijania córek, czci bałwanów, grzebania trupów po polach i lasach i t. d. 
Natomiast nakazuje ustawa przynosić dzieci do chrztu w sobotę wielkanocną i w Zie­
lone święta, utrzymywać posty i święta, nie odstępować od sakramentu małżeństwa 
(monogamii) i t. d. Prawdopodobnie i misyonarze, szerząc światło wiary w krajach 
rdzennie polskich, wydawali podobne dla nowonawróconych przepisy. W owym czasie 
w całej Europie zachodniej chrześcijaństwo było już świadome swego samoistnego 
stanowiska; u nas nie objawiło się ono nigdzie prawie, a w ustawodawstwie nie 
dało ani znaku życia. Sprawą organizacyi kościoła polskiego zajmowała się kurya 
od Grzegorza VII. począwszy, posyłając legatów. Oni też zaprowadzali porządek 
i karność w duchowieństwie. Nie zawsze atoli owoce ich postępowania były zdrowe. 
Czasem uganiali się jedynie za własną korzyścią albo nakładali na duchowieństwo 
nadmierne ciężary.

Najważniejszą ze wszystkich spraw, będących przedmiotem synodów, było 
przeprowadzenie reform w łonie samego duchowieństwa. Tak nie wielkie jeszcze 
było zrozumienie zasad chrześcijańskich śród dostojników kościoła, że żyli w wielo- 
żeństwie, mieli przy sobie w charakterze pomocników własnych synów, zwanych <księ- 
życami». Księża przychodzili do kościoła katedralnego w maskach i wyprawiali 
sceny, znieważające święty przybytek. Należało zwrócić baczniejszą uwagę na niski 
stan obyczajów śród księży, podnieść ich etycznie do poziomu duchowieństwa na 
zachodzie, a przedewszystkiem zmusić do bezźeństwa. I oto przybywają do nas legaci 
papiescy, żeby reformy te na synodach przeprowadzić. Przeszkody były wielkie. Bo, 
jakkolwiek pierwsze lody zostały szczęśliwie przełamane, przeciwili się nowym po­
rządkom sami nawet biskupi, nie radzi pozbywać się dawnego sposobu życia. 
Między nimi zaznaczył się szczególnie biskup wrocławski Franciszek (f 1197), który 
wydał pismo w obronie małżeństwa kapłanów pod tytułem <De clericorum et lai- 
corum matrimoniis* (O małżeństwie osób duchownych i świeckich).

Synody uchwalają rozporządzenia, mające na celu ukrócenie <samowoli królów 
polskich*. Postanowiono między innemi Wykląć księcia w razie, gdyby którego 
z biskupów uwięził. W ten sposób powoli rosła powaga kościoła i stawała się po­
tęgą, aż w końcu wypowie zaciętą walkę władzy książęcej w sprawie inwestytury. 
W otrzymywaniu beneficyów z rąk świeckich widzą nasze synody <zbrodnię, której 
towarzyszem jest gwałt, duchem pycha, a nauczycielem zdrada*... Sprawa dziesięcin 
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była prawdziwem jabłkiem niezgody między szlachtą a duchowieństwem; często też 
stanowi ona przedmiot obrad synodalnych. Synody wydają także rozporządzenia 
przeciwko żywiołowi niemieckiemu, wciskającemu się przez Śląsk do Polski.

Niemcy zdobywali sute nadania i przywileje, tak, że ludność miejscowa, uci­
śniona i podległa prawu polskiemu, spoglądała na nich jak na jakąś wyższą rasę, 
nie bez zawiści. Duchowieństwo nasze, z ludu pochodzące, nie mogło wobec tego 
zachować się obojętnie. Wchodziły tu także w grę okoliczności realniejsze. Niemcy 
nie chcieli ponosić ogólnie na korzyść kościoła ustanowionych ciężarów. Nie da­
wali ani dziesięciny snopowej, ani pieniędzy. Były to oczywiście sprawy, blisko 
kościół obchodzące, synody nie omieszkały więc obmyślić odpowiednich środków. 
Czynne już było podwówczas duchowieństwo, sprawę narodu i kościoła gorąco 
brało do serca. Zjazdy biskupów i wychodzące bezustannie uchwały dają świade­
ctwo ciągłej troski i opieki dostojników duchownych. Poziom umysłowy ducho­
wieństwa podnosi się ciągle. Przejmuje się ono ideami stolicy apostolskiej i bierze 
udział w ogólnej reformie duchowieństwa.

Najwybitniejszym objawem działalności biskupów w dobie piastowskiej jest 
kodyfikacya statutów synodalnych arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jarosława. Pierwsza 
to księga, godnie zamykająca ustawy kościoła polskiego. Poświęcimy słów parę światłej 
postaci dostojnika kościelnego, który tak walne zasługi położył na ołtarzu kościoła 
polskiego i zostawił niezatarte ślady w dziejach naszej oświaty i literatury. Arcybiskup 
gnieźnieński, Jarosław Bogorya Skotnicki, należy do tych osób, które wielką myśl 
Kazimierza zjednoczenia i dźwignięcia kraju wcielały w rzeczywistość. Jemu to 
król wielki zawdzięcza mężną i mądrą obronę w sprawie z Krzyżakami, on pro­
wadził misterną z sąsiadami ponty^ był twórcą rozejmów i układów,> doradcą 
w wielkich zadaniach państwowych IrrMa. &im posiadając ro^głą wfeda;, tabtt się 
otaczać gronem duchownych, szeroką posiadających naukę. Żył w przyjaźni z Jankiem 
z Czarnkowa, znanym kronikarzem, podejmował u siebie Ottona Lisa, pełniącego 
zaszczytną godność kanclerza na dworze wielkiego króla. Był zawołanym gospoda­
rzem, a w umiejętnej administracyi dóbr kościelnych nikt go nie przewyższał. 
Wznosił też rezydencye biskupie, obronne zamki, wiele zabudowań gospodarskich." 
Nazwano go też powszechnie wielkim budowniczym.

Urodził się Jarosław roku 1276. Wychowanie początkowe odebrał w szkołach 
miejscowych; wyższe studya odbył w Bolonii. Tutaj zapoznał się z znakomitym pro­
fesorem prawa, Janem Andrea. Od niego przyjął młodzieniec, świetne na przyszłość 
rokujący nadzieje, pochop do gromadzenia zabytków prawa kościelnego. Wynie­
siony przez kolegów na stopień rektora, stał pilnie na straży instytucyi, do której 
nałeżał. Bronił energicznie praw i przywilejów uczącej się na uniwersytecie rzeszy. 
Zanim do Polski wrócił, szeroko mówiono już o nim w kraju, jaką to przynosił 
chlubę ojczyźnie. Władysław Łokietek wziął go na dwór do siebie i obdarzył nie- 
ograniczonem zaufaniem. Towarzyszył mu Jarosław nawet w niebezpiecznych wypra­
wach wojennych, a lubo duchowny, nieraz za miecz porywał w obronie króla i kraju. 
Zanim otrzymał wyższe święcenie, musiała go uwolnić stolica apostolska od zarzutu 
♦ nieregulamości, popełnionych przez palenie, łupiestwo,,zabory i szkody.. Mowa 
tu bez wątpienia o jego udziale w wyprawach wojennych, lubo nie wyłącza 
również gwMtów, do jakich uciekał się przyszty biskup w obrome wfasrny^ dóbi- 
dziedzicznych- W dość krótkim czasie przebiegł babinę godn°ści kościelnych. 
W roku 1322 widzimy go na stanwisku kanonika krakowskiego, w rok później
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obejmuje godność kanclerza, po dwu latach jest już archidyakonem. — Nie należał 
do nieposzlakowanych charakterów. Skonstatowano, że brał wynagrodzenia pie­
niężne przy urządzanych odwiedzinach pasterzy krakowskich. Zawieszony w korzy­
staniu z beneficyów udał się w celu uchylenia zakazu do Awinionu. Został z winy 
zupełnie uwolniony, ale niebawem znowu popada w niełaskę u papieża i zostaje 
wyklęty, albowiem świętopietrze, na korzyść kuryi zebrane, nie wrócił do skarbu 
papieskiego, ale Kazimierzowi Wielkiemu, będącemu w potrzebie, doręczył. Widać 
stąd, jakiem zaufaniem zaszczycali go król i pełnomocnicy apostolscy. Później za 
wstawieniem się króla i na mocy uchwały kapituły, obrany po śmierci Janisława na 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jarosław powtórnie odbywa drogę do Awinionu, gdzie 
papież zdejmuje zeń ekskomunikę. Wrotony na łono kościoła wyświęca się na 
kapłana, a potem zostaje uroczyście konsekrowany arcybiskupem. Może te niezwykłe 
warunki, w których Jarosław został wyniesiony na stolicę arcybiskupią, przyczyniły 
się do rozpowszechnionego twierdzenia, przekazanego przez Długosza. Miał arcy­
biskup gnieźnieński za życia polecić, ażeby zwłoki jego wprowadzono do kościoła 
nie jak zwykle bramą, ale przez wyłom w ścianie, jakby w znak tego, że nie prostą 
drogą został arcybiskupem. Obrońcy niewinności Jarosława utrzymują, że stało się 
to z zupełnie naturalnych powodów. Miejsce bowiem przeznaczone na wieczny spo­
czynek arcybiskupa nie miało wnijścia z wnętrza kaplicy, lecz z zewnątz.

W kronice Janka z Czarnkowa Jarosław występuje jako obrońca uciśnionych 
i prawdziwy opiekun ubogich. Nie możemy atoli zupełnie ufać słowom burzliwego 
kronikarza, albowiem zabytki ówczesne stwierdzają, że więcej w niem było starania 
koło spraw kościelnych, niż troski o dobro ludu. Wydał naprzykład kroi rorporzą- 
dz^i^ żeby dzieśięciny włbśdan sami sobie duchoTO ^bteralb Jaro^aw ateb nie 
zgodził się nato ustępstwo Kazimierza. I poty rąk nie opuszczał, aż na mocy przy­
wileju (wydanego 19go czerwca 1352 roku) król rozporządzenia tego nie cofnął, 
i odtąd włościanie winni byli dostarczać zboże własnemi furami. Pozbawiony wzroku, 
starzec niemal stuletni, rządził dobrami biskupiemi jak własnym majątkiem. Roz­
dawał je krewnym swoim, pomijając nawet kandydata kapituły. Gdzieindziej jednak 
szukać należy jego zasług. Skotnicki podjął sprawy doniosłości politycznej. Przyłożył 
ręki do zjednoczenia Polski zapomocą jednolitego ustawodawstwa, świeckiego i du­
chownego. Dzięki zabiegom Jarosława zostają już około 1340 r. w Wielkopolsce 
spisane prawa zwyczajowe. Potem, kiedy wybiła godzina wspaniałego zamiaru Kazi­
mierza, zasiadł w Wiślicy w komisyi ustawodawczej wraz z Janem Grotem, bis­
kupem krakowskim i doktorem dekretów, Janem Suchywilkiem. Największa z nich 
rola przypadła w udziele Skotnickiemu w przeprowadzeniu ustawodawczego planu 
Kazimierza Wielkiego. I Akademia krakowska ma wiele do zawdzięczenia Jaro­
sławowi. Zajął się on wewnętrzną organizacyą wszechnicy, sam kierował spra­
wami, dotyczącemi gospodarki i administracyi. Miał bowiem były rektor uniwer­
sytetu bolońskiego rozległe pod tym względem doświadczenie. Ale zasługi Jarosława 
nie wyczerpują się bynajmniej tern, co powiedzian° wyżej. Biegły w kanonach, 
z któremi wszedł w bliższą jeszcze znajomość przy wykonywaniu reformy króla, po­
stanowił Jarosław, na wzór władzy świeckiej, zaprowadzić i w dziedzinie kościelnej 
^d^lite ^tew^awstwo. Znamienity ten plan wielkiego biskupa został w życie 
wcielony na synodzie kaliskim 1357 roku.

Zbiór ustaw synodalnych Jarosława, tutaj uchwalonych jednogłośnie, można 
podzielić na dwa działy. W ^erwszym znajdują się ustawy wydane na poprzednich 

synodach, przez arcybiskupów Fulkona 1230—53, Janusza 1257—71, Jakóba 1273 
do 1313 i Janisława 1317—41, teraz zaś na nowo z pamięci wywołane. Drugi dział 
obejmuje ustawy obecnie po raz pierwszy ogłoszone, dotyczą zaś obowiązków du­
chowieństwa i omawiają ukrócenia praw czy przywilejów, na jakie kościół był dotąd 
często narażony.

Arcybiskup Jarosław, który przybył na synod z dekretem Gracyana, oświad­
czył, że nie zamierza nowych ogłaszać ustaw, jeno odnowić dawne i tylko wydać 
niektóre rozporządzenia, dotyczące ich wykonania, albowiem doświadczenie nauczyło 
go, że na nic są prawa, jeżeli niema dla nich silnych wykonawców i obrońców. 
Żeby na przyszłość usunąć częste usprawiedliwiania się nieświadomością praw, naka­
zuje, aby odtąd wszyscy biskupi, archidyakoni i rządcy kościoła mieli u siebie tych 
ustaw kopie i głosili je w czasie zjazdu niższym duchownym. Odtąd kapłan mógł 
powiedzieć winnemu słowa Bazylego: «canonem inspice>, ale też człowiek świecki, 
w razie gdyby go skrzywdził duchowny, mógł mu przytoczyć oanośny paragraf... 
Zbiór ustaw synodalnych jest ostatniem świadectwem starań arcypasterzy około 
podniesienia polskiego duchowieństwa w dobie piastowskiej.

Własność czytelni
Kota Tow Szkoły ludnej

w Zamarstynowie
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traszne kataklizmy i burze średniowieczne nie wytworzyły atmosfery, sprzy­
jającej pielęgnowaniu nauk ścisłych. Oręż lepiej popłacał niż pióro i był 
zresztą bardziej potrzebnym. Ludzie, zajmujący wybitne stanowiska w pań­

stwie, nie zawsze umieli położyć swój podpis. Karol Wielki podpisywał się w linii 
objętości dziesięciu cali. Filozofia, medycyna, fizyka, wypłoszone z miejsc, gdzie roz­
legał się ciągle szczęk broni i tętent wojennych rumaków, szukały przytułku za mu­
rami klasztoru, uprawiane jedynie przez osoby duchowne. To też ogół nie wydobył 
się z mgły zabobonów i barbarzyństwa. Zjawiska przyrody, całkiem naturalne, ale 
wychodzące poza szranki wypadków codziennych, napełniały serca trwogą i niepo­
kojem. Kometa, zaćmienie księżyca, zorza północna zwiastowały koniec świata, lub 
conajmniej jakieś nieszczęście, jak głód, wojna, trzęsienie ziemi.

Z nauk przyrodniczych rozwinęły się najwcześniej wiadomości lekarskie z po­
trzeby zaradzenia owym nieszczęściom, które padały na kraj cały, pustosząc całe 
miasta i wsie dokoła. Wieki średnie tę mają zasługę, źc przechowały ułamki wiedzy 
mni-hów starożytnych, lubo je niekiedy bez wszelkiej krytyki zmieniały i uzupeł­
niały. Sztuka jednak lekarska, podobnie jak wszelkie nauki przyrodnicze, była krę­
powana więzami, jakie nakładała teologia. •

Medycyna wysunęła ideał miłosierdzia, a za postępowanie w jego ślady obie­
cywała wieczną szczęśliwość. Mnisi też wielką położyli zasługę w praktyce lekarskiej 
przez zakładanie pierwszych szpitali. Źródła z XIII. i XIV. wieku wspominają o leka­
rzach, którzy pobierali nauki w słynnej szkole lekarskiej w Montpellieur, z tych 
Jan Emeryk został rektorem w Bolonii. W teoryi medycyny zasłynął Tadeusz Ślązak, 
biskup Sarenty, Montepezulańczyk (f 1378). Jest on autorem wielkiego dzieła z za­
kresu terapeutyki, tudzież słownika medycznego, przechowywanego w rękopisach 
biblioteki wrocławskiej. Tc jednak pierwsze usiłowania Polaków, na polu wiedzy 
lekarskiej, którychby więcej przytoczyć można, nie przyniosły wielkich korzyści nauce. 
Ówcześni medycy czerpali niewolniczo z Galena i Avicenny.

IIabes in hoc opere, Caudide Lećhor, aUdi^imagitumn^L^m^e^i^i^TtGeometł^ieor^urn, 
eknmntorUTmcpi&m Eudldewiff|uaextaait1(um.uero deproieclione,nfrraćtio-ne,& 
refraćtLoneyadio 9? uifusJ.urnLinu.nl, co lorunL&f formaauin;in corporibus tranfparenii> 
busa.■tqJ(peculis.ptan.is,fpha’ricis)columnaribus,pyram.ida.libuS1c6cauis SLconuexis 
Tciil(;eeiCJrquadan■mrnaglntererum ufarua2quates1qua’damaiores,qaa’dnn•rrutTorres. 
qu^a^(^l^^r^^^chas>^uu^cdaii^lue,fasJqu5d(^l^t^^nfl^il^<quada.uero exlra.fl inaercmagnorriu 
raculopendtif-ees^cLadammofturtmuerum, quaeda eundem in contranfiortendant; 
qua?da»Soli oppofiia,uehemtiffl■m:adurant,ignemćpadm.oarmatariaexd^ient•.de'q 
utrrbris.ac uarijs circauifum deceptio nibus ,d quib us ma^na pars Magia naturafo de= 
peticlet Otnnia ab , hoc Autore (qui eruditorum om.tittconf:nlu,pr^inaainhod fcripti- 
gene1■et(rrl(EJdlUgŁnti,ffund 1 rad i ta, ad foLidam ab (lmfarum rerum co^mLionemn-on 
miruis utiliadj iucunda. Nuncprimum opera MalhematicoęcpasftardiG. dd. Gt'
orgii Tanfleller &C Pefri Apiani ńl^ucema^dita^- -
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Nieznaczne są też zawiązki geografii, /najdziemy w kronikach naszych tu 
i ówdzie wzmiankę, dotyczącą opisu ziemi naszej, a nawet obcy, kraj nasz zwiedza­
jący, niekiedy szkicują wygląd okolic polskich. Wszystko to atoli jest n^znaczn^ 
małe, nader niedostateczne. Ortlebs, cysters, pochodzący z Zwifalten (w Szwabii), 
goszcząc w Polsce u Salomei, wdowy po Bolesławie Krzywoustym, zostawił opis 
Polski. Jakkolwiek nie duże można z niego powziąć wyobrażenie o wyglądzie naszego 
kraju, ma on jednak wielkie znaczenie, jako jedna z pierwszych na tern polu prób. 
1 Polacy wyruszali w podróż, ale opisów ^n, przez które przejeżdżali. nie zo^wili 
po sobie. Pierwsza podróż, przez Polaka opisana, odnosi się do wieku XIII. Nie była 
to atoh przejażdźka. po krajach nieznynych, z ctótawośó przedsięwzięta. ale posel­
stwo. podróż dyplomatyczna. Spowodował ją najazd Mongołów, który taki postrach 
rzucił na cały zachód. Cesarz i papież wytężyli wszystlde siły. żeby stawtó czoło 
tej burzy, która pustoszyła Europę, pojąc krwią ziemie Polski, Rusi i Węgier, a zo­
stawiając za sobą zghszcza i popioły. W mniemaniu, że irędzie można nawrócić 
pogan, wysłano do nich poselstwo w stepy azyatyckie, pod przewodem Franciszka­
nina Jana de Piano Carpini. Wypadek ten musiył być pwradchnfe uważany za 
doniosły, skoro ówcześni rocznikarze (t. z. Traska i krakow^^ zapisują jako fakt
godny pamięci. Towarzyszył Janowi de Piano Benedykt Polak, Franciszkanin. Wyru­
szywszy roku 1297 z Włoch, jechali na Czechy, Polskę i Ruś. Stąd ciągnęli pasmem 
stepów az do samej hordy nad brzegiem Bajkału. Wszystko, c° u Monitów zauwa- 
zyh - zwyczaje, prawy religię - ^któuja jakby węglem. Piano de Ca^m wrod- 
rębnia to, co podaje na podstawie opowiadania, °d tóga co na własne ogIądał oczy 
I dzięki temu znchoTOfa się relycva ^aky. Trzeba bv> dnżego do
takiej w krainy barbarzyńców podróży. Ciekawość zwiedzenie mi nieznanej ■’ chęć 
przyjrzenia się ludom odmiennie żyjącym, nie mogły być czynnikiem, zagrzewającym 
do. takiej wycieczki. Odegrała tu najważniejszą rolę chęć nawrócenia niewiernych , 
zażegnania niebezpieczeństwa, mogącego paść na ludy i kośdół. Bawili u Gajuka’ 
dwy lata i wrócili tą samą drogą, wioząc listy do pypieży. P°dróż ta była z wiel_ 
kiem zajęc;em czytana w całej Europie. Opowńd^ą że K°lumb cz^pM
myło zachęty z tych , kart, mylujących bogactwo i przepych wielkiego Hana.

Zopisem podróży Benedykta, znanym z drugiej tylko ręka pozostaje w ^romto- 
gicznym związku opis Litwy przez Wita. Nieznamy foMacInie czasu i miejsca urodzeniy 
autora. Wiemy ze °koło roku 1230 na^y już do grona kapituły krakows^m.
Kie y począł kwitaąć w Polsce zykon ^znodztejs1^ żądny stanta ziyi-na bożego
między ludem, przywdziewy habk zakonny i łączy się ze św. Jachem. Odbył w tówy- 
rzystwie bryciszków wyprawy apostolskie na Ruś po śladach świętego. Rówmtó nk 
małe położył zysługi, nawracając I.kwiirów na ctaześcijańistwo. W roku 1253 z°stał 
wyświęcony na biskupa litewskiego przez yrcybiskupa ^eżmefeki^o Ftó^ny ten 
bowiem miył pod swojem zwierzchnictwem sprawy ^detóe na Rud. W czasie ogóF 
nych po skonie księciy Mendogy i powszechnej odstępstwy od rohmi
chrześcijanskiej, .Wit opuszczy stóHcę W^upiy skąd udaje się do Krak°wy i ni w kly. 
sztorze °°. Dominikanów wyzior^ duchy 1269 roku. Pochowyno go w groljie św Jycky 

źtóstał po mm opis smutnego połtóeniy rzymsko-katolickiego kościoła ny ’
w hśc^ wystosowynym do pctpmta foimcaitego IV. w roku 1283 lub nystępnym’ 
lytuł . tego po . dziś dzień nie wydrotornnego pisma brzmi: <De chridiun^um in 
tJttóniy conditione deplorabili epistoły.
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Polska w okresie Piastów wydała tylko jednego uczonego w dziedzinie nauk 
przyrodniczych, afo zajmuje on wybit:ne stanowisko w dziejach ^wfoty średnioweonej. 
Mówimy o Vitellionie, zwanym także Witkiem albo Cmłkte^ Żył w XIII. wieku 
i napisał znakomite dzieło <De perspectiva>, przez co zdobył sobie w świecie 
naukowym tytuł założyciela nowoczesnej optyki. Wprawdzie zasługa jego nie sięga 
wyżyn Kopernika, Galvaniego, Newtona, Watta, ale on pierwszy pozbierał w jedną 
całość okruchy wiedzy optycznej, spoczywające oddzielnie w greckich i arabskich 
księgach i wzniósł z nich wspaniałą budowlę, w której blisko cztery wieki prze­
mieszkiwała myśl ludzka. Nawet sławny Kepler nie odważył się wywrócić funda­
mentów, przezeń założonych, ale zasady jego tylko r°zszerzył i uzupełnił w wieko- 
pomnem dziele «Paralipomena ad Vitellionem>.

W dziele swem nazywa Vitellion Polskę swoją ziemią ojczystą (nostra terra, 
scilicet Polonia). W księdze czwartej, w której mówi o małych praetarntach bliskich, 
które wydąją się większymi, aniżeU duże a bardziej oddalone, wsp^ira nawet bliżej 
okolicę na Śląsku, gdzie czynił spostrzeżenia:

«Przy niezwykłem oświetleniu, opowiada, gdy o zmroku światło jest wątpliwe, 
jeżeli widzimy człowieka a zarazem las lub ścianę oddaloną za nim, gdy me można 
już rozeznać odległości, dzielącej ich od siebie, chociaż ta może być znaczną, to 
zdawać się nam może, że las i człowiek tuż przy sobie stoją. Jeżeli wtedy promień, 
idący od głowy człowieka, dotyka także i wierzchołku lasu, to las i człowiek wy­
dadzą się nam jednako wysokimi, jako przedmioty pod . jednym , kątem widziane, 
a nawet cztowiek może się ok:azać waszym od lasu, jeżeli promień od jego głowy 
idący, przechodzi nad wierzch lasu.

«Coś podobnego widzieć sio zdarza poi miastem w Wmfowin, . przy gaju 
należącym do folwarku Borek. Lućlzte o zmierzchu wydają się tam, jak 
gdyby od owego wysokiego lasu byH wyższymi, a widziano nawet .wdku po­
między drzewami a polskim obozem^ tak wys^teg^ jak las Zdarza się to tylko 
o zmroku*. r. .

Opowiada dalej że w okolicy padwy spostrzegł w wodospadzie tęczę. Zjawisko 
to zachwyciło go do tego stopnia, że odtąd nTnod ogromnego zamiłowania do przed­
miotu, któremu się oddał. Ale o kierunku zajęć w prays^ści zadecydowało głównie 
udanie się Vitelliona na dwór papieża Innocentego V. Około roku l230 bawi tam 
obok Dommikanina Wilhdi™ z Morbety, który był spowiednikiem papieży i zdobył 
sobie rozgtos, jako jeden z pierwszych tłummy fitawfów greckich z oryginału 
i napisał dzieło o geometryi. Z dedykacyi Welliona można wnioskować, że był jego 
opiekunem i w ogóle w bliższych z nim zostawał stosunkach.

«Zamiłowanie Twe — opowkda tu Vitellion — w badaniu jestestw ^wrodm- 
czych, mnie, ku temu samemu celowi zmierzającemu, tak do Ciebie przywiązało, ze 
wola Twoja jest mi roztozem, wstrzymuje mnie zaś od zajęć, . w których sobie me 
podobasz. Ponieważ dostrzegłeś, przy właściwej Tobie przenikliwości, że zrnema się 
działanie boskie wpływów mebieskich na ciała, stosownie do tych ^tatamh i że 
zpwissto zależą nie tylko od sd działających, ale i od różnego sposobu ich dzmłama 
(mowa tu o perspektywie), przeto p°stan°wiłeś zająć się zbadaniem tego tajemm- 
czego zjawiska i żądny wdetłzy umysł zwrócić ku jego wyjaśniemu. Kiedyś rozpatrzył 
dzieła starożytnych o tym przedmiocie, zdjął Cię wstręt do wiel°mówności arabskiej, 
zawiłości greckiej i oschłości łacińskiej, powierzono Ci bowiem obowiązek pemten- 
cyarza tośm^a rzymskiego i przekonany jesteś, że lepiej pomódz mozesz penitentom 

zjawiska zewnętrzne. Tłumaczy nam, dlaczego ówczesny rozwój wiedzy ograniczyć 
się musiał zakresem stosunków społecznych. Myśl ludzka w tej szkole wyćwiczona, 
dojrzała do następnego okresu, który wypełni i przyrodniczą dziedzinę. Badacz 
średniowieczny, czytający w sercach cudzych, na podstawie poruszeń własnego, nie 
popadł w błąd tak gruby, jak przyrodnik, biorący kolor lub woń za własność ciał.

W trzeciej części autor, wierzący w skalę istot coraz doskonalszych, przechodzi 
po porządku różne stopnie, począwszy od najdoskonalszego, złożonego w stwórcy, 
a skończywszy na mechanicznem odbiciu światła na zwierciadłach. Poczem obracamy 
się już w kole zaciekań, nie mających nic wspólnego z poznaniem. Zamiast sądów 
trzeźwych, napotykamy co chwila błędne ogniki, sprowadzające czytelnika z prostej 
drogi. Można atoli usprawiedliwić autora stopniem ówczesnej wiedzy. Arabska spe- 
kulacya (Avizenna) szerzyła naukę o- drabinie hierarchicznej istot duchowych od 
stworzenia do stwórcy i inne niedostępne umysłowi pojęcia. Vittellion nie poznał 
był jeszcze zasad św. Tomasza, który głosił, że poznawać możemy albo przez zmysły, 
albo w drodze łaski bożej. W trzeciej bowiem części XIII. wieku, kiedy Vitellion 
pisał swój traktat, nauka ta jeszcze nie była znaną; dopiero zakon Dominikański 
uznał ją za oficyalną.

Owe metafizyczne pewniki Vitelliona o źródle wiedzy, o pierwszej prawdzie 
i tym podobne wyobrażenia owiane są pewną poezyą. Był to bowiem wiek w za­
kresie filozofii młodzieńczy, pełen zachwytu dla objawów myśli; jeszcze go późniejsza 
jałowa dyalektyka nie zasypała ubezwładniającym mułem. Umysł ludzki jeszcze był 
wówczas nie przewidział krętych ścieżek, j’akim pójdzie myśl ludzka, oderwana od 
gruntu rzeczywistości. Żywił pełną wiarę w nieograniczoną siłę rozumu, w zbawienny 
wpływ owoców, zerwanych z drzewa poznania dla moralnego rozwoju rodzaju ludz­
kiego. Z tej wiary wychodząc, widzi Vitellion w każdym objawie myśli ludzkiej 
odbicie boskiej doskonałości. Były to, że przytoczymy zdanie pewnego badacza, 
<śmiałe analogie ducha wierzącego, a nie wyniki krytyki». Ludzie byli wówczas 
optymistami i umieli dopatrzeć piękna duchowego nawet na najniższych szczeblach 
bytu. Wiara w prawdę zapalała umysły i serca — prowadziła powoli na szeroki go­
ściniec poznania przyrody i ducha ludzkiego.

Koniec rozdziału XI.
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ŹRÓDŁA.
Podają tu w alfabetycznym porządku spis dzieł i rozpraw, z których wtórnie niniejszym 

korzystałem.
Abraham Wł. Org. koś. w Pol. II. wyd. 189?,.
— Zjazd łęcz. w r. 1180. Kwart, hist. 1889.
— Pierwszy spór kościel.-polit. Rozprawy 

akad. umiej. Tom VII. 1895.
— Exhortatio visit. Synod. Script. rerum 

Polonicarum. Tom XIII. 1889.
Al-Bekri przckł. W. Łebińskiego - OSlowia- 

nach» w Roczn. Tow. nauk pozn. T. XV. 
Archiwum do dziejów liter, i ośw. w Polsce.

Pam. Zjazdu im. Kochanowskiego. 1886. 
Balzer 0. Genealogia Piastów. 1895.
— Corpus iuris Pol. Kwart., hist. 1891.
— Studya nad prawem polskiem. 1889. 
Bartoszewicz J. Historya liter, poi. 1877. T. 1. 
Bętkowski N. Boga Rodzica. 1869. 
Bielowski A. Monumenta Poloniae. I III.

■ Wstęp kryt. do dziejów Polski. 1850. 
Biernacki C. Podobizna pisma św. Wojciecha 

w Bibliotece warszawskiej. 1875. T. III. 
Bilczewski J. ks. Geneza i historya symbolu 

apostoł. Przegląd powwszechny. 1894. 
Bobowski M Polskie pieśni katolickie. Roz­

prawy akad. umiej. 1893.
Bobrzyński, Piekosiński, Smolka. Powst. spoi, 

polsk. Rozprawy akad. umiej. 1879.
Bobrzyński M. Prawo polskie w XIII. w. 

Bibl. warsz. 1875.
— Dzieje Polski. Tom I. Warszawa. 1880. 
Bogusławski Wł. Dzieje słowiańszczyzny.

Tom I, 1889. Tom. IV. 1890.
BrUckner A. Źródła do dziejów lit. i ośw. 

polskiej. Bibl. warsz. 1892.
— Gamrat. Archiv fur slav. Philologie 1892.
— i Hubę R. Zbiór rot przysiąg sądowych 

z końca XIV. i pierw, lat w. XV. 1888.
— Drobne zabytki jęz. poi. XV. w. Spraw, 

z czyn. pos. akad. umiej. 1896.
— Kazania średniowieczne. Rozpr. akad. 

umiej, fiiolog. 1895.
— Mythologische Studicn w «Archiv fur 

slavischc philologie*. 1892.
— Studya do dziej, lit. Rozpr. akad. um. 

1885 i Bibl. warsz. 1891—2.
— Kazania świętokrzyskie. Prace fil. 1891. 

Polonica. Archiv fur slav. Philolog. 1893.
Bugiel Wł. Tło lud. Balladyny w «Wiśle». 1895. 
Buliński Melchior x. Hist. kość. poi. T. I.

Epoka piast. 1873.

Ciszewski St. Lud w pow. olkuskim w Zbio­
rze antropol. XI. 3.

Dunin K. Dawne mazowieckie prawo. 1880. 
Eliasz W. Ubiory w Polsce. 1891.
Erzepki B. dr. Der Tcxt der Gncsener Pre- 

dikten, kritisch beleuchtct. 1888.
Fijałek J. ks. Śrcdn. ustawod. synod, bisk. 

poi. Wyd. akad. umiej. 1893. T. I.
Gacki Ks. Jedlnia. Radom. 1874.
Gloger Z. Zabobony, w Zbiorze antrop. 1877. 

Nazwy weselne, w Zbiorze wiad. do 
antropol. 1877.

Gluziński J. w Archiw. dom. Wójcickiego 1856. 
Gołębiowski L. Gry i zabawy. 1831.
Grabowski A. Starożyt. wiad. o Krak. 1852. 
Grabowski B. Zadruga Slow. «Wisla». 1890. 
Grajnert J. O drzewach pod. Tyg. ill. 1864.
— Studya nad pod. ludu naszego w Bibl. 

warsz. 1859.
Gromnicki Tad. x. Synody prow. oraz czyn, 

niektórych funkc. apost. w Polsce do 
r. 1357. Kraków. 1885.

Gumplowicz Z. O przywil. Bolesl. z r. 1264 
i o praw'. Kaz. W. z r. 1356. Dz. lit. 1860.

Hanusz J wArch. do dziej, lit. i ośw. w Pol. 
Wyd. akad. umiej. 1886.

Helcel A. Z. Star, prawa poi. pomn. 1870. 
Hoffman Karol. O najdawn. grób. król. poi.

Rocznik Tow. przyj, nauk. 1872.
Horbut G. Wyrazy nicm. w jęz. poi. Prace 

filologiczne. 1893.
Hubę R. Wróźda, wróżba i pokora. Aten. 1884. 

Prawo polskie w w. XIII. 1874.
— Ustawod. Kazim. W. 1881.
— Dwa rękop. zbioru średn. praw kość., 

gnieźn. i krak. Bibl. warsz. 1885.
— Prawo polskie w w. XIV. 1886.
— Roty przysiąg krak. Bibl. warsz. 1874. 
Jastrzębowski St. Pamięć o zmarl. w «Wiśle». 
Kalina A. Hist. jęz. poi. Lwów. 1883.
— Rozb. kryt. pieśni «Bogarodzica». 1880. 
Kalinka C. R. X. Męczcń. św. Stanisł. 1879. 
Karbowiak Ant. Szkoły paraf, w Pol. w XIII.

i XIV. w. w Roz. wydz. filol. ak. um. 1896.
•— Ubiory prof. i uczniów w uniw. Jagiell. 

Przegląd pow. 1889.
Karłowicz J. Imiona wl. osób i miejsc. Pam. 

fizyogr. 1885. Tom V.

Karłowicz J. Wisła. 1888 II. 1892 VI.
— Chata polska w Pam. fizyogr. 1889.
— Ślady wieku kam. w zwyczaj, i zabob. 

Tyg. pow. 1881.
Karwowski S. Ein Brief der Herz. Mathilde 

v. Oberloth. an Mieczysław II. Progr. 
der kon. kath. Gymn. zu Sagan. 1881/2.

— Św. Brunon z Kwerfurtu. 1891. 
Kawczyński M. O początkach poezyi polsk.

Kwart, hist. 1889.
— O rytmice. Pam. akad. umiej. 1887. 
Kętrzyński W. O nieznanej epopei XV. w.

Lwów. 1887.
— «Vita quinque fratrum . Mon. Pol. 1893.
— Żywot i cuda Kingi. Mon. Pol. V.
— Fontes olivenscs. Mon. Pol. III.
— O kronice wielkopolskiej. 1896.
— O kronice węgiersko-polskiej. 1897.
— O rocznikach. (Trzy ost. odbicia z Roz­

praw akad. umiej.). 1897.
— Wir^zew. n. i lit. 1886 XIV. i 1890 XVIII.
— O kronice wielkopolskiej. Biulet. akad. 

krak. wyd. histor.-filolog. 1895.
Kirkor A. H. O znaczeniu zabytków pierw. 

Przegl. archeolog. 1876.
Kolberg 0. Lud I.— -XXIII.
— Mazowsze I.—IV.
— Pieśni ludu polskiego.
Komarnicki Z. Kronika Marcina Galla. 1873. 
Korytkowski J.ks. Prał, i kan. kat. gnieźn. 1883.
— Arcybiskupi gnieźn. 1888.
— Katal. arcyb. gn. Prz. bibl.-arch. 1882. 
Kryński A. A. Z dziej, jęz. poi. Aten. 1879. 
Krzywicki L. Kurpie, w Bibl. warsz. 1892. 
Krzyżanowski S. Początki, dyplom, polskiej.

Kwart, hist. 1892.
Księga ziemi czerskiej 1404—1425. 1879. 
Leciejewski J. Die Sprache des Flor. Psalters.

Archiv fur slav. Philolog. 1882.
Lekszyckl J. v. Die altestcn grosspolnischen 

Grodbiicher. 1887.
Lepszy Leonard. Inkrustacya, ustęp z dziej, 

zlotn. i szabli. Spr. kom. szt. ak. um. 1896.
— Studya nad ornam. kodeks, min. poi. 

w wyd.: ^Przemysł artyst.» 1896.
Lewis H. Morgan. Społeczeństwo pierwotne, 

przckł. A. Bąkowskiej. 1887.
Łoś J. O literaturze lud. Wisła. 1894.
— O samogł. dług, w jęz. poi. Prace filol. 
Łukaszewicz J. Obraz m. Poznania. 1838. 
Łukowski ks. Rzekomy kodeks św. Wojcie­

cha i t. zw. dekretały pseudo-Izydora. 
Rocznik Tow. przyj, nauk. 1881.

Łuszczkiewicz Wł. Pion. got. wPol. Aten. 1882.
— W Spraw, kom. do hist. sztuki. 1891.
— Kość, i rzeźby Dunin, w Strzelnie na 

Kujawach. Pamiętn. akad. um. 1876.
— Architek. w Wąchocku. Kość, i reszty 

cyst, klaszt. Spr. kom. do bad. szt. 1892.
— Opactwo cyst, w Sulejowie z XIII. w. 

w Spraw, kom. szt. akad. um. 1879.
— Zabytki sztuk piękn. Krakowa. 1872.
— Kościół kolegiacki łęcz. we wsi Tumie 

z XII. w. Spr. kom. do bad. szt. 1879.

Łuszczkiewicz Wł. Kość, i reszty klaszt. cyst.
Spr. kom. do bad. hist. sztuki w Pol. 1884.

— W Spr. kom. do bad. szt. ak. um. 1896.
— Kość, koleg. św. Marcina w Opatowie.

Spraw, kom. sztuki. 1897.
M. K. O religii pogańskich Słowian. 1894. 
Maciejowski W. A. Piśmiennictwo poi. 1852. 
Maęoudi. Les prairies d’ or. Texte et tra- 

duction per C. Barbier de Meynard M. 
L. XVII. Societe Asiatique: Collection 
d’ ouvrages orientaux. Paris. 1865.

Małecki A. Wewnętrzny ustrój w pierw. Pol. 
Przew. nauk, i lit. 1875.

— Klaszt. i zak. w Pol. Przew. n. i lit. 1875. 
Kronika Baszka. Bibl. warsz. 1894.

— Ludność wolna. Kwart, hist. 1894.
Małkowski K. Przegl. najd. pom. jęz. poi. 1872. 
Marasieński Stefan. Obrzęd ludowy w «Wę- 

drowcu». 1881. Nr. 235.
Martynowski F. H. Na przełomie sztuki poi. 

Przegląd bibliogr.-archcol.
Matyas K. Podania z Szczepanowa. Przegl. 

powsz. 1895.
Mecherzyński K. Hist. jęz. lac. w Pol. 1833. 
Mierzyński Ant. Nuncius cum baculo, stud.

archeol. o krywuli. 1895.
Milkuszyc S. Piotrowin. Tyg. illustr. 1869.
Monumenta Poloniae I.—III. pod redakcyą

Bielowskiego, następne Kętrzyńskiego.
Morawski Szczęsny. Sądeczyzna. I.'
Narbutt T Pomniejsze pisma hist. 1856. 
Nehring Wł. O psałterzu lloryańskim. 1871.

— Pieśń Bogarodzica. Stud". lit. 1884.
— Ober die Namen fur Polen und Lechcn. 

Jagić: Archiw filr slav. Philol. 1879.
— Beitrage. Archiv filr slav. Phil. 1893.
— Kazania gnieźn. tekst, glosy. Biuletyn 

akad. umiej, wyd. fiiolog. 1895.
Pamiątki hist. kraj. ' Warszawa. 1848.
Panlisch Z. Rozbiór gram, kazań świętokrz.

Biulet. akad. umiej, wyd. filolog. 1893. 
Papee Fr. Liber frater. Lubin. Mon. Pol. V. 
Pawiński A. O pojednaniu w zabójstwie. 1884. 
Pelczar J. Zarys dziej, kazn. w kość, katol.

Część II. Kaznodzieje polscy. 1896.
Petrow A. Lud ziemi dobrzyńskiej. Zbiór 

wiad. antropol. 1878.
Piekosiński Fr. W sprawie grzywien karnych. 

Kwart, hist. 1894.
— O monecie i stopie menniczej w Pol. 

w XIV. i XV. w. 1878.
— Wiad. numizmat.-archeol. 1890.
— Słowo o statut. Kazimierza W. Biulet. 

akad. umiej 1895.
— Uwagi nad ustawodawstwem wiślicko- 

piotrkowskiem Kazimierza W. 1891.
— O ludności wiejskiej w dobie Piastów. 

Biulet. Rozpr. wyd. histor,-filoz. 1896.
— i E. Diohl. Pieczęcie poi. wiek, średn. 

w Spraw, kom. szt. akad. umiej. 1897.
— O pradynastyach szlachty poi. w Rozpr. 

wyd. histor.-filoz. akad. krak. 1896.
— Obrona hipotezy najazdu w Rozpr. wyd. 

histor,-filoz. akad. krak. 1883.
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Piekosinski Fr. Ludność wieśniacza w Polsce, 
w dobie Piastowskiej. 1896.

Piłat R. Pieśń Boga-Rodz. Pam. ak. um. 1880. 
Plcszczyński A. ks. Koza. Wisła. 1890.
Pol Wincenty. Obrazy z życia i natury. 
Polkowski Ign. ks. Katal. rękop. kapit. 1884.
— Napisy z XIV. w. w kość. św. Jakóba 

w Toruniu.
'— Słów kilka o księdze cw. Bibl. w. 1876.
— Katedra gnieźnieńska. 1874.
— Grób i trumna św. Stanisława. Stud. 

archeol.-hist. 1885.
Potthast A. Bibllotheca hist. medii aevi. 1896. 
Potkański K. Postrzyżyny u Słowian. Rozpr.

akad. umiej, histor.-flloz. Ser. II. 1895.
— Wiersz nagrob. Bolesława Chr. w Spr.

z czyn, i pos. akad. umiej. 1896.
Przeździecki A. i Rastawiecki E. Wzory szt. 

średn. w dawnej Polsce. 1853.
Przeździecki Al. Ślady Bolesławów polskich 

po obcych krajach. 1853.
Rawita Fr. O chacie. Wisła. 1890.
Roeppel Ryszard. Dzieje Polski do XIV. w. 

przekł. K. Przyborowskiego. 1879.
Rosner Ign. Kron. węg.-pol. Rocz. filar. 1886. 
Rostafiński J. Polska z czasów przędli, pod 

wzgl. fiz. i gosp. R. zarz. ak. um. 1886.
Rozpr. akad. umiej, wyd. filolog. i hist. filoz. 
Rubczyński Witold. Traktat o porządku istnień 

i umysł., w Roz: ak. um. wydz. hist. fil.
Ruch Muzyczny. Warszawa. 1860. Tom IV. 
Rymarkiewiez J. Pieśń Boga Rodzica. Rocz.

Tow. trzyj, nauk poznański 1878. 
Sallet. Sd.es. Vórzcit im Wort u. Bild. 1885. 
Semkowicz Al. Kryt. rozbiór dziejów polsk.

Jana Długosza. 1887,
Siarkowski Wł. ks. Mater. do etn. ludu poi. 

w Zbiorze wiad. do antrop. 1879.
Smolka St. Mieszko Stary i jego wiek. 1881.
— Trąd, o Kazimierzu Mnichu w Rozpr.

i spraw, akad. um. hist.-filoz. 1877.
— Przegląd kryt. hi storyografii w Przew. 

nauk i liter. 1873.
Sokołowski Maryan. Ruiny na ostrowie jez. 

Lednicy. Stud. nad budown. z przedchrz. 
i pierw, w. chrześc. Pam. akad. um. 1876.

— Rzeźba z kości słoń. XII. w. w Spraw, 
kom. do bad. sztuki w Polsce. 1895.

— Miniatury włoskie bibl. Jagiell. Spraw, 
kom. akad. umiej, do sztuki.

Stronczyński K. Legenda obrazowa o św.
Jadwidze, księżnie śląs. Ak. um. 1880.

■ W odpowiedzi A. Moszyńskiemu. Przcgl. 
bibliogr.-archeol. 1881.
Pom. ks. Piastów, lenn <1. Pol. w piecz., 
budów., greb. i innych'Starożyt. 1888. 
Dawny grób. Bolesława Cir. w Pozn. 
Bibl. warsz. 1887.

Stefczyk Fr. Upadek Bolesl. Śm. At. 1885. 
Surzymski J. ks. Pol. pieś. kość. kat. 1891. 
Swistun F. Uwagi do pierw, księgi kroniki 

Wincentego wSpr. gim. rzesz, za r. 1887.

Z Literatura polska. Tom '

Szajnocha K. Bolesław Chr. i odrodzenie się 
Polski za Wlad. Łokietka. 1859.

— Miorsz czyli Dzierzwa. Dz. liter. 1857.
— SzRice hist. Tom I. 1881.
Szujski Józef. Z dziejów uniw. krak. 1886.
— Dzieła. Ser. II. Tom VIII. 1888. Dzieje 

oświaty w Polsce przed Kazimierzem W.
— Dzieła. T. II. Hist. wędrówka po Krak.
— Dzieła. Serya II. Tom VII.
— Rzut oka na stan. Pol. Dzieła. S. II. T. V. 
Tygodnik illustrowany. 1861. IV. 191.
Tylor. Antropol. przekł. A. Bąkowskiej. 1890. 
Ulanowski B. Kilka uwag o stat. syn. dyec. 

z XIV. i XV. w. Arch. kom. hist. 1889.
— O pracach przygotow. do hist. prawa 

kanon, w Polsce. 1887.
— Antiq. libri iudic. terrae Cracov. 1884-6.
— Kilka słów o małźon. Przemysława II.

w Rozpr. akad. um. wyd. hist.-filoz. 1884.
— Wnuk Mieszka Starego. Aten. 1884.
— Examen testium super vita Bcguinarum. 

Arch. kom. hist. 1889. T. V.
— Mikołaj z Błonia, kan. polski. Rozpr. i 

spraw, wydz. hist.-filoz. akad. um. 1888.
Ulanowska St. Boże Narodź. Wisła. 1888. 
Wędrowiec. 1888. Nr. 9. Str. 100—101. 
Weigel J. dr. Hist. medyc. w w. śred. 1895. 
Windakiewicz St. Znaczenie szkół i uniw. 

dla ośw. i liter, łac. w Polsce. W Pam. 
zjazdu hist. 1892. T. I.

— Bolonia w ^Przeglądzie polskim*. 1889. 
Winiarz A. Sądy Boże w Polsce. 1891.
— Prawo dziedziczenia kobiet w wiekach 

średnich. Kwart, hist. 1896. IV.
Wiszniewski M. Hist. lit. poi. 1840. T. 1. i nast. 
Witort Jan. Podarek porań, w «Wiśle*. 1892. 
Wituski L. O życiu i dziele opt. Vitellona. 1870. 
Wojciechowski T. O Kazim. Mnichu. Pam. 

akad. umiej. 1885. Tom V.
— O roczn. poi. Pam. akad. um. 1880 T.IV.
— O Piaście i piaście.' Wyd. ak. um. 1895. 
Wolski Z. i Dowgird T. Pisanki w «Wiśle». 1889. 
Zakrzewski Ign. Wspóln. rodowe, tworzenie

się herbów i nazw famil. Rocz. Tow. 
przyj, nauk. 1876. IX. 41.

Zaleski St. Św. Kinga i jej wiek. Przegląd 
‘lwowski. 1882. Nr. 23.

Zanowicz A. Słówko o zadań, numizmatyki. 
Przegląd bibliogr.-archeol. 1882.

Zawiliński R. Kwestya run slow, ze stan, 
lingwist. 1883.

— Wyjątki z pomn. jęz. poi. 1892.
Zbiór wiad. antrop. kraj. Wyd. akad. um. 

w Krakowie. Tom I.—XV.
Zeissberg H. Dziejop. poi. w. śred. 1877.1.-II. 
Żebrawski Teofil. O pieczęciach dawnej 

Po i Litwy. 1865.
Żmichewski M. Swastyka w «Wiśle» i osobno. 
Zna>!rowski Ign. O ile zaprawiał swoją 

łacinę na pism. Sallustego kronikarz 
Gallem zwany, w Spraw, dyrek. gimn. 
św. Jacka w Krakowie. 1876.
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